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Niniejsze tomy korrespondencyi i przemówień, poświę­
cone sę jedynie wyjaśnieniu stosunku Adama Mickiewicza 
z Andrzejem Towiariskim.

Nie mając bowiem zamiaru wdawać się w ocenę nauki 
Towiariskiego, ani powstatego z niej ruchu, który dziś 
już do historyi tułactwa należy, pominęliśmy różne akta 
sprawy tej dotyczące, ograniczając się tylko do odpo­
wiedzi Andrzeja Towiariskiego na listy Mickiewicza, 
i niektórych jeszcze pism niezbędnie potrzebnych do 
zrozumienia całego stosunku.

Z czasem wszystko na jaw wyjść musi, a nawet, jak nam 
z pewnego źródła wiadomo, Andrzej Towiaiiski przyspo­
sobił już akta «Sprawy» do druku, z poleceniem ogło­
szenia ich po swój śmierci. Mimo to wszakże, któż z nas 
nie wic, że wiele z tych pism znajduje się dziś u różnych 
osób? Z śmiercią zatćm współczesnych, bardzo często 
rękopisy wpadają coraz w obojętniejsze i mnićj świadome 
rzeczy ręce, czego prostćm następstwem błędy i nie­
dokładności. Tutaj jeszcze sam sposób wyrażenia się 
Towiariskiego, kiedyś stanowiłby wielką trudność dla 
wydawcy. Obecne zaś tomy mieć będą poprawność 
i wierzytelność za sobą, wszystkie bowiem listy, poda-
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jemy tu według oryginałów; przemówienia zaś, według 
redakcyi ś. p. Felisa Wrotnowskiego i niedawno zmar­
łego Seweryna Goszczyńskiego, ówczesnych Sekretarzy 
Koła.

Przekonani jesteśmy, że Towiański umyślnie żadnego 
listu Mickiewicza nie ukrył przed nami, być jednak może 
że jeszcze kilkanaście takowych znajdzie się kiedyś u niego, 
lub u osób, którym udzielane były.

Przemówień znaczna część nie doszła rąk naszych. 
Ś. p. Goszczyński przyrzekł nam kilka takowych prze­
pisać, ale śmierć zaskoczyła go przed wykonaniem 
obietnicy; podane zaś przez inne osoby, nie miałyby 
tej wierzytelności, co zapiski dwóch troskliwych przy­
jaciół ..Mickiewicza, jakimi byli ś. p. Felis Wrotnowski 
i Seweryn Goszczyński, którzy nader skrupulatnie i z wy­
jątkową starannością, obowiązek sekretarzy pełnili. W lis­
tach przez nas podanych, wszędzie pomijaliśmy dotąd 
nie ogłoszone imiona własne, lub bardzo nieliczne ustępy, 
dotyczące szczegółów osób trzecich, co nie naruszając 
całości, świadczy zarazem, żc tylko osobę Adama Mickie­
wicza mieliśmy na względzie.

Przedstawiamy ten nowy zbiór listów, wyjaśniający 
współudział Adama Mickiewicza w « sprawie » Towiari- 
skiego, w nadziei że nic jeden z rodaków rozczytawszy się 
w nim, pożałuje może surowych sądów i namiętnych na­
paści niegdyś miotanych tak oblicie.

Czyniąc to jednak, nic wdajemy się w sąd o przeszło­
ści, ani przyszłości przesądzać nie chcemy. Dla tych zaś, 
którym się zdaje, że nikt nie zrozumie tego, czego oni
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pojąć nic mogą, pozwalamy sobie przytoczyć zdanie Clia- 
teaubriand’a :

« Są prawdy całymi wiekami przed ludźmi zakryte; objawiają 
się one światu dopiero w czasie naznaczonym, podobne do tych 
gwiazd tak oddalonych, że ich światło od stworzenia świata jeszcze 
do nas nie doszło. » (1)

f^aryż, 3 Maja 1877 roku.

Wydawca.

(1) « 11 est pour 1’homme des verites cachćes dans la profondeur du temps ; 
elles ne se manifestant qu’i 1’aide des sićcles, comme il y a des etoiles si ćloi- 
guees de la terre*que leur lumiere n’est pas encore parvenue jusqu’a nous. » 
(Chateaubriand, Mimoirea <TOutre-tonibe. Paris, 1849, vol. VII, p. 182.)
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Do Adama Mickiewicza.

Paryż, 25 Julii 1841 roku.

1) Praca wewnętrzna, przez którą nabierzesz czucia wiernego 
sługi umiejącego przez miłość Pana rozróżnić głos Jego od po­
szeptów złego Ducha, choćby najpiękniej, najdoskonalej udanych.

2) Wysokie stopnie, na które dusza twa nieraz wzniosła się, 
stopnie, na które wzniosła się z czystej posady miłości, pokory, 
ofiarowania się dla prawdziwego duclia, sę tobie wiadome. Otóż 
praca, usiłowanie wewnątrz, aby nauczyć się stan ten utrzymać, 
zapewnić w tobie, aby skoro Pan Najwyższy powoła do służby, wy­
stąpić pomimo mnóstwa przeszkód w czystej sukience, w czystćm 
i podniesionem czuciu.

(Bez podpisu, ale ręką A. Towiańskiego.)

Do Adama Mickiewicza.

|4 Sierpnia 1841 roku.

Zmarnotrawione dary, skarby niebieskie na tym padole zesłano 
przez Boga, za pośrednictwem Syna Jego, a Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, od ostatnićj zagłady zachować, oto iiasło prawego 
sf«gi.

Oprócz modlitwy, pracy w duchu ciąglćj, jeszcze trzeba pc- 
T. i. '
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módz ciału, aby powolne było duchowi naszemu, aby góry nad du­
chem nie brało.

(Bez podpisu, ale ręki? A. Towiańskiego.)

7 Sierpnia 1841 roku.

Słowianin (ł) w ucisku do Pana garnący się wysłużył skarb Łaski, 
iż Pan jemu jak niegdyś ludowi Izraelskiemu wolę swą objawia. 
Przybyły Brat złożył trzem dostateczne dowody i przekonał o tej 
rzeczywistości. Kto uwierzy świadectwu tych trzech Braci, przez 
wiarę duszę swą wdzięcznością i miłością dla Pana zapali, zgodnie 
wezwanie przyjmie, i przez to uwolni Brata przybyłego od rozsze­
rzania usty śmiertelnemi tego, co głęboko w pokorze i milczeniu 
czcić należy, znajdzie u Pana zasługę wiary i da świadectwo 
zbawienia swego, że głos Pana choć przez proch przeszły poznał i 
dopełnił.

Pan kładzie kres niedoli ludów Słowiańskich a chce ofiary 
z ducha, chce czci i miłości w duchu dla siebie i dla daru swego 
ziemi w Jezusie Chrystusie zesłanego, chce aby ten dar najwyższy, 
w czystym blasku, jak przed ośmnastu wiekami z łona Ojca Przed­
wiecznego zajaśniał na ziemi, i aby do wszystkich czynów czło­
wieka, bez wyłączenia dotychczasowego był rozszerzony. Jaką 
czcią i uznaniem tułacze słowiańscy przygotują dusze swoje do 
spełnienia wielkicłi swych przeznaczeń, w blizkich już wypadkach 
politycznych? Tułacze Pańscy, przejmujący się tćm niebieskiem 
wezwaniem, utworzą świętą Rotę pod przewodnictwem Jezusa 
Chrystusa poświęcającą się zbliżającej się sprawie ludów. Bo Pan 
berło ziemi złemu odbiera, a sługom Chrystusa oddaje; podług woli 
Pana, promienie świętej Roty ożywiać będą liczne zastępy Sprawy . 
miłości Pana, promienie świętej Roty ożywiać będą skrzepłe w nie-'" 
woli ludy Słowiańskie.

(1) Pismo odczytane przez Andrzeja Towiańskiego pierwszym trzem zebranym 
przez niego tułaczom polskim : Adamowi Mickiewiczowi, Izydorowi Sobańskiemu 
i Antoniemu Góreckiemu. (P. W.)

Pan rozkazał, aby Jego wygnańcy, ulubione dzieci Jego (a tych 
więcćj doświadczał, aby więcćj zbliżył do siebie, aby prędzćj i czyn­
niej w służbie użył) w takiej gotowości najrychlej stawali i czekali 
gotowi na wielkie hasło Pana w sprawie ludów. Przed wygnańcami 
swymi Pan najprzód wolę swą objawia, pierwszym im daje prawo 
łzy radości i dziękczynienia wylewać. Pierwsze zlanie się w tym 
duchu Brata tułacza z tułaczem stanie się kamieniem węgielnym 
ogromnego kolosu prawicą Pana dźwigającego się, i to zlanie się 
jcstjuż istotnym, sankcyą Pana idącym początkiem Sprawy. Taki 
początek przy błogosławieństwie Najwyższego, dnia 7s° Sierpnia 
(1841), o godzinie dziesiątej z rana zrobionym został. Łzy dzięk­
czynienia, radości i miłości obwieściły, że Pan jużl na padole dzieło 
swe rozpoczął.

(Według własnoręcznego odpisu Adama Mickiewicza.)

Do Andrzeja Towiańskiego.

B. d. 1841?

Mistrzu,
Jeśliś wolny, pomyśl o nocie, którą mamy we trzech podpisać, 

żeby przeciąć drogę dodatkom, któremi wieść słowo nasze kazi. 
Sobański czuje gwałtowną potrzebę tej noty. Ja nie czuję ani tak 
ani nie.

Zdają lo na ciebie. Twój
Adam.

Do Adama Mickiewicza.

B. d. 1841?

Siedzę w domu do czwartćj. Jak będziesz mógł, przyjdź do mnie, 
kochany Adamie, dla pomówienia o wielce ważnych i radosnych 
rzcczacłi.

Andrzej Towiański.
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Do Bohdana Zaleskiego, w Beaunf..

Paryż, 15 Augusta 1811 roku.

Bohdanie,
Skoro len list przeczytasz, upadnij na kolana i dziękuj Panu. 

Wielkie lu dzieją się rzeczy. Emigracya już połączona. Spiesz za­
raz, zaraz, do nas, abyś serce twe pocieszył, rozradował, okwiecił, 
ozielcnił. LJ mnie w domu kwiaty i wiosna i w sercu i w duchu. 
Od kilku dni piszę do ciebie na wszystkie strony, nie wiedząc 
gdzie się obracasz. Józefa wołaj natychmiast do Paryża. Więcej 
pisać nie widno.

Słowiozku mój! a leć a piej,
Na pożegnanie piej,
Wylanym Izom, spełnionym snom, 
Skończonej piosnce twej.

Słowiczku mój, twe pióra zzuj, 
Sokole skrzydła weź, 
I w ostrzu szpon, zołoto stron 
Dawidzie i hymn tu nieś!

Bo wyszedł głos i padł już los
1 tajne brzemię lat, 
Wydało płód i stał się cud
1 rozraduje świat.

Bracia z gorącem czekaj?.

27 Sierpnia 1841 roku.

O Panie nasz! Panie potężny! Panie straszny na niebie i ziemi, 
a razem Ojcze i miły i tkliwy, spuść z łona Twojego promień 
światła na sługi twe Antoniego, Adama, Izydora, — jako zasiłek 
na drodze wielkich obowiązków, do których w sprawie Twej świętśj 
powołać ich raczyłeś.
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O Ojcze! i Panie! niech promień ten niebieski tak pożądany, 
niecli oko Twoje miłosierne spoczywa bez przerwy nad sługami 
Twymi Antonim, Adamem, Izydorem.

Przebiegajcie silni, przebiegajcie potężni Łask? przestrzeń padołu 
przez Pana wam zakreśloną.

Wyrzekajcie się w służbie waszćj władzy świata, siły Ducha 
ziemi. Pan i zastępy Jego niebieskie, Bóg Ojciec, Bóg Syn, Bóg 
Duch Święty, te najświętsze, te jedyne potęgi, jedn? całość mi­
łości składające, niech od lej chwili wyłącznie Ducha, duszę i 
serce wasze zajmą. Wszelka inna władza, wszelka inna wola, obcą 
dla was niecli będzie. Stojąc spojeni węzłem miłości między tą 
niebieską potęgą a dziećmi Pana tworami padołu, których zbawie­
nie i postęp, jak miłość Ojca i Pana, tak i waszą niech wiecznie 
budzą w przestrzeni wiekowćj służby i dzisiejszym ziemskim wa­
szym zawodzie.

Pokój i błogosławieństwo Pana i promień przewodnik dla 
Ducha waszego teraz i przez wieki pielgrzymki waszej do Pana, 
Amen.

Niech oprócz gorącej miłości i żądzy waszćj, któremi Łaska Pana 
was obdarza, niecli jeszcze len znak czułości Ducha sługi sług 
Pana, będzie świadectwem przed Panem zajęcia przez was urzędu 
ministrów Najświętszej Sprawy. Ministrowie świętćj sprawy ludów, 
niech głos przez Pana waszego wypuszczony rozraduje i posili was 
i braci waszych przez was. Niech błogosławieństwo Pana przepro­
wadza ten pierwszy płód miłości Jego w świętej Sprawie, po cier­
niowych ścieżkach padołu. Niech On Swą łaską kierowany poruszy 
i ożywi zastygłe serca ludów w niedoli pogrążonych. Niecli się prze­
drze do skrzepłych dusz męczenników Braci, jęczących na ziemi 
i pod ziemią dla imienia Twojego o Panie! Niech silnem strzele­
niem promienia miłości spoi to co podobne, a ca przemoc padołu 
tak szeroko rozrzuciła, a rozrzuceniem oziębiła, wszelki rucli wy­
darła. Niech nakoniec, o dozwól tego Ojcze i Panie nasz I stróże 
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Twojego Najświętszego tonu Sprawy, po spełnieniu Twój woli, nie­
skalani przed Tobę stojęc u tronu Twojego powrócę go do źródła 
miłości, z którego wyszedł — i miłosierny sęd Twój, Twe ojcow­
skie skinienie otrzymaj ę.

Spraw to, o Panie potężny, jeżeli nie dla zasług naszych, to przez 
Łaski darowane lata Twojego miłosiernego. Amen.

(Bez podpisu, lecz rękj Andrzeja Towiańskiego).

' 29 Sierpnia 1841 roku.

Jezus Chrystus jest pnicm drzewa Łaski, na ziemię przez Boga 
spuszczonego. Wszelka gałęzka z pnia nieczerpięca soków uschnęć 
musi. Ztęd prawdziwy chleb niebieski, prawdziwe światło, tylko 
przez Jezusa Chrystusa dla ziemi iść może. I sześć gałązek w przy­
szłości dla rozpostarcia panowania pnia, dla wykończenia drzewa 
Łaski wyjść majęcych, soki pożywne tylko z pnia czerpać będę.

Jezus Chrystus spełni swe dzieło, skoro wyda z siebie te sześć 
galęzek, skoro całe drzewo rozkwitnie milościę Pana. Ziemia wten­
czas pełny przywilćj Łaski otrzyma. Święta Ewangelia do najwyż­
szego tryumfu dojdzie, i Pan Najwyższy, Bóg Ojciec, Syna swojego 
Jego dziełem, całe drzewo przyłęczy do wielkiego drzewa swój 
miłości. A dziś Syn dzieło miłości Ojca spełnia siedząc na wyso­
kości, na prawicy Ojca swego. Izrael za odrzucenie Łaski odpoku­
tował. Dziś nie wprzód odbierze Łaski sobie przeznaczone, aż uko­
rzy się przed Łaskę — to jest uczci Jezusa Clirystusa. — Bo kto nie 
kocha Syna , nie kocha Ojca — kto odrzuca cząstkę odrzuca i ca­
łość. Tak Izrael z narodami wybranemi stać się musi gałęzkę pnia 
Jezusa Chrystusa i światło Ewangelii jako pożywność z pnia czer­
pać. Tóm Izrael swę twardość dzisiejszę, swę niemiłość poprawi 
i w blasku zajaśnieje przed Panem.

Andrzej.

B. d. Sierpień 1841 ?

Ważne wypadki zbliżajęsię. Już nie nadzieje, pełne przekonanie 
otem mamy. (Całę silę ducha to poprzeć.) Do pewnego czasu to 
ma być tajemnicę. Tylko emigranci w całej gotowości dla Boga 
najrychlej stanęć maję. Spowiedź, sakramenta, poprawa życia, da­
rowanie urazy, i z czystóm sercem czekać hasła szczęścia swego. 
Niedola nasza kończy się. Już przez wiarę oczyszczać sumienie, 
dziękować Bogu i radować się godzi,

Andrzćj Towiański.

Do Księdza Aleksandra Jelowickiego, w Biarritz.

3 Września 1841 roku.

Szanowny Panie Aleksandrze,
Wieści, o których do mnie piszesz, sę prawdziwe. Nie tylko ja 

rozgłaszam je, ale Sobański Izydor i Górecki; pierwszy różnił się 
odemnie w mniemaniach, drugiego od roku nie widziałem, a przy­
najmniej rok cały z nim nie rozmawiałem. Nie jest to więc ani 
zmowa między nami, ani moje osobiste złudzenie, jak to niektórzy 
myślę. Ale obszerniej ci o niczem pisać nie mogę dla wielu powo­
dów. Na miejscu zapewne dowiesz się więcej. O bracie twoim ra­
dzić nie śmiem. Górecki powiadał, że mu odradzał drogę do Afryki. 
To, co Górecki w prostocie poczucia wam wynurzył, warte waszej 
wagi. Będź zdrów. Módlcie się za nas, żebyśmy pod ciężarem Łaski 
niezasłużonej nie upadli.

Twój życzliwy,
Adam Mickiewicz.

25 Września 1841 roku.

Uprasza się łaskawych braci o uczestnictwo w nabożeństwie od­
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być się majęcem w kościele arcy-katedralnym Paryzkim, Notre-Damę 
tle Paris, na dniu 27go września o godzinie ósmćj i pół z rana, 
w intencyi przyjęcia i podziękowania za łaski zlane przez Pana.

Adam Mickiewicz.
Gdy adresu wszystkich braci obecnych w Paryżu nie sę znane, 

uprasza się, aby jedni drugim oznajmienie to zakomunikować ra­
czyli.

(Z drukowanego.'

ĆGLISE DE S.-SEVERIN,
Hue Saint-Senerin, pres le pont S.-Michel.

Piryi, 8 Grudnia 1841 roku.

Czasjawnćm i pojęlem każdemu uczyni, co Pan dotęd w zakry­
ciu trzyma.

(i) Przytaczamy list Chełchowskiego do Domeyki dla szczegółów, które za­
wiera o powyższem nabożeństwie w Notre-Dame :

Paryż, 9 Oklobra 1811 r.
Kochany Panie Ignacy,

Nadarzająca się okazya zachęca mię do pisania. Owóź jedna teraz tylko jest 
rzecz, o której my gadamy tu i myślimy, o nićj więc i do ciebie piszęc traktować 
będę. Wiem, że około połowy Sierpnia pisał do ciebie Mickiewicz ; zapewne 
list jego otrzymałeś. Wiesz zatóm, o co chodzi; o niej więc samej jak najkrócej, 
gdyż suponuję, że ci jest wiadoma, ale powiem teraz, co o niej myślę. W po­
czątkach Sierpnia 1841, znalazł się w Paryżu regent były z Wilna Towiański, za­
adresował się do trzech Polaków: do Mickiewicza, starszego Sobańskiego i Gó­
reckiego. Trzeba ci wiedzieć, że na kilka czasów przed tćm żona Miękiewicza 
zaczęta zapadać na pomięszanie i do tego już przyszło, że musiał ję męż do 
maison de. sante odwieźć. Towiański pierwszy raz przyszedł do Mickiewicza, kiedy 
ten odwiózłszy żonę, tylko co był wrócił do mieszkania i ze ściśniętą utrapieniem 
duszę w stanie blizkim rospaczy i zwątpienia. Wtem zameldowano, że ktoś chce 
go widzieć. Po zarekomendowaniu się i przypomnieniu, że przed dwudziestu laty 
spotkali się z sobę, zapytał Towiański jak się powodzi, Mickiewicz opowiedział co 
ma z żonę za biedę. Jak Adam mnie mówił, Towiański nie wiedział nawet że i 
z kim jest Mickiewicz żonaty. Po wysłuchaniu relacyi o chorobie, wytłumaczył co 
t > jest za choroba; później powiedział, aby coś zrobił nadal, a żona ozdrowieje, 
ale co takiego, nie wiem. Mickiewicz posłuchał, zaraz pojechał do maison. de sante 
i żonę, którą znalazł rozdąsanę i w ekscytacyi, po zrobieniu radzonćj rzeczy, przy­
wiózł do domu zdrowę. Towiański powiedział Mickiewiczowi, że on to nie swoim 
rozumem zrobił, ale z rozkazu Boga, że to jest znak dla Mickiewicza, żeby on 
uwierzył i drugim dal świadectwo, że Towiański ma specyalnę misyę od Pana 
Boga do emigrantów polskich. Jakie tenże Towiański miał znaki do Sobańskiego 
i Góreckiego, tego nie wiem, dość że ich przekonał, i że ich trzech zaczęło 
głosić, że kończy się emigracya, że się wielkie wypadki gotuję; że Pan Bóg 
przez względ na cierpienia emigrantów, aby ich wynagrodzić, do wielkiej missyi 

przeznaczył emigrantów, lecz żeby wypadku tego masie nie powiadali, to tylko 
mówili, że oni wierzę co następi, że jak się to zacznie sprawdzać, wszyscy prze- 
konaję się, że ludzkę przezornościę nikt wypadków tych przewidzieć nie mógł i 
że Towiański, który o tern wiedział pierwej i ich uwiadomił, nio inaczej wiedział 
jak będęc o tćm przez Boga ostrzeżony, że zatem jego emigranci jako kanał, przez 
który Bóg swoję wolę emigrantom objawia, będę uważać : maję zatóm umieć 
być posłusznymi. Wiadomość o tern rozbiegła się między Polakami, ale z jakim 
skutkiem? Część uwierzyła, do tych i ja należę, a za znak mojój wiary sprze­
dałem meble i przeniosłem się do oberży rue du Four-Saint-Jacques, 22, a to 
aby być mniej zależnym i przykutym do miejsca. Plotek i domniemanień mnóstwa 
krężyło i krąży, jednakże nikt nie targnęł się na dobrę wiarę Mickiewicza, tylko 
powiadaję, że Mickiewicz jest poeta, że się dał uwieść ; ja zaś uwierzyłem na za­
pewnienie Mickiewicza, a to dla tego, że znam jego nie tylko jako największego 
poetę naszego, ale nadto jako praktycznę głowię i dobrze obejmujęcę rzeczy i nie- 
łalwę do oszukania. 26go Seplembra odebraliśmy listy drukowane.

Nazajutrz znaleźliśmy ołtarz umyślnie urzędzony na środku kościoła, msza 
była czytana, odprawił ję tytularny kanonik katedry, w asystencyi dwóch innych 
kanoników i podczas mszy przyjęli komunię Mickiewicz i Towiański. Po mszy, 
Towiański przemówił do licznie zgromadzonych Polaków rozmaitych partyi. Mó­
wił, że przysłany jest od Pana, że przyohodzi nam ofiarować swe usługi, że nie 
wiadomościami ni naukę chce służyć, bo tych my więcój mamy od niego, że 
wszystko co się na świccie dzieje, pierwej jest wniebie zadekretowane; że Pan 
Bóg do pewnej tylko miary znosi i cierpi zło na ziemi, ale że jak się la miara 
przebierze, wówczas pokazuje swę moc ludziom, że teraz właśnie ten czas przy­
szedł... Świadczył się Bogiem, którego teraz w sakramencie komunii przyjął, że 
mówi w prostocie serca : mówił że prostoty nie trzeba mięszać z prostactwem, że 
on na żądanie każdego gotów dać objaśnienia, tylko nie życzyłby sobie z takimi 
mówić, co nie wierzę w możność rzeczy nadzwyczajnych i z prostakami grubiań- 
skirni; że Polacy emigranci winni Bogu dziękować, że przez względ na ich cier­
pienia, zrobi wielkimi urzędnikami w spełnieniu tego, co Bóg zamierzał zrobić,
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Dziś mowa moja dla tych jest, których stęskniona dusza nad po­
wlokę zmysłów wybiegając, przeczuwa Miłosierdzie Pańskie, w nie­
zwyczajnej hojności za dni naszych zlać się inajęce : a w podaniu 
jednego procha, nic obcego dla siebie nie znajdujęc, wierzy nie 
prochowi, ale głębszemu uczuciu własnemu.

że obszerniej drukiem wszystko ogłoszone będzie; że dotęd Bog pozwolił ludziom 
rzędzić; że odtęd zaczyna się panowanie sprawiedliwości na ziemi pod choręgwię 
Chrystusa. Dalej mówił, że ulga będzie wszystkim uciskom, a nareszcie, solepnle 
i głośno drzęcym głosem zawołał, że to panowanie Chrystusa już się w tćj chwili 
zaczęło i to mówięc upad! na ziemię czołem. Wszystko to działo się w Kościele, 
ci co stali bliżej byli wzruszeni. Widziałem Eustachego Januszkiewicza z czerwo- 
nemi od płaczu oczyma; płakali też i inni, ale nie wszyscy. Potem wyszedł To­
wiański z kościoła, siadł do fiakra i pojechał. Dotęd drukiem nic jeszcze nie ogło­
szono, ale już się drukuje. Niecierpliwa ciekawość zrodziła mnóstwo domysłów’ 
i eksplikacyi, każdy po swojemu rozumuje. W rzeczy tej trzy można zrobić su- 
pozycye : 1 o że wszystko to jest prawdziwe i pochodzi od Boga; 2° że to jest 
dzieło czarta i że ten zwodzi Towiańskiego i Mickiewicza i innych; 3° że Towiań­
ski jest oszust i z zamiarem zwodzi drugich. Ile z powierzchowności Towiańskiego 
i tonu jego mowy sędzić mogę, ta ostatnia supozycya nie może być przypu­
szczony: dobra wiara zdaje mu się z oczu patrzeć. Która zaś z dwóch pierwszych 
jest prawdziwy, to wypadki pokaży. Nie stałoby mi miejsca, gdybym chciał spisać- 
wieści ubliżajyce Towiańskiemu, jakie tu cyrkulujy : — Jedni go robiy waryatem, 
inni oszustem, inni nie znajdujy go dosyć czystym w obyczajach, ale to wszystko 
sy plotki, dowodu na to nikt nie ma.

Co się tyczy mnie, ja wiem : lo że Bóg może zrobić co chce; 2o że wskrze­
szenie Polski, jeżeli nastypi, już to będzie cud, jakichkolwiekby Bóg do tego 
środków użył; 3o że teraz między Polakami nie masz nikogo z przekonaniem * 
prawa do wzięcia władzy nad Polakami, że chyba Bóg komu w sercu to przeko­
nanie prawa obudzi; a że ani sejmy, ani woty emigrantów, ani konspiracye 
w kraju prawa do ujęcia władzy nikomu nie dadzy, gdyż Bóg sobie lo zawarował. 
Ego sum qui facio reges powiada przez usta Psalmisty. Co się zaś tyczy Towiau- 
skiego, ja nie widzę dlaczegoby Bóg nie miał jego użyć za narzędzie, jeśli tak się 
Jemu podobało. Jeden tylko zarzut zrobił mi jeden z dobrych katolików naszych, 
że emigracya zdaje się nie zasłużyła na takie łaski, jakie im Towiański od Boga 
zapowiada, że nie pokutujy, że o Bogu zapomnieli. Ale Boskie większe jest miło­
sierdzie niżeli grzechy całego świata, więc czekamy i prosimy, aby Bóg, jeśli to 
jest fałsz, sługę swego Mickiewicza oświecił, a jeśli prawda, aby wiarę w nas 
wszystkich obudził.

Ściskam ciebie, mój drogi Ignacy,
XV. Chełchowski.
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0 Bracia tęskni?cy i czujęcy!

Pan nasz wszechmocny otwiera źródło Łaski dla Sprawy świę­
tej. Kórzmy się przed niezglębionemi S?dami Pańskiemi, i z kwa­
pieniem się czerpajmy z świętego zdroju, bośmy więcćj od wielu 
w potrzebie.

Przenajświętsza Królowa Korony Polskiśj podobała sobie w sta­
rożytnej opuszczonćj kaplicy, w stronic najmniej okazałćj Paryża — 
i tam, w cudownym obrazie Wileńskim Ostrobramskim, ku ratun­
kowi ludu swojego pośpiesza.

Tam, o Bracia! biegnijmy, i przed Pani? nasz?, składajmy serca 
nasze, iskrę Wiary i Miłości naszćj ukazujmy, któręśmy przy po­
mocy Pańskiej dochowali wśród długiej i burzliwćj nocy naszej. 
Tam pod Najświętsz? Opiek? zapełniajmy odkryte niedostatki nasze, 
uczucia więzione wylewajmy; Panu i Bratu dług miłości naszćj 
opłacajmy; a spelniaj?c ten przegl?d Pański, sposóbmy się do wiel­
kiej godziny, któr? Miłosierny Pan przeznaczył, na odkrycie ogromu 
Myśli Swojćj dl? człowieka: a gdzie my nasze powinności i nasze 
przeznaczenie znajdzielny.

A nim ta godzina wybije, potrzeba, aby przed Panem w całćj 
gotowości stan?ł Zastęp Pański, jednym ogniem ożywiony, jednym 
ogniem zlany, który Pan Łask? swój? zasili, i postawi go na wielkie 
dzieła w Sprawie Swojej.

Wy tęskni?cy i czuj?cy Męczennicy wolności! cierpiący dziś na 
ziemi i pod ziemi?! których Pan więcej umartwił, aby więcćj do 
Siebie przybliżył, prędzćj powołał, czynniej zatrudnił, wy u Pana 
znaleźliście pierwsze prawo do tego wielkiego zaszczytu. Niech to 
jawnćm wam będzie! — Święte Zjednoczenie wasze stanie się po­
sad? kolosu, który Prawica Wszechmocna podnosić już zaczyna. 
Niezwyczajne drogi wasze przygotowały wam to niezwyczajne 
Przeznaczenie.

O Duszo Słowiańska! w prostocie Twojej masz Ty organ rozu­
mienia Głosu Pańskiego. Cała ziemia i wieki świadectwo to 
nios? Tobie. 1 zasługa powolności Twój dla Pana niezadługo uwe- 
seli Ciebie.



12 ADAM MICKIEWICZ.

Słowo topocieciiy, sługa wasz, w radości Ducha składam wam.
Andrzój Towiaiiski.

(Z drukowanego.)

At! IMFET DF. POI.ICE.

22 decembie 1841,

J’ai la lettre que vous m’avez fait 1’honneur de m’adresser le 17 
dece mois, par laquelle vous mesignalez, comme devantćtre sur- 
veillć le sieur Towianski, qui aurait fait celćbrer des inesses tant 
a Notre-Dame qu’a St.-Sśverin et pćrore dans la premierę de ces 
deux ćglises. Je vous remercie de la communication que vousavez 
hien youlume faire. Elle me serrira ii mettre en gardę messieurs 
les Cures de Paris contrę les dómarehes que pourrait renoureler 
aiiprćś d’eux M. Towianski.

Denis.
Archevóqne de Paris.

B. d. 1841 ?

To(1)co wam mówiłem, koledzy, mówiłem ł?cz?c się wczuciu 
z tymi rodakami, którzy nie przestali uważać sejm za praw? wła­
dzę, i maj? prawo udać się do sejmu, i maj? obowięzek wezwać 
sejm do spełnienia powinności, które narodowi zaprzysiągł. Wiecie, 
że tocz? się w emigracyi najważniejsze pytania, tycz?ce się prze­
znaczeń naszych. Nie tylko kusz? rodaków naszych do opuszczenia

(1) W 1833 r. Adam Mickiewicz domagał się zwołania sejmu. (Zobacz Dzieła, 
t. IV, str. 110). Po zjawieniu się w Paryżu Afidrzeja"Towiańskiego, znów myślał 
o zebraniu wszystkich .posłów, w nadziei że sami poruszeni krajem moralnie 
wstrząsnę. Powyższa notatka była naprędce napisana dla Feliksa Wrotnow- 
skiego, który zamierzał w lej sprawie do rodaków przemówić. (P. W.) 
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stanowiska politycznego w tulactwie, ale cięgnę ich do zmiany 
religii. Czyż sejm ma zostać niemy? Z miejsca mojego wnoszę, aby 
zebrani posłowie albo wszyscy albo przez wyznaczon? delegację, 
zaprosili obecnych w Paryżu senatorów i posłów, osobiście, do ze­
brania się w prawnym komplecie. Przyszedł czas, aby sejm w imię 
narodu ozwał się do rodaków emigracyi. Sejm jest to zgromadzenie 
wiernych, jest to Kościół polityczny narodu. Ci?gn?ć icli ducha 
w imię ich legalnćj władzy i przysięgi, a dać uczuć, że ich do 
wyższego tonu zmusim.

Azali męka narodu nie pobudzi was do poczucia ważności missyi 
waszćj...i dla tego uroczyście wzywam, żebyście przygotowani byli 
do pełnienia missyi waszej, gdy was okoliczności wczwę. Bo naród 
nie jest party? i nie zna partyi, wzywam do wyrzeczenia się wszel­
kich partyi.

Ja mam wiele do mówienia.
Dotęd jeżeli którzy z rodaków Rzędom o innych rodakach dono­

sili, to czynili duchem własnym lub duchem partyi. Sejm tylko 
w komplecie mógłby rzędowi francuzkiemu przedstawienia robić 
z godnościę, bo sejm nie jest party?. Starajmy się więc o komplet, 
dołóżmy usiłowania.

Redakcy? przez rodaków uchwalon? na dniu 27 uważam zanaj- 
wlaściwszę. Jeżeliby kto nie życzył sobie kłaść swego podpisu obok 
innych, inożnaby na oddzielnym papierze podpisać, nie wspomina- 
jęc nawet o uchwaleniu tego aktu.

Nie dać wycięgnęć do końca.
ł) Wspomnieć krótko, żeś nie często odzywał się.
2) Że do sejmu należy rozwięzać pytanie, dlaczego zadecydował, 

że się zbiorze za granicę. W zwyczajny sposób obradować nie 
może, bo już by to uczynił. Sejm jest powołany do zajęcia się naj- 
ważniejszćm, największem pytaniem na ziemi.

Wielu z ludzi, którzy w emigracyi uznawali praw? władzę sejmu, 
najpierwćj uznali Męża Bożego.

Naśladować izb francuzkich i angielskich, małpować nie ułożeni. 
Cóż mamy robić ? Nikt na ziemi nam tego nie powie, bo nie ma na 
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ziemi drugiego takiego zgromadzenia w lakiem położeniu. Bóg 
tylko może nam powiedzieć, co robić mamy.

Jesteśmy jak senat żydowski w Jerozolimie : — bez wojska, bez 
rządu — pod Pontiuszem Piłatem; cóż ten senat mógł mędrszego 
uczynić jak uznać Chrystusa?

Wzywam was wszystkich, abyście zebrali się i nakazali na­
bożeństwo i aby Bóg otworzył serca i oczy rodaków na poczucie 
prawdy.

Czucie mocy wyrabiać, o frazesach i ich porządku nie myśleć, o 
sobie zapomnieć.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Ignacego Domeyki.

B. (1.1841 ? — Paryż, ruo d’Amsterdam, 1.

Twoje ostatnie listy, mój Ignacy, króciutkie są i nie odpisujesz 
na rzecz główną, na moje wezwanie, żebyś wracał. Już ze Szwaj- 
caryi o to wołałem. Teraz znowu w każdym liście radzę i piszę, 
wracaj. Wracaj morzem, nic narażaj się na one puste i niebezpie­
czne Pampas. Ale o drodze sam lepiój potrafisz sobie doradzić. 
Pisałem ci, iż dziś tu ważna rzecz się jawi. Bóg zesłał nam czło­
wieka nadzwyczajnego, naczynie łask dziwnych. To co już wiem 
od niego jest tak wielkie, że wartoby do Ameryki jechać i z Ame­
ryki wracać, aby podobne rzeczy słyszeć. O części cudownćj jego 
postaci nic teraz pisać nie mogę i nie podobna w liście wytłumaczyć 
się. Powiem po ziemsku, że to jest w mojćm przekonaniu najwięk­
szy filozof, mędrzec i polityk wieku naszego. Od chwili kiedy z nim 
spotkałem się, dla mnie cmigracya już skończona, tak pełen jestem 
nadziei, że Bóg wkrótce i dziwną sprawą nas podźwignie. W emi- 
gracyi o tóm biega wieść ciemna, bo nie wszystko wolno nam mó­
wić. Z początku myślano, że ja zwaryowałem; szczęściem kurs 
mój, który dalej ciągnę, dowodzi publicznie, żem przy zdrowych 
zmysłach. Myślą tedy, że ja wydumałem herezyą, albo że tworzę. 

13

partyą jakąś. Ja zaś powtarzam tylko, że wielka sprawa wkrótce się 
rozpocznie naświecie, że ktochcejćj służyć, powinien oczyścić się 
i uświęcić, inaczćj zginie lub pójdzie na cierpienia. Bóg wywróci 
porządek dawnćj Europy, a nowy Polskę zagwarantuje. Tak zawsze 
przeczuwałem, ile sobie przypomnisz; teraz mam tego scientyficzną 
pewność. Staraj się, kochany mój, żebyś na czas tu przybył. Mam 
nadzieję zresztą, czy zechcesz wrócić czy nie, że Bóg natchnie cię 
myślą dla ciebie najpożyteczniejszą. Ja nie widm, czy z lepszem 
twojem dobrem byłoby zaraz tu pospieszyć, czy jeszcze czekać na 
coś pewniejszego. Ale miałem za obowiązek moje czucie tobie wy­
nurzyć. Sam radź się Boga w modlitwie i twego Ducha. U mnie 
w domu wszyscy zdrowi. Misia gra właśnie teraz jakieś ryturnelle. 
Władzio wczora był na maryonetkach i opowiada spektakl. Mała 
Helenka już chodzi, ale jeszcze nic gadanie, tylko lic 1 be! Spo­
dziewam się też kolo wiosny czwartego dziecka. Bohdana tom jeden 
odbierzesz. Dwa inne dziwnie piękne i ważne później wyszlem, bo 
jeden tylko mamy egzemplarz, drukowane były w Poznańskiem i 
jeszcze tu nic przyszły.

Bądź zdrów,
Twój Adam.

Do Księdza Aleksandra Jelowickiego, w Wersalu.

Paryż, 25 Lutego 1842 roku.

Szanowny PanieAleksandrze,
Odpisałem był tobie na list twój dawny, nie rozumiem co się 

stało, żeś odpisu mego nie odebrał; być może, iż adres źle poło­
żyłem. Towiański powiedział mi wówczas, że wdawać się w listo­
wne rozmowy niema czasu i zbyt wiele listów odbiera; że zamie­
rza sobie później osobiście rozmówić się z wielu osobami, a wten­
czas będziesz mógł zapewne z nim widzieć się. Twój teraźniejszy 
list posłałem mu; wątpię wszakże, aby Towiański teraz stawił się 
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na rozmowę, bo wielki post samotnie odbywa i ze mu? rzadko i 
krótko tylko widuje się.

Z mojej strony to ci daje na uwagę. Towiański nikomu swego 
przekonania nie wbija, za nikim nie goni, każdemu wolność zosta­
wia i sobie j? waruje. Prawidłem jego jest nigdy z nikim nie roz­
prawiać. Kto żędaod niego rady, znajdzie j?, kto chce spierać się, 
nie ma potrzeby widzieć go. Ile pamiętam, po ostatniśm widzeniu 
się, zostałeś przy swojem i chciałeś raczej go przekonać i nauczyć 
niż od niego nauczyć się. Wolno ci mieć to przekonanie, zostawże 
go przy swojćin. W każdej umiejętności lub sztuce, kto się stawi 
nauczycielem, wzywa do siebie uczniów a nie mistrzów! Na co 
by się zdało naprzyklad Szopenowi iść do Kalkbrenera w godzinie, 
kiedy Kalkbrener lekcyc daje, i dowodzić mu, że jego lekcye s? 
wedle zlej metody. Obadwa mislrze straciliby czas nadaremnie. 
Taki jest mój sposób widzenia rzeczy; co Towiański odpisze nie 
wiem.

U mnie w domu wszyscy, dzięki Bogu, zdrowi, ja tylko trochę 
slaby oddnikilku. Pozdrawiamy was serdecznie.

Twój życzliwy,
Adam Mickiewicz.

,l)o Adama Mickiewicza.

14 Marca 1812 roku.

Adamie!
Konieczn? jest potrzeb?, aby bracia maj?c sobie przeczytane do- 

ł?czaj?ce się wezwanie, dnia 17s° Marca, o godzinie łOćj, 
w duchu tam będęcym ruchem ducha dla Boga drgnęli, o stręcenie 
szatana błagali — bo wielu dobrej woli o tćj że porze łęczyc się 
z wami będzie. Wezwałem do tój spółki i Pierre-Michała. Sprowadź 
bracie sztandar Chrystusa z Nanterre, uczyńcie ten akt stosownie 
do wezwania pod tym sztandarem. Jedna chwila wspólnego ognia 
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dostateczu? będzie, a bez tej chwili złe potężne dot?d, z posady 
swój ruszone być nie może. Kochany bracie! miłości twój polecam 
spełnienie tego ważnego'punktu służby naszćj.

Uściśnienie bratnie!
Andrzej Towiański.

Do Jenerała Skrzyneckiego, w Brukseli.

Paryż, Wielka Środa, 23 Marca 1842 roku. Rue d’Amsterdam, I.

Mój Jenerale,'
Księdz Aleksander Jelowicki był w tych dniach u mnie i czytał 

mi listy, któreś pisał do niego i gdzie jest wyraźnie do mnie jemu 
dane polecenie. W tćm poleceniu widzę dowód twojćj szczególnej 
ku mnie życzliwości.

Moja wiara w słowa Andrzeja jest skutkiem całego mojego życia, 
wszystkich moich usposobień i prac duchownych. Ktoby czytał 
pisma moje, przekonałby się o tem. Nic wspomnę o drobnych, 
w młodości rzuconych w świat pieśniach (Romantyczność, Oda do 
młodości}, późniejsze dzieła, a mianowicie Księgi Pielgrzymstwa i 
Dziadów IV część, świadcz?, żem lo co się dzieje przeczuwał. 
Wszyscy którzy mię znaj? wiedz?, że nigdy o swoich poezyacli nic 
mówię i siebie nie cytuję, ale w rzeczy tak ważnćj, muszę na 
stron? usun?ć wszelkie względy taktyki świalowćj. Wiem, że w po-, 
dobnych rzeczach umiesz myśleć, znasz ich ważność, więc ej 
powiem, że publicznie i wyraźnie Andrzeja tu ('migrantom przepo-', 
wiadałem. W roku przeszłym, kilkudziesięt Polaków dawało mi 
ucztę, czułem się w wielkiem podniesieniu ducha i powiedziałem 
im : « że wszyscy s? na złych drogach, że ich rozumowania, za­
biegi nigdzie nie doprowadź?, że jeżeli Bóg zlituje się nad nami, 
to przyszłe człowieka, który będzie dla nas prawem iywim, którego 
słowa, czyny i giestabęd? artykułami». Nie pamiętam słów poezyi, 
ale ta była ich treść, zaklinałem żeby j? pamiętali! Wielu już za­
pomniało. Zan Stefan (którego widziałeś Jenerale) kiedy przyszedł
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nazajutrz do innie, powiedział mi ze smutkiem głębokim, że gdyby 
mi wówczas nie przerwano, wiclkąbym rzecz oznajmił, ale już 
nic byłem nazajutrz w stanie podnieść się do tej wysokości. Przer­
wano mnie wówczas, jedni protestowali w imię rozumu, drudzy 
myślcli, że mówiłem o księciu Czartoryskim, kiedy wołałem, że 
tylko z takiego męża przeznaczenia mogą wyjść kapłani, królo­
wie i hetmani. Około owego czasu, w miesiącu Grudniu (dnia nie 
pamiętam), kiedy oglądałem przygotowania do egzekwii Napoleona, 
miałem w biały dzień widzenie : widziałem człowieka z głębi kraju 
jadącego wózkiem jednokonnym, w biedzie, po błocie i mgle, i 
uczułem że ten człowiek wiezie wielkość! wielkie rzeczy! Nic lira • 
lem tego za widzenie prorockie, ale za nadzwyczaj żywy obraz 
poetycki, chciałem go opowiedzieć, ale postrzegłem niepodobień­
stwo do prawdy, dałem pokój. Po poznaniu się z Andrzejem, nie 
prędko dowiedziałem się o szczegółach jego podróży i uznałem 
prawdę widzenia. Nie będę ci więcćj świadectw i dowodów przy­
wodził, wiele jest osobistych i drugim ludziom trudnych do wie­
rzenia. Widzisz, że mię Andrzej nic łudził historyami o swojej oso­
bie, i że dla mnie obojętną jest rzeczą, czy on sam widzi duchy, 
czy kto za niego. O to nawet nigdy go nie pytałem. A jeszcze obo­
jętniejsze są różne krążące o nim wieści, coraz inne, jedne drugim 
przeciwne, a zawsze im ludzie równie wierzą! Widzisz także, że 
uzdrowienie mojój żony nie było powodem mojej wiary. Jeszcze 
żona moja była w domu chorych, a już na słowo Andrzeja (który 
je nie widział był) ogłosiłem krewnym, że będzie zdrowa. Wziąłem 
ją wbrew zdaniu lekarzy, niewzruszony ich zaklęciami; bo zarę­
czali, że ją trzeba będzie zaraz z użyciem gwałtu na powrót zam­
knąć. Wziąłem żonę w zupełnćm pomięszaniu, w kanikułę, w go­
rąco i w czasie burzy. Tegoż dnia odzyskała przytomność. Dotąd 
est zdrowa i coraz pewniejsza zdrowia na przyszłość. Uzdrowieniu 
mojćj żony towarzyszyły okoliczności cudowne. Opisywać je byłoby 
długo. Bogu wiadomo, że prawdę piszę. Wracam dziś z rekolekcyi, 
którą odbyłem u księży Jezuitów i po spowiedzi i po przyjęciu 
Przenajświętszego Sakramentu to piszę.

Weźmij ten list za dowód głębokićj i szczerej mojśj dla ciebie 
życzliwości. Twój Sługa,

Adam Mickiewicz.
P. S. Lękaszsię Jenerale (ile sobie przypominam), żebym nic po­

szedł drogami Lamennais’go. Różnego byliśmy ducha i usposobienia. 
Ksiądz Lamennais fundował wszystko na rozprawianiu, na polemice, 
zabiegach, etc.; był to suchy, racyonalny teolog. Wiarę cudami, 
krwią i zmartwychwstaniem ugruntowaną, chciał on dziennikami, 
broszurami i zakładaniem towarzystw politycznych dobudowywać. 
Nigdy nie podzielałem jego zdań, i kiedy był najwziętszy, unikałem 
z nim bliższych stosunków.

Ks. Jełowicki bardzo długo rozwodził się nad niebezpieczeń­
stwem lekkomyślności, jeśli dobrze jego wyraz przypominam sobie, 
dodawał, że nikt z poważniejszych Andrzejowi nie wierzy. Chociaż 
mnie nie ma za poważnego człowieka, to jednak pewna, żem 
nigdy nie dał się wciągnąć w żadne partye, w żadne roboty emi­
gracyi, które teraz Jełowicki uważa za błahe, a do których mnie 
gwałtem nieraz ciągnął! Mam może prawo nie być oskarżonym 
o lekkomyślność. Ksądz A. Jełowicki również długą mową tłuma­
czył mi szkodliwość magnetyzmu zwierzęcego. Przypomniałem 
Ks. A. Jelowickiemu, że byłem zawsze magnetyzmowi przeciwny 
i nawet widzieć doświadczeń nie chciałem. To przekonanie jeszcze 
z, Wilna wywiozłem. Odciągałem wszystkich moich znajomych 
od magnetyzowań, od pani Lcnormand i wszystkich podobnych 
bałamuctw.

Do Adama Mickiewicza.

B. d. Kwiecień 1842 ?

Kiedy staje natem że nie w dzień wielkiego Czwartku ale w dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego służba z Czartoryskim i z emigracyą 
ma otworzyć się, prace nasze do dnia jutrzejszego odłożyć mo­
żemy.

Andrzej Towiański.
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Do Adama Mickiewicza.
3 Kwietnia 1842 roku.

Bracie Adamie,
Potrzeba jest, aby nota moja do Czartoryskiego i ode­

zwa moja do emigracyi, przez Urząd Sprawy Bożćj ciebie i 
brata Karola oddane były Czartoryskiemu w wielki Czwartek. Akta 
te sprawy Bożej jutro otrzymasz, i wyjazd twój wedle tej powin­
ności urządzisz. Jeżelibyś wyjaśnień Sprawy tyczących się potrze­
bował o.lenmie. przygotuj pytania na sessyę jutrzejszą, na którą 
ciebie wzywam.

Andrzej Towiański.

Do JENERAŁA SKRZYNECKIEGO, W BRUKSELI.

Paryż, 7 Kwietnia 1842 roku.

Mój Jenerale,
Dziś odbieram list twój. Kiedym pisał, miałem tylko na celu dać 

objaśnienie o sobie, nie brałem na siebie obrony Andrzeja, nie 
spodziewałem się nowych zarzutów; zbijać je nie moja rzecz. Już 
ich tyle słyszałem! Od czasu zjawienia się Andrzeja, sypały się 
wieści przeciwko niemu, a wszystkie zastawiane twojćin imieniem. 
Mówiono, że ciebie clicial pieniędzmi dla Rossyi kupić, że ciebie 
z żoną rozwodził i t. d., żeś go wykrył i za drzwi wypchnął jak 
oszusta. Słuchałem obojętnie wśród ludzi obojętnych i twój list 
czytałbym obojętnie, gdybyś był dla mnie obojętny, ale tak nie jest, 
i zasmuciłem się głęboko: bo głęboki mój dla ciebie szacunek! 
Cóż mam odpowiedzieć ? Twoja osoba moralna stała się dla mnie 
nierozwikłaną zagadką! Bo jeżeli rzeczywiście wszystkie pytania ty­
czące się naszej przyszłości odsyłasz tylko do spowiednika, pocóż 

buntowałeś się przeciw Moskwie? jaki spowiednik, na mocy jakiego 
kanonu rozgrzeszył cię na wodza i tułacza? Znasz osobiście księ­
dza Jełowickiego i nie wiem, czyś od niego co skorzystał: znasz 
Andrzeja, od którego powiadasz żeś wiele skorzystał, i księdza Jeło­
wickiego robisz sędzią Andrzeja! jak niegdyś sejm nasz zrobił de­
putatów i tegoż Jełowickiego sędzią twoicli planów wojennych ! 
Więc kto ma urząd, ma już ducha urzędu; jest to legalne zapewne. 
Ale ty, Jenerale, coś z pułkownika prosto wziął buławę, wiesz że 
leraz szlify i sukienka nie są ostateczną rękojmią, nie z winy in- 
stytucyi Kościoła i wojska, ale z winy szlif i sukienek. Wielu 
pseudo-katolików wola Kościoł! Kościol! w nadziei że Kościol 
zrobi za nich wszystko, nawet pracę wewnętrzną, którój Bóg od 
nich wymaga. Jak gdyby Kościoł i jego głowa mogły być silne, 
kiedy my członki będziem gnusnieć i obumierać! Toż mamy czekać 
póki Ojciec Święty nas powoła do marszu? Bo wątpię, żebyś odpo­
wiedział językiem teraźniejszy cli faryzeuszów, że religia swoją 
drogą, a polityka swoją drogą. Toż i Mikołaj gada w katechizmie 
nowym : « dziatki módlcie się, spowiadajcie się, ale mnie służcie », 
a dziatki ze spowiedzi, z rozmowy z Bogiem i tyle się nie dowia ­
dują, że djablu służą. Walczą z Andrzejem za Chrystusa! Nikt 
Chrystusa więcej nie kocha jak ten, co ma najwięcej jego ducha. 
Wielu katolików jest podobnych do legitymistów francuzkich dzi­
wnie rozprawiających o prawowiiości Henryka! Książki za nim 
drukują, gazety piszą, na pojedynek stają za to dogma (za swoje 
opinie, za siebie), ale w dniacli lipcowych, ani potćm, za Henrykiem 
nie stanęli! Niech on w Kirclibergu siedzi ze swem bóstwem, a my 
będziem dyskutować. Republikanie choć nie wiedzą, co jest repu­
blika i dełinicyi nie znają, głowy za nie lożą! Dawno Chrystus 
mówił, że synowie ziemi mają większy rozum często niż synowie 
światłości, a teraz przyszło do tego, że synowie ziemi mają wiecuj 
ducha od tyci), co się mianują synami światłości. Ksiądz Jelowicki 
powiadał mi, że Andrzej wzywał Jenerała na naczelnika i winszuje 
ksiądz Jelowicki, żeś odpędził tę pokusę. Powinienby naprzód win­
szować Jenerałowi Cblopickiemu. I on niegdyś stal między dwoma
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(Indiami. Czyż to pokora przemawiała z (.ubeckiego i jego przy­
jaciół? Ale z Lubeckiego systematem można było pogodzić dawne 
nałogi francuzkie, pstrykania się i dęsania się, a razem opinię 
człowieka rozsędnego podług świata, i wyjść nareszcie jakimś spo­
sobem łatwiejszym z położenia. A ducli ludu i młodzieży jękiem 
niewymownym krzyczał «prowadź nas na bój! » i toż był ducli 
dumy? Oskarżono ciebie Jenerale, że wtenczas kiedy krzyżowano 
nasz naród, zamiast ratować go, pytałeś naprzód o radę dyploma­
tów, politycznych teologów. Ja tego oskarżenia w sercenie wpuści­
łem nigdy, teraz widzę z boleni, że kiedy nasz naród z grobu rusza 
się, bo ducli wyższy przychodzi kamień grobowy odwalać, ty pytasz 
tego ducha, czy ma patent na mechanika i pozwolenie urzędowe 
odwiedzania cmentarza? Weź po clirześciańsku to co piszę. Bóg 
widzi, że nikt ciebie Jenerale wyżej nie stawi jak stoisz przed my­
ślę moję. Interesu nie mam radzić ani odradzać. Sprawie, która się 
tu toczy, wętpię czybyś z lak daleka pomógł, albo czybyś mógł 
przeszkodzić! Piszę, bo czuję w tćj chwili, że kto przeciwko tej 
sprawie stanie, większę weźmie odpowiedzialność, cięższę odpowie­
dzialność, niźli ciężar cały ziemi polskiej. Jeślim w tym liście prze­
kroczył w czćm formy światowe, w duchu ich nie przekroczyłem, 
obyś temu tak wierzył jak to jest pewno, że moje życie oddałbym 
za ciebie w tej chwili.

Twój, daj Boże, przyszły żołnierz,
Adam Mickiewicz.

P. S. Goerresa czytałem i wiele dzieł podobnych. Nic w nich nie 
znalazłem oprócz pięknych historycznych traktatów. Jest to jeogra ■ 
fia i historya krain, w których Gcerres nigdy sam nie był, które 
zna z księżek tylko. Warta uwagi na pierwszej karcie uwaga, że 
mistyka, nie dawno to samo co ciemnota, barbarzyńska filozofia: 
mystica id est barbare, etc., etc. Ludzie ratuję się nazwiskiem, te­
raz również można zbyć każdego nazwawszy go mistykiem.

Kiedy Cblopickiemu dawano dyktaturę, wymagano od niego wiel­
kiego aktu pokory. Bo naprzód musiał jenerał Chłopicki przyznać 

się w sobie, że studenci lepiej znali ducha narodu, niż on starzec 
doświadczony. Musiał przyznać się, że żołnierze prości lepiej znali 
siły narodu, słabość Rossyi, niż on jenerał dawny. Pokazywała 
mu się tę dyktaturę siermięga Kościuszki, kosyniery, a może Ma­
ciejowice. Zastraszony udał się do Lubeckiego i niektórych pań, 
to jest do zwyczajnych spowiedników i spowiedniczek politycznych. 
Jeden z tych spowiedników mnie opowiadał tajnie jego sumienia 
politycznego. Co gorsza, za dyktaturę niepewność, bo przyszłość 
zawsze niepewna i każdy jćj dzień trzeba wypracować, to straszne 
jutro, o którem Ewangelia zakazuje myślić. A za Lubeckim prze­
szłość, bioręca barwę przyszłości bezpiecznej, istotne złudzenie 
szatana, bo na nię trzeba było pracować, tylko targować się i han­
dlować tem, co drudzy zapracowali w nocy Belwederskiej i w tylu 
nocach bezsennych konspiratorów.

Spowiednikowi mojemu wiele rzeczy o Andrzeju mówiłem. Ten 
męż czysty uznał, żc uzdrowienie żony mojej jest dziełem dobrego 
ducha. Nauk Andrzeja roztrzęsać nie chciał, póki nie będę przez 
niego własnemi słowy opowiedziane, zresztę dodał : nie ma to 
zwięzku z grzechami twenii, do grzechu cię nie przywiodły. Uwa­
żasz jenerale, że bliżsi Andrzeja wmawiaję mu misyę. Najtrudniej 
bliższym uwierzyć. II riya pas de grand homme pour son rulet de 
chambre. Chrystus tylko mógł powiedzieć bliższym : pokażcie 
grzech na mnie. Kiedy, jenerale, żona twoja i dzieci i słudzy 
uwierzę, że zbawisz Polskę ty sam, ta wiara będzie dla mnie wiel­
kiej wagi.

PRZEMÓWIENIE
NA POSIEDZENIU TOWARZYSTWA HISTORYCZNO-LITERACKIEGO (I).

Paryż, 3 maja 1842 roku.

Nie jest naszćm glównem powołaniem dawać krajowi rady i

(I) Dziennik Narodowy z duia 7 Maja 1842 roku, podając tekst tu przytoczony, 
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nauki; nic po to nas kraj posiał, nie lego od nas potrzebuje. Dlugoż 
będziemy piszęci radzęc czekali, aż pomrzemy wszyscy? Tylu lóż 
już żegnaliśmy mowami naszemi, a mowy te były tak żałobne, tak 
czarne, jak gdybyśmy odprowadzali ojczyznę i z nię sami szli do 
grobu. Dosyć zamykać się w przeszłości, stawić twierdze w pier­
siach swoich; nadeszły inne czasy; trzeba wszystko zdjęć z sie­
bie, rozkryć, nagę pokazać duszę i w niej wszystko znaleźć; bo 
wiedzcie, że już nic nie macie : imię, zaszczyty, dostojeństwa, 
zdarte z was dawno i daleko precz odrzucone. Nie pytajmy co 
się dzieje w kraju. Niech każdy wstawszy rano, kiedy po niebie 
i po ziemi patrzy ze smutkiem, wzniesie swojego ducha i przy­
słucha się własnemu uczuciu, a wtenczas niebo i ziemia mu od­
powie, jaki tam ucisk, jaka tęsknota i boleść. Nieprzyjaciel roz­
darł pierś narodu, włożył w nię palce, całę granicę wzięl za każde 
polskie serce i patrzy ci w oczy, a byle dostrzegł najmniejszę 
myśl, najmniejsze poruszenie podejrzane, ściśnie dłoń i zdusi 
życie.

Rozprawialiśmy wiele o historyi, niekiedy mieliśmy przeczucie. 
Nie nazywajcie mnie krytykiem, ale wieszczem; przyznaję się do 
tego charakteru, gdyż dzisiaj byłoby dla mnie zaniechaniem obo­
wiązków, byłoby zbrodnię odrzucać go przez jakęś skromność, 
przez jakiekolwiek względy. Ale któż z nas. nie jest wieszczem? 
Każdy kto słowem, piórem, czynem, służył świętej sprawie, był 
wieszczem, był urzędnikiem w powołaniu narodowein, miał prze­
czucie tego co się stać powinno. Zaprawdę powiadam wam, iż zbli­
żyły się czasy 1 oto w tej chwili składam — spełniam część mojego 
urzędu. Staję tli na świadectwo między wami, że przyszło wielkie 
miłosierdzie Boże; przyszedł czas zmartwychwstania ojczyzny. Te

poprzedza go następująeem ostrzeżeniem: « Glos ten wielkiego natchnienia, wy­
lany jednym ciągiem, z potężną silą słowa, zbieramy w trefi z pamięci, nie obie, 
cnjąc czytelnikom naszym podać go, ani w nierozerwanej całości, ani we właści­
wym blasku wyrażeń > . Ta sama nl.florwacya stosuje się leż do mowy mianuj' 
.'I maja 18*3 r. _ ■ (P. W.) 

słowa nie odstępię was, choćbyście je odpychali, będę zawsze 
świadczyły, że były wam powiedziane, nigdy iclt nie zdóbcie za­
pomnieć. Przysięgam wam, bracia, na śmiertelnym łożu przypomnę 
się wam i nie dadzę pokoju.

Powtórzę wam z apostołem mówięcym do Żydów : czekaliście 
Mesjasza a Mesyasz był między wami. Powiem jak w Ewangelii o 
niewiastach galilejskich, co przyszły szukać Chrystusa w grobie : 
kogo szukacie? Chrystus powstał. Wsiała z martwych ojczyzna wa­
sza i jest pośród was.

Chcecie ję widzieć? Nie przyjdzie ona do was zamkniętych u sie­
bie; nie wlezie wam przez drzwi; nie napłynie rurami jak powódź 
prawdy wezbranej do wysokości okien waszych. Trzeba się pod­
nieść duchem aż do niej.

Nie szukajcie jćj w niebie, ani na ziemi, ludzie rady i ludzie 
czynu, zapytajcie was samych gdzie jest, zejdźcie do głębi duszy 
waszćj, natężcie duclia wewnętrznę pracę, a ujrzycie ję, okaże się 
wam zstępujęca, biała i czysta jak gołębica, błoga zwiastunka przy­
szłych losów waszych.

Odzywam się do was, bo wszyscy jesteście wieszczami, wszyscy 
powinniście byli to przeczuć. Ten co nic nie mówięc bił się za 
ojczyznę, w milczeniu pierś swoję nadstawiał nieprzyjacielskim 
działom, przeczul ję, był pierwej wieszczem. Tak jest z Wyroków 
Opatrzności, i długo byłoby wam to tłumaczyć. Rzadki jest mo­
ment, w którym pozwolono wieszczom zupełnie się wywnętrzyć, 
duclia swojego przybierajęcego pierwej różne formy, nago niejako 
okazać. Dzisiejsza chwila jest lakę.

Nie oględajmy się na nic, odrzućmy wszelkie względy. Nie 
masz między nami różnicy wieku, zaszczytów, urodzenia, bogactw : 
wszyscy jesteśmy równi, bo na wszystkich położone jedno nama­
szczenie.

Do wieszczów należy przodkować braciom, wskazywać narodów 
drogę; ale dziś nie dość na tćm, trzeba przeczucie w czyn zamie­
nić, tak wyrobić swego duclia, żeby jego natchnienie było czynem. 
Odtęd ujrzycie mnie zawsze tam, gdzie Nvas prowadzić bę<lę, pierś 
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własnę nadstawiając. Przyszedł czas, że natchnienie musi być 
czynem a czyn natchnieniem, bo w dziele Bożem, jak w piorunie, 
uderzenie jest jedno, między błyskawicę a ciosem nie masz roz­
działu.

Do PUŁKOWNIKA MaTUSZEWICZA, W PARYŻU.

Paryż, 14 maja 1842 roku.

Kochany Pułkowniku,
W niedzielę u mnie P. Towiaiiski ma widzieć się z kilku 

osobami. Czy zawsze trwasz w tejże chęci widzenia go i w tejże 
wierze goloweś przyjęć jego słowo? Jeśli ci serce powie, że tul:, 
przyjdź do mnie w niedzielę o godzinie jedenastćj. Życzliwy 

Adam Mickiewicz.

15 Czerwca 1842 roku.

Szerzyć Słowo Pana, aby za ściany przechodziło, a Francyi 
rozjaśniło.

Barycrę dotychczasowę z bratem Francuzem zedrzeć, ni uczuć 
ni myśli nie zapierać się przed nim.

Kto co przyjęl z Laski Pana, nieci) z tego owoc Panu niesie — 
oddajęc go bratu — a ogień darmo niecli nie pali się.

Nowego języka ducha, mowy nowego zakonu nie zapierać 
się. Przyjęć mowę Chrystusa jasnę, zrozumialę, prostę a pokornę.

Ze swoimi i Francuzami schodzić się w Bogu, jednem czuciu — 
jednćm widzeniu — to co wyższe, Bój/ jedna prawda, jedna Idea, 
nie co niższe, interes choćby najogólniejszy łęczyc dziś może — 
przypadnięcie u wierzchołka piramidy pocięgnie zgodę w całej jej 
przestrzeni, w zastosowaniu.

Mówić o zlitowaniu się Pana najprzód nad Francyę, a potśm 
z kolei nad Ludami Słowiańskiemi. Z takiego zejścia się u wierz­
chołka polityka.

Do takiego zejścia się, do tój prawdziwej spółki bratniej powo­
łuję się czyści Francuzi, a pierwszy szereg to powołanie czyni.

Aby w tym tonie wytrzymać, a resztę Łaska Najświętsza do­
pełni.

Andrzćj Towiaiiski.

MICKIEWICZ TOW1AŃSZCZYKIEM (1).

Lipiec 1842 roku.

« Mickiewicz, który będęc profesorem literatury starożytnej w Lau 
sannę, zachwycał protestantów łacinę Ojców Kościoła i hymnami 
Prudencyusza, Mickiewicz, który icli kilku do Kościoła przycięgnęł 
i wzywajęc nas do rycldego przybycia tamże obfity nam połów dusz 
obiecywał; Mickiewicz, który kiedy wrócił do Paryża dla objęcia 
katedry literatury slowiańskiój w Collćge de France (którę mu był 
wyrobił wspólny nasz przyjaciel Montalembert razem z księciem 
Adamem Czartoryskim), zamierzał po roku lub dwóch wykładu 
przybrać sobie za zastępcę księdza Piotra Seinenenkę: tenże sam 
Mickiewicz dnia 3 Maja 1842 roku, pocięgnęł czterdziestu czterech 
Polaków do tak zwanego koła, a wielu innych chwiało się pod 
ciężkę a cięgłę pokusę. Pospieszył zatćin ks. Duński do Paryża pod 
koniec Maja, a gdy listy jego były wielce niepokojęce, opuścił i 
księdz Kajsiewicz Rzym 26 czerwca i przybył do Paryża 12 lipca, 
w wigilię wypędzenia z tego miasta Towiańskiego przez policję 
Francuzkę : tak że z nim osobiście zetknęć się nie mógł.

«OTowiańskim i jego nauce pisać tu nie myślę.; kto nie czytał 
może odczytać, co w tój mierze podówczas ogłosił Stefan Witwicki, 
serdeczny przyjaciel Mickiewicza. Chcę raczej mówić o rozmowach 
moich z Adamem, a wprzódy dać objaśnienie, jak mógł tak nagły

(1J Jest to wyjątek z pism Ks. Hieronima Kajsiewicza zo Zgromadzenia Zmar­
twychwstania Pańskiego, tom III. — Rozprawy, listy z podróży, Pamiętnik o 
Zgromadzeniu. Berlin-Kraków, 1872. 
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przeskok nastąpić. Nie bez boleści przyjdzie mi o leni mówić, bom 
wiele temu mężowi winien, nigdym się z tćm nie kryl, owszem 
przy każdśj sposobności glośnom to wyznawał. Opatrznie poznałem 
Adama w najlepszych jego latach, w latach ukojenia wewnętrznego 
i praktycznej jego religijności. Ale prawda przedewszystkićm : 
« amiciis Plato, magis amica reritas ». Otóż trzeba powiedzieć, że 
Mickiewicz będąc na wygnaniu w llossyi, wszedł był w stosunki 
bliższe ze szkołę Martinistów, i wczytał się mocno w pisma St. Mar­
tin’.!, luźnego i nieprawowiernego mistyka. Tłumaczył też na język 
polski wiersze Anioła Silcziusza (Szlęzaka) i chętnie przestawał 
zawsze z rozmaitego rodzaju marzycielami, nawet z kabalistami 
żydowskimi; pomimo próżh i ostrzeżeń Witwickicgo, Bohdana Za­
leskiego i innych bliższych swoich przyjaciół : to pokazuje kierunek 
stały jego umysłu do rzeczy ciekawych i nowych. Drugim wypad­
kiem, mało znanym a wielce tłumaczącym nagły zwrot w jego 
umyśle, była ponawiająca się umysłowa choroba żony po każdym 
połogu. Rana ta w domowćm jego życiu, obok piekącego nieraz 
niedostatku, doprowadzały go często do stanu rozstroju wewnętrz­
nego i rozpaczy. Dziwna rzecz, że ś. p. żona Adama w stanie swej 
chorobliwej egzaltacji zapowiadała mistrza, jako Mojżesza przycho­
dzącego zbawić naród polski. Czy Towiański był znany Mickiewi­
czowi z czasów jeszcze Wileńskich lub późniejszych, nie jest mi 
wiadomćm; ale to pewna, że około roku 1834 i później, Towiański 
kręcił się wraz z doktorem Gutem za granicę i kusił z kolei wszy­
stkie nasze znakomitości, jako to arcybiskupa Dunina, jenerała 
Skrzyneckiego i t. d. Dodać jeszcze potrzeba, że Mickiewicz w po­
lityce miał tendeneye panslawistyczne, jak i Towiański. Kilkoletni 
pobyt jego w Moskwie, widok tćj wielkiej materyalnej siły, wielu 
dobrych znajomych i przyjaciół, których tam znalazł, upadek na­
reszcie powstania polskiego i Francyi za Ludwika Filipa, skłaniały 
go do tego : liczył tedy jedynie na restauracyę rodziny Bonapartów 
i prawdopodobnie był w stosunkach z nielicznymi ich wtenczas 
zwolennikami. To wszystko wiele już tłumaczy. Ale kiedy przypo­
mnimy sobie, że Towiański równio jak jego zwolennicy, pociągają 

głównie ludzi pochlebiając ich miłości własnej, wmawiając im, że 
mają wielkiego ducha, wielkie powołanie, i byleby się poddali 
prawdzie, wielkich rzeczy dokażą : kiedy przypomnimy sobie, że 
Towiański mianował Adama mistrzem słowa, prorokiem, który 
wieszczym duchem wyśpiewał, że uczucie jest głównym działaczem 
ducha ludzkiego, mówiąc : « miej serce i patrz w serce » : kiedy 
nareszcie przypomnimy sobie, że Towiański obiecywał to wszystko, 
nadto odbudowanie Polski, podniesienie Słowiańszczyzny i t. d. 
Mickiewiczowi pogrążonemu, jak widzieliśmy, w rozpaczy; nic 
zdziwi nas, że się ten mógł poddać Towiańskiemu. Nadto Mickie­
wicz twierdził, że Towiański (zkądinąd mag i magnetyzer potężny) 
uleczył jego żonę; to uleczenie Mickiewicz brał i dawał za dowód 
posłannictwa z góry swojego mistrza, niepomny że i dawniej po 
niejakim czasie małżonka jego przychodziła mnićj więcćj do nor­
malnego stanu; że więc uleczenie to, podług prawideł w Kościele 
przyjętych, za cudowne uważanćm być nie może. Nareszcie To­
wiański wysławiał duchy Izraelskie jako najwyższe, i cierpienia 
rozproszeńców Judy liczył im ku zasłudze; Adam zaś z wielu po­
wodów, których wyliczać nie ma potrzeby, skłonność ku żydom 
okazywał. Dosyć, że Mickiewicz sam uwiedziony, uwiódł kilku­
dziesięciu innych podbitych jego wyższością i wierzących mu z góry 
na słowo.

«Gdyśmy przybylFdo niego z księdzem Duńskim przyjął nas z pe­
wnym ambarasem i zawołał: « Czegożeście tak długo siedzieli 
w Rzymie, teraz już nic czas rozprawiać, sprawa się zaczęłą, hasło 
dane, trzeba iść naprzód i t. d. ». Wszakże dnia pewnego, już 
w środku lala, gdym był z nim sam na sam, tak mówił po katolicku 
i w końcu wyrecytowawszy cale. Credo katolickie na kolanach, z ra­
mionami na krzyż zlożonemi, dodał: « przysięgam ci, że w to 
wszystko wierzę#. Uradowany, rozrzewniony, odezwałem się: 
« Adamie, kiedy tak, to możemy się porozumieć, proszę cię tylko 
o jedną łaskę ». A gdy oświadczył się z gotowością uczynienia mi 
zadosyć, mówiłem dalej: « wiesz, żeśmy świeżo wyświęconymi 
kapłanami, nadto cudzoziemcami i świeżośmy przybyli do tćj dye- 
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cczyi. Po tóm wszystkićm co już zaszło, nie podobna nam przesta­
wać z wami swobodnie, przyjmować was do Sakramentów świętych, 
jeżeli ksiądz arcybiskup do tego nas nic upoważni. Zróbże mi łaskę 
i powiedz to przed nim, coś przedemną powiedział#. A gdy od- 
rzekł: « chętnie to uczynię, tylko mi otrzymaj posłuchanie », by­
łem u arcypastcrza, który uprzejmie pozwolił mu się stawić. Z bi- 
jącćm sercem czekałem powrotu Mickiewicza, a gdy przyszedł do 
mnie, powiedział: « wiesz, on daleko pokorniejszy odemnie; jamci 
mówił do niego na kolanach, ale on przedemną jakby laik się tłu­
maczył ». Pytając o szczegóły, zrozumiałem że poprzestał na ogól- 
nem zaręczeniu o swojój prawowierności, a potćm zaczął interpel- 
lować swego pasterza w następny sposób : « czy sądzisz, żeś ty 
dobrym biskupem? » Zdziwiony arcybiskup rzekł: « tak dobrego 
przekonania o sobie nie mam, ale cóż Pana tak we mnie razi? » — 
« Byłem niedawno, mówił Adam, na posiedzeniu tak zwanego 
instytutu ' katolickiego; młokos pewien wypefurmowany, nadęty, 
czytał jakąś lichą rozprawkę, a ty pasterzu, tyś go publicznie po­
chwalił#. — « Co chcesz, panie Mickiewicz, odparł spokojnie 
ks. Affre, wiara dziś tak osłabiona, że zachęcamy wszelki wysiłek 
ku dobremu ».— «Nie byłeś wprawdzie, pasterzu, odparł szorstko 
Mickiewicz; a potćm jak czasu twego używasz ? Wydajesz ksią­
żeczki; dobreć są one, ale koniec końców, i człowiek świecki umie­
jący dobrze katechizm, mógłby się na podobne zdobyć. A co gor­
szego, to że pisujesz bez końca już do prefekta, już do ministrów; 
na miły Bóg, czyż to zajęcie dla ciebie? mićj płatnego skrybę do 
takich bezgranin, a sam pilnuj obowiązków biskupich#. Ś.p. ksiądz 
arcybiskup, zamiast się oburzyć, zaniepokojony niejako w sumieniu, 
zapytał łagodnie : « więc cóż chcesz panie bym czynił? » Mickie­
wicz mówił doń z rosnącym zapałem i z rosnącćm zuchwalstwem • 
« Kościol katolicki w Polsce jest rozbijany przez schyzmę, a czyś 
odezwał się kiddy wraz z twymi kolegami w jego obronie? co wię­
cćj, zdarza się nieraz, że w tóm mieście dzieci wasze duchowne 
mordują się na ulicach, a czy występujecie wtenczas, by ich roz­
broić, jak czynili w podobnych razach wielcy biskupi w dawnych 
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wiekach? » Bodaj czy nie zostało w duszy arcybiskupa to słowo, i 
czy nie spowodowało go do pójścia w dniach czerwcowych 1848 r. 
na barykady, gdzie śmiercią męczeńską poległ, wołając : << oby 
krew moja była ostatnia przelana! » Cokolwiekbądż na razie, jako 
człowiek sumienny i wyższy, z pewnym niepokojem ś. p. Aflre po­
wtórzył : « więc mi powiedz nareszcie, czego wymagasz odemnie? » 
Na to Mickiewicz, jak zwykle nowatorowie, mocni i przesadzający 
w krytyce, a słabi gdy przychodzi postawić program dodatni, od­
parł : « ja prosty laik, tyś biskup : módl się do Ducha Świętego, a 
zrozumiesz co masz czynić. Ale koniecznie zrób coś takiego, aby 
gdy wychodzisz na ulicę, lud klękał przed tobą, prosił cięo błogosła­
wieństwo, i otrzymawszy je wierzył, że jest lepszym i został nim 
rzeczywiście. Otrzymaj to, a będziesz prawdziwym biskupem. Bądź 
mi zdrów », i z tóm odszedł.

«Naturalnie, że takie postawienie się Mickiewicza w obec władzy 
duchownej zawiodło moją nadzieję i usposobienie, z którego poszło, 
nie dało rękojmi na przyszłość i możności porozumienia się. Muszę 
jednak dodać na pochwałę ś. p. księdza Affre arcybiskupa pa- 
ryzkiego, że gdym do niego wrócił, powiedział mi dobrotliwie : 
« wasz poeta jest człowiek egzaltowany, ma on jednak dobre chęci, 
nie odpychajcie go zatem, i bądźcie z nim cierpliwymi#. Szczegóły • 
tej rozmowy lak mi żywo utkwiły w pamięci, a nadto lak często 
powtórzyłem je moim zaufanym, iż jestem pewny pomimo lat 28, 
które odtąd upłynęły, że treść jej i wszystkie ważniejsze wyrażenia 
dokładnie podałem. Szczegóły lej rozmowy nie były jeszcze w żadnej 
biografii ś. p. arcybiskupa umieszczone; nie pilno nam bowiem 
rozgłaszać jćj, mianowicie wśród obcych, dla wiele powodów, 
które każdy łatwo pojmie. Niestety! nadzieje przezemnie powzięte 
do niczego nie doprowadziły i wypadlo nam walczyć z tym, z któ­
rym byłoby tak miło i tak korzystnie wespół pracować. »

(Z drukowanego.)
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W KOŚCIELE ŚWIĘTEGO SEWERYNA.

Paryż, 18 Lipca 1842 roku, przed wyjazdem.

Z rozkazu Najświętszej Królowej spoiwszy się z wami, najmilsi! 
węzłami bratniemi, pod skrzydłem Potężnej Pani zostawuję was, i 
spokojny o dolę wasz?, opuszczam was.

Dozwala Pan, aby złe do pewnego kresu owoce swe wydawało i 
owocami temi w nieprawej uczcie, duclia swego ucieszalo. Skinie­
niu Pana poddany, ulegać winienem wszelkiemu dopuszczonemu 
Wszechmocny wolę kierunkowi, majyc prawo zgodnie tylko z myśl? 
Pana czoło stawić wszelkiemu złemu.

Tak ulegaj?c, żegnam was, Bracia! tćm pismem inojćm, bo mowa 
moja do was na czas pewny przerwań? została. Żegnam was, 
przcnoszyc do serc waszych proźby moje:

Stójcie silnie tymże murem, któryśmy dla Boga i świętego 
Dzieła Jego spoili — a stójcie wśród powszechnej jeszcze powodzi.

Ztyd nieuniknione uszczerbki pod temiż znakami naprawiajcie, 
pod któremi Ojczyznę i radośn? chwilę znaleźliśmy.

Pod temiż znakami strójcie duclia waszego od pierwszego 
szczebla miłości bratniej aż do potrzebowanego od Pana pełnego 
tonu.

W tymże tonie tyczcie się podług myśli Pańskiej.z zastępami 
Pańskiemi, co posuwaj? coraz spiesznićj wielkie Dzieło zbawienia 
i zbutwiał? budowę po wielkim poczytku do reszty rozwalać majy. 
A nic wielkiego w Sprawie Pańskićj bez takowego wspólnictwa 
dziać się nie powinno.

Nie bydźmy jurgiellnikami w służbie świętej i nie potrzebujmy 
od Pana, aby droga nasza tak szczęśliwa, takićm błogosławień­
stwem, nadziejami takiemi usłana i od kamyków wszclkićj drodze 
zwyczajnych, wolny była.

Ztyd na ucztę nieprawy, z owoców złego sprawiony, bez ucisku 

ducha naszego patrzajmy. A miłośnicy pracowni Pańskićj, jako 
słudzy w nićj, patrzajmy na owoce jako na szczebel w tćj 
pracowni, przez owoce tylko złego do zniszczenia złego pro- 
wadzycy.

Ztyd wśród przemocy jeszcze ziemi i duclia jćj, zginajyc ciało 
nasze prawu niższemu, duclia naszego Panu i prawu jego podda - 
wajmy tylko, miar? tylko Pańsky, jakośmy zaczęli, mierzmy, 
okiem tylko duclia na ziemię i sprawy jej patrzajmy.

Boże! błogosław temu uściśnieniu, jakie wam o Bracia w rozto­
pieniu ducha mojego składam (ł).

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickif.wicza. <

B. d. (1842?)

Jeszcze Bóg pozwala nam dzień jaki spokojnie przebyć. Jak po­
trzeba będzie, otrzymasz Bracie wiadomość przez małego Izraelitę. 
Teraz pozdrawiam i ściskam ciebie.

Andrzćj.

Do Adama Mickiewicza.

B. d. (1842?)

Przenocować w domu mnie pozwolono — ale mam jutro rano 
wziyć paszport w policyi i nie powracaj?c do domu jechać ku 
Belgii. A tak żegnam was oboje najczulej, do widzenia się. w jaśniej­
szych czasach.

Pismo z odpowiedzi? przez Ferdynanda otrzymasz. Adieu
Andrzej.

(1) W Dossier Adama Mickiewicza udzielonego mi w pierwszych dniach wrze­
śnia 1870 r. za wstawieniem się Pana Carnot, członka ówczesnego rzędu, zna­
lazłem następnę wzmiankę : « Towiański a quittó Paris le 19 juillet 1842. L’arrśt 
de son expulsion est du 13 juillet 1842 »? (P. W.j

T. I. 3



34 ADAM MICKIEWICZ. LISTY I PRZEMÓWIENIA. 33

Odpowiedź Bratu Adamowi.

Senlis, 27 Julii 1842.

1) lic czucie czyste okaże się w braciach dziś lęczęcycb się 
(a czego roztrzyganie do brata Adama z urzędu jego należy), tyle 
z istoty spojonemi będę — a dla istoty dusza nasza zawsze otwartę 
być powinna. Tacyjako bracia goście na zebraniach bywać raczę— 
do czasu roztrzygnięcia co do formy, w jakićj Sprawie służyć będę. 
Ostygnięcie lub odstępienic drogi, wzywanie gościa wstrzyma, co 
z braćmi poświęconymi, miejsca mieć nie inożc. Zacięgu Pańskiego 
człowiek nie rozwięzuje. To się stosuje i do tych braci, z którymi 
ligjsnować w miesięcu Julii rozpoczęliśmy.

Oby Najwyższy dozwolił gromadzie naszćj tę istotę i z milionami 
zespalać się, a w tóm zespoleniu pierwszy szereg zawsze w grani- 
nicacli podług woli wyższćj pozostawić.

Odpowiedź Francuzom.

2) Pan pewne zapory zewnętrzne uprzętnic, wejdzie promień 
czysty w dusze przygotowane, wtenczas w służbie dla Boga i wiel­
kiego narodu stanę — i poruczonę nu własność myśli Bożćj przez 
Wielkiego Ducha, właścicielowi złożę.

Odpowiedź Bratu Hieronimowi.

1) Brat Hieronim jechać może, jeżeli przed wyjazdem stan Sprawy 
nie wykaże jemu obowięzku pozostania. A podróż ma być prze- 
cięgnięciem służby tego brata, na którym myśl Pańska spoczywa. 
Ztęd upraszam, aby w wielkich dniach Sprawy, oddalenie się od 
ogniska Sprawy, ile można najrzadszem było.

2) Kommunikowanie się z wszelkim bratem, bez różnicy narodu 
religii i płci, jest niesieniem Panu owocu z przyjętego przez nas 
skarbu światła i miłości. Dostrajać się tylko czuciem winniśmy do 
tego tonu, w którym Laska czynne idee podawać może. I troskli­

wie badać w duchu, ile kto przyjęć jest wstanie. Pora przyszła, że • 
źródło jasności Pańskićj w pełności otwiera się. A światło przyswo­
jone, potrzebę duszy pragnęcej światła zaspokajajęce, mnożyć będzie 
chwałę Pana i siłę dla świętej Sprawy. Niesposobność przyjęcia 
tylko niech granice kładzie w wylaniu miłości naszćj. A dokucza- 
jęca ciemność lub slaby dopominajęcy się promień, nie zaś wylew 
pełny światła, budzi z uśpienia.

Wzywam ukochanych braci, aby raczyli porozumieć się w duchu 
prawdy z cierpięcym bratem S. I skoro dusza jego da sobie świa­
dectwo, że użył należycie daru Bożego, rekolekcyi podanej — aby 
przyłożyli się do podpomożenia w niedoli. Do czego i moja częstka 
niech przyj ętę będzie.

Gotujcie o bracia 1 dusze wasze na zbliżajęcc się czasy miłosier­
dzia Bożego, nieście owoce, jakie kto może, z lego coście od Pana 
waszego przyjęli.

Zawsze z wami, Brat
Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Senlis, 27 Julii 1842.

Piszę do ciebie, kochany bracie Adamie, abyś mógł wszystkim 
komunikować. Ja do 308° wSenlis zatrzymam się.Może eo osędzisz 
potrzebnćm do zakomunikowania. G. można pod ogólne prawo pod- 
cięgnęć i postępować stosownie do tonu, jaki dawać będzie. Szlif 
ten jak w Aprylu i Maju do Ciebie Adamie należy. A ja z nowymi 
nic stanowczego nie zawięzałem, prócz przyjęcia czystego tonu od 
braci Bolewskiego, Słowackiego i Skindera — dla braci Nielubowi- 
cza i Klukowskiego, jako w czasie wyżyw pański przyjmujęcycli, 
miejsce otwarte w pierwszym szeregu : to tylko dla twój wia­
domości. Zachęcaj Braci do pełnego wylewu uczuć i myśli na Fran­
cuzów.
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W wypadkach zajść mogących niech Łaska Pańska Duclia naszege 
wspiera.

Uściśnięcie przyj 111 od życzliwego brata
Andrzeja.
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Spółki ducha waszego w tym wielkim punkcie Sprawy Bożej 
wzywam. Na ducha wszelkie środki ziemskie bezskuteczne — z sa­
mym duchem dotąd rzecz nasza.

Po związaniu tonów, pójdą sposoby człowiecze. Bral wasz

Andrzej Towiański.

■’ Brusella, 5 Sierpnia 1842.

Bracia 1
Przyszła już pora związania przez urząd Boży tonów rozdzielo­

nych dotąd ducha i ziemi.
Miłosierny Bóg na to połączenie skinienie swe uczynić ra­

czył.
Chód osobny dwóch tonów, albo łączenie tylko z górą ziem­

skiego, stały się niedolą człowieka — przyczyną słabości, poniże­
nia dobrej strony na ziemi i tego małego życia człowieka, nieod- 
powiednego wielkości ducha jego.

Pocieszajmy się w duchu naszym, o Bracia, słudzy Sprawy 
Bożej, że się zbliżamy de celu naszego — przyjmujmy obowiązek 
dziękczynienia i w duchu czuwania, aby to związanie dopełnić się 
mogło.

Trzymanie przez was, bracia, ofiary duclia tonu przyjętego spro­
wadzi prawem spółki potęgę pańską na zwalczenie złego, przy tym 
zarodzie Sprawy Bożój wytężonego.

Pierwszym urzędem dla człowieka jest i będzie przez wieki Ko­
ściół; a chociaż w niedoli człowieka po utracie tonu Chrystusa, 
prawda w tym tonie tylko żyjąca, nie zawsze w źródle swem była, 
myśl Boża z Kościoła nie zdjęta — i biada temu, kto acz z prawdą 
poważyłby się człowieka z Kościołem rozczepić.

1 ton nasz w spółce tej owoce przeznaczone przynieść dla czło­
wieka może.

Ton Chrystusa, pomimo urzędu Chrystusa, panowania przezna­
czonego Słowem Bożem zająć na ziemi nic może. Bóg myśli Swój 
przez wieki strzeże.

Przesyłam wam Bracia przeżegnanie moje.

Do Pana Ministra i Sekretarza Stanu w wydziale Spraw 
Wewnętrznych Francyi.

Paryż, 7 Sierpnia 1842.

Panie Ministrze!
My, niżej podpisani dowiedzieliśmy się, iż Andrzej Towiański 

wygnany został z granic Francyi za rozkazem rządu. Powody tego 
rozkazu nie są nam znane, i nie do nas należy oceniać je. Ale 
wiemy jak zawzięcie złość ścigała Andrzeja Towiańskiego w czasie 
pobytu jego między nami: wiemy że nikt ze strony władzy nie 
przyszedł zapytać go o przyczynę napaści, których doznawał: lę­
kamy się, aby polwarz nie podchwyciła dobrej wiary rządu : dlatego 
winniśmy Tobie, Panie Ministrze, winniśmy nam samym oddać 
walne świadectwo Prawdzie, ręcząc wszyscy razem i każdy z osobna 
za czystość zamiarów i postępków człowieka, którego jesteśmy 
przyjaciółmi i uczniami.

Andrzej Towiański znany w kraju swoim jako prawy i cnotliwy 
obywatel, przez długi czas sędzia Sądu głównego litewskiego, oti - 
czony szacunkiem spólrodaków i szanowany nawet przez władze 
rossyjskie, opuścił przed dwoma laty ziemię ojczystą, rzucił zn - 
czny majątek, który musiał być na skarb zabrany, rozstał się 
z pięciorgiem dzieci, które odjazdem swoim na niebezpieczeństwo 
naraził, przybył do Francyi przynosząc nam słowo zbawienia.

Nie tu jest miejsce, Panie Ministrze, opowiadać, ile dobra zdzia­
łało między nami to słowo : godziło nas z Bogiem, z samymi sobą 
i z trudnemi obowiązkami naszemi; utwierdzało w nas uczucia 
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chrześciańskie i polskie : uzdrawiało choroby ciała i duszy : od­
rodziło nas. Uznaliśmy w nićm słowo prawdy i żywota; uzna­
liśmy w Andrzeju Towiańskim jednego z tych mężów, któ­
rych Opatrzność zsyła narodom w wielkich epokach Miłosierdzia 
swojego.

Przyrzekliśmy uroczyście przechować słowo to w duszach na­
szych. Bolejem że odłączony od nas jest Ten, który je zasiał i miał 
moc puszczać je w owoce. Oddalenie jego każdy z nas czuje jako 
cios najdolegliwszy w życiu, które Opatrzność już potylekroć i tak 
mocno dotknęła.

Benduski Roman. — Bielicki Józef. — Bolewski Xawery. — 
Bobkowski Hieronim-Napołeon. — Chodkiewicz Ignacy. — Deybell 
Xawera. — Falkowski Stanisław. — Giedroyć Romuald. — Go­
szczyński Seweryn.— Iwanowski Dominik. —Januszkiewicz Eusta­
chy. — Januszkiewicz Romuald. — Jeżewski Hieronim. — Kalin- 
kowski Karol. — Kamieński Mikołaj. — Kołysko Adam. — Kuna- 
szowski Kazimierz. — Łęcki JMiusz. — Marszewski Józef. — 
Mickiewicz Adam. — Mickiewiczowa Celina. — Myszkowski Jan- 
Aleksander.— Nabielak Ludwik. — Paszkiewicz Teofil. — Pieślak 
Karol.— Pilchowski Seweryn. — Radwański Mikołaj. — Ram G.— 
Rembowski Nepomucen. — Rettel Leonard.— Różycki Karol.— 
Różycki Stanisław. — Rutkowski Teodor-Ernest. — Rypiński 
Aleksander. — Siegfried Gustaw. — Skinder Antoni. — Słowacki 
Juliusz. — Służalski Henryk. — Staniszewski Eugeniusz. — Stru- 
piński Józef. — Stypulkowski Lucyan. —Szweycer Michał. — 
Wolski Kajetan. — Wrotnowski Felis. — ZamStefan.

(Z drukowanego.)

Do Leopolda, króla Belgijskiego.

August 1842.

Le soussignć croit qu’il est de son devoir de demander respec- 
tueusement d’ótre admis en la presence de S. M. le Roi des Belges 
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pour placer sous les yeux de S. M. 1’acte ofliciel concernant la 
personne d'Andrć Towiański, leąuel rśside actuellement a 
Bruxelles.

Le soussignć est convaincu qu’il serait de linterót de Sa Majeste 
de prendre connaissance de cet acte.

Adam Mickiewicz.

Andrzejowi od Adama.

11 Septembra 1842.

Drogi nasz mistrzu! Zasilaj kolo nasze słowem i mnie pożyw. 
Koło trzyma się w całości, ale mało.ruchu i słabo. Ja więcćj kruszę 
się jak podnoszę się, dałeś mi jęk do Pana, ale moc nie schodzi. 
Często zdaje mi się, że już jestem duchem stojęcym i pokulujęcym 
w nieruchomości, tak przeszłość moja ciemna i kręte dawne drogi 
porywaję ducha mego wstecz na rozmyślanie. Lotu nie mam dotęd. 
Część wielkę siły pożera mi dom. A muszę cięgle pilnować i naj­
mniejszą szczerbę opatrywać i duchem całym zatykać, aby złe nie 
wcisnęło się. Ciężko mi samemu w kole. Ferdynand ani słowa nie 
pisał, miałem mu dać różne wiadomości. Pewna, że Ferdynand na 
przyjacielu zrobił wielkie wrażenie. Słyszałem opowiadanie roz­
mowy z trzecich ust, a powtórzono ję nawet z udaniem gestów 
Ferdynanda. Kto giesta czyje udaje, musiał ducha jego zachwycić 
choć trochę. Miałem donieść Ferdynandowi, co z jego słów zrobiło 
największe wrażenie. Byłem chory na mocny katar, teraz nieco le- 
piój. Pociesz nas wiadomościę o Pani Karolinie, bo jesteśmy cza­
sem i o nię niespokojni. W kole wielka za tobę tęsknota. Jeśliby 
Mycielski i Izydor chcieli do nas zbliżyć się, daj mi instrukcyę, co 
z nimi mówić i jak ich przyjęć, bo sę w osobnej kategoryi i mnie 
się zdaje, że nie można mi z nimi tak łatwo jak z drugimi trakto­
wać. Z Mycielskim ostatnięrazę mocno rozmówiłem się, ale zgrze­
szyłem irrytacyę ludzkę. Wszakże zdaje się, że on się nie gniewa 
(był u mnie potćm, nie zastał mnie w domu). Powiedziałem mu był 
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ostre prawdy. Przeczuwam, że i z Izydorem pójdzie do duchownego 
pojedynku. Dotąd jesteśmy grzecznie, ja go tylko widuję u siebie, 
kiedy są inne osoby i o Sprawie nic z nim nie mówię. Z Francuzami 
nie bardzo mi idzie i zło dziwnie przetrąca niektóre moje proje­
ktowane widzenia się i schadzki. W kole objawia się życzenie, żeby 
znowu jaki krok dorady ministrów lub do króla zrobić. Nie śmiem 
o tćm dać zdania, nie wiem jak zrobić i czy czas po temu. Rękę 
twoją całuję i siostry pozdrawiam i Jasia ściskam.

We snach mam częste i ciężkie walki z duchami przeciwnymi, 
a jeszcze ni razu mi się nie przyśniło, żebym ich zwyciężył. To 
męczą mię, to wołam o ratunek, to uciekam. Stoję zawsze wa­
lecznie, ale siły nie dopisują. Toż samo i na jawie zapewne dzieje 
się ze mną.

Czytałeś mi kiedyś słowa o jednym z braci, gdzie jest to wyraże­
nie : « zejdziecie w pokoju, ale leniieo usłuży sprawie pierwszy 
powolamec », zdaje mi się, że to o mnie tam piszesz i chcialbym 
bardzo owe słowa odczytać, znalazłbym tam dla siebie naukę i 
przestrogę. Możebyś mógł mi te słowa przysłać.

j Adam.

Do Adama Mickiewicza.

Ostenda, 18 września 1S42.

A najprzód pozdrowienie i uściśnięcie tobie Bracie Adamie i 
całej naszej gromadzie.

Oddalony, nie mogąc wyjaśnić wam myśli Pańskiej temi czasy 
spełniającej się, ogólnie powiem, że wszystko silnie ku celowi kie­
ruje się i rzeka zatrzymana prędzćj popłynie i u celu w porze swej 
stanie — to czasy owoców i próby.

A ty o Bracie! trud twój w dzisiejszym stanie rzeczy przecią­
gaj — zasilaj braci, aby w tonie, któryśmy przy pomocy Pański* j 
wydobyli z głębi naszej, uszczerbku nie zrobiło. Nic bez niego — a 
wszystko przez niego i dla niego.
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Wolno mnie już odezwać się do braci i dalćj na kierunek wpłynąć, 
co przez okazyę na ręce twoje przyszlę.

Ton Braci do ministra uważam właściwym. Cokolwiekbyście po­
czuli dalej — aby z tegoż tonu — woli wyższej nie będzie prze­
ciwnym. —*Co natchnieniu waszemu zostawuję. — Pan przez was 
wolę swą do reszty objawi.

Przed Panem już stoi cala przeszłość braci M. i I. Uważajmy icli 
jako każdego nowego brata przybywającego.

O ile tylko szczerą chęć, prostą i czystą duszę nieść zechcą, 
otwierajmy im wszystko nasze. Jak Bóg w miłosierdziu swćm nieo- 
granicza. Przy ich przeciwnościach i zagrząznieniu, byłby to cud 
Łaski, o którą prośmy Pana.

Odkrywasz mnie, kochany Adamie, stan wnętrza twojego. Wcho­
dzę w położenie i ezuję ciernie żywota twojego — a widzę jak 
wszystko dobrze będzie. Wyzwoliłeś się już wiele z więzów padołu 
— i wiele się wznosisz do krainy weselszćj — ale masz, najmilszy 
Bracie, dopełnić to wyzwolenie, w należnśj swobodzie ducha two­
jego sławiąc, a wolnego wznosić, rozpalać dla Pana i wielkićj my­
śli Pańskiej.

Jest to prawo dla wszystkich nas powołanych. Ataki tylko duch 
nasz troski jak słońce mgły rozpędzi — a troski dawane są dla bu­
dzenia do tego tonu czystości i wzniesienia — do tej ofiary od ga­
tunku ducha należnćj. Przez skruchę i jęk do Pana obmywamy się 
w źródle miłosierdzia, wyzwalamy się — stajemy na drodze — a 
tylko przez budzenie siebiena tej drodze, przez pracę Ducha, wzno­
simy się — ofiary naszćj dopełniamy — owoc dojrzały Panu skła­
dając. — Rozdzielanie tych dwóch osobnych części, jest częstokroć 
źródłem niedoli człowieka. A ojciec przyjąwszy od dziecka tę ko­
nieczną energię miłości, to pierwsze poruszenie, resztę sam dopeł­
nia, lot dalszy posuwa, — mocą swą zasila.

Po trudach twych, bracie najmilszy, w tych dwóch częściach, kiedy 
wiele w nich zasługi liczysz—ostatni szlif łatwo dopełnisz, przygo­
towane owoce zbierzesz — a Sprawa Pańska pole i ułatwienie tobie 
podaje — a dzięki Panu nad Pany—len nas połączył i nie rozdzieli.
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Do kochanego brata Stefana proźba, aby prace Ducha równo­
ważył z krzepieniem ciała. Bliższe dostrzeżenie daje mnie powód 
do tćj troskliwości.

Moje pozdrowienie Adamowej i *“» Niech Bóg daje im siłę na tej 
drodze, na którćj dostateczne już dał światło.

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Ostenda 1 Października 1842.

Otrzymałem listy od braci R. i C. Chcićj, bracie Adamie, odpo­
wiedź komunikować :

1) Strata przez brata R. znaku Służby Świętćj jest pewnćm 
wyższem upomnieniem, które brat sam uzna i któremu zadosyć 
uczyni.

A żal szczery brata daje mnie prawo zastąpienia nowym zna­
kiem zespolonym z wzniesieniem modłów do Pana nad Pany, « oby 
Łaska Pańska nie odstępowała ciebie, kochany Bracie! do końca 
dni twoich, oby zasilała cię w twych dniacli, spełnieniu wielkiej 
myśli Pańskiej poświęcić się majęcych ».

Brat Adam ozdobi brata T., przyłęczajęcym się znakiem 
Służby Świętej, a to przed wizerunkiem Królowćj Sprawy Świętej.

2) W radości ducha mego, z odnoszeniem do Pana, przyjmuję 
uczucia i ofiary brata C., stokroć cenniejsze że w dniacli wiary 
czynione.

Pan sposobi sługę do wielkiej Służby swojej, a koleje, które brat 
poulać mnie raczył, sę narzędziami Pańskiemi, gotujęcemi sługę, 
aby ducli jego zajaśniał całkowitym blaskiem nowćj ofiary dla Pana 
i dzieła Jego miłosierdzia.

A chwila ta całopalna u samego Pana.
Kiedym nie mógł w bratniej spółce, w czasie obfitszego Łask 

wyższych wylewu ułatwić bratu ten ważny poczętek,dziś westchnie­
niem do Pana nad Pany służyć lobie czcigodny Bracie mogę.

A Pan niezwyczajnego szafunku Łask swoich nie zamknę!. 
WsZelka czysta dusza darami Pana sycić się będzie — i z nie- 
zwyczajnę hojnościę zapłaci się wszelki ruch ducha dla wielkiej 
myśli Pana święcony, w czasach ciemnych dla zmysłów, dla miłości 
jasnych.

3) A wszystkim Braciom przesyłam uśćiśnienie bratnie i proźbę 
do miłości ich dowiedzionej. Wzmagajcie się o bracia! na silę dla 
utrzymania zapalonego przez Łaskę Świętego Ognia, tonu wielkićj 
Sprawy Pana. Wzmagajcie się coraz dzielniej, bo na widok utraty 
zdobyczy, siła złego więcćj u brzegu wytężona.

A w dniach czynów służba wasza ducha, łatwiejszę się stanie.
Dziś pocieszmy się 1
Nim wola wyższa otworzy wrota zespolenia ducha z czynami, i 

do owoców ducha w czynach nas zawoła, ofiara nasza żywienia 
ognia, bez wylewu właściwego potędze, owoce duclia w duchu sa­
mym, przez człowieka do czynu stworzonego składane, z hojnościę 
u Ojca policzone będę.

A sę dziś powołane sługi pańskie niegotowe, przed wielkim po- 
częlkiem sprawujące się Panu, w chaosie uczuć, poruszeń niezna­
nych. — Sę sługi gotowe, dla miłości swej oświecone, a wezwane 
aby ogień swój w Panu wytężajęc, Panu poświęcając, przed godzinę 
zawołania, próbę miłości swćj złożyli.

A Pan sługi wszystkie w sprawiedliwości stopniów uszykuje, tak 
w dziele swćm jako i w kolejach wieczności.

Do togo obojga wezwaniśmy o bracia moi, Towarzysze Służby 
Fańskićj, tego obojga w roztopieniu duclia mego życzę wam isobie.

Brat i sługa wasz
Andrzej Towiański. 

Do Adama Mickiewicza.

Ostenda, 1 Oktobra.

Uściśnięcie tobie, kochany Bracie Adamie! Czyś odebrał list mój

r ■
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na odpowiedź twojego, 18 września posiany? U mnie wszystko 
dobrze i bardzo dobrze. Wkrótce otrzymasz tę odezwę, o której do 
ciebie pisałem.

Notkę przylęczajęcę się przeczytaj braciom na scsyi. Prawo nasze 
wymaga, aby wszystko otwarcie, w ogólnćj spółce bratnićj odby­
wało się. Mimo twej woli ojcem zostałeś, żona twoja matkę, czego 
dowód dołęczam. Brat

Andrzej Towiański.

» ; ■ Do Ignacego Domeyki.

Paryż, <2 Oktobra 1842.

Już musisz mieć, kochany Ignacy, listy moje z Paryża pisane, a 
może je odbierzesz kiedy. Ja znowu gdzie wyruszę z Paryża, bo 
dziwnie nas Opatrzność z miejsca na miejsce przesadza, a zawsze 
dla poprawienia rośliny. Pisałem do ciebie, żebyś tam w Amerykach 
już dlużćj nie wegetował. Mam nadzieję, że coś miał skorzystać 
z podróży i z dumania, jużeś skorzystał. Mam przeczucie, że dalćj 
siedzieć nie masz po co, mam teraz powody wołać ciebie do nas, 
skończ tedy tam z rzędem i puszczaj się ku nam. Pisałem już raz 
ostatni o to do ciebie. Masz wiedzieć, iż tu w emigracyi zaszedł 
szczególny wypadek. Przybył tu z Litwy człowiek, którego ja uwa­
żam za proroka, który jest składem dziwnych tajemnic Bożych, i ma 
wiele mocy, bo żonę moję, która była ciężko chora, zaraz modlitwę 
uzdrowił. On tedy przepowiada nam przyszłość wielkę, a najprzód 
wojnę wielkę i majęcę rychło następie. Z czasów mnie naznaczo­
nych wnoszę, że nim do Europy przybędziesz, już się wypadki 
zacznę i choręgiew nasza będzie powiewać w marszu do Polski. Ta 
przepowiednia przed dwoma miesięcami ogłoszona emigracyi. 
Długo myślalo wielu, żem dostał pomięszania, jak tylu innych na­
szych spólbiedaków, teraz przekonano się, żem zdrowszy niż kiedy, 
ale zwyczajnie mistyk, zaszedł w głowę; kiwaję nademnę głowami. 
Ty innie znasz i wiesz, że w cuda wierzę, ale lekki w sędzeniu nie 
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jestem, i w działaniu ostrożny. Ponieważ publicznie ogłosiłem, że 
wierzę w tę przepowiednię, musialem mieć do tego ważne powody. 
Wracaj, kocłiany Ignacy, wracaj z nadzieję i pokrzepiaj się nię 
w trudzie podróży.

U mnie w domu wszyscy zdrowi. Żona od dawna tak zdrowę nic 
była. Dzieci hoduję się dobrze. Misia, gra już mazurki i czeka na 
ciebie, z pełnę kieszenię kolibryków masz przyjechać. Władzio 
macha już szabelkę. Miałem nowiny o dawnych naszych druhach. 
Czeczot zdrów, był nad kanałem Ogińskiego w jakićjś służbie. Zan 
Tomasz w Petersburgu przebył ciężkę chorobę, teraz dobrze ma 
się i nie wiele postarzał. Pietraszkiewicz w Tobolsku jest bibliote­
karzem. Dzieła nasze i broszury sprowadza tam i pilnie czy tuje. Je­
żowski miał żenićsię, ale pono już ten maryaż rozchwiał się. Zawsze 
pracowity badacz i czytelnik, ale nic nie wydaje z siebie. Pełczyń­
ski, jeżeli go przypominasz sobie, kamerher i rzeczywisty sowiet- 
nik,-zjawił się tu i ma ochotę zbuntować się przeciw Mikołajowi. 
Budrys stary zawsze w Twerze, ale /.leniwiał i skapcanial. Malewski 
tyje, łysieje i bogacieje w Petctsburgu. W emigracyi po dawnemu, 
tylko że kłótnia przeniosła się na inny terrain, wszyscy gwarzę o 
proroctwie, pro lub contra. — Będż zdrów, wracaj.

Twój, Adam.

Do Ignacego Domeyki.

Paryż, 22 Oktobra 1842.

Kochany Ignacy,
Żędałem serdecznie, żebyś jak najrychlej byl z nami, ale rad ci 

nie narzucam. Ten sam Pan, który tobę opiekuje się dotęd,natchnie 
ci wolę i da sposób powrócić wtenczas, kiedy i dlii ciebie i dla 
Sprawy będzie to z pożytkiem. Może później dojdę was wiadomości, 
które i rzęd chilijski uzna za ważne. Teraz trwaj w modlitwie, 
strzeż się suchości i ospałości ducha, będź lepićj dziecinnie i chłop- 
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czykowo wesołym niż ociężałym. Staraj się o pokój wewnętrzny, 
zdaj się na Boga i słuchaj jego natchnień.

Ja o tćm, co się między nami dzieje, nic mogę rozpisywać się i 
nawet byś mnie niezrozumiał. Rzecz jest wielka i głęboka, bo wprost 
z woli Pańskiej idzie. Nasz mistrz postawił tu koło uczniów. Wy­
stawieni jesteśmy na szturm całej emigracyi. Wszystko się zmię- 
szalo. Księże Czartoryski ijegostrona ma nas za szalonych, demo­
kraci za partyę moskiewskę, wojskowi za przywłaszczyeieli ich 
rang! Piszę, krzyczę, my milczymy. Walka zamknęła się w muracli 
kościoła, tam wszystko kupi się. U świętego Rocha księża maję pol­
skie kazania przeciwko nam, jako przeciw heretykom, a ludzie, 
którzy nigdy do kościoła nie zazierali, przychodzę, z księżkami, aby 
zrobić przeciw nam manifestacyę. A ja cię upewniam co wiem, że 
nigdzie takićj modlitwy nie masz jak w naszem kole, i takich łask 
nigdy Bóg nie zlewa. My posyłamy ludzi do spowiedzi, choć na spo­
wiedzi ludziom przeciw nam plotki szepcę księża. Jak ty to poj- 
tniesz? Odczytaj Ewangelię świętego Jana, tam znajdziesz nasze 
dzieje. I to poznaj duchem, jeśli możesz, że mistrz nasz nie roz- 
więzujc zakonu, ale go dopełnia i trzecie piętro Kościoła wznosi, 
niższycłi nie burzęc, owszćm je utwierdzajęc. Już Izrael zaczyna 
z nami łęczyc się, upatrujęc epokę swego powrotu do Chrystusa 
i protestanta mamy, który poszedł z nami paść przed ołtarzem 
Bogarodzicy, i głucha wieść już poczyna iść na Paryż. Ale nie­
wielu dano to poczuć i wyrozumieć co się spełnia. Księża nasi Kaj- 
siewicz i Duński sę przeciwko nam. Witwicki nas ściga jako kace- 
rzy. Bohdan unika ze strachem. Mamy nadzieję, że ich Bóg oświeci. 
Wszystkie dawne zwięzki rwę się i dziwnie plęczę. Nie dziw się, 
że Chełchowski nas wyklina. Familia żony mojćj boi się nas, i prze­
staliśmy prawie widywać się. Przed rzędem francuzkim byłem przez, 
naszych pomawiany, jeśli nie oskarżony. Dziwię się sam po tćm 
wszystkićm, co się tu robi, że mnie rzęd nie wypędził. Ale Bóg wi­
dzi, że kto takę prawdę poczuł i takie rzeczy widział, o to tylko 
dba, aby wytrwał. Bogu tylko wiadomo, jak rzeczy dalćj pójdę, to 
pewna, że się na słowach nie skończę. Jeślibyś za powrotem mnie 
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w życiu nie znalazł, weźmiesz jedno z moich dzieci na opiekę, bo 
mam nadzieję, że z naszem kołem trzymać będziesz; a wychowasz 
dziecko w bojażni Bożćj i prostocie chłopskiej, nic na paniczyko- 
stwo, ale na uczciwę pracę. Rzęd francuzki mistrza naszego oddalił 
z Francyi. Posyłam tobie pismo, któreśmy uczniowie podali z tej 
okoliczności rzędowi. Obaczysz na podpisach dziwne skupienie osób, 
które się dawnićj nie znały, a teraz jednym duchem żyję i jedno 
serce w nich bije, wszyscy ci, których imiona przeczytasz, na kola­
nach słuchali mistrza, a wielu wzdłuż padało na ziemię do nóg jego! 
To mię tylko boli, że tobie nie było danćm słowo jego żywe słyszeć.

Powtarzam, abyś spokojnie to czytał, Bogu dziękował, pracę twoję 
kończył i oczekiwał znaków wyraźnych woli Bożćj względem siebie. 
Ja i dzieci moje zdrowe. Żona zdrowa na ciele i zdrowa na duchu. 
Pan Gay list mi odniósł i mówiliśmy długo o lobie. O głowie lwa i 
piórach nic mi nie wzmiankował, ja też nie będę o to turbować. 
Misia już gra, a raczej brzdęka na fortepianie i chodzi do miasta po 
tytuńdla mnie. Inszej dziatwy nie znasz.

Adam.

i
NOTATY Z TEGO CO BRAT ADAM MÓWIŁ

na ogólnych zgromadzeniach do Siódemek, albo w prywatnych 
rozmotcach (I).

14 Października 1842,

Pismo, jest to dar Boży, łaska, ułatwienie człowiekowi, aby mógł 
utrwalić i zachować wzruszenia ducha, prawdy dane mu w chwi­
lach czucia. Ten jest wlaściwiwie cel pisma; nie na to dane, aby 
ludzie byli pisarzami.

(Kiedyś później')

Zwykle mówię o boleściach Chrystusa na krzyżu, o przebiciu

(t) Rozmowy Adama Mickiewicza lub przemówienia podajemy według nolat 
i. p. Seweryna Goszczyńskiego lub ś. p. Feliksa Wrotnowskiego (P. W.) 
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rąk, nóg, boku, o biczowaniu, o koronie cierniowej i wszystkich 
innyclr cierpieniach, które poniósł w swojćm ciele ludzkićm; ale 
jakże bez porównania cierpiał on więcćj w ducłiu, widząc, że Słowo 
Boże, które zniósł na ziemię, zostało przez złość ludzką zdeptane 
i wzgardzone; jak dotychczas cierpi nadtćm! Krzyżujemy jeszcze 
dzisiaj Chrystusa, a krzyżujemy śrożćj,bo w duchu, ilekroć sprzeci­
wiamy się Słowu Bożemu.

Do pani Ferdynandowej Got.

23 Oktobra 1812.

Kochano Siostro!
Wracani w tćj chwili od brata B. On już umierający. Od tygodnia 

lekarze oświadczyli, że nie mażadnćj nadziei. Kazałem mu to po­
wiedzieć. Przyjął ten wyrok w pokoju i swobodzie. Dziś znalazłem 
go w takim stanie, w jakim każdy sługa pański powinienby gotować 
się na śmierć. Wielu umierających widziałem. Nikt takiej rezygna- 
cyi, takiego rozradowania w Panu nie pokazał przedemną. Widząc 
go tak wolnym od ziemi, wezwałem, aby budził w sobie żywą wiarę, 
żc Bóg może go jeszcze i na ziemi w służbie zatrzymać. Do tej 
wiary i spólbraci wzywam. Choć lekarze uznali organizacyą za roz­
trąconą, Bóg mocen ją, jeśli taka wola Jego, odbudować. Zyjemy 
w czasie i w dziele, gdzie nam wolno oczekiwać i wołać cudu. 
Wolę Bożą jaka będzie uczcimy.

Czułem obowiązek donieść wam zaraz o tem i waszej modlitwy 
wezwać. Chory nasz jest w domu B., otoczony rodziną, której znasz 
czystość, wiarę i pokorę. Dobry duch strzeże tego domu.

Mojej służby z calem kołem dotąd nie zacząłem. Wiele zależeć 
będzie od tego, jak mi Bóg pobłogosławi z księżami polskimi i 
Niewiarowiczowi z emigracyą. Będę w t<5m widział znaki kie­
runku.

Rozmówiłem się w tych dniacli z Zanem. Nie czuję teraz, aby 
mię coś od niego dzieliło, on jeszcze do pełnego ruchu wrócić nie 

może. Stan swój cały czuje i opowiedział mi. Czuje w jakiej był 
przepaści; porwany od S., straciwszy wszelki ruch, wszelkie czu­
cie, stał się był ślepeni i martwem narzędziem. Gotów był nawet 
z jego rozkazu zabijać? Pobytu Jeżewskiego wiele mu pomógł,, 
lubo on, ile mi się zdaje, Jeżewskiemu szkodził.

X.... dotąd u Jeżewskiego mieszka. Ma teraz lekcye na pensy: 
franeuzkiej i tam zapewne przeniesie się na mieszkanie. Widzę ją 
prostszą, prawdziwszą i więcej o sobie myślącą. Stefan oświadczał 
się był ***! Z tych zamiarów Stefana pochodziło pewnie wiele 
jego fałszywych ruchów. Odmowę *’* zdaje się, żc przyjął dobrze 
i uspokoił się.

Pisałem wczoraj do ciebie przez R., który do was udał się. Znasz 
tego brata miękkość i pokorę. Czego mu braknie, to Panu będzie 
wiadomo. Ja uważałem tylko, że chęci R. najlepsze i popęd żywy ku 
wszelkiemu dobremu osłabiają się rychło i krzywią się. Z ducha 
zawsze zaczyna, duchem rzuca się naprzód i drugich wzywa, ale 
człowiekiem nie dotrzymuje. Sprawie wierny i cierpliwy, w obozie 
dostoi, ale na stanowisko nie zawsze w porę nadbieży i lubi w dro­
dze odpoczywać.

Miałbym ci wiele jeszcze szczegółów pisać. Nie wiem czy teraz 
jesteś usposobiona czemkolwick glębićj zająć się. Dla lego rzeczy 
wymagające namysłu i w których radbym zdania waszego zasię­
gnąć, odkładam na potem. Napisz mi jak czujesz się na zdrowiu. 
Możebym teraz powinien do siostry Karoliny listy adresować ?

Do Andrzeja Towiańskiego.

3 Nowembra 1842.
’ « • • - V ę, -

Zdarzają się między nami ważne rzeczy, które tobie Mistrzu do­
nosimy i rady twojej zasięgamy. G. przybył tu zdrów, ale wkrótce 
postrzegłem, że był zbyt miotany ogniem, może dla braku dosta­
tecznego wylewu. Nocami nie sypiał, trwożył się, nakonicc ran- 

t. i. 4 
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kiemmiał wpółsenny widzenie osoby z dlugicmi włosami, która go 
trzykroć przeżegnała i znikła. To widzenie przeraziło go i zachwiało 
jego ciałem. Próżno starałem się uspokoić go, smucił się i zachoro­
wał mocno. Był drzemiący, prawic bezprzytomny i jęczał od bólu 
piersi. W kilka dni idęc ja przez ulicę, spotkałem lloinualda Ja­
nuszkiewicza, jadęcego z X.... Romuald powiedział mi, że w ko­
ściele modląc się, miał natchnienie, aby zaraz szedł ochrzcić G., 
bo inaczćj umrze. Widziałem w Romualdzie prawdę i odprawiwszy 
icli z X..., sam poszedłem do kościoła, zkąd udałem się doG. On 
po widzeniu, czuł potrzebę coś zrobić i wyglądał mnie i chciał 
nawet wołać księdza. Przyjął więc chrzest z całą pokorą i gorąco- 
ścią. X. powiada, że Romuald dopełnił ten akt z dziwną powagą i 
mocą. Ja przy tćm nic byłem. G. wkrótce ozdrawiał. Teraz mnie 
zapytuje, co dalej czynić ? Czy ma udać się do duchowieństwa dla 
spełnienia dalszych form, czy tak pozostać? Ducłiowni polscy 
wątpię, aby czysto z nim postąpili, bo uprzedzeni. Czy mamy udać 
się do Francuzów? Ja tego rozwiązać nie umiem. Słyszałeś, że 
Romuald po ostrzeżeniu we śnie gotował się był na śmierć, lubo ja 
pewny byłem, że to znaczy tylko śmierć dawnego człowieka. Teraz 
i sam Romuald tak to rozumie i miewa wielkie natchnienia. Jego 
ostrzeżenie do Stan, posłał Ferdynand w kopii. Teraz posyłam dru­
gie takie ostrzeżenie dla Str. Mam je w kole czytać. Dawno mia­
łem czucie, że Romuald będzie u nas kapłanem, X. toż czuła. O 
ostalniem zachwyceniu Romualda Ferdynand lepićj potrafi napisać. 
Poznałem tu M., który chce być z nami, człowiek dziwny, który 
miał chorobę braną za pomięszanie i siedział w domie waryatów, 
teraz zdrów. Gadał z duchami różnymi i prawie wszystko co od cie­
bie słyszałem, on słyszał, tylko poplątał i naturalnie że pokrzywił. 
Trudno go bardzo poruszyć do skruchy, wszakże zaczyna modlić 
się, dałem mu medalik, ale do kola jeszcze nie czas mu. Poradzę 
się z Ferdynandem.

Postanowiliśmy byli w przeszłym miesiącu odbyć w niedzielę 
post nowego zakonu, to jest od rana do zachodu słońca, wstrzymać 
się od działań, rozmów i myśli, klóreby nie były w stosunku pro­

stym ze Sprawą. Wielu braci odniosło pożytek duchowny z takiego 
postu. Następnćj Niedzieli uradziliśmy, aby takowy post i piel­
grzymkę po miejscach świętych odbyli bracia po dwóch lub trzech. 
Mam zamiar i na przyszłe Niedziele do takowych postów zachęcać. 
Jeżeli nie czas jeszcze, abyś dał do koła jakie wyraźne rozkazy, to 
może zechcesz nas ożywiać jakowymi ogólnymi listami albo pis­
mami tego rodzaju, jakie dawałeś Duńskiemu lub Skrzyneckiemu. 
Myśli twbje i natchnienia, o jakim szczególnym przedmiocie, up. 
o poście lub modlitwie, lub pracy duchownćj, byłyby dla nas wiel­
kim zasiłkiem, gdyż głód słowa twojego cierpimy. Zawczora, kiedy 
po modlitwie spać szedłem, wpółdrzemiącemu stanął mi na 
chwilę przed oczy Lelewel w bardzo brzydkiej postaci. Tego dnia 
Ferdynand miał o nim czucia przykre i ziębiące, zdało się nam do­
nieść o tćm Tobie. Przychodziło mi na myśl, jeżeliby tu w jakim 
dzienniku polskim ogłaszano ciebie za agenta rossyjskiego, pozwać 
takowy dziennik o potwarz i wytoczyć rzecz przed trybunał dla roz­
głoszenia prawdy, ale do tego trzebaby mieć od ciebie urzędową 
plenipotencyę, aby w twojćm imieniu działać. Rozważ to u siebie.

Ja zdrów jestem i choć często strudzony, w ogólności mocniejszy 
niż dawnićj. Żona zwolna, ale coraz lepićj idzie. Dziatki zdrowe, 
X. pięknie stoi, lubo jćj nie psuję pochwałami. Wszyscy nogi twoje 
całujemy. P. Karolinę czule ściskamy i Panią Annę, dla której 
mam szczególną także miłość i Kazia nie zapominamy. Ferdynand 
zgadza się ze mną, że z całego kola teraz Romuald jest najbliższy 
ciebie. Dziwna jest w nim czystość ducha i pokora, a teraz przybywa 
mu mocy. W noc przed Wszystkimi Świętymi byłem w inocnem 
poruszeniu i napisałem kilkanaście wierszy prozą o N. Pannie, które 
poszlę później Pani Karolinie.

Bądźcie zdrowi
Adam.

Księża nasi w zaślepieniu ciągle krzyczą lia-naś. Arystokraci or­
ganem Zamoyskiego nas czernią. Demokraci studenci! niech im 
Bóg odpuści, łająnic wiedząc co czynią, aie Pan z nami coraz wy­
raźniej. Stan, kuszony amnestyą i usidlony szatanem zrobi zgor-
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szenie, wszakże w Kole nikogo nic Zachwieje. Może glos tak wielki 
Romualda zatrzyma go nad przepaścią! Przed rządem francuzkim 
czernią nasi denuneyują.

Do Ignacego Domeyki.

Paryż, 21 Nowembra 1842 r. liue d'Anistcrdam, 1.

Pisałem do ciebie przed tygodniem przez pana Gay. Ale Gay 
wyjechał do Prowencyi z moim listem, który chyba później odbie- 
rzesz. Tymczasem dość pokrótce do ciebie szepnę, odsyłając po 
resztę do mego listu obszerniejszego. Jestem zdrów i krzepki, żona 
zdrowa, nie poznałbyś jej, tak moralnie zmieniona dzięki Dogu. 
Dzieci zdrowe. Misię słyszę w tym momencie grającą na fortepianie, 
a reszta kwiczy czy śpi. Wkrótce zacznę znowu mój kurs. Mógłbym 
już być profesorem inamoMle, gdybym się naturalizował, ale nie 
clicę tego robić, bo jesteśmy tu wszyscy uczniowie Andrzeja w cięź- 
kićj pozycyi, ścigani od rodaków i w podejrzeniu u rządu. Ja nie 
mogę sobie zapewniać forlcczki domowćj, kiedy inni w niebez­
pieczeństwie. Wolę zdać się na Opatrzność! Mogą mnie zawiesić 
w kursie, lub wypędzić. Dziej się wola Pańska! O sprawie Andrzeja 
jest mi nie podobna dać tebie wyobrażenie, bo póki żyje i działa 
ten mąż, nikt go nio obejmie, a ja im bliżej go poznałem, tćm 
tnniój znam. Jest to posłaniec z ramienia Pańskiego !• Origo ejus 
autem diuina! Czujesz jak to trudno pojąć i zgłębić, i jak rodakom 
naszym szczególnie trudno! tym, co rzadko i mało myślili o ta­
jemnicach pańskich, spotkać się oko w oko z taką tajemnicą. Ani 
wymagać po nich wiary, ani ich sądzić. Czas i wypadki osądzą nas. 
Andrzeja rząd ztąd wygnał. Posłałem ci nasze pismo, teraz drugi 
egzemplarz przyłączam. Ty czyń jak ci Bóg natchnie, lekko miej­
sca nie porzucaj. Opatrzność w swoim czasie da ci zręczności spo­
sób wrócenia do nas, bo jeśli wołasz do Boga, to Bóg cię widzi u 
stóp Kordylicrów, jak nas na bruku paryzkim. Staraj się tylko być 
spokojnym i pełnym ufności i gotowym na rozkaz Pański, a będziesz 

miał zdrowie i siły. Gay nie oddal mi ani głowy lwiej ani piór. 
Nie chciałem mu przykrzyć się o nie. Uczniów twoich nie widzia­
łem. Paryż wielki, a ja strasznie teraz rozerwany i zajęty. W kraju 
u nas ucisk srogi. Ostatnie próby wypełniają się. Wytrwajmy tylko, 
ii ujrzymy zorze przyszłości lepszej. Ja ją widziałem i pozdrowiłem 
w duchu, mam nadzieję i na ziemi ją pozdrawiać.

Twój stary brat, Adam.
Gdybym miał okazyą, posłałbym ci grzybów marynowanych, ktć- 

reśmy uzbierali w Saint-Germain, gdzie lato przepędziłem.

Mistrzowi od Adama.

Listopada 1842.

W naszem kole nic nie zaszło nader ważnego. Niektórzy z braci 
słabną lub slabieli. P. wysilony gadaniem i doktrynowaniem 
z Francuzami, ciśnięty fizycznością, G. zbyt rozkoszować się chcący 
iwygodniś duchowy, Pilchowski niecierpliwy i trudno poddający 
się idei; Napoleon Ii. tęskniący do rozmów, łakomy na biesiady 
duchowe a trudność mający w pracy. Wszystkich Ferdynand dźwiga 
i ogrzewa i teraz wielką służbę w kole pełni, szczególnym ku temu 
darem ubłogosławiony. Ja byłem mocno rozerwany i kilka dni 
chory, ale cale spokojny i ufny, lubo mało silny.

Zetknęliśmy się tu ze zgromadzeniem francuzkiem, które, się na­
zywa l'CEuvre de la misMcorde. Ksiądz z tego zgromadzenia był u 
mnie. Mam go za świętego i czystego kapłana. Prostoduszny i po­
korny i pełen wiary. Inne osoby (kobiety), które widziałem, równie 
wierzące i pełne czucia. Posyłam wam dziełka o ich sprawie. Przej­
rzyj jo Mistrzu lub kaź przejrzeć i osądź w duchu. Ja dołączam 
tylko niektóre szczegóły dla twojej wiadomości. To zgromadzenie 
francuzkie wierzy,iż wiclkaodmiana świat wstrząśnie i poprawi, że 
narzędziem zbawienia dla Francuzów politycznego, będzie mnie­
many syn Ludwika XVf, książę Normandy!, przebywający w Londy­
nie pod imieniem Naundorfa. Owóż. ten Naundorf pisał rożne- pro- 
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klamacye, które sam dawniej czytałem, pełne głupstw i bluźnierstw 
i fałszywych proroctw. Zgromadzenie francuzkie przyznaje samo, 
że on jest teraz pod mocę szatana, ale wierzy, iż on poprawi się, 
nawróci sig i Francyę zbawi, teraz to zgromadzenie nie ma z nim 
żadnych stosunków, a całe światło czerpie od proroka swego zwa­
nego Pierre-Michel, który z księciem Nornjandyi nie był w żadnycli 
stosunkach. W objawieniach Pierre-Michel sę rzeczy zgodne z temi, 
które mamy od ciebie. Nawet icli krzyż biały bez męki Pańskiej 
jest ten sam, któryś dawno wystawił u siebie i którego znaczenie 
mi wykładałeś. Wierzę oni równie w powołanie Izraela, a z ducho' 
wieiistwem sę w tym jak my stosunku, odpychani i prześladowani 
od urzędu kościelnego. Pragnę zlęczyć się z nami i maję zapytać o 
nas proroka swego, a my im przyrzekliśmy ciebie zapytać. Nie ro­
bię przed nami najmniejszej z niczego tajemnicy i przyrzekli mi 
dać wszystkie objawienia, których nie mogę ogłaszać dla powodów 
politycznych, a Ferdynand miał napisać Tobie o tein .wszystkićm 
swoje zdanie. Ja takie mam czucie : 1° Francuzi sę szczerzy i wie- 
rzęcy i żadnemu wpływowi ludzkiemu nic ulegli; 2° Pierre-Michel 
miewa rzeczywiście objawienia, ale z jakiej one idę wysokości nie 
wiem, to tylko czujg, że idę z góry, nie z dołu, przecież dól a 
przynajmniej ziemia może tam co swego domieszała; 3° Cuda i 
znaki zdarzyły sig prawdziwe; 4° Pisma Pierre-Michel sę małej 
wagi, sę to czgsto wylewy czucia tylko i podobne do pism Fran­
cuzki, która przebywa u M. z tę różnicę, że Pierre-Michel zbu­
dował zgromadzenie, a tamta nic nie zbuduje. 5° Ucznie Pierre- 
Michel podnoszę sig do modlitwy serdecznej, ale innej pracy ducha 
nie rozpoczęli, ton icli w porównaniu do naszego bardzo nizki. 
(/'Pierre-Michel mówi i piszc w chwilach ekstazy, zresztę jest zwy­
czajny człowiek (jak mówię), słowem jest to jeden z głosów wola- 
jęcych na puszczy i dziwię się, że nie ma pokory Jana Chrzciciela, i 
boję się, żeby nie wzięł siebie za syna człowieczego. Masz tu moje 
czucia. Nie przywięzuj do nich zbyt wiele wagi. Nie jestem jeszcze 
w stanie podobne rzeczy rozbierać i nie śmiem ich sędzić. Wszakże 
potrzebujemy i na ich pytania odpowiadać. Dotęd sami nic im nie 

powiedzieliśmy, tylko o tobie daliśmy świadectwo. A że ja ciebie 
nazywałem le Maitre, oni również mówięc o Tobie powiadaję le Pere 
Andre, lub krótko le Maitre z prostotę i pokorę, nie zaprzeczajęc 
ani dyskutujęc z nami. Dodam, że pierwsi to sę Francuzi, z którymi 
zetknęliśmy się w Bogu serdecznie.

U nas w kole będzie zejście sig (nie chciałbym nazywać naszych 
schadzek posiedzeniami. Pomyśl o tern jak je nazwać) w Niedzielę. 
A 29s° Nowembra mamy pójść do komunii świętej u świętego 
Rocha.

U mnie w domu wszyscy zdrowi. Błogosław nam! Oby cig Pan 
trzymał i drogę twoję ułatwiał, przez miłosierdzie dla nas, aby 
i nam była łatwiejsza. Panię Karolinę i Annę pozdrawiamy i 
dziatki wasze Bogu oddajemy. Kurs mój zacznę zapewne (i De- 
cembra. Twój

Adam.
' Brat C. ma chęć zbudować ołtarz w kościele Ś. Seweryna pod 
obrazem naszej Matki Boskiej. Zasięgamy rady twojej, w jakim 
to kształcie zrobić. Może będziesz miał nam co do udzielenia w tej 
mierze.

Do Adama Mickiewicza.

Bruxella, 27 Listopada 1842.

Uściśnigcie tobie, kochany Adamie. Trzeba było, abym dotęd 
milczał. — Odpowiedź moję dla braci, w kole bratniem chciej 
Adamie przeczytać. Natchnieniu ducha twojego pismo służby mojej 
polecam — a może w dniu pamiętki 29 Listopada w duchu nas ono 
połęczy.

Chrzest brata G. jest wielkiej wagi — jest z woli Pańskićj. Świat 
na nas patrzy i sędzi — ostrożność w wydaniu potrzebna — do 
księży francuzkicli udać się możecie, oświadczajęc, że w kole bra­
tniem usposobił się do przyjęcia iskry Chryśtusowśj — zresztę 

Z
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pełna uległość w spełnieniu formy —bez okazywania szczególności 
— w duchu ona u brata G. niech będzie.

Brat M. jest powołany. Miłości? wasz? krzepcie i sposóbcie jego.
Post, duchowny zalecany przez, ciebie, kochany bracie, jest arcy- 

pomysłem twoim. Dziękuję Bogu, że ciebie raczy natchnieniem 
swem wspierać. Co raz więcej na tobie leżeć będzie — nie .wiesz 
jeszcze Adamie przeznaczenia twojego !

Lelewela nie widziałem dotęd. Sny wasze bardzo prawdziwe. On 
duchem głębokość dziejów ludzkich przenikn?ł — wzrósł tern 
w dumę — rzekł sobie, że wszystko ogarn?ł — dziś skoro kolo nie­
znane jemu otwiera się, musi albo trapić się z upokorzenia w sobie, 
albo ze skruch? wejść w tę krainę — i tam siebie żakiem uznać — 
ciężkie i nader ciężkie położenie.,Nie on, ale duch jego w trapieniu 
wyrzekl: « wnętrzności jego targałbym ».

Wszyscy ciebie i tw? gromadę pozdrawiamy. Przyjdzie pora, że 
się pol?czymy i uweselimy.

Bracia! wysilajcie się, aby objawienia krainy duclia, coraz mno- 
żęce się dla Sprawy, bez mięszaniny ziemskićj wychodziły. A do­
tęd, dzięki Bogu, wszystko w was dobre.

Andrzej Towiański.
Dla nieopuszczenia poczty, koniec pisma do następnćj odkła­

dam. — Ztęd kochany Bracie w maleryi G. nakażsessyę.
Obowięzany dziś wysyłać, nie mogłem po napisaniu odczytać, 

proszę ciebie, przebież, może co się i opuściło.
Uściśnięcie me szlę tobie, liesztę pewno następu? poczt?. 

Pisma cztery arkusze odda tob'e brat E., na którego ręce po­
syłam.

Do Adama Mickiewicza.

Bruxella, .*» Grudnia 1842 r. 

spełnili. — Bóg nie puści wam tego bez owocu. Bronię wasz? po­
tykaliście się i zwyciężaliście.

Czuję prawdę tego, co piszesz Adamie! o braciach.—Muszę być i 
słabsze jednostki i do miary swej dochodzęce. Ale jest liczba pańska 
dostateczna w kole i to stanowi potęgę kola.

Zgromadzenie francuzkie, o którem piszesz, Adamie! jest w myśl 
Pańskę. Posada jego prawdziwa — sę mięszaniny ludzkie — jest 
niepojęcie do końca wezwania — te cechy padołu muszę być na 
padole — a od nas, temu co dziś jest tam, wielka cześć należy 
się.— Pożytecznćm widzę, abyście /.chodzili się, łęczyli się i do tonu 
cośmy z miłosierdzia Boskiego przyjęli, tym braciom ułatwili.

Przytonie przewodnictwo, nie przy człowieku.
Od nicości do Boga przestrzeń na tony, szczeble, podzielona — 

w ciemności padołu ten porzędek mięsza się — w czasacli jasnych 
święcenia się Imienia Pańskiego, wszystko jest w swej kolei — i 
wyższość od wyższego tonu człowieka zależy.

Kolo nasze jest zebranie, spółka braci w duchu, celem jego jest 
chwała Boska przez trzymanie się na tćm stanowisku, jakiego 
dziś Bóg od człowieka wymaga, przy poddaniu się całkowitym 
.1. Chrystusowi i N. Pannie, jako przewodnikom na drodze Słowa 
Bożego.

Ufam, że ofiara brata C. mil? Bogu będzie — sędzilbym sto­
sownym, aby cała kaplica była błękitno malowana z gwiazdami u 
góry — aby na bokach ołtarza umieścić dwie kolumny koryntskie 
w całej wzniosłości porzędku, na nich dwa łęki lub pawilon, 
na nim amor wznoszęcy się z napisem : Gloria in excelsis l)eo (I).

Proszę ciebie Adamie! abyś z poczęlku jednę lekcyę na tydzień 
dawał— oszczędzaj swe siły — uważałbym, że z poczęlku na teoryi 
możnaby przestać — a powoli posuniemy się, gdzie Pan Bóg nam 
każę. AAiem o twoich trudach dla kola. Niech ciebie Bóg na Swej 
drodze zasila.

Z radości? dowiedziałem się, żeście postanowienie wasze 20?9 (I) Myśl tę zastosujecie do okoliczności i możności. 'Prz. A. Towiańskiego.'
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Nie przestaję Boga prosić o Łaski dla ducha twego, o pomoc dla 
ciebie, aby trud ziemski sił twoich nie przeważał.

Uściśnięcie bratnie tobie, kochany Adamie.
Karolina ciebie najczulej pozdrawia, cięgiem śni Ojca twojego i 

matkę twoję.
Lelewel był u mnie — mieliśmy rozmowę nadzwyczaj goręcę 

— wychodzęc powtarzał : « wiem co mnie czeka, kiedy nie pod­
dam się »,

Andrzej Towiański.

Do Ignacego Domeyki.

Paryż, 14 Decsmbra 1842 r, llue (FAmsterdam, 1,

Kochany Ignacy,
Tego lata byłem w Lozannie w odwiedzinach, gdzie odebrałem 

twój list przedostatni. Piszesz, że na wiadomości z Europy dusza ci 
kamienieje; co uczucie twoje głęboko zbada, z niego znak dla sie­
bie wyciągniesz. Bóg nas wygnał i odosobnił, abyśmy odbyli wielo­
letni} rekolekcyę i spowiedź wewnętrzny. Ty w oddaleniu i samo­
tności zapewnieś to dopełnił i ducha twego przejrzał aż do dna i 
grzechy jego i nicość człowieka ocenił. Owóż, mój Ignacy, z du­
chem pokornym, i o ile można oczyszczonym stań w obec każdego 
listu, który z Europy przychodzi; słowa, które ducha twojego zię­
bię, wiłgocę, w dół cięgnę, martwościę zrażaję, zgadniesz zkęii 
idę. Jeśli moje słowa ten skutek robię, potęp nas, jeśli cudze, patrz 
z jakiego duclia idę. Sumienie mi mówi, że mój głos może niepo­
koić, wyzywać do pracy, do powstania duchowego, ale nie zapę­
dza nikogo w kamień. O sprawie naszćj pisać rai niepodobna i nie 
wolno. Możesz ję sam wybadywać, jak kopięc glob nasz z tamtej 
strony i obserwujęc gwiazdy, można rozwięzywać zadania geologi­
czne i astronomiczne, które się tu toczę. Wzywać także ciebie do 
przyjazdu w imię sprawy nie wolno mi, lubo jako człowiek, twój 

stary przyjaciel, cieszyłbym się ujrzawszy ciebie. Powiem tylko, 
że powinieneś cięgle rozważać, jaka jest względem ciebie wola 
Boga i nie zapominać, że nie dla swego tylko ja żyłeś, bobyś nie 
był rzucany za kraj tak daleko. Gospodarować mógłbyś i w domu. 
Widać że czegoś Bóg od ciebie żęda, i na coś cię gotuje. Od 
zbadania jego woli zależy, jego błogosławieństwo. Dotęd przez lat 
sześć trzymał ciebie w Ameryce; azali chce, abyś tam został? 
Pytaj go, pytaj ducha twojego. Ja latem jeździłem nad Hen i by­
łem w Szwajcaryi. Fr. Malewski był w Niemczech, aleśmy się nie 
spotkali, bo mi zapóźno doniósł o sobie i wiem od niego, że Pie­
traszkiewicz żyje w Oremburgu, ale postarzał. Danilowicz umarł 
u wód w Szlęzku. Tomasz Zan wróci! do Litwy, miał żenić się, ale 
choruje na melancholię, czuje że zgubił swoję drogę i swój ideał 
życia. Czeczot gdzieś na Litwie, Jeżowski na Wołyniu. — U mnie 
w domu zdrowi.—Najmłodszy tylko synek chorowity, ale go nie 
znasz. Misia już chce list pisać do ciebie, często się dopytuje o cie­
bie, bo wie, że już lat sześć minęło, kolibryków spodziewa się. 
Będź zdrów, Bogu cię polecam.

Adam Mickiewicz.

27 Listopada 1842 roku.

Bracia!
Piętnaście księżyców mija jak Sprawa Pańska, w stolicy ludu 

powołanego, zapowiedziana człowiekowi.
Niewidzialny dla zmysłów, a wielki postęp Sprawa Pańska czyni 

tam, gdzie wszystko pierwej czynić się musi.
Zakopany w ziemi, wypadki Pańskie siłom niższym, bliższym 

zmysłów swych przypisuje.
Pan silniejszym upominkiem ciężkę zmysłów zasłonę porusza, 

ducha do powinności budzi.
Przechodzi wyżyw miłości Ojca, potęga Pana nastaje.
Laska pańska świeciła chwilom połęczenia naszego, co Pan łęczy 
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człowiek nie rozdziela i ja z wami w spółce Ducha wolę Pana 
uświęconej powinności Sprawy pełnię.

Jestestwo, duch człowieka, pod władzę tylko Pana; pokrywa 
ziemska, i to co w nićj z woli własnej, poił władzę ziemi.

W epoce wolności ducha, jestestwo silę nowę stawi i omyła ra­
chuby człowieka, co z wielkę dziś winę, dla wieku swego, samo 
ostatnie zakończenie bez nerwu Pańskiego, norę robaka i prawa 
jej za wszystko Pańskie liczyć ośmiela się.

Łaska jest nerwem Pańskim, jest istotę Pana, iskrę ognia Pań­
skiego, gdzie Miłość Cłirystusa nie doszła, tam ścieranie się samo 
niższego z niższćm, sama siła tylko pod kierunkiem, pod dopuszcze­
niem Najwyższego Sternika.

Miłosierny Pan pozwolił nam znaleźć Ton Ducha, któremu tylko 
Łaska dziś zbawiajęca udzielać się może. Toż Miłosierdzie wesprzeć 
raczy utrzymywanie jego w niedołężności naszej, w nim odzyskanie 
istoty człowieka, w nim służba Pańska, w nim potęga Pańska; wyj­
muje on człowieka z pod siły niższćj, poddaje prawu Łaski, pod 
skrzydłem Ojca ubezpiecza

Ton niższy, niższa droga, niższeźycie—niższego zasila, wyższego 
gubi : wszystko na swćm stanowisku jest czem jest, każdy własnem 
życiem silny, tylko na własnćm polu w walce żywotawygrana. Tego 
tonu przyjęcie, przechowanie i bratnie szerzenie, jest powinnościę 
Tułacza i Męczennika Słowiańskiego, najpierwszego sługi Słowa do 
pierwszej wolności ducha powołanego.

Bracia! w miłości dla wielkiej Myśli Pańskićj, i dla brata naszego 
kołatajmy do serc bratnich póki pora, wołajmy do Pana zastępów, 
aby odpierajęc zamachy nieczyste, umęczonej dziatwie wezwanie 
Ojca zrozumieć dopomógł.

Obchodzęc dziś pamiętkę w duchu naszym dni tycli wielkich, 
w których na szali Pańskićj męczeński naród skarłt zasług położył, 
co dziś szalę Pańskę na zbawienie przychyliły, pozwólcie Bracia 
ukochani wezwanie do Miłości waszej uczynić.

Słowo co świat stworzyło i Świat zniszczyć w chwili zdolne, 
przed którćm drżę Niebiosa same, w pełności swój "dla ratunku 

człowieka otwieia się. Niezwyczajny wylew Miłosierdzia, niezwy­
czajnego wymaga przyjęcia; niknę tu, o Bracia moi! słowa, nićzem 
jest co ziemia, co ciało, co zmysły nasze dać Panu mogę; tylko duch 
sam, w miłości i bojaźni niech zapala czystę ofiarę ducha, Panu 
w Dniacli Wielkich Pańskich należnę. Przy blasku świętego ognia, 
ofiar czystych, dopełni się przenajświętsze Dzieło. Pożędany Oblu­
bieniec powtórnie zbawiajęcy, wśród lamp gorejęcych przecięgnie 
wielkę Sprawę Miłości.

Biada ziemi dla ujmy Królestwa, wiecznie ofiarujęcego się, wie­
cznie odpieranego.

W Tonie Pańskim, pod tę bronię naszę w dniacli Łaski podanę, 
czekajmy gotowi skinienia Pańskiego. Dopuszczeniem Bożem dźwi­
gnięty gmach stary, cliylęcy się szanujmy. Co Pan do kresy swej 
znosi, robak Pański obalić nie może.

Umęczony Naród, co święcenie się Imienia Pańskiego, liad Wolę 
Pańskę przełożył, w męczeństwie to prawo ostatnie Miłości dopeł­
nia. Pełna miłość wielkę chwilę Woli rozpoznaje — a Hainię Pańskie 
w chwili Woli Pańskiej.

Andrzej Towiański.

Do Mistbza od Adama.

Decembra 1842 roku.

Pismo twoje dawniejsze odebrałem, dziękuję za nie, staram się, 
szeń korzystać. U nas długo nic bardzo ważnego widocznie nie za 
zło. W ostatnich dniach pobytu w St.-Germain, 4, ii, G óktobra- 
byłem ja w wielkićin podniesieniu ducha, przypomniałem sobie, ze 
miałem dawnićj te stany, ale o nich całkiem straciłem był pamięć 
i teraz dopiero dziwnie wróciły. Ale było to czucie swobody i mocy, 
bez żadnej myśli, bez kierunku, bez chęci. Dawnićj puściłbym je 
na poezyc, teraz czekałem kierunku. W nocy z dnia siódmego na 
ósmy, po modlitwie do Najświętszej Panny, czułem blizko Chrystusa 
Pana w postaci Ecce Homo, lubo o tem pierwej nie myslilem, a 
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wkrótce obaczyłem gwiazdeczkę, wielkę iskrę; to iskry czasem 
widuję, ale wtenczas była większa i jaśniejsza i poczułem też 
przy sobie ducha Napoleona. Zaczęły mi składać się słowa, które lo­
bie wypisuję. Nie wiem czy wszystkie sę z ducha, ale treść ich 
wtenczas w duchu moim poczęła się bez żadnego z mojćj strony 
przygotowania się lub namysłu. Oto iłowa:

a Franęais, salucz la voix que vous allez entendre, car vous devez 
entendre et reconnaitre la voix qui parle du fond de cette paroli' 
ćcrite. C’est lui qui a dietę la parole. U a dit: annoncez-leur mon 
arrivee. Dites-leur que je vais descendre. lis savent de par qui vous 
parlez. Ceux qui sont purs parmi eux, reconnaitront le son de ma 
voix. Elle fera tressaillir leurs entrailles. 1’our Ja premiere fois de- 
puis un quart de siecle, ils se sentiront grand peuplc, et bon peu- 
ple. Mon nom sera dćsormais le reparateur, 1'immortel, le miracu- 
leux. II n’y a que moi qui sois en etat de rćparer mes fautes. II 1’aut 
un miracle pour faire vivre la France, consoler 1’humanitć, illumi- 
ner le globe. Je le 1'erai, Dieu l’a permis. »

Powtarzam, że słowa jedne pierwćj, drugie później składane. Nie 
ręczę czy wszystkie wierne i prosiłem o’znak, aby mię iskra ostrze­
gła gdzie trzeba skończyć i co jest z ducha a co ze mnie. Ale znak 
nie był dany. Pytałem co robić, czy te słowa zachować, czy ogłosić? 
gdzie i jak? ale znaku na to nie miałem. Rozważ te słowa Mistrzu, 
osędź o ile zasługuję na uwagę i co z niemi robić, jak ich i kiedy 
użyć. Za treść icli tylko ręczę, za to czucie, iż trzeba coś w ten spo­

sób powiedzieć, nie wymieniajęc w czyjćm imieniu. Te słowa : « ils 
reconnaitront le son de ma voix, » zdaję mi się być pewnie z ducha. 
Dodam jeszcze żc wyrażenie «illuminer le globe, » napisałem był 
eclaircir le globe i wykasowałem, że nie francuzkie. X. pokazała mi 
w swoim pugilaresie słowa, które jej się zdało, iż były o Napoleonie, 
innćj treści, ale znalazłem tam słowo iZ/aminer, którego nie mogłem 
natrafić i poprawiłem swój tekst wedle wersetu X. Słowa X. były 
dawniej jej dyktowane, ale je kryła i pokazała mi wtenczas kiedy 
jćj zaczęłem mówić o mojćm zdarzeniu.

Byliśmy przeszłej niedzieli z kołem w kaplicy Śt. Rocha. Staliśmy

azem po prawej stronie. Xiędź Kajsiewicz cale kazanie przeciwko 
nam wymierzył, z gniewem nastajęc na tych, co się łęczę z żydami, 
którzy zawsze oczekuję messyasza i czekali go w Napoleonie, etc. 
Słuchałem z pokojem i z litościę, niektórzy z braci inaczej czuli, 
gniewali się. Mamy się naradzić czy opuścić owę kaplicę i w jaki 
sposób. Mnie się zdaje, żebyśmy razem komunię świętę przyjęli, a 
polćm razem przed kazaniem wyszli. Jaki twój będzie rozkaz na 
to? Czekam niecierpliwie, bo trzeba coś zdecydować. Pismo twoje 
ostatnie G. miły wręczył mnie. Zdrów jest i plonie przed Panem. 
W piętek, pismo w kole odczytamy. Słowo powoli szerzy się po 
Paryżu jako wieść głucha. Pan to robi, bo my bardzo słabi wyjęw- 
szy B. i Romualda, prostych a pracowitych sług. Ja byłem w Ponie­
działek w redakcyi dziennika le National. Znalazłem redaktorów 
ciekawych coś dowiedzieć się i uprzedzonych źle przez naszych 
nieprzyjaciół. Pytali się szczególniej o zasady, o naukę? Nic dałem 
się wycięgnęć, a Bogu dzięki zachowałem godność i powagę twego 
tonu. Rozstaliśmy się dobrze. Przyrzekli mi plotkom nie wierzyć. 
Pismo wręczyłem. XV tych dniach pójdę do innych redakcyi. Ze 
wszystkich rozmów z bracię Francuzami la ostatnia była z mojej 
strony najlepiej wytrzymana. Kolo nasze trwa mocno, a dźwiga się 
powoli jak może. Dwóch braci gości przybyło, jeden z nich N. 
z Nancy prosty, czysty i wiele już przeczuł. Z listów, które nas do­
chodzę, uderzył mocno list Zenona S. z wyspy Jersey. Posyłam ten 
list w kopii i mam zamiar odpisać mu jako bratu duchownemu. 
Z małych rzeczy: C. podawany był do klubu polskiego na stołownikai 
odrzucony, zaezein naszych czternastu ztaintęd zapewne usunie się. 
Coraz większy rozdział między nami i obcymi, niektórzy z naszych 
uwaźaję ten rozdział za szkodliwy Sprawie, ja myślę, że dla nas jest 
pożyteczny. U mnie w domu lepićj.

Łęczę się z westchnieniem twojem Mistrzu drogi i błogosławień­
stwu twemu nasze kolo i dom mój polecam, a modlitwom sióstr Ka­
roliny i Anny. Ferdynanda pozdrawiam. Zapowiedział on przezG. 
przyjazd swój za dziesięć dni. Jeśli ma zamiar dłużćj bawić,,niech 
nie obiecuje powrotu, bo ztęd ja mam wiele przykrości. Ale o tern 
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nie ma co długo pisać. Zbliża się na głowę’mój kurs Słowiański!
Od Skrzyneckiego różne tu plotki krężę. Nie wiem ile prawdziwe, 

lir. hrosnowski powiadał, że pani Skrzynecka tobie drzwi zamknęła 
i że Jenerał pochwalił za to żonę w jego obecności. Ten Krosnow­
ski nie zasługuje na wiarę. Ale już to dziwna, że Skrzynecki z takim 
jak on człowiekiem mówiło tobie! pismo twoje pod tytułem Bie­
siada Skrzynecki przysłał był dawniej tutejszym księżom, którzy 
w niem lierezyę widzę i to pismo po cichu między swymi szerzę. 
Mamy nadzieję dostać jc i odczytać w kole dla zbudowania się na­
szego i nauki.

B.

Zapytanie.

Nie rozumiem dla czego jeden z braci powiedział mi, iż trzeba 
być głupim, etc.

Odpowiedź.

Być głupim dla Chrystusa, jest to wyrzec się ziemi, a mędrość 
tylko z ducha czerpać.

Obowięzkiem koła jest, aby duchem samym, czuciem prawdę 
słowa pańskiego pojmowało, a po ustaleniu tego pojęcia, może in- 
nemi władzami słowo Boże poznawać. Rozbieranie prawdy temi 
władzami bez uczczenia jej duchem nie wolne jest dla koła.

Pytanie.
Słyszałem od braci, że mistrz jest Duchem Świętym, jak to być 

może i t. d.

Odpowiedź.
Człowiek nie jest jako człowiek Duchem Świętym (nie jest duchem 

póki w ciele), ale tylko może być wspierany Duchem Świętym. Im 
człowiek wyżćj w tonie Ducha stoi, tćm więcćj od Duclia Świętego 
może być zasilany. W epoce wolności człowieka, ten rzędzi z ła­
ski Boskiej, kto więcćj laski od Ducha Świętego odbierze.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

30 Listopada (1842 ?)

W dzień świętego Andrzeja zgromadzeni bracia uczucia swoje 
w jedności wyrazili.

I. Dziękuję Bogu, że ich razem zgromadził, i odnoszę się duszę 
do imienia, w którem się polęczyli.

A z życia swego od czasu wejścia w Sprawę i z praktyki uznali:
1. Że od czasu objawienia się między nami Mistrza, nikt już 

z nas inszym duchem i inszym tonem nic zdziałać nie zdoła, tylko 
duchem i tonem Mistrza.

2. Że ten duch i ten ton objawiony nam był i postawiony śród 
nas przez Mistrza na zgromadzeniach w Nanterre, i ten tylko duch 
i ton szanujemy, a człowieka w innym duchu i tonie występuję- 
cego, ani za Mistrza ani za Mistrza urzędników nie uznamy.

II. W duchu zaś i tonie Mistrza czujęc zbawienie dusz i ojczyzny 
naszćj, pilnować tego tonu będziemy i walczyć o jego postawienie 
i utrzymanie (ł).

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA.

(B. <1. 1842?J

Mistrz nasz nic nowego nam nie przyniósł, boć i przed Chrystu­
sem wielu rzeczy się już doławiano i Chrystus nic nowego nie przy­
niósł, ale przyniósł ducha nowego, ukazał w sobie to życie, słowo 
Boże, którćm Świat od poczętku żył i powoli zatracał. Świat cały 
potrzebował, pragnę! czegoś, a nikt mu nic dać nie umiał. Dziś

(I) Ręk* Mickiewicza. Następuj* na tym samym akcie oświadczenia po­
dobne innych braci, które uważaliśmy za stosowne pomin*ć. (P. W.)

5T. I.
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wszystkie partye polityczne, wszystkie sekty religijne szukaj} pra­
wdy « ztęd nawet powstały-herezye. Na materyalnej drodze nic już 
świata zadowolnić nie potrafi. Francja oto matę wolność, o którę- 
śmy się tak dobijali, ma sprawiedliwość, ma swoich Jur es, prze­
mysł, sztuki do najwyższego stopnia podniesione, słowem wszystko 
co ziemia dać może, i to wszystko jej nie zaspakaja : wszyscy 
czuję że to nie dosyć. 1 towarzystwo demokratyczne żąda równości, 
wolności, alcć i my nie czego innego clicemy. 1 wy nie bylibyście tu 
przybyli nie szukając, nie tęskniąc za czemś. Otóż świadectwo 
wam składamy, że Mistrz nam to przyniósł w osobie swojej. Trzeba, 
abyście to bracia dobrze uczuli, iż tu nie niesiemy żadnej nauki, 
ani teoryi; już (eraz minęła pora nauczania, tu działać, stawiać 
trzeba, trzeba czynu, i Mistrz nam tę drogę wskazał. Życie od cza­
sów Chrystusa rozpraszane, on koncentrował, nie marnotrawił. 1 
oto ukazał się jako człowiek doskonały. Trzeba było człowieka 
koniecznie i on przyszedł jako ten wzór, który mamy realizować. 
Kiedy Chrystus widział upadek Jerozolimy, nie powtarzał Żydom : 
zachowajcie mozaizm, bo was Rzymanie zgubią, Żydzi nie uwie­
rzyliby i odpowiedzieli swojemi zakonami. Ale Chrystus stawił ży­
cie, nadawał rucli duchowi i ruchem swym budził miłość Boga i 
ludzkości.

Dawni Żydzi długo ten duch przechowywali. Kiedy arcykapłan 
wchodził do przybytku, aby się zbliżyć ku Bogu, to wyszedłszy 
zlimtąd tyle wynosił siły, iż wszystkich co byli kolo niego natchnął 
siłą, wszyscy czuli, że z Bogiem rozmawiał; napróżnoby im wtedy 
rzymski pretoryan chciał wmówić, że nie ma Boga. Powoli to 
ludzie tak zatracili, iż i instynkt owego życia zaginął; a je­
dnakże po tern to życiu poznać tylko się można. Mistrz, 
którego ja tu prawie tylko słowa powtarzam, objaśniał nam (o przy­
kładem : gdyby ojciec kogo jadącego w drogę prosił o pozdrowie­
nie syna, to z samego tonu mowy, z giestu i życia, z jakimby ten 
powtórzył słowa ojca : « a pozdrów lam mego Jasia » syn by wie­
dział, czy ten obcy z jego ojcem rozmawiał, napróżnoby go kio 
chciał oszukać. Podobnie Chrystus, kiedy go się Żydzi pytali, kto go 
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przysłał, mówił: przychodzę od ojca, a gdybyście ojca mego znali i 
mniebyście poznali.

Czucia tego nikt nie uda. Gdyby tu do mnie, bracia, przyszedł 
jaki oszust powiadając, że jest z Litwy, po kilku słowach o tćm lub 
owem, poznałbym, że tam nigdy nie był. Nie jeden do nas mówi o 
Polsce, a po czuciu, po ruchu jego, po zajęciu się czem obcćm, 
oto naprzykład tym piecem, pomyślimy sobie : to jakiś industriel, 
udający, że go Polska interesuje. Otóż to i my w rozmowach na­
szych z Polakiem, Francuzem, Żydem, powinniśmy tak stawać, aby 
z nas poznano, czego clicemy. Dla wielu będzie to niezrozumiałe, 
jakby tego nic słyszeli, jakby nie mieli organu do zrozumienia tego, 
widać im to niepotrzebne, i to nas nie może zatrzymywać. 
W przeszłym wieku, jeden exorcyzmowany wyznał, iż kiedy Chry­
stus za nieprzyjaciół modlić się zaczął, lego już i oni zrozumieć 
nie mogli, a i ziemia wtedy lego pojąć nie potrafiła. Braci naszych 
nieczujących Sprawy i nieprzyjaciół naszych kochać powinniśmy, 
choć to nie raz bardzo trudno! Tłumaczą się oni nie raz, iż nic ze 
Sprawy, co dla Polski pożyteczne, nie słyszeli a daleko nawet będąc, 
słyszą tyle, iż szkalować umieją. Tłumaczą się niektórzy : dla cze- 
goście nam wszystkiego nie powiedzieli, nie nauczyli nas ? A to czu­
cie, ta siła, nie da się nauczyć kto jćj nie ma. I wy, bracia, kie- 
dyście sztandar powstania rozwijali, toście już nie nauczali, nie 
namawiali nikogo. « Pora bić się » zawołaliście, a każdy co was 
czuł łączył się z wami. Otóż widząc Mistrza, trzeba uznać i wie­
rzyć, iż on przynosi ten sam ton, to samo życie, które przyniósł 
Chrystus w swojej epoce, a on w dzisiejszćj, to światło na drugą 
z siedmiu epok. Już teraz nowe są potrzeby, dawne cnoty nie wy­
starczają ; a jak Chrystus dawnych praw nie obalał, tylko w nie 
nowe życic tchnął, tak też i Mistrz nasz podnosi wszystko, co upa- 
dło: rodzinę, naród, religię. Bo tu nie idzie o samą Polskę, ale o cały 
glob, o ludzkość całą.

Dzisiejszy Kościół zachował już same tylko formy : duclia, życie 
Chrystusowe zupełnie utracił. Papież stal się wybornym gospoda­
rzem, prawnikiem, nawet dyplomatą. Tutejszy arcybiskup, czło-
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wiek czysty w ziemi, jest tylko najlepszym prefektem we Francyi 
Poznacie to, bracia, później w życiu, iż od nich żadnego ducha ani 
światła dziś nikt nie zaczerpnie. Napróżnobyście księdza przy spo­
wiedzi prosili o uspokojenie waszych wątpliwości; gdybyż przynaj­
mniej miał sumienie powiedzieć: « Ja lego sam nie wiem, ale słysza­
łem, iż tu jest ten albo ów święty człowiek, prorok, on ci lepićj 
może to objaśni, udaj się do niego ». Ale ksiądz przeciwnie, 
wszelki rucli ducha w was przytłumi. I cóż dziwnego, że ludzie 
tacy trafić do niczyjego serca nie mogą, że nie mogą nawrócić 
Żyda, kiedy Żydzi jedni jeszcze przez te 1800 lat zachowali między 
sobą prawdziwe uczucie Boga. Kiedy rabin w swojćj bożnicy z głębi 
ducha jęknie, to odbiorze czystsze potrącenia ducłia i silę, którą in­
nym komunikuje, i jakże go ksiądz slaby wiarą ma nawrócić?

Tenże sam Żyd, czujący Boga, wnet pozna zkąd kto siłę czerpie, 
widzieliśmy, — bo ja wam tu, bracia, żadnćjnie mówię teoryi, ale 

to czegośmy wszyscy byli świadkami, — że jeden Żyd po kwadransie 
rozmowy nawróconym został, ale Mistrz przemówił do niego zna­
nym mu głosem, który go całego wstrząsnął. Kiedy Apostołowie, po 
przyjęciu Ducha Świętego, odebrali dar języków, dar nauk, proro­
ctwa, to ruch ten Ducha długo się jeszcze utrzymywał pomiędzy 
Chrześcianami, a Kościoł już w VII wieku po Chrystusie zaczął go 
tłumić i każdy, co silniejsze życie w sobie obudził, musiał unosić < 
je w lasy, na pustelnie, zkąd powstały klasztory, jako coś niezwy­
czajnego. Tę siłę wszystko ci się stara wydrzeć, tak, iż abyjćj nie 
utracić, musisz w sobie ukrywać. Ztąd wszystkie konspiracye, sto­
warzyszenia; bo czującże masz siłę, boisz się, aby ci jej nie wykra­
dziono i zamykasz sam w sobie, albo w kole niewielu towarzyszy, 
aby przynajmniej tak przechować. Świat ze wszystkich stron czyha 
na wydarcie ci tego. Jakżeż to trudno po spowiedzi dzień, po komu­
nii dwa dni wytrwać w tern samem uczuciu; ale tak dalej być nie 
może. Dzisiejsze życie już nie wystarcza. Jezuici naprzyklad, są to 
cnotliwsi od wielu ludzie : modlą się, dają jałmużnę, zachęcają do 
rezygnacyi, a wszelki ruch Ducha tępią i szerzą lenistwo duszy, a to 
jest grzechem i śmiercią ; sama taka cnota dziś grzechem i dlatego 

też oni stracili wpływ i znaczenie w ludzkości. Chrystus stawia­
jąc, Chrze.ściaństwo zalecił pokorę, poddanie się, a nic spuszczanie 
z tonu.

Dadzą ci policzek, mówił, nadstaw drugi; węzmąci rękaw, oddaj 
płaszcz, a nigdy i nigdy nie ustąpuj z tonu ducha, wytrwaniem złe 
zwyciężaj. I pierwotni Chrześcianie pełnili to szczerze, w pra­
wdzie, lecz wkrótce potćm, pełnić to zaczęto bez ofiary chrze- 
ściańskićj, przez lenistwo ducha, w końcu przez podłość. Tak 
Polska dala się bić, katować, urwano jej rękaw, oddala i płaszcz 
(Galicyę), aż też i całą zabrano. Do tego już przyszło, iż w prywa­
tnym życiu nawet, mówimy : to poczciwy człowiek, można go zel­
żyć, nie wyzwie na pojedynek, to dobry człowiek, można mu nie 
oddać i łatwićj jest nie odbierać od dłużnika, jak się u niego upo­
mnieć. Dziś taka rezygnacya, pokora, zamknięcie się w sobie, są 
grzechem. Stawiaj się tem czćm wart jesteś, a kórz się przed Bo­
giem. I to wara, bracia, wyraźnie powiedzieć winieniem, że Sprawa 
nasza jest sprawą upominku. O życie Boże trzeba się upominać, 
jak w Ewangelii (I) ta przypowieść, gdzie pan wysłał sługi do dzier­
żawców winnicy, aby się o nią upomnieli; gdy jednego wygnali, 
posłał drugiego i tego wypędzili, posłał swego syna, tego już gdy 
zabili, przyszedł sam i powyrzucał ich, a winnicę innym oddal ora­
czom. Tak też i z nami, zło widząc Sprawę Bożą, wszelkiemi siłami 
będzie chcialo ton zniżyć; sprawi nawet, iż oddawać nam będą 
Polskę, ale nie chcemy Polski, jeżeli nie ma być Polską na drodze 
woli Bożćj.

Są u nas w Polsce wielkie i silne duchy i między żydami i mię­
dzy ludem naszym, chłopami, Izraele. Otóż teraz wszystkie narody 
wyzwolone w duchu, powołane są do Sprawy, szcżególnićj Polska i 
Francya.

Francya cala założona jest i wzrosła na silnym duchu katolicy­
zmu i innego głosu, innego ducha nie przyjmie, nie usłucha. Nie

(I) Ewangelia la, według świętego Rocha, wypada właśnie na dzień, w któ­
rym powyższy rzecz miał do nas brat Adam. (Przypisek sekretarza kola).
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napróżno to, bracia, Bóg nas posiał do Francji, my j? mamy obu­
dzić, stawiając w sobie to, co Mistrz nasz w osobie swój przyniósł, 
i przynosząc swoję jednostkę. Nie wystarczyłoby życie nasze, ani 
wieki na to, gdybyśmy czekać chcieli aż zupełnie staniemy się po­
dobnymi Mistrzowi; każdy więc co ma i czćmmoże,niech budzi do 
życia, choćby się już i nie, doci?gn?ł i z trudności? szedł, niech służy 
czem może. Silę tę trzeba poznać, a kiedy nie można zk?d inęd 
wzięć, to choćby od samego Boga wywołać.

Wszystko co stare jest nam przeciwne. Stary ten porz?dek, 
wszystkie jego kółka, gdzie można trzeba niszczyć. Ale nic dosyć 
jest w sobie samym wzbudzić to uczucie, trzeba je ukazać, podać 
w sobie Polsce i Francyi, przez te na cały glob, na cal? ludzkość. 
Francuzi wszędzie tej siły szukaj?, już tein co maj? dziś żyć nie 
mog? i czuj? to bardzo dobrze; dlatego wszelkiemi siłami trzeba 
m służyć i dopomagać do wyzwolenia się.

1 Kilka dni temu był u mnie znakomity jeden Francuz, wystawiał 
wszędzie czczość i brak życia i mówił mi: widzimy, że wyście Ży­
dzi nowego zakonu, już czas, jesteśmy przygotowani, dawajcienain 
nowe życie! »

Ale czas jeszcze nie naszedł; Francuzi chcieliby nowych idei, a 
oto rzecz nie chodzi; idee już nikomu nie poinog?. Dopóki Fran­
cuzi nie jęku? prawdziwie nad Polskę, nie zabolej? i nie drgn?, 
iż lak dłużćj trwać nic może, dopóty się ich życie nie obudzi.

Wam Polkom trzeba wiedzieć, iż epoka dzisiejsza jest dla was 
bardzo ważna : jest to epoka wyzwolenia kobiet. Mistrz wyraźnie 
objawił, iż to jest istotn? części? Sprawy. Kto lego nie uzna i nie 
poczuje, ten nie jest w Sprawie. Kobiety s? powołane do równo­
ści, duchy nie maj? płci, s? sobie równe i stosownie do różnic 
organizacyi wezwane do czynów odpowiednich. Wy byłyście dot?d 
niewolnicami; dawano wam rolę podrzędn?, najdogodniejsz? dla 
męża. Kobieta do niczego się mięszać nie mogła. Kuchni?, gospo- 
darswlo zdano na ni?. Fałszywie pojmowano ich zalety; od mło­
dości córkę, która chętnie doglądała kuchni, pielęgnowała dzieci, 
poświęcano do kuchni albo zamykano do klasztoru, jako nie dla 

świata, bo taki kopciuszek nie mógł wprowadzić w dom bogatego 
szlachcica, ani honoru utrzymać, a wysilano się dla tej, która fał­
szem, próżności? celowała nad inne. W wychowaniu samem 
uczono je udawania i obłudy, ukrywania się i błyszczenia tylko 
pozorami.

Ten ucisk kobiet poczuły kobiety w ostatnicli czasach, szczegól­
niej francuzkie i poczęły się wyzwalać na niewłaściwej drodze : 
pogardziły wszystkićm, zaczęły pisać romanse jeszcze wolniejsze 
od mężczyzn. Otóż to trzeba uznać, iż kobiety powołane s? do bra­
terstwa w Sprawie, do. ważnej roli. Przecież to u nas budził się już 
ten duch kobiet, naprzykład : Emilia Plater, której nie zrozumiano, 
wyśmiewano w Warszawie. Wieleż to kobiet naszych zdolniejszych, 
jak Klaudya Potocka, było do zasiadania w radach, w rzędzie, tak 
rozumem jak sil? ducha, od wielu mężczyzn.

Ten dawny przymus i ucisk rozszerza! się w Polsce w gronie 
familijnem, toż samo na większ? skalę w całym narodzie.

Skutkiem tego, duchy stare naszych przodków, panów, poprze- 
chodziły w chłopów, wołały się już w nędzy urodzić, aby tylko 
w większćm wyzwoleniu i swobodzie ducha żyć, bez przymusu i 
przycisku do fałszu. O tćm pomówimy inn? raz? obszerniej. 
Pamiętajcie, bracia, że nie na próżno Pan Bóg nas posiał do 
Francyi!

B. d. (1842?)

Dieu vous a conduit d’une maniere speciale: c’esl un signe vi- 
sible qu’il vous impose des devoirs speciaux; c’est un appel a des 
elTorts hors ligne.

Frćre, tu as conserve intact le depót de la foi et de la tradilioii 
inclus au sein de 1’ćglise univcrselle. Dieu alimentait ton es- 
prit et ne t’a pas laisse mourir dans la lettre. Tu as eu la force de 
sortir de la lettre et de suivre 1’esprit, en te reconnaissant fils et 
ministre deTEglise par ordination diyine, cl, en vertu de cetle or-
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dination, tu remplis envers moi ton dcvoir ile pontife, dans la plć- 
nitude de ton ministere, ce dont je conserve et dont je porlerai, 
dans ma conscicnce, le temoignage dans les sićcles. Puisse 1’esprit 
qui fa inspire et qui finspire te guider. Je prie Dieu et je prierai 
que tu lui reste lidelc.

Dieu t’a doue d’une organisation forte, capable de porter un 
grand esprit et proportionnće. aux eflbrts qui te sont demandćs.

Tu as 1’intelligence des maux de 1’Eglise, qui sont la source des 
maux du monde. Ton coeur s’attendrit, s’attriste a la vue de ces 
maux. Tu fen consolespar la priere, en te meltant en communion 
avec 1’Eglise souffrante, et en faisant appel a 1’Eglise triompliante.

Frere, cela ne suffit pas pour rćpondre aux appels de Dieu, ma­
nifestu par tant de miracles, aux appels qui ont etć faits de vive 
voix et aux cris de ta propre conscience.

Ce nest plus Fliomme seul qui a bcsoin des secours de 1’Eglise 
triompliante, c’cst cette Eglise triompliante dans les cicux qui a 
besoin de nos secours.pour triompher sur la terre, pour que la vo- 
lonte de Dieu se fassc sur la terre eomme elle se fait dans lescieux. 
Le ciel nous prie de le servir. Dieu aiine a habiter parmi les lils 
des hommes, il nous conjure de lui preparer 1’habitation. 11 nous 
ordonne de l’y saluer eomme maitre.

Tu ne pourras rćpondre i cette pensće de 1’Eglise invisible, sans 
exciter dans ton intericur une douleur egale ii celle du Jardin des 
Oliviers. La journće ou tu n’auras pas fait tous tes efforts pour le 
pćnćtrer de cette douleur, ne comptera pas dans ton serrice.

Le propliete, par ses sueurs de sang, fa montre le cliemin.
Seul, parmi tous ceux qui sont appelćs & l’OEuvre, tu es appele a 

suivre le propliete sur ce cliemin. Personne ne peut 1’aider dans la 
voie douloureuse.

Retrace dans ton souvenir, aie toujours devant les yeux 1’image 
de Tliomme de Dieu, du propliete se tordant eomme un ver de 
terre pour exciter la douleur dans le coeur du prochain.

Lorsąue tu auras fait le premier pas sur ce cliemin, Dieu te mon- 
trera ce que tu dois faire pour son Eglise. J’ai la convietion que la 
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lachę qui fest imposóe est immense. Le salut de ton ame et ta paix 
terrestre dćpendent de l’accomplissementde cette tiiche.

Homme faiblc ct peu avancć dans les voies de la sagesse, je re- 
garde la tUche eomme etant au-dessus des forces de 1’homme, 
eomme impossible ii remplir humainement parlant. Mais pour 
Dieu il n'y a rien d’impossible et nous sommes au temps de la mi­
sćricorde divine.

Fidćlitć ii la tradition et ii la lettre, liberte de 1’esprit dominant 
la lettre et sńre d’elre ifaccord avec la tradition. Progres rapide, 
progres instantanć et toujours dansfornićre de la vćritć catholique.

Dieu te reserve des lumićres et des secours extraordinaircs que 
tu trouveras sur le cliemin a mesure que tu 1’auras parcouru dans 
1’esprit de Jesus-Christ, de son Eglise Sainte, dans 1’esprit de l’OEu- 
vre de la misćricorde qui ouvre une epoque nouvelle pour le 
monde.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Adama Mickiewicza.

27 Stycznia 1843.

Oddalenie się z miejsca odpowiedź, na list twój ostatni, kochany 
bracie Adamie, spóźniło.

1) Składam dzięki Panu, że dozwala, aby wyrażniój Sługa Pański 
w królestwie do sługi na padole przemawiał. Biorę to za znak 
woli wyższej, aby przez ciebie bracie obszerniejsze działanie prze­
chodziło. — Rozkaz przywilejem Łaski otrzymany, we własność 
ducha twojego zamieniwszy, śmiało spełniaj, co święte tchnie­
nie poda tobie, a Pan czynności narzędzia Swego poprze, pobło­
gosławi.

2) Obcym, przeciwnymdawajmy ton miłości Chrystusowej, silnie 
przy prawdzie stojęc. Odrębność wszakże, jako skutek różnicy du­
cha, zawsze będzie i być z istoty rzeczy powinna.

3) Uważam za nader chwalebny zamiar wasz przystąpienia 
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w całśj formie urzędu, do Stołu Pańskiego, w kościele Św. Rocha, 
przebywając cały czas nabożeństwa wspólnie ze wszystkimi, a to 
w duchu błagania Pana, aby się ujął za krzywdy pod świętemi 
kształtami Imieniowi Swemu czynione, — aby położył kres zbocze­
niom człowieka, aby przebaczył winy i dla winnych miłosierdzia nie 
odwlekał. Ofiara tej żądzy i miłości należy się od nas Bogu—a może 
się poruszą zatwardziałe serca — może podług naznaczenia 
Pańskiego tułacze bracia przed wypadkami w jednym tonie 
staną.

4) Za kopią listu dziękuję — są to owoce szczęśliwej prostoty 
duszy.

5) Mało pamiętam com pisał Skrzyneckiemu — była to praca 
godziny przed ucztą przez Skrzyneckiego daną z powodu aktu 
łączenia się jego z duchem Napoleona na polach Waterloo.

Andrzej Towiański.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA
NA OGÓLNEM ZGROMADZENIU.

27 Lutego 1843.

W dzisiejszej epoce czyn ma uprzedzać formę. Najprzód działać, 
a potóm formy z czynu wyprowadzać. Mówić najprzód, a działać 
potćm, jest to osłabiać działanie. — Lepiej byłoby Św. Piotrowi, 
gdyby nie uznał najprzód słowami Clirystusa za Syna Bożego, ni­
żeli że później czynem go odbiegł, kiedy się zaparł, że nie zna, 
albo kiedy tonął przez niewiarę.

W Sprawie naszej nic możemy wypadków, ani żadnych czynów, 
po ziemsku nazywać ważnemi lub nieważnemi, bo miarą ich wa­
żności jest tylko siła i kierunek ducha, w którym przedsiębrane 
były. Dla tego to nieraz widzimy wdziejacli wygrane bitwy żadnego 
nieprzynoszące owocu, a przeciwnie że drobne zdarzenie, naj­
większe w świecie sprawuje czasem burze i odmiany.

Do Andrzeja Towiańskiego.

Luty 1843.

Mistrzu nasz,
Polecam uwadze twojej Pannę Cassini. Jest to jedna z najczyn- 

niejszych i najgorliwszycli osób w dziele Piotra-Michala. Długo 
ją wstrzymywaliśmy, czując, że nie wie jasno po co jedzie, a ztąd 
nie wiele skorzysta, ale żądza jej przemogła i nie śmiem już odra­
dzać. Zdajemi się, że jej potrzebniejsze wsparcie moralne niż idee. 
Zresztą sam lepiej uznasz, co i ile powiedzieć.

Koło nasze podzielone na siódemki, w siódemkach pracują. Zrazu 
jest ztąd nieco zamięszania, ale bracia rychlej wyrobią się sami. O 
kroku każdym ważniejszym damy Tobie wiadomość.

Ja na ciele zdrów, na duchu czasem zmniejszam się, czasem 
podrastam. Zmniejszanie jest z mojej winy, bo mi trudno łamać 
pewne zawady na pozor błahe i zmieniać pewne nałogi, rozwija- 
nioin ducha szkodliwe.

Stój w Panu i duchem Twoim trzymaj nas. Twój,
Adam.

Pani Karolinie czucia nasze oświadcz.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA
NA SIÓDEMCE U BRATA KAMIEŃSKIEGO.

1 Marca 1843.

W porządku ziemskim, kto dziś wynajdzie jaką prawdę mate- 
ryalrią, mogącą się niemylnie zastosować w społeczności przemy­
słowej, może już być pewnym zastosowania jej i ipożytku dla sa­
mego siebie. Zaraz znajduje potrzebny kapitał. Toż samo z miło­
sierdzia Bożego dzieje się w epoce nowćj w świecie moralnym. 
Kto jest pewien wewnętrznie o jakićj prawdzie moralnćj, że się nią
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głęboko przejął, może spodziewać się niechybnie jćj skutku i zrea­
lizowania w czynie.

Na tein się ma opierać całe nasze życie dzisiejsze.
Starać się tak być wypracowanym w duchu, aby w razie najna- 

glejszej potrzeby nikogo się nie radzić, ale być gotowym, wie­
dzieć co i jak działać; podobnie jak sługa domu handlowego w każ- 
dern zdarzeniu wie, co i jak ma pisać do swojego Pana, lub do tych 
z którymi jego Pan ma interesa.

Do Adama Mickiewicza.

Bruxella, 10 Marca 1843.

Bracie Adamie!
Nieprzyjaciel nasz do swego górowania doszedł, owoce wydał, 

pora już nam zaczepnie, ile okoliczności pole otworzę, działać. 
Krok wasz do Semenenki 3 Marca, właśnie jest na tćj drodze i po­
parcia w myśl Pańskę potrzebuje.

Adamie! Łaska Pańska od lat twoich młodzieńczych, ku Sprawie 
świętej kierowała kroki twoje — dla Sprawy święlćj dni twoje 
przeciągnęła i rozjaśniła. Wierzę, że taż Łaska na każdym punkcie 
służby oświecać i zasilać ciebie będzie. W tćj wierze, ukazujęc 
tylko lobie ogół myśli Boskiej, ufam, że podany wycliód, pod 
twym kierunkiem, zgodnie z tęż myślę dopełni się. Tak i dziś na­
tchnieniu twojemu oddaję ten śmielszy ruch na drodze służby 
naszej, ważny w następstwach swoich. W osnowanem przez ciebie 
wezwaniu do klubów nic przeciwnego nie znajduję.

W polęczeniu twein z bratem Ferdynandem jest całość myśli 
Pańskiej, wytrzymane złożenie się wasze do tćj myśli, owoce dla 
Sprawy nieść będzie. Na sessyi te kilka słów moich przeczytasz 
Braciom. Niech już śmiclój, oby w tonie pełnym, na narzędzia 
piekła, ile Bóg sposobność nadarzy, nastaję.

Uściśnienie lobie Adamie! Brat
Andrzej.

Bruxella 10 Marca 1843.

Bracia!
Zle przerażone poczętkiem Sprawy Pańskiej pod świętemi po­

staciami, silnie na obalenie jej powstało.
W pracowni Pana, dla sprawiedliwości Pana, owoce sę ko­

nieczne — tycli zgodnie z myślą Pańską nie przerywaliśmy — a te 
już złożone i złe u wierzchołka swego, z dopuszczenia Bożego, 
stanęło.

Pora przyszła, że i my po drodze naszej, Wolę Najwyższę nam 
naznaczonćj, posuwać się powinniśmy. Postępujmy w imię Pana, 
Bracia ukochani. Pan z nami — postępujmy naszę pracę ducha, i 
naszym czynem przez Ducha.

Zle pod świętemi formami jest to duch, wróg ducha Sprawy. — 
Duchem go wyzywajmy, duchem pokonajmy — a stopień czystości 
w obliczu Pana zwycięztwo da.

Bracia! w pracy ducha i czuwaniu, przebywajmy te ważne dni 
uświęcone przykładem Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Wołajmy w spółce naszćj o pomoc Bożę przeciwko złemu wysilo­
nemu nazagubę ziarna Bożego.

Miłosierdzie Pańskie powołało ducha naszego, zrodziła się siła 
Pańska, Pan, owocu w walkach na duchu i w czynie oczekuje 
od nas — bo u wierzchołka Pańskiego i duchem i ciałem stanęć, 
i tam wynieść sztandar zwycięzki Chrystusa, przeznaczono nam.

Brat wasz
Andrzej Towiański.

Bruxella, 14 Mam 1843.

Bracia!
Mędrość Najwyższa na każdę epokę podaje do obrotu człowiekow 

koło przeciwności; takie prawo postępu.
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Po odbyciu kola jednćj epoki,potęga słowa bramy drugićj otwiera.
W obecnóm kole człowieka, mieści się ciało, świat, materya 

(szatan-duch słowu przeciwny).
Przed Panem już wiekowe walki człowieczego ducha z mate- 

ryę, ostatnia część powinności, zwycięztwo nad duchem, cięży 
dziś człowiekowi.

Duch liczne drogi człowiecze zabiegając w stanowczćj chwili 
zbawienia pod formami urzędów Pańskich ducha i ziemi, w całćj 
sile tamę zbawieniu kładzie.

Ducli duchem pokonywa się, duchem sztandar Cłirystusa wynosi 
się, ducli ofiarę ducha bramę epoki przechodzi, gdzie życie i prawa 
swe powrócono znajdzie.

Bracia ! cościew tęsknocie miłości waszćj, zbliżenie epoki zba­
wienia poczuli, wezwanie do czynnśj służby Słowu Bożemu, 
pod opiekę Chrystusa i Najświętszej Matki jego, przyjęli — sta- 
wajcie już jako posada kolosu, który Wszechmocna prawica podnosi.

Wzywam was do czynu ducha.
Przez ton słowa, miłosierdziem Bożem podany, zlani w jeden 

ogień miłości Boga, woli Bożćj w Sprawie świętćj i bliźniego, po- 
wstawajmy przed Panem naszym w kornem wołaniu, na urzędowe 
w imię Pana wstrzymywanie woli Pańskiej dopełniające się dziś 
przez ducha potężnego w duchu, potężnego w ziemi, bo w formy 
urzędów obleczonego.

Miłości poddanego dla Pana urzęd więzić nie może.
Poddany korzęc się przed myślę Pańskę w urzędzie, na więżęce 

urzędy przed Panem żal składać ma prawo.
Pan urzędy ducha i ziemi naznaczył. Pan wrota postępu człowie­

kowi otwiera, i Pan sam tylko dotknęć mocen to, co w imię Pana, 
chodu naznaczonego przez Pana wzbrania.

Slaby sam człowiek na walkę z potęgę złego, co człowieka na 
urzędzie złości swej narzędziem czyni.

Człowiek ofiarę z siebie składa. Pan co przeciwne Panu ściera— 
zaporę obala; a to zwycięstwo dla człowieka bez człowieka stać się 
nie może.

Tym czynem złe w posadzie swój uderzajęc, wspierajmy tych 
braci naszych, ze złem zespolonych, w niedostatku własnćj icli do 
rozdziału miłości, za wywyższenie, za hojniejsze uposażenie Pań­
skie do cięższego rachunku przed Panem powołanych.

Zwycięstwo to w źródle, w duchu, powróci człowiekowi wolność 
ducha — ułatwi przyszłe jego czyny dla Słowa, przyszłe jego życie 
w Słowie.

Co tylko miłość Boga, żędzę zbliżenia się do Boga, żędzę po­
stępu, Bogu objawia, niechaj się lęczy z nami w stanowczej po­
trzebie człowieka.

Bracia I pod temi znakami Chrystusa, pod którerai służbę naszę 
Chrystusowi ślubowaliśmy, stawajmy do najświętszej powinności 
naszej, w gotowości ducha naszego, w ufności w sprawiedliwość 
i miłosierdzie Boże.

Mocarz ciemności w formie urzędu i mocę urzędu, zagładzić 
dzieło Cłirystusa zamierzył, a Bóg nad dziełem zbawczem syna 
przez wieki czuwa, przez wieki czuwać nie przestanie.

Brat wasz
Andrzej Towiański.

Paryż, 27 Marca 1843.

My niżej podpisani dowiedziawszy się :
Iż rozesłano temi dniami pomiędzy Polaków listy drukowane 

z podpisem księżęcia Światopelka Piasta Mirskiego, w których Mir­
ski obwieszcza, iż wyjednał sobie przebaczenie Cesarza Ilossyj- 
skiego, przeszedł z wiary katolickićj na schyzmę i spodziewa się, że 
inni emigranci polscy pójdę w jego ślady.

Zważywszy :
Iż Mirski zapytany od wysianych doń w tym celu rodaków, 

Goszczyńskiego, Benduskiego i Rutkowskiego. przyznał się ży­
wym głosem do autorstwa wspomnionych listów; uczuliśmy 
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obowiązek zebrać się w imię Boże i ten Mirskiego czyn sumiennie 
osądzić.

Niżćj podpisani zebraliśmy się roku 1843, dnia 27 Marca, i 
w sumieniach naszych ten Mirskiego czyn osądziliśmy i potę­
piliśmy :

Jako wysoką zdradę przeciwko Narodowi Polskiemu, który 
myśl Pańską złożoną w wierze i nadziejach swoich święcie do­
chowuje ;

Jako polwarz przeciwko emigracyi, która posłannictwu Narodo­
wemu wiernie dotrwa;

Jako obelgę przeciwko całemu plemieniu Słowiańskiemu, które 
wszelką zdradą brzydzi się ;

Jako niewdzięczność przeciwko siostrze naszćj Francyi, która 
Mirskicinu przybywającemu w charakterze obrońcy narodowości 
Polskiej dala przytułek i karmiła Mirskiego Chlebem swoim 
w dniu tym, kiedy Mirski knował na Polską Narodowość swój 
zamach.

Niżej podpisani postanowiliśmy ten nasz sąd, gło» wspólnego 
czucia naszego, przed Polskę, przed Francyą i przed ludy Sło­
wiańskie ponieść, a niniejszy akt zachować jako dokument mający 
w swoim czasie złożyć się urzędowi, któremu Opatrzność poleci 
wymierzanie na ziemi sprawiedliwości Narodowej, którąśmy dziś, 
że przed obliczem Boga w duchu domierzyli, w sumieniach na­
szych świadectwo mamy.

Benduski Roman. — Berkowicz J. — Bielicki Józef. — Bolewski 
Nawery.— Bońkowski Hieronim-Napoleon. —Budziszewski Ignacy. 
Chodkiewicz Ignacy. — Chodźko Alexander.— Chodźko Stan.—Fal­
kowski Stan.—Garstecki Józef. —Giedrojć Romuald.— Goszczyński 
Seweryn. — Gutt Ferdynand. — Iwanowski Dominik. — Janusz­
kiewicz Eustachy. — Januszkiewicz Romuald. — Jastrzębski J. L.
— Jeżewski Hieronim.— Kalinkowski Karol. — Kamieński Mikołaj.
— Klukowski Ignacy. — Kołysko Adam. — Królikowski Ludwik.— 
Kunaszowski Kazimierz. — Łagowski Piotr-Ludomir. — Łącki Ju­
liusz. — Marszewski Józef. — Mickiewicz Adam. — Morsztyn. — 

Myszkowski Jan Aleksander. — Nabielak Ludwik.— Olizar Narcyz. 
— Ostrowski Krystyn. — Paszkiewicz Teofil. — Pieślak Karol.— 
Pilchowski Seweryn. — Radwański Mikołaj. — Rajecki Hipolit. — 
Ram Jan Andrzej. — Rembowski Jan Nepomucen. — Rembowski 
Walery. — Rettel Leonard. — Różycki Karol. — Różycki Stani­
sław. — Rutkowski Teodor Ernest. — Rypiński Aleksander. — 
Siegfried Gustaw. — Skinder Antoni. — Sobański Izydor. — Sło­
wacki Juliusz. — Slużalski Henryk. — Strupiński Józef. — Sty- 
pulkowski Lucian. — Szweycer Michał. — Turowski Leopold.— 
Wrotnowski Felix. — Zamoyski Władysław. — Zan Stefan.

(Z drukowanego.)

Do Edwarda Gerytza, w Paryżu.
Paryż, 3 Kwietnia 1843 r.

Bóg ofiary z życia naszego nie potrzebuje. I żadnych ofiar ze­
wnętrznych nie przyjmie, póki mu wewnętrznie w duchu nie ofia­
rujemy siebie. Usiłuj z chłopską prostotą uwierzyć, że Bóg przez 
najmniejszego z ludzi mocen jest największą sprawę dokonać, i 
rozraduj się, że na czas nasz i na nas przyszło miłosierdzie Boskie, 
a wtenczas poczujesz, co masz czynić, nie czekając rozkazu od 
nikogo.

Czując dobze chęci twoje, winniśmy lobie, o ile możemy poma­
gać. 7.c mną nieraz mówiłeś. Radzę, żebyś teraz udał się do brata 
Hieronima Jeżewskiego, rue Bourbon'Villcneuve, n° 3. On ma obo­
wiązek rodakom naszym drogę ku sprawie ułatwiać. Staraj się słowo 
tego brata czysto, szczerze i głęboko przyjąć. Gorąco tego życzę.

Adam Mickiewicz.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA

NA OGÓLNEJ! ZGROMADZENIU.

H Kwietnia 1843.

Dzień 17 Marca był nader .ważnym w Sprawie. I mam to glę-
T. i. G
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bokie w uczuciu przekonanie, że gdybym tę myśl dociągnąwszy 
w duchu jak należało, poprowadził nasze Zgromadzenie,'pewnieby 
ukazany znak na niebie był wyraźnym dla którego z Braci rozka­
zem, do jakiego czynnego i skutecznego naprzód kroku.

Ztąd róbmy na drodze Pańskiej nie to, co się nam zdaje ważnćm, 
ale czego Pan po nas wymaga; a wysłucha nas i da Sprawie zwy­
cięstwo. Jakoż w istocie nieraz widzimy, że Opatrzność zsyła nam 
pomoc drogą niespodzianą, zupełnie inną od tej, na którąśmy poglą- 
dali; bylebyśmy tylko w czystości ducha zawsze naprzód dążyli.

Mirskiego osoba nic jest ważną — idea rzucona przez niego na­
der jest ważną. Myśl, którą on pierwszy rzucił, pokazuje już chwia­
nie się dawnej idei rossyjskiej, zabitej duchem nowej epoki. I tu 
szatańska myśl Mirskiego wystąpiła z nami do walki. Walka la nie 
toczy się o nic mniejszego jak o sukccssyą władzy po Rossyi w Sio - 
wiańszczyznie.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWiCZA
NA. ŚWIgCONĆM.

16 Kwietnia 1843.

Ważne i wielkie jesl to święto, w którem stary zakon we krwi 
baranka szukał odkupienia, i nowy w ofierze barankowej Chrystusa 
zostawił światu zbawienie. Ale najważniejszem w calem Clirze- 
śeiaństwie jest to święto dla narodu naszego, który w zmartwych­
wstaniu widzi tajemniczą nadzieję, przeczuciem oddawna w tym 
uroczystym obchodzie przez każdy dom polski odgadywaną, a dzi­
siaj w duchu sprowadzoną już, tak jak wkrótce to na ziemi pol­
skiej ma spełnić się rzeczywiście.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA
NA POSIEDZENIU TOWARZYSTWA HISTORYCZNO-LITERACKIEGO.

Paryż, 3 Maja 1843.

Bracia,
Wszystkie kształty Polski, cala jej przeszłość, cale jej życie dziś 
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zniknęło; znikły jej instytucyc, urzęda, dawne nazwy, słowem 
wszystko czem była na tym świecie : jeden znak tylko pozostał, to 
jest krzyż, do którego ludzie dziś powracać, dziś garnąć się usi­
łują. Odzywam się do was, w uczuciu mojem do waszych uczuć, 
i tak słuchajcie przemówienia mojego :

Dziś Kościol obchodzi święto Podniesienia, krzyża1, w tym dniu 
Polska podniosła krzyż swój i skojarzyła się z niebem; w tym dniu 
niebo się z ziemią ożeniło! Podnieście tedy bracia krzyż swój 
w duchu waszym!

Jak pojedyńczy człowiek zapiera się niekiedy samego siebie, 
wyrzeka się swojego powołania i przeznaczenia, tak i narody, tak 
i Polska nie chciała być sobą, zaparła się siebie, wołała naśladować, 
gdyż latwićj naśladować niż być sobą.

Nie szukajcie w książkach, w liistoryi, w katedrach, w naukach 
specyalnych, w dyplomacyi środków odrodzenia waszego, ale szu­
kajcie w sercach waszych.

Jak smutno patrzeć na to młode pokolenie, goniące za wyobraże­
niami cudzoziemskiemi 1 Jakiegoś środka użyć? Czy książki im po- 
szlecie, to odpowiedzą wam, że je czytali; czy ich uczyć będzie­
cie, to odpowiedzą, że naukę waszę posiadają. Gdyby Polska zba­
wioną być mogła na tej drodze przez wytrwałość, przez rozum i 
politykę, gdyby byt jej przywiązany był do nauk specyalnych i dy­
plomacyi, dostojna rodzina Czartoryskich dawnoby ją zbawiła. 
Słowami Eneasza rzec mogę : «gdyby Troja mogła być zbawioną, 
byłaby przez ciebie ». Ale widzicie bracia, że mimo to wszystko 
Polska upadła i powstać nie może, jeżeli nie zerwie zupełnie 
z przeszłością, jeżeli się nie odrodzi w duchu.

Naród nasz nie chciał zrozumieć swego wysokiego powołania: 
czego nie obcięliście sami dokonać, to wrogi za was zrobią, ni­
szcząc garby towarzyskie, któremi karki wasze są porosłe; ale 
le garby pozostały jeszcze w duchu; dla czego nie chcecie ich się 
pozbyć i przyjąć stopnie, do jakich w duchu sposobni będziecie?

Bóg rządzi narodami i jak wódz najwyższy, rozkazujący duchom 
narodów, tak Polskę przycisnął, żeby z niśj dobyć sil ostatnich.
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Wszystkie cierpienia i katusze, wszystkie jęki, Izy i krew milio­
nów ludzi są niczćm w porównaniu z tern, co się znajduje w tym 
jednym wyrazie: Polcn, Polak, Pałali! O gdybyście odrodziwszy 
się w duchu tak jęknąć mogli!

Ale się odrodzić nie można nie umarłszy, nie ma życia,gdzie nie 
ma śmierci i nie byłoby bez nićj wielkiego dzieła zmartwychwstania 
Pańskiego; słowami więc świętemi powiem: « śmierć wtedy umarła, 
kiedy na drzewie umarło życie ».

Na cóżby się przydało burzyć świat cały, bez tego zburzenia 
bowiem nie będzie Polski, gdyby miał być na globie przywrócony 
jeden drobny naród na wzór innych.

Nic trudniejszego bracia, jak zrozumieć teraźniejszość, żyjemy 
w wielkićj teraźniejszości, wśród wielkićj zagadki. Żaden naród od­
gadnąć nie może, jakie jest przeznaczenie jednego młodzieńca, 
którego wśród roskoszy i dostatków troska twarz zorała. Teologowie 
starać się będę pojmować rozumem, wy zaś uczuciem.

Ewangelia na dzień dzisiejszy mieści dla nas wielkę naukę : 
« Byt w narodzie dawniój świetnym, dziś nieznanym, możny Pan 
imieniem Nikodem, który szukał objaśnienia się u Chrystusa, a nie 
śmiał się udać do niego w dzień, aby co o nim nie powiedziano na 
dworze Heroda, lub w synagodze. Nikodem taką odebrał odpowiedź 
od Chrystusa : «Tyś jest nauczycielem w Izraelu, a tego nie wiesz ».

Herod także szukał środków w swoim rozumie, chciał cywilizować 
Żydów i zrobić z nich Rzymian, zakładał im cyrki i sprowadzał 
gladyatorów. A jednak na co się to wszystko przydało? Na co 
się przydały świetne nawet Machabejczyków zwycięztwa ? Żydzi się 
nie odrodzili dla tego, że chcieli poprawić stary Kościoł, a Chrystus 
przyszedł nie dla naprawy starego, ale dla zbudowania nowego.

Z tego, co wam przed chwilę powiedziano, widzicie bracia dla 
czego Leopold umarł w epoce najniepomyślniejszćj dla Polski; dla­
czego podług myśli głębokićj Rhuliera, wiatr pomyślny służył 
zawsze na morzu Czarnem (locie rossyjskićj i flotę tureckę odpierał; 
dlaczego tyle usiłowań, zabiegów, prac i ofiar było dotęd daremnych.

Wszystko będzie darcmnćm, póki się nie odrodzicie w duchu.
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Ale cóż jest to odrodzenie się w duchu? Na to pytanie każdy z was 
znajdzie odpowiedź w głębi uczucia swojego.

Połóżcie za tćm koniec rozterkom waszym i pogódźcie się. Albo­
wiem żadne dobro wyniknęć nie. może z partyj waszych, które sę 
wszystkie nacechowane pychę, nienawiścią i niewolę, której każdy 
z ich członków poddać się musi.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA 
WIECZOREM U SIEBIE.

II Maja 1843.

Kiedy wszystkie partye polityczne coraz widoczniej słabnę i za- 
mieraję, walka duchowa odsłania się coraz jawniej.

Wszystko co szuka życia prawdziwego, co się wspiera na religii, 
co w starćm i mlodćm pokoleniu możnaby nazwać stroną duchową, 
to strona oporu, strona materyalna nazywa dzisiaj Jezuitami. Ale 
wielka różnica między Jezuitami istotnymi, a młodzieżą religijną, 
powstającą w pełnćm czuciu na materyalistów i ateuszów, pytającą 
się ich z ogniem : — Nauczcie nas, powiedzcie nam, po co tu na 
świecie żyjemy? Co jest naszym celem? Gdzie jedyne światło 
nasze, gdzie Bóg co świat i nas do czegoś powołać musiał, kiedy to 
wszystko stworzył? Wszakże Chrystus zstąpił na ziemię. — Czyż 
jego nauka ma się rozchwiać, zaćmić, zniknąć?........ Powiedzcie.

To starcie odbyło się dzisiaj na lekcyi P. Michelet.
Strona religijna przerywała glos profesorowi... Cóżto miało zna­

czyć? Oto strona religijna zbrojnie atakowała materyalistów zam­
kniętych w twierdzę Collfge de France. Strona ta szukając ducha, 
a nigdziego nie znajdując jak tylko u Jezuitów, daje się im powo­
dować. Materyalistowskie kollegium, w seini-religijnych lekcyach 
Micheleta iQuineta odpiera ten atak. Ale to się tak utrzymać nie 
może... Pokażcie, wydobędźcie z siebie ducha, a młodzież 
pójdzie do was, porzuci zakrzepłe formy skamieniałego Ko­
ścioła, chwyci się za naczynie żywej Laski Chrystusowej, posta­
wione na ziemi.
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Trzeba przeciwko Jezuitom, wspieranym przez rząd, jako partyi 
pacyfikntorskiej, utrzymać stanowisko katedr kollegium; ale bez 
udzielenia im żyjącego duclia, bez dobrowolnego i w pokorze przy­
jęcia przez nich lego ducha, nic dokazać nie podobna.

t
Do Ferdynanda Gutta.

. 15 Maja 1843.

1) Dzięki Bogu wszystko nie źle. Posiałem byl do Orleanu A'. i 
Stefana. Pierwszy zaraz wrócił, drugi dalej ruszył, wiele pracował i 
z wielkiem błogosławieństwem. Widział więcćj dwustu osób, słowo 
sial, ton utrzymał. Ks. Char, mocno postawił i nadal robotę przy­
gotował. Czuję, że Stefan już do pracy nad Francuzami dojrzał, 
siłę wyrobił. Słuchacze wszędzie rozczulali się i płakali, świadectwo 
tonowi pańskiemu dane. Obszerniej potem z tego zdamy sprawę, bo 
Stefan ledwie teraz wrócił.

2) List ks. Char, do Mistrza posyłam. Z sprawy Tultizkiej na­
stępna wyszła odpowiedź napytania o naszej Sprawie: «viens saint 
solitaire, viens Slavo bien aimć, un rayon du soleil de la justice 
va dissiper les nuees de Tincredulitó, du mensonge et de 1’abomi- 
nation »,

3) Edgar Quinet wczoraj kurs zamknął i ideę o ile czas i oko­
liczność wymaga w całśj pełni podał, oświadczając, że idzie teraz 
o tryumf Chrystusa, że on jest religii Tureniusza, Karola Wiel­
kiego i Napoleona, a wyrzeka się religii I.udwika XI i Tallcyrand’a 
etc., robiąc nakoniec wezwanie do ginie franęais. Wiem, że po­
czwara bardzo na to rozdąsana. Na tćj lekcyi (Juinefa służba z na­
szej strony nie całkiem dociągniona, po części z mojej winy, a ra­
czej słabości i braku doslatecznój pomocy z braci. Bóg niech od­
puści, ale kierunek dany.

4) Mam różne zamiary trącania z innych stron I.amarliifa i 
Qninet’a. Tego pierwszego mowa w Malmu nie wysoka, ale wielkie 
zrobiła wrażenie.

5) W tych czasach poszlę kogo do Tilly. Wkładam na Ferdynanda 
obowiązek pomyślić i wypracować pomocnicze idee do tego posel­
stwa, a to jak najrychlej. Cel posłania wznieci ogień, ton dać po­
znać i ułatwić Francuzom poznanie Andrzeja.

W domu wszyscy zdrowi. Ściskamy was. Mam jakieś czucie, że 
dzień 19 lego miesiąca będzie ważny, wezwę braci do postu. 
Jeden z braci miał sen, że coś ważnego zajdzie w 19 Julii, a ja 
mam czucie, chociaż mętne, o tym miesiącu.

Listy, które tu przyszły pod moim adresem posyłam wara.
Adam.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA
NA OGÓI.NEM ZGROMADZENIU.

17 Maja 1843.

Powołaniem naszem jest działać w duchu. Ztąd wszystko co tylko 
w duchu poczęte, jest ważnem dla nas, chociażby na to nikt 
w świecie nie zwracał uwagi; a przeciwnie, chociażby się mocarze 
przeciwko czemu lub za czćm sprzymierzyli, jeżeli to nie jest 
sprawą ducha, dla nas jest niczem. I dlatego przeciw całemu 
światu działać i spierać się z nim możemy, jeżeli początek dzia­
łania lub oporu jest w duchu. Bo duchem tylko, jednością ducha 
silni jesteśmy.

Do Ferdynanda Gutta.
Niedziela 11 Maja 18-43.

i) W piątek miałem naradę z braćmi z siódemek, w której zdali 
mi pokrótce raport duchowy : zbiorę to i przeszlę Mistrzowi. 
Oświadczyłem, że moja praca szczegółowa z braćmi ustaje. We­
zwałem, aby później przygotowali, co mają na mnie lub prze­
ciwko mnie, iżbym to w formie spowiedzi wysłuchał i Mistrzowi 
wiernie odniósł.
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2) Miałem ciężką chwilę z przyczyny Ferdynanda. Przybył tu 
zacny brat Sz. i przywiózł różne rzeczy z pola Waterloo, które 
miał rozdać. Powinieneś był Ferdynandzie rozeznać, że ten brat 
do podobnej służby najniezdolniejszy. Stałoby się zgorszenie.

- Wziąłem służbę nil siebie, część rozdałem, część zachowałem. 
Ale to mię bardzo zmąciło i przetrąciło wiele zatrudnień. Bo wiesz, 
że wszelki obrząd jest najtrudniejszą służbą, i tylko w stanowczych 
razach polecajcie go, a dla przydatkowych rzeczy obrzędu, wiele 
siły ginie. Ja przynajmniej ledwie temu wydolam. Niespokojny je­
stem, żeby brat E. z czćm podobnćm nie przybył. Te rzeczy roz­
ważaj Ferdynandzie, to twoja rzecz.

3) Charwoz przysłał mi kopię cyrkularza, który pisze do swoich, 
aby wyrozumiewali słowa o Mistrzu i jego posłannictwie. Kopię 
przyszłąpóżnićj. Poselstwo Stefana i jego skutki ułatwią nam bai- 
dzo zetknięcie się tu na miejscu z braćmi Francuzami. Mamy lu 
kilka naglących missyj, a trudno. Nawet na koszt drogi nie staje. 
Bóg opatrzy.

4) Będzie u was Izraelitka z Polski Zelmanowa, która tu męża 
szukała i wraca. O Sprawie nieco słyszała od nas. Możeby warto 
jej więcćj powiedzieć, niech swoim odwiezie. Jest to kobieta szcze­
rze religijna. Ale pieniędzy jćj nie dawać, bo mało macie, a ona tu 
na drogę dostała i potrafi sobie wyszukać.

5) Posyłam listy, które przyszły pod adresem moim do was. Ode­
brałem też dla was od Tourneeisena franków 018, a po stiąceniu 
kosztów 010, które, masz nadyspozycyę u mnie.

'(>) Nie wiem co będzie z wyborami w siódemkach, czekaliśmy 
na uwagi Mistrza. Czy temu dać pokój?

7) Przyjęliśmy na gościa Izraelitę W. Kadzi z niego. Brat gość 
G. zastyga i zamiera, llatn nieco lepiej, obowiązywał mię, żebym 
przełożył Mistrzowi, że-mn czuje potrzebę spełnić jakąś ofiarę, ale 
nic wie jaką.1

List Teodora rozważ i uwagi jakie poczynisz wygotuj. My 
zdrowi. Was ściskamy

Adam.

Do Siódemek.

27 Maja 1813.

Przez wytrzymanie w tonie, nie rozumiemy ospałości. Działać 
mamy ciągle czynem w duchu, sami przez się, nie spuszczając się 
na działanie, ani zaspakajając się działaniem Mistrza, luli jego na­
miestnika, lub jakiegokolwiek urzędu.

Miarę postępu Sprawy mamy w nas samych, możemy ją wyczy­
tać z twarzy naszych. Kiedy jest wyrób ducha w kole, Sprawa pe­
wnie postępuje, choćby zewnątrz była największa nieruchomość, 
choćby nikt w Paryżu nie wiedział o nas. I przeciwnie. Pan nie 
posuwa Sprawy, aż na każdy jćj krok zamierzony wyrób duchowy 
dojdzie do swego kresu. Czy go złoży cale kolo, czy kilku Braci, 
czy jeden, ale złożony być musi. Należy więc być w gotowości i 
czekać hasła. Hasło to może dać rzecz na pozór najmniejsza. Każdy 
więc powinien sposobić się do tego, podnosić się ciągle, być w tern 
czuwaniu, aby wolę Pańską mógł poznać, znak Pański, gońca Pań­
skiego mógł przyjąć, a odebrawszy rozkaz wypracować w sobie 
sposób jego spełniona. Potem jeszcze trzeba otrzymać potwierdze­
nie i czekać na łiasło.

(Ztąd zadanie do pracy: gdyby Mistrz umarł i t. d.) Pamiętajcie, 
że pracować najlepićj rano. Starać się trzeba zawsze ranek wyrwać 
szatanowi.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Ferdynanda Gutta.

Poniedziałek 29 Maja 1843.

U nas nic ważnego. Siódemki odbyły się nieco żywićj. Ogół nie 
idzie prawda, ale ciągnie się wszakże. Powiedz Mistrzowi, że kolo 
jest już dość silne do korzystania z wypadków (tak ya przynajmnićj
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czuję), ale jeszcze nie zaczęło pracować nan sprowadzeniem wy­
padków. 2) Był tu Teodor, ma zawiązać tu un Ordre de cheealerie 
illa realizacyi Sprawy. Clice i Polaków tam powołać. Ma na to 
rozkaz Pierre-Michela i komunikacye nowe.. Te komunikacye 
spadły znowu w dawne szerokie rozlania się, jakgdyby zapomniano 
o tćm, co już o Mistrzu było objawione, a Teodor jak gdyby nic nie 
zrozumiał. Znalazłem go wytchłym, jego pojęcia o tym Ordre de 
cheualerie ciasne i stare, a przytćm czułem w nim już trochę pyszki, 
że on ma to robić. Starałem się go naprowadzić na lepszą drogę i 
podnieść. Pojechał do Charvoza na radę, za powrotem osiada w Pa­
ryżu, a on i jego krewni I!., których znasz, rzucają handel i wy­
łącznie oddają się Sprawie : to dobry znak. 3) Byłem wczoraj u 
Micheleta, mówiliśmy o Collige, ta robota idzie dalej dobrze. fle­
tnie independante za nią bierze się. Michelet daleko widzi, ale nie 
ma tonu, Quinet mnićj sięga, ale lepićj utrzymuje. Michelet pól 
żartem powiedział, że trzeba nam trzem stowarzyszyć się i iść 
razem, etc. i) Był u mnie parę razy Seweryn P. w usposobieniu 
życzliwem, słowem jakim był przed kilku miesiącami. W czynie 
on będzie dobrym, przed wypadkami będzie zawżdy plątał, ale nie 
zaszkodzi. Mnie przynajmniej on siły nie odbiera, ani nawet roz­
stroją, i wolę z nim trzy dni kłócić się jak z raz rozmówić się. 
Siły mojćj największą masę dom pożera i własne moje osobiste 
słabości. 5) Bardzo, bardzo życzyłbym sobie, aby Lćbre z Mistrzem 
mógł widzieć się i ty popracuj nad nim. 6) Romuald miał sen, aże 
jego snów nie ważę lekce, kazałem go opisać, przeczytaj i w cza­
sie opowiedz Mistrzowi. Alexander ożywiony i podniesiony, boję 
się, żeby się nie wylał za rychło.

Coś mi pisał o odesłaniu książki? czy chorągwi? ijakićj? i gdzie 
ona? Nic nie zrozumiałem i Zana pytałem, który tćż nie zrozu­
miał. Odsyłani ci kartkę, wyjaśnij rzecz. Staraj się szczególnie 
jasno do mnie pisać. Bo którego dnia ciemno co mi napiszesz, na 
cały dzień mnie zasmucisz. Mistrza rękę całuję. P. p. Karolinie i 
Annie moje pozdrowienie i czułe uściśnienie.

Adam.

Do Adama Mickiewicza.

Brusella, 31 Maja 1843.

Bracie Adamie,
Pora przyszła, że Bracia nowo przybyli w istocie swej zastęp 

Pański składający, medalem ozdobieni być mogą.
Których ty bracie! w duchu twym takimi widzisz, o ile tego żą­

dać będą, medale rozdasz. Te posyłam tobie.
Do mocy urzędu twojego, moc moją zespolenia z medalem 

Łaski Pańskiej na związanie w Sprawie świętej Słowa Bożego z czy­
nem, na ciebie zlewam — a powinność ta do dnia 4 Czerwca speł­
niona być ma.

Może, uczynisz to pod sztandarem naszym, jako roku przeszłego 
bywało — formę tobie zostawuję.

Przyszlesz mnie imiona Braci poświęconych, abym icli w duchu 
mym do zastępu Pańskiego zapisał—i tę pamiątkę do zbierania po­
ruszeń ducha przysłał.

Wspieraj kochany Bracie! i do tonu naszego naginaj brata T. 
i dalszych w tworzeniu zastępu francuzkicgo. Wystawmy im, 
że kiedy dotąd cel i droga działania były w woli człowieka — i ta 
wola skutek brała— w sprawie Pańskiej myśl tylko Pańska i w to­
nie podanym spełniona, skutek brać będzie — a kto od tego oddali 
się, po bezowocnych trudach, manowcach, musi do tonu po­
wrócić na nowo pracę rozpocząć. Zamiar icli widzę prawdzi­
wym — i cieszę się z niego. Czas wyjazdu mego i wyjście odezwy 
mojej zbliża się.

Dotąd zamierzam jechać przez Niemcy, Szwajcaryę. Jeślibyś za­
miar widzenia się ze mną uskuteczniał, czego mocno sobie ży­
czę, czy wołałbyś w Bruxelli lub na jakim punkcie drogi zje­
chać się ze nmą, uwiadom — a ja do tego złożę się i programę 
tobie zrobię.
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Przeciągam naznaczone mnie prace. Koniec już przezieram. Mi­
łosierdzie Boże nie odstępuje.

Uściśnięcie moje tobie Bracie i towarzyszom.
Andrzej Towiański.

Uwiadamiam ciebie, że bracia G. B. i S. przesłali mnie chęć 
swoją przyjęcia medalu.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA
ZGROMADZENIE KILKUNASTU DRACI, DLA ROZDANIA CZTEREM

MEDALI.

,3 Czerwca 1843.

Święto Zielonych Świątek jest to dzień, w którym Chrystus Pan 
pierwszy raz zesłał na ziemię ogień niebieski... Święci w kościele, 
ludzie świętobliwi starego zakonu, maję w sobie ducha, ale cieszęc 
się pełnością jego, błogosławieństwem, pokojem, nie maję siły 
przelać go w innych, realizować na zewnętrz. Te siłę nowej epoki 
przyniósł nasz Mistrz i dal nam. My mamy pokazaną drogę zrealizo­
wania, ale braknie nam pokoju: ztęd często targanie kola, szukanie 
środków, oczekiwanie jakichś zdarzeń, chwytanie nowin po za ko­
łem, kiedy jedyny środek, jedyna moc realizacyi, postępu Sprawy 
tylko w nas samych. Gdy Bóg pozwoli, że się kolo nasze zetknie 
z kołem francuzkiem, otrzymają oni moc realizowania, a my znaj- 
dziemy wielkie wsparcie w ich modlitwie. Starajmy się ustalić 
w sobie pokój, zbudujmy każdy w swoich piersiach mieszkanie dla 
Ducha Świętego, abyśmy mogli z tćj twierdzy wychodzić silnie do 
działania. 1 jak Chrystus nie przyniósł pokoju na ziemię, ale ogień, 
tak i my Bracia, udzielony nam święty płomień przez Mistrza, usi­
łujmy skupić, rozlać wewnętrz siebie, a zamieniwszy w pałającą 
gwiazdę, rozszerzać na zewnętrz.

Dzisiaj, kiedy cały świat tak chłodny i skrzepły, kiedy wszędy 
polno wilgoci, jak trudno rozniecić tę iskrę sami widzicie. Jakiejże 
gorliwości po nas Pan wymaga?

(Przy rozdeniu medali.)

Medal jest znakiem wykonanego ślubu służenia Sprawie. Można 
ślubować i służyć bardzo dobrze nie majęc medalu. Medal nic 
wkłada na przyjmującego ani nowych obowiązków, ani udziela mu 
żadnego przywileju; ale wkłada nań większą odpowiedzialność. 
Jak w sakramencie małżeństwa, błogosławieństwo kapłańskie nie 
stanowi całego ślubu, ale jest jego pieczęcią, więżę dwie dusze od­
powiedzialnością wzajemną, tak i tutaj, kto przyjęciem znaku 
stwierdza ślub uroczyście, wchodzi w podobnąż spółkę duchową. 
Odtęd znika jego pojedyńcza osoba, cały ducli jego zlewa się 
z duchem koła. Podnosząc się podnosi, zniżając się zniża pło­
mień wspólny. Zasługi i grzechy duchowe każdego Brata sę nabyt­
kami i ciężarami kola.

(Modlitwa przed sztandarem.)

« Chryste Panic ! coś przyniósł na ziemię ogień z Nieba dla roz­
grzania i podniesienia do Ojca dusz ludzkich, i cięgle cierpisz za 
nas pod ciężarem krzyża, kiedy zsyłasz teraz Ducha, co trudem i 
miłością Łaskę Twoją zlewa na nas, daj nam wstąpić na krzyż 
w miejsce Twoje — i przyjm modlitwę naszą........ A ty, Duchu
Mistrza naszego, pokorny, ognisty, silny, przenikający, dopomóż 
mnie, abym zdołał udzielić Braciom moim wzruszenia, jakiem tyś 
nas przejmował... »

(Po rozdaniu medali i ucałowaniu głów.)

Nie tylko wasze rozrzewnienie, ale same twarze wasze są mi rę­
kojmią waszej miłości. Widzę was teraz w waszej sukni urzędowćj, 
jaki macie na cały ciąg Sprawy. Bądźcie pewni, że ta miłość, jakićj 
zarodek zabłysnął pomiędzy nami, jest największą na świecie po­
tęgą i siła działania.
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Do Siódemek

10 Czerwca 1843.

Być w tonie, jest to mieć poruszonego ducha. Każdy powinien 
zastanowić się co mu najlepiej pomaga do tego poruszenia, aby 
mógł prędko przyjść do tonu.

Kolo postąpiło; w danym wypadku stanęłoby gotowe do czynu, 
ale tego jeszcze nie doszło, żeby samo mogło poczuć rozkaz Pański, 
albo czyn duchem swoim sprowadzić.

Stoimy dotąd tylko w karbach kołu naznaczonych; nie doszli­
śmy do tonu czynu samego przez się : bo jużbyśmy kogokolwiek 
z nas widzieli ducha w czyn puszczającego.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA.

1843.

Duch nie jest zawsze w człowieku, jest często zewnątrz jego; 
gości np. około osób, albo miejsc ulubionych, bądź przykryci 
jemu.

Nieraz przechodząc mimo jakiegoś miejsca, drzewa, kamienia, 
doznajemy niewytłómaczonego przestrachu; ho tani zapewne prze­
bywa czyjś duch, może kogoś zabitego, a może i samego zabójcy 
w miejscu popelnionćj zbrodni.

Do Adama Mickiewicza.
1 Lipca 1843.

Notkę, jako ton nasz dzisiejszy z Francuzami, rozszerzyłem 
nieco —po jaśniejszćm wyłożeniu tłumaczenie tobie bracie łatwćm 
będzie.
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Ferdynandowie oddalili się dla służby i chyba na 10ly powrócą. 
Skończyłeś Adamie! krzyż twój tak ważny dla Sprawy. — Popie- 
lęgnujże siebie, proszę, badając co ciebie zewnętrznie i wewnę­
trznie pielęgnować może. Poczujesz kiedy tobie dogodnićj będzie 
nas odwiedzić. Ja tobie, jakom obiecał, o dniach moich ostatnich 
w Bruxelli, doniosę. W tycli dniach rząd tutejszy wziął mnie na 
uwagę — skutek grozy przez kolumnę naszą puszczanej. Pomimo 
to, do godziny naznaczonej mego stanowiska nie opuszczę.

Może oddalenie się brata Bama z Paryża jest potrzebą ducha jego 
— wejdź w to Adamie! bo wszelkie działanie przed oczyszczeniem 
wnętrza z zarazy arystokratycznej jest bczowocnem.

Uściśnicnie me tobie
Andrzej.

3 Lipca 1843.

łirat Zan opóźnił oddanie listu i pugilaresów. — List dziś odsy ■ 
łam, a te pierwszą okazyą odeszlę. Oświadcz to braciom G. i P. 
List donoszący o Francuzach jadących otrzymałem i ci już przybyli 
z urzędowem poleceniem od II.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA
PRZY SPOWIEDZI I I VI SIÓDEMKI.

* 2 i 6 Lipca 1843.

Żaden nowy zakon starego nie obala, ale go podnosi o jeden 
szczebel wyżćj. Przeto i spowiedź nowego zakonu jest podniesie­
niem wyżej spowiedzi dawnćj; tak, że kto spowiedzi dawnćj nie 
odbywał, trudno mu do nowej przystąpić.

Pierwsza część spowiedzi jest z urzędu i na urząd. Spowiedź 
nowego zakonu jest Laską teraz daną ludziom, bo tego dawnićj nie 
miano, żeby rządzący sprawiał się przed rządzonym, i ten miał 
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nic tylko prawo, ale obowiązek sumiennie wytknąć jemu wszystkie 
uchybienia.

Druga część względem bliźnich.
Forma naszćj spowiedzi jeszcze niekompletna, to tylko będzie 

zawsze zacbowanem, że ten co ma mówić siedzi, a trzymający ton 
stoi przednim i słucha.

Część pierwsza, w którćj koło otoczyło czci? wiadomą Namiest­
nika, dobrze dokonaną została. Ale druga chociaż się już praktyko­
wała między nami w ‘ dawnych Braciom przestrogach, nic jest 
jeszcze dopełnioną jak należy.

Władzy ani prawa jeden człowiek nad drugim nie ma, i mieć 
nic może. Władza pochodzi tylko od Boga. Początek każdego na­
rodu wynika złudzi natchnionych. Kto inaczćj osięga i utrzymuje 
władzę, jest despotę .'Jeżeli po człowieku natchnionym, syn jego bez 
tego prawa do władzy obejmuje rzędy, jest despotę. Nie masz wła­
dzy bez natchnienia, bez Ducha Świętego.

Otóż, chcęc komu z Braci dawać przestrogę, trzeba mieć takę 
władzę. Żeby jej nabyć, trzeba go w duchu uznać wyższym od 
siebie w .czymkolwiek, i tę wyższość tak umiłować, aby być gotowym 
wszystko dla ochronienia jej od złego poświęcić. Każdy człowiek 
ma jakiś przymiot górujęcy, którego my zupełnie, albo w takim 
stopniu nic posiadamy; jako to : prostotę, niewinność, czystość, 
wiarę, silę, łatwość podnoszenia się, i t. d. Trzeba tedy przymiot ten 
odkryć i uczcić w Bracie. Znaczy to, jak Mistrz powiada, ujęć czło­
wieka za serce; a tak ujęwszy jednę rękę, można dopiero drugę 
chłostać złe dopatrzone przy dobróm.

Władza rodziców z miłości pochodzęca, jest symbolem wszelkiej 
władzy.

Wojsko idęce przeciwko nieprzyjacielowi w najczystszej spra­
wie, nie otrzyma niebieskiego błogosławieństwa, jeśli nie umi­
łuje wprzód nieprzyjaciela, nie uczci w nim jakiego wyższego 
przymiotu.

Ferdynandowi od Adama.

3 Julii 1813.

Dziś w Sobotę, 3s°, zrobili ślub i przyjęli medale : Goszczyń­
ski, Bolewski, Klukowski, Rajewski; ze Skinderem wstrzymałem 
się, bo mnie on dotęd jak nieznany; Słowacki dotęd jeszcze osta­
tniego upadku nie naprawił. W liście Mistrza było, aby obrzęd 
spełnić do dnia i, dla tego obrałem dzień trzeci. Czuję, że Bóg 
błogosławił, jeśli nic w duchu zupełnej mocy, to przynajmniej 
w duchu miłości silnej. Bracia byli wzruszeni. Nie wzywałem ca­
łego kola, tylko z siódemek zwyczajnych posłów, a że przyszło po 
dwóch, było więc braci kilkunastu. Płakali i ściskali się ucałowa­
niem Nanterskiem. Brat P. mnie w rękę pocałował i był wzru­
szony. Niech Bóg to ucałowanie przyjmie i da mu za nie kroplę 
nowę miłości. Bracia ślubujęcy uściskali moje nogi. Starałem się. 
w duchu ten ich akt pokory odnieść Panu i polęczyć z duchem 
Mistrza, uniżając się przed braćmi w duchu. Obrzęd ten bardzo mi 
trudny. Stanęć przed choręgwię jest rzecz wielka i strasznej trzeba 
siły formę takę duchem napełnić. Przełóż Mistrzowi niezrniernę 
trudność takiego obrzędu. Jestem cięgle osłabiony, ostatnia moja 
lckcya (wczorajsza) była bardzo mdła i czułem się zwikłany, a ze- 
wszęd cięgle kłopoty.

2) Wczoraj odprawił się w sędzię kassacyjnym proces Pierre- 
Michela. Trybunał zatwierdził dekret wskazujący Pierre-Micbela 
na lat 5 więzienia. Francuzi nic nie zrobili dla procesu, wyjąwszy 
jednę panią Alix, biedną i targaną. Innych wcale nie było. Jeden 
tylko podobno Bournier był w sali i ten nie w stanie; tudzież 
kilka kobiet paplających między sobą o głupstwach, a niby uczen­
nice Pierre-Micbela. Na adwokata nie wplyniono wcale. Obrona 
zupełnie z punktu nizko-ziemskiego. Nie zdało się nam ruszać na 
to koła z urzędu, upoważniłem kilku ochotnych, żeby się tam znaj­
dowali, było ich z dziesięciu. Kilku także wezwałem prywatnie do

T. i. "
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modlitwy. Pierre-Michel pisał do mnie kilka słów. Mam zamiar pi­
sać do niego obszcrnićj. Nie wiem, czy teraz pozwolą z nim ko­
respondować.

3) Michclet kurs swój już zamknął. Musiało go prosić ministe- 
ryutn o to. Zdaje się, że on sobie gotuje się na rok przyszły kurs 
prowadzić wzbogacony nowemi materyałami. Bo on nic widzi po­
trzeby spieszenia się. UQuinet’a będę, skoro cokolwiek poczuję się 
na sile.

4) Do Bruxelli mnie łatwiej, niż do Niemiec (tam bardzo trudno 
będzie);doFrancyi jeszcze łatwiej. Ale niech to Mistrza nie wikła. 
Jeśli w tym czasie uda mi się wyjechać, to wpadnę do Bruxelli, lub 
życzyłbym sobie gdzie na granicy Francyi spotkać się. Jeśliby wy­
jazd Mistrza zwlekał się, ja od Julii wolny i mógłbym aż do Szwaj- 
caryi go dognać i dłużćj nieco zabawić.

ii) Charwoz wzywa mnie do Orleanu, gdzie u Teodora zakładają 
siódemkę. Nie wiem czy pojadę. Może poszlę Stefana. I to nie­
pewna. Chciałbym we Środę pobiedz do was. Są trudności niemałe 
i różnego rodzaju.

6) Czuję mocno ważność tytułu Pisma Mistrza. Odezwa jest to 
pospolicie. G/os?nie zdaje mi się; okólnik wyraz zszargany. Możcby 
dać tytuł Koło. Udziel to Mistrza rozwadze.

Powiedz także, iż wyraz Szef, w stylu pisarskim polskim jest 
spospolitowany i nieszlachetny, jak wszystkie wyrazy cudzoziem­
skie, które duch naszego języka odpycha. Dla Francuzów jest to 
wyraz dobry.

Ściskam was serdecznie
Adam.

Posyłani ci sen (widzenie) Romualda, rozważ i ile trzeba o 
nim powiedz Mistrzowi. Jeden z braci, Seweryn Goszczyński, miał 
sen podobny.
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5 Julii 1843.

Mistrzowi od Adama.
Listy twoje odebrałem wczoraj. Postaram się z nich korzystać. 

Zewnątrz nic wyraźnego nic stało się. Szczegóły za widzeniem się 
opowiem. Wewnątrz kola wiele łaski. Rozczulenie, jakie nie było 
dotąd. Poddanie się zupełne. Znaki łask szczególnych liczne. Oby 
Bóg tak zawsze trzymał kolo.

Teodora przez braci upomniałem.Potem prawdę mu wyjaśniłem, 
że grzecłi od niego się zaczął. Przyjął to głęboko, jeśli nie samem 
dnem duszy, to przynajmniej całćm sercem. Nakoniec przez 
siostrę *” i Giedrojcia ostatecznie wyzwany, i przez Stefana 
jeszcze raz upomniany, pojechał, żeby w źródle zło poprawić; cze­
kam od niego wiadomości.

Przyjęliśmy brata Stecka (Czecha rodem). Bardzośmy z niego 
radzi. Przyjęliśmy Biergiella w siódemce. Ja go jeszcze nie znam. 
Z Łąckowskim wstrzymaliśmy się.

Ostatnią lekcyę moją Pan błogosławił. Wszyscy byli poru­
szeni. Koledzy moi z College de France aż do łez rozczulili się.

Ja teraz obchodzę z kolei siódemki, i każdego brata wzywam, 
aby powiedział, w czćm Sprawie chybiono, i w czćm mianowicie 
ja chybiłem. Zeznania te Tobie złożę, abyś wszystko wiedział. 
Robota moja trudna, skończę ją pojutrze. Po czćm zbiorę koło. 
Trzeba też obmyślić, kogo na miejscu mojćm zostawić. Wezwę 
braci z siódemek na radę. Trudna lóż to robota. Dotąd nie 
mogłem ani o paszporcie, ani o interesach podróży myśleć. 
Wszakże spodziewam się przed I7ym wyjechać ztąd do Bruxelli.

Zdrowie mi służy dosyć, alem dużo osłabiony. W domu tylko 
Helenka choruje po dawnemu.

Kończę tćm tylko, że błagać trzeba Boga, aby mię zrobił godnym 
koła. Ty proś za nami.

Rodzinę twoją ściskam. Kazia tu czekamy.
Adam.
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Ferdynandowi od’Adama.

16 Julii 1843.

Dziś, 16k°, odziesiątćj, mieliśmy koło, pożegnałem braci. Dobrze 
się odbyło. Brat Goszczyński pierwej przez namiestników siódemek 
powoływany na zastępcę, teraz jcdnozgodnie uznany na czas 
mego oddalenia się. Jutro pójdę o paszport starać się. Jeśli się 
nic zwlecze, mam nadzieję około 216° wyjechać. Zawsze dniem 
pierwej oznajmię.

B... jeden był u mnie. W dobrym bardzo stanie oba. Chcą dzia­
łać, ale sami nie wiedzę gdzie i jak. Obmyślimy co można. B... 
był u mnie, mówiłem długo. Idei Napoleońskiej nie chce wewnątrz, 
lubo zewnętrz niby poddaje się. B. B. teraz z nim pracuję, ale 
słyszałem, że im ciężko idzie. B. jest to coś na kształt M.

Ksiądz Charwoz znowu zakręcił się. Odpowiedź dana mu z Tu­
luzy widać, że go zmęciła, tę odpowiedź tuluzką i list Char- 
woza przesyłam wam. Ja mu nic nie odpisałem i może nie odpiszę 
wcale.

Z Tilly nie mam źadnćj wiadomości. O naszych pracach sam le­
piej w szczegółach doniosę. Żona zdrowsza, ale jeszcze w odrze. 
Ja od niejakiego czasu czuję się dobrze wewnątrz, alem ciężki i 
jakby ospały. Nie idę w bok, ale też nie bardzo podnoszę się. Po­
trzebuję też prawdziwie spoczynku.

Romuald pojechał do wód. Może będzie w Tilly, jeśli mu przyj­
dzie, natchnienie. Upoważniłem go do tego.

Na podróż Mistrza do Włoch jest złożonych u Eustachego 
około trzech tysięcy franków, albo je weźmiesz tu sam, albo wexlem 
na Wiochy będą posłane. Nie pytałem się, kto je dał.

Był u mnie astrolog Francuz, z rzemiosła stolarz. Człowiek wielki 
i głęboko wtajemniczony w wiadomości duchowe, ale tylko pracą 
głowy tam brnie i drogą fałszywą. Szuka tylko wielkości i do­
statków. Miłości Boga, drgnienia ku Bogu nie ma. Zamorzył siebie. 

Chciał, żeby Chodkiewicz pomagał mu w operacjach, żądał naj­
przód, aby świeżo umarłemu człowiekowi rękę przekłuć i tym 
sposobem z duchem jego wejść w stosunek. Chodkiewicz natu­
ralnie odrzucił wezwanie. Ja to zatwierdziłem i jak mogłem 
tłumaczyłem astrologowi nieprawość środków. On wcale mnie nie 
rozumiał, mówiąc, że jest wolno, że to operacya scienlyliczna. 
Tak rozstaliśmy się.

Pozdrawiam was
Adam.

PRZEMÓWIENIE ADAMA MICKIEWICZA
NA OGÓLNĆM ZGROMADZENIU.

16 Lipca 1843.

Niech Bóg strzeże między wami jakiegokolwiekbądź zaprzecza­
nia, z którego zawsze rodzi się dyskusya. Pozwólcie zawsze cier­
pliwie dokończyć co Brat mówi, przepuśćcie przez siebie jego wy­
razy, a jeśli one nie trafiają do waszego przekonania, zamilczcie 
lepićj, kiedy podnieść się wyżćj i mocnicjszćm tchnieniem spro­
stować błędu nie będziecie czuli się zdolni. Czystość waszego ducha 
nawróci błądzącego brata bez dyskussyi.

Zdarza się, że ktoś przychodzi w złśm usposobieniu. Wtedy 
zdaje mu się, że każdy z niego niekontent, że ma jemu coś do 
wyrzucenia. Jest to jeden z najwidoczniejszych znaków, że złe 
jest w nim samym. Niechże wtedy stara się je wyśledzić; inaczej 
stanie się przyczyną rozstrojenia tonu w zgromadzeniu, będzie 
podobny temu (słowa Mistrza), co przychodząc do orkiestry z roz­
strojonym instrumentem, gniewa się i dąsa, że się inni z nim nie 
zgadzają, jakby chciał, żeby wszyscy rozstroili instrumenta swoje 
dla dogodzeniajemu.

Do obcych przemawiajcie tylko silą i czystością waszego ducha. 
Przejmijcie się do ostatka tą prawdą, że, jedyny tylko mamy oręż, 
oręż nowo zesłany. Kto go całkiem wydobędzie, kto ducha w Panu 
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utkwi i ztamtęd nim uderzy, ten będzie miał taki głos, taki akcent, 
że się mu nic nie oprze. Nie oglądajcie się na żadne środki ziem­
skie. Rozumem naszym nie więcćj byśmy dokazali jak naszemi 
rękoma, albo naszemi pieniędzmi. Rozum, ręce, pieniądze, tyle 
tylko sę warte, ile służę za narzędzie duchowi. Mogę one być 
używane i będę, ale tak jak używano łuków, kiedy bagnet i działa 
stały się bronię stanowczę.

Braciom zupełnę wolność zostawić należy. Nie sędzić jak który 
działa. Każdy odebrał namaszczenie i ma swój rachunek z Pa­
nem. Cechę pierwszego zastępu jest to, że każdy ma obowięzek 
nosić w sobie calę Sprawę, prowadzić ję, choćby z całego koła po­
został sam jeden.

Niech słowa nasze będę tej mocy, jakę ma w sobie ziarno, 
w którćin jest nie tylko kaliwo i kłos, ale zboże choćby do zasiania 
całego globu. A jak ziarna tego wszystkie wody wiosenne, spada- 
jęce z góry ożywić by nie zdołały, gdyby w niem wewnętrz nie 
było wody żywotnej, tak i wy Bracia nie spodziewajcie się siły ze­
wnętrznej bez rozgrzania tego życia wewnętrz siebie samych. Bo . 
wierzajcie mi, że inaczśj nikogo z was, ludzi nowćj epoki, Ducli 
Napoleona nie dotknie.

Kołu Pan pobłogosławił. I jeżeliście dotrwali do tej pory, odtęd 
już będzie wam łatwiej docięgać się przy wschodzęcych czynach. 
Skarby duclia niezmierne sę w kole. Jeszcze nie macie w sobie 
miary na ich zmierzenie: jest prostota, jest siła, jest poświęcenie 
się, jest mędrość duchowa, sę objawienia, sę wielkie cnoty, o któ­
rych tu nie powiem, żeby wyrazami prawdziwej ich wartości nie 
zepsuć. Czujcie tylko je w sobie, aby kiedy przy roztaczajęcych się 
czynach, Pan wam wielkie poruczy stanowiska, zawrót głowy was 
iue ogarnę!.

Do Adama Mickiewicza.

Bruxella, 16 Lipca 1843.

Donoszę tobie, bracie Adamie, że już czas podróży mojej rzym­
skiej zbliżył się.

Widzenie się z tobę uważam koniecznem.
Rozważ twe okoliczności i donieś mnie, czy dogodniej byłoby 

w tycli dniacli do Bruxelli przyjechać, czy na czas i miejsce umó­
wione w Szwajcaryi zjechać się.

Do podróży gotowy, chciałbym lego tygodnia ruszyć.
Ferdynandowie pojadę ztęd do Paryża i na naznaczonym punkcie 

kolo Szwajcaryi zjedziemy się.
Jutro druga roczn^a naszego szczęśliwego polęczenia się. Brat 

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Bruxella, 24 Julii 1843.

Wszystko twoje od utrzymania duclia w tonie przeznaczonym 
tobie czystości, wolności i podniesienia.

Męt ducha to jedna przeciwność, wina i niedola. Sam męt od­
biera przywileje do stopnia ducha przywięzane a dla spełnienia 
myśli na duchu leżęcej człowiek mechanicznem narzędziem Boga 
staje się.

Męci ducha pokrywa organiczna najbliżój olaczajęca ducha.
To prawo człowieka nieziemskiego — a ruch ducha jego z we­

wnętrz, w pracy ducha, miłości — albo z zewnętrz przez tę 
pokrywę — lo dwa źródła spuszczanćj na rucli z samej pokrywy — 
fatalne.

A jest to narzędzie operacji nieuniknione przez człowieka, aby 
pobudzić człowieka do czuwania cięgłego, do pracy ducha, do 
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walki — stały woły, góry ducha, zwycięża się-przeciwność. Idea 
wskazuje drogę, sposoby podaje — modlitwa wewnętrzna z ideę — 
modlitwa na proch ducha zamieniona daje siłę tylko.

Czas ten podróży jest rekolekcyy przeznaczony na wyszukanie 
sposobów właściwych każdemu, bronienia się odmętu — zobacze­
nia wszystkiego otaczającego w jedności i świetle.

Zle w miarę postępu Sprawy Bożej coraz więcćj inycić będzie 
narzędzia Sprawy.

Niezalożony teraz fundament, przez całe życie nie założy się — 
to czas kierunkowy,

Czołem tego czasu kilka dni do Czwartku. Czwartek z wilię sw? 
na polach Watcrloo ze stosowny idey wytrzymany.—Duch Napoleona 
wspiera ducha wolnego od mętu, w praktyce, w czynach.

W każdym kroku życia, jako i w zamierzanej podróży, tylko 
tchnienie wyższe prowadzić ciebie może — niczćm rada, pomoce 
ludzkie. Jesteś pod kierunkiem krainy ducha.

Wniosek wszelki, dewijacya niedociygniętego do tonu ducha — 
zacierać tchnienie będzie —napinać ducha na walkę bez realizacyi 
— poda drogę fałszywy, często bolesny. Tchnienie przyjęte w peł­
nej czystości ducha pracy osiygniętćj, objawi wolę wyższy — da wi­
dzenie do końca — da silę do końca — tchnienie w eterze ducha 
przyjmuje się, a czyn przez człowieka spełnia je. W spółce naszćj 
bralnićj pomoc dla ducha iść będzie, resztę przez trud twój własny 
osiygniesz. Taka myśl najwyższa — że niekierowany przez czło­
wieka, ale trudem własnym słać drogę będziesz. Przeciwności ze­
wnętrzne usunięte—wyżyw do trudu ducha i przeciwności z ducha.

Andrzej Towiański.

Do Seweryna Goszczyńskiego.

Bruxella, 28 Lipca 1843. Piątek.

Bracie,
Zdałem sprawę z tego, co się u nas działo. Mistrz uznał, że po­

wołanie twoje na zastępstwo jest zgodne z myśly wyższy. Złożony 
w duchu twoim ton wychodzi z czystej posady, jest właściwy te­
raźniejszemu stanowi kola, tylko miarę i liczbę twego tonu wzmagaj 
i powiększaj (I).

Kroków stanowczych zewnętrznych jeszcze nie czas przedsiębrać. 
Nasze działanie jest religijno-polityczne, nasz ton jeslChrystusowo- 
Napoleoński. Zle czyha na to, żeby te tony rozczepić i pozwoliłoby 
nam politycznie wzmódz się, byleby nas w oczach milionów za od- 
szczepieńców udać. Błogosławieństwo Papieża jedność konieczny 
dwóch tonów uzna. My nie jesteśmy gałęzi? Kościoła, ale z pnia 
jego w górę tyż sam? rdzeni? rośniemy. Kościół potypiajyc dotych­
czas wszystkich odszczepieńców działał zgodnie z myśl? Pańsky. 
Mistrz nie przyszedł, aby rozwi?zywał zakon, ale aby go spełnił 
w danym na epokę zakresie. My nie jesteśmy zatok? ani odnog?, 
ale środkowym nurtem życia Kościoła. Przejmij się t? idcy, prze­
traw j? i braciom podaj do siódemek. Żywym głosem jy oddaj 
z siebie (2).

Do stykania się z Francuzami z dzieła miłosierdzia, używaj 
szczególnie braci drugich, to jest mojój siódemki. Trzeba z nimi 
zawsze stykać się w duchu i w tonie silnym : kogo z braci do 
tego powołasz, wezwij go najprzód i żywym głosem daj rozkaz, 
aby się przygotować. Ufaj Panu, że twój rozkaz poprze. Po speł­
nionej służbie niech zaraz zdadzy sprawę. Wszelkich rozmów pry­
watnych z Francuzami niech unikajy.

Teodor tu przybył morzem na Ostendę, widział się z Mistrzem i 
pokrzepił się, pojechał wczoraj na pole Waterloo. Ja miałem wiele 
pracy wewnętrznej, bo postrzegłem się, żem bardzo zniżył się, 
skorom stanyl przed Mistrzem, i musiałem, ile zdołam, sam siebie

(1) Masz qualitatem> tylko wzmagaj quantilatem. (Prz. A. Mickiewicza.)
(i) Napoleon i tem chybił, że nie przeszedł przez Papieża, ale chciał iść mimo 

Papieża. Papież był na jego drodze. Nasza Sprawa, jak jest najsilniejszy w ruchu, 
tak też będzie najlegalniejszy w drodze swego postępu i tern różni się od wszyst­
kich herezyi w duchu, bo każdy powołamy wr miłości nim pociygniemy w mocy. 
(Prz, A. Mickiewicza).
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dźwignęć. Od wczoraj już jestem w harmonii z Mistrzem. To dla 
siebie zachowaj. Romuald może z Francuzami i bez rozkazu twego 
stykać się. Takie jest przynajmniej moje zdanie i takim Romualda 
zostawiłem. Całuję ciebie serdecznie. Twój

Adam.

Bo Seweryna Goszczyńskiego.

Brusella, 2 Augusta 1843.

Bracie Sewerynie,
Był tu Teodor, widział się z .Mistrzem i udał się ztęd do 

swoich. On z rodzinę Bouvier zaczynaj? Sprawę francuzkę w na­
szym już tonie, sę pierwszym zawięzkiem Sprawy na ziemi Francyi 
i odlęd Sprawa wychodzi już za granice emigracyi i Polski. Mniej­
sza lub większa liczba, chybianie lub odpadanie członków nie 
stanowi rzeczy. Dwa lata temu w Auguście, w obec trzech emi­
grantów, Mistrz wyrzekł, że Sprawa już wówczas stanęła na ziemi, 
ale w duchu, z Francyę już daleko poszły rzeczy, i bieg icli w tym 
narodzie będzie szybki. Na teraz trzeba zostawić gronu fran- 
cuzkiemu czas do działania i patrzeć na owoce, nie dajęc braciom 
Francuzom żadnego stanowczego kierunku, nie popychajęc ich do 
pewnych kroków. Niech sami popracuję. Tylko uderzajcie ich od 
czasu do czasu iskrę waszej siły. Oto cały obowięzek koła na teraz. 
Czuwać i wyrabiać się i stać w pelnśj sile, aby w potrzebie każdę 
duszę zasilić i każdy ruch poczuć i naprostować. Francuzi maję 
prawo do waszćj siły, kogo znajdę wytchłym lub ostygłym, ten 
odpowie w : um eniu przed duchem kola. Działać na osoby poje- 
dyńcze emigrancyi kolo już nie ma obowięzku. Wszakże kto 
z braci poczuje szczególnie w rodaku myśl Bożę i popracuje nad 
tóm, aby rodakowi myśl tę wyjaśnić, a przez to drogę jego napro­
stować, taki brat ma ztęd pożytek duchowny. Kola zaś całego tćm 
nie zatrudniać. I ty bracie od pracowania nad pojedyńczemi osobami 
z poza koła wolny być musisz. Stykaj się tylko z takimi, którzy ju 

usposobieni i ku Sprawie zapłonęli. Siłę całę gotuj na ruchy, gdzie 
całe kolo wyzywa cię lub wezwie cię. — Służba Stefanu z G... 
nosi cechę błogosławieństwa, doniosłem o tem Mistrzowi —oto jego 
słowa, które sobie rozważ i daj w kopii Stefanowi. Niech on je we­
dle potrzeby zastosuje. « Niech G... w całśj czystości, to jest 
duchem swym, czuciem swóm, na chwilę spocznie w ideipodanćj 
Adamowi, o mężu naznaczonym dla pomocy człowiekowi w dzi­
siejszych jego potrzebach i (w idei danej) bratu Teodorowi, o for­
mach i powinności Francyi, a w tej chwili zapłodni się w nim 
ziarno, do rozwinięcia którego jego siła sama ducha, a do zastoso­
wania, do użytku i nabytku, zdolności skutecznie usłużę. — 
Niech tylko przez czas pewny nie dozwoli chwastom ziemskim za­
głuszać ziarno delikatne ».

Ferdynand ztęd pojutrze wyjeżdża do was. Dzień zatrzyma się 
w drodze. Ja także po jutrze jadę do Moguncyi. Mistrz w tych 
dniach jedzie także ku Szwajcaryi. Jeśli będziesz pisał w Niedzielę 
lub Poniedziałek, adresuj d Mayence, poste restante. Ale po Ponie­
działku, już. wstrzymuj się do dalszej odemnie wiadomości.

Uściśnienie tobie serdeczne
Twój Adam.

Brusella, 5 Sierpnia 1843.

Bracia,
Przyszła już pora zawięzania przez Urzęd Boży tonów rozdziela­

nych dotęd ducha i ziemi. Miłosierny Bóg na to polęczenie skinie­
nie swe uczynić raczył.

Chód osobny dwóch tonów, albo łęczenie tylko z górę ziemskiego, 
stały się niedolę człowieka, przyczynę słabości, poniżenia dobrćj 
strony na ziemi i tego małego życia człowieka, nieodpowiedniego 
wielkości ducha jego.

Pocieszajmy/. się w duchu naszym, o Bracia, słudzy sprawy Bożśj, 
że się zbliżamy do celu naszego.
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Przyjmujmy obowiązek dziękczynienia i w duchu czuwanie, aby 
to związanie dopełnić się mogło. Trzymanie przez was Bracia, 
ofiarę ducha tonu przyjętego, sprowadzi prawem spółki potęgę 
Pańską na zwalczenie złego, przy tym zarodzie Sprawy Bożej 
wytężonego.

Pierwszym Urzędem dla człowieka jest i przez wieki będzie 
Kościol.

A chociaż w niedoli człowieka, po utracie tonu Chrystusa, pra­
wda w tym tonie tylko żyjęca, nie zawsze w źródle swem była, 
myśl Boża z Kościoła niezdjęta. I biada temu, kto acz z prawdę po­
ważyłby się człowieka z Kościołem rozszczepiać.

1 ton nasz w spółce tej, owoce przeznaczone dla człowieka przy­
nieść może. Ton Chrystusa pomimo urzędu Chrystusa, panowania 
przeznaczonego Słowem Bożćm zajęć na ziemi nie może. Bóg 
myśli swej przez wieki strzeże. Przesyłam wam o bracia pożegna­
nie moje.

Spółki ducha waszego, w tym ważnym punkcie Sprawy Bożćj, 
wzywam.

Na ducha wszelkie środki ziemskie bezskuteczne. Z samym 
duchem dotęd rzecz nasza; po zwięzaniu tonów pójdę sposoby 
człowiecze. Brat wasz

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Kehl, 29 Sierpnia 1843.

1) Do rozwięzania w Ilzymie nie oblitość czynów w kole, lecz 
pełność tonu i czynu.

Półtony przecinaję się — pełnie bić tonem, albo stać tonem, 
nie drażniąc niepełnym tonem.

Nie zaczepiać, lecz oddziaływać, aż chwila czynu nadejdzie.
Przed samćm wytrzymaniem tonu złe jęknie i ukorzy się. Samo 

wytrzymanie tonu najpotężniejszym dziś jest czynem — i piekłu 
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najstraszniejszym — ton wytrzymany usposabia ducha, bez rażenia 
człowieczeństwa.

2) Koło związane, niezbadane tajemniczo w jedności i sile, 
stoi przed ziemię — czasy bezwzględne — do wylewu i spółki 
przeszły — a kto odrzucił cięższym trudem własnym nabędzie.

3) Miłość — Bojaźń Boża — hora, praca ducha harmonię kola 
robić będzie.

4) Braci Francuzów Piotra Michela ideę i tonem w karbie myśli 
Bożćj trzymać — do czynu musić.

5) Proszę Brata Adama o przekazanie tćj idei Braciom.
Bóg zakreślił polęczenie emigracyi w jedno kolo — zakreślił da­

nie światła jako pomocy. Opór w ukorzeniu się przed myślę Pań- 
skę sprawił, że cząstka emigracyi stanęła w kole Pańskiem — i że 
glos bratni w jaśniejącej, dotęd wyjść nie może. Oporny bez po­
mocniczego światła w trudniejszej pozycyi, prawem powszechnćm 
musi myśl Pańską spełnić — a koła nie tu ani wina ani strata. Ła­
ska Boża leje się bez przerwy. Wola człowieka, drogi ziemskie 
krzywe kreśli — a wszystko cłioć z trudem większym na punktacli 
osnowy Bożćj stanąć musi. Brat

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Lozanna, 8 Września 1813.

Pomyślność siostry*** przez wieki zależy na tćm, aby Bogu teraz 
ofiarę jedyną złożyła, a to przez trzymanie w karbie Chrystusowym 
ducłia swego, wydzierającego się na górowanie w każdym jej kroku. 
Dopełni to dziś, albo po wiekacli niedoli. Cóż są upadki, słabości 
ludzkie przy występku górowania? Podnoszenie siebie łączy się 
z poniżeniem Boga i samo tylko czucie wytrzymane wyższości 
Boga, pokora, uwalnia od strasznej winy.

Los twój obchodzi mnie, jeszcze kołacę do ducha twojoge, abyś 
przez wieki zarzutu do mnie nie znalazła.

Andrzej Towiański.
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Wszystkie przeciwności, jakiemi ona otoczona, służę do wydoby­
cia powinnego drgnięcia duclia dla Boga — na to sę dane. Powinna 
to samo zrobić jako próbę, czyn wierności Bogu. Jeden krok zro­
biony daje sposobność do wszelkiej pomocy w duchu, a Bóg czę­
sto naraża człowieka na takie jiróby, gdzie żadna pomoc nie 
idzie.

NA ZAPYTANIE BRATA"'.

8 Września 1843.

Jeszcze pora nic przyszła zaniknięcia zastępu Pańskiego wskutek 
wezwania z dnia 8 Grudnia 18 i 1 roku.

• A przyjdzie pora i zamknięcia i podziału na stopnie, podług isto­
tnej wartości każdego.

Rachunki Boże nieznane nam.
Dziś co najwyższe przez zaniedbanie pracy Ducha może być naj­

niższym, a najniższe najwyższćm.
Spółka, jedność, równość, wylew bratni do wielkiej godziny 

niech zajmuje braci powołanych. Brat wasz
Andrzćj Towiański.

Do Braci Francuzów.

10 Września 1843.

1) Nie szarzać się z wrogami, ale, jak czuje dobrze brat Bour- 
nier, walczyć duchem z szatanem co rzędzi wrogami naszymi.

2) Okoliczności brata S. niech budzę w nas bojaźń Bożę i wyka­
zuję nam cięgiem, co to jest opuszczenie Boże, a poddanie pod 
moc złego — a i najwyższe na ziemi przez brak czuwania tój kolei 
uledz może.

3) Wszystko co się wzniosło nie w tonie przez Boga danym czło­
wiekowi na wielkie dzieło Boże, upaść musi, bo tylko ton Pański 
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pod skrzydłem Pańskióm tryumfować dziś przeznaczony. Więzienie 
dopuszczone przez Boga, aby brat Pierre-Michel przez wyrzeczenie 
się do reszty siebie, jako ważny sługa Sprawy świętćj, zgięl się do 
tonu Pańskiego.

O czem do brata pisałem spelniajęc myśl Pańskę, sam tylko 
uwolni siebie od środka ciężkiego i po tćm spełnieniu, wszystkie 
sposoby ludzkie uwolnienia będę stanowcze, bo będęc zgodnemi 
z myślę Pańskę, będę poparte ramieniem Pańskiem.

Dziś Bóg strzeże, aby dla wezwanych skutek nie poszedł bez 
przyczyny — to jest, aby prawo Boże święciło się w pełności. 
To prawo niech będzie gwiazdę naszę — na tem nasza uległość dla 
Boga.

4) Z radościę ducha widzę służbę spelnionę w Anglii (wedle 
wiadomości mnie przysłanych) w tonie Sprawy. Ziarno prawdy rzu­
cone Bóg pielęgnować będzie o ile wola Łaski nic odrzuci. Odtęd 
samym Braciom zaczepnie nie działać, a na wyżyw odpowiadać 
w ścisłości z tegoż samego zajętego stanowiska.

5) Spółka ducha bratniego i uściśnięcie bratnie ukochanym sie­
dmiu Braciom, z którymi miłosierdzie Boże dla wielkiego dzieła od­
rodzenia się Francyi mnie zespoliło. Brat

Andrzej Towiański.

Dla Siódemek

PISMO MISTRZA
STAN DUCHA BRACI.

Lozanna, 10 Września 1843, 4 o południu.

Odtęd na próbę własnych ruchów ducha narażeni. Bóg każdemu 
o swój sile, w swój zasłudze iść dozwala. Odtęd wyrób własny — 
własne czyny — własny rachunek t).

Dotęd wysileniem Ducha bratniego wzmagali się, dziś tylko ru­
chem swoim z siebie zaczętym łęezęcsię, spółkę utrzymać mogę 2). 
Mieli dawane, dziś sami biorę 3), Tym sposobem, w takiej spółce 
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dziełu w Rzymie pomagać będę 4). Kiedy brat dalej sprawę 
prowadzi 5), Bracia to co jest wyprowadzone swemi sitami utrzy­
mywać będę.

Nieruchem w oczekiwaniu spółki, w odrętwienie a nawet j 
odszczepienie się wpaść mogę. Bo nieprzyjaciel nastanie, siła 
odpadnie, a powrót w karb drogi pańskiej dla sług Pańskich ciężki 
będzie.

U Francuzów braci, dla natury ciała ich, ruch ducha łatwiejszy. 
Niecli duchem w horze pracuję 6), w czynie ducha staję, a rozwię- 
zanie czynu ducha w ziemi, znajdę u brata Adama. Brat Adam ze 
spółkę swę stanowi o czynie ziemi.

Niecli bracia Francuzi maję czyn w duchu, a bracia Słowianie 
w karbie ziemskim ten czyn utrzymuję.

Objaśnienie Bbata Adama.

ł) Były dwie epoki, teraz trzecia. — Duch sprawy żędal : 
ł° Otwarcia duszy j dosyć było przyjść z otworzonę duszę—Mistrz 
wlewał i pozwalał nawet później rozbierać, sędzić, odrzucać; 
2° Pomagania już ruchem własnego ducha ; 3° żęda dzisiaj stania 
o wlasnćj sile (a).

2) Harmonia, siła, jedność w kole utrzymywała się pracę ducha 
albo samego Mistrza, albo Braci więcej horujęcycli; albo odtęd tylko 
docięgnięciem się do pełnego tonu każdego z braci, harmonia, jedność 
koła utrzymywać się może. Dawniej zastępca Mistrza mógł otwo­
rzyć zgromadzenie nie będęc dosyć podniesiony, i znaleźć dopeł­
nienie siły w duchu tego lub owego brata, który promieńmi swemi 
ogrzewał ogół; dziś powinien przyjść do koła w pełnym tonie : 
gdyby nie miał pełnego tonu, psułby. Również, każdy brat, który 
drzwi otworzy, próg przestępi nie w pełnym tonie, będzie psuł 
zgromadzeniu.

a) Przez zamknięcie kola ma się rozumieć zamknięcie tych uła­
twień, jakie znajdowali ci, co w pierwszej epoce przyszli. (Przy 
kład na M. C.).

3) Musimy brać sami z tego źródła, z którego i Mistrz bierze.
4) Bez tej gotowości zupełnej, nie będzie pomocy Mistrzowi. — 

Bez zobaczenia na ostrzec szabli wszystkich duchów (powtarza! 
Mistrz) bitwy wydać nie można.

li) Część siły, którę Mistrz odkładał na podźwiganie kola, musi 
teraz tam obrócić, gdzie wszystkich sil potrzeba. W takich razach 
powiada on, że wychodzi z koła. Tak było przez parę tygodni 
podczas jego podróży w Niemczech, gdzie miał ważnę służbę; tak 
i teraz jest od chwili, kiedy przejechał granicę Włoch, aż do pewnej 
pory. Patrzmy, aby nie było z nami jak z Żydami po oddaleniu się 
Mojżesza na górę Sinai.

6) Francuz łatwo chwyta, łatwo porusza się, ale trzeba go do­
prowadzić do wyrobienia, pracę ducha, biedę, mozołem, horę, 
do poczęcia z siebie czynu ducha.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA

WIECZOREM PRZY PIERWSZE!! WIDZENIU SIĘ PO POWROCIE OD 

MISTRZA.

4 Października 1843.

To jest rzecz już największa, jak Mistrz powiada, kiedy kto co 
zrobi z własnej ochoty, nie popychany, nie budzony do lego.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
NA OCÓI.NtM ZGROMADZENIU KOLA.

1 Listopada 1813. O 9 rano.

To co mam udzielić wam z rozmów z Mistrzem i z uwag przez 
nicgo*zrobionych, będzie przedmiotćm dalszej naszej pracy w sió­
demkach : będę wam na każdy raz dawał część tego do wypraco­
wania. Teraz powiem tylko kilka rzeczy.

T. i. 8
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Mistrz najprzód to powtarzał wielo razy i szeroko objaśniał, na 
czćm zależy nasza siła. Na tćm, że mnóstwo jest ludzi, którzy du­
chem s? z nami, chociaż ciałem przeciwni. Walcz? oni ze swojem 
ciałem, ze swój? ziemi?, bo ziemia jest sprzeciwna Sprawie, ale s? 
powołani do Sprawy i będ? jój służyli.

Jak pożnać takich? Jeden, skoro tylko dójdzie do niego hasło 
Pańskie, zaraz się oburzy, drugi ani chce o tćm słuchać, inny — 
jak mieliśmy tego przykłady, uraduje się, wzruszy się, ale później 
Zachwieje się, ostygnie a nawet i odpadnie. Oburzający się na pierw­
szy słuch, jest wrogiem; obojętny niepowołanym; o takim co się 
pasuje z samym sob?, niepokoi się, przemaga swoje ciało, swoje 
ziemię, mówimy że na nim spoczywa myśl Pańska.—To i nasze 
położenie; my także walczymy z naszćm ciałem, z nasz? ziemi? : 
zt?d upadki, chwiania się, niemoc.

Trzeba rozumieć co to znaczy, że myśl Pańska na kim leży. Już 
to wiecie. — Mistrz tyle razy powtarzał, żc człowiek jest wolny, 
może pójść w prawo lub lewo, ale od tego zdecydowania się w du­
chu, zależy na długo czasem jego dalszy kierunek. Jeśli skłoni się 
ku złemu, musi pod jego moc? zostawać, aż póki nie wyowocuje, i 
dopiero znowu odzyska wolność dobre lub złe wybrać. Nie badajmy 
jakiemi kolejami kto przyszedł do tego stanu, że już duch jego na­
leży do Sprawy, ale o tern pamiętajmy zawsze, że nie w mocy na­
szej ani kogokolwiek od owoców uwolnić, ani pozyskać jeśli nie jest 
przeznaczony. To powinno nas ostrzegać jak daremnie oględać się 
na stosunki nasze dawniejsze.

Opowiem tu wam jedno zdarzenie z mojej podróży, bo to może 
was wiele nauczyć.

Miałem w Szwajcaryi ścisł? znajomość z jednym człowiekiem 
wielkiego rozumu, wielkiej siły ducha. Był to człowiek najuczeńszy 
jakiego znalem; wielki teolog, filar tameczny katolicyzmu, straszny 
pogromca protestantów. We wszystkich sporach r?bai icli okropnie 
i nic mu się oprzeć nie mogło. Odebrał on odemnie nitfwętpliwe 
dowody przyjaźni, miał nawet dla mnie obowięzki, i powiadał mi 
że ja jeden z ludzi na niego wpływ wywierałem. Zdawało mi się

widzieć w nim najgorliwszego katolika, chociaż lego tylko nie 
wiem czy chodził do spowiedzi i komunii, przynajmniej nigdy nie 
widziałem. Spodziewałem się że on najmocniej uczuje Sprawę. 
Tymczasem cóż się dzieje? Zalcdwo usłyszał o tćm, powstał najsro­
żej i na rzecz sam? i na mnie, pojechał nawet w różnych miejscach 
uprzedzać, — i co dziwna, — właśnie wszędzie, gdzie ja późnićj 
miałem być, starał się zabić Sprawę. Ja nie wiedziałem o tćm, i 
w tćm chybiłem, że bez uprzedniego zbadania, polegaj?c na mojćm 
mniemaniu o nim, udałem się do niego prosto, zajechałem nawet do 
jego domu. — Przyj?ł mnie bardzo zimno, unikał z razu rozmowy, 
potćm z największ? dum? pocz?ł mię napominać że wpadam w lie- 
rezy?, że powinieniem upamiętać się i zejść z tśj drogi. Po godzin­
nej rozmowie, gdy się wygadał, że będ?c w Brukselli miał już za­
miar w łeb sobie strzelić, i złapawszy za słowo pocz?lem go cisn?ć, 
pytać, jakaż to jego religijność, jaki katolicyzm, wyznał mi nako- 
niec, iż w nic nie wierzył, nawet w Boga. — Jako człowiek niezmier­
nie bystrego rozumu, poj?ł on nasz? Sprawę, poj?ł zaraz na czćm się 
ona zasadza, poznał że wszystko zależy na uczuciu, i widz?c że tego 
uczucia w żaden sposób wzbudzić w sobie nic mógł, ryczał z rospa- 
czy. Tak go zostawiłem i w takim stanic widział go jeszcze później 
brat C........ Widzicie jak to wielka rzecz to czucie, ta skrucha,
któr? ma każdy chłopek Słowiański, a na które najuczeńszy teolog 
zdobyć się nie może. — Bogu wiadomo co jego za przeznaczenie, 
może go jeszcze Bóg powoła, ale jest to najzupełniejszy typ sza­
tana, wroga Sprawy, pokrywaj?cego się teologi? i prawowierności?.

Taki jest już otwartym wrogiem; kto zaś od razu z cał? sil? 
przeciw Sprawie nic powstaje, lub zupełnie na ni? nie jest obojętny, 
ten może dojść do niej w swoim czasie, tylko przez to wahanie się 
przymnaża sobie cierpień, bo powołanego Bóg przyciśnie.

Co się tyczy czasu, epok, te przez Pana naznaczone, s? nieco- 
fnięte, tak jak porównanie dnia z noc? musi w swojćj porze nastę­
pie, chociaż mog? być dni rozmaite, słotne i pogodne. — Chrystus 
Pan pytajęcym się oto kiedy przyjdzie czas zapowiedziany, to jest 
koniec epoki Chrystusowćj, odpowiedział: patrzcie na zboże, gdy
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poczyna dojrzewać, znak to blizkiego żniwa. Dla tegoż i my mamy 
sami w sobie miarę postępu Sprawy; ale czas spełnienia się Sprawy, 
— żniwa Pańskiego, jest niccofniony. Gdyby kłosy nie chcialy doj­
rzeć, nagły upał zmusiłby je nagrodzić rychło winę zwłoki. Sę to 
straszne chwile dociśnienia opóźnionych. Będźmy spokojni o to, że 
wszystko stanie się w swoim czasie; lękajmy się tylko żebyśmy nie 
wyzwali na siebie ramienia Pańskiego.

Ogół Sprawy pojęć, poczuć, jest łatwo, ale to jeszcze nic nie sta­
nowi. Z kilku idei będęcych w kole, mogliby filozofowie dzieła po- 
napisywać ; cóżby ztęd wynikło? — Szczegół wzięć mocno, wy­
pracować, do rzeczywistości doprowadzić, w czynie pokazać, to 
prawdziwe zadanie, w tern istotna mędrość. Tak Mistrz nasz pra­
cuje; podróż jego, na którę pilnę zwracałem baczność, jest wielkę, 
nieustajęcę pracę. Mógłbym wiele wam przytoczyć tego przy­
kładów.

Zdarzało mi się prawic za nic nabyć kocz, chcialem go wzięć 
dla Mistrza, chcialem także uprzedzić jego przyjazd do jednego 
miasteczka, żeby znalazł golowe już mieszkanie. To się nic złożyło; 
ale kiedym mu powiedział o tern, bardzo się zasmucił, że jak mi 
zaraz rzeki, tak mało jeszcze pojmuję Sprawę : « Jakże myślisz— 
mówił— gdybym ja, którego nazywacie waszym Mistrzem, jezdził 
koczem, to później każdy z was nie grzeszyłby wymagajęc tego dla 
siebie, e.di ty masz mi przygotowywać mieszkanie, to czemużbyś 
nie miał zędać, żeby ktoś dla ciebie, dla zastępcy Mistrza, przygo­
tował także? Bóg po was nie będzie wymagał więcćj nad to czego 
ja wam ain przykład. Bodajbyście więcćj zrobili, ale tyle zrobić bę­
dzie waszym obowięzkiem. »

Nie masz szczegółu od obuwia aż do mieszkania Mistrza, któ­
ryby nie był obrachowany, rozważony z punktu Sprawy. O wszyst- 
kiern on pamięta, wszystko sam urzędza. Jadęc, jak wiecie, z kil­
korgiem osób, często calę noc chodzi w deszcz z rzeczami po mia­
steczku nim znajdzie kwater odpowiednię pod każdym względem. 
Umawia się z gospodarzem, wytrzymuje sprzeczki, nieustępi wni- 
czćm, w najmniejszej rzeczy pilnuje tonu. Bywało, że oberżysta 

z całę rodzinę klęl ich, ponieważ po z.robionćj umowie o mieszka­
nie, zdarzali mu się goście na daleko wyższę cenę; przy wyjeździć 
jednak żegnali ich wszyscy ze łzami. W obrachunkach, które jego 
zwyczajem co wieczór powinny być zrobione i opłacone, widzia­
łem nie raz nad podziw umiarkowane wymagania gospodarzy. Nie 
tylko dowolność prywatna, ale i prawo, wyraźny przepis jeśli nie­
słuszny, musi Mistrzowi uledz. Wszystko przełamuje mocę tonu 
Sprawy i błogosławieństwa niebieskiego. Powiadał mi: « w emigracyi 
orałem kamienie, teraz jadę kruszyć opokę duchem. Jakżebym do- 
kazał czego w Rzymie, gdybym nie umiał przemódz irrytacyi albo 
zlej woli jakiegoś oberżysty. »

Wszystko z siebie wydobywać potrzeba. Powinnyby już u nas 
przepaść te wyrazy : okoliczności, przypadek. Dawniej nie działo 
się na ziemi inaczej, jak z zewnętrznych popędów. Powiew do­
brych łub złych duchów poruszał massy, zrywano się, robiono re- 
wolucye; nazajutrz nikt już nic wiedział co dalćj poczęć. Statki nie 
mogły pływać bez wiatru, stały podczas ciszy; —- aż przyszła epoka 
kiedy wynaleziono parę, i każdy statek może mieć silę w sobie sa­
mym, może plynęć podczas ciszy i przeciw wiatrom. Tak i my 
musimy plynęć, chociaż taka cisza na święcie, a nieraz wśród po- 
wszechnćj burzy może będziemy stali na kotwicy.

Kiedym powiedział Mistrzowi, że były życzenia, żeby brat Je­
żewski mnie zastępował, wielce się z tego ucieszył: «Znak to jest 
— mówił — że ziemia zamiera w kole ». Ziemia nas przyciska 
jeszcze, trzyma czepięc się naszego ciała; póki nie odpadnie, kolo 
obrócić się nic może.

Kiedy zaś mówiliśmy o wybraniu brata Seweryna, rzeki że w nim 
podany jest wam wzór na teraz, do jakiego stopnia każdy z was 
dojść powinien. Dobrze, jeśli kto wzniesie się wyżćj, będzie to dla 
niego zasługę; ale jeśli mnićj, to już zostanie pod rachunkiem, oę- 
dzie odpowiadał, Dzisiaj chodzi o wytrzymanie, o moc wiary i mi­
łości. Jestem przekonany i sędzę, że wy tożsamo czujecie Bracia, 
że on wytrwał, że stał mocno w wierze i miłości. (Prawda, 
prawda.) Otóż obowięzkiem naszym na teraz, stać jak on.
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Od wieków już. niebo uczyło przykładami, ale w nowej epoce 
stanie się to pewnem, że przykład tylko będzie zobowiązywał. 
Przykładem Chrystus Pan włożył tak wielkę odpowiedzialność na 
ludzi. W rzeczach ziemi, w umiejętności, bywało dotęd, żo mógł 
ktoś podać co innym do wykonania, czego sam wykonać nie umiał; 
w rzeczach ducha będzie odtęd, iż chociażby kto najpiękniej nau­
czał, nikt go nie będzie obowięzany słuchać, będzie go miał prawo 
odepchnęć, jeśli on sam tej nauki nic pokaże czynem. Ztęd 
to niemoc dzisiejszych kaznodziei, że nie sę takiemi jak uczę ; 
ztęd też inogę inni chwalić kazania, ało dla nas — bez przykładu sę 
one niczćm. W epoce nowćj mówić najpiękniejsze rzeczy, pisać 
najpiękniejsze księżki nic nie będzie znaczyło.

Stójmy więc mocno, czyńmy co jest naszćm zadaniem, aż póki 
nie nadejdzie chwila, że będziemy do dalszej pracy powołani. 
Skoro przyjdzie czas, że Mistrz będzie już miał mówić z Papieżem, 
lub z kim innym ważnym, zapewnie wczwie nas do modlitwy, do 
współdziałania duchem; teraz jeśli kto może, niech sobie wywiera 
wpływ na innych, ale nie mamy obowięzku zaczepiać, wyzywać, 
dosyć jest oddziaływać. Samćm trwaniem w tonie będziemy już. 
działali. — Emigracya jest powołana, oporem swoim utrudziła 
tylko sobie, opuściła pomoc, jakę mieć mogła, a jakę Iłóg nam do­
zwolił przyjęć; opóźnienie się to musi sama wynagrodzić. Dła 
tego i pismo do Emigracyi jest zawieszone : bo światło pomo­
cnicze nie daje się póki jest opór, bunt; będzie dane, gdy pozo­
stanie sama tylko wętpliwość, niepewność, okaże się spokojna cie­
kawość.

Między sobę postanówmy to od dziś dnia, żeby już ustały między 
nami odwiedziny zwyczajne, światowe, żebyśmy mieli wzajemnie 
dla siebie ten szacunek, jaki widzieć można nawet między urzę­
dnikami zatrudnionymi czynnościę rzędowę, między wojskowymi 
w pułku podczas służby, gdzie nikt bez potrzeby ani do swego ka­
pitana, ani do kolegi nie chodzi. Postanówmy tedy, źebyście ani do 
mnie, ani jedni do drugicli nie chodzili bez ważnego powodu, dła 
rozrywki, dla dowiedzenia się co słychać, dla zapełnienia swojćj

LISTY I PTIZEMÓWIENIA. 119

czczości. Kto bez celu, bez rzeczy w duchu wychodzi od siebie i 
* włóczy się, jest, wedle słów Mistrza, — jak nierzędnica i wystawia 

się na pastwę złemu. Czasem który brat wyszedłszy próżny i zi­
mny, może wśród kilku innycli ogrzać się i gadać nawet bardzo 
wielkie rzeczy, ale niech wie, że to nie jest z pożytkiem dla ni­
kogo, a jest ze szkodę dla niego. Jeśli kto samotny znajdzie w so­
bie pełność, to chociażby tylko piętę część tego dał innym, daleko 
więcćj i im usłuży i sobie przysporzy. Kto ma o co pytać, lub co 
poradzić, kto trapiony niepokojem, chce pomocy, lub pełen pra­
wdy niesie drugiemu pomoc, może choćby o północy kołatać, ma 
prawo gadać, prosić, napominać, gromić.

Jeszcze dodam teraz jeden szczegół, bo to rzecz ważna.
Wielu braci złożyło mi przy spowiedzi swoje czucie, iż grzeszy­

liśmy zbytkiem czci, pochwał dla lada wyższości, lada promyka 
ducha okazanego przez tego lub owego brata, i tym sposobem 
podnosiliśmy icli w dumę, byliśmy nawet powodem icli upadku. Te 
uwagi podałem Mistrzowi. Odpowiedział mi,iż taka cześć, taka mi­
łość dobrego w kimkolwiek postrzeżonego, nie tylko nie jest grze­
chem, ale powinnościę naszę.

« Czemu nic macie— mówił mi —tćj niewinności, jakę okazuja 
synowie ziemi. Wszakże, kiedy kto jedzie pięknemi końmi, każdy 
nie zastanawiajęc się, kto i dokęd niemi jedzie, wynurza uczucia 
uwielbienia, wola : jakie piękne konie ! oddajc hołd prawdzie. 
Kiedy przejeżdżamy przez czyj maiętek dobrze zagospodarzony, 
nic wstrzymujemy naszego podziwicnia : oddajemy sprawiedliwość 
porzędkowi budowli, dobrej uprawie gruntów, nie wcliodzęc w to, 
że może właściciel łotr. Będźcicż więc prości i niewinni, uwiel­
biajcie, Czcijcie co godne czci i uwielbienia, bez względu jaki 
z tego wyniknie skutek. Jeśli kto co dobrego zrobi, oddaj mu 
słuszność, choćby za pół godziny miał przeto stać się twoim wro­
giem ».

To wstrzymywanie się z uczuciem, to oględanie się na skutek 
jego wylewu, pochodzi — jak także mówił Mistrz, z egoizmu, 
z tego rachunku, który jest w rzeczach duchowych tćm, czóm dy- 
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plomacya w polityce. — Cliccmy wtedy dopiero pochwalić, uwiel­
bić wyższość, kiedy poczujemy, że będzie nam służyła. 'Wchodzić 
w następstwa dobrego czynu, miarkować wedle nich uwielbienie i 
cześć, jest to brać pod rachunek braterskiego ducha, jest to być 
względem niego dyplomatę.

SŁOWA BRATA ADAMA 
UDZIELONE KOŁU NA PIŚMIE.

4 Listopada 1843.

Każdy przychodzić ma do osobistego czucia Sprawy i siły. 
Jedność w czynie łatwa, utrzymywanie jedności bez czynu najtru­
dniejsze. Nie było dotęd przykładu, aby czyn ziemski przedsię­
wzięty i do końca doprowadzony został. Łaska nie zbija ziemi, 
człowiek musi ję zbić, a Łaska tylko wspiera. Narody powołane sę 
te, których duch jest z nami. Mowa zwyczajna jest kłamstwem : 
prawda zaś jest taln, gdzie człowiek w każdym ruchu wydaje 
drgnienie całego swego ducha. Sumienność i charakter na tem za­
leży, aby nic nie wydać bez ruchu ducha, albo przeciwko wewnę­
trznemu ruchowi: kłamstwu Bóg nic błogosławi. Zło nie boi się 
ducha, ale boi się ducha czystego przez ciało przeprowadzonego. 
Człowiek każdy na to stworzony, aby urósł na wielkiego człowieka. 
Kto wielkim człowiekiem być nie stara się, o zbawienie duszy swo- 
jćj nie stara się. Człowiek wielki w tej epoce jest duch czysty, 
oswobodzony, przez ciało przeprowadzony, ciałem władnęcy. Taki 
inęż zbija zło na ziemi.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Adama Mickiewicza.

Marengo, 9 Listopada 1843.

Bracie Adamie,
Z pierwszego miejsca, gdzie wytchnęć pozwalamy sobie, piszę 
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do ciebie. Te kilka słów oddaj braciom, komunikuj też i braciom 
Francuzom.

Tak wyganianiem mnie złe ciemne wstrzymanie najwyższej myśli 
zamierzyło. Ale Bóg dopuszczajęc dla owoców człowieka, opatrzył 
środki. Ton Papieżowi posłany. Część ta dzieła spełniona, u Boga 
skutki, a w tein wszystkiem duch dokonał, w czem Miłosierny Bóg 
oszczędził człowieka w tłumaczeniu się przed cicmnościę i zatwar- 
dzialościę. Czas pewny złe nieświadome dróg Opatrzności tryumfo­
wać może. Tobie Bracie właściwa przezierać te drogi w duchu 
twym, tem widzeniem zasilać sigi zasilać Braci dla stawienia mocę 
Ducha waszego czoła złemu.

Jadę prosto do Szwajcaryi; tam oczekiwać będę dalszej woli 
waszej.

O miejscu gdzie się zatrzymamy uwiadomię ciebie.
Oznajmmnie, co sobie zamierzasz z lekcyami twojemi? Wielkiej 

wagi dla nas, aby ta wola wyższa była zbadana.
Uściśnienie mc, lobie Bracie! przez ciebie wszystkim Braciom 

moim. Brat
Andrzej.

Marongo, 9 Listopada 1843.

■ Bracia!
Wygnany, Rzym opuściłem. A czuwało miłosierdzie Pańskie nad 

tym wielkim punktem Sprawy świętej.
Wola Pańska spełniona duchem, nie czynem człowieczym. 

W stolicy apostolskiej sztandar czynnego Słowa Bożego podniesiony 
— ton Sprawy Bożej przekazany.

Pan Zastępów na ofierze Ducha przestaje. Ofiary ziemskie nie- 
zbadanemi sposoby dopełnia. Krótszę drogę dzieło swe prowa­
dzi. A ofiarę ducha sprawy ziemskie czynięc, święcenie się imie­
nia swego, tryumf ducha, górę wyższego nad niższćm ustala na 
ziemi.
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O bracia! w spółce naszój składajmy dzięki za tc dobrodziejstwa 
dla Sprawy świętćj, dla nowej opoki człowieka.

W ofierze i pokoju ducha, czekajmy, przez czas jeszcze w wyro­
kach Bożych dopuszczony na owoce i nieprawy tryumf złego, 
póki ziarno Łaski swój owoc wyda. Od nas należy się Bogu pierwszo 
widzenie, pierwsze czczenie ziarna Bożego.

Przychodzi czas. — W pełności myśli Pańskiej, któręśmy uko­
chali i dla którój poświęciliśmy się, stanęć nam przed Panem za­
stępów należy. Czyńmy o Bracie! ostatni przeględ tajników naszych, 
W nich ofiara czysta ducha dla Pana, sprowadzać ma potęgę Pańskę 
dla ratunku człowieka.

Z braćmi Francuzami stawajcic w spółce ducha waszego. Niech 
miłość myśli szczególnie dla wielkiego narodu, wspiera miłość 
ogromu myśli w Słowie Bożćm, i tego Pana co tem słowem udaro­
wa! padół. Niech się wspólnie żarzy święty ogień na czas zawo­
łania, tćj pierwszćj czynnej globu ziemskiego kolumny Pań­
skiej .

Po rozdziale zbliżam się już do was, o bracia ukochani! Oby 
Pan Zastępów przecięgał opiekę swę nad ściślejsza spółkę naszę. 
Brat wasz

Andrzej Towiański.

POLECENIE WZGLĘDEM BRATA JULIUSZA 

SŁOWACKIEGO.

Listopad 1843.

Siódemka jego wezwio innych braci dla dopełnienia swego kom­
pletu, i każdy ze zgromadzonych wzięwszy rzecz w duchu, odpo­
wie pismem osobnćm na cztery punkta :

ł) Jaki jego stan ducha, 2) Jakie przyczyny, 3) Jakie mogę być 
sposoby, 4) Na kim może leżeć obowięzek względem niego.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Siódemek,
11 Listopada 1843.

Stosownie do polecenia danego przeszłej soboty, dwaj bracia 
Z siódemki ósmćj, wezwali innych siedmiu Braci. Nic przyszło 
dwóch, złożyła się więc tylko kompletna siódemka. Wszyscy napi­
sali odpowiedź, na cztery podane punkta. Brat Falkowski złożył je 
bratu Adamowi i przyniósł głos siódemki, że brat Adam ma obo­
więzek stanowczo docisnęć brata Juliusza. To zgadza się z notę, 
danę od Mistrza bratu Adamowi; bo duch Juliusza (mimo wiedzę 
jego samego) domagał się tego u Mistrza. Jutro (w Niedzielę 12 Li­
stopada) między 10Ł« a 1 ll» rano, brat Adam uda się do brata Ju­
liusza. Inni Bracia maję wspierać go duchem.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Dla Siódemek.
11 Listopada 1843 roku.

I. O notach. Pismo jest darem Bożym danym człowiekowi ku 
pomocy, a nic jako środek działania. Każdy powinien notować dla 
siebie, i trzeba żeby notatki nie krężyly między bracię, bo nawet 
mogę być z tego wielkie niebezpieczeństwa. Niech każdy brat pi- 
sze wduszy swojej i duszę swoję w duszy Brata.

Podobnież rzeczy podane w kole lub Siódemkom, mianowicie 
ścięgajęce się do osób , nie powinny być przedmiotem potocznćj 
rozmowy między Bracię.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Czwartek wieczorem u Adama przy naradzie osobistźj.

16 Listopada 1843.

Na wszystkie nasze uciski jeden tylko mamy sposób, ten sam co 
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i na wszystko, podnieść się duchem jak najwyżej, do exaltacyi, do 
szaleństwa, zrobić salto mortale ducha, i w tym podskoku 
schwycić ideę, myśl, radę dla siebie; w widzeniu jasnem Sprawy 
ujrzeć swoję ścieżkę.

Zblękany musi wleźć na drzewo żeby zobaczył kędy wyjść 
z lasu.

Nie dość tćj spokojności, że niech co będź stanie się ze mn?, 
jestem gotów — trzeba duchem złapać środek wydobycia się z uci­
sku, natchnienie to przeprowadzić przez ciało, wykonać zewnę­
trznie, wytrwać w zamiarze wedle powziętej myśli. To nasza 
szkoła, to postęp, to modlitwa. Musimy stać się mężami, byliśmy 
dziećmi.

Trudność pracowania duchem z rana, pochodzi jeszcze z niewła­
ściwego położenia ducha, z przewagi ciała. 'Wieczorem, w nocy, 
ciało samo swemi siłami pomaga; ale do czystego wzniesienia się 
duchem ranek służy najlepiej.

NOTATY ADAMA Z ROZMÓW Z MISTRZEM.

D. d. (1843?)

Każdy przychodzić ma do osobistego czucia Sprawy i siły (ł).
Jedność w czynie łatwa; utrzymanie jedności w tonie bez czynu 

najtrudniejsze.
Nie było dot?d przykładu, aby czyn ziemski był przedsięwzięty i 

do końca doprowadzony w jednym tonie (2).
Łaska nie zbija ziemi; człowiek musi j? zbić, a Łaska tylko 

wspiera (3).
Narody powołane sg te, w których duch jest z nami (4).
Mowa zwyczajna jest kłamstwem; prawda zaś jest tam, gdzie 

człowiek w każdym ruchu wydaj o drgnienie całego swego ducha. 
— Sumienność i charakter na tćm zależy, aby nic nie wydać bez 
ruchu ducha, albo przeciwko wewnętrznemu ruchowi. — Kłamstwu 
Bóg nic błogosławi (5).
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Zło nie boi się ducha, ale boi się ducha czystego przez ciało 
przeprowadzzncgo (6).

Człowiek każdy na to stworzony, żeby urósł na wielkiego czło­
wieka. Kto wielkim człowiekiem być nie stara się, ten o zbawienie 
duszy swojej nic stara się. Człowiekiem zaś wielkim w epoce dzi­
siejszej jest ducłi czysty, oswobodzony, przez ciało przepuszczony, 
ciałem władnęcy. Taki m?ż ubija zlo na ziemi (7).

USTNE OBJAŚNIENIA ADAMA.

(ł) Obowiązkiem jest naszym stanęć na takim stopniu, aby ka­
żdy z nas, jeśli nie mógłby być sam środkiem koła, to przynaj­
mniej wchodził w koło z pełnym tonem. Tylko w takiej pełności 
Sprawę robić można. Nie wolno już nam czekać natchnienia od 
braci. Wtenczas tylko wódz może kazać zatrębić, kiedy wic, że 
żołnierz wymusztrowany. Mistrz nie wezwic nas, aż będzie miał to 
poczucie, że na jego duchowe zawołanie wszystkich nas dusze 
stanę. Jakże stanic ten, czyja dusza w namiętnościach, intere- 
resacli, projektach zagrzebana, osłabła, głosu wołania nie usły­
szy.

(2) Chrystus wytrzymał ton do końca; ale był to czyn ducha nie 
ziemi. On tylko jeden nie zachwiał się w duchu, co mówił od po- 
czętkuto i ostatniej chwili; z miłości?, bez gniewu wisiał na krzyżu. 
Nikt tego nic mógł dopełnić; sam Mojżesz tonu do końca nie do­
trzymał. To dotrzymanie tonu w sprawach ziemskich, niezmiernie 
jest trudne. Robi ktoś na przykład projekt, a nim wyjdzie z nim na 
ulicę, już chwiać się poczyna; w drodze spotyka kogoś, ten go 
rozmowę rozbija; przyszedłszy znajduje kilka osób, nowa prze­
szkoda, którćj duchem nie przewidział, i projekt kończy się wcale 
inaczej, niż był poczęty. Jest to tak zwany wpływ okoliczności, 
chaos ziemski. Ale w Sprawie Pańskiej tym trybem rzeczy iść nic 
będ? : bitwy od okoliczności zależeć nie mogę.

(3) Łaska jest tchnienie, zbliżenie się ducha wyższego, a ta 
otrzymuje się tylko wielkiem podniesieniem ducha. Niech nikt nie 
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myśli, że gdy się pomodli za kogoś, to mu się już to i zrobi, o co 
dla niego prosił u Boga. Żeby wesprzeć innego, trzeba otrzymać 
laskę i siłę jćj, dać mii pomoc czynnę.

(4) Kto i ciałem i duszę burzy się przeciwko nam, ten jest wro­
giem Sprawy.

(b) Gdybyśmy nic będęc gotowi w duchu clicieli rozpoczęć 
Sprawę zewnętrznie, Bógby nam nic pobłogosławił, bo to byłoby 
kłamstwo.

(G) Wszystkie duchy święte nie wypędzę jednego człowieka 
Z ziemi. Cudem się nic nie dzieje. Ale zło boi się ducha czystego, 
przez ciało przeprowadzonego. Stajęc tylko duchem przeciw złemu 
nie zbiję go; muszę ducha przeprowadzić przez ciało, wydać go 
w słowie, w czynie, w walce. Na tćm ćwiczenie się zależy. Nie 
dość, że ktoś głosBoży posłyszy i czysto odniesie. To jemu pożytku 
nie czyni. Trzeba żeby ten głos, rozkaz, poczucie, wydał kształtem 
ziemi: groźbę, proźbę i t. d. Na przykład odebrawszy rozkaz przy- 
wiedzenia kogoś do spowiedzi, wcale co innego pójść i powiedzieć 
mu to, a co innego nic nic mówięc o woli z wyż objawionej, do- 
kazać, żeby się wyspowiadał. Wielka różnica pójść i oddać jakiemu 
oddziałowi wojska polecenie wodza, a wzięć ten oddział i z nim 
polecenie to wypełnić.

(7) Każdy powinien starać się, okazać się w ciele takim, jakim 
jest w duchu. Bo cóż z tego, żc na przykład ten ma wielkie czu­
cie, zapas wiadomości, a wysłowić się nie może; ów pełen głębo­
kich pomysłów, wybornych planów, a bitwy stoczyć nie umie. Nie 
dość w duchu być wielkim człowiekiem. Nie nazywamy wiel­
kim świętego Franciszka, a wedle ziemi wielki jest Dżengis- 
Chan; otóż trzeba, żeby taki wielki Duch jak świętego Franciszka, 
miał na ziemi takę Wielkość jak Dżengis-Chan.

PYTANIE BRATA
U. d. (1843?)

Wzbijanie się w krainę nikomu nieznanę duchów, odrywanie się 

od ziemi, od którćj śmierć tylko człowieka uwalnia, robi nas nie­
praktycznymi, dalekimi od tej prostoty, szczerości, łatwości, bło­
gości pierwszych Chrześcian, którzy mało o duchach i widzeniach 
mówili.

ODPOWIEDŹ MISTRZA.

Po przebiciu duchem ciała, pracę ośmnastu wieków, epoka ni­
niejsza jest epokę ducha po epoce ziemi. Łęczność z krainę ducha 
większa; już nie śmierć sama jak pierwćj, ale praca ducha 
za życia ma łęczyc człowieka z krainę ducha. Spółka ta jest źró­
dłem przyszłćj pomyślności, a człowiek praktycznie, naturalnie 
prawem ducha ma żyć : duch oswobodzony, w sprawach życia po­
winności życia pełnięcy, będzie praktykować Słowo Boże, juk Chry­
stus dał tego przykład.

OBJAŚNIENIE BRATA ADAMA.

W pytaniu naprzód jest blęd historyczny, bo właśnie u pierw­
szych Chrześcian nic inaczćj nie działo się jak z ducha, i cala 
Ewangelia prawic o niczćm innem nie mówi, jak o spółce z krainę 
ducha. Powtóre wykonanie Sprawy na tein zależy, żc każdy brat do 
tćj spółki przyjść powinien i mieć zwięzek z krainę ducha odpo­
wiedni swojej naturze, swojej organizacyi, będź przez widzenia, 
będź przez czucia obecności ducha, będź przez tajemne potręcenia, 
wewnętrzne natchnienia i t. d.

Lozanna, 24 Listopada 1813;

Bracia 1
W czystości ducha stawać przed wami i'czyn mój wszelki speł­

niony, jawić wam — to prawo spółki naszej.
Posyłam wam przekazanie tonu Sprawy świętej, Stolicy apo­

stolskiej.
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Niech dzięki nasze Panu Zastępów, za to pierwsze świtanie wol­
ności ducha składane— będę razem uczczeniem wielkiego dnia, 
w którym nieszczęśliwy naród przystępował do ofiary czynnego 
Słowa, w części tylko tonu przeznaczonego dla swego zbawienia— 
i razem błaganiem, aby Pan Zastępów błogosławił nam w pełności 
onu służyć sobie — przeznaczonym owocem cieszyć się. Ural Wasz 

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Lozanna, 24 Listopada 1843.

Bracie Adamie 1
Wczoraj do Lozanny przybyliśmy, gdzie czas pewny zatrzymu­

jemy się.
Spieszy brat Ferdynand dla pomocy wam w trudach waszych.
Pismo moje do Papieża przeczytaj braciom naszym i braciom 

siedmiu Francuzom, ale niech to jeszcze dalej nie idzie. Przepisy­
wania nie dozwól, a nota moja do Rotschilda jest tylko dla wiado­
mości twojćj. Jego do ciebie odsyłać będę.

Błagam Boga, aby ciebie bracie kochany! zasilać raczył na dro­
dze twoich obowięzków. Czuję twe brzemię, nim się na jasność 
z ciemności przebijc. Możemy widzieć, co jest myślę Boskę, mo­
żemy widzieć, co z grzechów człowieka wypadnie — a czynić 
winniśmy utopieni tylko w myśli Boskiój, jakbyśmy nie wiedzieli o 
dopuszczanych manowcach, na nie zwracający oko nie dopisze na 
pelnćj drodze Pańskićj — odwracałem me oko od wszystkiego, 
abym w myśl wyż^zę, służbę z Papieżem wygotował. Ta gotowość 
w duchu spełniła myśl 1’ańskę — ale to mnie jednego tyczy się, co 
mnie jednego napełnia, mnie samemu jest właściwćm — i zamyka­
nie się od tej spółki, dla mćj naturalnej bratnićj miłości, wyznam 
tobie bracie'. stopniowo czynić się mogło.

Cieszę się z twojego kroku do Słowackiego. Jest to ofiara. Aby 
tylko od nas poszedł krok, skutek nie do nas należy — to me poło­
żenie z Janem w BruiePi.

W Iekcyach twoich musisz już dalej posuwać się — szybkość 
tylko twoję wedle okoliczności modyfikować — a Biesiada, choć 
w niej ton Sprawy słabo i niepełnie jest oddany, jedynem dotęd 
jest pismem publicznem, mogęcćm za przedmiot rozbioru z katedry 
służyć. Niech tylko ta ofiara moja dla świętej Sprawy, zapala cie: 
bie Adamie! a wsparcie przyjdzie dla ciebie z góry. Rzecz 
wielkę uczynisz. Sama miłość tonu, który z katedry przekazywać 
będziesz, złe wytężajęce się pokona. — Bo ramię Pańskie z naszę 
czystości ę.

Uściśnięcie mc tobie Bracie!] 
fc_ Andrzej Towiański.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
UDZIELONE KOŁU NA PIŚMIE.

7 Grudnia 1S43.

Ruch duclia w kole jest przerwany. Życie ogólne kola jest za­
trzymane. Nie badajmy czyję winę, nie sędźmy braci, ale siebie 
badajmy i sędźmy. Czyje ogniwo rdzę swoję lub wilgocię wstrzy­
muje iskrę przeznaczonę do krężenia w naszym łańcuchu, ten niech 
przed Bogiem oczyści się. Nie przywróciwszy zwięzku naszego 
z ojczyznę duchowę, nie zdołamy zaczęć działania ze stanowiska 
duchowego i w zaczętem działaniu nie dotrzymamy. «Czyńmy 
ostatni przeględ tajników naszych ». W tem czuciu wzywam braci 
na nabożeństwo jutrzejsze w kościele St-Severin. Od dzisiejszego 
zebrania się aż do dnia 9s°, godziny południowej, w duchowym 
poście trwajmy. «Przed wyjściem hasła na dzieło Boże przyszed 
kres, o bracia, uchybień i niedostatków naszych. Bóg ostatecznie 
wzywa pierwsze swe sługi, do pełnej ofiary ducha, przez pełnę ofiarę 
ziemi, do pełnego tonu. Opór odtęd już wiekowe kierunki dla 
nas kreślić zacznie.»

T. i.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)
9
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Do Adama Mickiewicza.

Solura, 27 Stycznia i$41.

Kochany Bracie Adamie!
Nie pisałem do ciebie, czekając od ciebie. U nas wszystko do­

brze i więcej jak dobrze. Opuściłem Lozannę, okropna tam atmos­
fera moralna, równie jak w Londynie ruch prawdziwy zatrzymany, 
ale w Londynie ruch nieprawdziwy wielki, życie nie Chrystusowe 
olbrzymie. W Lozannie to wielkie życie niedołężnie naśladowane. 
Dzieci, bohatyrów przedrzeźniają, a to zastępowanie ruchem ziem­
skim wyższego ruchu Chrystusowego, ze źródła zarazy, po globie 
rozeszło się i nasze zagrody słowiańskie dotknęło. Czułem obowią­
zek wystawienia przed wyjazdem urzędowi Lozanny pobudek wy­
jazdu, jaka myśl Boża na Szwajcaryi spoczywa, i ile Szwajcarya 
przed Bogiem zawinia. Atmosfera Solury jest dla nas dotąd w osta­
teczności przeciwnój. Małe życie a czyste Chrystusowe. Sympatia 
powszechna z nami. Jesteśmy jak w domu.

Wiadomości od brata Ferdynanda uradowały mnie. Jaka radość, 
że ty bracie kochany, kołacząc się po padole, wchodzisz na twoje 
drogę. Miłosierdzie Boże ukazało mnie ją w obowiązku służby, 
z uczucia serca mojego dla ciebie, gorąco, często uciążliwie nasu­
wałem się z nią tobie. Przeszłość przed Bogiem, przyszłość nasza 
jeszcze, a między gorętszemi rządzami mojemi, liczę tę żądzę, 
abym ciebie, bracie Adamie, jeszcze tćm okiem u portu twojego 
zobaczył, a to zawinięcie w lidze naszćj bratniej przeznaczone to­
bie, a ta nić związku wiekowćj pielgrzymki przed nami zasłonie- 
nej, snuje się.

Winszuję, dzięki tobie za wzniesienie łonu Sprawy z katedry 
twojej. To myśl Pańska, aby tę drogę wola jego szerzyła się, czuję. 
twój krzyż, że musisz ton ducha doktrynować, bośmy,jeszcze nic 
w t.'j godzinie, w której Słowa Boże bez powłoki ukazać się po­
winno.

Lekcya twoja szesnasta jest epokę w Sprawie. Piorun Boży, z woli 
Bożej, na wiarołomny rzęd wypuszczony, ufajmy jako w myśl Bożę 
wypuszczony, poparty przez Boga będzie. Zdumiejmy się nad cu­
dami Sprawy świętej. W tych dniach czterdziestego czwartego toku 
Duch wielki Piotra świętego w pełności urzędu swego w Sprawie 
Bożej slanęl. 16s° rano mogłem już towarzyszom moim wyrzec : 
« Xięża odtęd pod nami, bo naczelnik Kościoła z nami, pierwszy 
to krok jaki sztandar Chrystusa z poniewierki wydobyty i przyjęty 
w Rzymie, za granicę jedynego dziś urzędu swego (siódemek Sło­
wiańskich) na świat wielki uczynił. Wznieśmy w całej naszćj gro­
madzie westchnienie. Niech potęgi Pańskie przenoszę go do kresy 
naszej epoce przeznaczonej, póki stanic po wiekach w chwili speł­
nionego Słowa Bożego, u kresy swej najwyższej; zgromadzi i po­
prowadzi rodzaj wierny Słowu, do ivód żywych (Apokalipsa świę­
tego Jana) na inne myśli Boże, na wyższe. Słowa Boże.

Władza w niebie, na ziemi Najwyższego Urzędnika Chrystuso­
wego, co snuje na ziemi nić Chrystusa i tego męża co tę nić sto­
suje dla ziemi; stała się pierwszę a najwyższą tajemnicę Sprawy 
świętćj. Nim wesprę ciebie, jednemu tobie przeznaczono stać fila, 
rent Sprawy. To stanie twoje pójdzie bez przerwy, a na twojej 
tylko drodze. Brzemię to lekkićm Pan uczyni.

Utrzymujcie brata C. w tonie Sprawy. Dziś świat od was i przy­
kład i zgorszenie bierze. Urzędnik Sprawy Bożćj, co ślubował Bogu 
ton Chrystusowy, z cackami niewicściemi w tonie Ludwika XIV 
przyjechał od was. A nikt z was w obronie sztandaru S. z nalcźnę 
potęgę nie stanął. Jęknąłem na to wciskanie się złego, do powstają­
cej naszćj Jerozolimy. Obietnice, przysięgi nawet złemu, w Spra­
wie złego czynione, rozwiązuje dziś Chrystus w czasie walki do­
brego ze złem, a honor w tonie tylko swoim człowiekowi podaje. 
Bóg obroną naszą. Zaród odżył. Na nim liczę a z nim dla brata tego 
wielkie stanowisko w Sprawie widzę.

Tobie i całćj Braci gromadzie uściśnicnie moje,
Andrzej Towiańoki.
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Feudynandowl

Luty 1844.

Poradź się Mistrza o rzecz następu?. Umyśliłem dać litografować 
obraz Walentego (ł) Napoleon oparty na mapie. Litografia w taje­
mnicy będzie zachowana do czasu jej użycia. Znalazłem tu malarza 
litografa (2) z talentem i który już tak mocno przylgnął do ducha 
naszego, że za cal? nagrodę portretu mego, prosił abym go błogo­
sławił. Czy Mistrz zezwala na litografowanie? czy spuści się na 
mnie, co do chwili publikacyi i sposobu jak publikować. Ja prze­
czuwam chwile na kursie w Collage, gdzie to stanie się potrzebne. 
Więcćj pisać nie mogę, póki nie odbiorę wiadomości od was, że 
listy dochodź?. Bo tu kr?ż? wieści różno, a my słówka od ciebie 
nie mamy już przeszło trzy tygodnie. Marya była u poety Frań., 
z którym przeszłego roku rozmawiałem, mocno go poruszyła. 
W Fśicdziełę będzie znowu u niego. Donieś mi tćż o stanie tera­
źniejszym waszych finansów. Twój

Adam.

Do Adama Mickiewicza.

Solura, 13 Lutego 1814.

Kochany Adamie!
Znalazłem winy ciała a niewinność Ducha — i niczerwan? nić 

Laski. Ziemia ciało szarpała, Duch spoczywał w Bogu— a nam lo 
rozróżniać. Katem rozróżnieniu Sprawa. Ukazałem drogę z mi­
łości?, przyjęła, poddała się — przyszłość niewiadoma — a spo­
czywa na niej myśl Boska w Sprawie. Daję to świadectwo, areszt?

(1) Wańkowicz. fP. W.)
(2) Pana Touillon. (P. W.) 
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wam zostawuję, patrzeć na owoce i czy godn? jest spółki waszej, 
roztrzygn?ć.

Prawda wymaga, aby w swem położeniu znalazła przytulenie 
Chrześciańskie w domu twoim — będzie to czyn Sprawy. Przyjaźni 
siostry Adamowej i”* polecam j?, proszę o miłość chrześciańsk? 
dla wielkiego zarodu z człowieka bł?dz?cego odt?d błędzie prze- 
stajęcego.

Ściskam was wszystkich. Brat
Andrzej Towiański.

Do Andrzeja Towiańskiego.J
20 Lutego 1841.

Mistrzu nasz,
W kole jest nieco ostyglości od czasu, kiedy kurs braci nie oży­

wia i zebrań dla mojćj słabości u mnie nie ma. Bracia próbuj? 
schodzić się częściowo, Stróże z sob? naradzać się. Idzie to im 
trudno; dot?d bez wyraźnego skutku, ale czuję, że to jest bardzo- 
potrzebne, i że zmusi braci do nowćj pracy; dot?d żyli tylko cudzem 
ożywianiem. Skutek teraźniejszej pracy okaże się później. Prze -, 
znaczałem dawno w duszy brata Jeżewskiego do stykania się z ro­
dakami. Stróże losowali na ten urz?d, i los z woli wyższej Jeżew­
skiego naznaczył. Brat ten z nas wszystkich ma ton najzupełniejszy 
bo i duchowny i m?drze praktyczny. Dla ż?daj?cych wejść w kolo 
nowe okazały się warunki. Naznacza się im praca duchowna i czyn 
ziemski stosownie do sposobu, jakim spełni?, zawi?zujemy spółkę. 
Teraz już samo pokazanie chęci nie wystarcza.

Bracia z St-Louis starali się poruszać swoich tonem narodowym. 
Czekamy owocu, ale z nikim jeszcze z deputowanych do gruntu 
nie rozmawiali. Ten z klórym maj? rzecz zagaić o Sprawie, dot?d 
nie był znaleziony w domu. Nie piszę szczegółów- o tych służbach, 
bo nic nie ma stanowczego i nie clicę nazwisk w liście posyłać. 
Niech Ferdynand adres jakiego mieszkańca Solury da nam. Listy 
wkrótce mog? być przejmowane ; złe na nas czyha. Poseł Szwaj­
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carski w Paryżu [chan, odzywał się w salonach o tobie Mistrzu, 
mówiąc, że jesteś cscroc, oszust, i że ńia na to dowody, gadał też i 
o Ferdynandzie. Posłaliśmy zaraz do niego brata Kamińskiego i C., 
którzy właściwym Sprawie tonem objaśnili mu rzecz. Był bardzo 
zawstydzony, zinięszany i zapewne umilknie. We Francji ucicldo, 
ale przeczuwamy, że w izbach coś obudzi się i stanic się hasłem 
dalszego ruchu, a nam znakiem. Siostra Marya przybyła z płomie­
niem szczerym i czystym1 Pierwsza to dusza Francuzka tak po­
czuła. Płomień len może zwolnić, ale nie zmieni istoty, nic jest 
słomiany ani błotny ognik. Była zaraz u Kajsicwicza, znalazłszy 
sig przypadkiem na jego kazaniu. Puściła na księdza, jeśli nic pio­
runy, to deszcz ognisty. Dwie godziny paliła go, a z odpowiedzi 
Kajsicwicza widno, że on siłę stracił a żółć zachował. Ostatnie jego 
kazanie tak było chytrze łagodne, że braci kusiło, ja wszakże czu­
łem zdradę i pokazało się żc słusznie, bo Kajsicwicz warczał na 
ciebie i na mnie. Nic sykał ale warczał. Nasi w St-Louis ogniem 
Maryi pokurczeni i nieco zatrwożeni. Wszakże to im wyjdzie na 
•dobre. Położenie jej z *** jest dla naszych z St-Louis utrudzeniem. 
U nas w domu znalazła miłość i uczczenie i u siostry II. także. 
Marya jest znakiem, co zrobi ogień, który sig zapali we Francuzach. 
Mówiła braciom, że Mistrz tu będzie bientót. Mnie Mistrzu o tem 
nic nie wiadomo. To słowo bientót krąży między bracią i przewi­
duję ztąd dla nich pokusę.

Zawczoraj odebrałem list od Góreckiego i Witwickiego, wzywa­
jący, abym zszedł sig z nimi i po modlitwie w imię Jezusa Chry­
stusa rozmówił się. Odpisałem, żc jeśli clicą słyszeć o Sprawie mi­
łosierdzia Pańskiego, wzywam ich, aby udali sig do brata Jeżew­
skiego i że mam nadziejg w Panu, żc słowa tego brata poparte 
laską, dadzą im poczuć prawdę, którą wlać im nie było mi sa­
dzono.

Zdrowie moje nieco pogorszyło się. Cierpię znowu na gardło. 
O tćm piszę do Ferdynanda. W domu spokojnie, tylko Oleś znowu 
zapadł.

Wielkie tn były na mnie i częste ze wszech stron napaści złego. 
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Badając aż do głębi sumienia, tyle tylko widzę, że to musi z da­
wnych moich iść rachunków.

W tym dniu, kiedy miałem przypadek, wracałem z kościoła i 
myślilem o Napoleonie. Właśnie o temże myślileni w Niemczech, 
kiedym upadł na drodze. Zapewne duch mój jeszcze nie wysłużył 
pewnćj Łaski, od którćj zło ma moc odtrącić go.

Z teraźniejszych zaś czasów, grzeszę opuszczeniem się, brakiem 
czuwania i marzeniem. Innych pokus nie przypominam. W czasie 
zaś choroby, był dla mnie wielką pokusę i wielkim nawet ciosem 
list Ferdynanda. O czćm do niego piszę.

Siostrę najmilszą Karoling ściskamy i Ferdynandów.} i cały dom 
wasz. Twój

Adam.
Ogłoszono tu Erewe papiezki do biskupa w Bayeux, potępiające 

w sposób dziwnie zawzięty Pierrc-Michela. lirowe chybia nawet 
dawnym formom prawnym. Potępia bez wysłuchania.

Że sny Romualda są często znaczące, ostatni posyłam.
Pisać chciałem do Ferdynanda, ale siły mi zabrakło. Decyzja 

jego o B. jest dla mnie niepojętą.

Do Adama Mickiewicza.

----- 23 Luiogo 1814?

Dziękuję wam za tg niewiastę mnie przydaną — dotknąłem się 
więcej do kola francuzkicgo, co z naszem jest posadą budowy.

Stawi ta kobieta pełny ideał wykończenia starego prawa, a goto­
wości przez to przyjęcia nowego — wyłożyłem jćj, co sądzi — 
tem koniecznem na dziś, dla kola francuzkicgo — w chwili poda­
nia, przyjmowała i przejmowała sig, co dalćj będzie zobaczymy.

Czuwaj kochany Adamie 1 aby pospieszyć zejście sig w jednej 
idei, wjednćm czuciu z kołem francuzkićm. Cuda tak okazałe za­
stąpiły nasze trudy w zbieraniu siódemek francuzkich, do czegośmy 
już przystępowali — dziś jedno tchnienie Łaski postawi Zastęp 

I
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francuzki w tonie Sprawy. Bez ciulów ton Chrystusa i Napoleona 
nie dałyby się we Francyi połęczyć — u was rzecz idzie, postępuje. 
Pan budzi — posuwa — trzymacie się — stoicie murem — ten 
stal się solę w oku dla złój woli. Nie daleka chwila, w której Bóg 
zasłonę swych myśli, więcćj odchyli — chowajcie się na czasy 
działalne — a dziś ofiarujcie się i dopuście pełności owocu, 
który złe wydaje. — Uściśnięcie moje i pozdrowienie tobie, ko­
chany bracie! ; Ufajmy i trzymajmy ton potęgę wielkićj Sprawy 
Pańskiej

Andrzćj Towiański.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
UDZIELONE KOLII NA PIŚMIE.

• ■
24 Lutego 1844.

Mistrz zesłał nam przez siostrę Maryę, błogosławieństwo swoje, 
błogosławieństwo duclia Nowego Zakonu, nie słowne tylko, ale ży- 
jęce i dzialajęce. O ile przyjęliśmy je i poczuliśmy, o tyle pozna­
liśmy, na jakim stopniu służymy w Sprawie. Zapytajmy siebie, ile 
by kolo wydało owoców, gdyby duch Mistrza, tak niegdyś na nas, 
jak teraz na siostrę Maryę zlany, cięgle z nas z takę silę przema­
wiał i działał, jakę dziś z niej ćzujemy. Płomień duchowny siostry 
Maryi, zorza zwiastujęca blizki wschód duclia wielkiego narodu, 
niech nam da poznać jakie wysilenie wewnętrzne robić musimy, 
abyśmy w ognistćj atmosferze przyszlćj Francyi oddychać i dzia­
łać mogli, aby między nami nie znalazł się żaden taki, któryby 
jako ptak nocny i jako gad, musiał przed światłem i ogniem ucie­
kać w cień, lub kryć si§ pod ziemię. Odtęd kolo wezwane jest 
rozpalić duch do stopnia odpowiedniego płomieniowi duclia fran- 
euzkiego. Już Franeya odezwała się do ducha słowiańskiego.

Dla stróżów Siódemek.

Odnieście braciom, iż brat Jeżewski służbę swoję w pełności 
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tonu spełnił. Odtęd jesteśmy za każdę służbę odpowiedzialni, bo 
już mamy żywy przykład służby spełnionej. Podziękujmy Bogu za 
to podwójne błogosławieństwo.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
UDZIELONE KOŁU NA PIŚMIE.

Dnia 2 Marca 1844.

Wezwani byliśmy do ukończenia rachunku sumienia; wzywa 
nas teraz duch do uzupełnienia ofiary ducha. Jest to przedostatni 
przeględ nasz wewnętrzny. Stańmy przed Bogiem w tćm czuciu, 
że nie masz innego środka dla nas pracujęcych na przybliżenie 
Królestwa Bożego nad ten, abyśmy ducli wielkiego narodu ogniem 
Pańskim zapalili. Badajmy, czyśmy zrzekli się zupełnie ziemi, i 
wszystkich celów i środków i pojęć, więżęcych nas z ziemię? 
czyśmy utopili to wszystko w źródle Sprawy Pańskiej, z pelnę 
wiarę, że z tego źródła tylko wszystko nam będzie wrócone? Czy­
śmy gotowi dusze i ciała nasze rzucić w ogień dla zapalenia Sprawy 
na ziemi? W tein badaniu przepędźmy wieczór 3g° Marca, 
w duchu wieczoru Belwederskiego, i gotujmy się na wyżyw do wyż­
szej i pełniejszej ofiary.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
UDZIELONE KOŁU NA PIŚMIE.

• 9 Marca 1844.

Zaniedbanie lub niepełne dokonanie robót wewnętrznych ścię- 
gnęło nad koło tę mgłę chłodnę, którę każdy w obwodzie swoim 
musi ogniem własnych piersi rozpędzić, bo każdy powołany jest 
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iskrę swę do stanu ogniska podnieść, jak Mistrz powiada w Biesia­
dzie, rozpalić się do wielkości gwiazdy.

Dowody złego stanu Braci i niektóre przeciw niemu Środki.
1) Trudność jakę bracia czuję w przyjmowaniu słowa jedni od 

drugich, będź słowa rady lub nagany. Kto nie otworzył się na 
przyjmowanie, tego czeka czczość i głód, bo ogień u nas jest, a 
idee czyli drwa do tego ognia wszyscy znosić powinni.

2) Kto daje radę lub przestrogę, nie powinien jej tłumaczyć ani 
objaśniać, ale u nóg brata ję złożyć. Kiedy brat ostrzegany uznał 
przestrogę, za prawdziwę przyjęł, natenczas ma prawo prosić o jój 
tłumaczenie.

3) Kto przychodzi do brata, a szczególnićj do stróża, powinien 
wybrać na jednę rozmowę jeden tylko przedmiot. Jeśli jest kilka 
przedmiotów, lepiej zejść się kilka razy.

4) O Sprawie wtenczas tylko wolno mówić w kilku, kiedy się 
wszyscy czuję w jednym duchu, taka mowa jest szczeblowa- 
niem ku Sprawie. Jeśli kto czuje siebie nie w spółce z drugimi, 
niech albo drugich do spółki wezwie, albo sam za ich duchem 
idzie. Jeśliby zaś czuł się niezdolnym do takiej pracy, niech się 
oddali.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Andrzeja Towiańskiego.

15 Marca 1814.

Mistrzu nasz,
Najprzód proszę cię, abyś mi wybaczył mój list przeszły. Czułem, 

że był nizki i mętny. Potćm błagam cię, abyś przed świtem Zmar­
twychwstania odpuścił mi wszystko, w czćm zawiniłem przeciw 
duchowi twemu z wiedzę lub bez wiedzy, od chwili spotkania się 
naszego aż dotęd, bo spowiedzi słownćj teraz zrobić przed tobę 
nic mogę. W przeszły Poniedziałek, o 1 l«j wieczorem modliłem 
się i duchem przeniosłem się w kościoł St-Louis, aby tam duchem 

przyjęć komunię, i poczułem nagle i mocno, iż ję mam duchem 
ducha i. ręk twoich przyjęć. Co w duchu dopełniłem. W dniach 
następnych wielkie i silne miałem czucia o sakramencie i o znacze­
niu hostyi krwawych Pierre-Michela : « Jak ciało zabitego niewin­
nie, krwię spłynęło nieraz za zbliżeniem się zbójcy, tak ciało pań­
skie, ilekroć widomie dało znak męki, oskarżało księdza o rozbój, 
Kościół i wiernycli o brak czuwania, etc., etc. Na końcu epoki 
tycli zbrodni żywe świadectwa zbiegły się w człowieku w starym 
zakonie najwięcćj dla Jezusa Chrystusa cierpiębego. Pan już dzie­
ciom nowego zakonu przez ręce księży nie clice błogosławić, Ręce 
le sę zakrwawione. Iłoslya z Tilly ma być postawiona w mieszkaniu 
Romualda, gdzie będzie kaplica, dom ducha dla braci. Kolo w du­
chu ma komunię z ręk Mistrza przyjęć, etc. », i wiele innych na­
tchnień! Nie mogę teraz wypisać ich, kiedy nie majęc żadnćj wia­
domości z Solury od miesięca, nie wiem co się dzieje z listami, a 
nawet z wami.

Te natchnienia długo brałem na próbę, a cisnę mnie. Bracia 
bardzo do tego nie gotowi, czuję jak ich trzeba ku temu prowadzić 
i jak ducha podnieść do tego stroju. Ale nic śmiem w tak niezmier­
nej wagi kroku, bez twego Mistrzu potwierdzenia i błogosławień­
stwa nic przedsięwzięć i siły mieć nie mogę. Czułem że liostye 
krwawe, będę na ołtarzach nowego zakonu jako świadectwa i zna­
kami widocznemi świadczyć będę i dadzę czuć, dla czego ofiara 
księży ustać ma, innę weźmie postać.

Błagam cię jeszcze, abyś w przyszły Poniedziałek ośmnastego, 
wieczorem o jedynastej, dal mi w duchu urzędowęabsolucyę, a na­
zajutrz o godzinie ósmćj z rana wo Wtorek 19, komunię w duchu. 
Jest to ostatni dzień lekcyi tego kwartału.

Adam.
Zło od trzech dni wielkiemi wysilcniąmi przeszkadzało mi ten 

akt napisać i dotęd mię oblega.
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SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
UDZIELONE KOŁU NA PIŚMIE.

IG .Marca 18U.

1) Zbawiciel na ostatniśj wieczerzy obdzieli! miłośników swoich 
eldebem i winem, w tern czuciu, że im ciało i krew swoję do poży­
wania rozdaje i rozlewa. I moc? tego boskiego czucia przeszedł 
cały w pokarm i napój i stał się obecnym w Świętym Świętych, go­
tów zawsze człowieka nawiedzać, i w ciele i krwi jego ciałem i 
krwię swoję zamieszkać. Człowiekowi, postać zicmskę noszęcemu, 
jawi się w postaci, którę duch uznać zdęjny i z nię spoić się powo­
łany, a ztęd i Duclia Pańskiego z obecności Pańskiej łacniej przy­
jęć może.

2) Mistrz nasz w pierwszych czasacłi objawienia się swego śród 
nas, gotów był chodzić do domu każdego z rodaków, i obecnościę 
swoję ułatwiać mu przyjęcie Duclia.

3) Rozważanie wiadomych nam dziejów Mistrza, uczucie wszyst­
kiego, czego przeciw niemu dopuszczono się, niech nam ułatwi 
poczucie męki, którę Chrystus Pan cierpi dotęd.

4) Chrystus wszędzie na zawołanie stojęcy, ale od jednych nie- 
poznany, od drugich zimno przyjęty, od wszystkich po przyję­
ciu prędko zapomniany, wyprawiony, a czasem ze wzgardę wy­
pchnięty.

5) Rozważajmy ilu ludzi odwiedliśmy od widzenia się z Chry­
stusem w ofierze Pańskićj, odradzajęc im podróż do ołtarza, albo 
niewiarę naszę ich studzęc. Bracia! usiłujmy odbolcć duchem 
obelgi i męki ciała i krwi Chrystusowej. Kto tajemnicy Świętego 
Świętych nic uczcił w sakramencie Ducha Pańskiego, w Nowym 
Zakonie w pełności nie weźmie. Pracę naszego duclia zakończmy 
przed ołtarzem, jękiem ducha nad codziennym mordem, któ­
rego dopuszczaję się na Zbawicielu kapłani niegodni.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Ferdynanda Gutta.

Paryż, 20 Marca 1814.

Mój Ferdynandzie, odnieś to zaraz Mistrzowi.
Dzięki Rogu niecił będę, wczoraj 198° , jedna część roboty naszej 

spełniona, Sprawa i Mistrz obwieszczony. Po wylaniu się przed 
sl uchaczami z potrzebę nowój rewolucyi, wezwałem obecnych Po- 

1 aków i Francuzów, aby żywym głosem poświadczyli, że objawie­
nie jest, a potćm, że słowo wcielone żyje i że go uznali za Mistrza. 
Bracia powstali i odpowiedzieli w wielkim tonie. Byli Francuzi 
obcy, którzy powstali równie i świadczyli. Jeden Rossyanin krzy­
knę! : Nosim to w nas. Reszta słuchaczów wyzywem przybita i 
zdekoncertowana. Nikt nie śmiał przeczyć nawet gestem. Sala była 
pełna i wielu stało za drzwiami. Więcćj na później.

Biesiadę wrogi wytłumaczyli na francuzkie i już jedno wydanie 
wyprzedali. Oprócz omyłek autografu, tekst wierny. Zrobili 
nam dziwnie wielkę przysługę. Piekło służy. Wiele miałbym tu do 
powiedzenia.

Potrzebuję ryclilćj odpowiedzi na wielkie pytanie o tajemnicy 
Sakramentu Przenajświętszego, bo przed Wielkim tygodniem muszę 
już działać z bracię w tym duchu.

Mówiłem wczoraj tym tonem jak ostatnię rażę w kole, kiedyś był 
u nas, ale z większym pokojem. Siłę Bóg dał takę, że po ostatnich 
pięciokwadransowych przemowach nie czułem żadneyo strudzenia 
w ciele i mógłbym był wieczorem drugę lekcyę dawać. Zlo na tćm 
ostatniem zebraniu miało cale swe wojsko, ale nie śmiało nic po­
częć. Podziękujcie wszyscy Panu! czujcmy tu mocno błogosławień­
stwo dnia wczorajszego.

Adam.
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SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
UDZIELONE KOŁU NA FIS11IE.

21 Marca 18 ii.

(Z powodu, sluiby w kollegium 19 t. m. pobłogosławionej od 
Bogaj.

Pan dal nam już. słowo żywe, w mieście, które jest stolic? słowa 
i w szkole, gdzie jest tron Słowa, ustalić. Czuliśmy błogosławieństwo 
Boże z nami.

Wolno nam rozradować się w duchu. Wzywam braci, aby dzień 
21 Marca starali się w rozradowaniu ducha spędzić. Wszelki kło­
pot zewnętrzny oddalmy; wszelk? troskę wewnętrzny wyrzućmy 
z siebie. Weselem żołnierzy pańskich na spoczynku dziennym uwe- 
selmy się.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Kaboliny Towiańskićj.

21 Marca 18U.

Najmilsza siostro Karolino !
Oby Bóg wspierał was w tej nowej próbie choroby Ferdynanda 

was doświadczajycćj. Czujemy jćj ciężar. Mistrza uwiadomij, że 
208° z rana miałem natchnienie, aby braci wezwać na dzień 218° 
do spoczynku ducha i rozradowania ducha, wsżelky troskę wewnę­
trzny i zewnętrzny odrzucajyc. Tegoż dnia dal nam Bóg nowy po­
wód radości. Sprawa już i w drugiem kole szkoły francuzkiej posu- 
niona. fluinct otworzył swój zawód wróciwszy teraz z Hiszpanii. 
Wystawił mnie jako drogiego im notre cher proroka (z wielkiein 
czuciem i rzewności?). Zwrócił uwagę na to co zaszło lt'B<>, nazwał

Listy i pzremówienia. 1*3

Polaków awangard? Francyi, powiedział : ayons le courage de les 
suiere, etc., etc. Zawołano : Viie la Fologne, nasi odpowiedzieli: 
Vive la France. I czyn 198° został zatwierdzony czynem 20s°. Co 
tein widoczniej z łaski Bożćj idzie, żem Quinet’a chwilkę tylko 

' widział i nic z nim nie mówiłem. Wrażenie na Francuzach zostało 
wielkie. Polacy obcy nam i wrogi zbici jak upadkiem kamienia. 
W tej chwili kiedy brałem papier odbieram twój list. Wiadomość 
o Ferdynandzie miesza mój dzień. Mam czucie, że Bóg dźwignie 
go. Byliśmy trapieni cięgle snami o Ferdynandzie. W czasie cho­
roby mojej, raz śniło mi się, że walczyłem z wrogami, a Ferdynand 
wisiał na mojej szyi bezwładny i slaby, i że go tak nosiłem. Inni 
także o nim śnili. To nas bardzo niepokoiło. Celina miała tćż przy­
padek, padla krzyżem silnie na schody kościoła. Już teraz zdrowa. 
Lepiej z ni? i będzie lepiej. Mam to zapowiedziane znakami wiel- 
kiemi. Widziałem jej ducha. Odt?d postępowanie moje z ni?, po­
szło z pewniejszej siły i coraz skutecznićj idzie. Ponieważ przyjazd 
Ferdynanda zwlecze się, popiszemy wam obszerny raport. Tylko 
chcialbym mieć inny adres. Byłem dnia 19 wzywany do ministra, 
nie do końca służbę doci?gn?lem, ale zle zatrzymałem i stanęlem 
silnie. Wszakże należało było 'pójść dalćj. O Ferdynandzie i 
Ferdynandowej proszę was często donosić, choć po kilka słó­
wek rzuć na pocztę, siostro, choć to jedno słowo : lepiij, lub 
gurzij. Wasz

Adam.
Twój list, z którego dobroć i prawda mówi, wezmę do duszy.

L'0 Adama Mickiewicza.

Solura, 29 Marca Ibil.

Bracie mój!
W ezwanie, abym mówił tobie otwarcie, całkiem jest prawem i 

bralniem wezwaniem —a moccn jesteś zawsze czynić mnie sług? 
twoim,—Od chwili błogosławionej zejścia się naszego, wieleśuczy-
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nil, o bracie mój! dla Boga, dla Sprawy i dla mnie. — W trudno­
ściach, w niepodobieństwie poczętku, drgnięciem przeciwnćm nie 
utrudniłeś mnie — wagę twę ziemskę wsparłeś mnie — poddanie 
się twe jawnem uczyniłeś — ziemię zwyciężyłeś.

Ukochałeś jak brat ziarno Boże, nowę ideę — ohydzileś do-» 
ktrynę—drogę na której wzniosłeś się, opuściłeś — przeniosłeś być 
maluczkim na drodze pańskiej. To cześć Twoja dla Słowa Bożego, 
a owoc twćj prostoty, wśród pokus żywota dochowanej. Dlategom 
ciebie tak wiele ukoohał — od wielu odróżnił — a to sprawiedliwe 
uczucie miłosierny Bóg pozwolił bez usterku dochować.

Było jedno żędanie u mnie od poczętku naszego, aby ta spółka 
ducha z człowiekiem w pełności zrealizowała się.

Wyższe sługi Sprawy świętej maję być czem duch ich— w tein 
wydawał się mi niedostatek pracy twej — i po poddaniu się 
twem całkowitym Słowu Bożemu, zachowanie pewnego widzenia 
a to w rzeczach mniejszej wagi. W żędaniu spółki człowieka na­
szego, jako ducha naszego, używałem rozmowy — w niej konie- 
cznćm jest drgnięcie duchem i tego drgnięcia przez ciało przebi­
cie — nigdy złój woli — ale zatrzymania ruchu doznawałem — 
aby dojść celu spółki przez wzajemne drgnięcie naslawalem — nie 
majęc owocu, bolałem jak brat prawdziwy czynić powinien.

Nic od woli to człowieka często drgnięcie ducha jego. Ztęd o 
niepelności pracy ducha tylko obwiniałem ciebie, kochany bracie! 
oceniałem cierpienia ducha twojego. Czuję że ten niedostatek dla 
tak wiela dobrego — odpuszczony w górze. Cóż już o tobie po­
wiem? Otoć wszystko moje z tobę. Dziękuję Bogu za taki rachunek 
— dziękuję za brata i towarzysza drogi mej w tobie — skoroś dotęd 
tak dostał — jakaż nadzieja na przyszłość?

Tobie jako ministrowi Sprawy, winien byłem pismo wyjaśniajęce 
Sprawę — posyłam je tobie — znajdziesz w niem ton i widzenie 
me — skoro duchem twym zatwierdzisz — schodzić się zawsze 
w tym tonie i widzeniu będziemy — dopełnienie pisma, powinno­
ści człowieka przeznaczonego, jako też odpowiedzi na pytania twe, 
rychło otrzymasz — a teraz ciebie czysty i prosty bracie mój, 
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najczulćj ściskam, proszęc miłosiernego Boga, aby ciebie zasilać 
nie przestawał. Brat

Andrzej Towiański.
Co do myśli twój o Hostyi z Tylli — uważam powinnościę 

naszę strzeżenie wszelkiej nowości w obrzędach dla czuwania wroga.

Do Adama Mickiewicza, Prezesa Wydziału Historycznego.

Paryż, 2 Kwietnia 184i.

Rada wydziału historycznego na której znajdowali się ks. Czarto­
ryski, panowie.: Morawski, Morozewicz i Sienkiewicz, zebrana 
w dniu dzisiejszym, postanowiła i poleciła swemu sekretarzowi 
przesłać Prezesowi wydziału wywód słowny ostatniego posiedzenia 
wydziału w dniu 6 marca r. b., tyczęcy się dymissyi, który ma wejść 
do protokółu sessyi. Rada uprasza Prezesa, aby pismo to odczytać 
i zwrócić sekretarzowi raczył (1).

Sekretarz rady wydziału historycznego,
Sienkiewicz.

Do Adama Mickiewicza, Prezesa Wydziału Historycznego.
Paryż, 3 Kwietnia 1844.

Pośpieszam uwiadomić szanownego Prezesa, iż wywód słowny

(1) List powyższy pisany- był w skutek postanowienia Rady, na posiedzeniu, 
którego protokół przytaczamy : « W skutek dymissyi podanej przez prezesa 
Wydziału historycznego, Rada Wydziału zebrała się pod prezydencyę dobro­
czyńcy Wydziału, księcia Czartoryskiego i w jego domu; Rada uznała : 1° że 
według wszelkiego podobieństwa p. Mickiewicz nie zostanie nadal prezesem; 
2° że jednak p. Mickiewicz zapowiedział, iż przyszłe Księciu pismo tyczęce się 
dymissyi i ostatnię lekćyę swego kursu,, więc ostateczne postanowienie o dymissyi 
i o wyborze nowego prezesa wstrzymać ; 3o że należy posłać p. Mickiewiczowi 
wywód słowny majęcy wejść do protokółu sessyi do odczytania; nakoniec 
Rada prosiła księcia Czartoryskiego o przyjęcie zastępstwie prezesi-, na ćo Księże /
zezwolił. »

T. I. 10
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sessyi wydziału historycznego 6 marca r. b. z jego uwagami, prze­
słany na moje ręce, odebrałem i natychmiast zawiadomiłem prezy- 
dujjcego oraz w Radzie wydziału księcia Czartoryskiego o potrzebie 
zwołania na nowo Rady dla odczytania tego pisma (ł).

Sekretarz wydziału historycznego,
Sienkiewicz.

(1) Przytaczamy wyciąg z protokółu Wydziału historycznego, konieczny dla zro­
zumienia biegu całej tej sprawy :

Na sessyi dnia 6 marca 1844 roku, po ukończeniu materyj bieżących, prezes 
Wydziału oświadczył:

« Przypominacie sobie koledzy, że w roku przeszłym, niemal o tój samój porze, 
przedstawiłem wam trudności mojego względem was położenia. Oświadczenie 
się niektórych osób przeciwko mnie, a szczególniej powstające na mnie pismo 
Trzeci Maj, były do tego głównym powodem. Pamiętacie, żem żądał, byście moje 
miejsce kim innym zastąpili; nastąpiły explikacye, pokazało się wówczas że Książe 
nie wiedział o artykułach dziennika, że podobno nie wiedział o wielu i hr. Za­
moyski, opiekun Wydziału, który swojemi radami i swoim groszem, jak się 
wyraził, wspiera rzeczony dziennik i naturalnie jest za niego odpowiedzialnym ; 
pozostałem waszym urzędnikiem. Dziś jednakże okoliczności ówczasowe nie tylko 
się nie zmieniły, ale pogorszyły. Rzucają potwarze na Mistrza, cóż dopiero na 
ucznia. Pismo, o któróm mowa, coraz zacięciej przeciwko mnie występuje, jak się 
przekonać możecie nawet z ostatniego numeru. Pismo to uważanem jest po­
wszechnie w kraju za organ Księcia; osoby bliżej Księcia otaczające uderzają na 
sprawę, którój służę. Niektóre z nich mają mnie w podejrzeniu, że wywracam 
religią katolicką. P. Jabłonowski wpadł był do mnie pierwszy, oświadczając, że 
się obawia o religią katolicką przezemnie zagrożoną. P. lir. Zamoyski późnić; 
wyraził podobną obawę. Książe temu vjpzystkiemu nio zdaje się zaprzeczać, a 
głównie na jego żądanie miejsce prezesa wydziału przyjąłem. W tak wielkiej 
różności zdań naszych, sprzeciwiałoby się to i powadzo Księcia, i byłoby mnie 
nicwłaściwem, abym do Towarzystwa, w którem Książe zasiada należał. Zmuszony 
przeto jestem dziś stanowczo wyjść z tego trudnego mego położenia. Jakoż żąda­
nie moje przeszłoroczne powtarzam, godność urzędu składam i tę dymissyę na 
piśmie ponowię. Złożę ją Księciu, wam zarazem również, i wykład mój w College 
de France, byście się przekonali, gdzie to ja atakuję Religią; czas pokaże, kto i 
jak służy sprawie powszechnej.

P. Alorozewicz. — Okoliczności dzisiejsze nie widzę, by się zmieniły w czem- 
kolwiek od przeszło rocznych; wówczas nie należałem do eksplikacyj, ale skoro 
Wydział oświadczył prezesowi swoje powszechne zaufanie, to zdaje się, że jest 

Do Sekretarza Wydziału Historycznego w Paryżu.

3 Kwietnia 1844 .

Zwracam wydziałowi udzielony mi w kopii wyjjtek z protokulu 
posiedzeń. Sprostowałem niektóre wyrażenia wywodu słownego i

aż nadto dostatecznem. Teraz zabierając głos z mojój strony zaufanie do osoby 
prezesa ponawiam, i żądam, by się wstrzymał z dymissyą przynajmniej aż do 
odczytania przez wydział złożyć się mającego wykładu; zresztą zapytuję się 
prezesa wyraźnie, czy tu idzie o księcia, który jest tylko naszym kolegą, czyli też 
o Wydział?

Prezes podziękowawszy p. Morozewiczowi za jego niezachwiane w uczuciach 
prezesa zaufanie, rzekł : « Gdyby osoby otaczające księcia chciały, mogłyby 
były bez wątpienia wstrzymać ataki na mnie Trzeciego Maja\ lecz teraz nie 
widzę już innego środka jak rozstanie się, bo Księcia zapewne wszyscy więcej 
jak za zwyczajnego członka uważacie. Kolega Morozewicz wspomina o zaufaniu 
Wydziału, a oto je3t tu obecny kolega Witwicki, który jakąś broszurę na mnie wy- 
gotował, oskarżając mnie o herezye, dowodząc żem heretyk, a nawet sam mi o 
lóm doniósł.

P. K. Niemcewicz. — Trzeci Maj nie reprezentuje Wydziału ani nawet 
księcia.

Prezes.— Jednakże opinia jest taka, a książę temu nie zaprzecza.
P. Błotnicki. Do redakcyi Trzeciego Maja nie należę i zwykle go nie czytuję ; 

a nawet przyznam się, że ton tego pisma często mi się nie podoba; szanuję głę­
boko i kocham naszego prezesa i dla tego byłem mocno zmartwiony, kiedy mi 
powiedziano, że prezes powstaje przeciwko religii katolickiej.

Prezes. — Trzeba było uważać od kogo ta wiadomość przychodzi. Dziwi mię, 
dla czego osoby przywiązujące wagę do słów moich, jak przynajmniej mnie otem 
upewniały, same nie przyszły o niej się przekonać. Były osoby, które chodziły do 
jakiejś jasnowidzącej, do panny Lenormand, a nie przyszły do człowieka, o którym 
wam mówiłem w s wojem miejscu i czasie, aby się przekonać o rzeczy tak ważnej 

tyle was obchodzącej, a przez niego zapowiedzianej.
P. Sienkiewioz zapytał czy artykuł Trzeciego Maja jest politycznej treści czy 

religijnej? politycznej, odpowiedziano; więc dalej rzekł : co do potwarzy poli­
tycznej, co do zarzutów moskiewszczyzny, Wydział to z pogardą odrzucił i 
odrzuca; lecz co się tyczy kwestyi religijnej, to nie tylko Wydział, ale cały kraj, 
ak wiemy o tern, przejęty jest trwogą na wieści dochodzące o prezesie. W roz-
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proszę aby uwagi moje były Badzie odczytane. Pewny jestem że

prawy religijne nie możem wchodzić. Kościoł już wszystko rozwiązał (•), Wy­
znaj?, że w dopiero co odczytanem sprawozdaniu, które prezes podpisał, do­
dałem był umyślnie, nim gruntowniejsze wyjaśnienie nastąpi, parę fraze­
sów, dla uspokojenia dalekich czytelników, że prezes wydziału nie jest nowatorem 
religijn

Prezes. — Darmo czekają objaśnienia ci, którzy widzieć nie chcę czy nie mogę. 
Ten tylko kto sprawę w duchu nosi, może jćj objawienie się rozumieć. Kiedy 
wybuchnęło powstanie w Warszawie, osoby na prowincyi mieszkajęce, nie py­
tały co to znaczy i powstańcy nie czekali objaśnień, bo żądali i oczekiwali 
tego co się stanie. Faryzeusze i skryby również pytali ustawicznie Chrystusa, 
kto on jest i po co przyszedł, i jakę mocę to robi, i nigdy im na to nie odpo­
wiedział, bo pytali, aby go w słowie pochwycić. Dajcie mi do ręk Ewange­
lię, albo, jeżeli tu jej nie ma, spodziewam się, że uwierzycie memu zacytowaniu 
z pamięci (**). « U Ś. Jana, Roz. VI, § 28. Rzekli tedy do niego, cóż czynić mamy? 
« — §29. Odpowiedział Jezus : toć jest dzieło Boże, abyście wierzyli w tego, 
« którego on posłał. R. VI. § 30. Rzekli: cóż ty za znak czynisz, abyśmy ujrzeli 
• i wierzyli Tobie, cóż wżdy działasz? R. VIII, § 5. — Bo i bracia jego weń nie 
« wierzyli. R. VIII, §.25. Mówili mu tedy, któźeś Ty jest ? R.X, §. 24.—Obstą- 
« pili tedy żydowie, a rzekli Mu : dokędże duszo naszo na rzeczy trzymasz ! 
« Jeśliś ty jest Chrystus, powiedz nam jawnie, etc. R. V, § 37. — Ojciec, 
« który mię posłał, onże świadczył o mnie. I nie słyszeliście nigdy głosu jego, 
« aniście osoby jego widzieli. I słowa Jego nie macie w sobie mieszkającego; 
« iż którego on posłał, temu wy nie wierzycie. — R. VIII, § 19. Odpowiedział 
« Jezus : ani mię znacie, ani Ojca mego. Byście mnie znali, snąć byścic i Ojca 
« mego znali. »

P. Witwicki. — Chrystus jest jeden, jedyny, żadnych więc z nim porównań 
czynić nie można.

Prezes. — Chrystus jest jeden, ale Faryzeuszów liczba nieskończona i robola 
zawsze taż sama, zabijać ducha, jest to krzyżować Chrystusa. Chrystus nic od 
czasu do czasu, ale cięgle jest krzyżowany od ludzi.

Po tych słowach prezes opuścił zgromadzenie. 

członkowie obecni na posiedzeniu 6 marca przypomnę sobie szcze­
góły naszój ówcześnćj rozmowy i uznaję właściwćm dopełnienie 
wywodu słownego, który dziś przesyłam, w protokół zamienić.

Ponieważ powody dymissyi mojej już były radzie przez Sekreta­
rza udzielone, nie widzę teraz potrzeby powtarzać je na piśmie. 
Kopie kursu mego tegorocznego, skoro będę gotowe, złożę Badzie 
wydziału.

Adam Mickiewicz.

Do Adama Mickiewicza.

Solura, 3 Apryla 1844.

Bardzo, bardzo przepraszam ciebie, bracie! za opóźnienie od­
powiedzi.

Wymagania nasze w przyjmowaniu braci, coraz niech będę 
większe.

Pewne choć niewyraźne zawieszenie w przyjmowaniu.
Czuwajcie aby siostra * (**)" z bratem *** w rozdziale była, a jak 

mnie przyrzekla. Niech to będzie jawnćm, że takich zwięzków nie 
potwierdzamy.

(*) Prezes później na piśmie dodał: « nie mam zamiaru wchodzić w spory 
teologiczne z szanownym sekretarzem-, muszę mu jednak zrobić uwagę, iż 
nigdy Kościoł, ani żaden Doktor Kościoła nie powiedział, że Kościoł już 
wszystko rozwiązał».

(**) Tu Prezes cytował z pamięci następujące wyjątki, które się tutaj z tekstu 
wypisują.

Nota.— (Prezes dodał później w uwagach nad wywodem słownym):
« Przypomniałem dla objaśnienia tych wyrazów dzieje literatury naszej, kiedy 

wschodziła w Polsce nowa poezya a Faryzeusze literatury krzyczeli na nię, 
że grozi literaturze, bo każdemu z nich zdawało się, że on jest literaturę, 
tak jak Faryzeusz katolik powiada, że grożę Kościołowi, co ma znaczyć, że on jest 
Kościołem.

(Dalej Prezes na piśmie dodał :)
Pozwolę sobie dodać to, czego na posiedzeniu nie przytaczałem z Ewangelii 

6. Jana. R. VII, p. 51. « Iźali zakon sędzi człowieka nie wysłuchawszy go pierwej, 
nie wyrozumiawszy spraw jego ».

Adam Mickiewicz.
Prezes Wydziału Historycznego w zastępstwie :

T. Morawski.
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Dzień 21 go Lutego wieczorem 20go zaczynający się był wielkim 
kierunkowym, w krainie Ducha. 21go przy grobie Kościuszki na­
bożeństwo. Walenty, po kolejach, w służbie stanęł. Ty niezwyczaj­
nie wyzdrowiałeś.

My sługi świętój Sprawy budzim, dajemy ton, ideę — wypadków 
nie króślim.— Wola, drgnięcie Ducha powołanych, którym słu­
żymy, kreśli im drogę, czyni wypadki — a my do nich stosujemy 
się — na wszelkićj drodze, służymy. — Rachunki ich Bogu odda- 
jęc — powołani zawsze ofiarniczniej, szybcej a boleśniej na punkt 
niezmienny osnowy pańskiej doskoczę.

Wojnę z samym duchem ziemi zaczęleś rzucajęc się energicznie 
na urzęd jego, w urzędzie dziś Chrystusa — pełny ton Sprawy da 
nam zwycięstwo na tem polu.

Rany duclia Chrystusa dla oporu człowieka, a więcćj duclia wy­
zwolonego a zatwardzonego, dziś sę najcięższe. I Hostya to samo 
co duch Chrystusa krwawi się — tym cudem, Chrystus objawia 
człowiekowi krzywdy swe — do zadosyć uczynienia w Sprawie swćl 
woła — a wielkie z tego następstwa.

Na drgnięcie Ducha, królestwo Bożo zstępuje i zasila człowieka 
— w przyjmowaniu Hostyi, Łaska Sakramentalna, Duch Święty 
obecny, poruszenie to człowieka wspiera. Miliony niechrześcian 
komunikuję drgnięciem czystem — istotę sarnę — a nie było czy­
stego drgnięcia bez komunii z królestwem. — Urzęd na ziemi 
odpycha czyste drgnięcie, a królestwo istotny szafarz dóbr niebie­
skich zastępuje urzęd. Koło w najwyższym a najczystszym Chrze- 
ściaństwie być ma — patrzeć istoty — myśli Chrystusa — dla ru­
chu własnego większego, mniej potrzebować rażeń zmysłowych, 
ruch budzęcych. — Nam z obrzędkami nowego zakonu, jeszcze 
wstrzymywać się należy, — to za silny wyżyw dla wroga. — Wzy­
wałem ciebie bracie do komunii w naszych zejściach się. Tyś mnie 
teraz wezwał. Wiele radości sprawiłeś, — stało się i 8g« i 19g<> we­
dle żędania twojego.

Znane mi drgnięcie ducha twego, czyste, wyrzekajęce się — 
pełne miłości — woli — poddajęce się — w świetle panskiem 

wiodzcze — takie drgnięcie ducha twego na wezwanie twe tobie 
człowiekowi podałem dla przyjmowania z pelnę zasługę natchnień 
świętych, dla życia wiecznego — dla ostatecznego rozerwania co 
ducha od człowieka dzieli.

« Poruszcie i sprawcie to Chrystusowe polęczenie ducha i czlo- 
« wieka, potęgi Słowa Bożego na życie pełne człowieka!»

Winszuję tobie żeś wyzywu Łaski 19 5° dopełnił — był to wielki 
punkt służby twojój —powinność złożenia świadectwa, od wieków 
na tobie spoczywa— a szczęśliwy kto swoje odbywa, czasu trzeba, 
póki ruch Ducha ciało ziemię w powołanych przebije.

Szczęśliwa myśl o litografowaniu Napoleona nad mapę. Dozna­
łem twojój ostrożności w niedopuszczaniu skalania świętości Sprawy 
— ztęd tony święte Sprawy w pismach, obronach, etc, z pelnę ufno. 
ścię w szalunek twój oddaję.

Życzęc dni radośnych w dniach Wielkiego Święta, ściskam cie­
bie kochany mój bracie.

Andrzej Towiański.
Pismo na ręce brata zostało 29s° marca wysłane.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA.
UDZIELONE KOŁU NA PIŚMIE.

- 4 Kwietnia 1844.

Kolo po dwa kroć przystępujęc do stołu Pańskiego w kościele 
polskim i w arcykatedrze paryzkiej złożyło przed obliczeni ziemi, 
świadectwo spółki swojój z Przenajświętszym ciałem i krwięJezusa- 
Chrystusa.

Teraz każdy z nas wezwany jest zdać raeliunek przed Bogiem, 
o ile skorzystał z posiłku jaki znalazł w kościele i w kole i w sło­
wie bratniem, aby godnie przyjęł ciało, krew i duclia Pana naszego 
Jezusa-Chrystusa.

Stopień ognia ducha naszego przy spełnieniu ofiary przenaj- 
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swiętszój da nam miarę spółki naszćj ducbowćj z Jezusem Chry­
stusem .

Niech każdy z nas w niniejsze wielkie święto pizystąpi uó ta­
jemnic Sakramentu, w tćm uczuciu że jako syn wierny Kościoła 
Chrystusowego, poświęca się dopełnić testament, wolę Ojca i wal­
czyć ahy świat moc testamentu uznał i dopełnić go był zmuszony.

Stopień łaski, o ile ją poczujemy wszyscy w kole po dniu świętym 
da nam nowe światło w służbie naszćj duchownej i kierunek nam 
zakreśli.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Andrzeja Towiańskiego

W Poniedziałek Wielkonocny. Kwiecień 1841,

Mistrzowi.
Od dnia I7g» Marca pracowałem ze stróżami i w siódemce fran- 

cuzkićj, abyśmy podnieśli się do przyjęcia Duclia Świętego w dniu 
Wielkonocnym, oddając im co mi duch dawał o tajemnicy sakra­
mentu. Było nad nami błogosławieństwo. Przedostatnie zebranie 
bracia uznali za największe. W siódemce francuzkiój było wzrusze­
nie do łez. Wszakże kierunku żadnego nie dawałem, i od ciebie 
Mistrzu nie miałem. We Środę Wielką przypomniawszy co się mó­
wiło, zostawiłem każdemu z braci wszelką swobodę w spełnieniu 
powinności swojćj, a sam oznajmiłem że przed duchem Mistrza spo­
wiedź zrobię i komunię duchową u ołtarza przyjmę, nie dając tego 
iin za prawidło i za wzór. Tymczasem już przed tćm bracia nie­
którzy, ebeieli u mnie się spowiadać, niektórzy u stróżów. Jeden 
wyrzekł, iż gdyby umierał teraz nie miałby innego spowiednika 
tylko stróża swego. Świadczę, że to było wszystko w pokorze i 
czystości mówione, bez przyinieszania ludzkiego. Celina także 
przyszła była dawniej, chcąc spowiadać się u mnie, bo ksiądz grze­
chy ich usprawiedliwiał i sumienie uspokajał nie prawie. Owóż po 
zagajeniu ze stróżami odezwało się tóż samo w duchu wszystkich.
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Siódemki poszły do kościołów przyjmować komunię duchowną. 
Większa część była u Inwalidów. Podałem był braciom w jakićm 
czuciu do ołtarza przystąpić mają. Że już nie jako dziatki chcące 
ucztować z ojcem luli pieścić się tylko, lub kwiatki na grób jego 
rzucać, ale jako mężowie egzekutorowie jego testamentu, z wolą 
Sprawę jego prowadzić. 1 dałem hasło : słodki jest Pan. Komu su­
mienie w komunii odpowie na to hasło, ten weźmie świadectwo iż 
służbę spełnił. Hasło pierwsze i dziecinne jeszcze, łączące nas ze 
starym zakonem. Zapowiedziałem na przyszłość hasło większe. Pan 
dał wszystkim świadectwo swoje. Wyznali, żc nigdy tak szczęśliw 
po komunii nie byli.

Niektórzy z braci (bo to im zostawiłem do woli) chodzili do 
księży. Jeden przyszedł z absolucyą ale i strapieniem i spowiedź 
swą uznał sam za nie ważną i nową w duchu odbył. Drugi Mar- 
szewski, mocno w zakonie starym stojący, rozstał się z księdzem u 
konfesjonału i oświadczył, że jest w sumieniu od tćj formy zakonu 
rozwiązany. Opisałem to obszernie, bo to krok wielki i z ducha 
kola całego wynikły i pracą własną każdego zatwierdzony.

Miałem myśl, aby jedno pomieszkanie było obrócone na skład rze­
czy należących do Sprawy, pism, obrazów, etc., gdzieby wolno 
było bratu pójść na pracę ducłiowną. (Przechodziło mi czu­
cie postawić tam kielich z Tilly ale to cofnąłem.) Uczułem że 
będzie o tćm znak jakiś. Badałem Romualda czy nie inial ja­
kiego znaku o mieszkaniu swojem, ale nic z tej strony nie było 
Razem ciągnęło mi czucie ku mieszkaniu jednej pastuszki koz 
(gdzie nigdy nie byłem), która o Sprawie wie i świątobliwie żyje. 
W tymżeczasie, ona nic omoich zamiarach nie wiedząc, miała nad­
zwyczajne widzenie, iż Bóg w jej chatce przyszedł mieszkać. Mój 
zamiar jest na osnowie Pańskiej, ale z wykonaniem nic spieszę się 
i dalszych znaków czekać będę i Panu środki wykonania zo­
stawiam.

Po oslatniem wystąpieniu w College, rozeszły się po salo­
nach Paryża różne odgłosy. Koledzy profesorowie nieco zatrwo­
żeni. Ministeryum wzywało mię abym zaprzestał sam kursu, 
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zostawując mi i plącę i inne znaczne wygody, bo ministe 
jest dobry człowiek i szkodzić mi nie clice. Odpowiedzia­
łem że muszę pełnić swoją powinność. Na co zagrożono, iż tak 
dalej rzeczy iść nie mogę. Warunków naturalnie nie przyjmę, 
wszakże jeszczem nie pewny czy to nie jest znakiem, abym na czas 
kurs wstrzymał, czekając chwili gorętszój do wystąpienia, bo teraz 
coraz silnićj iść trzeba. Jeślibyś miał o tćm Mistrzu jakie czucie, 
udziel mi, ale rychło.

Mimowolnie ucieszyłem się że dnia 19go Ferdynand nie był 
z nami, bo żadna siła nie wstrzymała by go od wybuchu i dalby 
złemu wyżyw niewłaściwy. Inni bracia toż powiedzieli po cichu : 
dobrze że Ferdynanda nie było! Ale teraz już byłby on mi po­
trzebny. A może da Bóg że i w Sprawie na niego kolej przyjdzie.

Od 19go aż dotąd w braciach znaczne ożywienie i rozrzewnienie. 
Nigdy tak kolo nie było spojone w miłości.

Ferdynand mi potrzebny do wielu pojedynczych zdarzeń, w któ­
rych zaradzić sobie nie umiem i światła dostatecznego nie mam. 
Np. stosunki braci z kobietami, etc., etc. Bóg tylko mnie dźwi­
gnę}, że wśród tylu kłopotów i ciśnień jeszcze trwam zdrów.

Celina zapada mocno na piersi. Zresztą w domu dobrze. Witwi- 
cki. ogłosił przeciw nam broszurę, jeszcze jej nie czytałem. Góre­
cki mocno chory. Lebre zakończył życie, chodził on na mój kurs, 
zawsze przybity, ostatni wyżyw musiał go strapić do końca a Qui- 
nela lekcya dobiła. Po tej lekcyi wróciwszy do domu, stracił przy­
tomność a w krotce i życie.

Święcone w kilku miejscach bracia pożywali, rozdzieleni na 
części. Ja dziś o pierwszej zaprosiłem do siebie tylko braci francu­
zów. W kościele Św. Rocha bardzo wielu rodaków komunikowało 
tego roku, i przeciwnicy nasi łączą się około księży. M. już z księ- 
żami, J. idem. Czyste Pandemonium duchów najprzeciwniejszych, 
złością komunikujących z sobą.

Czy przeczytał Ferdynand mowę Quineta. Była drukowana wSticle.
List Mistrza w dzień Wielkiejnocy przyszedł i bardzo mię roz­

radował. Adam.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA 
UDZIELONE KOŁU NA PIŚMIE.

10 Kwietnia 1844.

Obchodziliśmy dni Święta z uczuciem zlanej na kolo Łaski, teraz 
zło wysilisię aby ją wydrzeć. Potrzeba jest abyśmy ostatnie dni tego 
tygodnia w wielkiem czuwaniu przebyli. Całą siłę skupmy w kole. 
Unikajmy zewnątrz wszelkiego niepotrzebnego ścierania się z bracią 
Francuzami: wszelką służbę zawiesić aż do przyszłego wzaje­
mnego porozumienia się. Sprawę w kole zamknąć. W takićrn czu­
waniu koniec dnia dzisiejszego (Środy) i Czwartek przebądźmy. 
Na Piątek wzywam braci do postu duchownego, ile można najsu­
rowszego, w zupełnćj duchowśj samotności.

Wzywam braci, aby dzień 22gi w tćm czuciu i w poście ducho­
wym przebyli. O ile będziemy w spółce z duchem Napoleona, o 
tyle poczują nas duchy czystych Francuzów, i o tyle damy im po­
czuć ducha Chrystusowego. « Kto mnie widzi, mówi Pan, ten wi­
dzi Ojca mego ». Kto widział, to jest kto drgnął do Chrystusa, ten 
dał świadectwo że czul ojca; kto z Francuzów budzi się duchem 
Napoleona, daje świadectwo, że w uczuciu nosi ziarno Chrystu­
sowe, zasiew Ojca, daje świadectwo, że jest pod Łaską, bo tylko 
przez umiłowanie wyższego ducha, przez poddanie się wyższemu 
duchowi, idziemy ku Ojcu wszystkich duchów.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

A Madame de Klustine a Paris.

10 avril 1844.

Seigneur, je crois fermement que tu donnes i ceux qui cher- 
chent ton royaume la force de vaincre le mai, ce roi des tćnć- 
bres que Fon ne pourrait ćviter qu'en fuyant. Fais-moi digne
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y.’obtenir cette grilce nouvelle. Au nom de, celui qui de la part 
de Jesus-Christ apporte cette grdce i la terre, donne-moi la force, 
0 mon Dieu!

Adam Mickiewicz.

Do Adama Mickiewicza.
Solura, II Kwie/nia 1844.

Jad? brat Ferdynand i siostra Anna aby w spółce bratniej pomoc? 
wam byli.

A’« pytania twe o ustaniu ofiar ołtarza.
He ruch Chrysusowy budzi się, to jest ile ofiary Chrystusowe 

powtarzaj? się, o tyle spełniaj? się dla człowieka obietnice Chrystu­
sowe : Łaska, pomoce Sakramentalne, i t. p.

■ Na drodze Chrystusa, w prawdziwym Chrześciaństwie tylko ko­
munia z Chrystusem, z królestwem Bożćm.

Chrystus drogę swoję Łydko zasila, chodu przeciwnego nie wspiera.
Hani się duch Chrystusowy sądem dziś człowieka, że Chrystus 

wspiera pogaństwo, nie ruch, nie postęp — zapędy człowiecze 
w ziemi — mamonie.

Zejście królestwa Bożego, komunia bez tonu Chrystusowego, 
w czci ducha ziemi, byłaby skalaniem królestwa. — Ofiarami Chry­
stusa królestwo wyzywa się i niczem innem wyzwanem być nie 
może—a Chrystus zbawi! człowieka, bo podał człowiekowi ton ko­
munii nieba z ziemi?.

Nazwa sama Chrześcianina, kapłana, bez tej istoty jest form?, 
ziemi? — złudzeniem dla człowieka, co oślepia się ziemi?. — Z nazwy 
Urzędnik Chrystusowy, w istocie poganin, czciciel ziemi, mamony, 
bez tonu, bez ruchu, bez ofiar Chrystusowych, skoro bierze się do 
powtórzenia ofiary Chrystusa w formie samćj, w tonie ziemskim, 
cóż się tam stać może? Łaska, potęgi Pańskie nad spełnieniem 
słowa Bożego czuwające, nie zejd? bez tonu Chrystusowego, na 
sam tytuł urzędu, dla przemiany chleba i wina w ciało, krew, du­
cha Chrystusowego. A kto tam ruch Chrystusowy uczyni, zbuduje 
sobie kościoł Chrystusowy i w tym kościele pomoce obiecane dla 

tego prawdziwego kapłana, zejd? — i clileb nie poświęcony przez, 
kapłana, Łaska zamieni w ciało Chrystusowe, Łaska zasili Ducha 
w ofiarze.

Utracony przez człowieka ton Chrystusowy, otwierający niebo — 
koinuni? sprowadzający.— Rzadkie powtarzanie ofiar, rzadka msza
— spółka z królestwćm Bożem przerwana—człowiek od wyższego 
opuszczony, niższemu ulega — w niedoli w niewoli ducha i ziemi. 
Urząd Chrystusowy nie ucieka do źródła siły swćj, do tonu Chry­
stusa, z którym tylko ramię Pańskie na ziemi—a tonem ziemskim 
wnosi dolęgliwości sobie.

« Nie otrzymacie pomocy Chrystusowych, kiedy Chrystusowi nie 
« nam poddajecie się—do nas nie zniżacie się. — Bachwochwal- 
« stwa nas czcąc nie czynicie — bo wasza cześć Chrystusa jest 
« największem upokorzeniem, wyrzutem, męczarni? dla urzędu 
« Chrystusowego. »

Bóg urz?d fałszywy za karę człowiekowi daje, aby doświaczając, 
poznając, bolejąc, wyzwolił się i. fałszu a więcej tęsknił, więcej ko­
chał w niedoli swej, Boga, prawdę. Człowiek dla dogodności swej 
w tej przeciwności uwięznął — przeciwność uczcił—z przeciwno­
ści? zespolił się — a dla ostatecznego uspokojenia się, przeciwność, 
złe Bogiem zobaczył, Bogiem nazwał.

Już przez 18cie wieków, Chrystus człowiekowi ton swój ponawia, 
czystość sw? jawi, a człowiek, co tak przeciwne Chrystusowi dla 
dogodności swej, za Chrystusa bierze — dla Izraela w trzech ga­
łęziach zaparcie lo duclia— ta niemiłość Boga, prawdy, fatalna jest.

Ciesz? się żeś ty bracie! zupełnie nad tę przeciwność już wyniósł 
się — na tćm siła nasza i błogosławieństwo Pańskie.

Urz?d Chrystusowy szykuje się dziś pod chorągwią ducha ziemi”, 
prawdziwi słudzy Chrystusowi szykuj? się pod chorągwią Pana swego, 
czas starcia się przychodzi — w mocy Chrystusa zwycięstwo nasze 
i da nam o ile w tonie jego wiernie stać będziemy.

Co do lekcyj twoich tak bym uważał.
Tydzień a może i dwa spauzować — poczem ponowić ton ostatni

— wyrzec żeś wypełnił powinność Chrześcianina — brata —przy­
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jaciela, że spółka w interesie najważniejszym dziś człowieka jest 
twemnajwyższem dobrćrn — bo w tej spółce prawdziwej Chreściań- 
skićj, myśl Boska ratunku dziś człowieka spełnić się może. Po 
spełnieniu twej powinności, żywienie podanego tonu, woli każdego 
zostawiasz. Ton panujący jest przeciwny — a wierność człowieka 
dla Boga, prawdziwa cnota i charakter w przemaganiu tonu panu­
jącego a przeciwnego Bogu — a ton przeciwny dopuszczony dla 
próby miłości i wierności naszćj.

Poczćm do karbów samego kursu powrócić, ton zwolnić—a 
wedle okoliczności i wypadków ton podnosić — używając za tekst 
przyjęty : Biesiadę — Brat F. co do siostry S. pomylił się —Wszel­
kie o bracie 1 doniesienie o mnie, badaj duchem twym — często 
przetworzone do ciebie dochodzi a z tego złe może korzystać — 
każdego kroku mego jest przyczyna — a tę przyczynę nie zawsze 
wolno mnie jawić. Wchodzisz o bracie! w stan kassy naszćj — u 
Pana zaplata za wszelkie czucie — zbieram je i głęboko chowam 
— jeszcze jest — otwartość przyrzekamy tobie. — List twój ostatni 
odbieram, cieszę się że nowy zakon kwitnie u was. — 1 że ty 
już owoce trudów twych widzisz. —Co gorszego, tę stagnacyę, ju- 
żeśmy przebyli — chowajmy się na lepsze czasy! Dziękuję tobie za 
stan obecny koła i Sprawy. Brat,

Andrzej Towiański.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
UDZIELONE KOŁU NA PIŚMIE.

12 Kwietnia 1844.

Sobotę (13go Kwietnia) przebądżmy w czuwaniu. Zgromadzenie 
stróżów zbierze się w Niedzielę, o południu.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
UDZIELONE KOŁU NA PIŚMIE.

14 Kwieinia 1844.

1. Słowo dotąd w duchu tylko naszym żyjące, już zdobyło i na 
ziemi pewny zakres. Poczujmy ten zakres, nie dajmy wrogowi na­
ruszyć jego granic; każdy z braci powinien tę zdobycz Fańską, 
jako własność duclia swojego całą trzymać, i w każdćj chwili czuć 
się jćj stróżem. Odtąd nie zwiastunami tylko słowa, ale już świad­
kami Jego mocy bądźmy. Strażą słowa przyboczną.
* II. Uczucie swobody wewnętrznej rodzi się z szerzenia się na 
zewnątrz, z ucieleśnienia się Duclia Sprawy. Do pewnego stopnia 
swobody zewnętrznej wezwani jesteśmy. Każdy z nas, w uczuciu 
swobody ducha swojego na zewnątrz objawiającej się, będzie miał 
miarę o ile poczuł postęp Sprawy na ziemi. Sposób jakim będziemy 
używać i bronić praw obywatelstwa naszego duchowego, pokaże 
jak daleko już rozciągają się granice ojczyzny naszej nowej.

III. Swobodna łagodność w obliczu rodaków, ze swobody zapa 
w obliczu Francuzów.

(Z autografu Adama Mickiewicz.)

Do Adama Mickiewicza.
Solura, 17 Kwietnia i 844.

Z radością widzę źródło związku naszego nie w ziemi ale w du­
chu naszym.

Ten pierwszy głos, który wam braterstwo wasze objawił, niecli 
brzmi wam w swej pierwotnej czystości. Niech podaje wam ton do 
strojenia w jedno duchów waszych.

Pierwotne drgnięcie duclia posadą związku wszelkiego na ziemi, 
— to nić Pańska duchy bratnie prawem ducha wiążąca. — Za- 
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wszc podawana. — mało chwytana — mnićj jeszcze trzymana. 
Łaska Pańska po tej nici schodzi. — Czuwajcie! bo się ona 
tak łatwo wymyka : ginie ze skarbami swojemi. Braterstwo 
ducha, -wytrzymane wśród sił, praw przeciwnych ziemskicłi, jest 
chwalę Pańską, — tryumfem Chrystusa —górą ducha nad ziemią, a 
w nas dzisiaj o bracia moi! oby się stało- spełnieniem wielkiego 
punktu służby waszćj, obyście słowo Boże z martwych dźwignęli, 
chorągiew Chrystusa wynieśli, w sprawie tśj waszej domowej, ja- 
koście ślubowali to Bogu we wszelkiej sprawie prywatnej i pu­
blicznej.

Na tej posadzie życiem i szczęściem waszem nie spoczynek, uży­
wanie, ale trud, ruch ducha, postęp — wzajemna pomoc dla speł­
nienia myśli Bożej, na was lcżącćj, —a związek wasz w urzędzie 
waszym, wzorem związku wedle pierwotnej a zatartćj .myśli Pau- 
skiój.

Wspierajcie się i kierujcie się wzajemnie,—a ten podporą i 
kierunkiem niech będzie, kto wyżćj, czyściej i pewniej wedle Boga 
stać będzie.

Na taką drogę waszą brat wasz westchnienia moje podnoszę do 
Pana Zastępów i błogosławieństwo dla was.

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

17Apryla 1844.

A może się zda wam taki napis pod litografią dać :
Prawdę pańską jaśniej widzi — silnićj spełnia — co zaczął 

kończy, a i za swemi wiele mówi.
Odpowiedź brata B. oddaj bez zwłoki, — niech się len związek 

nie przewleka.
Szczęśliwie się stało, żeś bez idei braci na Wielki tydzień nie 

zostawił—ten ton ucieszył mnie i zaświadczył jak w duchu swym 
Sprawę nosisz.
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Uściśnienie lobie, kochany Adamie, od całej kolonii naszej 
w Szwajcaryi.

Andrzej Towiański.
Czuwajmy a Bóg wolę swą objawi, lak co do sprowadzenia Ho- 

styi z Tlili, która jest głosem wołającym w Sprawie, jak co do miej­
sca zasiłku wewnętrznego dla braci. W dniach naszych ważniej­
szych Boslya może stać się szczególnym zasiłkiem ducha.

Do Adama Mickiewicza.

Paryż, 18 Kwietnia 1844.

Bada wydziału historycznego, zebrawszy się w dniu 15 Kwie­
tnia, po odczytaniu na nowo wywodu słownego sessyi 6 Marca r.b. 
z dopisami i uwagami prezesa, znalazła w nim pewne opinie ty­
czące się religii, niezgodne z własnem przekonaniem, i uznała iż 
w istocie, ta różność zdań, w rzeczy tak świętćj, zniosłaby har­
monią, jaka między towarzystwem a jego naczelnikiem zacho­
dzić powinna. Dlatego Bada nie może już nalegać, aby pan Mic­
kiewicz został nadal prezesem wydziału. Jaki ztąd żal Bada czuje 
i jaką upatruje szkodę, zbyteczną byłoby rzeczą rozwodzić się 
nad tśm (1).

Prezydujący w Badzie wydziału historycznego,
A. Czartoryski.

(1) Dla objaśnienia powyższego listu przytaczamy wyjątek z protokułu sessyi 
Rady z dnia 15 Kwietnia : « Stosownie do postanowienia Rady, sekretarz 
posłał był prezesowi wywód główny sessyi Wydziału, 6 marca, który pre­
zes nazajutrz zwrócił sekretarzowi z odmianami i uwagami swemi, wraz 
z listem tyczącym się wspomnionego wywodu. Po odczytaniu tych papierów, 
Rada postanowiła przyjęć dymisyę prezesa i uprosiła księcia Czartoryskiego, aby 
takowe pismo z podpisem swoim, jako prezydujęcego w Radzie, oddał osobiście 
p. Mickiewiczowi ».

« Na sesyi 3 maja 1844, księże Czartoryski uwiadomił, iż stosownie do życze­
nia Rady względem dymissyi, księże oświadczył p. Mickiewiczowi, jak przykry 
przyjęł na siebie obowięzek zakończenia rzeczy, którę on sam dwukrotnie na Wy­
dziale rozpoczynał; tómbardziej że tu idzie o religię, która jest gruntem narodo- 

T. I. U
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A Madame de Klustine a Paris.
19 avril 1844.

Je suis enrliume et sous le poids de ma leęon de mardi. Je ne 
puis pas aujourd’hui aller vous voir. S'il vous est impossible de ve- 
nir cliez nous, donnez-moi de vos nouvelles.— Je copie pour vous 
quelques notes tirees d’un ouvrage de Saint-Martin, medilez-les.

— Peu de gens croient ce que j’ai senti, c’est que dans les plus 
grandes tribulations et misbres, nous serions encore plus embar- 
rassśs par nos prosperita que tourmentśs par nos maux, si nous 
avions soins de contempler les secours puissants qui nous entou- 
rent et ne nous abandonnent pas.
— Un mauvais clirćtien dans le malbeur llechit et ressemble a un 
homme qui serait toinbe dans un flcuve, et qui attendrait pour se 
meltre a nager que ce tleuve fut dessóche, esperant toujours que les 
eaux vont s’ścouler. II faut le traverscr : nageons.

wości naszej, której najznakomitsi Polacy zawszo byli najgorliwszymi obrońcami 
i którą teraz najzaciętszy nasz nieprzyjaciel wszelkierai sposobami obalić usiłuje. 
Pan Mickiewicz na to, równie jak i na przeszłej sessyi Wydziału, przeczył jakoby 
godził na religię katolicką, owszem utrzymywał, że on i stronnicy jego lepszymi 

katolikami, niż ci co go potępiaj?, twierdził wszelako, iż wierzy niezachwia­
nie, iż za dni naszych stało się nowo wcielenie słowa Bożego. Poczem książę 
wręczył p. Mickiewiczowi pismo.

• Na sessyi 7 Czerwca 1844 r., po odczytaniu protokółu sessyi poprzedzającej, 
Książe objawił że rozmowa z p. Mickiewiczem była daleko obszerniejszą, niż 
jest zamieszczoną w zdaniu sprawy. Albowiem, prócz żalu i powodów, jakie 
Książe wyraził p. Mickiewiczowi przy wręczeniu dymissyi, a jakie znajdują się. 
w protokóle, były jeszcze inne argumenta, któremi Książe chciał przekonać 
p. Mickiewicza o koniecznej potrzebie zapatrywania się na sprawę naszą z punktu 
jedynie prawdziwego. Wykazywał Książe p. Mickiewiczowi jego szczególne 
i tak ważne stanowisko na katedrze francuzkiej, z której na kraj nasz i na kraje 
sąsiednie najzbawienniejszy wpływ mógłby wywierać. Słowem usiłował Książe 
i zdaje się wyczcrpnąt wszystko, aby nie stracić tak znakomitego członka i Wy­
działowi i sprawie naszej. W ten sposób dopełniony protokół następnie potwier­
dzony został. » (P. W.)

— Lebien-etreterrestrem’a paru un si grand obstacle au pro­
gres de 1’liomme, et la dśmolition de son royaume en ce monde, un 
si grand avantage pour lui que je me suis souvent trouvć pręt a 
prier que les malheurs et les miseres s’augmentassent encore, afin 
de faire sentir ii 1’liomme la nćcessite de s’appuyer sur son veri- 
table intćret.

— Si je crois aux revenants! Je reponds que non, car je ne 
crois pas aux s'en allants. Notre vie est un relais.

— Le tort de 1’homtne est de croire qu’il est ici pour son propre 
compte, au lieu d’y etre pour le compte de Dieu.

— C’est moins sur les morts que sur les vivants qu’il faudrait 
nous affliger, et en effet, comment le sago s’affligerait-il sur les 
morts, tandis que sa journalićre et continuelle afłliction est d’ótre 
en nie ou dans ce bas monde.

— Dieu e.-t jaloux de 1’homme, et il attend qour faire une entiere 
alliance avec lui qu’il aitrompu avec tous les vivants qui occupent 
encore son &me, son cceur et son esprit.

— Dieu ne cesse d’employer tous les moyens possibles pour 
apprendre aux liommes que leur royaume n’est pas de ce monde.

— La plupart ont la tete si dure et une conduite si fausse qu’il 
ne peut leur enseigner celte vćrite que par des malbeurs et des 
infirmites.

— Nous dcvrions tous, dans ce sójour d’expiation, ne manger 
r.otre pain qu’k la sueur de notre front, et cependant ii semble que 
toutceque font les liommes ne tende qu’k ćluder ces preceptes, 
soit au corporel, soit au spirituel. Votre dćvoue,

Adam Mickiewicz.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
udzielone kołu na piśmie.

20 Kwietnia 1844.

Nam, powołanym do jawienia słowa Chrystusowego w mocy, 
czas jest, bracia, wszystkiemi silami podnieść się ku spółce z du- 
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cliem mocy, z duchem Napoleona. On ze wszystkich duchów naj­
czyściej i najsilniej słowem działał na ziemi, a dziś duchem przy­
wodzi Sprawie jawienia słowa. Dotychczasowa praca nasza duchowa, 
a mianowicie praca dni Wielkonocnych, powinna była nas usposo­
bić do tej modlitwy nowego zakonu, Bo jako spółka z Chrystusem 
nie jest rozmyślanie filozoliczne lub historyczne o dziejach i osobie 
Zbawiciela, nie jest księżowskie pochlebianie Chrystusowi, ale 
wyrywanie się duclia całego ku Chrystusowi, karmienie się nim, 
roztapianie się w nim, tak i spółkę z Napoleonem poczuć mttsimy. 
Przez modlitwę ku niemu, przez żywe z duchem jego obcowanie, 
duch nasz przetwarzać się zacznie na obraz jego i podobieństwo 
jego.

A Madame de Klustine, a Pauis.

28 avrfl 1814.

Celle notę m’a ele transinise pour vous de l.ausanne : « Le cer­
cie des conlrarićtes (tribulations, miseres), dans lequel clle est ren- 
ferinee, la resserre pour forcer son &me a se concentrer pour 
faire un acle jaculatoire, un elan vers Dieu. Elle est tenue de 
faire ctt acte commc preuvo de son amour reel pour Dieu. 
Cet acte est le piemier pas qui nous rapproche de sccours spiri- 
tuels de toute soites.

« Souvent Dieu fait subir k 1’homme des ópreuves au milieu 
desquelles toute espece de sccours lui estiefusće. »

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
UDZIELONE KOLC NA POSIEDZENIU

4 Maja 1844. '

Wzywamy skutecznie duchów wyższych, kiedy czuciem podno­
simy ducha naszego w stan wyższy, do tonu właściwego duchom 

wyższym. W spółkę z duchem wyższym wstępujemy, przejmując 
się jego czuciem, zlewając się z nim w jednem czuciu. Dzień ju­
trzejszy jest rocznicą śmierci Napoleona. W tym dniu Duch jego 
uwalniając się z ciała, z więzów i cieniów materyi, ujrzał całą 
swoją przeszłość i przyszłość, tudzież przeszłość i przyszłość braci 
wszystkich, z którymi pracował na ziemi. Poznał wszystkie środki, 
które miał w sobie i koło siebie, cały ogrom dobrego, które mógł 
sprowadzić na ziemię, spełniając myśl boską, i wszystko zło które 
w skutek niespełnienia tćj myśli rozmnożyło się i wzmocniło się 
na ziemi. Od tego dnia zaczęła się męka Wielkiego Ducha; ból 
z ohydy ku złemu i żądza służenia Dobremu. Tego.bólu i żądzy 
nic może Duch Wielki jawić na ziemi, tylko przez duchy ludzi 
w spółce z nim zostających. Stańmy duchami naszymi przy łożu 
śmiertelnym na wyspie Świętój-Heleny, w chwili kiedy Duch Wielk i 
rozstawał się z ziemią. W chwili holu jest chwila pojednoczenia się 
z nim.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Adama Mickiewicza.

Solura, 13 Maja 1844.

Bracie Adamie!
Bankier tutejszy Brumer cliciał nam dziś wypłacić franków 500, 

przez bankiera paryzkiego na imię madame Andre sobie przysła­
nych. Odpowiedziano : że nikt nam nie winny i dopóki wiedzieć 
nie będziemy kto i na co? przysyła, przyjąć nie możemy.

Czujesz Adamie! jak wszelka pomoc ze źródła nieczystego poni­
żałaby nas — a Sprawie szkodziłaby. Nie jeden budzony z wyżej 
do powinności Sprawy, frankami dla nas, chcialby uspokoić się i 
kwitować się z Bogiem, jak to dotąd z ofiarami kościelnemi bywało, 
Poleć Adamie dojście do źródła rzeczy, i oddania tonu mego temu 
z braci, któryby to w pokorze duclia uczynił.

« Potrzebuję spółki wewnętrznej dla spełnienia Woli . Bożej, nie 
« nikogo od tćj spółki nie uwalnia.
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« W tej jedności bratnićj wszelka pomoc jako dar Boży przyjęta 
« i uczczona będzie— dziś ton ducha naprzód iść powinien, a 
« w ślad za nim wszelkie inne tony i stosunki jako skutek po przy- 
« czynie. »

Skoro ofiarujący przyjmuje spółkę wewnętrzny, ofiarę przyjęć i 
uczcić to ducha skłonienie; skoro nie przyjmuje, prawo nasze wy­
jaśnić.

Możemy cierpieć niedostatek, a z nieczystego źródła nie czer- 
pniemy—jak równie wszelkie czyste źródło uczcimy.

Uściśnienie moje bratnie tobie.
Andrzej

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA.
UDZIELONE KOŁU NA POSIEDZENIU.

25 Maja 1844.

Rachunki z życia naszego, aż do chwili wejścia w Sprawę już sę 
przed Bogiem, a wielki jeszcze mamy rachunek z życia naszego 
w Służbie Pańskiśj. Dni te aż do zebrania kola, wolne od służby 
na ziemi, niech pójdę na tę pracę duchową, rachunku wewnętrz­
nego. Wkrótce Stróże stanę przed nami na spowiedź z urzędowa­
nia swego, wy stańcie każdy przed wlasnem sumieniem, i siebie 
zważcie pierwój niż drugich zaczniecie ważyć. Czas teraz wprowa­
dzić do końca, w calę naszę istotę, tę prawdę, że jak w skutek da­
wnych rachunków naszyci), przez Łaskę poczuliśmy Ducha Sprawy, 
tak teraz w skutek rachunków naszych teraźniejszych, przez Łaskę 
dana nam będzie moc jawienia Sprawy na ziemi. Duchem tylko 
można teraz utrzymać położenie swoje na ziemi, i duchem tylko 
nowe położenie zdobywać. Wzięcie za broń w duchu Nowego Za­
konu jest przyjęcie Sakramentu; ktoliy clicial go wzięć nie wy­
służywszy go wprzód odpowiednim ruchem ducha, i nie dowiódł 
jego ruchu jawieniem go w ciele, ten przyjąłby broń na swoję 
zgubę, grzechem Judaszowym.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Andrzeja Towiańskiego.

Mistrzowi.

[Nanterre, 29 Maja 1844.

Wczora zamknęłcm już kurs. Mam w sumieniu uczucie, żem com 
mógł dopełnił. Inni bracia czuję inaczej. Ferdynand o tćm ob­
szerniej doniesie. Posłałem dwóch braci Mikołaja i Stefana aby 
z Solury roznużyli kanton Yalais, dla tych przyczyn : 1) żebędęc 
ostatnię rażę w Yalais, kiedyśmy razem tamtędy jechali, czułem 
najmocnićj, że tam jest jedyne miejsce gdzieby Sprawę można 
postawić na ziemi, pierwszych jej żołnierzy uzbroić. Mówiłem o tćm, 
a mianowicie Ferdynandowi, ale że nie miałem błogosławieństwa 
Bóg mi nie dał siły dostatecznej rzecz, do skutku przywieść. Wró­
ciwszy miałem zamiar słać tam braci, środków nie było, choroba 
następiła, etc. 2) Po ludzku bioręc, usprawiedliwiłem moje czucie 
przed rozumem uwagę, że Valais jest romańsko-francuzkie (Bas- 
Yalais) katolickie, nie uczone, nie szachrajskie. Lud pełen prostoty 
i ognia i nawet czułości. Zawsze był ciśniony. Haut-Yalais niemie­
ckie, niegdyś panujące, dziś tylko spojone politycznie z Bas-Yalais, 
jest także katolickie, ale pyszne, chcęce używać i gardzęce da­
wnymi poddanymi. Księża złęczyli się z partyę niemicckę, nawet 
księża francuzcy. Słowem Valais jest to niby Polska lub Litwa 
Szwajcarska. Sam to rozważysz, czy jest na osnowie i zadecy­
dujesz.

Na ostatniej lekcyi pokazałem publiczności obraz Napoleona nad. 
mapę. Mam zamiar aby nasi francuzi podali na piśmie do Komissyi 
pomnika jak następuje. Że my niżćj podpisani, mamy pewność i 
gotowi zeznać pod przysięgę że duch Napoleona chce mieć taki 
pomnik (nie wdajęc się w wywód zkęd ta pewność). Jeśliby Ko- 
missya lekceważyła, podać urzędownie pismo do dzienników i 
władz z kopię litografowanę, etc. Odpowiedz mi jak najrychlej, 
Mistrzu, czy nas do tego kroku upoważniasz. A może i ton nam
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dasz do tego pisma. (Bas-Valais jest kluczem Wioch). Błogosła­
wieństwu twemu oddaję się.

Adam.

Bbatu Adamowi.

B. d. Maj 1844?

Raduję się z lckcyi i kilku ważnych punktów służby przez brata 
Adama spełnionych, jako i z Semeneńki. Dziękuję za myśl odsy­
łania do obozu, już obóz, ta jedność nasza, dzieli co na mnie je­
dnym ciężyło.

Od Rzymu pełnego działania Bóg dozwoli, bo służba słowu, 
dźwigania sztandaru Chrystusa jest istotę — Polityka, ojczyzna — 
to ciało Słowa —a Rzym zawsze był i będzie spojony dla ziemi, ze 
Sfowem.

Daję prawo budzenia, aby Księża z siebie ułatwili paszport. Może 
uniknę urzędowego przez to upominku któremu uledz będę inu- 
sieli.

Andrzej Towiański

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA.
KOŁU NA PIŚMIE UDZIELONE-

1 Czerwca 1844r.

Siedm pierwszych dni tego miesięca (liczęc w to i dzień dzisiej­
szy) a mianowicie, sześć poranków, zacząwszy od jutrzejszego, 
poświęćmy gotowaniu się do Służby we Francyi. Pracujmy nad 
tćm, abyśmy ton miłości sług Chrystusowych, z tonem mocy wo­
jowników Napoleona, w nas zespolili i ustalili. Codzień każdy z braci 
będzie w kościele i na jednćm z miejsc poświęconych Napoleo­
nowi. Dnia szóstego, w święto Bożego Ciała, wszyscy na mszy 

przyjmiemy Przenajświętszy Sakrament w duchu, modlęc się : 
Panie, dwójnasobnego ducha wciel w nas'.

Nazajutrz, siódmego, stajęc przed Panem zastępów, powołamy, 
każdy z nas, w imię Napoleona, sumienie nasze, aby nam odpowie­
działo, czyśmy gotowi do służby we Francyi. Kto z nas poczuje 
w duchu odpowiedz. : Owośmy służebnicy Pańscy! len będzie 
miał dowód że prącą tych siedmiu poranków spełnił.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Adama Mickiewicza.

Solura, 1 Czerwca 1844.

1) Niezaparcie się woli najwyższej, wyzywu krainy ducha, lo 
istota — reszta dodatkiem. — Istotę w czynie twym 19 Marca i 28 
Maja widzę — i winszuję tobie jej dopełnienia. — Istotę spełnioną 
na ziemi, królestwo popiera — niedostatki dodatku, zapełnia — a 
bez tego początku przez człowieka, duch czynić nie może. — prze­
biłeś się przez przeciwności wielkie, wyniosłeś wolę Pana. Tak 
się wszystko spełnia cośmy w rzutacłi ducha snuli, przy pierwszym 
zejściu się. Bogu chwała i dzięki za to.

2) Nić będąca w krainie ducha przez ciebie rzucona została na 
ziemię, trzeba ją trzymać, aby choć najcieniej snuła się — po- 
wstaje już prąd Pański, rozbudzić Francyą i myśl Bożą spełnić 
przeznaczony — z tego źródła idzie projekteo do pomnika — pomysł 
prawdziwy i bardzo konieczny—poprze on lekcyą 28 Maja i nić 
tę utrzyma — można rzucić « że. nieupoważnieni największych ta­
ce jemnic ducha objawiać, sumieniem ręczą, a jeżeliby tego po­
ić trzeba było i przysięgą stwierdzić gotowi, że wielki duch który 
« kierunek Francyi z woli Bożej na nowo przyjmuje, objawił jako 
<i cześć jemu czyniona nie była wedle prawdy — że odtąd o wla- 
« ściwą dopomina się—i że takim pomnikiem uczczonym być chce> 
« aby do spełnienia budził.— Wolą wielkiego Ducha wkładającą
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« na sumienie tych do których spełnienie należy — dopominek 
« Wielkiego Ducha rzędzęcego jest wielki, straszny. »

Niech będzie ta cecha — że wolę przekazuję i dalej nacisnę bez 
frasunku ludzkiego — dla utrzymania ducha Napoleona — to ruch 
surowy, przetrawienie wam zostawuję.

3) Dobrze poczułeś wyprawę do Valais — jakkolwiek pójdzie 
sprawa na tern zyszcze. Odezwa twoja prześliczna — właśnie w to­
nie Sprawy—dałem tylko uwagę, aby naprzód pelnę służbę Duchowi 
bratniemu oddali —z ziemskę pomocę nie kwapili się —przejście 
w krainę ziemskę słowa Bożego, zależy od hasła, które Bóg zatrzy­
muje dla niegotowości człowieka. Wczora przybyli bracia, jutro 
wyjeżdżaję.

4) Co doambasady, plan obszerniejszy osiowałem. Czuję obowięzek 
silniej na Rossyę uderzyć. Kiedy siostra A7 nic wyjedzie rychło, przy- 
szlę tobie pocztę, choć nie chciałem poczcie powierzać się. Gotuj 
bracie! brata***\do tonu należnego. Ważne będzie spełnienie tego 
punktu służby, '

Uściśnienie moje posyłam tobie.
Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Solura, 10 Czerwca 1844.

Bracie Adamie
Potrzebę się stało, aby pismo do cesarza opóźnionym było. Nie 

jest wolę wyższę, aby wcześnie przed wypadkami ziarno prawdy 
doszło do niego. Brat *** znajdzio pozór stosowny tego opóźnienia.

Czekam od ciebie wiadomości, co do interesu przysłanych pie­
niędzy, przez bankiera paryzkiego. Jest teraz w Solurze przybyły 
z Strasburga Emil B. z wielkim ogniem i czystem poświęceniem — 
a nadewszystko że z czynem. Siostra*** nie wyjeżdża dotęd—prace 
wielkie w duchu odbywa—rozwija się niezwyczajnie, na czyny go­
tuje się. Ta siostra jest darem Bożym w Sprawie.
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Ledwo teraz władzo tutejsze poznałem. Okazały mi szczególnę 
sympatyę — zapewniły protekcyę i byt spokojny. Uściśnienie me to­
bie. Brat

Andrzej Towiański.
Miałem wiadomość smutnę od braci 6 Czerwca, że skoro most 

przeszli ;>g°, boleści ducha doznali, że nikt celu działania nie wie, 
co robi i dlaczego nie zna — bez idei sę.

Do Andrzeja Towiańskieco.

17 Junii 1844.

Przesyłam Mistrzowi deklaracyę ***, jakem ję wytłumaczył na 
francuzkie. Gdzie trzeba dodać có, proszę zanotować, gdzie zaś 
wyrażenie jakie zmienić, dość jest podkreśleniem okazać jego nie­
dostateczność. Może być, że później słowa niektóre inaczćj posta­
wimy, ale rzecz Laka, jakę Mistrz zatwierdzi zostanie wiernie. Czuję 
tak dalece wagę tej deklaracyi, że bez poradzenia się jeszcze raz 
Mistrza nie śmiałbym jćj złożyć ambasadorowi.

Długo i różnie, ję przerabiałem, na końcu przekonałem się, że 
należy, jak najbliżej trzymać się textu polskiego. Lepićj niech coś 
zostanie nie dość wyjaśnione, ale niech zachowa charakter sakra­
mentalny tekstu polskiego.

Adam.

Do Andrzeja Towiańskiego.

IG Junii 1844.

Na listek dzisiejszy Mistrza słowo odpisuję. Pieniędze były przesiane 
przez ***. On się tłumaczy! tćm, że słyszęc raz rozmowę Eustachego 
z Ferdynandem i domyślajęc się, że może sę potrzeby w Solurze, 
posiał zaraz tę summę. Zdaje się, że nię rozporzędzić wam wolno. 
Takie moje czucie i Ferdynanda.

Jestem zdrów, ale w tych dniach mocno w duchu strudzony.

**) W Jll. Clifrckker Imuł awyyóa a* -M.iW
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Nadzieja w Panu, który tak cudownie moje siły wspiera. Dla mnie 
to cud, którego nikt tak poznać, jak ja nie. może. Są dni w któ­
rych ciągiem muszę godzinami calemi z ducha mówić. W domu 
nie źle.

Ściskam was serdecznie droga Karolino.
O B... słyszałem, że nie całkiem bezpieczny, i bardzo ufa 

swemu sprytowi. Trzeba go poddać S., jeśli on szczerze pragnie 
służyć, lub komu innemu z braci, ale poddać. Tak ja w tej chwili 
myślę. Lepiój tam rzecz z blizka widzicie.

Adam.

Sł.OWA ADAMA MICKIEWICZA
NA POSIEDZENIU KOŁA UDZIELONE.

24 Czerwca 1844.

1. Brat bez rozkazu przychodzący na miejsce, gdzie inni za roz­
kazem służbę mają, paraliżuje ogólny rozkaz i odbiera silę innym 
braciom.

2. W czasie danym robić służbę niedaną ogólnym rozkazem, jest 
wielkiem narażeniem służby ogólnćj : największy ogień i najwięk­
szej mądrości idee, rażą masę zebraną w innym celu, a odejmują 
braciom przybyłym za rozkazem całą silę działania.

3. Bracia Francuzi powinni władać ogółem ruchu, a bra­
cia Polacy wielkićm skupieniem pomagać im duchem tylko, lub 
udzielać własne czucia, zostawiając ich uczuciu zastosowanie 
onych.

4. Bracia Polacy powinni unikać wszelkich mów, a szczególniej 
takich, w których chcą wystawić zasługę choćby największą i 
choćby najzasłużeńszego w Sprawie brata Polaka; rzecz ta należy 
do braci Francuzów, którym można podać idee; to jest właściwe 
pole braci Francuzów.

5. Okazywanie Francuzom naszej sympatyi łzami, lub całowa­
niem w ręce, nie przystoi braciom Polakom, mężom, żołnierzom 
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Sprawy Polskiej; ton mocny w kilku słowach i uściśnienie męz- 
kie za rękę więcej działają na Francuza.

5. Bracia Polacy powinni, ile być może najwięcej, unikać 
wszelkiego doglądania, porządku policyjnego, w podobnym jak 
ostatni ruchu. Francuz nie lubi panowania obcego. Podobna poli- 
cya należy do braci naszych Francuzów,

(i. W czasie ruchu, bracia Polacy mówiący z Francuzami to­
nem nizkim o Sprawie, zamiast pomagać, odbierająsilę innym bra­
ciom, którym poruczonejest prowadzenie jakiego ruchu.

7. Nie wszyscy bracia Polacy mają robić służbę we Francyi; 
są którzy dopiero w kraju będą mogli służyć godnie; nie jeden 
brat wielki w Sprawie, nie może zrobić służby malej, a bardzo 
ważnej, jak brat, niższy na pozór, swoją spokojnością i wytrzy­
maniem tonu, wielką może zrobić służbę.

8. Skupienienie się braci Polaków, w czasie kiedy bracia Francuzi 
działają, jest koniecznym.

9. Bracia Francuzi unikać powinni, ile być może, rozmów nie­
potrzebnych z innymi Francuzami, ale trzymać się silnie w Du­
chu, aby go nie rozsypać, a przez to nie narazić ogółu Służby 
na uszczerbek ; powinni czuć, jak wielki na nich leży obowiązek 
i jak wielka odpowiedzialność. Wódz nie prowadzi rozmowy ze 
swoimi żołnierzami, ale ich duchem swoim porywa i wiedzie.

10. Mieszanie się gromadne braci Polaków do ruchu odkrywa ta- 
emnice Sprawy.

[Z autografu Adama Mickiewicza.}

Do Adama Mickiewicza.

Solura? 15 Lipca 1844,

Kochany bracie.
Powraca już siostra A. Ośm tygodni bawiąc w Solurze, przyjmo­

wała ton Sprawy w rzadkich naszych zejściach się — a ciągiem 
praktykowała z Karoliną w życiu potocznćm — zeszły się one 
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szczególniej z sobą. Myśl Boża spoczywa na nićj, później się to 
objawi.

Dar Boży dla Sprawy osoba tak zmiękczona, tak wolna, oiikle- 
jona od wszystkiego na ziemi — tak szukająca Boga i prawdy.

Już to dwa lata kończą się, jak nić Sprawy trzymasz Adamie ! 
wśród chaosu i ciemności. Ufajmy, że Bóg zasilać ciebie będzie 
na dotrzymaniu tćj nici do czasu potrzebnego. U nas tu wszystko 
bardzo dobrze. Patrzę z daleka jak człowiek oporny na wyżyw 
Boży utrudnia sobie drogę, którą przejść musi,

Uściśnienie me tobie,
Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Solura, 18 Lipca 1844.

Przyszła już pora na przesłanie noty naszćj. Jak tylko idzie do 
rąk Mikołaja, korzystam z pozycyi, daję ton Sprawy pełniejszy.

Dotąd izraelski duch jego nieporuszony. Nikt właściwie do ducha 
jego nie przemówił. On jak nikt z rządzących bije pełnym tonem — 
i tylko pełnemu naszemu ulegnie, a podobniej w rachunek da się 
zaciągnąć.

Wielkiej wagi inlencya kola w tym czynie—aby bracia udział 
ducha mieli w tonie, który ma rozpocząć przebijanie złego w llos- 
syi. Zastęp tenPański ma duchem swym przeprzeć na ziemi pierw­
sze zapory i tćm otworzyć drogę Zastępom wyższym, popie­
rającym tylko sprawy zaczęte przez człowieka.

W tym tonie cljoć pod rozmai,temi kształtami stykać się z Ros- 
syą będziemy, w tym tonie wybawienie Polski. •

Znasz Bracie! ducha Rossyjskiego, stykałeś się z nim wiele; 
jeżelibyś miał czucie odmiany w wydaniu, dla ułatwienia pojęcia, 
proszę ciebie o to. Na wydaniu tak wiele w Rossyi zależy. O ile 
można nie przewlekajcie oddania. Twój brat,

Andrzej Towiański.

Brat *** niech wyrabia w sobie ton podający się i wytrzymuje 
ilekroć podoba się Bogu stykać go z Rossyą. Ton ten jest w duchu 
jego, a w skutek pracy wewnętrznej będzie i w człowieku, atak 
będzie siła na pełnienie ważnycli punktów Służby świętej, yv no- 
wćj otwierającej się dyplomacyi.

. Do Adama Mickiewicza.

Solura, 3Q Lipca 1844.

1) Mikołaj rządzący despotycznie znaczną częścią Słowiańszczy­
zny, dla której Sprawa najwięcśj czyni się, jest jeden z ludzi, co 
dla Sprawy najwięcśj uczynić może, największy jego interes w ob­
jawiającej się woli Bożćj — wyrażenie to przekładam nad inne. 
11 n’y a sur la terre personne, j'ose le soutenir, gui ait un plus 
grand interet a connaitre la yolontć de Dieu que toi, ó grand mo- 
nargueI

2) Dieu appelle 1'homme d produire les fruits, etc. Bóg powo­
łuje rodzaj ludzki.

3) Trzeba tu wydać silnie myśl że narodowość polska, to jest 
zaród, iskra Chrystusowa, człowiek ten skarb noszący, jest uciśnięty 
i prześladowany — miconnu, gaspille, nie oddaje tej myśli.

■i) En conduisant les peuples de la race slave soummis a ton 
sceptre, tu es aujourd’hui 1’instrument de la volont& de Dieu, le 
plus grand sur la terre', situ obeis, Sire, d 1’appel de Dieu cha- 
cun fidele a Dieu, etc., sacrifi.ce du verbe, jest to ten ton Sło­
wem Bożćm zalecony — dziś obszerniejszy, do polityki stosowany— 
jest to ofiara w duchu, miłości chrześcijańśkiśj dla Rossyan i ich 
llządzcy, przy potężnćm trzymaniu swych praw ducha i ziemi. 
Z tym tonem tylko ramię Boże. Mam klucze do ducha milionów 
niewolników Słowiańskich. Biorę na siebie do tego tonu, jako już 
przygotowanych wiekami niedoli dostrojenie ich, i w tym tonie 
okazanie dziś potęgi Bożćj, wyższej nad wszelką dotąd widzianą 
siłę materyalną — To jest prawdę tego wyrażenia. — Korzystając
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z twej uwagi tak bym położył : Sire, ueuillez receuoir... a, Votrc 
Majeste, ne condamnez point ce caractere slave qui doit aujour- 
d’hui dmelopper sa grandeur inconnue, ne rejettez pas ce sacriflce 
du verbe, que les Polonais, priparant pour Dieu et pour l'humanite, 
preparent pour Vous Sire! et pour une nation fratemelle, qui etes 
appelćs les premiers a receooir leur feu et a en proflter. Tant gue 
leur sacriflce sera pur, etc. — Wyjaśniajmy ile można dla ułatwie­
nia pojęcia człowiekowi, oddając w< postaci ziemskiej rzeczy do­
tąd w krainie ducha, w eterze będące. Pomnijmy wszakże, że dziś 
odkrywa się część myśli Bożej w Słowie, dla zrozumienia i spełnie­
nia człowiekowi przez wieki —że dziś rzuca się idea dla wieków.— 
Jeśliby dziś człowiek wszystko ogarnął, nie miałby czego robić i 
Irawić przez wieki. Ewangelia zrozumianą dostatecznie, po tej epoce 
zaledwie będzie. — Uściśnienie moje bratnie tobie, kochany Ada­
mie,

Andrzej Towiański.

Do Romualda Januszkiewicza, w Vai.enciennes.

12 Sierpnia 1844.

Bracia nasi a słudzy Pańscy. Niech będzie chwała Panu, który 
waszej prostocie i czystości błogosławi. Widzicie sami przez kogo 
teraz i w jakim duchu sprawa się robi. W tym stanie prostoty i 
czystości trwajcie. Jaki będzie owoc z pracy, tam się nie troszczcie, 
tylko do owocu wyzywajcie ***. Z innemi osobami, nie macie obo­
wiązku do ostatniego owocu wyzywać ich, tylko glos puszczać, a 
z tymi, którzy sią poruszą spółkę zawiązywać.

Czuję że w*" najtrudniejszy będzie punkt zideą Napoleona; nie 
dawać jej, aż mocno duch się wyzwie i w wyżywię utrwali. Zosta­
wiam to waszej roztropności w Panu. W tej służbie całej brat 
Itain ma być uważany za starszego brata i w wątpliwych rzeczach 
jego poczucia Romuald ma słuchać. Gdzie tylko Służba na ziemi 
idzie, tam i między dwoma starszy musi być jeden. Bral Ram nic 

ważniejszego niech nie przedsiębierzc bez spółki z Romualdem. 
W tćj służbie, gdzie mamy z duchem starego zakonu wal­
czyć, brat Romuald ma szczególną łaskę i Pan da mu światło.

Jeślibyście uznali potrzebę mieć ku pomocy kogo z braci, dajcie 
nam znać.

Romuald powinien spisywać krótki dziennik służby każdego 
dnia. W tym kształcie: « Dnia 216° przybyliśmy w miejsce N. Czas 
był taki a taki (bo i to zapisać), czuliśmy się w stanic mocy lub 
osłabienia. Widzieliśmy N. (dać miejsce i adres). Wrażenie dobre 
lub zle. Służba do końca spełniona lub niedociągniona. » Ten 
dziennik ile możności najkrótszy, przeszłe Romuald przez pe­
wną okazyą, jeśliby długo zatrzymał się, albo sam odwiezie.

Donosimy wam, że siódmego bracia Izraelici służbę zaczęli 
z pismem o pomnik.

Łasce Pańskiej, drodzy bracia, polecam was
Adam.

7 ' Do Andrzeja Towiańskiego.

August 1814 r.

Mistrzu,
Staram się jak najrychlej wykonać, coś polecił o piśmie do Mi­

kołaja; ze stanowiska właściwego mnie, to jest ze stosunku do ziemi 
znajduję pismo doskonale. Niektóre wyrazy i wyrażenia przeszykuj 
dla francuzczyzny. Kilka jest wątpliwości: ł) Na pierwszej karcie : 
« Ton intćrćt, 6 grand monarąue, de connaitre la vćrite de Dieu, 
estle plus grand sur la terre » po francuzku może różnie wykładać 
się, albo : « Tu n’as, ó grand monarque, dc plus grand inlćrćt sur 
la terre quc celni de rcconnaitre la vćrite de Dieu » albo: «1 
n’y a sur la terre personne, qui ait un plus grand interet de con­
naitre la uiritć, gue toi, albo : La terre est au plus grand point 
intćressće a ce que tu puisses reconnaitre la vćritś. — Ja jestem 
jeszcze niepewny, jak to rozumieć. 2) Na drugićj karcie : Dieu 

t. i. 12 
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appela un homme a produiro le fruit etc., czy to znaczy, że Bóg 
powołuje człowieka, ludzi? wtenczas trzeba położyć 1’homme. 
Czy tćż jednego człowieka, wtenczas zostaje un homme. Ja rozu­
miem człowieka w ogólności. 3) Nic zrozumie Francuz tych słów: 
opprimer le trćsor, persecuter le trćsor, położyć un trćsor mćconnu, 
gaspillć, bo opprimer tylko do rzeczy żyjących używa się. Podo - 
bnych temu kilka wyrażeń przemienię. 4) Na karcie piątej : Sire, 
en conduisant la race siane, etc. czuję, że należy powiedzieć : en 
conduisant les peuples de la race siane soumis d ton sceptre, bo 
połowa Sławian nie jest pod jego prowadzeniem. 5) Dalej: cliacun 
fidile d Dieu se denouant, etc. czuję, że należy zacząć od wa­
runku : « Si tu obeis, Sire, d 1’appel de Dieu, aloes, etc. etc. Dalej: 
ne rejettez pas ces sacrifices que les Polonais prćparent pour nous, 
Sire? etc. Ziemia to źle zrozumie. Trzeba powtórzyć, że : le sacri- 
fice se fait pour 1'humaniti-, że on jeden z naj pierwej powołanych, 
aby z niego korzystał. Jeśli po kilku dniach nie odbiorę odpowie­
dzi, będzie znak, że mnie upoważniasz, Mistrzu, zrobić te odmiany. 
Pismo o pomniku skończyłem. Alix przyjechała nie tylko z Łaską, 
ale i z owocem Łaski, nas znalazła osłabłych i mnie mianowicie. 
Siostra Anna to opowie.

Duchowi twemu polecamy się
Adam.

Do Adama Mickiewicza.

Solura, 14 Września 1844.

Bracie Adamie 1
Brat S. i dwaj bracia z Królestwa Polskiego otrzymali medale. 

Ton Sprawy i czyn do kraju poniosą. Nowy to, a ważny dla 
kraju zasiłek. Brat S. spełni z bracią powinności na siebie zło­
żone.

Gierycz wyzwolił ducha swego z warstwy śmieci ziemskich, 
przez ciąg żywota nasypanych — naturę ducha swojego okazał — 
myśl Bożą leżącą na sobie odkrył — a ten pierwszy ruch wolności 

r

uczynił go bratem naszym w istocie, w duchu. Skoro to nowe życie 
ducha zrealizuje przed wami, stanie się bratem w pełności i w for­
mie, i wtenczas posyłający się medal zechcesz na niego, kochany 
Adamie! włożyć. Twój brat

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

1844.

Bracie Adamie!
Potrzeba we wszclkićm zetknięciu się z Rossyą z tegoż tonu dzia­

łać, z którego w całćj Sprawie działać będziemy.
Służyłem wiernie Rossyi. Byłem czysty przed Bogiem. Bóg do 

Służby swojej powołał mnie. Wola najwyższa stała się dla mnie 
wszystkićm. Nową drogę przyjąłem, bo już na dawnej nie byłbym 
czysty przed Bogiem.

W prawdzie i szczerości tłumaczę się. Pozbawiony byłem wol­
ności czucia, wolności ducha mojego. Wola Boża włożyła na mnie 
obowiązki zgodne z uczuciami mojemi. Interes ducha mojego z in­
teresem człowieka połączony.

Dobro człowieka a razem dobro Rossyi w postępie, w spełnianiu 
rozkazu w słowie Bożem danego. Na tej drodze potęga i szczęście 
Rossyi konieczne dla spełnienia na ziemi słowa Bożego.

Wartość Rossyi przed Bogiem i przed człowiekiem wiernym Bogu 
dla niezapicrania się przez wieki prostoty Ducha.

Z woli Bożej prawy związek między gałęziami jednego szczepu 
Bożego. — Ułatwienie w nim, spełnienia myśli Bożych dla całego 
szczepu dających się — w spełnieniu tylko myśli Bożych wielkość 
trwała i potęga narodu.

Przeszłość, wzajemne krzywdy i rachunki jak nakazanego bra­
terstwa używali, już przed Bogiem — a przed człowiekiem który 
nie jest sędzią brata swojego, nieznana przez wieki miłość i
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szczerość bratnia i pomoc wzajemna dla interesu wzajemnego.
Na Służbę temu prawu idącemu ze słowa Bożego, złożyłem 

przysięgę Bogu, przed człowiekiem którego Bóg organćm widomym 
słowa swojego naznaczył.

Nie wzywam związków bratnich z Austryą.
Na nowej drodzę i silniej i prawdziwićj służyć Rossyi pragnę.
Bóg widzi intcHcye moje, jak dobro Rossyi wedle myśli Bożej 

jest w głębi ducha mojego.
Rząd Ilossyjski obliczy się przed Bogiem z użycia oliar najczy­

stszych wielu braci moich tymże duclićm z rozkazu Bożego tchną- 
cycli. — Jeżeli nie na ziemi, uzna czystość bratnią tam gdzie 
interes ziemski nie będzie już mącić, syinpatyi duclia, między gałę­
ziami jednego szczepu Bożego.

Trzebaby oświadczyć posłowi że skoro nie poszło tłumaczenia się 
Cesarzowi, to sam brat poszle.

(Bez podpisu, ale ręl<{ Andrzeja Towiauslńego.)

PISMO DO C. MIKOŁAJA (I)
15 Sierpnia 1841.

Najaśniejszy Panie!
Złożywszy odstawkę służby Jaśnie Wielmożnemu Wice-Kancle- 

tzowi przez pośrednictwo ambasady Waszej Cesarsko-Królewskiej 
Mości w Paryżu, składam tą samą drogą u stop W. C. M. to pismo 
wyjaśniające pobudki postępowania mego.

Bógdalrni urodzić się pod berłem W. C. M. i w służbie jemu stra­
wić większą część życia mego. — Pełniąc wiernie obowiązki miej­
sca mego, czysty byłem przed Bogiem. — Teraz, kiedy miłosierdzie 
Boże raczyło mnie wprost wezwać do Służby sobie, — posłuszny 
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jestem Woli Najwyższej, bo inaczej przestałbym byc czystym przed 
Bogiem.

Niecli mi będzie wolno, Najaśniejszy Panie, otworzyć tu duszę 
moję; winien to jestem Bogu, winien W. C. M. •

Najjaśniejszy Panie! Ja usłyszałem słowo Boże. — W tych dniacli 
rozwija się Ono, urzeczywistnia; widziałem człowieka naznaczo­
nego być organem Słowa. — Promień prawdy uderzył mnie swą po­
tęgą.— Najjaśniejszy Panie! Jam zrozumiał to zawołanie Boże, po­
święciłem się Służbie Najwyższej, i złożyłem mą przysięgę Bogu 
w ręce człowieka który jest organćm Jego.

Mając odtąd nowy cel życia i działalności, zmuszony jestem opu­
ścić drogę, jakąbym dotąd iść musiał na ziemi : ale mam to uczu­
cie, żem uchybił przysiędze którą złożyłem W. C. M.—Zacliowo- 
wałem pamięć dobrodziejstw któremi odbarzony byłem, i tylko 
przez posłuszeństwo rozkazowi Bożemu, przestałem być pod­
dany W. C. M.

Składam przed W. C. M. wszystko com poznał, com przyjął ty­
czącego się przeznaczenia Słowian. Składam Ci tę prawdę Słowa 
którćj się poświęciłem.

Śmiem to utrzymać że nie ma nikogo na ziemi, ktoby miał 
większy interes poznania Woli Bożej, nad Ciebie! o wielki Mo­
narcho !

Rozkaz Boży, dany światu w słowie, przedmiotem był rozmyśla­
nia nie zaś spełnienia na ziemi przez ośmnaście wieków.— a 
słowo było tylko leoryą bez praktyki, sąd własny wolny wykaza 
owoce swe przez wieki.

Czasy wypełniły się, — Bóg domaga się rachunchów ze speł­
nienia danych przez się rozkazów, i woła człowieka do wyda­
nia owoców słowa w czynacli jego życia prywatnego i publicznego.

Rossya przechowała aż do tego wieku pierwotną prostotę duszy 
swój i Myśl Boża spoczywa na niej — i tylko przez spełnienie tej 
myśli, Rossya wierna Panu, stać się ma potężną i szczęśliwą 
w zbliżających się dniacli Pańskich, wielki ten Naród stanowić ma 
o swćm wiekowćm przeznaczeniu.

(i) Pismo to podajemy tutaj po polsku, a w dodatku po francuzku (P. W.)
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Wszystkie ludy pokolenia Słowiańskiego, obdarzone sęi skarbem 
Bożym prostoty. Dno duszy słowiańskiej zachowało się dotąd w czy­
stości, a teraz Iskra Chrystusowa zgasła lub zaćmiła się na ziemi. 
Jedyni? to na ziemi, w Słowianach tylko jeszcze znaleźć sig daje.— 
Jedyne to to na ziemi pokolenie, którego ciepło duszy, Iskra Je­
zusa Chrystusa stanowi; cały jego charakter i wypływające zeń 
przeznaczenie jest wielkićm wtedy kiedy inne pokolenia, więcćj 
rozwinięte, wolniejsze, przodkują i oświecają drogę postępu. Sło­
wiańskiemu pokoleniu temu przeważnemu środkowi zastępu Pań­
skiego, powierzony jest sztandar Jezusa Chrystusa, a sztandar ten 
niesiony przez ludy, Urzędy Słowa, powinien z czasem powiewać 
na całym globie.

Ale zaród tej duszy słowiańskiej nie miał dotąd swego właści­
wego życia, nie mógł sig jawić, albo jeśli jawił jakiekolwiek życie, 
było to zawsze ze szkodę żywotnego pierwiastku. Wszystko co­
kolwiek na ziemi słowiańskiej, wzniosło się nad lud tak wielki 
przez swą prostotę narodowę, dozwoliło kazić się pierwotnej na­
turze Iskry Bożćj,

Często nawet posuwało się do prześladowania tćj Iskry w tych, 
którzy jąchowali, ato dla zgaszenia, zagłady jej wszędzie. Bo ludzie 
prości, prawdziwi Słowianie, stali jako żywe wyrzuty wśród towa­
rzystwa odrodnego (zepsutego}, a bogactwo icli dusz, przypominało 
zubożałym duszom grzecli ich, źródło zniszczenia ich moralnego.

Głąb duszy słowiański był zawsze clirześciański, a życie, czyny 
Słowian były pogańskie. Pan wysłuchał jęków wznoszących się 
bezprzestannie z głębi tycli dusz czystych. Raczył rzucić wzrok 
swój na ten skarb wewnętrzny Słowian, którego świat nie poznał, 
który ze wściekłością sili się. wydrzeć, aby go zużyć. Bo życie 
słowiańskie należy do Boga, i przychodzi od Boga, od Jego Ducha 
który Jezus Chrystus tchnieniem swćm wzbudzi w duszach. Dla 
zaszczepienia tego życia ducha w duszach, Jezus Chrystus życie 
swe oddał.

Słowo, które się na nowo słyszeć dało, wola ludy Słowiańskie 
do ich powinności. Wszystkie gałęzie szczepu słowiańskiego, mu 

szą się uszykować i rozwinąć wedle pierwotnej myśli Bożej, wszy­
stkie ludy Słowiańskie zacząć winny wielkie swe życie, a życie to 
ma być tylko rozwinienicm kosztownego icli zarodu, musi być 
tylko życiem Słowa, praktyką Słowa. Korzenie tego szczepu Bo­
żego nie idą z ziemi, i wbrew to woli Bożej, szczep ten wzniósł 
się, czerpiąc swą siłę z ziemi tylko. Lud ten, urzędnik słowa, nie 
będzie żyć dalej sposobem przeciwnym swój naturze, swemu prze­
znaczeniu. '

Gałęzie szczepu słowiańskiego, z jednego pnia wyrosłe, żyły 
pojedyncze życiem różnćm, często rożnem pierwiastkowi wiel­
kiego tworu (organizmu) swojego. — Nie mogło onej mieć jędrno- 
ści, do jakiej dojść są powołane, nie mogły wydać owoców któ­
rych Bóg od nich oczekuje. — Już przeszłość słowiańska, obcią­
żona wzajemnerai ludów tycli krzywdami, stanęła przed Bogiem. 
Pamięć ich już zschodzi z ziemi, i zniknąć winna z dusz naszych. 
Nie do Braci to należy sądzić swych Braci — czas przyszedł, w któ­
rym winni wszyscy, zlani w jedno czucie miłości, jakiego dotąd 
ani pojęcia, ani spełnienia nie było, zjednoczyć swe wysilenia 
w jednym wielkim, a wspólnym interesie, osiągnienia celu, jaki 
im Bóg od dziś dnia naznacza.

Słowo Boże od początku zakreśliło człowiekowi przestrzeń, jaką 
przebiedz winien i cel jćj naznaczyło. Dało człowiekowi Iskrę Je­
zusa Chrystusa, siłę ruch nadającą, dostateczną na całą ziemską, 
jego podróż. — Idzie człowiek a Ojciec go nie pędzi. — Człowiek 
jest szczęśliwy, wolny, jest w prawie człowieka. — Zatrzyma się 
człowiek, Ojciec go prze, a chód ten przymuszony jest jednym źró­
dłem nędz człowieka, jedyną niedoli przyczyną. Polacy zatrzymali 
się i parci zostali, a gdy znowu w postępnym chodzie zboczyli, 
od drogi przez Boga żądanej, Bóg nie przestając icli karać, dopu­
ścił powodzenia szykom bratnim, a to aby zbłąkane dzieci Jego 
więcej ucierpiały, parte ręką własnych swych braci. — Rewolucye 
(powstania) nie powiodły się Polakom — obrucily się owszem prze­
ciw tym, którzy je podnieśli— bo im większy jest naród jaki jako 
Urząd Słowa, im więcćj skarbów Bożych, płomienia Chrystuso-

• 1 TToaWCOlc (f3 .
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wego posiada, tem świętszą ma być powinność Jego, karność 
Słowa i tćm większe za niekarność cierpienia. — Wolny chód, 
jaki Słowo nakazuje, wolna pieczołowitość, z jaką żywić w sobie 
winniśmy Boską Iskrę, jedyną siłę nas poruszającą, stanowią praw­
dziwą dolę, prawdziwą wolność człowieka. Tam tylko gdzie się pie­
lęgnuje ten skarb wewnętrzny człowieka, gzie się człowiekowi ułatwia 
chód jego, życie jego w Słowie, tam jest prawdziwa Ojczyzna. —Ten 
tylko co pielęgnuje siły człowieka, co mu wchodzie jego pomaga, jest 
Ojcem jego, organem Ojca Niebieskiego, jest Panem jego z Łaski 
Bożćj, bo czyni wielki interes człowieka przezŁaskę sobie podany— 
Miłość uczuta dla takiego Ojca, dla takiego Pana, będąc nie czem 
innem jak miłością Woli Najwyższej, jest jedyną miłością Boga, 
prawdziwą pobożnością, prawdziwą rełigią.

Jezus Chrystus chód ten wykazał i łatwym go uczynił. — Jezus 
Chrystus jest Dobroczyńcą i Oswobodzicielem człowieka. — Czło­
wiek żyje w Chrystusie jedynym wzorze Ojców swych, Panów 
swych na ziemi.

Zawady stawiane temu postępnemu chodowi człowieka, wysilenia 
na zgaszenie w nim tćj Iskry Bożćj czynione — jedynem są źró­
dłem nieszczęść, jedyną przyczyną niewoli człowieka, wydzierają 
mu prawdziwą jego Ojczyznę — nie ma jćj w tych nawet, kra­
jach, gdzie ludzie sądzą, że ją mają; gdzie mają formy wolności 
powierzchowną pomyślność, a gdzie jednak niemnićj są w niedoli, 
wr niewoli. -? Bo złe ostatnie czyniąc wysilenie, używa teraz form 
świętych dobrego, aby zniszczyć dobro istotne, rzeczywiste, zosta- 
wuje człowiekowi wolność ciała, aby lepiójskrępować ducha jego — 
olśnią go złudzeniem pomyślności maleryalnej, urojonej, aby zaśle­
pić w nim istotną stratę skarbu jego moralnego. — Tym to sposo­
bem złe któremu na zręcznych narzędziach na ziemi nie brakuje, 
spodziewa się zapewnić na zawsze swój tryumf, nakazując uznanie 
siebie przez ludzi co się wolnemi nie cenią, za prawego władcę na 
ziemi.

Religia uczy nas poznania drogi naszej na ziemi —pokrzepia 
nas w trudach podróży, cel jćj wykazuje, podaje nam rozkazy 

Boga.— Stwierdzić tylko pozosłaje życiem domowćm i publicznein 
że się idzie tą drogą i pełni Jego rozkazy. — A dotąd rozdzielał 
człowiek tę jedność słowa. — Przyjmował rozkaz, rozmyślał się 
nad nim i nie spełniał. — Służba Boża zaledwie zaczęta w ko­
ściele, przerywana za kościołem. — Człowiek w chodzie swym uwi­
kłany, napadnięty i party został przez siły niższe, cierpiał niedolę, 
jako ofiara własnego sądu, a nie woli Ojca.

Napoleon przeznaczony był do spełnienia rozkazu Słowa w życiu 
ludów, do zatknienia sztandaru Jezusa Chrystusa na pogańskiem 
polu polityki. — Dla tryumfu to Słowa, Ramię Pańskie tak go wy­
niosło. Napoleon tryumfował. — Ale przekroczywszy granice swój 
missyi, stracił namaszczenie Boże. — Natenczas złe czyniło wszy­
stkie swe wysilenia przeciw nowemu postępowi człowieka. — Bo 
człowiek przez życie swe słowem, winien wedle prawa tego słowa, 
zniszczyć panowanie złego na ziemi. — Bóg dozwolił, Napoleon był 
pokonany—ale wola Boga spełniła się. — Idea zjednoczenia Reli­
gii z polityką przeżyła na ziemi. — Pan może odłożyć spełnienie 
swych rozkazów — ale te się nigdy nie zmieniają. Napoleon 
trwa w swćj missyi. — Co człowiek zaczął, Duch kończy. — Wła­
dza Jego prawdziwa, potężniejsza zaczyna,się na ziemi. — A tak 
sztandar Jezusa Chrystusa utkwionym jest na nowem polu, dopóki 
z wieku na wiek, podnosząc się coraz wyżej, niesiony coraz dalćj, 
powitanym nie zostanie na wszelkich polach, na których panować 
przeznaczony.

W Sprawie Bożej, która się teraz czyni, Słowo zajmie nowe swe 
pole, złe wysila się zachować dawne swe panowanie, zbliża się 
wielkie dwóch sił uderzenie się i Bóg rozsądzi, które z dwóch 
praw nowe li prawo Słowa Bożego, czy stare prawo ziemi rządzić 
będzie światem.

Pełen żądzy bycia czystym przed W. C. M., upraszam o pozwole­
nie wyrzeczenia słów kilka o jego własnej Osobie.

Najjaśniejszy Panie 1 znam dobrze i nie zapominam względów 
należnych W. C. M. i czuję, że głąb duszy waszćj, krok mój uspra­
wiedliwi.— Dusza Twoja Najjaśniejszy Panie jest wielka. — Wielka 
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dusza nie twoży się w krótkićj przestrzeni, jednego żywota, a roz­
wija się tylko. Dusza twoja w wielkich spełnionych twych czynach 
nie rozwinęła się jeszcza — nie żyła calem swóm życiem, nie kosz­
towała jeszcze całkowicie tego szczęścia. — Na drodze tylko dziś 
odkrytćj przez Pana człowiekowi, jest pełne twe życie, pełne twe 
szczęście.

Zbawienie milionów powierzone tobie N. Panie — Prowadzęc 
tyle ludów Słowiańskich, berłu twojemu poddanych, ty dziś jesteś 
narzędziem woli Bożej największym na ziemi. — Jeśli usłuchasz 
N. Panie wezwania Bożego, poddani twoi wierni Bogu, poświęca­
jąc się myśli Bożój w tobie złożonej, poświęcę się dla twój wiel­
kości, dla szczęścia twojego.

Temi nowego charakteru uczuciami Słowiańskimi sę już ludzie 
przeniknieni, uczuciami poświęcenia się Bogu i szczerej missyi dla 
braci naszych i dla Osoby W. C. M. — Tymi sę ci z Polaków tu- 
laczów, którzy przyjęli Słowo Boże. — Dlugiemi nieszczęściami 
gotowani pierwsi wybrani zostali do przyjęcia słowa i niesienia Bra­
ciom swym pomocy w Jego przyjęciu.—Takimi sę dziś oni, ta­
kimi wkrótce będę miliony. —Oby ta prawda dala się ujrzeć W.C. M. 
w całej swój pewności i blasku 1

Pod skrzydłem Pana, pierwszy krok postępu uczyniony. — Iskra 
Boża rozżarzała się w boleści, a nie dojrzało oko zmysłowe dzia­
łania, ducha. — Na skinienie Pańskie, ogień słowa rozpłomienieje 
w całej swój sile, wyda przed Panem owoce słowa: wielkie czyny.— 
A ramię Pańskie jest z ogniem słowa żyjęcego przez człowieka na 
ziemi.

Duch Aleksandra, duchu ^wielkiej liczby ludzi, którzy niegdyś 

przewodzili ludom Słowiańskim, teraz już uznaję Wolę Bożę. — 
W dniu tyra płacę one dług swoich missyi. — Otaczaję one tron 
W. C. M., — domagaję się. o współdziałanie człowieka. — Prawo, 
które surowo strzegło granic, między żyjęcymi i umarłymi, złago­
dzone jest w dniach pańskich. — Wielkie te duchy, pełne Boga, 
pełne świętej żędzy, aby Wola Boża czyniła się na ziemi, jako 
czyni się w Niebiesiech, powołuję człowieka do jego powinności, 

kicruję człowiekiem, łęczę się z nim — a ten wyżyw jednego du­
cha, pełnięcego Wolę Bożę, jest potężny i staje się strasznym, 
skoro człowiek upiera się w niechęci zrozumienia go, i' nie lęka 
się uciekać do środków ziemskich, dla ukojenia trapień serca i 
boleści ducha, jakie mu wyżyw ten sprawuje.

Słowo było prześladowane w czasie pierwszego swego między 
ludźmi objawienia się — Prześladowaniem jest i teraz w epoce 
rozwijania się swego. — Człowiek, organ Słowa, uznany jest za 
winnego. — Potępiony jest przez Rzęd W. C. M. — Wygnany 
z ziemi Francuzkiej. — Wygnany z ziemi Rzymskiej, dokęd się 
udał po błogosławieństwo pierwszego Urzędu Słowa na dzieło 
Słowa.

Ludzie nie lękaję się wzbraniać Bogu, aby się posługiwał 
jednym ze swych stworzeń, dla przekazania swych rozkazów. — 
Ludzie łatwiej i prędziój przebaczaję temu, co icli najwięcej ob­
raża, jak temu co icli woła do powinności. — Niegdyś ten wyżyw 
sprowadzał męczeństwo, i dziś go sprowadza.

Najjaśniejszy Panie! racz z ojcowskę dobrocię słów tych wysłu­
chać, jakicmi za największy uczułem obowięzek, wylać mę duszę— 
Nie obrażaj się tein, co jest tak nowćm w tej mowie, co jest pię­
tnem nowego charakteru, charakteru Słowiańskiego, który się te­
raz w całej swej wielkości rozwinęć winien. — Nie odrzucaj owo­
ców ofiary, w jakićj się Polacy oddaję dla dobra ludzkości, na­
rodu bratniego, i twego N. Panie dobra. — Dopóki ofiara ta jest 
czystę, nie będzie ona bezowocnę, dla tych co ję sprawuję.

Brat, któryby po dojściu do siebie powszechnego wołania, jakie 
Jezus Chrystus czyni teraz całemu światu, odmówił wzięcia udziału 
w wielkiej wieczerzy ludów, wigilii nowój epoki, brat któryby 
ducha swego nie cliciał połęczyć z duchem odradzajęcym ludzkość, 
zda z tego sprawę.—Polęczy się, mamy tego nadzieję, z nami 
tam, gdzie interes ziemski nie przyjdzie zmęcić sympatyi bratniej 
stworzonćj i rozkazanćj przez Słowo. k

Mani honor być z najgłębszym poszanowaniem, Najjaśniejszy



•188 ADAM MICKIEWICZ.

Panic! Waszej Cesarsko-królewskiej Mości najniższy, najposlu- 
szniejszy sługa i poddany **’(!). ĆkiUur.

Po Karoliny Towiańskiej.

Niedziela, 20 Oktobra 1844.

Droga Siostro,
Prosiłem był bardzo Ferdynanda, aby mi donosił (choć w kilko 

stówach) o ważniejszych zdarzeniach, a mianowicie o tóm, jeśli- 
byście miejsce pobytu zmieniali. I tg razg Ferdynand nie pisał, i 
tg razg dowiedziałem się o wyjeździć Mistrza zkgdingd. Jest to 
przeciwnością w Służbie.

Proszę ciebie, droga siostro, uwiadomij mię o szczegółach odda­
lenia Mistrza, a mianowicie kto ? jaki urzędnik ? (Jego tytuł i na­
zwisko) był’wykonawcę rozkazu? W jaki sposób dopełniono go? 
czy ciebie także chciano .oddalić? i czy długo zostaniesz w Solurze 
Muszę o tóm dowiadywać się, bo potrzeba, aby ztgd poszło od nas 
urzędowe pismo do władz tamecznych jako świadectwo przed zie­
mię i aby było ogłoszone.

Pewny jestem, że znajdziesz w sobie, siostro, moc i otuchę 
do wytrzymania tych prób nowych. Oby Bóg wszystkich nas równie 
wspierał.

tJ mnie w domu wszyscy zdrowi. Twój
Adam.

Tak daleko byłem bez wiadomości od was, że nie wiem, czy len 
list znajdzie was, bo i B. nie umiał powiedziećo tern nic.

Do Karoliny Towiańskiśj.

I Nowembra 1841,

Droga Siostro,
Listek ten i kartkę tu zalgczong przeczytaj sama i niezwłocznie

(1) To pismo uważaliSmy za potrzebne dla zrozumienia listów w których o nim 
mowa. Podpis ominęliśmy. (P. W.)
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Mistrzowi przeszlij. Uważam rzecz za największej wagi w Służbie. 
Ilzecz jest taka :

X**.pdoszedl dlugiemi drogami do tego czucia, iż on powinien 
jechać do llossyi i stawać przed Cesarzem jako poseł Sprawy. Ja 
najmocnićj przekonany jestem z powodów licznych, których dziś 
nie wypisuję, że to się dzieje w myśl Pańskg, że X*“ od dawna 
do tego był gotowany i że nikt z koła tylko on i on jeden, może to 
dokonać, jeśli błogosławieństwo na to wysłuży. Postanowiliśmy, aby 
X. wprzódy Mistrzowi rzecz przedstawił i sam potćm stanę! przed 
nim po błogosławieństwo i instrukcyg. Może Mistrz da mu na to 
osobne pismo wprost do Cesarza. Potrzeba, żebym wiedział o miej­
scu pobytu Mistrza, zdaje mi się, że i mnie zbliża się czas być u 
Mistrza. Przytćm może się zdarzyć coś jeszcze nagłego w tych 
czasach. Postanowiliśmy też, że X. już ztgd ma w tym charakterze 
posła otwarcie wyjechać.

Twój droga siostro
Adam.

Do Aoama Mickiewicza.

Solura, o Listopada 1844.

Donoszę tobie, kochany Adamie 1 co ważniejszego zaszło u 
nas.

Służba z llotszyldem szczęśliwie odbyła. Pismo moje i mowa 
brata Rama wyzwały ducha jego. Poddał się — ukorzył się i drgngł 
dla woli Bożej. Siostra Amelia w spółce z siostrg Anng wyzwały 
jego złego ducha — zakopał się w ziemi duch Izraelski — a złoże­
nie to owocu dobrego i złego, potrzebnćm było do złożenia się jego 
w czasie, myśli Pańskiej na nim spoczywajgcćj.

Po długićj pogodzie dla nas w Solurze — pod koniec Sierpnia 
złe zaczęło wichrzyć, nagle zachmurzyło się. Serca urzędników od­
wróciły się — kazano wyjechać, dla choroby Karoliny pozwolono 
mieszkać do 15 Października; — kiedy po bierzemy się do 
naszych paków, ożywia się duch w publiczności — objawia się

l Z-A+Rcthul 
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ogólna sympatia. Rzęd duchem tym obwiniony miękczy się — 
prywatnie przedstawia nam, że możemypozostać robięc należne 
przedstawienie do Rady rzędowćj — a urzędnik przysłany oświad­
czył, że możemy spokojnie mieszkać w Solurzc. — Pismo posiane 
25 Października z proźbę o czas czterech miesięcy — tu na nowo 
silnićj wichrzyć się zaczęło. Baranki łagodne przed kilku dniami, 
calę żułć przed bratem Ferdynandem wylewaję — ile jestem nic- 
cicrpiany od nich, i rezolucya odmawiająca28 Października zapada. 
Jest to owoc tu niezwyczajny —nad ich gatunek ducha i człowieka. 
— Łatwo w tem widzieć Sędy Boże.

Pismo jakie z mego miejsca poczułem obowięzek posłać, komu­
nikuję tobie. Powoli zamierzam sunęć się ku Belgii, bawięc po 
drodze ile pozwolę władze miejscowe.

Brat T. i siostra A. jadę, wiozęc ton działalny — oświadczyli, źe 
po doświadczeniu jako duch dziecka zasila ich na drodze czynnego 
życia, maję prawo zasiłku tegoodemnie żędać. Poczułem powinność 
dziecko na czas pewny powierzyć. Czuwaj Bracie 1 aby tćj prawdy 
ducha, złe na ziemi nie skrzywiło.

Siostra‘Jeżycie mniejsze, ale czyściejsze, jak dawnićj oka­

zuje. Wielka rzecz, że przebyła ten czas w domu twoim. Pozór 
piękny dla świata — zle zaczepki nic znalazło. Bóg dalszę jej drogę 
objawi.

Wiesz zapewne, że córka Nessclrode 24 Września widziała się ze 
mnę — była wielka natarczywość w szukaniu mnie. Przyrzekla 
przyjechać dla widzenia się — sę to zasadzki na nas —i ty coś po­
dobnego masz, jak słyszę.

Zawieszamy wizerunek Kościuszki na grobie i w miejscu gdzie 
umarł. Ten ostatni będzie żałobę okryty — przy liście do angielki 
właścicielki domu.

Brat Ram wybiera się w zamierzonę pielgrzymkę, a brat Romuald 
nam towarzyszy.

Ściskam ciebie kochany bracie;

Andrzej Towiański.

C® Aa- J

Do Andrzeja Towiańskiego.

13 Nowembra 1844.

Nie pisałem wprzódy nic o bracie Sewerynie, o jego stanie du­
szy i jego wewnętrznych niedostatkach i potrzebach, bo słów mo­
ich nie mam za pewność, a niczćm niepewnem zajmować ciebie 
Mistrzu nie wolno mi. Teraz kiedy on Seweryn stanie sam przed 
twojćm obliczem, sam go poczujesz, a te moje słowa, które z obo- 
więz.ku urzędu piszę, rozważysz i co tu chybionego dla naszćj na­
uki sprostujesz.

t) Wszystkie dotychczasowe cierpienia i błędy Seweryna, były 
uciskami, które go wpędzały na drogę Służby dawno mu zakreślanę. 
Póki tćj drogi nic znalazł, wszelkie usiłowania nasze, aby mu ulżyć 
w duchu lub na ziemi były bezskuteczne. Brat Seweryn nigdy nic 
dobrowolnie do ducha nie przyjęł, ale sam wszystko musi holem i 
doświadczeniem z siebie dobywać. Mam nadzieję, że i wszystko 
dawne z kolei przypomni sobie i nowe od ciebie weźmie.

2) Moc ducha Seweryna olbrzymia, tonu właściwego Sprawy do- 
tęd nie ma. Siliłem mu się dowieść, że ton Sprawy naprzód tu 
z braćmi i rodakami powinien dobyć i spróbować. Czy to mu podo­
bna i czy to jest w myśli jego przeznaczenia nie ręczę. Być może, 
że on ten ton tylko w stanowczćj chwili Służby wydobędzie.

3) Z wielu znaków mam przekonanie i widzenie, iż choroba Se­
weryna (bo on fizycznie bardzo cierpi) jest całkiem duchowa. 
Jakiś duch obcy a może i kilku ich osiadło w dolnćj części jego 
ciała i trapię go. Gdyby Bóg dozwolił ztamtęd ich górę przez gar­
dło i usta wygnać, Seweryn w jednej chwili byłby zdrów. Postrze­
gałem, że duch obcy nieraz i myśl jego i umysł i serce chwyta, ale 
woli jego nie pokonał.

4) Seweryn ma na dnie ziarno Chrystusowe, postrzegłem, żc nie­
którzy rodacy, choć na pozór dobrzy, łagodni i czuli, tego ziarna 
nie maję. Mówię o rodakach za kołem będęcych.

Oto wszystko, co mam o Sewerynie powiedzieć;
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Ja byłem cięgle przytłoczony- i chory. Długo o tćm pisać nie 
mogę jeszcze. W ostatnicli dniach dał mi Bóg poczuć niektóre 
ważne rzeczy o sobie. Doszedłem, iż moje cierpienia ciała sę ro­
botę duclia, czy kilku ich, którzy dotęd mię napastuję. Jednego 
z nicli w pół snu widziałem. I dobry tćż stróż mój, coraz mnie 
bliższy i dotykał mię, ale jeszcze nie wiem jego nazwiska i kto 
jest. Może Bóg i to mi odkryje. Jedynastego i dziś w nocy by 
łem w tćj pracy. Zdaje się, że duchy koło mnie sę z mojej ro­
dziny. <

5V niedzielę przeszlę lubo byłem i chory i strasznie strudzony, 
i choć każde poruszenie duclia zaraz mi płynienie krwi sprawiało, 
odbyłem ważnę Służbę z jednę Polkę z Warszawy, Konstancję G. 
Jest to pierwszy przykład poruszenia, które Bóg przezemnie doko­
nać dozwolił. Dałem jćj medal, w tejże chwili zmienił się i kieru­
nek mojej choroby.

Kolo cale jest w pewnćm zawieszeniu, i ociężeniu. Siódemek od 
dawna nie ma, dla tego, żem cięgle był chory. Czułem też mocno, 
że należy czas jakiś zostawić kolo własnej pracy. Podobno w tych 
dniach zacznę z nimi rozmowy i prace. Czekałem francuzkich braci. 
Zawsze trwam w przekonaniu, że działanie teraz z ich duclia musi 
szerzyć się. Mam zamiar, aby Teodor jakiś czas mnie w całym kole 
zastępował. Zamiar len jeszcze rozbiorę.

Błogosławieństwu twemu oddaje się.
Adam.

Jeszcze mi nie podobno ztęd wyruszyć. Mam nadzieję zabiedź 
wam nadalszćj drodze w Kelil lub dalej. Zdaje mi się, że w Iłru- 
xelli zabawisz, drogi Mistrzu? Prosiłem, aby mię uwiadomiano o 
waszćj drodze.

MOWA BRATA ADAMA.

Czwartek. 21 Listopada 1844,

Co się dziś dzieje między nami jest symbolem tego jak się dzia 

będzie w ojczyźnie naszćj. Przypomnijmy sobie jak z nami Mistrz 
postępował. Zrazu zrobił wysilenie, aby nas porwać duchem ; po 
pierwszych wzruszeniach w Nanterre, tu na naukach, na później­
szych schadzkach rozmawiał z nami z calę prostotę; mówił nawet 
do przekonania rozumu, aby nas zachować od zarzutu exaltacyi. 
Była to już realizacya wzbudzonego czucia, wprowadzenie jego 
w życie ziemskie.

Myśmy część pierwszę pracy duchowej odbyli; dziś na wzór Mi­
strza powinniśmy w prostocie schodzić się z sobę. Kiedy prawda 
zwycięży, tak i na święcie będzie się działo.

Mistrz wzywał nas do pracy ducha, a następnie różnym tonem i 
językiem, czyto w rozmowach z braćmi, którzy go odwiedzali, czy 
w zgłoszeniach się do brata Adama wołał nas do czynu z duclia. 
Poźnićj cięgle powtarzał, abyśmy prawdy pracę ducha nabyte, 
starali się na ziemi realizować.

Była najprzód praca w duchu, potćm czyny ducha, teraz epoka 
realizacyi.

Pracowaliśmy najprzód dla podniesienia, rozpalenia, wyzwolenia ’ 
ducha. Mistrz wezwał nas potćm do czynów w duchu. Czyn z du­
cha jest to ofiara z miłości własnej, z nałogów, z nawyknień na­
szych dawnych. Okazaliśmy publicznie w kościele, w College de 
France próby tej ofiary, ale to na ziemi jeszcze nic nie znaczy. 
W prywatnem życiu naszem, w stosunkach z bracię i na zewnętrz 
jesteśmy dotychczas ludźmi dawnćj epoki.

Teraz Mistrz cięgle w to godzi. Wszystkie listy Romualda, to 
jedno maję na celu i ścięgaję się właściwie do Adama. Chociaż 
nie sędźcie, żebym ja był między wami najbardziej realizującym i 
Mistrz kiedy wskazuje nam w kole przykład, to nie do mnie się 
obraca, nie na mnie każę patrzeć. W ostatnim liście z 2 Listopada 
jest nawet wyraźne wezwanie, abym zebra! siódemki i dal to uczuć 
kołu. Słabość zdrowia przeszkodziła mi to zaraz spełnić; były 
przytćm przyczyny zwłoki.

Zawieszenie kilkumiesięczne zebrań naszych miało ten cel, aby 
każdy z nas dał już owoc z przyjętego słowa, właśnie nie z prze- 

13 T. I.
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szłego życia, ale z życia swego w kole. Stosunki nasze między nami 
i na zewnętrz powinny iść z ducha odrodzonego. Jestże to w nas 
widoczne? My się w duchu znamy, i ilekroć jesteśmy w dobrym 
stanie, czujemy, o ile który brat jest wyżój lub niżej w duchu, ale 
tego niedość. Nasze stosunki wewnątrz i zewnętrz koła, zawisły 
jeszcze od dawnych zwięzków zażyłości, przyjaźni : z tymi radzi 
przestajemy, łęczymy się do których czuliśmy i dawniej większą 
sympatyą. A jednakże nowy świat stosunków musi zrodzić się śród 
nas, i póki do tego nie przyjdzie, na zewnętrz go nie okażemy. 
Myśmy tylko zerwali ze światem, i to zawieszenie rozejinu trwać 
będzie, dopóki z sobę nie skończymy; bo naszćm przeznacze­
niem jest zetknęć się znowu ze światem i żyć śród niego.

Rozerwanie, odpędzenie od siebie ludzi, jest zawsze skutkiem 
słabości, nie zaś mocy. Nasze stykanie się na zewnętrz dowodziło 
tylko, że chcemy dotrwać prawdzie, a nam trzeba przyjść do tego, 
żeby wróg Sprawy, postrzegłszy siłę i moc naszę, nie mógł nam 
dostać kroku.

Na przykład, w stosunkach z Rossyę, Polak mieszkajęcy w Pe­
tersburgu, choćby najczystszy, większćj siły nie mógł pokazać, jak 
zakopujęc się sam w sobie: unikał Moskala i milczał. Podczas 
wojny, ztęd rosło to niebezpieczeństwo stykania się na forpocztach 
oficerów naszych z moskiewskicmi; bo ci ostatni duchem swoim 
zaraz zabijali naszych.

nia czego dotychczas nie utworzyły się śród nas stosunki z ducha 
odrodzenia? Oto że jedni bracia wielcy w duchu, nic nie realizuję 
na ziemi, i ztęd nie pełnym duchem wyzywają tylko drugicli — bo 
właśnie cecha niepełności ducha jest, że wyzywa a nie zwycięża, 
kiedy co mówię, drudzy nazywaję to marzeniem, kiedy chcę nau­
czać, tamci krzyczę na doktrynę.

W stosunku do świata, my wszyscy jesteśmy w lakiem położeniu, 
bo wszyscy byliśmy wysokiego duclia, inaczej nic znaleźlibyśmy 
się w Sprawie, ale żaden z nas pochlubić się nie może, że Słowo 
przyjęte w czyn wprowadza, że je w życiu swojem realizuje pełnie, 
lio gdyby był taki, tobyśmy się w nim zakochali jak w Mistrzu; a 

gdybyśmy wszyscy to robili, to między nami byłaby ta miłość nowa, 
z nowego ducha, jakićj jeszcze nic masz. Ja przynajmniój, bracia, 
tego powiedzieć nie mogę że jest. I kiedy zdarzyło się, że przycho­
dzono do mnie z po za kola, z cmigracyi, chcęc zbliżyć się do 
Sprawy i powiadajęc, że co ich uderza, to miłość jaka jest między 
nami; ja przyznam, że nie wiedziałem, co odpowiedzieć, bo jak 
jest, mówić niechciałem, a sumienie nie pozwalało mi powiedzieć, 
że prawda. Inni znowu bracia, majęcy jakąkolwiek posadę na ziemi, 
irytuję pierwszych niepełnym duchem i choćby głośno wyrzutów 
swych nie czynili o brak realizacyi, to samóm już targnięciem du­
cha ku ziemi ducha irytuję. Ta pełność nie skończy się, póki ci co 
środki ziemi posiadają nie zacznę silniej pracować w duchu, a na­
wzajem będęcy więcćj w duchu nie zaboleję, iż dotęd nie zaczęli 
tego realizować. Bo kolo do największćj solidarności powołane.

Nierealizacya jest to grzech epoki dzisiejszej. Kto wyższy, kto 
bliższy prawdy, ten unika realizacyi i takich szatan albo pakuje 
w klasztor, albo puszcza na marzenia. Cała emigracja, mówi 
Mistrz, żyje w marzeniu. Realizuję tylko ci, co hołduję duchowi 
ziemi i w nich jest większa wiara — nie mówię w Boga, ale przy­
najmniej w świat niewidomy.

Taka realizacya nie ma zasługi. Gdyby który Polak robił coś nie 
dla siebie, ale w widoku służenia ojczyźnie, gdyby np. poszedł do 
Hiszpanii albo do Algieru uczyćsię rzemiosła wojny, temu byłoby 
to policzone, ten niezawodnie byłby czystszym od wielu, od reszty 
braci.

Mistrz przyszedł na to, aby spędził to marzenie nazad w ludzi, 
aby się jęli do dzieła. Tenże grzech leżał i na mnie. Kiedy mi 
Mistrz mówił: « Trzeba realizować », odpowiadałem : « ale cóż 
realizować? Dał mi Bóg talent pisania, pisałem, byłem profeso­
rem ». Na to mi Mistrz : « Z pisania i profesorstwa żadnej zasługi 
nie masz. Będąc we Francyi i umiejęc po francuzku, czemuś Boga 
nie pytał, dla czego ci dał tę znajomość języka, co masz ze swę 
naukę robić. Gdybyś zaczęł był swę pracę od rozwięzania tego py­
tania, możebym cię był już zastał ministrem Francyi. Ale tyś za- 
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cząl dopiero służyć Bogu, postrzegłszy że już inne środki na ziemi 
na nic nic służyły.

Marzeniem jest, wielkie rzeczy na pozór robić, ale właśnie nie 
te, jakicłi Bóg po nas żąda. A na to dowód mamy, jeśli się one 
nam nie udają. Dziś nic ma na globie prócz Mistrza, któryby rea­
lizował z ducha prawdy, wielu jest co realizuję z ducha fałszu. 
Wszystko idzie z ducha fałszu : złość, zawiść, intryga pomagaj? 
ludziom do realizacyi. Ale kiedy z czystćj miłości prawdy 
wydobyta będzie siła, to wszystkie inne potęgi zwycięży.

Krzyż realizacyi cały dotąd leży na Mistrzu. Dam wam tego 
przykłady. Jak jego życie jest ciągiem samej realizacyi, to można 
mieć z tego wyobrażenie. « Nie wolno mi było, mówił, mieć sługi, 
któryby mi jeść gotował, aż póki sam go nic wyuczyłem. Tym 
sługą jest żona, która już przy kuchni, przy zatrudnieniacli gospo­
darskich umie trwać w takim tonie, że mogę z nią rozmawiać o 
najwyższych rzeczach. Nie raz przez cały dzień obmyślałem jak 
boty powinne być uszyte, po kilka godzin trawiłem w modlitwie 
jak kupić ćwieki dla ojca do gontów, żeby to wszystko było wpra­
wdzie. Bodąc urzędnikiem, kiedy jaka sprawa między żydem i chło­
pem przychodziła, siedziałem ranek w kościele, i potćm najwię­
kszego trudu trzeba było, żeby mię nie zbito z rezultatu, jaki w mo­
dlitwie sobie zanotowałem. Bo nie sztuka zairytować się, wylajać 
kolegów, rozpisać się na wyroku, ale to rzecz, użyć Całćj miłości, 
całej mocy żeby postawić prawdę. » Wśród tego, z powodu zajścia 
z rodzicami, Mistrz musiał dla chorej żony robić owsiankę, gotować 
jaja, a idąc na sądy w mundurze, przy szpadzie, pod płaszczem no­
sił to dla nićj. Często koledzy go spotykali i śmiali się, a wszystko 
należało znieść w tonie i przemódz tonem.

Kolo jest dziś w takim stanie, że gdyby ziemia wedle niego 
Mistrza sądziła, mógłby być skazany na śmierć, i mówił że nie miał 
by co przeciw temu powiedzieć. Gdyby patryota jaki Polak patrzał 
na braci naszych znędzniałych, zatopionych w marzeniach, porywa­
nych chwilową cxaltacyą, cóżby powiedział: « Jakże, to om takich 
ludzi potworzył.» 1 niezawodnieby potępił Mistrza. Tymczasem 

duch Mistrza był na to nam dany, aby każdy odtąd lepiój robił swe 
rzemiosło, lepiej pisał, lepiój urządzał swe interesa, etc. Jednóm 
słowem, dany by, nic dla odjęcia, ale dla dodania nain siły, dla po­
mnożenia w was tego talentu duchowego. A w tćm wszystkićm, 
cięższy grzech leży na łych braciach, co bujają* duchem. Mistrz, 
czuje bolesny stan koła, i powtarza z Mojżeszem : « Dałem wam 
błogosławieństwo, ale przyjdzie czas, że będzie wam dano (jak Izra­
elowi na puszczy) błogosławieństwo i przekleństwo; a chwila pierw­
szego jawienia się Sprawy na ziemi będzie rozdzieleniem ta- 
kowóm.»

Dotychczas z ducha kola żadnego nie złożyliśmy owocu, a pók 
tćj roboty nie skończymy, na zewnątrz nic nie dokażemy. Niech 
nas walka z ziemią nie zatrważa, bo od nas samych zależy wy­
grana. Temu co zginie śród boju, powtarzał Mistrz nieraz, nię bę­
dziemy stawiali pomników, bo dotąd ludzie poświęcali się dla pra­
wdy, a dziś przyszedł czas, że przy nićj stojąc zwyciężać muszą i 
powinni.

Jeżeli kto chory między nami, niechże dawnym obyczajem nie 
obwinia lekarza, lub brata, który stał się mimowolną przyczyną 
jego choroby, że mu okno rozgrzanemu otworzył; albo co podo­
bnego. Choroba jest winą tego co zachorował; a jeżeli kto stał się 
jej narzędziem, to tylko dowodzi, że był w tćj chwili pod nieblo- 
goslawieństwem. Nam inaczćj, zsyłanych przez Boga cierpień, uwa­
żać nie godzi się. My to dobrze czujemy, ale w zastosowaniu tćj 
zasady do siebie największa jest trudność : naprzód wszystkie 
obejdziemy drogi nim na właściwą dla nas natrafimy.

Nieudawanie się nam realizacyi na ziemi, jeszcze w naszćm 
małćm kółku, pochodzi w każdym z grzechu ducha i każdy w so­
bie ten grzech znaleźć musi. Szukamy dróg łatwych, ubitych, po 
których jużeśmy deptali, a przecież póki nowych między sobą nie 
wynajdziemy, nie wypróbujemy, nie rozwiążemy żadnej kwestyi 
politycznćj, administracyjnćj, społecznćj, żadnego zagadnienia 
tyczącego się na przykład podatkowania, narodowego gospodar­
stwa i t. d. Tylko pracą wzajemną dojść możemy do przełamania 



198 ADAM MICKIEWICZ.

tych wszystkich trudności, jakie napotykamy co chwila, a to prze­
łamanie samo będzie naszem błogosławieństwem.

Największym grzechem, za który szatan chwyta się najprędzćj, 
jest miłość własna. Cóż z tego, że my jakie dobro drugim robimy, 
nie przestając mówić i dowodzić, że istotnie tak się rzecz ma. 
Niechby ludzie czuli, że tak jest, a nie słyszeli od was. XV tern pra­
wdziwa zasługa.

Błogosławieństwa zawieszone sę nad kolein, ale Bóg dać tego nie 
może, póki my użyć nie umiemy. Gdybyśmy dziś środki do działa­
nia mieli, wiemyż jak ich użyć?

Zacznijmyż od zrealizowania złożonej w nas prawdy, od nas 
samych, od stosunków najbliżej nas obchodzących, w interesach 
codziennych : a to tćm pilniejsze, że dziś szatan pozwoli prędzćj 
nam publicznie w kościele mówić, i nic się nam nie stanie, bo 
w kościele jest już duch przebity, ale w każdym interesie na ziemi, 
zle z całę potęgę stanie przeciw nam.

Kto zaniedbuje modlitwy, kto nie pamięta, że my duchem Chry­
stusowym idziemy dalej, kto w codziennych rankach swych wysi­
leniem ducha, nic pracuje nad jego podniesieniem, ten na ziemi 
niczego nie dokaże, ani teraz ani potćm (1).

WYJĄTEK Z LISTU Bil. ROMUALDA, ZAWIERAJĄCY

SŁOWA MISTRZA.

« Natychmiast po odebraniu niech Br. Adam po siódemkach da 
wiedzieć, i silnie wykaz Mistrza wprowadzi.

« Trudność pochodzi ztęd, że bracia ciała swego nie przebijaję 
duchem, a zalćm zamieraję.

(i) Dla zebrania w jedno całej tej rzeczy i dla ułatwienia braciom zastanowie­
nia się nad głównemi przedmiotami pracy, dal nim brat Adam swoję notatę i 
następujące wyjęlki z listu brata Romualda ; > (Przypisek ś. p. Seweryna Go- 
szczyńskiego.)
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« Szatan nie lęka się ducha, ale człowieka żyjęccgo w tonie 

ducha.
« Piekło teraz zagrożone, widzęc i czujęc, że się znajduję ludzie 

co clicę żyć na ziemi w tonie ducha, robi sprzysiężenie, aby zapo- 
biedz temu.

«Trzy sę rzeczy najgłówniejsze i od tego wszystko zależy : 
I) ofiara Chrystusa w duchu, 2) w ciele, 3) w czynie.

« Otóż szatan będzie teraz najsilnićj godził na punkt drugi, 
pierwszego dozwoli. Podnoś się jak chcesz, będż nawet w exta- 
zyacli, w zachwyceniach (jak jest Pierre-Michel), tego się nie lęka; 
ale cale nad nim zwycięstwo to, że tego ducha tak wielkiego, wy­
zwolonego, silnego, wprowadzasz w ciało napowrót, i okazujesz na 
ziemi : panowanie złemu odbierasz.

« Otóż kto nie ma ruchu prawdziwego, życia, kto tego nie będzie 
robił, szatan na tego najprędzćj uderzy i zwycięży. Bóg takiego 
najsrożćj karać będzie ; mamy tego przykłady szczególniej w tych 
czasach. Niech się bracia maję na baczeniu.

« Życie ducha, jest to życie najobszerniejsze ziemskie w tonie 
ducha, i ta sumienność, aby nic nie było w duchu, coby się nie 
okazało w ciele, w czynie. Tak żył tylko Chrystus. Bóg łatwićj 
przebaczy zabójcy, niż takiemu (1) bo taki godzi na myśl Bożę ».

SŁOWA BRATA ADAMA
DANE NA PIŚMIE 21 LISTOPADA 1814.

21 Listopada 1844.

Postępki nasze dotychczasowe były wypadkiem naszego prze­
szłego życia, owocem przeszłości. Dwa lala upływa jak.Mistrz we­
zwał nas do czynu ducha. Po pracy wewnętrznej wezwani jesteśmy 
do czynów na ziemi. To działanie na ziemi zaczęć się powinno od 
własnej osoby, i rozszerzać się w obrębie, jaki Opatrzność każdemu

(1) « Cd ducha nie realizuje. » (Przypisek ś. p. S .weryna Goszczyńskiego.) 
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z nas zakreśliła. Dopóki liczba Pańska w kole nie dowiedzie przed 
ziemią, że zrealizowała w okręgu swoim ducha prawdy, póły okręg 
polityczny otworzony nam nie będzie. Stosunki ziemskie między 
braćmi dotąd idę z posady przeszlćj. Odrodzenia się z ducha, 
w stosunkacli naszyci) jeszcześmy nie dowiedli. Bracia, którzy du­
cha wyzwolili, zaniedbując ziemię, irytuję tych, którzy maję pra­
wdę na ziemi. Bracia praktyczni w życiu irytuję 'duchownych. Bo 
ton niepełny wyzywa, ale nie zaspakaja. Musi kolo cierpieć i praco­
wać, dopóki każdy ducha swego nie ukaże.

Było zawieszenie pracy ogólnej kola, aby każdy sam dał owoc 
z przeszlćj pracy ogólnćj.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

ZE SŁÓW BRATA ADAMA
W TfjŻE SAMEJ RZECZY 1)0 RESZTY BRACI 24 LISTOPADA

ZGROMADZONYCH.

24 Listopada 1844.

Poty nie będzie między nami harmonii, jedności, poty kolo nie 
stanie, jak należy, póki każdy z nas nie przetrzebi swojćj ścieżki 
do Mistrza. Wszyscy w ten punkt patrzymy, ale widzim go tylko 
z daleka, i nie sądźcie, żeby jedna droga służyła dla wszystkich.

Niech was Bóg strzeże, żebyście mieli powiedzieć wyszedłszy 
ztęd : Teraz już, od dziś dnia, weźmiemy się ostro. Niech każdy 
przyjmie głęboko co słyszał, pracuje i ufa, nie zrażając się przeci­
wnościami.

SŁOWA BRATA ADAMA
NA ZGROMADZENIU KOLA.

29 Listopada 1844.

Przez ten czas zachodziły różne służby braci przy Mistrzu, 

LISTY I PRZEMÓWIENIA. 201

ale o tem będziemy mówili innym razem : teraz wam powiem o 
jednej tylko rzeczy.

Wiecie, że dziś jest dzień rewolucyi naszej narodowej. Polacy go 
obchodzę. My w tonie, nowym, w duchu przyszłości obchodzim. 
Rewolucya była takę sprawę, jak nieraz nasze Służby. Pochodziła 
z napięcia, z wytężenia, i zrodziła irytacyę. Pełnego tonu miłości 
Chrystusowćj i mocy, do jakiśj teraz Chrystus ma prawo, nie było, 
kto dziś mocy nie jawi, nie dowodzi, że jest z Chrystusem, jak da­
wniej kto miłości, rozrzewnienia nie mógł z siebie wydobyć. Tej 
mocy rewolucya nie dobyła. Nie był to jeszcze czas. Tak jak nie­
jeden z nas wiele razy porywa się, próbuje, aż przyjdzie ten dzień, 
że mu się uda. Rewolucya gdyby doszła była do kresu, stałaby 
się błogosławieństwem rodu ludzkiego. Rozruszała jednak ludzi, 
Rossyan nawet i Francuzów puściła na trapienie ducha, pokój im 
odjęła.

Bóg większą Sprawę przygotował, i spuścił nowego ducha. Nazy 
wamy to Sprawą, wedle wyrażenia Ewangelii, gdzie Chrystus Pan 
powiada : « Spełniłem Ojcze Sprawę, którą mi poleciłeś ». Otóż te­
raz dla spełnienia naszśj Sprawy, trzeba nam sposobić się do mi­
łości Chrystusowej ku braciom Słowianom, trzeba żeby ta miłość 
była czystą, szczerą, prawdziwą, bez żadnćj rachuby, bez żadnego 
oglądania się na siebie. Pokochać co jest czystego i dobrego w Ro- 
syi, jak kochamy przyjaciół i w tej miłości działać z Rosyaninem. 
Skoro on tćj miłości nie poczuje, to nie poczuje i mocy, i będzie 
nas gnębił.

Ten ton czysty wyszedł z płonącej duszy Mistrza, i jego duchem 
objawiony będzie w poświęceniu się i czynach. Pracował już On 
w Rossyi i wlał tego ducha w innych. Ten dzień na to przezna­
czony, aby każdy z nas wziął ten ton Mistrza. Kto doszedł do tego 
stopnia, ten może go chwycić. To jest co Ewangelia powiada: 
« kto ma uszy ku słuchaniu » — bo Bóg tylko otwiera uszy czło­
wiekowi. Otworzenia wewnętrznych uszu potrzeba.

(Tu brat Adam odczytał pismo od brata *** do cesarza Rossyi.) 
Otóż czujem tu, jaki jest teraz ton Polaka do Rossyanina.
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Gdyby kto w tym tonie mówił do Cesarza Rossyjskiego, z miłościę 
i mocę stanęł przed nim, byłby go w rachunku z Bogiem postawił. 
W tonie prawdy, nie zaś nienawiści stawać, pokazać się mężem a 
nie robakiem. Robaka pełznącego z utajonym jadem, każdy ma 
prawo zetrzeć.

Czujecie, że aby pomagać takiemu tonowi, trzeba być w dru­
gim stopniu wiary, to jest wierzyć, że Bóg mocniejszy nad wszy­
stko. A sę tacy co nie wierzę, że Bóg ich z kłopotu wydżwignęć 
może; krzyczę : Dajcie ziemi, a my ducha okażem. Temu pi­
smu bracia nie pomagali. Zaufania żadnego nie miałem, żeby 
się z tern do nich odezwać, kiedy nie mogłem czasem otrzy­
mać tej wiary, aby się który puścił na Służbę w podróż o trzy 
mile.

Było jednak działanie w liczbie powołanych, i przyszedł czas, 
żebyśmy się wyżej podnieśli. Kto w tćj hierarchii wewnętrznej, 
z pierwszego stopnia w drugi nie przeskoczył, kto w stanie zwy­
czajnym, codziennym, prostym, nie czuje że się ramieniem o ducha 
opiera, ten w Sprawie nie jest. Bóg nakazał wam być zdrowymi. 
Grzech tylko będzie ducha, kiedy my ze stanu zdrowego ścięgn.iemy 
brata do stanu cierpienia. Nie zabraniajcie zimnym oddechem siłę 
studzić. Liczba potrzebna zrobi się koniecznie, i nowe zlanie się 
nam jest potrzebne. Dawnym duchem nic nic zrobimy. Chwilowe 
wylania się, uściśnienia sę niczem : muszę wzajemne drgnięcia jak 
wystrzały z wnętrza pójść jedne po drugich, odpowiedzieć jedna 
drugim. Sprawie nie dość na adjutantach, trzeba pólku. Bracia któ­
rzy duszę wskoczę do drugiego stopnia, poczuję się i zleję się z sobę. 
Ten wystrzał wewnętrzny da się posłyszeć, i wtenczas postawimy 
pólk dzielny przed ziemię.

Bóg zakreślił po tych służbach brata *“ aby silniejszy wyżyw 
poszedł do Cesarza Mikołaja. — Znalazł się w kole brat, 
który poczuł to powołanie, poczuł w niem swoję drogę i stanęł 
na punkcie, z którego ma działać czynem. To jest on jeden doj­
rzał już między nami. Prowadzony przez różne koleje, aby się 
wyćwiczył w szkole Pańskiej, znalazł świadectwo w sumieniu Mi­

strza, i otrzymał jego błogosławieństwo. Wierzymy wiarę widzęcę, 
że on jeśli dotrwa w tym tonie, stanie w najwyższym pokojui z to­
nem wyższym to słowo przed Mikołajem postawi.

Jest to dla nas pokazaniem, co to jest ofiara koła : to przez ofiary 
pojedyńcze się robi. Liczba powołana, jak tylko dojdzie do swego 
punktu, i stanie zwyciężcę świata, ziemi i szatana, wtenczas koło 
przeciw światu zacznie działać. Brat ten pracuje nad dopełnieniem 
i wykonaniem warunków przez ziemię żędanyeh. On sam wam 
opowie jak stanęł przed Mistrzem i co od niego przynosi. Bratem 
tym jest brat Seweryn (Pilchowski).

« Brat Seweryn opowiedziawszy pokrótce swój stan i stosunek 
w jakim się czuł z Bracię, których często oburzał przez to, jak 
Mistrz wyraził : że nie wpadłszy jeszcze na nić życia odpowiedniego 
gatunkowi jego ducha, był w sprzeczności z formami, idajęc swoje 
poczucia, nie patrzał jak, a bracia nie patrzyli cc dawał — odczytał 
naprzód notę Mistrza danę jemu, a potem następne słowa podykto­
wane dla kola:

« Mistrz wyzywa każdego brata do spółki w widzeniu; i z takimi 
braćmi będzie on w braterstwie Clirystusowśm i z takimi tylko bę­
dzie składać jednę całość, stać w jednym szeregu. Tacy będęć czę- 
stkę ognia czystego Słowa Bożego—będę w Służbie, temi świeczni­
kami rozświecajęcemi Słowo Boże.

« Ruchami duclia można tylko takie, braterstwo utrzymywać. 
Żeby rucli ten zrobić, trzeba zupełnćj ofiary, stanęć w czystości.

« Krzyż biały jest lekki, jeżeli kiedy nie w czynie — to przynaj- 
mnićj w woli, człowiek jest czysty ».

(Brat Adam mówił dalój.)
Otóż Bracia, starajmy się poczuć stan, do jakiego brat Seweryn 

doszedł, i przez zlanie się z nim, zrobić krok do naszego zlania się 
ogólnego. Ja mam to głębokie, przeświadczenie, że gdyby Bóg nie 
pobłogosławił zlaniu się, jakie między mnę, a bratem Sewerynem 
wczoraj tu następiło, dzisiejsze nasze zgromadzenie koła byłoby nie 
doszło, nie wiem jak, ale byłoby zerwano ; jako tćż jeśli to drgnię­
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cie nie odbije się w duszach waszych, nasze dzisiejsze zebranie 
wieczorne dla łamania z sobę kawałka chleba, doświadczy [wielu 
trudności. Świadectwo tego co zaszło wczoraj, składam przed 
wami.

(Brat Ad m rzucił się do nóg bratu Sewerynowi, i brat 
Seweryn nawzajem.

Rozejdźmy się teraz, a modlitwa nasza w Kościele niech będzie : 
A by nasz krzyż zbielał.

Wieczorem o szóstej zgromadzimy się na ucztę. Hasłem uczty : 
Miłoić żołnierska (1).

Do Andrzeja Towiańskiego.

Paryż, 5 Deeembra 1844.

Mistrzu nasz,
Jeszcze w tej chwili nie mogę zdać obszernego raportu ze spraw 

tutejszych. W ostatnich dniach Nowembra dziwny altak złego na 
mnie, na dom, w kole i zewnętrz. 2Se<> uznałem, że zlo w kole 
zahamowane. 29t5<> z rana, że z zewnęlarz bezpieczeństwo. Roztrę- 
conc już gniazdo, które zlo w kole chcialo nałożyć. 306° miałem 
z Francuzami biesiadę twojego imienia. Podałem praktyczny drogę 
stosowania prawd zawartych w Biesiadzie twojej. Wyłożyłem ob­
szernie, co mi dano wzięć i stosować samemu. Ideę ogólnę krótko 
tu wystawię. 1) Realizacya prawdziwa zaczyna się od pracy ducha i 
ciała ku tamtemu światu zwróconćj. 2) Spółkę z Królestwem za­
czynamy ujmujęc za najbliższe nas ogniwo ducha ; zespolajęc się 
z duchami rodziców, przodków, krewnych, przyjaciół. 3) Kto swego 
małego kółka nie oczyścił i nie znalazł sprzymierzeńców w swojej 
kolumnie, ten w wyższy sferę niewłaściwie wdziera się. 4) Kto 
spółki tćj nie zawięże i nie czuje, siły mieć nie będzie, etc. Czuję,

(I) « Wyrażenie Brala Ferdynanda jak teraz odbywać pracę : Ból, zapal i 
krzyż,» (Przypiswk ś. p. Feliksa Wrotnowsklego.) 

że Mistrz tylko szedł drogę prostę, inni wskakuję tylko na chwilkę 
w wyższe sfery i ztamtęd bez siły spadaję. Emigracya a przynaj 
mniej wielka jej część uczepiona jest łańcuchem spółek za duchy 
w kraju pokutujęce. Tam trzeba naprzód w środek uderzyć. Mnie 
się zdaje, żęty Mistrzu gdzieś w glównem miejscu zło zbiłeś w Li­
twie, ale inne okręgi duchowne nią tknięte. Miałem wielkę pracę 
w mojćm mieście rodzinnćm, bardzo nieczystćm i przeczuwam, że 
już tam krzyż w duchu wyniesiony. Czekam znaku zewnętrznego, 
czym już pracę skończył; mój ducli aż tam był zaczepiony. Tej 
pracy oczyszczanie nikt w kraju nie robi. Wezwę niektórych braci 
do tej pracy, skoro Pan da świadectwo, żem swoję skończył. Tych 
idei jeszcze nie podałem nikomu, wyjęwszy Ferdynanda, Seweryna i 
Zana. Jak mi przyszły i co za pracę robiłem, osobno spisuję i To­
bie przcszlę. Wszyscyśmy szli drogę skoków i podniesień, bez 
chłopskiej, katolickiej pokory, ztęd brak prawdziwego oparcia się o 
kraj, w którym życie i szczęście. Praca ta szczególnie na Słowia­
nach leży, to ich droga do Królestwa. — Seweryn przybył z błogo­
sławieństwem. Coraz czystszy i wyższy ton bierze. Spoiliśmy się 
z nim, jak z nikim jeszcze nic czułem się zbratany. Nepomucen 
Rembowski wezwany w Poznańskiem do landwery, oświadczył, że 
przysięgnęć królowi pruskiemu nic może, bo Mistrzowi przysięgi. 
Trzy tygodnie go targano i teraz na czas spokojnie zostawiono. 
Clicial być stawiony przed królem. Sztandar utrzymał. Jest to 
wielki wyżyw dla Prus i Poznańskiego i zrobi silne wrażenie. Wi­
docznie natchniony krok i najwłaściwszy dla tamtego kraju.

Adam.

Do Pani TuWIAńskieJ.

13 Lutego 1845.

Droga Siostro,
Nie chcę was zostawiać bez wieści o nas, kilku słowami doniosę 

że zewnętrz koła nic ważnego nie zaszło. W kole praca dalej 
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idzie z widocznem błogosławieństwem. Wyjęwszy kilku tylko sla- 
bych^heszta doszła lub dochodzi tonu danego przez Seweryna. 

Seweryn coraz czyściej i silniśj idzie, z niego płynie siła teraz 
w kole. On stanął jako prawdziwy reprezentant Słowiańszczyzny. 
Moja praca w kole słowiańskiein zelżona, i widzę że gdzieś wró 
cić się mam w nowę Służbę. Między Francuzem który ostatni był 
u Pana a dawnymi, nie ma jeszcze pełnej spółki. Z obudwu strun 
niedocięgnienie, ale i to zwalczy się. Mieliśmy niedawno zebranie 
mojej siódemki (drugićj) i obiad. Była spółka i swoboda i pokój 
jak nigdy, i Seweryn czuł się w spółce i swobodzie. Czuliśmy 
wszyscy że Pan nasz byłby rad wówczas między nami. Pierwsza 
to siódemka tak skinęła, inne dochodzę. Zło w kole całkiem zwy­
ciężone, tylko jeszcze nie całkiem poddane. Czekamy tu co chwila 
Ferdynanda, w tern oczekiwaniu nie wiemy pewnie gdzie was 
list by znalazł. Seweryn skoro Ferdynanda doczeka, uda się 
do Szwajcaryi. Potrzebuje on widzieć Pana. Odpowiedzi z Peters­
burga dotęd nie odebrał zadnćj.

Adam.
Serdecznie ciebie ściskam. To co tu piszę, w chwili wolnćj 

Mistrzowi oddaj.

Do Adama Mickiewicza.

7 Marca 1843.

Kochany bracie Adamie,
Siedzę w mojej pustyni. Brat S. tu. Siostra Karolina jutro, może 

pojutrze wyprawuje siostrę *** do Paryża z Rychterswyl. Z noty 
danćj siostrze ł“, którę powinna tobie komunikować, poznasz 
stan rzeczy — resztę sama opisze. Świadczę tobie jako to czucie 
z niej wyszło, że nie gardzi twoję opiekę, owszem jej pragnie, 
ale jćj niegodna i dopóki owoców nowego życia swego nie złoży, 
nic ma prawa i mieszkać u ciebie nie może.

Majęc objaśnienie o odstępstwie Kamieńskiego, kilka myśli 
moich tobie posyłani, ale tylko jako myśli. Milczenie wasze było by 
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nie clirześciańskie, bo by w ciemności emigracyę trzymało. Ty 
jako urzęd na który on nastaje, sarnę istotę rzeczy oddajesz bez 
szarzenia się etc., — ze szczytu urzędu twojego.

Kara Boża za odstępicnie sługi co raz wezwanie Chrystusa czysto 
poczuł — przysięga pomnożona 22 Decembra — i odstępstwo.

Pracę wewnętrznę — zarodem nowćj przeciwności nie przeparł, 
to jest wezwania do czynu, do istoty. Medal, ślub duszy jego 
z Bogiem — chrześcianin — katolik — odrzekł się łaski do me­
dalu przywięzanćj, to od człowieka nie idzie — człowiekowi nie 
zwraca się — to krzywdy osobiste Ducha Świętego — tycłi stra­
sznych grzechów sędzia ziemski dotykać nie może.

GłuSzy w sumieniu i w piśmie istotę rzeczy którę zwięzany — 
używa sprężyn na przewrócenie istoty, zasady świętej, myśli Bożej 
które tylko czuciem zrozumiewaję się. Nikt nie jest zdolny wybie­
gać się od wezwania Bożego — osobę swę wyłęcza a rachunek 
niesie jakby był na stanowisku do którego Bóg go wezwał — 
cierpi — burzy się za dopominek o myśl Bożę na tobie spoczywa- 
jęcę — trud spełnienia myśli Bożój braciom przyznaje, bliższym 
narzędziom. Żydzi za to ukrzyżowali Chrystusa. Odebrawszy wia­
domości od brata Romualda w tćj chwili nic przetrawione na prędce 
tobie podaję. Wkrótce o dalszych okolicznościach do ciebie na- 
piszę. Z bratem S. idzie jak najlepićj. Bóg miłosierny daje mi dobro 
nie małe w tym bracie. Dziś przyjęł wyższy szczebel do którego 
go wezwałem, z ogniem który pędzić go będzie rychło i lekko po 
całćj drodze służby.

Uściśnienie me tobie, brat
Andrzej Towiański.

Do Seweryna Goszczyńskiego, w Paryżu.

Paryż, Marzec 1845.

Pracuj nad dziewiętę lekcyę, ja ze swój strony będę próbo­
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wał (1). Początku nie posyłam, zacznij sam od początku przerabiać 
Jeśli uznasz potrzebę przestawiać karty cale i ciąg zmieniać dla 
toku, rób to śmiało.

Adam.

Do Adama Mickiewicza.

Eynsideln. 11 Marca 184o,

Bracie Adamie,
Kiedy z woli Bożćj do świętćj kumunii braci powoduję, ty 

pierwszy mój bracie! Piotrem być w nowćj epoce przeznaczony — 
wezwanie to pierwszy przyjmij — do ducha twojego mówię — ta 
komunia nasza od Boga wymagana, przez złe zwlekana — ale 
warunek do przyjęcia brzemienia które od wieków tobie przezna­
czone i do lekkiego onego noszenia czekam was wszystkich na 
świętem wzgórzu przez wszystkie dni wielkiego tygodnia i świą­
teczne — niestanięcie tam powołanych do stanięcia, uszczerbek 
Sprawie świętej uczyni — czy sam czy kogo od siebie przeznacza­
jąc glos mój braciom Francuzom komunikuj — z dodatkiem 
odcmnie : « kto rozdziela Francuza z Polakiem czci ducha ziemi 
« — a kto łączy, Chrystusowi służy — że jeden duch dla raclnm- 
« ków Bożych, na dwóch różnych punktach globu, osadzony przy 
« różnych dodatkach w jednejże istocie — że zespolenie się ich 
« z braćmi polskimi w tonie głosu, wiele im zasługi przyniesie, 
« wiele ułatwi na drodze powinności. »

Bratu *** wyjaśniłem ważniejsze punkta głosu mojego; na Czwar­
tek z Solury, w Poniedziałek z wami być miał.

Uściśnienie me bratnie tobie Adamie.
Andrzej.

(I) Mowa tu o drukujących się wówczas prelekcjach w College ile France. 
Myśl Adama, aby Seweryn Goszczyński brał udział w poprawie tekstu dziewiątej 
lokcyi z IS Marca 1844 roku, traklujjcej o Kościele urzędowym i o Doktrynie nie 
przyszła do skutku. (P. W.)

I)o Koła.

Eysidetn, tl Marca 184."•

Bracia!
Na rozkaz Boży zbliżyłem się do braci tulaczów, abym niósł im 

pierwsze usługi moje.
Wy bracia! Wolę Bożę w głosie brata poczuliście, wyższą drogę 

naszą przyjęliście — a znaleźliście na niej prawo duclia, wolność 
ducha, szczęście wasze. Wola Boża mieszkała u was, i głos bratni 
wyjaśnił tylko potrzebę ducha waszego.

Wola wasza wśród przeciwności dochowana, dala wam kierunek 
niezmienny — bracia wasi przeciwności wam mnożyli.

Bóg i duch Boży czyni — duch jeden choć nie w jednym — 
ramię Boże przez nieliczne naczynia przechodząc, z potęgi nie 
traci, drży piekło nic przed' naczyniem, ale przed ramieniem 
Bożem — ofiarami Chrystusowemi przez naczynie trzymanem, — 
a tak, mała liczba zastępowała dotąd wielką liczbę powołanych, — 
otworzył się kanał dla zlewu na ziemię miłosierdzia Bożego' — 
Sprawa Boża w chodzie swym niewstrzymana. — A co wezwane a 
wzbrania się trudu ofiary, kręgami, cięższą koleją dojdzie do speł­
nienia niezmiennej woli Bożćj.

Płaćmy dług miłości boleścią naszą, bo i Pan nasz Jezus Chrystus, 
boleje — pracujmy, aby kręgi bratnie rychło kończyły się, abyśmy 
w jedności naznaczonej, pod chorągwią Chrystusa stanęli.

W zbliżonych wielkich dniach Chrystusowych, sługi Chrystusa 
do powinności stawajmy — w dniach zwycięztwa Chystusowege, 
naznaczone zwycięztwo nam, ze zwycięztwem przyjęcie nazna­
czonego wieńca.

Chrystus w komunii z Ojcem, i królestwem Ojca, bez spółki 
z człowiekiem, z chorągwią zwycięztwa, stanął na szczycie góry, 
na którą słowem Bożem, chód rodzajowi ludzkiemu przez wieki, 
naznaczony. Ukazywał się ten szczyt przez całe dzieło zbawienia — 
a cała treść dzieła, cala myśl Boża, w słowie Bożem, w ostatnićj 

14T. I.
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wieczerzy zamknięta — powtarzanie wieczerzy, spełnianie przez 
wieki słowa, skreślone w objawieniu niedostępnym dla zmysłów, 
Apostołowi‘Cłirystusa, Janowi Świętemu, podanćm; — chód 
rodzaju ludzkiego, na części podzielony, — przeznaczone sługi dla 
spełnienia w wiekach, rozpoczętej myśli Bożćj, — a po dojściu 
kresu pielgrzymki, po spełnieniu woli Bożej w słowie Bożem 
otarcie łez wiekowych, Jeruzalcmu miasta Bożego, przez zwy­
cięzców zamieszkanego. A przez wieki wołanie Cłirystusa i króle­
stwa Bożego na człowieka : — A ducli i oblubienica mówię — 
przyjdź — a kto słyszy niech mówi, — przyjdź — a kto pragnie — 
niech przyjdzie, a kto clice niecli bierze wodę żywota darmo. 
(Apok. 22, 17).

Pierwsza część chodu, pierwszy szczebel góry, jest wzgórzem 
które dziś zajęć.człowiekowi naznaczono; — ołiary Chrystusowe 
tylko wiodę nań— a stręcony wszelki, kto imię drogę wdzierać się 
tam ośmiela.

Wzgórze, owoc spełnionej części słowa Bożego — pod skrzy­
dłem Bożem, ramię Boże po tćj wysokości ku wsparciu zwycięzcy 
przechodzi.

Pierwszy tam tryumf Cłirystusa na ziemi, jako zorza tryumfu < 
po spełnieniu słowa Bożego, — pierwsze wstrzęśnienie berła 
mocarza ciemności, ducha ziemi, pod którćm ducli wielki, staje 
się wielkim człowiekiem, jasny ciemnym — a w różności tej 
ducha od człowieka, kłamstwo, chaos, niewola, niedola. — Zlain- 
tęd po ścieżkach gotujęcycli się przez wieki, wchodzi się na pełnę 
drogę słowa Bożego — tam pełne Chrześciaństwo z swojemi dobro- 
dziejstwy, otwiera się; woła Boża w swych cechach, widocznie 
jaśnieje — duch wykopany z materyi w którę wtłoczony, cechy 
swe odzyskuje; istotę swę, gatunkiem, zarodem iść zaczyna — 
czćmjest, po wiekach zapierania się, okazuje się: w stopniu nie 
w gatunku, od ideału Chrystusowego różni się.

Najświętsze to słowo, komunia — myśl Boża, to jednostka 
w którćj żywota człowiecze, jako chwile; — jeden Bóg, jedna 
myśl Boża, jedno wszystko, pu wiekach rozdziału, oporu.

2ii .
Glob ziemski po wielu spełnionych myślach, odpowie powszech­

nej myśli stworzenia, która na nim przez wieki statecznie leży, 
wśród zapasów ziemi z Panem zastępów.

W tym wielkim łańcuchu, pierwsze wyraźne ogniwo, stanęć 
za dni naszycli przeznaczone — jako świadectwo spełnionej części 
myśli Bożćj, tworzę się mniejsze jednostki póki się do wielkiej 
jedności słowa Bożego dojdzie. I.ud polski, lud Chrystusowy, za 
przyjęcie słowa Bożego duchem nie ziemię, urzędnik słowa Bożego 
na ziemi, po ukazaniu tego ogniwa naprzód powołany — a tułacze 
polscy, cierpieniami gotowani, do przodkowania na drodze Bożej 
ludowi polskiemu wezwani, w urzędzie ludu polskiego stanęć 
powinni.

Jako część ta myśli’ Bożej na wieki, tak komunia nasza, o 
bracia! —dla spełnienia tćj części myśli Bożej, na wieki nasze; 
— niech niknę dla nas w tych dniach wielkich przedziały docze­
sności — na wieki powołanie nasze, na wieki myśli, mowy nasze.

Błogosławieni którzy na wołanie dziś Cłirystusa ochoczo stawaję 
w kumunii z Chrystusem i bratem w drgnięciu ducha, w prze­
jęciu istoty swćj miłościę Boga, woli Bożćj milościę brata, żędzę 
widzenia brata w spełnianiu woli Bożćj, którzy dziś napięcie 
ducha swojego, na czas powołania swojego, czynię. — Po ośnmaslu 
wiekach syconych trudami ducha, ofiarami Cłirystusa, który przez 
wieki prowadzi człowieka do szczytu słowa Bożego, chód ludów 
na wzgórze Pańskie zbliżony — owoc to postępu, który w dniach 
Sprawy Bożćj, złożyć Bogu człowiek, wezwany.

Naznaczony sługę waszym, na spełnienie tej części słowa Bożego, 
na świętem wzgórzu stanęć z wami, bracia! powinienem; lam 
w komunii z Chrystusem i bratem przyjmować wolę Bożę, a speł­
niać ję w spółce światła i ognia miłości naszej; — a to zaświad­
czyć ma Bogu o spelnionem na ziemi prawie człowieka, prawie 
braterstwa, wolności, równości; — tam zajęć urzęd przeznaczony 
dla ludu polskiego, aby Polska przez was bracia! a ziemia przez 
Polskę wolę Bożę przyjęła.

Odpuszcza dziś Chrystus jako ojciec, część płodu słowa Bożego, 



LISTY I PRZEMÓWIENIA. 213
ADAM MICKIEWICZ.212

a wy len płód z ludem waszym po globie w wiekach roznosić 
będziecie. W ofierze naszćj pełniejszej, w duchu, w ciele-i w czy­
nie, niepokalane przyjęcie, niepokalane trzymanie najświętszego 
skarbu. Ofiarniki Chrystusowi, piastować ramię Boże dla potęgi 
ludu wybranego przez wieki będziecie.

Pierwszy na ziemi sługa Chrystusa, nie podał chorągwi 
Chrystusa ze skarbów miłosierdzia Bożego na ratunek człowieka 
odpuszczonej. Chrystus Pan nasz wedle przedwiecznej myśli Bożćj, 
a swoich obietnic, rodzaj ludzki darzy chorągwią ratunku, ramie­
niem Bożem, dla poprawy na ziemi, co w wiekach z karbów słowa 
Bożego wystąpiło.

Skarb ten rodzaju ludzkiego, ofiarami Cbrystusowemi na świę­
tem wzgórzu uljzymywać winniśmy. Złe niezdolne jest skarbu 
niebieskiego wydrzeć. Ofiarami Cbrystusowemi skarby niebieskie 
osiągają się, — ale skarb nieba bez godnych piastunów pójdzie 
zkąd wyszedł, zostawując ziemię w sieroctwie— a urząd piastu­
jący w strasznej odpowiedzi.

Bracie wszelki dobrej woli 1 cóś tęsknił w ciemności czasów, 
pora już rozradować tobie ducha twojego. — Przyszło królestwo 
Boże na ziemię, jakoś przez wieki prosił: — Chorągiew Chrystusa 
z ramieniem Bożem na przeparcie oporu woli Bożćj, wyciąga 
ramiona, do spółki człowieka wzywa; — w ofiarach twych wznie­
siony nad zmysły twe, ujrzysz te cuda miłosierdzia Bożego.

Czyńmy bracia, ostateczną ofiarę z mgły padołu, mamony, 
chaosu, dla pogody Pańskiej, w której tylko należne sprawowanie 
urzędu naszego, — duch syci się pogardą a człowiek bojuje 
do kresy pielgrzymki. Spocznijmy ostatecznie w myśli Bożćj na 
wieki nasze rozciągniętej; przeglądu Pańskiego ostateczna godzina, 
na stanowisku naszćm wybić dla nas powinna.

Ojcc nasi! Bracia nasi! Duchy rozdzielone z wami życiem, 
śmiercią naszą, wzywają nas w wielkich dniach Sprawy Bożej, 
do kumunii bratnićj; do świętych obcowania, do radości.

Z woli Bożej interes krainy Ducha czyniący na ziemi, wołanie 
to Ducha, wam bracia, przynoszę.

Przed oliarą wielką, która w mszy ludów przed Ironem Boga 
w dniach Sprawy Bożćj, złożyć się powinna, głosem Kościoła 
Chrystusowego wołam — podnośmy ducha naszego (sursum corda) 
na święte wzgórze wstępujmy, my ofiarniki naznaczeni czynnego 
żyjącego słowa Bożego.

Ofiara mszy świętćj, idea! spełnionego słowa Bożego na wieki 
dla człowieka, póki człowiek dla pełności słowa Bożego ofiarą swą, 
Chrystusowćj nie dójdzic. Ofiara mszy świętćj, w miarę postępu 
człowieka, coraz pełnićj, coraz doskonalej przez człowieka dzielona.

Chrystus aby wylał dobrodziejstwa na lud swój, ofiary tej peł- 
niejszćj, doskonalszćj oczekuje od ludu swego, a na przód od was, 
bracia, klórzy dziś lud Chrystusowy przed Bogiem stawicie.

Jako Chrystus Pan nasz ofiarami swojemicialo swe zwyciężył, 
podniósł — jako mocą Bożą na ołtarzu Chrystusa, clileb i wino 
zwycięża się, jako wszystko w wiekach zwyciężone, podniesione, 
kornie słowu Bożemu stanąć musi—tako my, o bracia! częśc 

.naznaczoną nam do zwycięztwa, zwyciężyć i podnieść się mamy, 
i bratu naszemu zwyciężenie i podniesienie się ułatwić — to waru­
nek do przyjęcia chorągwi Chrystusowej, ratunku człowieka.

A skoro przy pomocy Bożćj osiągniemy stanowisko nasze, 
trwajmy na nićm statecznie nie osiągając nagród ziemskich do tego 
stanowiska w Sprawie. Bożej przywiązanych — to cecha prawego 
urzędu — sługi nie jurgieltnika, który w postępie poprzedza. 
W ogromie niższym bez woli, pod silą — wola Boża naznacza 
przedziały chodów postępu : w naznaczonej porze, otwiera je i 
zamyka, — wola człowieka, naznaczenie Boże do kresy dozwo­
lonej przeciąga. — 1 sługa wolę Pana czyniący, szanuje wolę 
brała, wszakże owoc brata do rachunku Bożego składamy, jako 
warunek kierunków brata postępu : gdziekolwiek, kiedykolwiek, 
dla kogokolwiek jest skinienie Pana, tam jest wszystko sługi 
Pańskiego — droga ziemska stawi te wzory, droga Boża daleka 
od szczytu swojego.

Póki w duchu ludów nieuczyni się powinno drgnięcie dla Boga 
— ruchy fałszywo ludów na czyn ich iść nie mogą — potęga Boża 
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zatrzymuje wyjście Sprawy Bożej Da ziemię : w Sprawie Bożój 
rzuca się ideał przed wieki — co naprzód powołane, starsze wie­
kiem ducha, w karbie woli Bożćj stanąć musi, aby za nićm co 
młodsze wiekiem ducha, w karbie woli Bożćj z kolei swej stanąć 
mogło. Starsze dziecko Sprawami Ojca zajmuje się w dniach 
tych wielkich — kiedy młodszemu dziecku cackiem, mamonę 
zabawa właściwa.

Brat wasz i sługa wasz,
Andrzej Towiański.

USTNE PODANIE OD URZĘDU STRÓŻOM.

16 Marca 1845.

1. Wezwani są stróże aby braciom po siódemkach przypomnieli 
przeszłoroczną pracę, jakie koło dopełniło przystępując do komu­
nii duchowćj. Dziś bracia wzywaj? się :

Naprzód, aby sześć dni wielkiego tygodnia przepędzili w poście 
duchowym, unikając wszelkich rozmów, któreby nie były w łączności 
z przedmiotem najświętszym, jakiemu dziś jesteśmy oddani.

Powtóre, aby każdy z braci odbywał codziennie nabożeństwo do 
Najświętszego Sakramentu, jako widomego ciała Chrystusowego.

Potrzecie, aby każdy zapomniał tego wszystkiego, co do wza­
jemnych nieporozumień mogło być powodem. Niech odłoży wszelki 
wzgląd na braci z kola wyszłych, jak równie na to co się z braci? 
Francuzami działo, a niech głównie weźmie za przedmiot samego 
siebie, badając własne sumienie, o ile zawinił zatrzymując postęp, 
doskonalenie ducha swego, ile łask z Ducha Świętego idących 
zdeptał, a przez to zgrzeszył przeciwko Duchowi Świętemu. (Na 
podobny grzech Kościoł dotychczasowy nie zwracał uwagi.) — 
W tern badaniu uważajmy za pokutę, za podstęp złego, wszelkie 
natrącające się nam tłómaczenia i exkuzy, że ten lub ów brat, ta lub 
owa okoliczność zatrzymała nas od zrobienia tej lub owej ofiary, do 
którćj w' duchu byliśmy powoływani.

Poczwarte, czytanie księgi lVtej o naśladowaniu Jezusa Chrystusa 
wielce ułatwić może braciom rozważanie i pojęcie tajemnicy 
wcielenia, która jest owocem najwyższej miłości jak? Chrystus 
okazał; bo to jest dobrowolne zejście Bożego ducha w żywot 
ziemski, w pracę niższą, aby niższe duchy zbawić, ku Bogu 
pociągnąć. Chrystus biorąc ciało ludzkie dowiodl, że można je 
niedać skusić, i ducha wyższego nieskalać na ziemi. Ten tylko 
wódz przykład miłości daje, który się pierwszy na niebezpie­
czeństwo naraża, pierwszy głód znosi. — W mądrości przedwie­
cznej było za kohieczne uznanim, aby krew Chrystusa została prze­
laną; bo słowo nawet przez najświętszego Pucha przyniesione, 
byłoby zapomniane, ale ofiara ciała i krwi jest przez wieki świa­
dectwem. Otóż rozważając tajemnicę wcielenia Chrystusowego, 
dołóżmy wszelkiego wysilenia, aby Bóg nam dozwolił w calój 
gorącości przyjąć komunią duchową w dzień Zmartwychwstania 
Pańskiego, na intencyą, abyśmy z Mistrzem naszym w duchu i 
w ciele jak najrychlej połączyć się mogli. Zapomnijmy żeśmy 
synami ziemi, żeśmy Polacy, a pomnąc żeśmy sami przez się 
niczem, tylko silni u Boga i przez Boga, usilujmyż dusze nasze 
spoić z duchem Chrystusa, z duchem Mistrza; bo tylko przez tę 
miłość i to zespolenie się odbyta komunia, stanie się istotnym 
zasiłkiem przyszłemu żywotowi.

II. Spowiedź dopełnić bracia mogą w kościele w jakim się im 
podoba, a do komunii duchowej przystąpimy razem na mszy ran­
nej u Inwalidów.

III. Brat Adam uprasza braci aby w Sobotę o godzinie 4tej po 
południu, byli w kościele na intencyą, aby urząd, który Bóg posta­
wił wśród nas, laską swą zasilić raczył.

(Z autografu ś, p. Felisa Wrotnowskicgo).
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SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA (I).
W Wielką Środę, dnia 19 Marca 1845.

Bracia,
To trzy lata dziś się kończy prac kola od pierwszego nas zawoła­

nia przez Mistrza. Szliśmy aż dotąd tokiem naznaczonym przez 
Niego, a praca jego ducha nie ustawała dla nas. Pisma jego 
przychodziły do nas nie jako do pojedynczych łudzi, nie jako do 
człowieka zwyczajnie uważanego, ale jako do człowieka jakim 
każdy z nas być powiniem, żeby szedł razem z Mistrzem, i jakim 
każdy z nas mógłby zostać. Każdy wyżyw Mistrza pokazywał nam 
szczebel i był taką rzeczą, przed którą wewnętrznie zadrzeć nale­
żało, bo po każdym wyżywić i zło się wysilało i porywało tych 
wśród nas braci, którzy dostatecznego oporu stawić mu nie byli 
w stanie.

Na prace ducha czas był dostateczny. Teraz znów Mistrz nas 
wzywa abyśmy cały ogół Sprawy duchem zcliwycili, w duszy naszej 
sciśnęli i poczuli się przez to na tym szczeblu, na jakim wedle 
Bożego zakreślenia liczba pańska powołanych stanąć powinna.

Wyżyw ten niesie nową trudność, bo odwołuje się do tych 
prawd, które już każdy z siebie wysnuć dotąd był powinien. Będę 
się starał przypomnieć wam niektóre przynajmniej punkta prze­
szłych zadań naszycli, objaśnić przynajmniej kilka głównych 
idei, któreby ułatwiły pojęcia wyrażeń w teraźniejszcm piśmie 
Mistrza.

Bóg żąda tylko dobrćj woli, otworzenia ducha naszego, iżby siła 
i nić ognista idąca od Mistrza, przewlec się przezeń mogła. Mistrz 
do tego nas mocnićj dziś wzywa, ażebyście znaczenie słów jego 
należycie brać umieli; podam wam wiadomości pracą moją wy­
ciągnięte z innego pisma, dawniej mi udzielonego, szczególnie dla 
urzędu.

(I) Wypowiedziane w Wielką Środę, dnia 19 marca 1845, w dzień Śgo Józefa, 
na zgromadzeniu kola u brata Adama o IOlej z rana. (Przypiaek ś. p. Seweryna 
Goszczyńskiego.)

Nam powołanym do pracowania duszą nieśmiertelną, droga jest 
otworzona bez końca. Wszyscy idą po niej popychani albo cią­
gnięci, my idziemy wolną wolą i dlatego część planu Pańskiego 
nam jest odkryta. To co nam Mistrz daje nie jest żadna nauka, ża­
den wykład scientyłiczny, ale jest to wiedza zaczerpnięta przezeń 
z Ducha i dla tegoż my w czasie zamykać się nie możemy, ale nam 
trzeba przed i po za siebie patrzeć niezmiernie daleko, nam nie 
wolno zawrzeć siebie w polityce, w narodowości, lub w formach 
religijnych, tylko po promieniu danego nam światła rzucać się po­
winniśmy w wieczność całą.

Życie nasze jest zaledwo chwilką, przez którą przechodzimy 
w wielkim żywocie Pańskim, a czas do tego przechodu w nas sa­
mych jest, my go robim i od nas zależy jego długość. Noc dla 
jednego jest wiecznością, inny wstawszy nie wie nawet że spal. 
Tak i dla nas, czas ten cośiny przebyli oil początku kola dla je­
dnego krótszym, dla drugich dłuższym się wydawał, w miarę do­
znanego rozradowania z przyjęcia słowa, w miarę zebranych z niego 
owoców. Jedna tćż ostatnia noc może nas od Sprawy przepa­
ścią oddzielić, jeśli nie dotrzymamy w oporze przeciwko pokusom 
złego.

Celem, myślą Pańską, życia naszego jest wyrabienie Ducha, a 
zatem mieszczenie w tonie Bożym całego jego stworzenia. Z pro­
chu postępem wieków wyrabia się to, co w nas żyje i co dalćj ku 
Bogu postępować ma. W kim ta iskra się obudzi, ten jest przyszły 
dziedzic chwały Pańskiej, bo z głazu i piasku do najwyższych che­
rubinów postępuje to co w zwyczajnój mowie zowiemy Duchem. 
Najstarsza rodzina powołana jest pomagać drugim, bo każdy duch 
idzie własną wolą, a ta rodzina tylko wsparciem swćm, radą i 
oliarą prowadzi go. Do tej ofiary, każdy człowiek ma wstręt przez 
początek swój ziemski, odkąd poczynają składać, staje się dziecię­
ciem.Bożćm i wchodzi pod skrzydła Boże ; dotąd był tylko narzę­
dziem pańskićm i był pod siłą pańską.

Duchy które wysileniem się wielu wieków wyrobiły się, urosły i 
doszły siły bez złożenia ofiary żadnej, dziś panują na ziemi, trzy­
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maj? glob, znaj? wszystkib ruchy jego, a największy z pomiędzy 
nich, bo musi być największy, duch duchów ziemi (jak Mistrz wy­
raża się w Biesiadzie), swobodnie przechadza się po swoich obsza­
rach. I każdy glob (słowa Mistrza w innem piśmie) ma także takie 
duchy, stare swe party ofierze pańskiej sprzeczne — przez nie to 
człowiek jest ciągnięty do'tćj spółki, by samemu na ziemi Bogiem 
zostać ; i im kto z większ? na świat przychodzi miłości?, tego sil- 
niej duch ziemi od żywota matki bierze, daje mu wiedzę, silę ciała 
i prowadzi go dalej, a człowiek obiera tę drogę lżejszą, aby przyjść 
do wiadomości przed sob? zakrytych, i to jest jedzeniem owocu 
z drzewa zakazanego. Trudniej jest bowiem żyć dla Boga, dla 
wszystkich duchów. Jest on wtedy pedobien, że użyję niższego 
porównania, synowi dziedzicowi, który w domu ojcowskim od sza­
chrują urzędnika lub sługi dowiaduje się, jak oszukać ojca którego 
kochać nie może. Miłość albowiem jest pocz?tek Bóstwa i z mi­
łości tylko Bóg zawiera przymierze z człowiekiem i takie jest zna­
czenie tych słów pisma : Bóg tchnął w Adama duszą żywiącą.

Taki duch ziemi i wszyscy jego słudzy dobrowolnie ciągnieni 
ofiarami, od wieków s? ostrzegani, najprzód od Moyżesza, polem 
od Chrystusa. Chrystus zstąpiwszy na ziemię zbił ducha ziemi i 
odrzucił wiedzę i silę przezeń sobie ofiarowaną, ale zamiast mordo­
wania, roztrzaskania go piorunami, zamiast wzywania na to siły 
z nieba, jak sam powtarzał : gdybym cliciał mógłbym sprowadzić 
dziesięć tysięcy aniołów na zburzenie miasta, bo wtenczas byłby 
to już Bóg nieczłowiek, dał się raczej zamęczyć i tonu niebieskiego 
nie opuścił; i wisiał na krzyżu nie jako winowajca, ale jako król. 
Duch ziemi straszy człowieka bólem fizycznym, nędzą, ubostwćm i 
gdy zobaczył że tern się Chrystus nie zachwiał, poczuł na ten czas 
że jest wyższa na dcii siła. Trzymał on wszystkie punkta na 
ziemi i dotąd je trzyma, tylko już siebie nie nazywa królem wszyst­
kich duchów.

Drugi wróg jest Duch złego, który jest za orgariizacyą, niżej jej, 
ale który wciska się w ni? i chce duszy człowieka na złe użyć. 
Chrystus i tego zwyciężył, ale panowanie jego na ziemi nie slrą- 

cone, zajmuje on jeszcze na ziemi wielką pozycyą. Chrystus przy­
szedł na zifcmię ułatwić wnijścre na drogę zwyciężeniem obu tych 
królów, oraz, aby wprowadzić na ni? zbłąkane dusze ludzkie, tak 
w ciele jako i bez ciała, a owoce jego pracy były daleko większe 
w krainie ducha.

Duchy najstarsze co miały drugie prowadzić, same najgłębiej 
w zło zaszły. Najstarsza ich rodzina nazywa się Izraelem, czyli są 
to duchy Izraela w jakichkolwiek one się znajduj? ciałach. I dla 
tegoż to nie raz mamy w słowach Mistrza że Sprawa jest dla Izraela 
i w Izraelu, i przez Izraela. Dla niezgłębionych pańskich wyro­
ków przeprowadza je Pan od wieków w trzy pokolenia, to jest 
wstawia je w Izraela Żyda, wciela w Izraela Francuza i w Izraela 
Słowianina. Wszakże poczujmy że to jest jedna rodzina. S? i gdzie 
indzićj ci Bracia rozbici na szczególnych Służbach, ale te trzy poko­
lenia maj? na sobie Służby rodowe : s? to duchy już zaciągnione 
w zastępy Pańskie i jako zastępy działające. Każdy taki duch nim 
swego zastępu powinności nie pozna, zbawiony nic będzie.

Chód duclia od prochu ziemi aż do ducha jasnego i niknącego 
w Bóstwie jest wielki, zakreślony na przepaściach. Na globie len 
chód, ten wyrób prosty narzędzi pańskich był z początku pod sil? 
aż do przyjścia Jezusa-Chrystusa. Chrystus w życiu swern od razu, 
od początku do szczytu pokazał cały ideał, czerń musi być cale 
stworzenie ziemskie, czćm człowiek i ducli ludzki, w jednostce du­
cha i ciała ma zostać, mogący złożyć i wziąć ciało, jak to, które 
z łaski dało się ludziom zobaczyć a duchem w Bogu spoczywało. 
Do tego ideału cale stworzenie prowadzić mamy, bez niego nic nas 
wstrzymać nie potrafi na drodze Pańskiej.

Chrystus nam myśl Boską ostatni? obwieścił; droga ta w żywocie 
Chrystusa 30 kilka lat zamknięta, dla duclia płynącego z prochu 
przez ziemię, przez stworzenia niższe, przez ciało ludzkie jest 
długa i rozdzielona na siedem wielkich epok.

Na obrazie zrobionym dla ułatwienia bliższego pojęcia braciom 
przeszłości i przyszłości widzimy najprzód arkę przymierza, pierw­
sze objawienie myśli Pańskićj w Mojżeszu i Baranka, potem ofiarę 
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ciała i krwi Pańskiej, na ostatek, na szczycie krzyż biały, krzyż 
wewnętrznej ofiary ducha.

Między ofiarę dzisiejszą a szczytem jest cala epoka, którą ród 
ludzki ma przechodzić. Ta wielka ofiara ducha ma dopiero zaja­
śnieć na ziemi u końca epoki, — po upływie ilu lat? jest to taje­
mnica pańska ale to pewna iż między nami ofiarników swych konie­
cznie znaleźć musi i że zastęp Pański u szczytu czystćj ofiary 
Chrystusowćj stanąć ma.

Cechę tej ofiary jest zniknienie czasu i przestrzeni i wszystkiego 
co jest ciałem i ziemię, a podwyższenie ducha w pokoju pańskim 
na ten szczyt, z którego już nie widać ziemi, ani żadnych jej prac 
niższych. To zespolenie ducha naszego z Bożym, robi nas braćmi 
wszystkich duchów ku Bogu idęcych i daje nam moc pomagania im. 
Ten tylko co tę ofiarę spełnić może, wyzwala duchy Izraela będęce 
dziś w poczwórnćrn zaklęciu. Bo jak Izrael Żyd, tak Izrael Francuz 
i Słowianin, zaklęty jest i skrępowany jest różnego rodzaju klę- 
twami i łańcuchami. Trzeba tedy żeby my w duszy naszej wszyst­
kie przesędy ziemskie stopili, bośmy wezwani do ich wyzwolenia, 
nie z niewoli ziemskich jako ludzi, ale. samych duchów, mocę du­
cha naszego.

Na tej wysokości stojęcy człowiek staje się starszym bratem 
niższych, młodszych rodów Izraelem i Panem niższych stworzeń, 
które sę. jeszcze pod silę Pańskę, chociaż najczęściej mimo swej 
wiedzy rzędzi niemi i prowadzi je. Tę ofiarę duch przychodzi do 
połęczcnia się z Ojcami swymi i to tylko rozerwany łańcuch wią- 
żęcy niższego z wyższym spaja, a dziś jeszcze tej harmonii, tego 
podnoszenia się nie masz.

(Tu brat Adam przy stąpił (lo odczytania pisma Mistrza. Wciągu 
czytania dodał kilka objaśnień słownych.)

Duch ziemi przez wieki nie dozwalał człowiekowi owoców 
ducha, bo widział że duch z ziemi wyszły panowaniu jego ko­

niec położy.
Dla Izraela to wyższe pragnienie jest. Jerozolimę niebieską, przez 

nic staje on w nowym i całkowitym związku z Bogiem, z króle­

stwem Bożem, z potęgami Myśli i Słowa Bożego, to jest z Ojcam 
swoimi, czyli z krainę ducha, ze spółpielgrzyinujęcę bracią 
w różnej postaci ziemskiej, z innemi narodami, z naturę caJę.

W takim związku był człowiek wielki w braterstwie całego 
świata, u wielkiego peryodu Myśli Pańskićj. « Człowiek wielki jak 
świat » wyrzekł o Napoleonie jeden z jego wodzów. Jest to ideał 
przyszłej epoki. Nim był Izrael Napoleon, na globie najstarszy 
brat, póki ducli ziemi nie rozerwał łańcucha Pańskiego. Przy 
Walerloo rozpad! się ten łańcuch i duch ziemi odzyskał swe prawa.

(Po odczytaniu pisma Mistrza, brat Adam tak mówił dalej).
Czyn jako owoc ofiary ducha naszego jest najwyższą rzeczą, do 

którćj każdy z nas powołany. Tćj ofiary nie moglibyśmy spełnić 
bez Pana naszego. Jego życie bowiem jest ciągłą ofiarę. Żyje on 
w Bogu, ciągnie silę z Boga, zawsze i wszędzie stoi przy prawdzie. 
Choć tułacz i wygnaniec, bo i te słowa przysyła do nas z pustyni, 
w duchu, przecież jest panem ziemi, i każdy z nas poczuć powi­
nien że jest sługę takiego Pana. Niech tak w lo wierzy, jak słudzy 
wierzę w potęgę królów ziemskich, których jeden uśmiech, jedno 
spojrzenie daje im wyobrażenie o łasce królewskiej jaka przez nie 
spływa na sługę, do którego sę obrócone, i wnet widzi się. on oto­
czeń tłumem pochlebców, a takiego wyobrażenia o potędze Pana 
ziemi jeszcze dotychczas ani w najdrobniejszej części początku nie 
widzimy. Ten pokój, to przekonanie objawiające się w nas, będzie 
dopiero owocem ofiary, do której jesteśmy wezwani, ofiary połącze­
nia się z Bogiem, a jej poczucie w ciele da nam silę pewną, nie- 
wstrzymaną, jaka jest w Mistrzu, a jaka się nie może okazać światu 
pierwćj, aż się w nas nie rozkrzewi. To zdobyte przez nas stano­
wisko, jest jednćm z tych wzgórzów, które do nieba prowadzą.

[lód ludzki idzie po tej drodze od Mojżesza zacząwszy : dzisiaj 
znajduje się na jej połowie, a u szczytu samego dopiero na końcu 
wieków staną narody i duchem i ciałem; lecz powołana liczba 
Pańska ma teraz stanąć duchem, a przez owoce tego ducha stanie 
potem i ciałem.

Mistrz dal już świadectwo że jeden z braci naszych , tę ofiarę 
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spełnił i na naznaczonem miejscu slan?ł. Wasz duch, Bracia, niech 
odgadnie kto jest nim wśród nas. On stawi nam przykład możności 
spełnienia oliary, a każdy dróg? sobie właściw? niech idzie na 
szczyt tej góry.

Cech} narodowości naszej jest to, że słowo Pańskie nie nauk? 
ziemi, nie intelligency? jak u Greków, nie namiętności? jak w ro­
dzie Germańskim, ale duchem zostało wzięte, w ducha wpadlo.

Poczujmy Bracia, coraz mocniej wyżyw miłości Mistrza, który 
ma na celu podnieść nas do Jego siły, mocy, wysokości, na której 
on stoi. Przyjdźmy do tego czucia, już jako ludzie, w prostocie ca­
łej, żeśmy słudzy Pana ziemi, Pana wieków. Jak?kolwiek dróg? 
kto z nas do tego przyjdzie, intelligency?, czuciem, modlitw?, czy 
innym sposobem, będzie już czysty przed Panem; a teraz brońmy 
się od złych myśli, coby nas plętaly i stawały między nami i sło­
wami Mistrza. Niech was strzeże błogosławieństwo które wam daję. 
Pamiętajmy, że tylko w prostym kierunku rnusimy iść po drodze, 
na klórój każdy duch pełznie do Pana, po którśj Mojżesz, Chrystus 
i Pan nasz prowadzi. Nie inn? dróg? prowadził zakon Izraelski i 
zakon Katolicki. Kto staremu zakonowi w pełności zadość nie uczy­
nił, temu ciężko i niebezpiecznie skoczyć w nowy; a jeżeli wsko­
czy, to się trudno w nim utrzymać; bo taki nie wyrobił w sobie 
dostatecznego holu z miłości, ani też skruchy, bojaźni Bożej, a 
zt?d czysto wypadaj?cej iskry Pańskiej.

W tych dniacli wielkich pami?tek odniesionego zwycięztwa nad 
ziemi? przez Chrystusa, podnieśmy — jak Kościoł w ofierze mszy 
świętśj mówi, — podnieśmy ducha naszego, i w tern usposobieniu 
niech każdy z nas pójdzie w Wielki Czwartek do kościoła, w czuciu i 
prostocie chłopa polskiego, który dotknięty chorobę, bosonóż, na 
kulach idzie na odpust, z t? wiar? że zdrów do domu wróci. Może 
my wiele zrobiliśmy, ja nie wiem, może my mamy wielkie zasługi, 
ale jakkolwiek byśmy stali wysoko, chłop nasz jest od nas większy 
przed Bogiem, jemu jest więcćj wiadomych tajemnic Pańskich; 
bo tak? wiarę w ojca może tylko mieć syn co na jego piersiach 
spoczywa.
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W drugi dzień (w Piętek) niech każdy idzie do Świętyni jako ry­
cerz, który szedł w kraje i ziemie sobie nieznane, ale wiedział że 
tam jest grób Chrystusa, i usilajęc go zdobyć, chciał przez to goto­
wość służby swojej dla Boga okazać na ziemi.

Trzeciego dnia (w Sobotę) starajmy się odżywić wszystkie ziarna 
złożone w duchu naszym, aby przeszłość i przyszłość zniknęły 
z oczu naszych.

Hasłem prac trzydniowych niech będę te wyrazy, ie mocny jest 
Pan-, a w dzień Zmartwychwstania, przyjmiemy wszyscy komunię 
w kościele Inwalidów, na mszy wojskowej, w uczuciu: że chorągiew 
świata nowego jest zatknięta.

Kiedy pytano Chrystusa o czasach w których zejść miało króle­
stwo Boże na ziemi, On odpowiedział: Królestwo Hoże w was jest. 
Bo niebo nie tam leży dok?d my wzrokiem sięgamy, ale w naszem 
wnętrzu, i można powiedzieć, że niebo widome jest odbiciem się, 
jak w wodzie, nieba istotnego : droga, okno do niego w środku 
nas; tamtędy tylko komunikujemy się z Bogiem. Jak królestwo. 
Chrystus król tryumfujęcy wejdzie w nas, b?dźmy pewni że i wyj­
dzie z nami, z chorągwi? sw?, i zatknie j? na wzgórzu.

Rozejdźmy się, bracia, w tćj radości że Słowo Boże stało się 
Duchem i mieszka miedzy nami.

OD URZĘDU.
19 Marca 1845.

Mikołaj Kamieński pułkownik wojsk polskie!), niegdyś brat nasz, 
trzy lata jednej Sprawy z nami sługa, naszych myśli i uczuć dobrze 
świadom, naszych prac, cierpień i radości wspólnych, wszystkich 
naszych nadziei współdziedzic, odstępiłnas, uwiadomił o tćm Urz?d 
na dniu 16 lutego 1845, i odstępstwo swoje czynem uskutecznił, 
w akcie drukowanym pod dat? 1!) Lutego 1815.

W tym akcie, Mikołaj Kamieński, daje do zrozumieniarodakonl, 
jakobyśmy my, niegdyś bracia jego, słudzy ślubowani Sprawie 
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Bożej, mieli upadać przed mocarzami ziemi, lub spuszczać się 
na łaskę którego bądź z mocarzów ziemi. Przynajmniej lak Urząd 
zrozumiał Mikołaja Kamieńskiego słowa.

Pisma publiczne emigracyi, żądały na te słowa objaśnień i do­
wodów. Z naszej strony, upoważniamy Mikołaja Kamieńskiego i 
wzywamy aby je dal i złożył. Czekaliśmy długo na nie. Dłuższe 
milczenie nasze byłoby niechrześciańskiem, w obec aktu którym 
Mikołaj Kamieński stawi się jako reprezentant uczuć narodowych, 
w osobie jego przez nas obrażonych. Dlatego

Oświadczamy, że:

Jeżeli Mikołaj Kamieński uczuć naszych narodowych, lak długo 
żyjąc z nami, w nas nie uznawał, lub o nich zapomniał, to po­
stępki nasze szczególne i czyny koła ogólne wie i pamiętać winien.

Wie i pamięta jakie czyniono usiłowania, aby utrzymać na dro­
dze powinności, Polakowi i emigrantowi przez Opatrzność wskaza­
nych, brata niegdyś naszego, a dziś zbiega, Eugeniusza Staniszew­
skiego, i jak drugi, niegdyś brat-gość między nami Cypryan Mierz­
wiński, pierwćj z koła usunę! się, nim pożądał powrotu na wygod­
niejsze życie w kraju.

Mikołaj Kamieński wie i pamięta, jakie uczucie wzbudziła w kole 
zdrada książęcia Światopelka Mirskiego, którą, na mocy zeznań 
ustnych z Mirskiego ściągnionycli, osądziliśmy i przed Urząd przy­
szły narodowy powołać zobowiązaliśmy się.

Mikołaj Kamieński był obecnym na kole rannein, ostatniego 
29 Listopada i tegoż dnia, na obchodzie wieczornym, gdzie wzy­
wani byliśmy do połączenia się, w duchu, z duchami spółbraci 
naszych, którzy za Sprawę przez naród Urzędniczy Pański w nocy 
29 Listopada 1830 dżwignioną, ofiarę ciała i krwi męczeńsko spełnili 
na polach bitew.

W akcie Mikołaja Kamieńskiego są te. słowa : « czuję za świętą 
« powinność, aby jawnie wydać to, co w głębi duszy mojśj z 1)o- 
« leścią od dnia 29 Listopada 1814 roku noszę ».

>a te słowa odpowiedzią jest akt drugi własnoręczny tegoż Mi- 
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kolaja Kamieńskiego, pod dalą znacznie późniejszą Urzędowi prze­
słany w słowach :

Paryż, Niedziela 22 Grudnia 1844 roku.

« Deklaracyą niniejszą którą składani do Urzędu, uważam za 
« prawą moją własność, jako wydartą złomu po kilkudniowych 
« ciężkich zapasach.

« Deklaracya w obec Boga zrobiona w Kościele Ś. Magdaleny 
« w Paryżu potwierdzona — zawiera — że ja zaciągnąwszy się 
« w szeregi zastępu Pańskiego z zupełną wolnością, nadużyłem 
« takowej, i ta stała się dla mnie najokropniejszą pokusą. — Uwa­
li żalem Dzieło Pańskie jak piękną budowę, którą podług woli roz- 
« patrzyć, przyjść, wyjść i znów przyjść można było. — Dzisiaj 
« najmocnićj czuję, że czynnie Sprawie Pańskiej służyć nie mogę 
« póki tej wolności będę niewolnikiem, — a zatem od dnia dzisiej- 
« szego wolności mojej najuroczyściej, najpełniej i najsumienniej, 
« zrzekam się, a Wola mojego Mistrza Andrzeja ,Towjańskiego 
u którego ja za Posłańca Bożego uważam będzie moją własną we 
« wszelkich czynnościach, w jakich mnie Bóg ze swojego milosier- 
« dzia w Służbie swojej, postawić raczy. — Tuk innie Boże dopo- 
« moż i najświętsza męka Jego.

Mikołaj Kamieński.

Za zijudnuść z uktem własnoręcznym u mnie złożonym, poświad­
czam :

Eustachy Januszkiew icz.
Paryż, 10 Marca 1844 roku. Ruc.de Lille, 7.

Aktu tego nie przesłano tam gdzie był przeznaczony i nic udzie­
lono nikomu z braci, bo Urząd uznał go niewłaściwym i z duchem 
Sprawy niezgodnym. Duch Sprawy nie wymaga od nasabyśmy woli 
własnej zrzekli się, ale abyśmy wolę wyższą uczcili, poznali i z nią 
wolę naszę zespolili.

Mikołaj Kamieński odesłał do Urzędu medal Aajświęlszej Panny
15 T. I.

Ruc.de
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cudownćj. To ślub jego duszy z bogiem. Odtrącił łaskę. Łaska 
NIE OD CZŁOWIEKA IDZIE I CZŁOWIEKOWI ZWRACANA BYĆ NIE MOŻE. 

Grzecii ten przeciwkq Duchowi Świętemu przez Urząd sądzony 
BYĆ NIE MA.

Wiadomo Mikołajowi Kamieńskiemu że Pan któremu na ziemi 
służymy, jest, równic jak naród nasz, od wszystkich inocarzów 
ziemi prześladowany, że jest, jak my, tułaczem, że zawzięciej, niż 
my, ścigany, nie ma miejsca gdzieby sam odpoczął, aż je dla wszyst­
kich braci swoich znajdzie.

Mikołaj Kamieński z szeregu naszego, gdzie dobrowolnie był 
miejsce zajął, wystąpił. Cząstkę służby, na niego przypadłą, na nas 
zrzucił. Niepodobna aby zgorszenia przyjść nie miały, ale biada 
TYM PRZEZ KTÓRYCH ZGORSZENIE PRZYCHODZI.

Zbawiciel nasz Jezus Chrystus, po trzech letnićj pracy śród lu­
dzi których duchem swoim żywił, nauką trzymał, cudami utwier­
dzał, miał tłumy słuchaczów i tylu uczniów, że ich na jeden raz 
siemdziesięciu dwóch znalazł do rozesłania, a w wigilii najwięk­
szego czynu na ziemi, u ostatniój wieczerzy swojej, jedenastu tylko 
miłośników zachował, i z tych jeden tylko towarzyszył mu do 
krzyża. Stało się to aby widomem było światu, że nie liczbą, ani 
trudami, ani wytrwałością uczniów, ale Duchem Najświętszego ich 
Mistrza, Sprawa Boża stanęła na ziemi.

Adam Mickiewicz.
Taryż, rucd’Amslcrdan), 1.

(Z drukowanego.)

Mistrzowi od Adama.

• 1 Kwietnia 1845.
•

Dotąd (pierwszego Kwietnia) Seweryn odpowiedzi nie ma. Był 
dopominać się o nią. Posła nie widział, z sekretarzem rozmówił 
się w tonie należytym. Powiedziano mu że listy jego dotąd nie 
posłane, i że muszą wprzód zebrać wiadomości potrzebne.
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Wczora był u mnie brat Adam Kołysko, który od początku 
Sprawy jeśli nie w wielkim tonie, to przynajmniej zawsze 
w wierze niezachwianej, w miłości ku Sprawie i ku Tobie trwa. On 
mnie oświadczył, że dawno miał czucie iż Służbę taką jak Sewe­
ryna należało zacząć od tego, aby na ziemi Słowiańskićj stanąć i 
zlaintąd do władzy odezwać się. Że on golów jest, jeśliby Służba 
Seweryna wzięła inny kierunek, lub gdyby uznano tego potrzebę, 
sam dostać się pod stolicę i ztamląd odezwać się gdzie należy. 
Żądał abym to tobie odniośł. Ja uznałem że czucie Adama idzie ze 
źródła czystego i gotowość jego widziałem. Postanowiłem nic o 
tein nikomu nie mówić i Sewerynowi tego nie wspominać, aby 
go zostawić wolnym zupełnie, bo może i on tam na tę myśl 
wpadnie, a może go Bóg na co innego przeznaczy. Miałem też za 
obowiązek natychmiast ciebie uwiadomić o tćm.

“^szczęśliwie wyszła z mątu. Jest u mnie znowu i w lepszym 
stanie niż kiedy. Wszakże to nastąpiło po długich walkach z wielką 
z mojej strony stralą sił i uszczerbkiem zdrowia. Ja od początku 
czułem*7 w złym stanie, Ferdynand-Innie o to obwiniał, poszły 
za tćm wielkie zamięszania. Sewerynów chwili łaski i mocy rozbił 
więzy,których czułem ciężar na^f). Onamisię wydala po przyjezdzie ', 

w tym stanic, w jakim była żona moja przed chorobą. Dzięki Bogu 
że się to skończyło.

Mnie w Paryżu trzyma druk drugiego tomu (I), na który dnia 
swobodnego znaleźć nie mogę. Twój

Adam.

Do Andrzeja Towiańskiego.

7 Kwietna 1813.

Mistrzu,
Za odebraniem twego wyzywu wielkanocnego, zgromadziłem kolo 

i starałem się ile możności nowe stanowisko braciom wykazać. 
Zasięgałem światła w piśmie danem mnie przed rokiem, gdzie myśl

(I) Mowa tu o dziele: EEglise offiwllcet le mćssianisme {P. VV.) 
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Pańska obszerniej skreślona. Bracia byli mocno rozruszeni, ale 
żeśrny owocu dotąd nie złożyli, widać że. należało mocniej i poje­
dynczo nad sobą i drugimi pracować. Postanowiliśmy jeszcze 
zrobić nowe wysilenie. Brat Seweryn wczora pismo twe ostatnie 
stróżom odczytał. Ja będę też miał z nimi schadzkę. Co się stanie, 
mam nadzieję osobiście tobie złożyć, jak można najrychlej; przy­
chodzą czasy nowych kierunków, których bez twego zdania skre­
ślić nie zdołam, czy skreślone będę w stanie ciągnąć dalej sam 
osądzisz. Byłem w tych czasach często napastowany i rozrywany. 
XV tych dniach znowu przecież między blizszą źródła bracią spółka 
wzmocniła się, co mi daje nadzieję że wyżyw twój nie będzie dla 
nas stracony.

Brata Kołyski i P... zamiary dawno już w nich leżały; teraz, 
tylko na jaw wyszły. Wedle twojej woli, wstrzymaliśmy je.

Brat Stech mocno pragnął iść do ciebie po błogosławieństwo, 
czuliśmy go w dobrym stanie. Teraz wstrzymaliśmy go, aż tu 
wskazana przez ciebie praca dokonaną nie będzie.

Braciom Francuzom oddaleni ustnie treść twego wyzywu. Tłu­
maczyć pismo natchnione było mi nie podobnemu czasu na to i 
natchnienia nie miałem. Długa przerwa pracy duchownej z Fran­
cuzami utrudniłaby im zrozumienie litery pisma. Jeszcze dziś nie 
są do tego całkiem usposobieni. Twój

Adam.

Do Adama Mickiewicza.

Rychterswyl, II Apryla 1845.

Bracie Adamie,
Proszę braci Kołyskę i P., aby się z poświęceniem swein zatrzy­

mali — aby dziś poświęcenie się swe, trudy swe dla Boga i dla 
Ojczyzny czynili po drodze najwyższą wolą ukazanćj.

Idei, światło słowa, osnową najwyższą, miłość Boga, człowie­
kowi odsłaniające, rodzą w kochającym właściwy ruch ducha — 
z jednej idei, jeden ruch ducha w wielu rodzi komunią z króle­
stwem Boż.ćm i z bratem — w komunii, wedle obietnicy swój staje 

ku pomocy człowieka Chrystus z potęgami słowa : gdzie dwóch 
w imię moje, tam ja jestem.

Spółka takowa braci za pomocą idei w pismach moich ostatnich 
z Eynsydeln braciom dla zespolenia się przesłanych, to czyn, to 
oliara dziś jedyna braci — wszelki czyn, wszelka ofiara pomimo 
tego czynu i ofiary, blogoslowione nie będą—jako wybieganie się 
z winą od istoty powinności, poczytają się — kto tego stopnia nie 
przejdzie, na dalsze stopnie Sprawy nie pójdzie.

Który z braci ten czyn naznaczony dopełnił —niech pracuje nad 
bratem, do czynu brata doprowadza — a Bóg hojnie ten czyn, tę 
ofiarę jemu nagrodzi.

Na mćm stanowisku jako przyrzeklem stoję dotąd, a nic widzę 
braci moich kolo siebie zgromadzonych.

Bratu S. poleciłem, aby był pomocą tobie bracie! do spełnienia 
tego ważnego punktu Sprawy świętój — a błogosławieństwo Boże i 
ogień ducha jego był z nim. Czas zakreślony przeszedł. Żadnej 
wiadomości nie odbieram.

Na pierwszych sługach Sprawy Swiętój, Sprawa święta zatrzymań a. 
Brat, Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Rychterswyl, 25 Kwietnia 1845.

Bratu S. słowa te bez zwłoki komunikuj.
Brat S. przyjął czuwanie, nad nową drogą siostry. Na tej drodze, 

wedle myśli Bożej pomocą dla Sprawy, dla braci być może, 
pomimo tej drogi, przeciwnością, mątem. Brat i sługa,

Andrzej Towiański.
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SŁOWA BRATA ADAMA.
NA ZGROMADZENIU STRÓŻÓW, O POŁUDNIU, W NIF.DZlEI.ę.

13 Maja 1845.

Wszystko w Sprawie dzieje się cudem, ajedyna powinność nasza, 
być w tein usposobieniu ducha, żeby kolumny Pańskie przez noc 
cudownie działać mogły.

Krzyż czarny dźwigała dotąd ludzkość, dziś jest powołana zamie­
nić go na biały, który niczem innćm nie jest, jak tylko umiłowa­
niem woli Bożej i poddaniem się kierunkowi z całą wiarę i miłością. 
« Krzyż mój, mówi Chrystus, lekki jest, a jarzmo moje słodkie 
jest ».

Samo zapisywanie idei nie jest już dostatecznem. Dziś każdy 
z braci o dopełnionej przez się Służbie ciałem swćrn świadczyć ma 
przed bracią, i stawić z siebie przykład.

Każda Służba w duchu poczuta, musi być do końca dopro­
wadzona. Nie zważać jaki jćj będzie rezultat, bo w Sprawie Pań­
skiej. idzie tylko o wyznanie dobrego lub złego owocu.

Koło powołane jest aby stanęło jak jeden mąż; a gdy liczba 
powołanych nam nie jest wiadomą, ztąd powinnością jest naszą, 
abyśmy braci niżej stojących wspierali duchem i miłością naszą : 
bo jeden laki powołany opóźnieniem swein zatrzymuje chwilę 
czynu.

Izraelowi poinódz tylko można biorąc krzyż jego, ułatwiając 
zniszczeniem kamienia, który ducha jego tłoczy. Kościoł katolicki 
nakazuje mu aby wierzył, że Chrystus był Bogiem : tego Izrael nie 
poczuje od razu; trzeba mu wpierw okazać, czy to co Chrystus 
przyniósł jest prawdą, i czy on ma co przeciwko niej.

Izrael nie będzie potrzebował dopełnienia formy chrztu W ko­
ściele; uchrześciani się on przez przyjęcie nowego ducha. Brat 
llam tej formie zadość uczynił dlatego, że przeznaczonćm było 

od Boga, aby światu było wiadomem, i stanie się jawnem, że. 
Izrael Papieża, Namiestnika Chrystusowego, do Chrystusa wołał.

Trzeba nam wiedzieć, Bracia, że wedle praw ziemi, dziś Urząd 
wszędzie zatrzymuje ruch czysty ludzi ku Bogu. Tak jest w Ko­
ściele, tak jest we Francji, i w innych narodach. Wpływu tego 
prawa w kole naszóm chronić się mamy; a kiedy my jesteśmy 
stróżami prawdy, ilekroć razy ta cierpi w Urzędzie, śmiało o lem 
sam Urząd, oddawszy naprzód ziemi co się ziemi należy, upominać 
mamy.

SŁOWA BRATA ADAMA
NA ZEBRANIU KOLA O 8<Ó RANO.

16 Maja 1845.

Wiozę Bracia, do Mistrza i Pana naszego owoc całej naszej do­
tychczasowej pracy. Po błogosławieństwo jadę dla nasi dla Urzędu 
w szczególności. Mam głębokie uczucie że cośmy dotąd zrobili 
zbliżyło nas do szczebla gdzie Ramię Boże już dotyka; bo wiecie 
że do tego trzeba być na pewnej wysokości ducha. Każda epoka 
potrzebuje pewnego wysilenia. W czasach Chrystusa kto nie do­
ciągnął się na jego ton, tego czyny były bez owocne. Teraz Mistrz 
dał nowy ton. Jeżeli w tym tonie jak należy nie staniem, Ramię 
Pańskie nie raczy nas wesprzeć. Otóż trzeba żebyśmy się wyrwali 
zupełnie z przeszkód ziemi, z więzów umysłu naszego, ze wszyst­
kiego co nam jeszcze zawadza, a utonęli już i spoczęli w Sprawie. 
Pracowaliśmy nad tćm, i ta praca wyniosła nas na pewny stopień, 
ale gdybyśmy byli doszli na samo wzgórze, to byłby już czyn, by­
łaby dopełniona komunia z Mistrzem w duchu i w ciele, w słowie 
iw czynie.

Wzywam was do tego ostatniego wysilenia. Kiedy je da Bóg do­
pełnić, czy w tej chwili, czy za dzień, czy za dwa, to nie wiadomo, 
ale skoro kolo takim ogniem zapłonie, że wszystkie uczucia i 
myśli zestrzelą się w jedną iskrę, staniemy u szczytu. To możemy 
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poczuć i odgaduje, zo stykania się szczegółowego, ze skutków ja­
kie postrzegamy kiedy się dwóch Braci z soby zespoli. Bonie masz, 
czynu bez spółki z widzialny lub niewidzialny mocy, a dziś nie ma 
mocy bez spółki potrójnej, w duchu, w ciele i w czynie. Otóż 
gdyby taka spółka jaka pomiędzy dwoma braćmi bywa, jaka mię­
dzy Apostołami w wieczerniku zajaśniała, stanęła śród nas, czyn 
niezawodnie by nastypił. Bo Bóg nic na ziemi nie niszczy, dopóki 
nie wychoduje nowej potęgi, któraby stary zastępie mogła. Teraz 
kiedy Chrześciaństwo ma być wprowadzone do polityki, każda po­
tęga przez wyższy i czystszy może tylko być strycona, a póki siła 
nowa nie da o sobie świadectwa, Bóg nie zniszczy tego co jest. 
Oto nasze zadanie duchowe, a razem największe na ziemi. Jak były 
dotyd dopełnione pojedyńcze ofiary w kole, tak trzeba teraz żeby 
całe kolo ofiary swy stanęło jak jeden myż czynu. Wtedy len myż 
stanie się Panem świata.

Jeżeli kto z nas Bracia zatrzymał, czy opóźnieniem się, czy du­
chem fałszywym, to dojście duclia ogólnego do całopalenia, je­
stem pewien że to już odżałował, spowiedź swoję przed Bogiem 
odbył, i będzie teraz w mocy i czystości starać się tchnieniem 
swśtn rozgrzewać duclia wspólnego. Mam nadzieję że i te dawniej­
sze przedziały pochodzyce z ziemi, rozterki; nieporozumienia, ja­
kie były między braciy, upadły. Jeden tylko ten jest przedział 
między nami, że nie stoimy wszyscy na równych wysokościach, a 
nie inożem zlać się inaczój jak spotkawszy się duszami naszemi 
na wzgórzu, u celu, który Pan wskazał.

Proszę o pomoc waszę, pomagajcie mnie, strzeżcie mnie duchem 
waszym, żebyśmy, kiedy stanę przed Panem, mogli razem przyjęć 
już błogosławieństwo jego na czyn.

Przed odjazdem miałem wam z obowiyzku zostawić zastępcę 
Urzędu. Dawnićj znosiłem się z braciy aby zasięgnyć ich zdania 
w tćj mierze; dziś odezwałem się do stróżów z zaufaniem, i ci 
mnie nawzajem oświadczyli tę ufność, iż. jaki wybór będzie zrobiony 
przezemnie, ten zgodzi się z woły powszechny. Taki Urzyd odnosi 
się do potrzeb czasu każdego, ty potrzeby dzisiaj jest utrzymanie 

jednego ruchu, w jedne j sile. Owóż miałem to przekonanie, że kto 
wśród nas najwyższy rucli ducha stawi, ten myśly Boży był nazna­
czony na zastępcę, aby kolo w tym ruchu trzymał. Ale brata Se­
weryna nie mogłem tćm krępować, może, dla niego wypaść inna 
Służba. Uczułem, że na ten czas Karol Różycki powołany jest do 
takiój Służby. Czy zgadza się to z waszem czuciem bracia?

(Zgadza się!)
Miłość jego znana ku nam wszystkim, jest dla nas rękojmię, 

(idzie sy pisma Mistrza?
(Postawiono szkatułkę na stole)

Bracie Różycki, to zostawiam twojćj opiece. Przejrzysz sobie, 
jeśli będziesz w czćin potrzebował objaśnienia, wezwiesz dawniej- 
szegoTtastępca, luli tych braci których pomoc zdawać ci się będzie 
potrzebny.

Dawno już czułem także obowiyzek oddania medalu bratu na­
szemu Radeckiemu, nie dawno do kola przybyłemu. Wam wiadomo 
że ten znak zewnętrzny jest ślubem świadczycym o ruchu duclia 
odpowiednim temu, w jakim Mistrz zawiyzywał kolo. Czyj duch 
pozwał się miłościy i nadziejy zbawienia w epoce dzisiejszej, ten 
zaślubił się z Mistrzem, a znak ten budzi i pokrzepia go wspomnie­
niem stanu, w jakim był kiedy czuł nad soby ramię Pańskie. Bral 
Radecki jest oddawna z Mistrzem polęczony.

Medal ten z błogosławieństwem Mistrza tobie bracie składam. 
Czujesz głęboko twój obowiyzek duchowy. Nie samym świadkiem, 
powinienieś już być pomocnikiem prac naszych, nic tylko w du­
chu, ale w słowie i czynie. Duchem dawnićj już. dopełniłeś spółki 
z nami...

Wszyscy sy obecni ?
(Odpowiedź : Jednego nie masz St. C/i.)

(Do brata Pilchowskiego, który chce złożyć poiegnaniei wszyst­
kich braci wzywa.)

Mam jeszcze słów kilka.
(Do innego Brata, który notował stojąc błizko na przodzie.)

Zawieś liracie pisanie, to rozrywa...
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Miałem jeszcze wam bracia donieść, że koło francuzkie pod 
niosło się do wysokości na jakiej jeszcze nie było. Duch nowy za­
czął je trącać. Wszystko jak widzicie zależy od poruszenia naszego 
kola. Praca u nas zrobiona, niewidzialnie, a potem i dotykalnie 
działać na nich zaczyna. Zrozumieli oni teraz akt Seweryna, i mu­
szę wam złożyć to świadectwo, że Brat Emil w takim tonie, w ta- 
kićj pełności czucia i w tak silnój formie zrobił akt poddaństwa 
Mistrzowi przede mną, że widziałem w duszy, iż Mistrz już na 
ziemi francuzkiój przez tego człowieka stopę swą postawił — i 
niosę to Mistrzowi z radością. — Forma ta była inna, Francuzka 
prawdziwie, ale najpełniejsza: siebie, byt swój, dom swój i głowę 
swą złożył na rozporządzenie Urzędu kola. Kto z nas tego jeszcze 
w duszy nie dorobił, niech się nie da wyprzedzić Francuzom. Nie 
idzie tu o emulacyą, aleśmy pierwsi powołani do ofiary. Ziemia 
ojczysta ciśnie nas, żeby z nas tę ofiarę wydobyć. Ten czyn jest 
ogromny. Całe koło francuzkie tak drgnie wkrótce. Bracia, 
uderzmy się w piersi szczerze, prośmy Boga, aby dozwolił nam 
zrzucić z siebie wszelką przeszkodę, zdjął z ducha naszego ka­
mień jaki na nim nosimy, i dal nam stanąć obok braci, którzy nam 
przykładem zaświecili. — W tej żądzy gorącej po nową silę i bło­
gosławieństwo jadę do Mistrza. Bo o to dziś idzie, aby całą siłę du­
chową, którą Bóg przez prace wiekowe ludzi świętych nagroma­
dzoną, w sercacli pewnych złożył, a która zakryła jest dotąd 
warstwą ziemi, z pod niej wydobyć i na tronie posadzić. To jest co 
w Biesiadzie o kolumnach świętych powiedziano. Kiedy tak trudno 
przeprowadzić jaki interes ziemski, interes partyi, strąconej dy- 
nastyi, słowem*wszelką przeszłość wskrzesić i odbudować; jakaż 
jest trudność że środka globu nową siłę wyzwać i postawić na 
ziemi. Poczujmy wielkość pracy i razem duszami naszemi pocią­
gnijmy. Nie masz siły jak tylko w duchu. Siła ta nieobrachowana; 
potęgi jćj jeszcze ani przeczucia nie mamy. Co tylko jest w dąże­
niach, nadziejach, oczekiwaniacli naszych, trzeba żeby się stało 
dolykalnćm; trzeba, żeby Mistrz nasz, który jest dotąd ledwie 
w duchu czczony, ledwie że tak powiem z nowiu znany, był 

Panem ziemi; a to nie nastąpi pierwej, aż my słudzy jego, nie 
postawim Go u nas, na ziemi, nie oslonim Go piersiami naszemi.

Czujmy że to da się zrobić i żc musi być zrobione. To poczucie 
czyn wywoła. Nie myślmy że dosyć jest pójść jak idą żołnierze 
rossyjscy, zawsze posłuszni rozkazowi; ale trzeba żebyśmy szli 
z lakiem uczuciem, z jakiem szli żołnierze Napoleona, pewni że 
wszystko roztrącą, dla których chwila danego rozkazu była naj­
wyższym szczęściem i radością. Trzeba żebyśmy doszli do tego 
czucia, żc nie czekamy rozkazu aby coś nareszcie zrobić, ale że 
ta chwila kiedy wyjdzie rozkaz, będzie chwilą stanowczą zwy- 
cięztwa.

W początach Sprawy, Mistrz jednego razu przechodząc ze mną 
kolo koszar, mówił do mnie : Chcąc, możnaby było zaraz poru­
szyć te koszary, porwać je duchem, jest na to sposób. Ale biada 
temu kto by wtenczas drgnął z trwogi: ściągnąłby na się wiekową 
odpowiedzialność przed Bogiem.

Otóż kiedy w nas czucie stanie na takiej wysokości, rozkaz wyj­
dzie, i Mistrz go nam wtenczas objawi.

Do Adama Mickiewicza.

llychterswyl, 24 Maja 1845.

Z woli najwyższej podać tobie bracie powinienem drogę twoją, 
zastosować dla ciebie światło dane i dać się mające, okazać missyą, 
myśl Bożą na tobie leżącą, duchem moim spotkać się z twoim 
w wiekach naszych dla przyjęcia kierunku na wieki, aby Piotr za­
łożył opokę, na której zbudować nowy kościół Chrystusowy powinien. 
Do tej wielkiej sprawy naszćj koniecznie was wiodę.

Odbycie trzydniowej rekolekcyi, w niej wypróżnienie się, zgłu­
pienie dla Chrystusa, do posady czyslćj Chrześciańskiej przez Świę­
tego Menharda zlożonćj, dostrzeżenie ducha, zmalenie, dla przy ­
szłego zwiększenia się, aby jak babulka litewska, z czystym zaro­
dem słowiańskim na odpust w wierze i bojażni idąca, pielgrzymkę 
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do Eynsydeln odprawić na dzień Wtorkowy, na który dla służenia 
bratu mojemu przybędę.

Najwyższy Mąż słowiański w lyin tonie spółkę z duchem Ko­
ściuszki w Solurze zajinie, z duchem Napoleona umocni. Tak się 
dopełni między nami komunia, do której przez cztery lata wzywa 
nas najwyższa Wola.

W tej spółce z jednego stanowiska, z jedną wiarę, stanowić o 
Sprawie Bożćj, o naszój przyszłości będziemy. Nikomu takiego po­
dania nie czyniłem, nikogo tak wysoko nie stawiłem, proszę o 
wspólkę ducha, aby spólnćj, gorącćj miłości i zgody, przezna­
czony tobie skarb niebieski wyjednać, który tylko poprawieniem 
wspólnćj naszej miłości i zgody, wedle praw Królewstwa zejść może. 
Brat i sługa,

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

28 Maja 1845.

Bracie Adamie,
Wola Hoża, abyśiny raz jeden zeszli się z sobą jako duchy ze spo­

częciem w wiekach naszych — bezwzględnej, gołej prawdy do­
tknęli — a z niój prawdę względną, nić na żywot ziemski, na 
Służbę naszą, wysnuli.

Jako duch, w szczerości ducha, w pełności urzędu mojego mó­
wię — rachunki z. Bogiem wykazuję — przed Bogiem składam — 
jako wspól-urzędnika, wielkiego w myśli Bożej sługę Bożego, do 
wspólki bratniej, do miłości, do czynów wzywam — jako brat 
sługa w pełności dziś, z pozwolenia wyższego staję.

Miłosierdzie Boże pozwala duchowi w ciele wieków swycli do­
tykać, ałiy żywot teraźniejszy wyjaśnić jemu, sprostować. — Duch 
wielki — stary — pierwiastkowy Izrael — a na polu Chrystusowym 
znany z męczeństwa, wytrwałości —charakteru — z surowych ży­

wotów zakonnych — cechy te przeszłości dochowane dotąd — 
wiele w wiekach cierpiał dla niewypróżnienia — a po wypróżnieniu 
wiele cierpiał dla nicmnożenia iskry czystej ofiarami przez Chry­
stusa podanemi — dla nieparcia dobrowolnego iskrą mnożoną na 
ciało — dla odrzucania nici Chrystusowej w życiu, w praktyce — 
dla tego powodzenia nagle przerywały się — po świetnych począt­
kach, końce żywotów boleśne. Od kilku wieków ciągły o to upomi­
nek Boży — a w Sprawie Bożej, w dniacli niezwyczajnej dla czło­
wieka łatwości, zajaśnienie ofiarą Chrystusową — zadosyć uczynie­
nie — spełnienie rachunków naznaczone.

Od wieków naznaczony wyższym sługą słowa, myśli Bożej na 
ziemi —promienie wiekowycli zarobków, gwiazdę zasługi z żywo­
tem przyniósł—tą potęgą swą party stawał się promienistym,jasnym 
— duch łatwo ulatniał się, widział, ogarniał, dotykał więcej 
od innych gałęzi wielkiego drzewa Słowa Bożego, którego pień 
Chrystus zsiedmią mężami, sługami Słowa, trzyma — tćm żywił— 
tein się podnosił — tern korony władzy na ziemi, wedle myśli Bo­
żej, dostąpił — a z gałęzi do ^inia, do jedności w dniach Sprawy 
Bożśj, Piotr nowej epoki zbliżyć się wezwany.

Niemnożenie oczyszczonej iskry ducha ofiarą ducha — nic par­
cie tą iskrą na ciało ofiarą ciała, i w tym żywocie, z wieków od­
biło się —a wszelkie wyzywy łaski poszły na wielkie płody na 
arcy-dziela.

Po wezwaniu przez Męża Bożego, duch drgnął wedle zarodu 
swojego, wedle oczyszczonej iskry — na posadę Chrystusową 
wszedł i podnosić się zaczął — w skutek niedostatecznej ofiary 
ducha, posady ziemskiej, panowania w sobie ducha ziemi, zupełnie 
nie odstąpił, przez to ułatwił przystęp złemu, na wielkiego urzę­
dnika myśli Bożej, czatującemu.

Liczne i silne były wyzywy sługi Bożego do puszczenia lakowej 
posady — a przed dwoma laty wyżyw był silniejszy — odrzucony 

gwiazdy zaćmienie — gwiazda w czystości i spółce — z zasługi, 
narzędzie — trawienie — walki—ciało opadlo— duch widział — 
jęczał — człowiek energii potrzebnej nie obudził —boleściami do-
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chodziło się czego w radości duclia przyjęcie naznaczone — co 
duch wyrobił, człowiek odrobił — nad tym bezowocnym kręgiem 
duch jęczał i jęk swój w wielkich słowach słudze Bożemu wydał — 
« Chwile moje jako le wody bezowocnie a bez przerwy płynę. »

Pan ulitował się — w wielkim 44™ roku, nowe nawiedzenie 
Łaski — i wedle iskry oczyszczonej drgnięcie duclia i człowieka
— a koleję odwiccznę na nowo niernnożenie iskry — niepraca du­
cha — nieoliara — nieparcie na ciało — bez ofiary wylew tylko 
laski, nie zarobek — nie przetrzymanie łaski ofiarę. — Iskra od­
nowiona nie przebiła się przez ciało, nie ucieleśniła się — ztęd nie 
poszło jako naznaczono od Urzędu Bożego ucieleśnione światło no­
wej epoki, życie daięc; nie poszedł ruch duclia i realizacja ruchu— 
Sprawa Boża uszczerbek poniosła — Chrześciańslwo, wieki przez 
duclia trzymane, przez człowieka odrzucone — źródło Łaski, bez 
tego dołożenia się człowieka usychać zaczęło — i za karę nicupa- 
mięlania się dopuszczone bieżenie do szczytu drogi ziemskiej — 
ażeby przez owoce sługa wielki poznał duclia ziemi, któremu acz 
nie dobrowolnie w stanie zaklęcia swego, służył — pozostały, prze­
ciwności żywota tćj natury od Boga nadane, że tylko tonem Chrys­
tusowym odparte być mogły. — Duch nieparty w ziemię w tonie 
swoim, a tylko wpędzony w ziemię, w tonie ziemskim — ciało 
ofiarę duclia nie jarzrnione, a duchem sycone podnosić się, przy­
bierać zaczęło —silenie się męczeńskie, nie wspieranego duclia 
Łaskę — bolesne ruchy wielkiego duclia w tonie nie swoim, nie 
Chrystusowym — duchem wielkim iście po ziemi pod elioręgwię 
ducha ziemi — wielki pracownik — wielki męczennik a nie Chrys­
tusowy — czyny w Sprawie Bożćj albo bez ruchu, albo po trapie­
niu, ruchem trapienia nie miłości — nastała na końcu cisza, pokój 
nie Chrystusowy — zwyczajny przed dotknięciem kresy manowca
— przed upominkiem Bożym, przed uderzeniem światłem słowa. 
U kresy lej albo upadek, długie a ciężkie koleje albo z woli, 
z miłości ujęcie iskry, ruchu ducha swojego — przyjęcie chrztu, 
mnożenie iskry ofiarami Chrystusa — i z tej posady w troistćj ofia- 
rze, snucie wielkiego żywota — a Pan w dniach tych niezwyczaj-
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nego miłosierdzia, wedle pierwotnej myśli iścia słudze swojemu 
dozwoli. — Co się zaćmiło a powołane, łatwo jaśnieje — światło 
nowej epoki niezaslosowanc dotęd — światło Boże tylko ofiarę du­
cha stosuje się, Chlebem żywiącym staje się — dla ducha nie dla 
człowieka podawać, stosować będę — aby duch w ofierze swej, 
człowiekowi podawał, stosował — na. tćj posadzie bratem i sługę 
dziś i przez wieki być pragnę — o co Boga prosić nie przestanę.

Męż epoki SłoWa Najwyższemu tćj epoki kapłanowi podaje, dnia 
288° Maja, 1815 r. w Eynsydeln.

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Bracie Adamie,

llycbtcrswyl, 2 Czerwca 1845.

Drogi poniższe człowieka, a mianowicie Izraela w swych trzech 
gałęziach a twoje w całości luli części sę rozwiązaniem podania 
mojego dnia 28 Maja w Eynsydeln.

Przez wieki dotykało ciebie królewstwo Boże, dziś mnie nazna­
czone dotknięcie ciebie, światłem wieków i zejścia się z tobę 
w dotkniętćm dnie twojem.

Duch tylko z posady ruszony, po obrocie własnym ruchem 
w gwiazdę zbiera się i mnoży się w spółce z Chrystusem i Bratem. 
Buch własny uwalnia od budzeń zewnętrznych, od trapień we; 
wnętrznych, niedostatecznych dla wyższych urzędów Bożych — a 
niepoliczone sę powłok człowieka ruchy, przy zastygłym duchu.

Opuszczajęcy drogę Chrystusowę albo wyzwala duclia a nie prze 
duchem wyzwolonym na ciało, nie żyje; albo żyje duchem wyzwo­
lonym, puszczajęc ton ducha a przyjmując ton ziemi — nie wię­
ziony w ciele a w niewoli ducha ziemi, szarza się duch goły po 
ziemi — na obu drogach nie żyje, albo fałszywe życie.

Przed końcem epoki, życia ducha uwięzionego, a poczętkienl 
życia ditćlia wyzwolonego na ziemi przed epokę wolności i praw 
duclia odzyskania, zboczeniem niezwyczajnym, śmierć ta ducha 
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lub niewola la ducha a cięższa stokroć od przeszłego uwięzienia du­
cha, stała się powszechny w gałęziach Izraela. — Myśl Boża nie 
spełnia się, która w słowie podała człowiekowi życic ducha na ziemi 
wedle praw ducha, wolność ducha a z wolności tylko ducha ply- 
liycy wolność człowieka a w wolności tylko postęp lekki i szybki.

Śmierć ducha wyzwolonego.

Niepoliczonc gałęzie tej zboczonej drogi — zaciekanie się ducha 
w przepaściach ducłia i ziemi, marzenie, imaginacya, zachwycanie 
się, łechtanie się —'para, eter ducha, lot ducłia, i t. p. W śmierci 
tej duch zniżony, nie karmi się chichem żywym słowa Bożego. 
Chleb żywy, syci ducha na wielkićj drodze Słowa Bożego. Chwilowa 
lam roskosz ducha, nie wiekuista radość— a postęp ducłia żaden.

Pomimo drogi Cbrystusowćj, na której tylko dobre od złego roz­
różnia się, wszelkie nawiedzenie ducha, łaska lub pokusa, zarówno 
przyjmowane, z miłości lub z trapienia zgodnie z człowiekiem łę­
czyce się — a złe noszyce człowieka jest jego siły, zaszczytem, ros- 
koszy. Przed końcem starej epoki największy niecharaktcr w ga­
łęziach Izraela i największy Izrael stał się kanałem, przez tłumy 
niższych duchów nalanym.

Laska nie zespala się z duchem człowieka, we własność ducha 
wedle prawa słowa nic zamienia się — dla spełnienia tylko na zie­
mi przez człowieka myśli Bożej porywa, nosi człowieka, nawet za­
płodnią słowo Boże, clileb pański żywiycy podaje, tiżywajyc czło­
wieka opornego za narzędzie. Natchnienie lo, przelał tok ducłia 
Bożego, acz płodny w wielkie, pożyteczne czyny obciyża rachunek 
człowieczy że to tak wielkie zbliżenie się Chrystusa nie obudziło 
miłości do drogi Cbrystusowćj, że niesiony człowiek iścia dobro­
wolnego nie zapragnył. Świytynie kolumny na ziemi, a ciężka kara 
przez wieki — narzędzie czeka spokojnie na sucho pomocy z wyżej, 
w wiłości swej nic zdobywa królestwa Bożego. Królestwo Boże bez 
oliar Chrystusowych, niegodnie przyjmuje się. Bóg za ujmy króle­
stwa obraża się.

Duch nie poruszył się ruchem Chrystusowym, nie poslypil — 

ciało nieparle, niezwyciężone duchem, w swoim tonie pozostało — 
wigor ziemski z użyciem żywota straciło, wigoru z ducha nic 
nabyło bo parcie duchem ciała w ofiarze Chrystusowej ciała, a nie 
przelał ducłia własnego lub na widzycego przez ciało, żywi ciało, 
podnosi ciało do gatunku ducha — zwycięża ciało— do powtórze­
nia wieczerzy Chrystusowej, do spełnienia słowa, przez wieki czło­
wieka zbliżajyc — posępność, trapienie ducłia obnażonego, jesi kary 
na ziemi za opór do życia.

Duch własny i łaska nawiedzajyca a przez ciało przepuszczane 
w ofiarach ducłia i ciała Chrystusowych, sy‘ dziś z rozporzydzenia 
najwyższego jedyny siły Izraela w swych wszystkich gałęziach; na 
oparcie licznych niedoli muszycych opornego do drogi Chrystuso- 
wćj.

Duch w ciele a nieżyjycy jest duchem doz ducha bo bez życia, 
bez bytu własnego, jest siły bez siły, bo siły morzycy, targajycy, 
upiór nie jest rzeczywistością, nie jest na osnowie Bożej, nic jest 
w prawie ani ducha ani człowieka.

A na żyjycego człowieka szkodliwie naciera, jest dlań ziem, prze­
ciwnością — duchem umarłym, ducha żyjycego do śmierci wyzywa, 
do grzechu kusi — a ciało żyjyce niszczy, zdzierajyc najbliższo 
ducha i najkonieczniejsze duchowi powłoki nerwowy i magnetyczny 
— zdzieranie powłok bez wzajemnego ruchu ducha i ciała, na sucho, 
jest gwałtem nad duchem i ciałem, jest podeptaniem praw Bożych • 
na ziemi, porzydku odwiecznego — skoro powłoka magnetyczna 
duchowa zdziera się a zwierzęca powslaje, duchowi obnażonemu, 
na pastwę ziemi i duchów niższych zostawionemu, otwiera się źró­
dło niedoli i zboczeń. Cywilizacja, najwięcej oddalajyca się od drogi 
Chrystusowej, złe to upowszechniła, uprawniła.

Dogodność ducha, nie miłość Chrystusowa, budzi do tego. Duch 
w zaklęciu trapiony, duch dla zdarcia swych powłok wiekowemi 
zapasy z Panem goły na ziemi, w ciężkiej potrzebie, bratniemi po­
włokami acz chwilowo przyodziewa się, życia używa, zachwyca 
się, koi się, ożywia się ofiarami ducha i ciała bratniemi, sam się 
nie ofiaruje, budzi, suszy, ducha wyciąga, a ruchu za ruch, napię- 

16T. I.
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eia za napięcie bratnie, nie oddaje — w spółkę nie wchodzi — po­
tężne drgnięcie ducha wydziera, wzajemnein nie płaci — w tej 
górze, w tóm jarzrnieniu ducha, w tej nieprawej spółce depcę się 
prawa Chrustusowe wolności, równości—tu łańcuch siły ziem­
skiej, nie Chrystusowćj miłości promień więżę duchy — spółka 
Chrystusowa, wszelkie zejście się prawe, rozmowa bratnia jest ze­
spoleniem drgnięć ducha jednych, bo przez jednego Boga, jednę 
ideę światło Boże sprawianych — tycli jednych drgnięć ducha 
przez ciało, przebicie a w podanej dłoni bratniój złożenie Chrystu­
sowi oczekiwanego przez wieki owocu, spełnionej komunii du­
cha na ziemi. Czyn Chrystusowy jest koniecznem i łatwem poda­
nej tak dłoni (ofiary ducha i ciała) następstwem, a jest to droga je­
dyna do powtórzenia wieczerzy Chrystusowej, do spełnienia słowa 
Bożego.

Tak nowy zakon Słowa Bożego, epoka wyzwolenia i wolności 
ducha cięższem jarzmem ducha ucisnęły. Bóg urzędził tę karę za 
odstępstwo drogi Słowa swojego, a jest kresa brojenia ducha wy­
zwolonego a nieżyjęcego, w którćj albo zdarcie ostatnie powłok i 
śmierć w trapieniu albo powrót na drogę Chryslusowę i ofiarami 
ducha i ciała zatrzymanie ubiegajęcej nici żywota.

Życie fałszywe ducha wyzwolonego.

Duch człowieka odstępujęcego drogi Chrystusowćj wyzwolony a 
nie pręcy na ciało, nic żyjęcy, skoro przybiera ton ziemski wstę­
puje w służbę ducha ziemi, z tym licznym orszakiem duchów i lu­
dzi pod choręgwię ducha ziemi szykuje się— ta choręgiew zclio- 
ręgwię Cłirystusa przez wieki ściera się —staje się duchem ziemi, 
złem wielkiem na ziemi — ziemia sama swojemi wlasnemi siły jest 
potężnym wrogiem ducha, praw ducha, wrogiem Chrześciaństwa< 
Cóż kiedy prawa tej ziemi, tron stary ziemi, jest wspierany duchem 
wielkim Izraelskim, dla wysokiego swego stopnia, na wszelkiej swej 
drodze potężnym, a zaprzedanym ziemi, niższemu. Przez wieki 
ziemia podnosiła się, ducha poniżała — przed epokę wyzwolenia 
ducha, duch sam zboczeniem swem nieznanem ti ciężkiem dopu-
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szczeniein Bożem, podnosi ziemię, ducha poniża. Izrael stary, ducli 
wielki, wysoki, sługę ziemi, wrogiem duchem, wrogiem Izraela.

Izrael w fatalnej swej Służbie, duchy mniejsze, niemowlęctwa na 
drodze Chrystusowej, potęgę swoję w tony ziemskie pod berło Pana 
swojego wpędza — cała ziemia po której dziś Izrael stary w roz­
licznych formach rozsiany jest lego gwałtu świadkiem, odstępuje 
łatwo dziatwa Chrystusowa, swoje, Chrystusowe małe i słabo trzy­
mane, stosuje się, przestroją się na ton pełny a potężny—go­
tuje się, westchnienia podnosi, aby swoje wystawić, choręgiew 
wynieść, staje do walki — widzi ducha potężnego u szczytu form 
i naśladowania Chrystusa — gdzie ducha ziemi przez sługę swego 
działajęcego, Chrystusem nazywa — duch wielki Izraelski zespo­
lony z duchem ziemi, wejrzeniem, utopieniem oczu, kanałem du­
chów, zabija rodzęce się życie Chrystusowe — jęczy, dziś pod tem 
jarzmem niepoznawanem, nieodkrywanem, roznoszęce się praw­
dziwe Chrześciaństwo — a jest to narzędzie siły Bożej slabę a 
wiernę dziatwę Clirystusowę, niezdolnę budzić się sarnę milościę 
dożycia, do energii budzęcę, na żołnierzy Chrystusowych w epoce 
czynnego żyjęcego słowa sposobięcę. Wszelkie złe, piekło samo, 
służy w pracowni Pana Zastępów— wszelki grzecli w ogromie, jest 
silę przez miłość i mędrość używanę do posuwania ogromu ku je­
dnemu a powszechnemu celowi.

Cechy te jarzmięce, sę uadewszystko cechami możności, urzę­
dów Słowiańskich—tam duch Izraelski głęboki, nierozsypany — 
a zaklęty — a w najczynniejszej służbie ducha ziemi — dla fawo­
rów ducha ziemi, licznych swych przywilejów, łatwiej Wyzwalający 
się—jarzmi lud—ducha braci—niszczy Chrześciaństwo—tam ziemia 
przez ducha, gnębi ducha, gnębi prawa ducha—tam jak nigdzie 
duch snadno wynajduje prawo ziemskie, punkt ziemski, około którego 
sprawa ducha obraca się —i jedno ztęd słowo wystarcza na ubicie 
licznycli ruchów ducha — licznych uczuć, tkliwych serca poruszeń 
— prawo ducha w duchu dotęd trzyma się —czuje się tylko— ducli 
prawa swego wydać, wyjaśnić niezdolny ani przed wrogiem ani 
frzed sobę — prawo ducha nie istnieje jeszcze na ziemi — pole



ADAM MICKIEWICZ. 245244

ziemskie wiekami poznawane, wzmacniane, pole ducha nowe, 
światłem i praktykę niewsparte —wszelki upominek ducha, jęk, 

.rany ducha, odrzucane — a to walka Chrystusa z duchem zi»mi — 
nowego ze starem

Najwięcćj dziś ucieleśniony duch ziemi a to grzechem tym 
Izraela; ucieleśnionego ducha Bożego do walki nie majęc, swo­
bodnie nad slabę jeszcze dziatwę Chrystusową broi. Cala tylko po­
tęga Słowa Bożego, szczyt Chrystusowy jest zdolny do mierzenia 
się z calę potęgę ducha ziemi. Miara siły Bożej dla spełniania 
słowa naznaczonej, odpowiada miarze sil ziemskich, przeciwko 
słowu walczęcycii — miara dobrego odpowiada miarze złego na 
ziemi.

Zatrzymanie ruchu ducha, życia ducha w sobie i w bracie, 
miarę ziemi, w służbie ziemi, nazwano. — Chrystus mierzył miarę 
ziemi ducha, jaki wylał na ziemię wedle naznaczenia Ojca, a nad­
miar ofiar ducha, w komunii z Ojcem, Ojcu składał;

Ucisk z wyzywu Bożego na drogę Chrystusowę, boleść ducha 
opornego wysileniem męczeńskiem, pod silę Bożę slużęcego Bogu, 
ofiarę Chrystusowę nazwano.

Uleganie, zaprzedanie się duchowi ziemi nazwano stosowaniem 
się do ziemi, szanowaniem praw ziemi. Prawa najniższe wszel­
kiego tworu, wszelkiego punktu w ogromie Bożym, szanuję się — 
wszelki szczebel ogromu Bożego, drabina od nicości do Boga wio­
dąca, istnieć będzie przez wieki. Strzeże potęga Boża nietykalności 
swój pracowni — i nowa epoka nie na ruinie starej ale na starej 
oczyszczonej, sprostowanej wznosi się. Wyższe — w pracowni po­
stępu, stosuje się do niższego, nie oddaje ducha swego wyższego, 
niższemu. — Chrystus zstępił na ziemię, zstąpił i do piekieł —sto­
sował się — szanował prawa ziemi i piekieł, szanował myśl Bożę 
tam istniejąc?, do swej wysokości, do swych praw nc inusił, wie­
kom przyjęcie swej wysokości, swych praw zostawujęc, a nie u'egł, 
ducha nie oddał, choręgiew zwycięzkę wszędzie tyyniósł.— Niebo 
bez zmiany natury swej do praw ziemskich stosuje się, nie niszczy 
ziemi, a przebija, zwycięża stopniami ziemię, ziemię zwyciężoną 
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ucieleśnia się, przyobleka, jako Chrystus życie na ziemi, wedle 
Myśli Bożej. Niebo do.ziemi nie stroi się, z tonu ziemskiego nie 
przyjmuje ale w swej potędze wszystko przez wieki w niebo za­
mienia, podnosi, a to prawo jest dla wszystkiego wyższego piastu­
jącego myśl Bożę na ziemi.

I’o wielkim ustępie Chrześciaństwa, gdzie duch przez wieki 
w zapasach z materyę więżąc?, do ruchu, do wolności,, odciętej 
i-toty Chrześciaństwa sposobił się, kiedy wstępuje dziś człowiek na 
pelnę drogę chrześciańskę, kiedy Myśl Boża pełniej rozwija się na 
ziemi, nieżycie ducha na ziemi albo szarzanie się, bronienie się du­
cha umarłego po ziemi, ten opór Izraela ze swojemi gałęziami 
w przyjęciu Słowa Bożego, jarzma Chrystusowego, ofiar ducha i 
ciała Chrystusowych, stał się najcięższym grzechem ducha, sprze­
ciwieniem się Bogu w punkcie najwyższym Myśli Bożćj.

Wznosi się dziś potęga ducha, bo pora tryumfu Chrystusowego, 
pora praktyki słowa, pora życia ducha na ziemi przyszła. Podnosi 
się choręgiew Chrystusa w Sprawie Bożej—i duch ziemi swoję 
choręgiew podnosi — pędzi swój szczyt do końca — a Izrael wielki 
zniżony służbę wrogowi na dwóch powyższych drogach, narzę­
dziem jemu do tego — wedle wiekowych swych rachunków z. wolę 
lub bez woli jarzmiony, zaklęty.

Duch ziemi sili się za pomocę wielkiego Izraela, wnieść szczyt 
swój wyższy od wznoszęcych dotęd — bo nowćm światłem, nowę 
silęSłowa Bożego, wznieść nowy zakon, wyższy kościol Chrystusowy, 
bez tonu Chrystusowego, bez ofiar Chrystusowych, tej treści istoty 
Chrześciaństwa — tćm doskonałćm naśladowaniem Myśli Bożćj oba­
lić Myśl Bożę w Słowie Bożćm.

« Przyjmiemy Chrystusa, cześć Chrystusowi składamy, ale na co 
« len ton, te ofiary, co obalaj? ziemskie nasze królestwo — bez 
« tćj nowości czyniliśmy wolę' Bożę przez wieki, zbudowaliśmy 
« kościol ciała Chrystusowy, dźwignęliśmy pierwszę epokę, stawi- 
« liśmy świętynie i potężna w nich cześć szła dla Boga wśród 
« obrzędów okazałych — dziś na nowy rozkaz Boży, budujmy 
« kościol ducha Chrystusowy, dźwignijmy wyższą epokę słowa Bo- 
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« żego, bez tego co słabi, co obala od wieków ugruntowane króle- 
« siwo, w którem wielkie życic płodne w wielkie czyny historya 
« poświadcza.—Przyjmujmy nowe światło które Chrystus ofiar? 
« sw?, po odjęciu pieczęci otworzył, czcijmy je, żyjmy nićm, we- 
« selmy ducha naszego. Idea z frasunku, z nicości, ducha wynosi.

« Mędrość ducha, światło ducha, ducha świętego, płód miłości 
« Hożej dla człowieka, ofiary Boga dla człowieka przyjmujmy 
« z wszelk? czci?, wedle naszych praw dawnych, przyjmujmy zie- 
« mi?, bośmy ludzie nie duchy i żyć na ziemi naznaczeni. Obej- 
« mujmy, ogarniajmy, rozbierajmy rozważajmy na ogóle naszym, 
« z naszym umieszczajmy, tak nowe ze starym więźmy, nowym po- 
« karmem syćmy, skarbnic? nauk, wynalazków, wznośmy doktrynę 
< — ta nasyci ducha, ukoi frasunek ducha, da pokój poż?dany na 
« ziemi — osięgniemy wszystko bez trudu niepotrzebnego, bez 
« ofiar Chrystusowych. Chrystus przez wieki ołiaruj?cy się za 
« nas ojcu przedwiecznemu, ofiary za nas spełnia. — Prośmy Boga 
« w imię najmilszego syna, ofiarę najmilszego syna stawmy, a 
« wszystko otrzymamy wśród naszśj ciszy, pokoju, bez trudu. » 

Ale z woli Bożej okazuje się dziś Myśl Boża w całej jasności, 
prawdziwa chor?giew Chrystusowa, szczyt Słowa Bożego, wynosi 
się ton, ofiary Chrystusowe, treść, i istota Chrześciaństwa, w całej 
potędze jaśniej?—a wszelki fałsz, wszelkie naśladowanie upada. 
Zapędy ducha ziemi, potęga ramienia Bożego utrzymuje. Ognisko 
ciemne ducha ziemi o ognisko Słowa Bożego rozbija się, synowie 
światłości nad syny ciemności wznosz? się. Świeci się imię Pańskie 
na ziemi.

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Rychterswyl, 3 Czerwca 1845.

Bracie Adamie '
Nikt wielkim nie jest na większśm swćm polu, skoro, w domu, 

LISTY 1 PRZEMÓWIENIA.

na mniejszem, wielkim się nie stanie — mniejsze pole często jest 
prób? nasz? przed Bogiem—pierwszym owocem naszym. W tym 
celu Służbę niniejsz? niosę dla ciebie.

Brat Adam i siostra Celina.
S. Celina. Duch wielki izraelski — długo nieruszony za lego 

żywota — długo na. kolo opcracyi-nie wchodził — na kręgi czło­
wiecze nie zbierało się—łata same, duchy pogańskie, częściej bal- 
wochwalskie albo cechy pełnie zwierzęce — ciężkie zaklęcie — 
moc? złego jarzmięcego, często przeciw Bogu powstawanie, mie­
rzenie się — szczyt zakucia się, zatwardziałości—wielkie złe— 
wielka kara Boża.

Z góry swćj str?cona — zostawiona niżej siebie samćj, a duch 
w ucisku ruszył się, i na kręgi człowiecze zbierać się poczęło — a 
to bez. woli, wiedzy i zasługi.

Z pędem wielkim górowania, nacierała na ducha wszelkiego. — 
Lotom, zacieraniem się wielkiego ducha swego, ducha mężowego 
m?ciła — w męcie męża jej góra—w czystości i sile upadek —m?ż 
upadał, jęczał —a nic poddawał się.

Urzędnik Boży myśli Boż.ćj na nićj spoczywajęcy, myśli Bożćj 
nie podawał, ogólnie wymagajęc, naginaj?c, drogi istotnej a jedno­
stajnej nie ukazał —tonu koniecznego do wybawienia nie wydał — 
ten ton tylko u szczytu jego Chrześciańskiego — a ta niedola była 
sil? Boż? do tego szczytu pędz?C?.

Folgowanie przez miłość pokoju lub surowe rażenie bez konie­
cznej dla wielkiego ducha idei.

Z czasów sposobnych niekorzystanie — wznoszenie się jej, nie 
popierane — z punktem jćj dobrym, z błyskiem czystym, niem­
czenie się.

Po dotknięciu się z Woli Bożej, przez męża Bożego, operacya 
niepodcięgnięta — pora przeszła — materyał rozpuszczaj?cv się, 
stwardniał — kręg cierpień wzajemnych zachyliłsię — a w części 
zewnętrznej wyleczenie, nie wybawienie Wol? Boż? było dozwolone.

Kraina ducha do myśli Boż.ćj, silnie parła — zt?d zmitrężenie 
żywota — z.t?d choroba. zt?d to spoczęcie w jednćm a ziem, 
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w klórem zle jarzmięce, przez naznaczonego Zbawcę nieodpychane, 
trzymało — a poda się przez naznaczonego Zbawcę ton Chrystu­
sowy, ucieleśniony a potężny—ten obudzi skruchę a ta wyrwie 
ducha z tego jednego, a przeniesie na inne pole a właściwe — z za­
klęcia wybawi — do ostatka wyleczy

Myślę Bożę od wieków zlęczeńi, dziś lęczy i Sprawa Boża, i prze­
znaczone, złożenie, w Sprawie Bożćj owoców spelniajęcej się myśli.

Duch przydany Wolę Bożę, skoro z zaklęcia wyzwoli się — swe 
ducłiy w Imię Chrystusowe polęczę się —a to dziś lub w wiekach. 
Przez niego tylko jćj zbawienie dla rachunków wiekowych—razem 
w wiekach wplętanie się — razem rozplętanie się — a będzie uci­
skiem, póki się Myśl Boża nie spełni —a duch ten jest najważniejszy 
w liczbie duchów i ludzi przodków, podwładnych, zespolonych,cle, 
z któremi rachunki splęlane, maję się oczyścić, zadosyć uczynić.

Droga w każdem położeniu i ze szczytu Chrześciańskiego uka­
zuje się jej, idea ucieleśniona daje się — nie dźwiga się — nie nosi. 
Ona puszcza się na owoce—podajęce na poniewierkę, jako Słowo 
Boże — powinność dopełniona, a łaska lub siła Boża kończy co 
człowiek prawie rozpoczęl—tak się w rachunek Bożyzacięga — 
do czego szczyt chrześciański, przewodnika konieczny — dotęd 
wzajemne szarzanie się, bez zacięgu w rachunek.

Kolo jćj przeciwności, winy wiekowe pomnożyły; — nie przez 
ucisk, cierpienia zewnętrzne, ale duchem w ofiarach Chrystuso­
wych, to koło przebić musi—ucisk, cierpienie, budzę do ofiar, 
ofiar nie zastępuję — a Urzędnik Myśli Bożćj nie przebija— a prze­
biciu nie przewodniczy.

W miłości Boga i bliźniego chwyta się punkt jasny bliźniego, 
w kałuży brudów jego—uczczonym, wyniesionym punktem, kałuża 
ściera się, czyści — sobę samym, bliźni pokonywa się—duchom, 
człowiek zwycięża się — nieuczczenie punktu dla widzianej kałuży 
czyni żal i zaszczyt ducha — chaos, kręgi mnoży— a tych owoce 
urzędnik Myśli Bożćj spożywa.

Andrzej Towiański.

Na zapytanie Brata Adama.

Rychtcrswyl, II Czerwca 1845.

ł) Piolr lon Chrystusowy opuścił — następilo rozwolnienie 
Zakonu Chrystusa. Ziemia, jako w czasiech pogańskich, szła w górę 
a duch osuwał się — było zmęczenie ciała a nie ofiara ciała z ofiary 
ducha — w czasie i to ustawać zaczęło — pełne wyłamanie się 
z karbu Chrystusowego następilo — formy duchem nieożywione 
z swej potęgi traciły, bez ducha ziemię stawały się — a gdzie duch 
ziemi na upadku tonu Chrystusowego silniej wzbierał się, grasował, 
tam formy świetniejsze a grzecłi okutych trzymał.

Papieże upadek tonu Chrysusowego posuwali. —Piotr w wiekach 
reslylucyę grzechu uczynił — na odbudowanie Kościoła Chrystu­
sowego pracuje, aż do siódmego patrzeć będzie—a jest długi szereg 
sprawców upadku na ziemi Myśli Bożćj — wiele cierpięc przez 
wiek, dziś w Sprawie Bożćj odplacaję się w Bogu.

2) Kapłan ducha, oliarnik tonu Chrystusa, zawsze i wszędzie 
ton i ofiarę swę trzyma — wydaje zewnętrz w formie, co nosi we- 
wnętrz, potęgę tonu, ducha, ucieleśnienie. — Bracia, powołani 
stawić kapłaństwo ducha dziś i w wiekach wyższego i niższego 
rzędu, w skutek rachunku i wyrobu ducha swego w wiekach przed 
Panem — dziś zastęp ten nowćj epoki, z czasem naród cały, ma 
świecić kapłaństwem duclia na ziemi. — Forma jako skarbnica 
fundamentu Chrystusowego, zostanie przy Urzędzie Kościoła, aby 
ton DucliaChrystusowego, szarzajęc się po ziemi, przytułek, oparcie, 
choćby w formie Kościoła znalazł. — Wywrócenie form Kościoła 
wykrojeniem byłoby dzieła Chrystusowego—nikt się od form nie 
uwalnia — a każdy obowięzany dla pomożenia sobie w piel­
grzymce swej ziemskićj, w duchu je odbywać, aby i ducha i ziemię 
swę, woli Bożej w słowie złożył.

U kapłana ducha, forma jest obrazem rzędów ducha.—Ofiara 
duclia coraz wyższa aż do spełnienia najwyższej Chrystusowej 
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podaje się — ta powtarza się, naśladuje się—forma nie podaje się, 
nie naśladuje się a jest obszarem ruchów ducha każdego. Chrystus 
dał najwyższość w formie—na siedm epok, formę ukazał—dał 
słowo ucieleśnione. Człowiek przez wieki spełniającego się słowa, 
w miarę postępu, wyższych drgnięć swych wewnętrznych, będzie 
dosięgać ducha i formę Chrystusową.—Słowo natchnione, duch 
i forma, na całą Myśl Bożą dla człowieka — formy nowej budować 
nie można,

3) Sakrament jest uświęceniem wewnąlrz, przyjętego ducha, ofia­
ry ducha—forma stwierdzeniem—duch zawsze naprzód, Sakrament 
ułatwia postęp — ziemię, ciało w karbie trzyma — od Chrystusa 
Sakrament w formie był i długo będzie na ziemi — nie ginie, nie 
zaciera się a z postępem ducha idzie — duch u szczytu słowa, forma 
u szczytu słowa, to ucieleśnienie, to spełnienie słowa.

W pierwszej epoce ducha zakopanego w grulićj materyi, kapłań­
stwo, małżeństwo, i t. d., stwierdzone formą, miały cenę przed 
Panem —były skutkiem poddania woli czlowieczćj, zgięcia ciała — 
dziś forma idzie w skutek ofiary ducha i jest jej stwierdzeniem — 
dawnićj wolą ciała, dziś zapory ducha, twardości wiekowe ducha 
lamią, jako dziś na ziemi grzech ducha rozmnożony, grzechem 
ducha ziemia góruje.

4) Myśl Boża rozłożona na ziemi, niezmienna. — Ducha i formy 
dal Chrystus—ton Chrystusa wiekami szarzany, siedm razy dźwi­
gnięty będzie.

W Nanterre przyjęte przez braci dalsze światło, dalsze prawo 
Chrystusowe dla ziemi, i złożona wola spełnienia onego — i ciało 
braci w starej ofierze, stanęło. Chrzest jest oliarą ducha i przez 
ducha ofiarą ciała.

Poświęcenie kaplicy zwiastowane jako przyjęcie woli czystego 
Ducha przed Panem — niezatwierdzone, ho kapłan ducha w formie 
odbudowanego Kościoła nie stanął.

Andrzej Towiański.

Do Karola Różyckiego.
Rychterswyl, 14 Czerwca 1845.

Przewodniczeńie dziś brata Karola braciom w prawie Ducha po 
przewodniczeniu w prawie ziemskiem, to połączenie w nim ducha 
z ziemią wykrywa myśl Bożą na nim leżącą, z czystością wewnę­
trzną dochowywaną, a Sługę myśli Bożej wielce raduje. Czucie 
brata Karola działania, bratersko-chrześciańskiego na emigracyą, 
jest obowiązkiem urzędu kola, i osobistym. Niecił brat Karol czucie 
swe między braćmi szerzy, braci do tego czynu sposobi, — a to 
do przyjazdu brata Adama, który w rozwinięciu tego czucia po­
mocą braciom będzie. Brat wasz

Andrzej Towiański.

Do Koła.

Rychterswyl, 14 Czerwca 1845.

Bracia kochani! «
Z radością przyjmuję wolę waszę iścia za skinieniem Bożem, 

uczucia wasze dla tego, które to skinienie tikazować wam nazna­
czony, — w Duchu i sercu mojćm dziękuję wam.

Widzę o Bracia! jako pękają już u was łańcuchy, któremi duch 
ziemi uciska trzy gałęzie Izraela, wysilony przeciwko tym pierw­
szym kolumnom Bożym, w walce która przeznaczenie ziemi roz­
strzyga, poddając ziemię Chrystusowi, lub duchowi ziemi, staremu 
jćj Panu.—•Znacie tam miejsce wasze i zamachy, przeciwko wam 
wroga waszego. Policzone u Pana jakiekolwiek zasługi nasze, poli­
czone i niedostatki nasze, te punkta klejące nas z mamoną a pod 
chorągiew wroga, z wolą lub bez woli, cisnące. Badajmy je o bra­
cia! i póki pora, kasujmy—jedno ogniwo, jako cały łańcuch, 
wolności pozbawia. Wybija już ostatnia godzina wyzwolenia naszego, 
przez nas spełniona, staje się hasłem pańskićm wolności i boju dla 
całego Izraela.
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Ufam miłości waszej. — Święta rzędza wolności duclia, pali was 
— a to źródło prawćj wielkości i potęgi człowieka, — pełni tej żę- 
dzy to, com wam podał w kończęcćm się już trzechleciu spółki 
naszej, przeglądajcie ostatecznie. .Niech światło słowa, płód mi­
łości Bożej, miłości? Chrystusa, po odjęciu pieczęci, na ziemię 
sprowadzony, znajduje w pierwszych sługi słowa, godne w ofiaracli 
icli przyjęcie, — niech budzi odpowiedni wielkości wezwania ruch 
w duchu i w eielc waszćm,—w tym ruchu spółka z Chrystusem 
i z bratem, — w tym ruchu gotowość do czynu. — Niech się do­
pełnia wszelki niedostatek w wybiciu tych punktów Służby, ofiar- 
ników żyjęcego słowa. Tak słudzy Chrystusowi uczczę Chrystusa 
w Duchu i prawdzie. — Wieczerzę Chrystusów? powtórzę, błogo­
sławieństwo Chrystusa uzyszcz?,— a jest to czyn Duclia, wszelki 
czyn na ziemi poprzedzić majęcy.

Czuwajcie bracia! nad ezystę iskrę Paiiskę która się i we Francyi 
wybijać zaczyna. Płód ten ziarna Chrystusowego, w milionach przez 
wieki gotowany, mało trzeba, aby w milionach błysnęł. Skarb ten 
Sprawy swojej pieczy waszej Bóg oddaje. —Kto go mnoży do karbu 
woli Bożej nagina, owocuje, w źródle Sprawy liożćj działa. Fran- 
cya, jako oblubienica o swojego oblubieńca oprzeć się musi, — 
dziś to oparcie się o ognisko duclia waszego, ofiary waszemi trzy­
mane, żarzone. — Miłość tak blizkiego wam brata ułatwi, wam po­
winność waszę. Miłość w wiekach zajęta, przez wieki wszechmoc- 
liościę Bożę prowadzona.—Sprawę Duclia ziemi, prawa ducha oba- 
lajęcego, uszczerlńona, w wolności waszćj wysileniem waszćm, 
dopelniajęca się.

A w tćm ufajmy o Bracia moi! że Pan zastępów pozwoli mnie 
slanęć między wami i ciałem mojćm jako pragniecie, dla niesienia 
wam pełniejszego usługiwania mojego.

Dziś brat Adam usługiwanie to niesie wam, — niesie mój ton, 
uczucia moje, — a błogosławieństwo Boże towarzyszy jemu — a 
wszystko co ciałem przyobleczone, ulegle skażeniu: jako niewy- 
jęte, wedle odwiecznego prawa, od walki z księżęciem ciemności. 
Ofiara Chrystusowa, choręgiew Chrystusów? prawdy, nieomylności 

wynosi tylko, — w lej olierze ucieczka nasza o bracia 1 tę ofiarę 
stawajmy jako organ woli Bożej dziś i w wiekach Urzędu naszego, 
— tę ofiarę wspierajmy brata Adama, który z Urzędu swojego od 
wieków piastun Myśli Bożej dziś spełnionej, pierwsze zetknięcie się 
z wrogiem czynić musi. Brat i sługa wasz,

Andrzej Towiański.

Do Anny Gutt i Karoliny Towiańskiej.

1 Lipca 1845.

Siostra Anna luli Karolina może ten list (I) przeczytać i w sto­
sownej porze Panu go odda. Z zalęcznych tu papierów co potrze­
bniejszego wybierze.

Adam.

Do Andrzeja Towiańskiego.

1 Lipca 1845.

Mistrzu i Panie,
Pobyt mój tu utwierdza mię w przekonaniu że Szwajcarya jest za 

Sprawę uczepiona, a kanton tutejszy będzie jednym z jej ogniw 
na ziemi. Znalazłem tu odmiany wielkie; dawni moi przyjaciele 
witali mię z pewnę nieufnościę, a ludzie nowi, teraz władajęcy, 
mnie nieznajomi, dowodzę mi szczerę przyjaźń. Naczelnik tera­
źniejszy, którego partya przeciwna nazywa przez żart dyktatorem i 
królikiem (lubo jest tylko jednym z konsyliarzy) człowiek wielki,

(1) Mowa tu o na. lępiijjcyin lińcio <lo Andrz. ja Towiańskiego z I Lipca.
W.) 
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ze wszystkich ludzi politycznych, których znalem, Sprawy najbliż­
szy, w przeczuciu ją nosi. Buch (1) przepracowany mocno, więcej 
wyrobiony niż brat Seweryn Filet (z którym wielkie P. Drtiey ma 
podobieństwo) a ciało dalek o grubsze i twardsze niż brata Sewe­
ryna. Człowiek ruchu i mocy. Potrzebujący wywnęłrzać się w mo­
wie i czynach, słucha rzadko ale dobrze, i wszyslkoz czcili odezwa­
łem się, lirałaż do głębi. Sam powiedział raz w rozmowie,że może 
w przeszłym żywocie był wolem. Pokazał mi zupełne zaufanie, 
udzieli! rai noty tajne tyczące się jego osoby i wypadków, w któ­
rych miał udział, słowem mówi i działa jak gdyby był naszym bra­
tem. Inni jego towarzysze, ludzie prości i czyści, pełni dobrej 
woli, ale w wirze wypadków i ciąglóm zajęciu, nie łatwo icli tak 
podnieść, jakby można było. Uważam rewolucyą tu zaszłą za 
wielki wypadek na ziemi. P. Druey czuje dobrze i pierwszy mnie 
to powiedział, że on wojuje tu z partyą orleańską, z duchem orle­
ańskim, że wygrał bitwę na awanpostach przeciw Orleanowi. Ma 
on przeciwko sobie bankierów, episierów, księży protestanckich, 
uczonych, akademię, studentów, etc. etc. Za sobą kilku prostaków 
i lud. Przecież stoi i rządzi. Mówiłem mu co należało i wolno było, 
w duchu Sprawy, aby go pokrzepić. Słuchał z rozradowaniem. Po­
wiedział mi że rozumie iż Jezusa Cłirystusa za wzór działania i 
mówienia politycznego brać należy. Mieliśmy z nim duże, długie i

(i) Urodzony około i800 roku, Druey walczył z resztkami oligarchii w polityce i 
w Kościele; domagał się aby pastorowie przez same gminy wybierani byli, aby 
kobiety miały udział w administracyi kościelnej, i aby w nauczaniu obowiązek 
Pisma Świętego zaslępil miejsce hclweckiego wyznania wiary. Założył w końcu 
Stowarzyszenie Patryotyczne, a kiedy w 1845 roku zgromadzenie ludowe na gó­
rze Bsnon pod Lozannę, rozwiązało Radę Stanu, obrany został prezesem Rzędu 
tymczasowego i przyczynił się do zaprowadzenia w podległym jego wpływowi 
kantonie konstytucyi radykalnej. Na sejmie zwięzkowym występowuł bardzo 
energicznie, przeciw Sonderbundowi i popierał rewizyę ustawy związkowej, 
którą w duchu demokratycznym, ale nadającym zarazem przewagę rzędowi 
Centralnemu, zmienioną została w 1848 r. PrCzydował na Sejmie 1850r., umarł 
zaś dnia 29 Marca 1855 r. (P. W;) 
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ważne rozmowy. Obaczymy się jeszcze. Z towarzyszami jego pra­
cowałem także. Ale najwięcej pracy i trudu często bezowocnego 
mani z dawnymi przyjaciółmi i znajomymi. Muszę przecież tu 
płacić dawne rachunki, muszę odpokutować za stosunki, jeżeli nie 
grzeszne i nie fałszywe wedle starego Zakonu, to pewnie grzeszne 
według ducha Sprawy, bo były bezzasadne, przypadkowe i czysto 
ziemskie. Byłem u J..., trzy godziny ścierałem się z całą icli ro­
dziną. Nie raz zadrżeli, ale nie czułem, aby choć raz drgnęli ku 
Sprawie. Mówiłem z pełną miłością i silą, ale może niedość poka­
załem ohydy, i dlatego Bóg mię łaską owocną nie poparł. O jakże 
mocno poczułem prawdę wszystkiego coś o tej rodzinie powiedział! 
Był u mnie M., serdecznie go za dawne przeprosiłem i serdecznie 
przyjąłem. Zabrnął on tu w wielkie, fałsze a zawsze po dawnemu 
kłamie. Był mocno ruszony mojemi słowami, resztę zdam na Ro­
mualda. Może być że M. jakoś wydźwignie się. Z wodejczykami 
dawnymi przyjaciółmi walka ciągła. Mam na celu kilku, albo choć 
jednego połączyć z Druey w jednej idei. Jeśli to uda się, będę 
uważał kanton tutejszy za kolonią naszego koła. Wszakże czasu 
wiele ternu nie poświęcę, i podobno na końcu tego tygodnia wyjadę, 
a najdalszy termin jest przyszły Wtorek. Będę starał się wracać na 
Zurich, jeśli nie zajdzie jaka ważna przeszkoda. Przejazd naszych 
braci (przeszloroczny) zostawił tu nasiona. Zana bardzo tu wspo­
minano i słowa jego cytowano. Kamieński nie zwrócił uwagi. Ale co 
smutna, to że brat Ram zostawił wszędzie tu złe wrażenie. Wi­
dziano w nim jakieś paniczykowstwo żydowskie i lekkość. Brat 
Romuald dobrze służy i będzie tu użyteczny,

Wszystko co tu dotąd zaszło (aż do serenady) widziałem w Ein- 
sydeln, i miałem tam dane tony na roczne zdarzenia, ale zle nieraz 
mię utrudziło luli roztroilo tak, że nie zawsze te tony w pełności 
dotrzymałem. Poprawiam się i pilnuję się jak mogę. Ciało mię też 
nie po matu nalega. Powtórzę jeszcze że najlepsze wyobrażenie 
o Panu Druey można mieć porównywając go z Sewerynem Filet.

Przesyłam listy z Paryża i wyjątek z listu Eustachego^ tudzież
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gazetę gdzie jest odpowiedź moja studentom (I). Trzeba wiedzieć 
że ci co mi serenadę dawali i świadkowie i sludencyi są nieprzy-

(I) « Odpowiedź niniejszy przytaczamy :
« Vendredi, 27 juin, a onze heures du soir, les etudiants de 1’Academie de Lau- 

sannę, ayant appris l’arrivee en cette ville de leur ancien professeur Mickiewicz, 
se sont rendus ii son hotel et lui ont donnę une serenado aux flambeaus. Un 
nombre considerable de citoyens ont pris part a cette demonstration sympa- 
thique.

« M. Mickiewicz est descendu immćdiatement a la porte de Hiótel pour re- 
mercicr les eleves et leurs a adressć les paroles suivantes :

« Mcssieurs, vous me voyez profondement ćmu de cette nouvelle preuve d’une 
« sympatbie, quo vous m’avcz deja tómoignće lors de mon premier sejour parmi 
« vous. Cette sympathie m’est d’autant plus prćcieuse qu’elle a sa source dans 
« des sentiments degenerosite et de patriotisme. Oui, elle a un caractere politique. 
« Je n’ignore pas qu’en faisant un si bon accucil a votre ancien professeur, vous 
« n*<avez  pas oublió qu’il est Polonais, vous vous etes rappele qu’ii est proscrit... 
« C’est le pressentiment que j’avais de cette disposition de vos esprits qui ma 
« ramene parmi vous pour quelques instants, et qui me rattache ii votre pays.

• j’espere, alors meme je me rappelerai votre pays hospitalier, et je n’oublierai pas 
1’accueil que vous mc faites aujourd’hui.»

« A peinc M. Mickiewicz cut-il fini de parler quc les etudiants firenl enlendre 
trois vivals : Vive la Pologne 1 Vivent les Polonais! Vive notre ancien profes­
seur!

II a repondu : Vive la Suisse nouvelle! Vivent les Vaudois! ».
(Nounelliste raudois, 1 juillet 1845.)

(1) Adam miał tu namyśli ruch, na którego czele znajdował się szwajcarski 
męż stanu, Karol Druey. (P. W.)

(2) Davel, patryola Szwajcarski, urodzony w Cully w 1667 r. chciał uwolnić 
kanton de Vaud od jarzma miasta Berne. Nie podtrzymany przez współobywateli 
Lozanny został ścięty 20 Kwietnia 1723. O stronie moralnej Dave)a, pięknych 
kilka kart zostawił przyjaciel Mickiewicza Lebrc, w Iietue Suisse, t. VIII, mars 
(1841). (P, W.)

T. I.

« Vous etes enfants d’un pays librę au milieu de 1’Europę asservie. Vous ćtes 
« enfants d’un pays, qui a donnć plus d’une fois asile i ceux qu’avait poursuivis 
« la haine de la vieille Europę, car les Vaudois tiennent deja ii 1’Europe de l’avenir, 
« ils y tiennent par leur histoire et leur caractere. J’ai dit que vous teniez a 
« cette nouvelle Europę, móme par votre histoire. En effet, ce fut votre pays, 
« ce fut le canton de Vaud, qui a commence Fłiistoire de la SuiSso moderno. En 
« sccouant, lors de la Róvolution francaise, le joug ćtranger, les Vaudois firenl 
« entrer la Suisse dans le grand mouvement europeen. lis rcveillerent en meme
* temps, au sein de la patrie commune, un element de vie nouvelle. C’est cet óle- 
■ ment qu’il s’agit de developper. On ne le developpera pas sans cllorts ct sans 
« combats.

« La vieille Suisse a eu son Sempach et son Morgaten. Vons avez eu recem- 
« ment des journćes civiques, qui sont tout aussi glorieuses que ces batailles. sur- 
« tout dans ce temps ou le courage civil est si rare. Ce courage ne vous manque
• pas, vous en avez donnę des preuves. Ayez confiance dans votre force, il ne dć- 
« pend que de vous de la faire grandę.

■ La grandeur des nations, eomme celle des individus, ne depend pas dc 
« 1’etcndue de leurs possessions. Je suis fils d’une nation qui, bien que grando, 
u n’a pas maintennt d’existence materielle dans 1’Europe, et qui, j’en suis eon- 
« vaincu, en aura une plus grandc quc jamais. Cctlc conviclion mc donnę la force 
« de vivrc ct d’agir. Lorsqu'il nfaura ćtć donnę dc vuirdans ma patrie le jour que 

jaciołmi rewolucyi (1), i że ta odpowiedź była im wręcz przeciwna. 
Bóg dał że ją dobrze przyjęli i wiwatami skończyli.

Błogosławieństwu twojemu, Mistrzu, Ojcze i Panie oddajc się.
Twój Adam.

Brata Ferdynanda zostawiłem w Baden. Pisał do mnie że będzie 
w Bem, ale mu nie odpisałem dla mocnego bardzo wówczas zatru­
dnienia. Brat Ferdynand pokornie wszystko przyjmował, ale nyty 
potrzebnej jeszcze nic dał słyszeć. W drodze zaraz dał się skusić 
chcąc jakąś kobietę intrygować, dając jćj do zrozumienia że my 
jesteśmy wielcy Judzie! Złowiwszy go na tym owocu, po bratniemu 
wytłumaczyliśmy się. Dalszych wiadomości od Ferdynanda 
nie mam.

Adam.

Do Romualda Januszkiewicza.

1843.

Obchód Dawcla (?) jest ważnym wypadkiem nowego już ruchu. 
Ideę którą ci udzielam, a którą za późno otrzymujesz, udziel ją 
Scovazziemu:

17
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. «l)avel lut im desgrands precurseurs ilel’ćpoque nouvelle. Pro-
foudćmenl religieux il cherchait a appliquer la religiąji a la politi- 
que, il cliercha dans 1’esprit cliretien un levier pour ebranler l’es- 
prit natiojial de son pays. l)avel laifjue s’est trouve abandonne par 
es ministres de l’Evangile. II represente la lulte entre 1’esprit 

cliretien et lTlglise officielle protcstante. Davel, comme homme 
pęliliipie, tiranl. toutes ses ressources de son ame, represente 
1'inspiration en lutte avec la roninie et les liabitudes prises, avec ce 
que łon ąppellc la doctrine. 11 ful abandonne et trąbi par les doc- 
trinaires du temps.

<■ L’exęmj>le de I)avel prouye qu'mi homilie toul seul peuteonce- 
voir et annoncer ime hanie verite religieuse etnationale.Mais, toni 
seul, il n’a pas en la lorce d’en accomplir la realisation. II s’est 
prescnte devant Dieu et il se prćsente devant la posterite coinme 
accusateur de ceux qui n’ont pas compris son appel.

« La religion appliąuće A la vie połitiquc, 1’inspiration hiltant con­
trę les doctrines, l’individu appelant avec 1’aidc de Dieu les masses 
ii accomplir leurs devoirs et deliant son siecle, c’est le lypc de 
l’avcnir de la Suisse, de l’avcnir du monde. »

Adam.

Do Andrzeja Towiańskiego.

Paryż, li Julii 1846. Rue du Boulcvard? 12.

Mistrzll i Panie.
Przybyłem do Paryża dwunastego. Dziękuję Bogu że wszystko 

znalazłem lepićj niżem zostawił. Wdziałem naprzód Ferdy­
nanda, ten ogólniki mnie mówił, z których nic wyrozumieć 
nie umiałem o kole. Ale nazajutrz za pierwszćm wejrzeniem 
na brata Karola, poczułem jak on daleko postąpił, jak silnie, 
się ustala w nim lon prawdziwy wodza pułków Pańskich. Cdos jego 

oko jego, dało mi poczuć że koło w ciągłej i wielkiej pracy. 

LISTY I PRZEMÓWIENIA. -iiłl

Po lem był u mnie A.C., przypadkiem wstąpiwszy do mego domu. 
Zawołałem go. Zaraz w przywitaniu poznałem C. już nowego. 
Wielka to była dla mnie radość, bo po ludzku bardzo kochałem A., 
lubo w ostatnie!) czasach, jużeni był całkiem od wszelkicłi ludzkich 
uczuć dla niego uwolnił się. Teraz widząc w nim prawdziwego 
brata, gorąco podziękowałem Bogu. Tegoż wieczora nadszedł do 
dzieci Marszewski, i ten bardzo postąpił. Wieczorem rozmawiałem 
znowu z Ferdynandem. Bracia poznali w nim zły stan, a Karol 
powiedział mi, że Ferdynanda spółka z Mistrzem pewnie jest za­
trzymana. Odpowiedziałem Karolowi, że. Ferdynand wezwany do 
pewnej duchownej pracy, do pewnego wyższego szczebla, dotąd 
nie zdołał tej pracy dokonać, a ztąd i swobody i ruchu właściwego 
nie ma. Toż powićm innym braciom którzy w takićj jak Karol 
miłości pytać się mnie będą. Ferdynand ciśniony mocno przez 
braci, w ciężkićm jest położeniu, szuka u mnie rozwiązania, ja 
zabroniłem mu wszelkicłi tłumaczeń się, bo on radby akty pokory 
robić dla ulżenia sobie. Wzywałem, aby sam ton prostoty w sobie 
wyrobił i postępowaniem, skruchą wewnętrzną okazał. Rozczulał 
się Ferdynand i mnie rozczulił mocno, ale jeszcze to nie jest du­
chowne rozczulenie 1 Widzę że mu przeznaczono przejść przez 
ciężką próbę. Przed moim przyjazdem już Karol kazał Ferdy­
nandowi do stróża swojej siódemki udać się, i z nim spółki szukać. 
Bracia twardo go traktują.

Wielki ruch jest szczególnie między pewną liczbą braci, którzy 
związali między sobą spółkę ściślejszą. Reszta braci zdaje się jak 
mi mówiono, skłaniać się ku tej spółce. Są jednak i opory i nie­
chęci. Bliżej to obejrzawszy, zdam panu szczególny raport. Jeśli 
co krzywego lub fałszywego poczuję, starać się będę sprostować. 

1 eraz. tyle, tylko widzę, że bracia w sile postąpili, od ziemi wolniejsi, 
w tobie Fanie mocniej ukorzenieni. Ci których widziałem tacy 
są, i przyznają że szczególniej Seweryn Pilchówski był narzędziem 
tego ruchu i postępu.

‘"'jest w Aantcrre. Przed wyjazdem, zostawiłem ją w lepszym 
niby porozumieniu z ‘2*); wszakże powiedziałem żc jeśliby przyszło
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między niemi do wielkich zatargów, w takim razie, lepićj 
zrobi oddalając się z domu aż do mego przyjazdu. Tak się tćż 
stało. Karol widział zirrytowanę, dostrzegł że dzieci krzywdziła 
i sama zaniedbywała się, chciał ją nawet sani z domu mego oddalić. 
'^• przyznawała się do win, przyznała się że dzieci moich nie lubi, 
że wiele kłamała, że nawet przed Mistrzem prawdy całej nie po­
wiedziała. Przyrzekała poprawę, starała się w ostatnich dniach 
pobytu łamać siebie, ale. wtenczas właśnie irrytacya doszła naj­
wyższego stopnia, i brat Karol nie mógł więcćj zAp* stosunku bra­
tniego i urzędowego zachować. To słyszałem od Karola i mam 
za prawdę. skarży się że ją nadto gnębiono. jeszcze nie 
widziałem. Mam nadzieję że to zło da się zwalczyć, Celinę zna­
lazłem znacznie lepiej, i pogodnićj, i nieco czulćj usposobioną.

Widziałem brata Stacha, znalazłem go w dobrym stanie. Za­
rzuty innych braci przeciwko niemu rozważę, dotęd ich nie rozu­
miem dobrze.

O braciach Francuzach słyszę od wszystkich, że trwaję w zgodzie, 
w miłości, w ruchach. Spór naszych kobiet był dla nich pokusę, 
bo i do nich irrytacyę swoję zanosiła. Siostra Alix zawsze 
wielka w duchu i w działaniu niespracowana. Tak o niej słyszę, 
jeszczem jej nie widział. Była ona tu szczególnę opiekunkę Celiny, 
i Celina bardzo ku nićj skłoniona, i ledwie że nie powiem wdzięczna. 
Michałowa C’**, jak zawsze roztopiona a znacznie uduchowniona. 
Celina powiada że *" i ję i C*'* cięgle na mnie podburzała, 
dowodzęc że trzeba aby kto inny z braci był zastępcę Mistrza, 

•że sę bracia do tego sposobniejsi, etc., etc. Czy to prawda nie 
wiemy?

O to wszystko com tu dotęd znalazł. Ogól rozradował mię. 
Bogu niech będzie chwała. Twój duch był tu z bracię, poczułem 
że jest tu z nami. Szczegóły i usterki póżnićj wyjaśnię się, i da 
Bóg naprawię się. W ostatnich dniacli w Lozannie czułem większą 
i niezwyczajną mi ospałość, która w dzień odjazdu zaraz z rana 
mię odstąpiła. Poczułem mocno że duch lam panujący jest to 
duch ospalstwa i lenistwa. Poleciłom Romualdowi od niego bronić

kwil .
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się. I teraz ztąd widzę, że nie szatan wielki trzyma Lozannę ale 
duch ziemski, może leż dla tego tara łatwiój było pierwsze ogniwo 
łańcucha politycznego więżącego ziemię rozkuć. Bo w istocie, 
w Lozannie pierwszy raz przebito skorupę rzędową złożoną z ludzi 
uczonych i możnych, cywilizowanych, którzy dotęd światem rządzę, 
tam już oni dziś nie rządzę, tylko jeszcze mącą silnie.

Siostrom drogim donoszę, że dziatki moje zdrowe.
Celina (którój sny sę znaczące) miała sen, że matka jćj nie­

boszczka przyjmowała dziecko Ferdynandowćj, objawiła szczęśliwe 
rozwiązanie i przyjście na świat syna. Oby to Bóg zdarzył. Daruj 
Mistrzu i ojcze, że i o tych szczegółach piszę do ciebie.

Celiny sen tćm bliższy prawdy, że ona nic nie wiedząc o poło­
żeniu Ferdynanda, widziała go we śnie, smutnym, samotnym, 
żałującym, że przy rozwiązaniu żony być nie może. Twój

Adam.

Do Romualda Januszkiewicza.

B. d. (1845). Rue du Boulevard, 12.

Bogu dzięki wszystko tu dobrz Mieliśmy tu ciężkie chwile 
o czćm zapewne brat twój Eustachy tobie doniósł lub doniesie. 
Uraduj się ztąd, że Eustachy był pierwszy z pomiędzy braci na 
chwilę obłąkanych, który pod sztandar pański wrócił. Bardzo z lego 
uradowałem się. Jemu pierwszy radość winienem. Właśnie miałem 
pisać do ciebie abyś Maliszewskim szczególnie zajął się. Jest nad 
nim myśl Sprawy. Cieszę się, żeś sam już tę pracę zaczął. Nie 
spuszczaj go aż z wami złączy się jakim aktem, który wedle po­
trzeby wypracujesz. Czy to będzie pierwsza wspólna modlitwa 
w imię Mistrza, czy zawiązek siódemki, czy co podobnego. Zdają 
to na ciebie bracie. Dobrze by było aby i jego i Antoniego razem 
u was zebrać i mocno ich wezwać do poczucia nowćj drogi. Bło­
gosławieństwo pańskie i uściśńienie braterskie tobie zasyłam. Jeśli
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byś potrzebę poczuł, wezwij sobie do pomocy choć na czas jakiś 
brata Iwanowskiego. Twój brat

Adam.

Wezwanie do Stróżów.

Paryż, 19 Lipca 1845.

Z Woli Bożej, słowem Mistrza i Pana naszego innie podanej, 
wchodzę napowrót w służbę waszą bracia. Pan rachunek ze mnie 
ciągnął. W spółce z nim czuję się, z błogosławieństwem mnie do 
was odpuścił. Winiencm stanąć przed wami jako człowiek odno­
wiony i was wzywam abyście w odnowieniu waszćm mnie przyjęli.

W ostatnich dniach służby mojej między wami, i w czasie nie- 
bytności mojej, co zaszło w kole, to wy jako współ-słudzy Sprawy, 
wezwani jesteście odnowionym duchem przejrzeć i ocenić. Wzy­
wam was, abyście zatarli wszelkie wrażenia któreście odemnie po 
ludzku odebrali, i które wam zkądkolwiek innąd przyszły. Ten 
warunek wypróżnienia ducha, jest warunkiem każdej komunii 
od Pana wymaganym.

W tej czystości wewnętrznej, przyjmiecie na nowo dwa pisma 
Pana, jedno z daty 14 Czerwca, drugie z daty 10 Lipca, obadwa 
już wam wiadome. Każdy niech je przyjmie sam jako sługa 
Pański a człowiek wolny. Owoc jego pracy, wzywam aby mnie był 
udzielony.

W czem ze stróżem Siódemki zejdziemy się duchem i zgodzimy 
się po ludzku, to siódemce z Urzędu podamy, w czem dojść do 
jedności ze stróżem nie będzie nam dano, to bez naszego sądu 
braciom siódemki na własną icli pracę poruczymy.

Adam Mickiewicz.
Z autografu Aclutna Mickiewicza.).

Bo Adama Mickiewicza.

Bazylca, 20 Lipca 1840.

W tej chwili przybywam lu i donoszę lobie, bracie Adamie.
Ztąd duchem mym, póki Bóg pozwoli, całą istotą mą służyć 

wam pragnę.
Listy twe odebrane. Dzięki Bogu za wszystko.
Anna jutro wyjeżdża do Paryża. Bóg w dniach tych Juljowych 

daje Francyi jedyne pole przecknięcia się z uśpienia — nie idzie 
o czyn ziemski, ale idzie o tę chwilę przebudzenia, się, która tylko 
jest źródłem wielkich przyszłych czynów.

Adres do mnie: Poste-restante. Madame Caroline.
Uściśnięcje me. tobie. Brat

Andrzej Towiański.

Do Andrzeja Towiańskiego.

22 Lipca 18 4;>.

Siostra f." przyszła uwiadomić, że brat Seweryn oświadczył jej, 
że jćj drogę ułatwił, i wezwał ją aby mu poświadczyła, że życie za­
bite u niej obudził. *** odłożyła odpowiedź na później, mnie wy­
nurzyła się, iż w bracie. Sewerynie iskry budzącej życie Chrystusowe 
nie czuje, i pismo dane mu przez Mistrza duchem innym, niż on 
czyta. Pytała mię c.zy może lo bratu Sewerynowi powiedzieć. 
Oświadczyłem że nie byłem obowiązany drogę jej wyjaśniać, tylko 
o tyle o ile. od niej wezwany będę, że czucie jej o Bracie Sewe­
rynie podzielam i upoważniam ją, aby to w całej szczerości bratu 
Sewerynowi oddała.

l; Adam.
n Wjumlno 9-
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Do Andrzeja Towiańskiego.

Julii 1845

Ojcze i Panie,
Uradujmy się w Panu. Zło zwalczone. Pisałem do ciebie Panie 

obszerne raporty, i przesłałem protokół ostatniej schadzki. Ten 
pakiet poszedł do Zurich, nie wiem czyś go odebrał. Powtórzę 
w krótkości, że brat Seweryn zrozumiał był twoje pismo w ten 
sposób, że wymagasz aby on *** więcej uczcił, mnie ohydzil, 
a braci cisnął. Dodawał, że go oskarżałeś iż z pod chorągwi Mistrza 
poszedł pod chorągiew Adama, co tłumaczył iż z dobrego poszedł 
do mego złego. Wielu braci to jego czucie dzieliło. Zamiast 
odpowiedzi na mój wyżyw, przyszli do mnie z oskarżeniami. Unie- 
winiłem się, a.nawzajern zapytałem czy to jest odpowiedź na we­
zwanie moje. Zaczął się chaos jakiego nigdy nie było. Bóg mnie 
trzymał. Wyszli i już na ulicy rozerwali się. Kilku zaraz grzech 
poczuło, inni strwożyli się. Brat Seweryn mocno napadł *^' ale 
jej nic skusił. Przesyłam tu kartkę o ich widzeniu się zawczoraj- 
szćm. Wczora Bóg miłosierdziem swojćm ruszył nakoniec brata 
Seweryna. Dziś przyszedł do mnie, ukląkł i wyznał że grzeszył 
i drugicli w grzech wciągnął, że od przebłagania Boga nie zaczął, 
że pismo fałszywie tłumaczył. Poczułem w nim drgnięcie nowe, 
czyste, pokorniejsze. Nową robotę zaczął. Jeszcze on zawsze myśli, 
że tylko grzeszył słabością dla mnie, ale kiedy mu inne punkta 
wskazałem przyjmował, zadumał się. Wezwałem go, aby dwa­
dzieścia cztery godziny, nowemu rozmyślaniu nad pismem poświęcił, 
a potem ze inną pracę zaczął. Mam ufność że Bóg pobłogosławi, 
i że koło stanie jak nigdy nie stało. Zaleciłem dziś braciom post 
duchowy i dziękczynienie powszechne. Z jutrem weźmiem się 
do pracy, bo każdy musi swoje odrobić, i już nie dosyć na ściskaniu 
się i przebaczeniu sobie bez odpłaty Bogu i tobie i bratu, jak się 
to u nas działo często.

Al

Między . Francuzami już chodziły plotki trwożące o rozerwaniu 
koła, o strąceniu mnie a wyniesieniu rewolucyjnem brata Seweryna. 
Dziś im z urzędu obwieściłem co zaszło. Uradował się Teodor 
do łez, uczuliśmy, powiadał, i ja i Alix i Bournier, że Polacy robią 
cóś podobnego do spółki, którąśmy kiedyś związali ze ziem mimo 
wiedzy i woli, czuliśmy brata Seweryna w złym stanie. Lękaliśmy 
się o jego podróży skutek.

Brat Ferdynand duchem stal przy mnie, od spółki wiele wycier­
piały, a milczeniem i skupieniem, więcćj dobrego zrobił, niżby 
mógł dokazać największym wysileniem. Bogu dzięki i za to. 
*■*?) w dobrym stanie i wiele pomogła silnym a pokornym oporem 
Sewerynowi. Będzie miała jeszcze z nim i z inną bracią wielkie 
Służby.

Mam nadzieję że lada dzień, oczyszczone koło, i z czystej po­
sady chrześciańskiej odżywające, postawimy tobie Panie. Wten­
czas z Francuzami czynnie zacznę, abyśmy przed dniami Julii 
w pełnym tonie stanęli.

Na bracie Zaniki na bracie Karolu, najcięższy w tćm wszystkićm 
rachunek. Brat ZAjzłożył owoc najgorszy. Na tćj ostatniój na­
paści na mnie, powiedział, że ja bez spółki z braćmi wyjechałem, 
że on nigdy ze mną w spółce nie był, tylko w grzechu, że brat 
Seweryn będzie pracował z braćmi jak rozumie, bo to warunek 
pierwszy wrócenia do spółki z Panem. Odpowiedziałem, że pierw­
szy warunek jest przebłaganie majestatu Boskiego, odparł mi 
Stefan ^że ja sądzić nie mam prawa czy brat Seweryn przebłaga 
lub nie, i wiele innych rzeczy wylał w najwyższym przeciw mnie 
naprężeniu się. Co wszystko nie z człowieka idzie, bo jako człowiek 
wiem że brat Stefan do mnie był przywiązany, i nic przeciwko mnie 
nie ma.

d1 Ni CIMJAA- oA ■ A MOlaAcu f Ł

'I >
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Do Pani Gutt.

27 Lipca 1845.

Siostra Anna może ten list czytać, i siostrze Karolinie udzielić.. 
Co ważniejszego Panu oddacie.

Adam.

Do Anouzeja Towiańskiego.

27 Lipca 184.f>.

Mistrzu i Panie,
Spieszę donieść pokrótce co ważniejszego zaszło. Ogól koia 

z mętu wyszedł. Zostało jeszcze do roboty z kilku pojedyńczemi 
osobami. Spory icli osobiste, które wszakże muszę icli wyzwać do 
większej ofiary dla Sprawy, trzeba było aby sami bracia z sobą 
kończyli. Ja tylko pojedynczo z niektórymi rozprawiałem się. Ural 
Jeżewski wrócił na nowe stanowisko w pełnej swobodzie, a podrósł 
znacznie, ducha w karb bierze, jaśniej mówi, prościej do celu idzie, 
mocy człowieczej nabywa. Brat Karol lepiej i mocnićj stoi niż go 
siostra Anna zostawiła. P.< 'pewną zaporę przebija. Długo z nimi 
pracowałem. P. porwał się ze swobodę niezwykłą po naszej rozmo­
wie. Ciężko będzio z Si.eglrydem? Całkiem jeszcze siedzi w ziemi. 
Był u mnie z różnemi pretensyami do braci, a nakoniec padł na 
kolana i błagał ze łzami abym siostry *33 nie uciskał, i żądał mieć 
z rąk siostry *JT; sznureczek do medalu! Odszedł nieco zmiękły, 
pogodził się z braćmi, ale swoich ziemskich projektów nie puszcza. 
Kalinkowski również siostrę zajęł się, i nazywa ję aniołem. 
Szwajcar na nowo niespokojny. Tego jeszcze nie wezwałem do 
rozmowy. Korylski po ziemsko wszystko bierze. Udzieliłem mu 
twoje słowa, puszczał je mimo uszu, lubo powtarzał że rozumie 
i poddaje się, aż gdy go zacząłem dociskać, dopiero oburzył się, 
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olajęc że trzeba prędko robić, że mowę do publiczności ma go- 
towę, że należy w dziennikach pisać, etc., etc. Na dnie była chęć 
aby Korylski pokazał co umie i może. Dobyłem całej siły przeciwko 
niemu, upokorzył się, poddał się a raczej schował się, bo po kilku 
dniach, znowu przyszedł z różnemi niewłaściwemi projektami, a 
przed braćmi skarżył się że czas traci się, że potrzeba robić po 
politycznemu.

Seweryn zawczora był u mnie w najgorszym stanie. Zimny, za­
kuty, kusił mnie różnymi sposobami. Pokazał dla mnie czułość 
ludzką, jak nigdy, mówił że jestem mężem globu, a w istocie clicial 
mnie przeciwko tobie zbuntować, może mimo wiedzy. Między in­
nemi mówił, że kto wszedł czysto do Sprawy może czysto wyjść, 
że pisma twego nie rozumie. Pytał czy go nazywasz panem przez 
żart ? Czy masz go w istocie za swego pana. Że wątpliwości które 
miał dawno o Sprawie teraz wróciły. Że wiarę w osobę twoję czuje 
zachwianą, że ton twój z nim był niewłaściwy, że nie postąpiłeś 
z nim tak, jak on Seweryn postąpił z Kamieńskim. Twój ton z Ka­
mieńskim uważał za prawdziwie mistrzowski, etc. Słowem widzia­
łem go w zupełnym buncie, knuje tylko plan jakby wyjść z hono­
rem. Wczora było nieco lepiej, ale widzę że co się na chwilę po­
prawi, to w następnćj chwili o wielokroć pogorszy. Mówił że. koło 
całe powinno jechać w jego ślady do Rossyi, że on wyda prokla- 
macyę, o Francyi i braciach Francuzach gadał z pogardę. Nareszcie 
wyzwany przezeinnie silniej, odkrył że. ma w duchu wstręt jechać 
do Szwajcaryi. Że ilekroć zacznie pracować w duchu, czuje zaraz. 
najmocniejszą irrytacyę przeciwko tobie 1 Twarz jego była zmie­
niona i uśmiech obrzydliwy. Odpowiedziałem że do grzechu do- 
ilaje grzechy, że nawet jako człowiek już nie jest czysty. Że słowa 
Mistrza przed nami zatajał, że straciwszy wiarę w Mistrza, grzecli 
swój znowu Zataił, i clicial bez wiary w imię Mistrza działać ! Że 
więcej nie chcę mieć z nim nic do czynienia. Ze wie komu służę 
i niecli mię nie przychodzi kusić, że wolę z nim walczyć. Na to Se­
weryn zaczął cofać się, wymawiać się, przyrzekł że będzie modlić 
się, i do grzechu poczuwał się. Wszelki w nim znak laski zatarł się
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a tylko została chęć dawna opuszczenia emigracyi jakimkolwiek 
sposobem, chęć dla której silił się tylekroć, kolo całe na wygnanie 
narazić, żeby sam miał towarzyszów. Kamieński w kościele Sl Roch 
po mszy, przy wyjściu z kaplicy, rzucił się w objęcia Eustachego. 
Prosił potem o godzinę rozmowy. Byl wieczorem dowiadywać się, 
ale na godzinę naznaczony nie stanął. Robi on różne inne zabiegi, 
żeby jakoś wrócić do nas. Nie dokaże tego bez nadzwyczajnej res­
tytucji. Bcndurskiego widziano. Zaklinał się żc jest w Sprawie, 
padał do nóg Karolowi: i on żałuje odstępstwa. Radecki lepiej, jest 
nadzieja że wkrótce wyjdzie z domu chorych. Radwański już był na 
śmierć dekretowany, tymczasem polepszyło mu się nagle, i jest na­
dzieja zdrowia. Balickiego wysłano nazad do Szwajcaryi, ale bar­
dzo grzecznie, zapłacono mu dyliżans i dano pieniądze rządowe 
na drogę, dzięki staraniu Bobkowskiego, i pomocy Bożój, która kro­
kom tego prostego brata towarzyszy. Był u mnie Balicki przed wy­
jazdem. W obec policjanta oddałem mu ustnie (bo czasu nie było) 
słowa twoje, przestrogi. Pomogliśmy mu też nieco na drogę

Zdrów jestem. Ziarno od ciebie wzięte czuję że przyżyło. Duch 
mój teraz ryje sobie nowe koryto, w kierunku przeciwnym da­
wnemu, żyje kręto jeszcze i zbaczając, ale ciągle dążąc ku celowi 
przez ciebie wskazanemu, ku realizacji. To o co dawno dzień i noc 
błagałem, nad czćm daremnie siliłem się, aby duch mój z dawnych 
dróg wyciągnąć, teraz robi się samo, lubo powoli. Pęd mój zupeł­
nie gdzieindziej niż wprzódy. Gdzieindziej znajduję silę i swobodę. 
Na dawnych drogach czuję niemoc.

Z bratem B. miałem rozprawę. Powiedziałem mu całą prawdę, 
że łaskę i missyą stracił, że drugich słabi, że musi wielkie zrobić 
wysilenie, etc. Przyszedł był pełen projektów. Bronił się, potem 
umilknął, nakoniec wzruszył się ale nie porwał się ! Poszedł na re­
kolekcję. Brat Ferdynand od kilku dni rekolekcję odbywa. Nad 
żoną wiele pracowałem. Stara się z wolą jak nigdy. Wycisnęła na 
solne przeproszenie dla-5^, i dopełniła z ruchem jakimkolwiek ale 

z ruchem przecież. W dotąd postępu prawdziwego nie ma. 
O niój później doniosę.

Miałem tu od 25 dnia silnej pracy od rana do wieczora, calemi 
godzinami, całego człowieka używając. Nie czuję się wcale stru­
dzony. Siostra Alix wkrótce do was jedzie. Czysto i gorliwie praco­
wała.

Wasz na wieki,
■ Adam.

List siostry Anny dziś odebrałem.

Do Scovazzi’ego

Co 29 juillet 1845, rue du Boulevard, 12, ąux Batignolles.

Remercions Dieu, qui vous a fait sentir, mes freres, et a fait 
eprouyer aux autres la force de 1'Esprit nouvcau. Tftchez de main- 
lenir votre Unie en ćtat dc reccvoir et de conserver cette force.

Vis-a-vis de M. I). (I) restez dans la ligne de conduite que vous 
avez deja observee. Ne le poussez pas, n’agissez pas sur sa curio- 
sitć liumaine, nc repondez pas a ses qucstions philosophiques. S’i I 
vous demande des renseignements surlemaitre ou Tceuvre, dites, 
en peu de mots et franchement, ce que 1’esprit vous aura dietę. 
Mais encore une fois, ne provoquez pas et surtout gardez-vous 
d’enscigner. Nous ne sommes pas des docteurs, nous sommes des 
temoins. Vous avez vu vous-meme que ce n’est pas nous qui 
preparons les hommes. Nous devons seulement etre toujours prćts 
a donner ce qu’ils nous demandent. Partout ou vous trouverez un 
auditeur ou un auditoire dans le genrc de ceux que vous rencontrez 
dans le Valais, alors parlez. — Nc discutez pas avec les scribes et 
les pharisiens.

Vous pouvez parler i M. D. de votre excursion ii petl prfes dans 
ce ton:

« Je viens dc faire un voyagedans le Valais, j'ai pareouru tout 
le pajs. J’ai parlć des affaires du jour, lesquelles ont un caractere

;i) Widocznie mowa tu o Karolu Druey. (P. W.)
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religieux cl. politiąue. J'ai parle religion et politiąue. J'ai parle 
ilans le menie esprit, dans lequel vous avez entendu parler M. 
Mickiewicz. J’y ai trouvć des hommes tout prepares a recevoir une 
verite religieuse plus lianie quc celle du Catliolicisme ofliciel et 
dii protestantisme. J’ai mi les hommes de la vieille Suisse et ceux 
de la jeune s’embrasser au nom de la verite nouvel)e. Je leur ai 
parle de M. D. Je leur ai dit, que je vous trouve plus pres de Dieu 
et de la verite qu’ils ne lesont, eux Catholiąues. Ces hommes clier- 
cheront, je 1’espśre, ii s’entendre avec vous. Si cela arrive, je suis 
prfet ii vous donner des renseignements sur eux. Je. ne les donnerai 
qu’ii vous seul, car vous representez pour moi l’avenir de la Suisse, 
et j’ai en vous une plcino confiance. » S’il vous demande des details 
et des noms, alors dites que vous liii presentercz sur tout cela une 
notę conlidentielle. Je vous ecrirai arant pen Ce que Fon devra 
y dire.

Je vous remercie pour votre rapport. C’est ainsi qu’il faul nótis 
ecrire, avcc siinplicite et darte. Je ne vous ai point donnę de mes 
nouvelles ćtant extremcment occupe. Une seule journee ici olfre 
plus de travaux, et exige plus d’eflbrl que je n’ en ai fait duranl 
tout mon sejotir a Lausanne.

Je n’ai jamais rien dit ni ecrit aux 01ivier sur l’ceuvre ni sur le 
Maitre. Je ne les vois pas en ćtat de m’ćcouter. Je n'avais aucun 
devoir de leur en parler. II en fut autrement de Melegari (I), avec 
lequel j’ai euautrefois des rapports religieus et politiąues; avec. la 
familie Olirier, je n'ai quc des rapports d’amitie et de bienveillance 
toule humaine.

Je vous embrasse dc tout mon cocur. Embrassez de ma part 
votre femme.

Adam.

(I) Melegari był wówczas professoreni w Lozannie i został później posłem w lo- 
skim w Berno, a jest obecnie (Maj 1876) ministrem Spraw Zewnętrznych w Uzy- 
mie (P. W.)

Po Adama Mickiewicza.

Bazylea, 31 Lipca l$i.‘l.

I.isty twoje wszystkie i ostatni 278“ lipca, otrzymałem.
Bogu dziękuję, a tobie, kochany mój bracie, winszuję, że cho­

rągwi świętej nie puszczasz, a ofiarami twojemi ją dźwigasz. Dawne 
twe poprawiasz — Bogu i bratu odpłacasz się.— Pod tą wytrzy­
maną przez ciebie chorągwią, wszystko ulegnie, zgromadzi się, bo 
z nią jest ramię Boże — a wielkie twe hasło, które ciebie do celu 
doprowadzi, aby w krokach Twoich, żadnej nie było ludzkiej mą­
drości. ludzkiej rachuby.

Wola pańska wyraźnie objawia się, aby zastęp pański w tonie 
świętej Sprawy rychło uszykował się — ztąd tak przyśpieszona i 
bolesna.za opuszczenie się przeszłe, operacja.

Z tonu morzącego twojego i wręcz przeciwnego br. Seweryna, 
tych ostateczności tonu Chrystusowego, ton prawdziwy zrodzi się 
— ze śmierci i życia w tonie ziemi, życie pańskie w tonie ducha. 
Zle swe zagięcie, odgięte a straszliwie przesunięte przez brata Se- 
werynado prostej linii, a Chrystusowej dojdzie, tak jako we Francji 
zagięcie Ludwika XIV odgięciem Napoleona leczyło się.

Czekam z upragnieniem tej prostej linii, tego życia pańskiego, 
które okazać ziemi, pierwszy dziś Urząd Boży, zastęp Boży, powo­
łany. Cala droga na to w pismach moich skreślona — pracą tylko 
ducha może być widzianą — ona to zaprowadzi na wzgórze, a 
Z wzgórza tylko, działania publicznego Bóg dozwoli. Każdy z po­
wołanych albo silnie na wzgórzu stanie, albo owoc złoży dla rachun­
ków i kierunków swych wiekowych. Powiedziano : otworzą się serc 
skrytości; wszystko do dna poruszy się. Brat S. zaledwie przystą­
pił do pełnienia instrukcyi, i już chce nowćj. Duch jego znany jest 
w krainie ducha, że z potęgą chorągiew Chrystusa wynosi. Za cóżby 
la sama istota na padole, miała pod inną chorągwią, innemu panu, 
nic Bogu służyć, W tych wielkich dniach dla brata S., stanowią- 
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cycli o jego wiekach, wzywam do tonu Sprawy świętej, a len ton 
jest w tonie pokornej żebraczki na odpust idącćj, który wystawi­
łem w Eynsydeln, i na nieszporze 10s° Marca widziałem z radości? 
pewne doń napięcie się. Zadrżało na to piekło i wydarło skarb ten 
bratu S. Ten ton da jemu drgnięcie dawnóm czuciem miłości na- 
szćj bratniej — zachwiana wiara jego powróci — w tym tonie łatwe 
spełnienie noty 1 Os0 Lipca na które oczekuję.

Słowa te komunikuj, bracie Adamie.
Dla naszego zaś pożytku dodać tobie winienem, że przejście brata

S. w ton morzący, dla dogodzenia złemu swojemu, pychy i góry, 
zaparcie się natury i ducha swego, i człowieczej nawet, stało się 
źródłem zboczeń jego — a to przejście przeciwko naturze swej 
czlowieczćj do tonu swojego nazywa on słabości? dla Adama — 
w skutek tego przejścia zasila olbrzyma prawda, za silnie wyda­
wana przez siostrę Annę, choć w ofierze bratniej — zadrżał pod 
chorągwi? sw? nową, i wnet po przyjęciu tonu w Eynsydeln nic miał 
energii posłać napisanego do ciebie listu, a który był poparciem, 
praktyk? pierwszą, tonu przyjętego. Wystawiłem mu tę nikcze- 
inność żołnierza pańskiego, że zadrżał pod chorągwi? prawdy Chrys­
tusowej, na ton morzący modyłikacyi, tolerancyi przeszedł.—Tejże 
godziny poszło drgnięcie do siostry *** niewolniczo despotyczne — 
a cala droga jego była skutkiem tych dwóch owoców w Itychters- 
wyl złożonych — poczujmy w tym żywym przykładzie, o bracie 
Adamie, jak jedno niebaczne poruszenie ducha, wieki ci?gn?ć może

Brat F. przeciwi się danćj instrukcyi, wylewami swenii które 
czyni — lubieżność sw? ducha, którćj cale życie był oliarą, odna­
wia. Wiele tćm pogubił i dziś gubi — to niebezpieczny kanał złego, 
który zatykaj starannie. Wszelka folga dla tego wielkiego więźnia 
Bożego, wielk? odpowiedź na folgujących ściągnie.

Wiadomości twe dokładne mogą wiele sił tobie zabierać — zwła­
szcza w ważnych twoich punktach Służby — rozważ to, i pogódź 
z czuciem twćm powinności o którem piszesz.

Moje uściśnięcie tobie. Brat
Andrzej Towiański.

SŁOWA BRATA ADAMA.
1 Sierpnia 1845.

Zebranie u brata Adama o godzinie 12. (Wezwani: Różycki, 
Zan, Jeżewski, Giedroyć, Goszczyński.)

Brat Adam, po rozmowie osobnój, pojedynczo, z niektórymi 
braćmi, wszedł między nich.

Odczytał nasamprzód z pisma danego mu przez Mistrza, 28° 
czerwca, wyjątki, gdzie Mistrz wyjaśnia fałszywe rucłiy i tony od­
zywające się w kole, a o czem wiedział z objawienia. Wyjaśniono 
tam głównie jak ducłi Izraelski, potężny swoim wiekiem, przecho­
dząc w służbę ducłia ziemi, przykłada się najwięcćj do niszczenia 
młodych dzieci Chrystusowych, jest dziś najszkodliwszym Sprawie 
Chrystusowej na ziemi.

Mówił potćm :
1. — Że przez jakiś czas chorągiew Chrystusowa przeszła z kola 

polskiego do koła francuzkiego i tam zostawała, tak było złe kolo 
polskie. Mistrz, gdyby w tym czasie był przybył do Paryża, byłby 
się zetknął nie z kołem' polskiem, ale z kołem francuzkiem. Mo­
żemy ztąd widzieć, że Sprawa jest równie w kole francuzkiem jak 
w kole polskiem.

2. — O robocie w emigracyi.
3. — O przygotowaniu się do niej przez przyjęcie nowego tonu, 

przez dojście do niego wewnętrzną pracą, przez utrwalenie go 
w sobie.

4. Obowiązek ten włożył głównie na braci spółki grzesznej.
5. — Brat Adam będzie miał schadzkę z resztą braci, my nie bę­

dziemy na niśj, jako mający zadaną sobie wyłączną pracę, we­
zwani tylko jesteśmy pomagać mu duchem.

6. _ Wkrótce zapewne będziemy mieli Służbę, calem kołem dla 
połączenia się i pomagania w duchu bratu Ramowi, który ma teraz

18 T. i.
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ważnę służbę z Izraelitami w Anglii, a to w skutek porozumienia 
się ich z Izraelitami Ilollandyi. Ci Żydzi obesłali się już wieścię o 
Mistrzu, nałożyli sobie post i modlitwę, aby Róg w tem ich objaśnił.

7.—Wszystko co było mówione i postanowione na tem zebraniu 
ma pozostać między braćmi obecnymi, jako tajemnica do nich tylko 
należęca.

(Z autografu ś. p. Seweryna Goszczyńskiego.)

Niektóre myśli brata Adama.
Sierpień 1845.

W moich slużbacii najważniejszych, na waszych duszach będę 
polegał. Jesteście moję straż? przyboczny.

Wasze uchybienie w Służbie będzie większym grzechem, jak 
któregokolwiek z braci, bo dałem wam ton.

Pracujcie, sę to dni ostateczne. Czuję że to sę dni kierunkowe 
dla niektórych braci, w tych dniach przyjęć najłatwićj ziarno Chry­
stusowe, kto je w tych dniach przyjmie długo je zachowa, a nic 
można je wzięć tylko od Pana.

Proca główna. Przyjście do tonu nowego, do Służby z Emigracyę.
Wzory tego tonu. Służba Mistrza z emigrantem P***. Pismo 

z Einsydcln. Pismo dla siostry ***. Służba brata Jakóba u brata 
Adama. Przykład dwóch chłopów idęcych do ekonoma z których 
jeden winny. (Ten przykład przytoczony był przez Mistrza.) Służba 
brata Adama na schadzce bratnićj. Służba z bratem Pilchowskim. 
■Nakoniec postępowanie brata Adama z braćmi, szczególniej od 228° 
Lipca.

Próba togo tonu na innych braciach, których możemy uważać 
względem nas za emigracyę.

Cechy tego tonu : prostota, rzewność, niewinność dziecięca, bez 
błagania, bez uniżenia się przed ludźmi.

Powiedzieliście że kolo względem was było emigracyę. Pokaż­
cież nasamprzód w kole siłę tonu dla emigracyi. Jeżeli go bracia 
poznaję, będzie to znaczenie, że i emigracya poczuje.

W Służbach naszych z emigracyę, wyzywaliśmy nieczystym to­
nem irrytacyę, odpowiedzieliśmy na nię pokornie i tak rozchodzi­
liśmy się. Dla tego Mistrz nie skwitował, jak to już powiedziałem, 
nikogo z nas, ze Służby z emigracyę, nawet mnie, chociaż wiecie 
że robiłem co mogłem.

Ta Służba leży głównie, na was. Czy to czujecie ?

(Z autografu a. p. Seweryna Goszczyńskiego),

Do pani Gutt.

B. <1. Sierpień (1845?)

Kochana Anno,
Siostra Alix dziś odjeżdża. Pracowała jak wiesz gorliwie i z bło­

gosławieństwem, ale. w ostatnich dniach czułem w nićj pewne. «sla- 
bienie, pochodzęce z niejakiego zachwiania się w duchu. Nie 
dziwię się temu. Ona tu nie ze światem i z ciałem, ale wprost 
z szatanami miała do czynienia, z ludźmi będęcymi w bezpośre­
dnim i widomym stosunku z piekłem, z czarownikami, jak ona to 
sama opowie. Raduje się że wyjeżdża do Pana, bo dłużej dla niej 
tu byłoby już niebezpiecznie. Czy Bóg od nićj nowej ofiary du- 
cliowćj wymaga, czy tylko aby przyjęła nowy zasiłek mocy, tego 
nie wiem. Tonu właściwego mocy do Francuzów jeszcze w niej 
nie ma, tonu któryby podniósł inalchnęł.

Ważność podróży naszej siostry, wkłada obowięzek żebym zaraz 
o tein do ciebie pisał. Piszę wśród zatrudnień i nie w moim 
domu.

Brat Ferdynand po rekolekcyi czuje się lepićj daleko, i wysilał 
się na danie mi tonu czystego. Z holem wyznaję, że tego polepsze­
nia nie poczułem.

Twój serdeczny i duchowy brat,
Adam.

Siostrze Karolinie pozdrowienie, uściśnienie i pokłon mój.
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Do Andrzeja Towiań kiego.

Sierpień 1845.

Mistrzu i Panie,
List brata Dama ważny w kopii przesyłam. Z tego listu widzę że 

zbliża się czas zrobienia odezwy do Izraela. Ofiarami twojemi Izrael 
ruszony, a służba Dama jest znakiem już że musimy coś publicznie 
zrobić. Czy odezwa ma wyjść od kola czy od ciebie ? Czy dwie 
oddzielne? Nie wiem. Mnie zdaje się że ty jeszcze nie masz pola 
działania głośno, że kolo powinno naprzód wyżyw zrobić, ale na to 
czekam od ciebie idei i tonu

Oznajmiłem braciom że w tycb dniach zapewne I2k°, w dzień 
zburzenia Jerozolimy pójdziemy do Bożnicy Izraelskiej i duchem 
polęczymy się z bracię Izraelem.

Brat Seweryn zawczora oświadczał, że poczuwa się do grzechów 
przeciwko mnie, mówił Karolowi że w te grzechy Ferdynand go 
zacięgnęł. Mnie przepraszał. Wzywałem aby z Bogiem i tobę go­
dził się. Ja nic nie mam przeciwko niemu. Wczora znowu w złym 
stanie. Oświadczył że dla restytucyi chce z *1' żenić się, pytał o 
radę. Kadziłem znowu aby z Bogiem i z tobę naprzód rachunek 
kończył. Brat Seweryn znowu w chaosie, groził że życic sobie 
odejmie, a razem mówił że on jeden jest w spółce z tobę, że ja i 
kolo w tój spółce nie jesteśmy, etc., etc.

• Wczora miałem ostatnie zejście się z braćmi, byłem w spółce 
szczególnej z Sewerynem. Dałem niektórym noty szczere i ostre. 
Przyjęli najlepiej. Skończyłem oświadczając że ze stanowiska na 
które weszli, icli nie spuszczę, że w najtrudniejsze prace ich po­
pchnę, na działa duchowe wrogów, tam gdzie będzie potrzeba 
największej ofiary. Przyjęli z pokorę i ogniem i rozradowaniem.

W tych dniach z resztę braci osobno zejdę się. Teraz dam im 
kilka dni, na własne icli ruchy zostawiajęc. Potćm koło zgroma­
dzimy.
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Inne szczegóły lubo ważne nie sę tej natury abym niemi i ciebie 

zajmował. List z 31(5° odebrałem. Mocno go w duszy trawię. Wyję- 
tek Sewerynowi przesyłam.

Twój na wieki
Adam.

Do brata silnie pisałem, aby w Londynie nie dał się na ton Ban­
kiera i żyda cywilizowanego. Zaklęłem go, aby strzegł się tój po­
kusy; strach mnie jakiś zdjęł że tam na Ilama wielkie zło czyha.

Do Adama Mickiewicza.
Bazylea, 5 Sierpnia 1845.

Poruszenie Izraela jakie Bóg przez Kama uczynił, tyle siewu 
naszego, wydać owoce powinno, — poczem otworzy się nam pole 
działania, a mnie podania woli Bożćj. Dziśjnżz kolei chodu Sprawy 
świętej, nie nam szukać, wbijać jako w czasie zasiewu było, ale 
człowiek żędać skarbu dla siebie powinien.

Myśl szczęśliwa korzystania z dnia wielkiej pamiętki,—w spo­
sobie najogólniejszym radzę to czynić - winszujęc że Bóg zlitował 
się nad Izraelem, — że naznaczył Izraelowi człowieka — brata, który 
ma okazać czego Bóg potrzebuje, aby winy Izraelowi przepuścił i 
przyszłość szczęśliwszę na wieki zakreślił. — W tych dniach kie­
runku dla człowieka i narodów, — powołani wolę najwyższę,- we­
zwani do spółki wielkiego dzieła, przez człowieka — brata, w spółkę 
bratnię z Izraelem wejść pragniecie.

Jest to ruch a tobie zostawuję zastosowanie, modyfikacyc wedle 
okoliczności, sił etc.

S. jako F. powłokę swę, ciałem miota się, a wewnętrz. kamień 
trzyma, swojego nie puszcza, — łatwićj życie odebrać, albo ożenić 
się z XI jak w tonie z X. spółkę ducha uczynić.—W skutek niektó­
rych rachunków ciśniętydo tonu i spółki jako F. eiężkę rękę pańskę, 
przez ożenienie się chce wybiegać się w fatalnej idei « że ton i liga
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bratnia z żon? niewolnic? niepotrzebne », a Bóg przeznaczył, aby 
j? zwyciężył tonem niestałą. W podobnetn położeniu F. budował 
na tćm i gorzkie owoce pomyłki swej spożywa. Za opór, Bóg po­
stawił ich obu w położeniu, że tylko samym pełnym tonem Chry­
stusowym, ratować się już mog?. Z S. już stanęłoś, z F. jeszcze 
nie stoisz,— lękaj się pokus od niego id?cych. Skoro on wyle­
wami niedoli przeciw woli Bożćj uczynionemi, raz wzniesie się 
nad ciebie, wiele utracisz. Gróźniejszy on jest od S. dla ciebie. 
— to owoc dwudziestoletniego doświadczenia.

Uściśnięcie me tobie kochany bracie,
Andrzej Towiański.

Porządek Służby w Synagodze (1).

11 Sierpnia 1845.

Hue Neuve St. Laurent, li, o godzinie 8»j być przy drzwiach 
Synagogi. — Wchodzi się przez ulicę St. I.aurent. Minąwszy lożę 
porlyera na lewo w dziedziniec, i zaraz na prawo s? wielkie drzwi. 
— Wszedłszy do świątyni iść wprost ku wielkim drzwiom, i tam 
w około s? galerye dla gości. — Miejsca wskażą I’. Prague i huis- 
siery. Zostawać z głów? nakrył?—Modlić się bez przyklękania, sie­
dząc w ławkach. — Kobiety wchodzą na pierwsze piętro nad en- 
tresolem, w drzwi po prawćj ręce, i tain zajmują miejsca, jakie się 
im podoba. — Świątynia mało, albo prawie nic oświeconą nie 
będzie.

Przebędziemy tam godzinę, potem br. Adam z trzema innemi 
bracią, pójdzie do rabina.

Przetrwać dzień dzisiejszy do jutra 12«j i być na modlitwie 
w tym duchu, że łączymy się z żalem Izraela, gdziekolwiek bądź 
na ziemi opłakującego dziś zburzenie Jerozolimy. My Polacy mamy 
obudzać w sobie podobne czucie, wspominając rzeź Pragi i wzię-

(!) Notatka dyktowana przez Adama Mickiewicza. (P W.) 

cie Warszawy; dla Francuzów Waterloo jest tćm samem. Ukorzmy 
się przed duchem Izraela, który przez 1800 lat umiał dochować 
boleść tak żywą, jak gdyby nieszczęście jego wczoraj zaszło.

Jeśliby w ciągu modlitwy br. Adam poczuł że trzeba zaśpiewać 
Bóg naszą ucieczką, wtedy on zacznie, a my za nim odśpiewamy 
pierwszą strofę dwa razy.

Z autografu Feliksa Wrolnowskiego.)

I)o Andrzeja Towiańskiego.

16 Augusta ISlj.

Mistrzu i Panie mój i nasz,
Toż samo czucie jakie miałem w liaszem zejściu się pierwszem i 

w mojem powitaniu ciebie ostatniem, uczucie jak gdyby coś zago­
towało się i ?awrzalo w sercu mojem, mam, kiedy do ciebie 
mówi? na piśmie. W Bogu nadzieja, że z tćm uczuciem ze świata 
zejdę. To jest co o sobie piszę.

O szczegółach służb, Ferdynandowa opowie. Wszystkiego spisać 
nie podobna. Mam ciągle i wiele do roboty, a widzę że od 

Uszczegółów uwolniony nie jestem, i muszę robić co mi każdy dzień 
da do roboty.

W Bożnicy Izraelskiej skończyłem jedną z ważnych robot, otwo­
rzyłem drogę braciom Francuzom. Tutejsi Izraelici są może naj­
niżsi. Rabin najmocniej oburzał się na to, że mu o żałobie Izraela 
mówiłem. Bo oni tu używać tylko chcą, ale boleć, to dla nich 
najtrudniejsze. Dzień żałoby Izraelskiej był dla nich właśnie dniem 
najmocniejszego wyzywu. Nie bez woli Pańskiej ten dzień obra­
liśmy. Rabin mnie wielokroć przerywał i uciekał, ale go wstrzy­
małem; ostatnie moje słowa i « Je parle au nom des Synagogues 
de notre pays dont nous avons entendu łes cris dichirants, je parle 
au nom des Synagogues de 1'Orient et de l’univers entier, ząjęly 
nieco żydów obecnych.
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To moje przemówienie publiczne w Bożnicy Izraelskiej otworzy 
drogę Francuzom do czynniejszej Służby.

Z rodakami Służba z nowego tonu zaczęta. Brat Stecli i Go­
szczyński byli u demokratów. Mnie zdaje się że ich rozczulili, zru­
szyli z dawnego stanowiska. Dwaj inni bracia byli u ks. Czartory­
skiego. Ferdynandowa szczegóły opowie.

Z bratem Sewerynem Bóg tylko i ty Mistrzu nasz wiecie co [>o- 
cząć. Ja widzę go w największym męcie.

Co się działo z Sewerynem. Po krótce co czuję wynurzam. Ćliciał 
on po ludzku odrobić, to co po Bożemu należało wewnątrz sprosto­
wać. Po długich ze mną i z braćmi sporach wezwał icli na zebranie 
ogólne. Chciał aktem pokory ich ujęć, a potem nimi zawładać. Akt 
pokory bracia przyjęli, ale tonu z jakim potem odezwał się poczuć 
nie mogli. Brat Seweryn w tonie cięgle twardnieje i zniża się. Bra­
cia nie zawsze mu w stosownym tonie odpowiedzieli. Za często i 
za nadto zdawali się na urząd, na mnie. Koniec jest taki, że brat 
Seweryn bez tonu clice wzywać do spółki w ideach. Brat Seweryn 
widzęc że chwilowem i zewnętrznym uniesieniem się, nie mógł do 
władzy wrócić, spisał raport który przesyłam, równie jak raporty 
dwóch braci obecnych zebraniu.

Ferdynand poddany mnie więcćj niż kiedykolwiek. Ale wewnątrz 
czuję w nim jakąś przepaść niezglębionę, jakąś nicość. Słowa 
twoje o nim bardzo czuję prawdziwemi.

Ferdynandowa opowie.szczegóły służb z Francuzami.
Podług mnie, Sprawa szerzy się po ziemi i rośnie, a nam tu tylko 

należy rosnęć i szerzyć się.
Po spełnieniu tej Służby z Izraelem, która czułem że cięży na 

mnie, teraz należy z nowym tonem emigracyę ruszyć, Francuzów 
braci popchnąć. Ze źródła tylko Sprawy można Francuzów ruszać, 
nie ogłędajęc się na zewnętrzne wypadki, lubo icli lekce nie ważę 
i na Szwajcaryę nawet wiele liczę, ale nie tam opierani się. I tu 
różnica między mną i Ferdynandem, który z ziemi wszystko bierze 
i polem umysłem nie wiedzieć gdzie podnosi. Z góry Sprawy bio- 
ręc, wolno na ziemię patrzyć. Tak clicę zawsze na ziemię patrzyć.
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Chciałem te raporty przesłać przez Ferdynandów? ale bojąc się 
aby ze spóźnienia co złego nie wynikło, wolę je pocztę przesłać.

Wasz na wieki,
Adam.

Wczora bracia Francuzi byli u Inwalidów, a Polacy w SŁ-Sćverin. 
Czułem że należało do źródła Sprawy wrócić, do tonu jaki 
z St-Severin wyszedł, i podnosić się ztąd do tonu z F.insydeln. bo­
brze się stało żeśmy nie byli u Inwalidów. Nasi przeciwnicy i wielu 
Polaków tam było, w najgorszym duchu, chcąc nas jak spektalJ 

uważać. Zmięszali się że nas tam nie znaleźli. Uczty spodziewanej 
nie mieli.

Bratu Korylskiemu polieya zabroniła rodaków zgromadzać i pu­
blicznie mówić.

%

Nota di.a Romualda Januszkiewicza.

19 Augusta 1845.

1. Pisałem przed dwoma zdaje nd się tygodniami do Scoyaz- 
zego, i dałem ton jaki trzymać należy z I).; w tym tonie stać. Czas 
jeszcze nie przyszedł większego doń wyży wu. Była w tym liście no­
tatka do ciebie. Czy list odebrany?

2. Jeśliby szwajcar II. mówił na obchodzie Dawela, udziel mu 
ideę daną tobie. Ale szwajcar powinien na końcu oddać cześć 
dwóm narodom, które reprezentują natchnienie, « Les nations qui se 
sont laissć guider par l’inspiration dans les grandes affaires politi- 
ques, nations qui n’ont. cesse de remucr le globc, comine ,1’esprit 
ne cesse deremuerla matióre, etc.» Niech skończy wspomnieniem: 
« Napoleon, le grand inspire du siócle et qui a ete invincible aussi 
longtemps qu'il a suivi son etoile, son genie, les inspirations d’en 
liaut, etc. »

3. Walczanin który chce ogłosić apel, wielką rzecz przedsię- 
bierze. Powiedz jemu że aby ten apel był płodnym, należy go po­
przedzić oliarami osobistemi, to jest należy wprzód Walezanom 

1
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żywe świadectwo dawać. Jeśli on znajdzie kilku, jeśli znajdzie choć 
■jednego coby od niego żywo słowo przyj ął, wtenczas będzie to zna­
kiem, że czas apel ogłosić. Wszakże nie jest to warunek konieczny. 
I?o wy już słowo żywe daliście i było wzięto. Tylko że bez ofiary 
Walezana, apel jego nie będzie płodny w łaskę dla niego samego. 
Rozwiń mu tę ideę. Bo to jest droga pańska, rożna od dróg po­
gańskich, dziennikarskich, etc, Francuzi apel swój ofiarami po­
przedzili.

4. Jeśli apel będzie drukowany, starać się należy aby był dru­
kowany w.Valais. Co może stać się jeśli redakeya będzie w duchu 
tylko Sprawy, bez aluzyj politycznych czasowych. Dobrzeby było 
datować ją z Sl Maurice, odszukać fam przy samym Sl Maurice 
kapliczkę SŁ Severin. Tam modlitwę odbyć, ztamtąd najlepiejby 
datować.

5. Redakcyę apelu zdaj całkiem na Walezana. Trzeba żeby on 
sam dal próbę swego ducha i ducha, swego ludu w l>’m apelu. 
Kiedy go już napisze, przyszlijcie mi kopię, i wstrzymajcie ogłosze­
nie aż do naszej odpowiedzi.

6. Z komunistami, nie unikaj rozmowy, ton mocny trzymaj, 
ale ich nie szukaj : zużyłbyś na nich siłę, potrzebną gdzieindziej, 
chybabyś postrzegł na którym z nich szczególną cechę powołania. 
Bądź zdrów bracie. Niech cię laska Boża i duch Pański wspiera.

Adam.

Do Adama Mickiewicza.

Bazylea, 21 Sierpnia 1843.

Dzięki tobie o bracie! za to co piszesz o sobie — to wola Boża 
a moje żądanie od wielkiej godziny zejścia się naszego — abyśmy 
tu, jako gdzieś duchy nasze, pielgrzymkę nasz? odbywali, służąc 
Bogu i człowiekowi.

Służba twoja w Synagodze wielki postęp w Sprawie uczyniła — 
stała się epoką Sprawy. Czuję stan S. z doświadczeń na F. Pismo 

moje oddaj jemu. Obu Bóg wszystkie drogi swawoli przecina — 
dotąd nie kruszą się oba. Biada tym którzy dając im otuchę, nie 
biorąc się energicznie za interes Boży—nastawienie to Boże zry­
wają — wytrzymanie nasze jeszcze czas pewny, a już się w obu ka­
mień poruszy. Straszniejszy tu F. bo owoców, ziemskich nie składa, 
większa para ziemi, a twardszy kamień ducha. Dziś w epoce skora 
się myśl Boża, ideał dla człowieka na wieki podaje : z góry wszy­
stko idzie, prawami wyższemi, nieznanemi na ziemi — dlatego to 
Bóg wyjście Sprawy na ziemię zatrzymuje. Bez względu na ziemię, 
na wypadki, naszą drogą posuwajmy się. Nie idzie aby zrobić, ale 
idzie aby to zrobienie ideałem robienia, praktyki słowa, na wieki 
dla człowieka było.

Brat. Korylski niech pracuje w winnicy pańskićj, od jednej pionki 
do drugiej przechodząc — ta druga bez form, właściwsza w naszem 
ciężkićm położeniu. Brat uwięziony to próżne a czyste naczynie, 
dotykany przez cierpienia dotąd żadnój drogi nie przyjął — dziś 
dał mu Bóg byt ziemski i drogę dla ducha wyraźniej okazał — byt 
przyjął — drogi nie przyjął — energii duclia nic budził — chciał być 
i dalej czystem a próżnem naczyniem —a to naczynie musi napeł­
nić się — jeżeli nie rzuci się z energią do pracy ducha, do ofiar, a 
czystość i niewinność samą przeciągać będzie, będzie ciśnięty 
przez ziemię — pod silą w niedoli, wydobywał coś energią ducha, 
w doli pod miłością, zasypia — czuwający nie byłby spokojny 
w ukryciu nieprawnćm przebywając.

Bóg dal paszport, pokój ziemski dla pracy ducha — mów o tern 
z braćmi, aby czuli jak Bóg winy ziemskie dziś przepuszcza a do­
pomina się tak silnie o winy, o powinności ducha, o ofiary Chrystu­
sowe, o życie duclia, o energię duclia — taż droga braci w szpi­
talu będących.

Andrzej Towiański.
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Do Brata S.

Bazylea, 21 Sierpnia 1845.

Naznaczony sługa wszystkich, a twój największy boi ty najwię­
cej drgnął tonem poddania się, to jest : przyjęcia usługiwania 
mojego.

Waga w usługiwaniu, w podawaniu dróg i prawd wśród bezdroży 
i fałszów padołu.

Nie jesteś bratem moim, boś tonu, a z nim spółki duclia mojego 
odstąpił. Wolno mnie tylko być sługą twoim; ztąd przyjmij o Pa­
nie mój! w potrzebie twojej dzisiejszej służbę moję.

Za zachwianie się na nowej drodze, kiedy Bóg, z rachunku wie­
ków przeszłych, nowe nastawienie na wieki przyszłe uczynił, 
trudniejsze dziś położenie twoje, a wtem trudniejszem położeniu, 
Bóg więcćj a rychło wymaga. Za opuszczenie pory wiosennej 
w czasie zbioru dziś owoców, a odpoczynku dla ducha, skoro po­
sada, zasiew, nieuczynione dotąd, ciężko duchowi trudzić się każę.

Nie Sprawa to twoja z braćmi, a Sprawa z Bogiem od wieków 
idąca, na braciacli jawiąca się, rozstrzygająca się. Bóg upominek 
ostateczny czyni u sługi o ton Chrystusowy przez ośmnaście wie­
ków podawany; ten ton wyjaśniłem w mowach i pismach moich : 
pokora, skrucha, czułość, rzewność duclia — oddanie ostateczne 
Bogu, co się sobie chowało przez wieki. Puszczenie ducha dla 
Boga i brata — odkrycie dna duszy, istoty winy przed Bogiem, 
przed sobą i przed bratem. Zginanie , się zewnętrzne, spowiedź 
ogólna to forma — to ziemia, sprawa ciała, ofiara krwi — nie du­
cha twojego; nie. ten to stopień naznaczony dziś duchowi twojemu. 
Zamyka się człowiek przed duchem swym. Niech ducli twój, w wol­
ności swej, puści lot swój wolny, jako człowiek puszcza w niewoli 
ducha swojego. Brat a nadewszyslko brat Polak, wylewu ducha 
do spółki'potrzebuje. Można przez wieki w parze ziemi swej lać 
ducha; a wylewu bratniego nie czyniąc, ciężką karę za kamien- 

ność na żywocie ponieść. Bez wylewu, bez ofiar ducha dla brata, 
brat nie zespala się w spółkę Chrystusową, w rachunek nie zaciąga 
się. Zhając wielkie wymaganie Boże, żądać, tęsknić, boleć; jawić 
niedolę swą przed Bogiem, przed sobą, przed bratem. Bóg na żą­
dzę tylko, na tęsknotę i boleść skarby niebios otwiera. Jedno wo­
łanie dziś : Boże, jedno wzgórze dla wszystkich, ale od wzgórza 
tego większa przestrzeń dzieli ciebie, boś polęgą ducha twego w in­
ną stronę zapędził się; a Bóg wielką Służbę na wzgórku tylko prze­
znaczył tobie dla doprowadzenia; do wielkiego celu miłości swojej, 
— wszystkie uboczne drogi pozamykał tobie; nie masz już gdzie­
indziej bytu dla ducha i dla człowieka twojego. Pośredności wolne 
dla innych zniknęły dla ciebie—w tonie tylko Chrystusa życie i 
ratunek twój.

Bóg wszędzie tenże sam, wszędzie równo ze stworzeniem swem 
czyni; a stworzenie nie wszędzie toż samo, nie wszędzie równo 
stwórcy swojemu odpowiada. Na Sprawę twoję wiekową Bóg dozwo­
lił miejsca czystego, szczęśliwszego, w służeniu mem wystawiłem 
tobie w Einsydeln, jako punkt do poprawy co się w wiekach ze­
psuło; do przestrojenia się na nową epokę ducha twojego. W naj­
cięższej potrzebie (10 Lipca) ułatwienie to uszło z pamięci twojej; 
jedna tam chwila, prawdziwa, wszystkoby sprawiła, a wszystkie 
twoje trudy bezowocne dotąd.

Jeżelibyś gdzieindziej, łamiąc trudności twe, uczynił na co Bóg . 
oczekuje, większe twoje zwycięztwo będzie; inaczej radzę udać się 
do początku twojego, na punkt z którego poszło rozczepienie twoje, 
udać się pielgrzymką żebracką, pokutną, w duchu nie w ziemi. 
Bóg na duclia twojego tylko dziś patrzy. Tam z Bogiem sprawić się, 
wiekowy interes ukończyć; tam dopóty żebrać, dopóki Pan Za­
stępów obrażony, oddalając złe dopuszczone nie ułatwi zmiękcze­
nia Ducha, przyjęcia tonu; skarbów miłosierdzia nie otworzy; a 
sługa twój, w tein ciężkiem położeniu twojćm, podwoi usiłowanie 
swoje.

Andrzej Towiański.
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Do Adama Mickiewicza.

Kehl, 28 Sierpnia 1845.

Uwiadamiam braci dziś tu obecnych o wielkiej myśli Bożej ze­
brania nas dzisiaj w siódemce, która jest zbiorem siedmiu tonów 
ducha samego, a myśl szczególny nosi, różny od myśli siódemek 
kola, gdzie i ziemia, zastosowanie, i praktyka ma miejsce.

Polyczenie czyste duchowe w miłości Boga i woli Bożej w Świę- 
tój Sprawie jawiycój się—w miłości bliźniego, to jest postępu, jest 
największy powinnośćiy siódemki.

Przed wyjściem hasła na dzieło Boże, przyszedł kres o Bracia ; 
uchybień i niedostatków naszych. Bóg ostatecznie wzywa pierwsze 
swe sługi do jawienia pełnego drgnięcia ducha należnego twórcy 
— do pćłnej ofiary ducha przez pełny ofiarę ziemi —do pełnego 
tonu.

Opór odtyd, już wiekowe kierunki dla nas kreślić zacznie.
Czuwajmy Bracia ! i wysilajmy się. Powtarzam wam rzecz wam 

znajomy, abyście w godzinie rachunku zarzutu do mnie nic zna­
leźli.

Brat wasz i towarzysz w tej myśli Bożćj,
Andrzej Towiański.

Do Pani Gutt.

7 Września 1845.

Siostro kochana.
Z dniem wczorajszym zamyka się pewny okres prac w kole. 

Pracowaliśmy nad tern, aby każdy z nas bólem Chrystusowym 
(w czuciu które tchnie z obrazu męki nam przysłanego) jęknyl 
nad doły świata, a razem zadrżał nad soby samym, zalykł się sa­
mego siebie i przeszłość swoję ohydził. Wielu braci to poczuło. 

Pierwszy Jeżewski drgnyl i odrodził się, i drugim wiele pomógł. 
Po pracacli pojedyńczycli, żydali bracia aby zgromadzić się razem. 
W skutek mocnej pracy wewnętrznej, naznaczyłem miejsce zebra­
nia na smentarzu Montmartre, koło grobu Walentego, aby każdy 
tam zabolał, jak ducli Walentego boleje i pożydał jak on żyda, na­
prawić przeszłość, z tamtego świata spojrzeć na ten świat. Czuciem 
brata Iwanowskiego i silnym wyzywam Jeżewskiego, wszyscy za- 
trzęśnieni. Jeżewski wołał aby go ziemiy osypali i dali świadectwo 
że on starego człowieka pochował. Ta forma z ducłia wzięta zosta­
nie Braciom świadectwem. Teraz trzymać tylko czucie wydobyte. 
Teraz skupić się, i przejrzeć nowy drogę dla nas i dla kola : nad tern 
w tych dniach będę pracował.

Z pojedyńczycli prac, ważna zaszła zmiana w Adamie Kołyszcc. 
Poczuliśmy z Iwanowskim że przyszedł czas zrobić mu nowy wy­
żyw, a raczćj poprzeć wyzywy wciyż mu przezemnie robione. Da­
łem Iwanowskiemu ideę, on jy całym duchem i człowiekiem oddał. 
Brat Adam aż do dna wstrzyśniony pierwszykroć. Tę ideę wziył 
jako ideę od Pana. W tern przekonaniu zostawiliśmy go, bo sumien­
nie mówi nii że z ducha Pana wyszła. Brat Adam jęknyl i zawołał: 
« Tajemnica moja odkryta 1 » Odtyd zaczyna odradzać się. Wielką 
mam ztyd radość. Wielki to brat będzie, a długa jeszcze robota 
czeka go.

Podobny wyżyw muszę Eustachemu i A“* C. zrobić. Z Panny L. 
miałem stanowczy rozprawę i ze Stanisławem. Pannie cały prawdę 
wystawiłem; była zbita bardzo, ale wewnątrz nie zmiękła.

Jutro obchodzi się obrzyd chrztu brata Jakóba. Pierwsze jego wi­
dzenie się z księżmi, było z jego strony bardzo grzeszne, lekkie, 
pyszne. Musialem dobyć całych sił aby Jakubowi wykazać ohydę 
jego kroku. Poczuł, poprawił się. W skutek tego przyszli do mnie 
ksiydz Duński i ksiydz Terlecki, o czem dawno już miałem ostrze­
żenie wc śnie. Zacząłem z nimi Służby na nowo. Mówiłem w spo­
sób prosty, w sposób jakim rozmawialiśmy przed Sprawy, ale tonem 
głębszym i rzewnym. Mówiłem o Panu naszym, o tein co on przy­
nosi, o stanie Kościoła, etc. Rozmowa długa, swobodna i ważna.
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Słuchali dnie odtrącając. Duński bardzo zmięknął, i tylko ciągle 
szukał, jakby Sprawę ze swoją teologią księżowską pogodzić. Po­
wiada! że wszystko co na lekcyach mówiłem jest prawdą. Ale do­
dawał wzdychając « są niektóre punkty ! » Terlecki bronił się, 
ale bez nienawiści. Odeszli bardzo radzi. Powinienem ten ton 
przeciągać aż Bóg da chwilę i moc przyjdzie sama z siebie, w zło 
całym człowiekiem uderzyć.

Wczora ztąd wyjechali do Pana Edward i Michał Szwajcar. 
Starałem się ich ile możności przygotować. Edwardowi braknie lotu, 
drgnięcia Napoleońskiego, Szwajcar nic może odtąd w sobie wyro­
bić ogniska, żadnego czucia nie przetrzymuje, a jasnym umysłem 
sądząc wypadki Sprawy i ruchu braci, po ziemsku, bez żadnego 
odniesienia do Boga, często z chwilowego humoru sądy swoje cią­
gnie, i wiele tem złego drugim i sobie czyni. Zresztą zacny i dobry 
człowiek. Prawdziwie duchowego tonu nigdy w nim nie poczułem.

Brat Stecli daje rzadki i może jedyny dotąd przykład między 
nami, wierności przyjętemu tonowi. Zawsze równie czysty, rzewny, 
mocny, bez chwili zachwiania się, wolny, ile się zdaje, od wszel­
kich pokus. Teraz go inni bracia czuć zaczynają, ton jego chłop­
ski cenić. Brat Iwanowski równie wytrwał lubo z trudem. On tu 
teraz najwięcej, i sam pracował i mnie pomagał. Jeśli w pełności 
tonu danego wydać jeszcze nie mógł, to Bóg też niepelność bło­
gosławieństwem nadstarczał. Bobola Iwanowskiego tu skończona. 
Nad tćm pracujemy co on ma dalej począć, bo czujemy i ja i on 
że jeszcze we Francyi ma do czynienia. Tu w stolicy wyzywać sa­
memu władzę, nie ma dostatecznych powodów, nie mam na to roz­
kazu w duszy. Zdało się nam, że on powinien udać się do jednego 
z wielkich miast na prowincyi, gdzie jest i z naszymi Służba i 
z Francuzami, dawno już wskazywana. Iwanowski czuje kutemu 
miastu pęd. Zna je. Tam działać zacznie w swobodzie, tam władzę 
działaniem samem wyzywać ma. Jeszcze niepewni jesteśmy czy 
wprost ztąd ma na tę Służbę jechać, czy wprzódy przed Panem sta­
nąć, zdać sprawę i ton wziąć na Służbę. Mamy nadzieję że Bóg 
to wyjaśni.
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Bratu Ferdynandowi w tych czasach niczego nie polecałem, i 
z niczćm nie zwierzałem się. Jest tćm nieco trapiony, powiada że 
z nim zmieniłem postępowanie. Pyta o powody. Ta zmiana z mo­
jej strony mimowolna i bez wiedzy, ale czuję potrzebę wielkiej 
względem Ferdynanda ostrożności. Tłumaczył się, że. chce dla­
tego wiedzieć co się dzieje, aby Panu mógł od siebie raportować, 
boi się, aby mu za złe nie miano milczenia. Nic mu na to nie od­
powiedziałem, odsyłając go do noty, ale czuję że teraz pisanie ra­
portów i bywanie na zgromadzeniach jest dla Ferdynanda wielką 
pokusą, bo on tam rozpatruje, sądzi, rozrywkę znajduje i o sobie 
zapomina. Rad byłem żc Ferdynand na ostatnich zgromadzeniach 
nie był. Wiejkie to dla idego szczęście, że nie miał o czem gadać ze 
inną. Widziałem w nim wczora pewne polepszenie, maluczkie ale 
prawdziwe, pewną niespokojność o swój stan, szczerszy niż 
dawniej.

Brat Seweryn w tćj chwili byl u mnie. Płakał. Mistrza już na­
zywa Panem, czego dawnićj nie czynił. Powiada że poczuł iż źle 
zrobił, niedotrzymawszy charakteru, bo zapisał się w poddaństwo a 
oburzył się na Pana. Chce poprawić się. Prosi aby pomódz do 
skruchy. Odpowiedziałem, że zostawując mu to co ma odrobić 
przed Bogiem i Panem, gotów jestem od siebie, dać mu dla uła­
twienia notę o złem które ja w nim widziałem i widzę. Napisze mu 
wszystko w szczerości. Tak rozstaliśmy się. Seweryn mocno ru­
szony swobodą i silą Jeżewskiego. Jak to długo potrwa Bogu wia­
domo, po ludzku już Sewerynowi nie wierzę.

Kamieński Iwanowskiego spotkał i długo z nim rozmawiał, woła­
jąc że to spotkanie uważa za błogosławieństwo, bo świeżo przyby­
łego od Pana spotyka, że za kolein żyć niepodobna, etc., etc. Iwa­
nowski bardzo mu dobrze na wszystko odpowiedział, wykazując 
mu brzydotę jego postępku, co było w pokorze przyjęte.

Siostry Karoliny ręce całuję i ciebie droga siostro ściskam,
Adam.

T. I. 19
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Oo Adama Mickiewicza.

Stan Ducha Braci.

Lozanna, i O Września 1845.

Odtęd na próbę własnych ruchów ducha narażeni. Bóg w swej 
sile, w swej zasłudze iść dozwala. Była powolność, odtęd będzie 
wyrób własny, własne czyny, własny rachunek.

Dotęd wysileniem Ducha brata napinali się, dziś tylko ruchem 
swoim z siebie zaczętym łęczęc się, spółkę utrzymywać mogę. 
Mieli dawane, dziś sami biorę, tym sposobem w tćj spółce dziełu 
w Rzymie pomagać będę.

Kiedy brat dalćj Sprawę prowadzi, Bracia to co jest wyprowa­
dzone swemisiły utrzymywać będę.

Nieruchem w oczekiwaniu spółki, w odrętwienie, a nawet od- 
zczepienie wpaść mogę, bo nieprzyjaciel nastanie, siła odpadnie, 

a powrót w karb drogi pańskićj dla sług pańskich ciężki będzie.
U Francuzów braci, dla natury ciała ruch ducha łatwiejszy, 

niech duchem pracuję, w czynie ducha stoję, a rozwięzanic czynu 
ducha w ziemi, znajdę u brata Adama. Brat Adam ze spółkę swę 
stanowi o czynie ziemi.

Niech bracia Francuzi maję czyn w duchu, a bracia Słowianie 
w karbie ziemskim ten czyn utrzymuję. Brat,

Andrzćj Towiański.

Do Andrzeja Towiańskiego.

17 Września 1845.

Mistrzu i Panie,
Praca w kole szła dalćj i owocnie. Brat Jeżewski wielkim tonem 

właściwym teraźniejszemu położeniu braciom potężnie dopomógł 

braci, o przeszłych drogach twoich, o tonie morzęcym w tobie; 
krzywe za proste, podane przez urzęd słowa Bożego, zabija Słowo 
Boże. Wydaję ziemskie krzywości wielkich duchów dziś w kró­
lestwie Bożem jaśniejęcych urzędów naszych, i w tćj prawdzie tylko 
komunia moja z niemi, odznaczeniem ścislem drogi prostej, 
osnowy Bożćj i manowców. Myśl Boża podnosi się na ziemi. Kiedy 
manowiec piastujęcego myśl Bożę za myślliożę, za osnowę uchodzi, 
kiedy krzywość czci się jako prostość, ginie Chrześciaństwo, na- 
staje bałwochwalstwo. Myśl Boża zaciera się. Aurzęda tę myśl pia­
stujące na ziemi, plącę przez wieki restytucję Bogu za niedolę 
człowieka. Urzęda za żywota swego, maję wielkie pole odzna­
czeniem ścislem drogi prostej i manowców swych, myśl Bożę i siebie 
ratować. Duch urzędników dla ratunku myśli Bożćj i swojego 
kołacze do człowieka przez wieki, ale człowiek upoważniony przez 
urzęd iść drogę przeciwnę, nie pojmuje kołatania się ducha, a 
pędzi po drodze przez urzęd nastawionej.

W ofiarach Chystusowych, w miłości Chrystusowej widzi człowiek 
ogrom Boży i Sprawę wszelkę na nim. Słyszy i przenikatony wszelkie 
ogromu, z tonem Chrystusowym, jako miarę danę słowem Bożem 
człowiekowi równa, sędem Chrystusowym sędzi, a pożytki, siłę 
z tego widzenia i mniemania, czerpie. Ogrom Boży to wielka księga, 
na której w dzisiejszym zakonie ducha i prawdy, każdy czytać 
powołany, a złe czytać świętokradzko ośmieli się, bez ofiar, bez 
miłości, sędzić sędem wzbronionym; kto się zgorszy dla braku ofiar, 
miłości, siły trawięcej światłem Bożem, niech składa rychły owoc 
a Pan Zastępów ciemnościę nakarmi go.

Bracia jako urzędniki wyższego szczebla słowa Bożego, po­
wołani sę w tćj księdze kresę twoję, Brata Ferdynanda, Seweryna 
i Siostry *** nasamprzód wedle prawa Chrystusowego wyczytać, 
miarę Chrystusowę odmierzyć, sędem Chrystusowym osędzić; 
to czytanie, mierzenie, sędzenie, sę próbę ich wierności dla zakonu 
Chrystusa, którego sę sługami, ofiarnikami. Duch braci Izraelski 
czyta należycie na wielkiej księdze Bożej, ale człowiek urzędnik 
wolności nic ma, wolności czytania tego na ziemi powtórzyć, aby 
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na ziemi święciło się Imię Boże, prawda jako w niebiesiech. Prawo 
wolności wyższego zakonu Chrystusowego na pierwszych urzę­
dnikach zatrzymuje się. I kiedy chorągiew wolności ducha przez 
siostrę Annę publicznie wynosiła się po wiekowych wyzywach 
Bożych do wolności ducha, do jarzma Chrystusowego wolności, 
w chwili pełniącej się myśli Bożćj, w chwili wielkiego powstania 
ducha jarzmionego pod najświętszemi formami wolności, jakie 
okazały się na ziemi, byli bracia co duchem swym do strony 
jarzmiącćj pochylili się, stronę ziemi urzędnicy ducha wzięli, i za­
pisanym to Im w księgi Boże zostało.

Otwarte tobie, Bracie Adamie, pole do wielkiej zasługi dla szczęścia 
twojego doczesnego i wiekuistego, abyś krusząc do ostatka jarzmo 
co morzy ducha twojego, gwiazdą twą świecąc, duchem twym 
wolnym podpomógł braciom do tego czytania na księdze Bożej, 
aby każdy stanął, wedle mego wyrażenia, w czterech z sobą 
i z Bratem, to jest aby z każdćj kresy wielkićj księgi, ofiarę troistą 
Bogu złożył sam i w spółce z bratem, do czego ostatecznie Bóg ich 
wzywa.

Abym nie zawinił przed Duchem twoim, któremu służenia peł­
nego otworzył mnie Bóg pole długo zamknięte, podaję tobie żc ton 
ofiary, ruch Ducha twojego miłosierdziem Bożem wzbudzone, za­
trzymywały się przez ciebie, przy czystości twej i woli skutki tonu 
morzącego rozchodziły się, Sprawie Bożej utrudniały, brzemię twe 
cięższem czyniły, rachunek twój obciążały. Złe na urzęda słowa Bo­
żego wytęża się, ruchu ducha ich bojąc się, zajmuje pierwsze twe 
niebronione okopy, i na samą twierdzę ducha twojego zamach czyni.

Najwięcćj kochając ciebie, bracie mój Adamie, najwięcej pra­
gnę owocu ducha twojego, najwięcej pragnę mieć ciebie — du­
cha twojego, żyjącego między sobą, najwięcej boleję kiedy 

'opuszczasz jako zwykły padół mój, kiedy ciebie tracę. Wyż­
sza kraina gdzie rad zatapiasz się, dosyć ma potęgi, obrońców. Pa­
dół, ja który na padole Sprawę Bożą prowadząc, ciężko pielgrzy­
muję, potrzebujemy ciebie. Skoro ucieczką twoją zadłużysz się 
padołowi i mnie w tych stanowczych chwilach dla padołu i dla 

mnie, z kolei sprawiedliwości Bożej, kiedy wielki Izrael opuści 
padół zatrzymywany na padole dla Sprawy Bożej, ty bodziesz na 
nim jeden biedzić się, czyniąc jeden coś nic uczynił w gronie 
bratniem. Słowo Boże, Myśl Boża nie zostaje bez spełnienia. Dziś 
lub później ujrzy padol pełne życie ducha twojego, bo to życie Pan 
Zastępów dla padołu naznaczył—i często kiedy padol nie widzi 
życia wielkiego Izraela na wyższych swych szczeblach, na niższych 
szczeblach, w położeniu cięższa dopełnia się Wola Boża. Miłosierdzie 
Boże dozwoliło mnie widzieć to dopełnienie Woli Bożej. Widziałem 
Wielkiego Izraela w postaci nieszczęśliwego zwierzęcia, człowiekowi 
tyranowi i psom zajadłym, energią życie stawiącego; człowiek 
i zwierzęta zadrżały przed życiem na ziemi wielkiego Izraela. 
Widziałem Wielkiego Izraela w szafach morza i lądu spełniającego 
Wolę Bożą.

Kochasz śmierć, nie chcesz życia twego, które ofiary miłości 
Bożej i królestwa Bożego w wiekach z nicości wzbudziły, cofasz się 
do nicości twojśj, syć się wieki ukochaną śmiercią, nicością w szale, 
na szczeblu najniższym padołu, a syt w wiekach śmierci i nicości, 
życia zapragnij; tak śmierć, lody wydają przez wieki życie, ogień 
w pracowni Pana Zastępów. Widziałem wielkiego Izraela w po­
włoce konia męczennika, po męczeńskim żywocie w chwili skonu 
wydającego drgnięcie ducha, na które Bóg cierpliwy, miło­
sierny długo oczekiwał w powłoce człowieczej—przy tej ostatniej 
kresie niknęły dla wielkiego Izraela prawa ziemskie, względy 
ziemskie, miary ziemskie i tym podobne łańcuchy krępujące duchy 
Boże przeciwko woli Bożej — i kiedy dla tych łańcuchów człowiek 
nie był żyjącym swym duchem, skała, koń, zwierzę stały się ży- 
jącym Izraelem.— Połamane dla woli Bożej pełniej a straszliwiej 
prawo ziemi — Słowo Boże, niebo, wyższe nad ziemią, Chrystus 
który żyjące Słowo Boże podał człowiekowi, prędzej, późnićj 
tryumfuje.

Brat twój i sługa.
Andrzej Towiański.

T l. 20
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Do Kola

Zurych, 29 Października 1845 roku.

Słowa moje do brata Karola wśród biesiady którg miłosierdzie 
Boże spełnić nam dozwoliło, okażą wam bracia moi rozwijającą 
się dziś Myśl Bożą na tym bracie naszym spoczywającą.

Pora już abyście dwócli mężów Polski, Myśl Bożą dla Polski no­
szących, zespolonych u szczytu Myśli Bożćj ujrzeli, pierwszymi 
braćmi waszymi powitali.

Poznaliście bracia co się Myśli Bożćj na urzędach Bożych leżą­
cej należy, jak wierność urzędom wszelkim z wiernością Chrystu­
sowi, najwyższemu i najpierwszemu urzędowi człowieka godzić, 
o czem brat Karol wezwany jest dać wam praktyczne wyjaśnienie.

Przyjęliście bracia, w najświętszym przedstawieniu śmierci krzy­
żowej Chrystusa, poczucie, że to tryumf Pana naszego, że to wiel­
kość, wolność prawdziwa jakich od początku świata nie było na 
ziemi — tym tryumfem, tą wielkością i wolnością droga prosta 
Słowa Bożego, przy najkrzywszych drogach człowieka wykreślona, 
szczyt Słowa Bożego, ze szczytem ducha ziemi zmierzony, przez 
wieki ścierają, przez wieki ścierać będą krzywości świata, gładzą 
i gładzić będą grzechy świala, ziemię do wysokości Słowem Bożem 
naznaczonej podnosić, aby ziemia tak podniesiona, na dalsze pod- 
naszanie się w chodzie swym wieków do Pana Zastępów, posuwać 
się mogła.

Dziś wzywając was bracia, abyście czyn wasz pierwszy Bogu zło 
żyli ze światła miłosierdziem Bożem po odjęciu pieczęci pańskiej 
nam odpuszczonego, z idei wam podanych ofiary Chrystusowe 
z sobą, i z bratem spełnili, Bogu cześć, owoc, przyjętego Słowa 
złożyli, leni przegląd Pański zbliżony, ułatwili sobie. — Posyłam 
wam Najświętsze przedstawienie modlitwy Pana.naszego, modlitwy 
prawdziwej, bo dla spełnienia woli Bożej czynionej—Modlitwy 
najwyższej, bo najwyższy czyn wydającej, — krzyż ducha i ciała, 

ofiary ducha i ciała, te dźwignie postępu człowieczego miłością 
Najwyższego Ojca naznaczonego, a lekkiego i rychłego, a prawo 
godność, wolność człowieka jedynie strzegącego na ziemi.

Nasz krzyż, o bracia, nasze ofiary, nasza missya, są częścią krzyża, 
ofiar, misyi Chrystusowych, częścią czystą, jednorodną.— Oby 
z tego przedstawienia modlitwy prawdziwćj, płynęła dla was, naj­
milsi bracia, siła dla pełności ofiar waszych, a przez ofiary dla peł­
ności krzyża waszego, dla pełności urzędu waszego.

Złe zatrwożone postępem waszym po drodze Woli Bożej, aby 
myśl Bożą w was w pierwszym zarodzie zatrzymać, natężyło prze­
ciwko wam, baterye swe, śmierć na życie wasze Chrystusowe, na 
życie ducha waszego ziejące,

1. Duch zatrzymujący życie ducha—energią ducha dla praw, 
dla względów ziemskich — ton morzący —potęgą ducha w formach 
świętych, lub formach doskonałych ziemskich, złe to pokrywa się.

2. Ton nerwowy, magnetyczny, życie ziemskie fałszywe, a tak 
podobne do życia prawdziwego ducha, do życia Chrystusowego — 
życie prawdziwe zatrzymujący — ciało w parze, postać ruchu du­
cha, ofiar Chrystusowych, a duch bez ruchu, a kamień ducha złe 
trzymający i postacią świętą potężnie kuszący— postacią kojący 
święty frasunek ducha, za niewierność Bogu.

3. Zły duch w postaci swej wlasnćj puszcza otwarcie promienie 
swe czarne na obalenie co jest Chrystusowego na ziemi.

4. Ton wschodni, despotyczny zabija życie ducha, życie Chrys­
tusowe — wyraźny jest — form świętych nie przybiera — prze ze­
wnątrz przez ciało, ziemię boleśnie pędzi po drodze nie Bożćj a 
ku drodze Bożćj — siłą jako u źwierząt, daleką od łaski, daleką 
od drogi postępu przez Chrystusa podanćj.

Piotr I i Ludwik XIV na swych różnych drogach, duchem swym 
sprzymierzyli się do zabicia wznoszącego się przed epoką ducha,, 
życia ducha, rozsiali po globie i uprawnili te straszne zabójcze 
tony.
' Staniecie o bracia u szczytu Myśli Bożej w was, kiedy potęgę- 
czerpiąc od Chrystusa, w ofiarach waszych Chrystusowych, w sile- 
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duclia i człowieka, a bez tonu człowieczego, ziemskiego, w miłości, 
boleści Chrystusowej dla ducha bratniego, w ohydzie dla złego, 
które ducha bratniego jarzmiąc pędzi po swój drodze, przecho­
dzić będzie bez szwanku powyższe baterye jakie piekło, za organ 
swój człowieka używając, przeciwko człowiekowi wystawuje.

Ten nie kocha brata swojego kto nie płacze boleścią Chrustusową 
nad bratem, kto nie liydzi się zlćm, wrogiem uciskającym brata, 
kto nie pragnie owocu duclia bratniego — życia Chrystusowego 
w bracie, kto nieoburza się na złe które to życie zatrzymuje i to 
dobre które to życie wydać na ziemi dla Boga i bliźniego powinno 
— kto miasto miłości Chrystusowej w duchu i prawdzie, łechcąc 
się tylko w słabościach człowieczych, z interesem Bożym rozczepia 
się, Sprawy Bożój, jako sługa wierny, nie bicrze na siebie.

Lud Polski, który ziarno Chrystusowe duchem swym nie ziemię 
swą przyjął, błogosławiony przez Chrystusa, na czystej stoi posadzie 
Chrześciańskiej.—Zaparte mając drogi ziemskie, mamony, w du­
chu ton prawdziwój modlitwy nosi. — W westchnieniach Ludu Pol­
skiego objawia sie ton Chrystusowy, zatracony na ziemi szczę­
śliwej fałszywie: wolny fałszywie, bo brojący bezkarnie bez 
tonu, bez drogi Chrystusowej, na otwartych sobie po ziemi 
manowcach. Pod groźnćm prawem duclia ziemi, chorągiew 
Chrystusowa w szczupłym obwodzie duclia ludu Polskiego mie­
ści się, na drogi życia po ziemi nie występuje. — Słowo Boże 
dotąd nie żyje na ziemi. Na tćj posadzie niewolnika w ziemi 
a tylko jednego wolnego dziś w duchu, wolnością prawdziwą 
Chrystusową stanął przed Bogiem brat nasz Karol, — ujął chorągiew 
Chrystusową i z grobu na życie wydźwignąć zapragnął. — Puszcza 
się z wami barcia na drogi ziemskie, jawiąc przed niebem i ziemią 
życie na ziemi Słowa Bożego. — Gromadźcie się w komunii Chrys­
tusowej o bracia, w tym pierwszym chodzie po ziemi cłiorągwi 
Pana naszego, ofiarami waszemi potęgę Chrystusa na ziemię spro­
wadzajcie, to jedyny kanał zlewu laski na padół nasz, aby wycho­
dzący ten rostek Chrze.ściański nie został zatarty od zamachów du­
cha ziemi, wroga chodu człowieczego po drodze Słowa Bożego, 

wroga postępu — który przez wieki czyha na rostki wschodzące 
Clirześciańskic, wzbrania życia tym rostkom, chorągiew Chrystu­
sową w ciasnych granicacli duclia człowieczego więzi, a dziś czuj­
niejszy jest, kiedy Bóg w miłosierdziu swćm, otwiera drogi życia 
dla ludów zamknięte dotąd, które w urzędach swych berło przez 
duclia ziemi dzierżane, duchowi ziemi wydrzeć, a Chrystusowi 
złożyć naznaczone.

Berło duclia ziemi korzy się tylko przed żyjącem na ziemi Sło­
wem Bożóm, przed Bogiem żywym przez człowieka, przez ofiary 
Chrystusowe człowieka. Taka wola najwyższa — tćm Bóg myśl swo­
ją w słowie swojem wspiera na ziemi.

Brat wasz i sługa.
Andrzćj Towiański.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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PRZEMÓWIENIA

Do Adama Mickiewicza.

Zurich, 9 Listopada t8t5.

Liczne okoliczności, przyjęcie ostateczne tonu, do któregodzi 
Bóg urzęda swe na ziemi silnie powołuje, praktyka tego tonu za­
trzymały brata Karola—szczegóły opowie on tobie.

Kochany Adamie! List mój 31s° Października jest notą dla ciebie 
urzędową—z takich not sprawiać się będziemy przed trybunałem 
Najwyższym. Połączysz i pogodzisz uczucie moje dla ciebie z su­
rową powinnością moją dla ciebie, którą pełnię spoczywając z tobą 
w wiekach naszych. Celem moim jest, aby duch twój stanąwszy 
w wiekach swych, nic mi nie wyrzucił.

Teraz łaska ostatecznie, nastawuje ciebie na drogę służby twojej, 
zastarcza czegoś nie sięgną! w Maju, w Czerwcu. Jedna energia 
ducha, jedno wysilenie ducha postawi ciebie na niej. Łaska poprze 
ruch ducha człowieczego ofiarą, i wodzony duch twój będzie z ra-

1T. II.
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dością i zasługą swą — dołożę starania aby komunia duchów 
naszych, to wielkie, wiekowe twe przejście ułatwiła.

Brat twój
Andrzej.

Do Kola.

Bracia!

Zuricli, ii Listopada 1845.

Wzbudził Bóg sługę swojego i do pełnienia myśli swej wezwał, 
którą na słudze położył.

Skazana była br. S. droga jego. Uległ złemu, drogę odstąpił, 
o manowcach chodził.

Poznał dziś swą drogę, od manowców swych rozróżnia się.
Nic do nas należy sąd manowców brata; skoro widzimy brata 

korzącego się woli Bożej, zespalamy się z nim, służmy mu w miłości 
naszej clirześciańskiej.

W Służbie mojej, drogę br. S. podaję.
ł) Blaga o przebaczenie majestat Boży — zadosyć uczynienie 

Bogu składa w duchu swym.
2) Kołacze do miłosierdzia Bożego, o poczucie zupełne Woli 

Bożćj, karmiące ducha człowieczego—podające człowiekowi potęgę 
ducha jego — a dostępuje to dobro w ofiarach swych Chrystusowych.

Słowo Boże nie czute przez człowieka z wagi swej nie traci — 
a człowiek nie czujący słowa Bożego dla inanowca swego, traci 
w wiekach swoich.

3) W tonie pielgrzyma—pokutnika na tein miejscu, gdzie miło­
sierdzie Jioże podało jemu nić wieków jego wyjednywa nawią­
zanie zerwanej nici.

4) Tem na osnowę Bożą, na podaną sobie drogę wstępuje, i Służbę 
swą Bogu i bliźniemu na tym punkcie rozpoczyna, na którym cho­
rągiew swą opuścił — polecenia niespełnione spełnia—a leni 
zadosyć czyni Bogu w czynie swoim.

Listy i przemówienia. 3
5) Tak staje odrodzony—i wielkie swe stanowisko wewnętrznie 

i zewnętrznie zajmuje.
Brat Karol czuwa nad tem spełnieniem powinności brata, aby 

restytucya w tym tonie nie czyniła się, w którym winy czyniły się— 
rozróżnia myśl Bożą na bracie leżącą, od inanowca brata. Manowiec 
przecina, do owoców nie dopuszcza — ofiary pełnej z tonu wscho­
dniego od Boga ostatecznie wyinaganej, postrzega.

W czasie kiedy Chrystus Pąn nasz chorągwi swej błogosławi na 
ziemi, manowce człowieka, formy same, napięcie ciała, bez zło­
żenia ducha Prawu Chrystusa, pozory Chrześciaństwa, przecinają 
się w urzędzie Chrystusowym. Skrytości na widownię wychodzą — 
rychle rozlrzygnięcie czy wola człowieka w ostatnicli jego tajnikach, 
stawi go pod chorągwią Chrystusową, czy pod chorągwią ducha 
ziemi.

Bracia! błagajmy Pana zastępów, a w spółce bratniej, w miłości 
chrześciańskiej, pomagajmy oliary naszemi odradzającemu się 
bratu naszemu, aby miłosierdzie Boże łaską swoją powróciło jemu 
i czynom jego błogosławić raczyło — aby potęgą krzyża białego 
stał się tem, czćm być jemu naznaczono —aby tak bronił cho­
rągwi Bożej na ziemi, jako broni w krainie ducha, wolny od jarzma 
ziemskiego ducli jego, aby okazał w Służbie swej Bogu i bliźniemu 
zagrzebany zaród swój wielki, aby okazał nam, tak nam potrzebne 
życie ducha swego, a tein życiem ducha, aby okazał życie słowa 
Bożego na ziemi.

Brat wasz i sługa
Andrzej Towiaiiski.

Bliatu Karolowi, dla przedstawienia braciom.

Zurich, 13 Listopada 1845,

1) Zebranie braci, na któróm brat Karol zajmuje swój urząd, 
jest epoką w Sprawie Bożej, jest wyjściem Sprawy Bożej na ziemię
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Przesyłam życzenia moje, aby zebranie to poprzedziły: reko- 
lekcya—modlitwa w kościele Ś. Seweryna —wzbudzenie czystości 
ducha, zajęcie posady chrześciańskićj, oczyszczeniem pola z chwastu 
wszelkiego, z punktów zachowanych, bo na tern polu ziarno słowa 
Bożego wznosić się ma odtąd okazale, jawnie przed niebem i ziemią, 
w życiu swojćm na ziemi—tćm się odbędzie przegląd pański, do 
którego bracia wezwani dnia 8g° Grudnia 1841 roku.

Dla takiej gotowości może się odwlekać zebranie, mogą bracia 
wcześnie widzieć jakie motywa do troistćj ofiary podane im będą. 
Chybienie w olierze, wywrócenie ołtarza Pańskiego w Świątyni 
Boga żywego, którą wznieść na tern zebraniu bratu Karolowi na­
znaczono, na kręgi powiedzie, chmury czarne sprowadzi, jako się 
to stało po wezwaniu lłg° Marca roku bieżącego.

Brat Karol zajmie urząd swój pod chorągwią Sprawy Bożej; 
z obfitości łaski Bożćj na początek myśli Bożej obficie zlewającej 
się, korzysta.

Jako ofiarnik pański, powtarza z braćmi Biesiadę — a zespolony 
z braćmi rozpoczyna swój urząd, bierze swe miejsce po lewej 
stronie brata Adama, dla czci myśli Bożej na urzędzie ducha le­
żącej, dla czci gwiazdy Sprawy Bożej.

2) Wzywam braci aby epokę tę, i Sprawy i spółki naszćj, od­
znaczyli życiem pewnćm ducha swojego — wylewem bratnim — 
braterstwem prawdziwem—niech mowa nasza stanic się w duchu 
i w prawdzie, wolną—niech się nic nie zachowa dla siebie — Bóg, 
wola Boża—idea i nic więcej dla nas. Chrystus od naznaczonego 
urzędu wolności, tego owocu wolności potrzebuje. — Sam wśród 
potów męczeńskich, wylewał ducha, wylewał światło Słowa Bożego, 
nie zatrzymał się, o co się całe piekło kusiło — dziś jest czas 
większego wylewu, bo wyjaśnienia i stosowania Słowa Bożego — 
dziś wszelkie zatrzymanie się w duchu dla brata, ton morzący, 
ciężką staje się winą Sług Chrystusowych.

3) Skoro bracia Polacy w gotowości staną, robi się zebranie 
wspólne z braćmi Francuzami.

Wielkiej wagi jest, aby brat Polak brata Francuza w komunii 

ducha swojego ugościł, ducha swojego poruszył, wylał, tćm popar 
zawiązek połączenia dwócli narodów, wedle prawa Chrystusowego, 
przez męża Polski i niewiastę Francyi, rozpoczęty—aby tern w cha­
rakterze ofiarnika słowa Bożego, stanął. Wielka odpowiedź przed 
Bogiem, za ubijanie wszelkie tej wielkiej myśli Bożej w samym 
zarodzie. Naznaczono aby ideał żyjącego słowa Bożego, Polak dla 
Francuza postawił — aby Bóg sunął Francuza do powinności jego, 
dla brata Polaka—tak po postawionym ideale przez Chrystusa, sunie 
Bóg przez wieki do powinności, rodzaj ludzki. Biada nam o bracia 
Francuzi i Polacy 1 skoro zatrzymaniem się naszem na drodze naszćj 
Chrześciańskiej, rozdzielemy dziś na ziemi to, co w niebicsiech jest 
związanem.

Odtąd Służba nasza wspólna. Równym sługą naznaczony, równo 
służyć będę.

4) Bracia później przybyli do spółki naszśj, i wszelki brat dobrć 
woli, a któremu dla niezbadanych przyczyn trudnićj iść po drodze 
swój na tym wyższym szczeblu słowa Bożego, skoro z siebie czyni 
co może, nie traci przed Bogiem i bratem. Patrzy Bóg nie na 
wielkość czynu a na pełnienie woli swej wedle możności każdemu 
naznaczonej.

Brat ma prawo brata w którym silę ducliaisympatyą ducha czuje, 
za ojca, za opiekuna dla ducha swojego uprosić, który stopniami 
spełniać z nim będzie ofiary, z idei podanych.

Nie wytężenia Bóg potrzebuje a czystćj woli, a czystego pola, 
i właściwego po tćm polu, chodu.

A nigdy śmierć brata, zatrzymanie się, chmury czarne sprowa­
dzające, miejsca między nami mieć nic mogą—cząstką swą choć 
szczupłą na jaką stanie komu, a żyjącą, a czystą, na ołtarzu wspólnym 
Chrystusa, pod chorągwią żyjącego słowa Bożego składać każdy 
obowiązany. Przewodzący oliarze pos^zega bacznie, i śmierć lub 
nieczystość jako' Chrystus przekupuje, wygania ze Świątyni Boga 
żywego.

Bóg widzi granice możności człowieka i błogosławi człowiekowi 
w okresie jego najmniejszym, a dopomina się skoro człowiek dla 
niepracy ducha za szczupły okres naznacza sobie.
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ii) Wzywani braci aby korzystali z miłosierdzia Bożego, które 
dało wielkie światło dla człowieka przez ciężkie ofiary siostry 
Emmerych. Objaśnił duch czego człowiek acz laską zasilony, nie 
był zdolny sięgnąć.

Wzywam braci w tych dniacli wielkich miłosierdzia Bożego, które 
pieczęć nieba odjęło dla ziemi, do poczucia w ofiarach ducha Chry­
stusowych czterech Ewangelii—Mszy Świętej — Wierzę w Boga— 
Pacierza — Przykazań Bożych i Kościelnych — Siedem Sakra­
mentów, i t. d.

Brat na tej drodze ducha swojego pracujący wezwie mnie do 
służenia sobie.

6) Urządzenie siódemek za pożyteczne uważam — dla porządku 
zewnętrznego zawsze, dla Służby wewnętrznej w potrzebie — bo 
starać się należy, aby wszyscy z jednego źródła, razem, clileb swój 
powszedni brali.

Na stróżu siódemki wielki krzyż, wielka odpowiedź przed Bogiem, 
leży.—Wola Boża uciska brata stróża tym krzyżem, a wszelka 
wolność przez nas, dajc się jemu. Ma prawo dla wsparcia siebie 
w ofierze, którą z urzędu czyni, wezwać brata w którym siłę ducha 
i sympatyą czuje — w niemocy swćj ducha, lub ciała zastępstwo 
siebie powierzyć, a bracia siódemki jednego tylko patrzą—cldeba 
swojego powszedniego.

7) Oświadczani braciom moim jako brat D. otrzyma tylko za­
twierdzenie czystej swćj rządzy usłużenia braciom w spółce uczuć 
swych, któremi był napełniony—a miał jedno polecenie, oddania 
braciom obrazu świętego — a ten kierunek który uczynił, był 
zrządzony przez Boga, który przenika skrytości i Wedle nich kieruje. 
— Owocem grzechu, że łatwo człowiek odstępuje drogi jaką duch 
jego kreśli, stal się brat 0. narzędziem siły, wedle gatunku ducha 
swojego, naznaczony być narzędziem łaski—i grzecli usługuje 
w pracowni Pana Zastępów—człowiek krok swój czyni na ma- 
nowiec, Bóg owocu dopuszcza, ale. tym krokiem wedle najwyższśj 
mądrości, kieruje.

Silne dotknięcie jakie brat D. uczynił zgodne było z wolą Bożą, 
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było sprawiedliwe—i jeśliby wiernym stal poezuciom Ducha swojego 
narzędzie niższe siły dotknęłoby—narzędzie wyższe łaski ukoro­
nowałoby to dotknięcie. Brat 1). za te puszczanie dróg duc 
swego, za tę niewierność duchowi swemu, płaci Bogu—i bratu— 
postęp wtem wielki czyni — cieszmy się bracia! że się człowiek 
zbliża do ducha swojego—że potęgą jawioną ducha swojego, Bogu 
służyć, a nas braci swych wspierać będzie.

8) Skoro człowiek stoi w ofiarach Chrustusowych, ogrom cały 
Boży, skrytości ducha bratniego otwarte stają dla niego—to prawo 
nasze wielokrotnie wyjaśnianćm było. — Chrześcianin nie uciska 
ducha brata swojego ale go wspiera.

Kto nie stoi w ofiarach Chrystusowych, nie Chrześcianin, niech 
nie bada skrytości brata swojego, bo zgrzeszy sądem swoim — a skoro 

•widzi, zbadawszy świętokradzko tajniki ducha bratniego, niech 
czyni z bratem jakoby nic nie widział, a owocu brata niech patrzy 
prawem ziernskiem, nie sposobny bez ofiary ducha, do prawa, do 
spraw ducha—po owocu niech widzenie to wspiera—bez owocu 
nieclirześcianin zawsze uciśnie brata swojego—samo światło bez 
ofiary ciężkie jest dla człowieka.

9) Po przedstawieniu którem uczynił o bracie naszym Ferdy­
nandzie, kiedy widok wielkiego sługi Bożego chwiejącego się 
w Służbie swćj, obudzi trwogę w słudze mniejszym, niech sługa 
mniejszy wspomni sobie, że westchnienie miljonów kmieci, nie­
wolników polskich, jest tą wielkością osiągniętą już przed Bogiem, 
kiórej sługa wielki nie osiąga dotąd — w tern westchnieniu jest pole 
czyste i ofiara ducha na polu czystćm. lak pierwsi stają się osta- 
tniemi, a ostatni pierwszemi — a wezwany nie jest wybranym. 
Królestwo Boże aby niepokalanie zstępowało na ratunek człowieka, 
nie wielkości ducha ale czystości ducha potrzebuje. 1 Pan Zastępów 
podoba sobie, przez małe a czyste ramię swe przeciągać — dzieje 
człowieka uczą nas tego — Wielkość ducha bez ofiar ducha jest 
pokusą, jest przeciwnością dla człowieka — ta wielkość oporna 
karbowi Chrystusa pędzi w koła wyższe ogromu przeciwko woli 
Bożej, pędzi na manowce ziemskie, duch wielki plugawi się w ziemi 
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— kiedy małość korna karbowi Chrystusa wznosi się po drodze 
słowa Bożego, błogosławiona przez Chrystusa. Wielki duch Izraela 
oporny ofiarom ducha, karbowi ducha, kusi się wdzierać do nieba, 
w wyższe koła ogromu, pomimo drogi naznaczonej słowem Bożem 
po zapasacli bezowocnycłi z wolę Bożę, spada i karci go potęga 
Pana Zastępów na niższych szczeblacłi ogromu, pracowni swej. 
Wielki Izrael największym dziś stal się grzesznikiem—największym 
więźniem Pana Zastępów.

Andrzej Towiański.

SiosrnziJ Karolinie or> Adama

21 Nowembra 1843.

Dziś mieliśmy siódemki. Udzieliłem braciom co z listu Ro­
mualda i z dawnych komunikacyi tyczyło się realizacji. Pora teraz 
tej pracy właśnie nadeszła. W' kole powstały nieporozumienia, 
będęce owocem nierealizacyi i w pełności dojrzały. Aby dal Bóg 
tę trudność zwalczyć. Czuję że tak być musialo i że nauka teraz 
tylko może przyjęć się, kiedy widzimy naocznie co wynika z bujania 
i targania się bez hory i pokory. Jak się załatwi, obszernie o tern 
zdam sprawę. W tej chwili skończyłem siódemki.

Odebrałem list do was od N. Rozpieczętowałem. Kartki tam 
były do Teodora i do Alix, te zatrzymałem. Resztę wam odsyłam. 
Cist do ciebie siostro pisany czytałem, bom widział po biegu rzeczy, 
iż mi go czytać wolno. To co tam pisze o Mar. przyda mi się teraz.

Napisz mi proszę lub każ Annie napisać o Pil. Ja mam po­
trzebę wiedzieć rychło, jak to Mistrz widzi i czuje. Mam nawet 
materyałne interesa Seweryna na teraz do załatwienia. Mój wyjazd 
zwlecze się, i dla kłopotów nagłych w kole i dla innych trudności. 
Zdrów jestem dzięki Bogu. Nogi twoje całuję i was wszystkich 
ściskam w duchu. Wasz

Adam.

Do Adama Mickiewicza.

Bazylea 22 Listopada 1815.

Dałem moje myśli bratu S. To tobie kochany Adamie! komu­
nikuję. Znajdziesz tam potwierdzenie twych poczuć o bracie tym — 
lam znajdziesz jak pełna droga chrześciańska jest dla człowieka 
posadę szczęścia, silę ducha i ciała. Ta polka naprzykład dala tobie 
pobudkę do pełniejszej drogi chrześciańskićj, i wnet zdrowie zna­
lazłeś—bo duch twój w ciało twe wszedłszy, w ciało co broiło bez 
pryncypała swego, porządek uczynił—zle duchy odegnał.

Pomoc jakę zamierzasz mieć z brata T. nader stosowną uważam. 
Wielkie jogo w Sprawie powołanie.

O drodze naszćj odbierać będziesz wiadomości. Może Bóg pozwoli 
rychło nam zjechać się, czegobym życzył sobie. Nowember ukoń- 
czemy w Bazylei. Brat

Andrzej Towiański.
Poczucia, projekta brata S. są czyste, prawdziwe, ale do tonu 

panującego szczególnie nie stosowane—mówiłem jak z tobą Adamie 
powinien być połączony, aby to co czyste w duchu bez szkody 
Sprawy objaśniać się mogło.

Do Pani Towiańskiej.

Nowember 1845.

Pisałem o rzeczach ważniejszych wczorajszą pocztą. Teraz przez 
braci donoszę tylko że nic nowego i ważnego nie zaszło. List Ra­
ma z Bruxeli pisany posyłam. Przeczuwałem i przewidywałem 
wielki atak złego przeciwko Ramowi w Londynie, o czćm go 
ostrzegłem, Nie wiem jak też brat Ram się znajdował, musial 
jednak nie raz i nie lekko chybić, kiedy wyjechał ztamląd w tak 
złym stanie, zbity z sil i prawie pomięszany jak sam o tern pisze.
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Emil B. i żona wyjechali do Waterloo. Widziałem ich w pokornej 
pracy, postępnćj. 0 B. nie mam wiadomości. Z Teodorem miałem 
znowu mocną bardzo rozmowę, usiłując dać mu poczuć szczebel 
na który od tak dawna powołany.

Brata Z. widziałem bardzo źle, lubo owoców złych w czynach 
nie składał, ale- dziwnie zamknięty, wymuszony, cierpiący. Prosił 
mnie o ideę, o radę. Ja com wiedział tom dawno mu udzielił, te­
raz jestem względem tego brata w zupełnej niewiadomości, w nie­
podobieństwie pomożenia mu inaczej, tylko modlitwą. Tymczasem 
Z. (lubo tego dowodu nie widzę) mnie się zdaje być błizkim pomię- 
szania zmysłu. Uśmiech jego dziwnie mnie przeraża. Wezwałem 
na ten raz brata Ferdynanda pomocy i poleciłem mu, aby się ze St. 
w pewnej idei na którą zgodziliśmy się rozmówił, ale razem pole­
ciłem nie wychodzić z karbu wskazanego w nocie Mistrza. Czucia 
hardziej idei nie dawać, nic nie rozwiązywać. Brat Ferdynand speł­
nił nie bez błogosławieństwa, bo widzę pewną, drobną wprawdzie, 
odmianę w Stefanie.

Ściskam was,
Adam.

Do Andrzeja Towiańskiego.

W Listopadzie 1845.

Mistrzu i Panie,
Pismo twoje łaską dla mnie zrządzone, przyszło jak ostrzeżenie 

i razem jako zasiłek nader w porę. O sobie nie piszę, bo stan mój 
w twój nocie skreśliłeś. Wysilenia moje wielkie wewnętrzne i ze­
wnętrzne szły w kierunku sprzecznym z myślą Bożą, którą z twe­
go pisma żywotniej teraz poczułem niż wprzódy. Jak daleko zlo 
było w okopach moich nie wiem, to wiem, Mistrzu i Panie, że 
twierdza nie jest wzięta i mam ufność, że z niej wystąpię z krzy­
żem białym.

Przyjazd braci rozradował mię. Dobrym jest dla mnie znakiem że 

wszelkie zamiary lub Służby w jedenże sposób i w tejże samej for­
mie nawet, z bratem Karolem czujomy, i nim się umówimy już 
rzecz jest ułożona.

Brat Seweryn wczora przybył, dziś był u mnie. O Szwajcaryi 
mówił mało, o innych rzeczach wiele. W życiu nizkióm, w tonie 
nizkim znalazłem go, bez ducha, po ziemsku Sprawę brał. Szczegóły 
później.

Twój na wieki.
Adam.

Umówiliśmy się z Karolem że zebranie uroczyste na którem brat 
Karol miejsce swe zajmie odbędziemy dnia trzydziestego. Dwó- 
dziesty dziewiąty w Kościele St. Koch, będzie obchodzony jako 
wspólna pamiątka z emigracją.

Mieliśmy dwa zebrania stróżów przygotowawcze, udzielono im 
pismo dane bratu Karolowi dnia 13 (instrukcyjne). Oddano to 
siódemkom.

A. M.

Do Adama Mickiewicza.

Bazylea, 28 Grudnia 1845.

Nie odpowiedziałem lobie bracie, w interesie brata S., bo jemu 
słownie idee i ton na wszystko dałem. Kolo, wezwane do ligi brat­
niej w tonie podanym, ma dopełnić. Wiele na tćm spełnieniu za­
leży — to czyn kola — mówiłem o tern z bratem M., polecając aby 
tobie komunikował.

Brat B. stanął w pełności tonu jakiego dziż Bóg od Francuzów 
wymaga — a pierwszy to Francuz tak stanął. On wzmocni’i zwiąże 
Francuzów silą swą czynną. Bracia nasi Francuzi przyjęli i uczcili 
ideę Napoleona w duchu, ale człowiek ich nie przyjął tonu czyn­
nego. Zrobili ruch czysty do idei, zaś ne spelnionia idei przez czyn. 
On pierwszy przyjął odemnie nić Napoleona, co się zerwała na 
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polach Waterloo — żędał i otrzymał w tym tonie duchowo-poli- 
tycznym, medal z wyjaśnieniem w pełności idei o tonie bohater­
skim Chrystusa i Najświętszej Panny — pojechał do Waterloo — 
I). M. równic w pełności tam stanęl — trzy ofiary jego ł) czucia 2) 
przejęcia się i 3) czynu widziałem — w tym tonie otrzymał medal. 
Oby cale koło poszło za tym przykładem.

Na żędanie i wręczenie brata M. posyłam medal dla siostry M. 
Oddasz Adamie! skoro uznaszję godnę.

Uściśnienic tobie bratnie, kochany Adamie, przed 24rm Gru­
dniem. Brat.

Andrzej Towialiski.
Już i w Bałeś dłużej' bawić nam nie można. Pozostaje czas 

pewny tułać się w Szwajcaryi—nic proszęc o pozwolenie pobytu, 
bo by to było przeciwne duchowi pisma mego do Szwajcarów. 
O wyjezdzie wcześnie tobie doniesione będzie. Pisz do Bales póki 
wiadomości nie otrzymasz.

Do Adama Mickiewicza i Karola Różyckiego.

Zuricb, 29 Grudnia 1845.

Bracia Adamie i Karolu,
Siostrze A. dałem polecenie aby złożyła wam odezwy moje do 

braci Francuzów. — Oryginały w Urzędzie niecli będę — a wasza 
miłość udzieli na potrzebowanie braci, dla przygotowania się do 
wielkiego czynu ich, do połęczenia się dwóch kół bratnich. Biesiadę 
polskę, pierwszg pocztę otrzymacie — dla zapobieżenia zamachom 
złego, możeby tłumaczenie francuzkie jednocześnie wyjśćby po­
winno. Zostawuję to czuciu waszemu.

Odbierajęc od brata Adama ton z trzech ofiar Chrześciańskich 
idęcy, czczę pełnięcę się myśl Boźę — zoslawujęc rachunki prze­
szłości Bogu, z tym tonem lęczę się, na który od czasu zejścia się 
naszego żędnie oczekiwałem.

Bogu dziękuję za wsparcie brata Karola — za pierwsze kroki 
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jego w wielkićj Służbie jego — że te kroki były czynione w tonie, 
Sprawie świętej w radości mej wielkiej świadczę.

Brat wasz.
Andrzej Towiański.

B. d. (1846?)

O Ojcze mój, co po męczeństwie ciała, drogę pracy ducłia postę­
pować mnie do siebie rozkazałeś, a co mnie teraz objawić raczy­
łeś, co odbierajęc mnie wszelkę ziemskę silę, silę tylko ducłia i 
laski nosisz i prowadzisz słabego, oświecasz ciemnego, a dajęc cię­
żar obowięzków, każesz do siebie, w każdej chwili o silę potrzebnę 
na spełnienie twćj woli garnęć się; przyjm pokorne dzięki za ten 
wylew ojcowskiej Łaski Twojej. Dziś jeszcze o Panie ! z miłosier­
dzia twojego przez ostatnie wypadki oddajesz mnie w ręce rzecz 
najdroższę tobie, bo serca ukochanych dzieci Twoich, a razem 
objawiasz wolę Twoję, że wkrótce mam pokierować temiż sercami 
w zbliżajęcśj się sprawie Imienia Twojego, pokierować ku Tobie 
i do Ciebie zbliżyć. Znajęc ciężar obowięzku mojego, znajęc mę 
nicość, znajęc ogrom laski i surowość czekajęcego mnie rachunku, 
udaję się do stóp miłosierdzia Twojego, o Panie. Napełń pozba­
wionego wszelkiej ziemskiej siły, siłę łaski Twojej, ukazuj cie­
mnemu drogę zbawienia mojego, i powierzonego mnie ludu. A ja nic 
niewidzęcy, nic nieznajęcy, innej czynności odtęd znać nie mogę, 
prócz wołania o ratunek, aby w każdej chwili powinności Łaska, 
światło i siła Twoja przechodziły przez niegodnego dla spełnienia 
woli Twojćj, o Ojcze łaskawy i potężny ! Te niepojęte sprawy 
mędrości Twojćj, któreś mnie, o Panie, objawić rozkazał, niecli 
kieruję, niecli oświecaję, niech ułatwiaję mnie na drodze terazniej- 
szej i przyszłćj. Spraw o Panie, aby ten skarb wiadomości nie po­
większył liczby mojćj przed Tobę. Majęc dusze dzieci twoich o Pa­
nie ! dla siebie oddane, rozmiękczone, kiedy te dusze z Tobę, o 
Panie! lęczę mnie tak ściśle i jednoczę, kiedy w różnych posta­
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ciach siła złego naciera na innie, o odstąpienie ścieżek Twoich 
świętych, ostrzeż mnie, o Panie, łaskę Twojy. O najświętsza matko 
ziemi, dziś przewodniczko Sprawy Świętego Imienia Pańskiego, 
zasłaniaj mnie opiekuńczy twę dlonię, abym opuszczony od łaski 
przez brak siły, a siłę piekła pędzony, dajęc krok po fałszywej 
ścieżce, nie odszczepił serc mnie powierzonych od siebie, albo, co 
okropniejsza, za sobę prowadzęc, od Ciebie bym nie oddalił. O Oj­
cze miłosierdzia ! przez to zmiękczenie serc dla ranie ogólne, 
straszny wkładasz na mnie powinność, abym tej ofiary tak świętej 
nie na swoję choć tak piękny bo miłości, bo serca, przyjemność 
używał, lecz abym te skarby ku Tobie, o Panie kierował. Abym ty 
mojy milościy ludu ranie powierzonego chwasty wytępiał, krzywości 
prostował, a twoje o Panie 1 czyste zarody pielęgnował. Spraw to, 
o najdobrotliwszy Panie! przez zasługi jednorodzonego syna swo­
jego za przyczyny Najświętszej Opiekunki ziemi i Świętych Twoich. 
Amen.

(Bez podpisu, ale rękę Andrzeja To wia oskiego?)

4

B. d. (1846?)

Dans 1’homme de Dieu est deposee 1’idee de Napoleon, 1'idee que 
Napolćon n’a pu realiser et qu’il avait einportće dans la tombe. 
11 1’aremise a 1’homme de Dieu et, liors lui, iln’y a pas dTiomme 
sur la terre qui en connaisse toute la plenitude. Cette idee vienl 
du Yerbe divin et sert a realiser le Verbe, qui etait partiellement 
possede par Napoleon, magistrat du Verbe.

A la kimićre de cette idde et dans le ton que Napoleon prit 
d’en liaut et. dont il avait montre en partie le pouvoir, la France 
doit vivre et sur ce chemin, elle s’elćvera vilc i ce degres de hau­
teur inlerieur et cxtericur, ii la vie spirituelle de grandę nation, 
apres avoir subi la mort que Dieu lui avait destinee.

Les Franęais doirent recevoir de 1’homme de Dieu ce don, et 
il a 1'ordre d’en haut de communiquer par paroles et par action 

ce don ii la grandę nation, pour la vie de la grandę nation, et il le 
1'era, lorsque les Franęais auront accompli interieurement un acte 
jaculatoire, acte de gratitude envers Dieu pour la grandę pensee 
divine qui repose sur la nation. Apres cet acte, apres ce sacrifice 
indispensable que Dieu demande, apres le reve.il du grand esprit 
national, comprime jusqu a prćsent par l’ennemi, 1’homme de 
Dieu apparaitra et remettra cette idee, le plus grand des trćsors, 
a celui a qui il appartient de droit.

Mais il lui est defendu de le faire, tant queles Franęais s’obsti- 
nent ii tenir enśeveli dans la terre leur grand genie, car, d’apres 
la loi du Royaume de Dieu, le don du ciel ne peut entrer dans un 
royaume degrade, autrement le royaume du ciel serait souillć; 
1’esprit de 1’homme doit s’ólever pour recevoir le don de Dieu. 
Les temps s’accomplissent. La France doit recevoir la mission di- 
vine et Taccomplir. Elle 1’accomplira avec un sentiment de bon- 
heur extśrieur et inlerieur et de puissance dont on n’a pas vu 
d’exemple, ou hien par des souffrances eslerieures et interieures, 
Dieu la sommera d’exćcuter sa yolonte.

La France, dans sa resistance, se couyrira de sang et fera enlin 
cet acte interieur que Dieu demande et qui est si propre ii la na­
turę du genie national; elle le ferasommee par les souffrances, mo­
bile inferieur, propre a la naturęd’tin esprit degrade et indigne ilu 
genie de la grandę nation.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Adama Mickiewicza.

(B. d.)

Braci pozdrawiani najczulej. Co dotyd ściśle i czysto w duchu 
połyczyło się, to stanęło wielky jednostkę przed Bogiem.

Duch braci poczuje wielkie obowiyzki i przywileje jednostki 
pańskiej, a co nie połyczyło się Bóg to sydzić będzie.

Bóg góry ducha nam dozwolił, a góęa ziemska z fałszywej po­

reve.il
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sady jeszcze przy ziemi, przy mamonie, a to spada to podnosi się. 
Gotowania owoców nie przerywać. Kroki w duchu silne, ale od­
porne. Widzenie tego gotowania w prawdziwćm światłe, a wzma­
ganie się w duchu i pod sztandarem czuwanie być ma.

Pismo dopełnione dam braciom i odtęd czynniejsza nasza służba 
zacznie się.

(Bez podpisu, ale ręk$ Andrzeja Towiańskiego.)

I)o Adama Mickiewicza.

Paryż, dnia 3 Stycznia 1346 roku.

Kochany Panie Adamie,
Jeżeli to coś mi przedwczoraj mówił o uległości waszej dla Ko­

ścioła katolickiego jest prawdziwćm, musisz szczerze żałować zgor­
szenia jakie dałeś rodakom ogłaszając się wyznawcę tak zwanej 
Biesiady Towiań-kiego i czujesz zapewne obowięzek uczynienia 
publicznego oświadczenia, któreby zgorszeniu przynajmnićj na 
przyszłość zapobieżeć mogło. Dla tego spodziewam się że uczy­
nisz co od Ciebie żędam, to jest, prześlesz mi oświadczenie na 
piśmie iż : potępiasz jak najzupełniej to wszystko cokolwiek w Bie­
siadzie Towiańskiego i w kursach twoich, które miewałeś w College 
de France znajduje się przeciwnego nauce Kościoła rzymsko-kato­
lickiego, i że tenże Kościoł rzymsko-katolicki nie zaś Towiańskiego, 
uważasz za prawdziwego mistrza w rzeczach wiary i moralności. 
Od odpowiedzi jak? od Ciebie na len list otrzymam, zależeć będę 
dalsze działania nasze względem was. Nadal, lego tylko z pomię­
dzy was do Sakramentów przypuszczać będziemy, kto powyższe 
oświadczenie podpisze. Polecajęc cię łasce i miłosierdziu Bożemu, 
czekam na odpowiedź.

Księdz Hubę.

Do Księdza Hobego, w Paryżu.

Paryż, 5 Stycznia 1846 r.

Powołani w dniach miłosierdzia Bożego do czynnego służenia 
prawdzie objawionej w słowie Jezusa Chrystusa, powoływaliśmy 
i powołujemy do żywego poczucia tej prawdy i do służenia jćj 
czynnie, wszystkich braci naszych, a naprzód kapłanów postawio­
nych na urzędzie Ducha przez Kościoł święty katolicki. Z tem brat 
Karol (1) i ja byliśmy u Was. Zło przeciwne ostatniemu zejściu się 
naszemu, w miłości chrześciańskiej dopełnionemu, czyhało na to, 
aby owoc zejścia sic tego zniweczyć. Powinności? jest wszelkiego 
duchownego, bronić się od napaści tych ludzi, którzy każde Chry­
stusowe poruszenie Ducha umorzyć clicę, dlatego aby w ziemi spo­
czywać. Kto z nas dał sobie lub da wydrzeć z ducha uczucie,w ja- 
kicmeśmy zeszli się w dzień Obrzezania Pańskiego, ten za to odpo­
wie przed Chrystusem Panem, obecnym tam, gdzie się schodzę 
w Imię Jego. Chrystus Pan dopomni się owocu z otiar świętych, a 
człowiekowi stanie się wedle owoców jego.

Sługa wasz w Jezusie Chrystusie,
Adam Mickiewicz.

Do Andrzeja Towiańskiego.

8 Stycznia 1816.

Potrzebujemy od Pana objaśnienia w następnej trudności. Jtst 
w jego liście napisano : « Reszta w Biesiadzie ma pozostać aż do 
dodatku na końcu : słowa te moje tij biesiady etc. podpisu. »

Czy to ma znaczyć że należy dodatek i podpis drukować ? czy 

(1) Hóżycki (P. W.)

T. II.
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tylko zachować tekst aż do podpisu ? My z Karolem rozumiemy ze 
dodatek i podpis ma być położony jak w oryginale, aleśmy nie 
pewni, a w tak ważnym kroku, najmniejsza okoliczność jest ważna. 
Prosimy Pana o rychły odpis, bo clicemy zaraz drukować.

Wasz na wieki.

Adam.
Piszę. spiesznie na pocztę. Wszystko inne na później odkładam.

l)o Pani Towiańskikj

13 Stycznia 1846.

Od czasu przybycia Karola i Alix wiele trudności co dzień na 
mnie spada. O tćm co tu zaszło pokrótce wam siostro donoszę, a 
co ważniejszego, odnieś gdzie należy. Już Karol doniosl o bytności 
naszej u Ks. Czartoryskiego. Wiem ze strony iż zostało tam wiel­
kie wrażenie, lubo skutków zeń dotąd nie widzimy. Z księżmi dłu­
gie mieliśmy rozmowy. Byli mocno poruszeni,mianowicie ksiądz 
Duński. Biesiadę mu czytano. Prosił mnie bardzo abym widział się 
z księdzem Hubą, który jest podobno starszym na miejscu ks. Se- 
meneńki (chorego). Poszedłem tam w wigilię nowego roku. Mówi­
łem kilka godzin, objaśniłem nawet teologicznie wszystkie trudno­
ści, wzywałem aby ostatni raz wszystkie swoje zarzuty podali, na 
wszystko odpowiadałem (nawet na plotki). Wc wszjstkićm ich za- 
pokoiłem. Wzdychali, robili ruchy potwierdzające, dziękowali 
żem ich objaśnił, żem im dal prawdę obaczyć. Czułem się. nako- 
niec w pełnej swobodzie i Sprawę stawiłem w pełni. Tegoż dnia 
brat Karol postanowił być u spowiedzi. Nazajutrz, w dzień Nowego 
Boku, poszliśmy do kaplicy, brat Karol po spowiedzi i przyjęciu 
Przenajświętszego Sakramentu, udał się do księży i Biesiadę im 
czytał i udał od nich znaki spółki. Tymczasem zaraz nazajutrz 
ksiądz llube wszystko co zaszło przekręciwszy i zniweczywszy, na­
pisał do mnie listek zimno dyplomatyczny, przesyłając aryngę do 
podpisu «iż ja powinienem wyrzec się. Mistrza, Biesiady (pierwszej) 
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i że pod tym tylko warunkiem przypuszczać nas będą do Sakra­
mentów ». Odpisałem ogólnie, przypominając w jakim charakterze 
i czuciu zeszliśmy się z nimi, i dodając że kto zaparł się tego czu­
cia i dał sobie wydrzeć owoc ofiary Chrystusowej, odpowie za to 
przed Bogiem. Odtąd księży nie widziałem. Mam przeczucie że 
dziś lub jutro będą u mnie. Widnym teraz w sumieniu jestem 
względem nich. Powinność czuję całą ohydność icli postępowania 
przed oczy im postawić, głębie w których zanurzyli się wyjaśnić 
i przed sąd Boży ich pozwać. Bóg miłosierny da silę. Już Chrystusa 
i Mistrza duch żebrać u nich dłużej nie będzie. Wszystko już im co 
należało oddałem (tak przynajmniej czuję ciągle). Mamy już pra­
wo dopomnieć się u nich o krzywdy Pańskie.

W wigilią Bożego Narodzenia, po bytności u Czartoryskiego, 
przyszli do mnie Zalescy. Mocno ich poruszyłem, Bohdan zapali! 
się jak nigdy wżyciu. Poświadczał mi. unosił się. Ale tego dnia za­
chorował ciężko, i ktoś mu wmówił że to była kara za bytność 
u mnie. Bohdan znowu schował się. Wolny i z nim jestem. Tegoż 
dnia wyszedł Radecki zdrów, zmiękczony znacznie, zmieniony 
nawet fizycznie. Mamy nadzieję, ze teraz prosto pójdzie i silnie. 
Wigilia skończyła mi się źle, przyjściem*'*, która jadła u nas 
obiad i grała, co braci gorszyło a mianowicie Francuzów, za co im 
zrobiłem publiczną restytucyą na ostatniem zebraniu.

Siostra Alix czytała i objaśniała braciom Biesiadę (dnia ligo). 
Wprawdzie w mocy czystćj siostra a raczej brat Alix stanął w urzę­
dzie swoim. Wszyscy obecni uznali ją prawym wodzem Francuzów, 
nawet, brat Seweryn szczerze to poczuł. Potem nieco zamięszał się 
ale z innych powodów. Znalazłem go ostatnią rażą swobodniejszym. 
Dawnego stanu jeszcze nie posiadł. Brat Ferdynand w smutnym 
stanie, zawsze jednostajny.

Wielką mam pociechę zląd że Celina od pierwszych dni tego mie­
siąca ruszyła się prawdziwie i kilka już miała chwil życia w spra­
wie. Westchnęła, oby tylko w bok nie poszła : tego pilnuję. Celina 
już poczuła że. Sprawy nie. można ani okrążyć ani podkopać. Po­
czątek jej ruchu, wszczął się z mowy Szwajcara, który w pierw-
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zych czasach szczególnie mówił z łaskę (później osłabi), a dalsze 
ruch}' zbudziły się słowami siostry Alix.

Brat Karol wielu tu emigrantów pozywał, o czćm sam zapewne 
donosi. Dziś ma także Służbę.

Pozdrawiam was. Wasz na wieki,
Adam.

W tej chwili twój list odbieram. Góreckiego znowu spotkałem. Tę 
rażę kilka mu tylko słów powiedziałem, wolajęc aby zastanowił się 
nad sobę. Zmięszat się i oświadczył że nam najlepiej życzy i od- 
zcdl.

Do Adama Mickiewicza i Karola Różyckiego.

Zurych, 15 Stycznia 1846.

Komunikuję wam, bracia Adamie i Karolu, dwa pisma moje 
prywatne — a to dla trzymania z braćmi nici waszej.

Czekam od brata Ferdynanda spełnienia ostatniej noty mojej 
12 Listopada, i terazniejszćj—czekam nie tylko posady czystej. 
ale i praktyki, chodu po niej — czekam o tein świadectwa od cie­
bie bracie Karolu! dotęd silę Bożę jest tylko spychany ze swojej 
fałszywej drogi — gdzież ustalenie się, chód, owoce? Wielkie jest 
jego przeznaczenie dla Sprawy Bożej, wielki urzęd w przyszłych 
żywotach jego, ztęd wielki dziś upominek, wielkie naglenie Boże, 
wiele na tern leży, aby za tego żywota stanęł i podszedł na drodze 
cbrześciańskićj — ztęd brata tego polecam szczególniejszćj pie­
czy waszćj—nic szczędźcie prawdy, nie folgujcie! Jasnościę, po­
tęgę ducha, nie uwodzić się. Brat wasz,

Andrzej Towiański.

DO ADAMA MICKIEWICZA.

B. d. (I8ł6?)

Przed epokę w której ma się dopełnić reforma zewnętrzna czlo-
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wieka, stosowna do szczebla na jakim stanęl w postępie duch 
człowieka, Napoleon z wolę Bożę, z ideę przyszedł dla Francyi, 
jako narodu przewodniczęcego w postępie ludzkości. Idea ta jest 
światłem nowej epoki, a rozszerzeniem na ziemi Słowa Bożego, 
w części dotęd przez człowieka przyjętego. Jest jedynę prawdę 
dla Francyi, jest jawieniem słowa w czynie. Drogę przez to światło 
nkazanę, Francya może tylko dojść na stopień potęgi i znaczenia 
odpowiedni wysokości ducha swego. Dziś tak wysokie u Boga jest 
małe na ziemi. A to zrównoważenie szali jest czcię Boga, jest 
tryumfem Chrystusa, bo jest życiem słowa na ziemi. A Francya 
naprzód życie słowa jawić przeznaczona.

Napoleon nie rozwinę! myśli Bożej i nie spełnił jej. Ideę poniósł 
do grobu. Ale myśl Boża nie zdjęta z niego; co zaczęł na wstępie 
epoki, kończy dziś w samój epoce.

Mocę urzędu swego rozwinę! ideę człowiekowi naznaczonemu 
od Boga dla pomocy człowiekowi, dla zajęcia szczebla właściwego 
duchowi człowieka i urzędzenia się na nim.

Francya ma to światło na wielkie swe życie przyjęć i wedle 
niego sprawy swe prywatne i publiczne prowadzić. A człowiek 
przeznaczony ma to światło i słowy i czynem podać, do wszelkich 
spraw narodu zastosować, aby Francuz prywatnie i publicznie żył 
stosownie do wielkości duclia swego. A to podanie wtenczas 
uczynić jemu wolno będzie, kiedy Francya na stopień swój dzi­
siejszy, lak różny od stopnia ducha swego, tak daleki od myśli 
Bożej, dostatecznie zaboli.

Bóg tej ofiary wymaga. Nie masz boleści na tak przeciwne. Bogu; 
/ nie masz czci i miłości Boga.

Taka tylko boleść wynosi ducha, a dary' Boże dla zniżonego 
ducha nic idę. Czasy się już wypełniły. Wola Boża zajęcia przez 
człowieka wyższego szczebla niecofniona. Szczęście ludzkości 
i dalszych pokoleń, od Francyi jako narodu urzędnika, zależy. 
Jeśliby Francya wzbraniała sio dłużej dla zakopywania wielkiego 
ducha swego, spełnić najwyższę wolę przez przyjęcie idei poda- 
jęcej się, będzie budzona pobudkami niższemi, tak niewłaściwemi



LISTY 1 PRZEMÓWIENIA. 23
ADAM MICKIEWICZ.

wysokości ducha swego, a wlaściwemi stopniowi zniżonemu 
człowieka.

A człowiek naznaczony czekać będzie z pełnieniem swej po­
winności na wielką chwilę narodu, zadośćuczynienia Bogu.

(Bez podpisu, ale rękę Andrzeja Tnwiańskiego.)

Do Adama Mickiewicza.

Dnia U Stycznia Isifi.

Kochany Panie Adamie!
Brak czasu nie pozwolił ini odpisać prędzej na lisi twój z dnia 

5o° Stycznia r. b. Dla czego nie dałeś mi jasnej odpowiedzi na 
tak jasne żądanie moje? Czyliż miałbym z tego wnieść, że tak 
dalece ulegasz Towiańskiemu, iż nawet w rzeczach przeciwnych 
nauce Kościoła katolickiego chciałbyś się mu poddawać. 1 toż tu 
nazywasz powołaniem w dniach miłosierdzia Bożego do czynnego 
służenia prawdzie objawionej i w słowie Jezusa Chrystusa. 1 do 
poczucia podobnego posłannictwa powołujesz kogo? Kapłanów po­
stawionych przez Kościół święty katolicki. Powołujesz. ich do 
czego? Do służenia Towiańskiemu nawet przeciwko Kościołowi 
świętemu, który ich postawił jak mówisz na urzędzie Ducha. 
Gdyby lak być miało, biada mistrzowi twemu i tobie, bo chcecie 
wejść do owczarni ale nie przez drzwi, jako złodzieje ! Jeżeli zaś 
tak nie jest, dla czego żądaniu mojemu zadosyć uczynić nie 
obciąłeś? Dla czego wstrzymujesz się potępić to wszystko co v/Bie­
siadzie Toudańskiego i w twoich kursach może być przeciwne nauce 
Kościoła. Dla ezegó wstrzymujesz się wyznać, że w rzeczacli 
wiary i moralności, nie Towiańskiego ale Kościot rzymsko-kato­
licki uważasz za prawdziwego mistrza twego. Czybyś potrzeby 
podobnego oświadczenia z twej strony widzieć nie miał. Czybyś 
nie miał rozumieć że kto publiczne zgorszenie robi, winien takowe 
publicznie odwołać 1 Żądałem od ciebie tego com żądać miał prawo 
i obowiązek. I dlatego powtórnie cię jeszcze wzywam, proszę 

i zaklinam nawet do uczynienia oświadczenia, o którem w liście 
moim z dnia 3a° Stycznia b. r. pisałem. Jeżeli mi jo i tę rażę odmó­
wisz, na ten przypadek winienem cię zawiadomić, iż postanowiliśmy 
na innej drodze postarać się o wstrzymanie, zgorszenia jakie To- 
wiański w Kościele Bożym daje; postanowiliśmy oddać Biesiadę jego 
i Kurs twój pod sąd Kościoła w Rzymie.

Ksiądz Hubę.

flO K-ipilZA Iłl BEGO, W PaRYŹO.’

Paryż, 18 Stycznia i 84(1 roku.

Księże Iłube
Przed kapłanami polskimi stawaliśmy wielckroć, i przed tobą 

księże llulie osobiście, świadcząc o prawdzie, z uczuciem które 
Bóg zna, i z wszelkićm wysileniem ducha i ciała na jakie nas sta­
wało. Wyręczać się zaś pisaniem lam, gdzie, samemu stawać należy 
i wolno, jest droga właściwa wybiegającym się od ofiary, zakrywa­
jącym Iwak miłości Chrystusowej i siły z miłości idącćj: droga 
przeciwna duchowi, stałemu podaniu i prawćj praktyce Kościoła 
świętego katolickiego. Droga tern grzeszniejsza w tych dniacli 
wielkich, kiedy nadzwyczajny wylew łaski ułatwia ofiarę i zasila 
tych nawet, którzy w służbie ciała, świata i szatana siły zużywali. 
Będąc ja sam z liczby takich arcygrzeszników, im głębiej czuję 
niedolę, tern żądniej wołam spólbraci do źródła żywego, otwartego 
wszelkiemu dobrej woli. A biada każdemu z nas, księże Iłube, 
ktoby słabość swoją, skutek grzechu swego, podawał za konieczny 
owoc życia chrzcściańskiego, ktoby lichy stan człowieka swego 
uważał za stan Kościołowi Bożemu właściwy, ktoby na podobień­
stwo mąrtwości i oschłości swojej zamierzał wszystko w około 
siebie suszyć i morzyć, ufając fałszywie w zabiegi ziemskie, środki 
ziemskie i w przymierze z potęgą ziemi, od wieków opornej du­
chowi Chrystusowemu. Wasz, księże Iłube, sługa w Jezusie Chry- 
■si lisie,

Adam Mickiewicz.



ADAM MICKIEWICZ.

Do Adama Mickiewicza.

Dnia 23 Stycznia 1846.

Kochany Panie Adamie!
W liście twoim z dnia 18 t. m. zdajcsz się żądać i wyzywać 

na ustne rozmowy, lecz o to teraz nie idzie, idzie o odwołanie 
przedewszystkiem zgorszenia jakie dawaliście dotychczas pismem 
i drukiem, a odwołanie stosowno, a zatem i pismem i drukiem, 
i dla tego na piśmie odezwałem się do ciebie, abym na piśmie 
miał odpowiedź jakiej żądałem. Nie uczyniłeś tego dotychczas, 
i wątpię byś uczynił, mam przeto prawo wątpić o szczerości wa­
szych ustnych oświadczeń. W takim stanie rzeczy wszelkie porozu­
miewanie byłoby próżną stratą czasu. Chcemy wiedzieć prze­
dewszystkiem, czy mamy do czynienia z wiernymi synami Ko­
ścioła, którzy chwilowo ulegli błędowi, czyli tćż z nowymi nie­
przyjaciółmi, którzy upornie clicą stać przy błędzie.

Ksiądz Huhe.

Do Karoliny Towiańskiej i Ferdynandowśj Gutt.

Zurych, li Lutego 1846 roku.

Bracia moi Karolino, Anno!
Z wielkim smutkiem ujrzeliśmy jako po wejściu nam zorzy bra­

terstwa przed ośmią miesiącami, brat Adam w dawną noc odpalił. 
Bozmowa jego z wami była bez ofiar chrześciańskicli, w których 
tylko życie nasze, nam jest dozwolone —była bez ruchu, bez życia 
ducha, nie z duszy, z serca całego płynąca jako między braćmi Po­
lakami bywać zwykło — bez wylewu ducha, z wylewem tylko ziemi, 
płynów nerwowego i magnetycznego. — 1 bracia dla powłoki nie­
wieściej, nie braćmi a narzędziem zlewu, prawem pogańskiein, 
z krzywdą Chrystusa i ducha człowieczego, stali się. — Rozmowa 
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Chrześciańska jest źródłem życia, kwiatem życia, posadą i owocem 
braterstwa. —Rozmowa wasza niechrześciańska z pierwszym 
urzędnikiem Chrześciaństwa uczyniła salon w domu naszym, 
z krzywdą domu naszego.

Dawniej na [żal wasz zalecałem wam cierpliwości ofiarowanie 
Bogu, krzywd ducha waszego.— Było to zgodnie z wolą Bożą bo 
i Bóg był cierpliwy dopuszczając owoców, dopuszczając dojścia 
wielkiemu duchowi, wielkiemu mężowi do szczytu jego ziemskiego— 
pogańskiego, na manowcach jego, w Służbie jego duchowi ziemi 
— aby wielki Izrael szczytem swym, koroną złego swego, Służbę 
swą i Pana swego poznał i ohydzil— do Chrystusa zawrócił się — za 
szczytem Chrystusowym gonić wielkim duchem swym zapragnął.

Chorągiew' życia, prawdy, wolności ducha powiewa nam już bra­
cia moi! z miłosierdzia Bożego.—Jesteście już w prawie i wolno­
ści pełnej ducha waszego. — Polecam wam, abyście te prawa wasze 
pełnie zrealizowały z wielkim tym wrogiem praw ducha. — Czcij­
cie i płaćcie wszelki ton Chrześciański jogo, wszelki ruch ducha, 
ofiarę, braterstwo wam ofiarowane —a rozmowę niechrześciańską 
z całą energią i holem ducha waszego odpierajcie, przerywajcie — 
Kiedy praktyka praw Chrystusa, wyniesienie chorągwi Chrystusowej 
wolności i życia ducha, w domu naszym, tak surowo nam jest zale­
cane, skalanie domu naszego, tonem pogańskim — salonowym, na 
was odtąd leżeć będzie. — Długo obie płakałyście nad krzywdami 
ducha waszego, a niewinne byłyście —i rodzaj ludzki plącząc nad 
krzywdami ducha swego, zasługę swą, owoc wierności swej Bogu 
składa.—Siostra Karolina w Rychterswil winna płakała, bo kiedy 
chorągiew wolności z woli Boga powiewała już nam, nie wyinówilą 
żalu swego, że kiedy ofiary jćj ducha, wysilenie ducha, miłość lak 
wielka bratnia, nie-poruszyły brata Adama, a wzięcie palcem kla­
wisza, czyn tak daleki od czynów jej ducha silnie poruszył—i uczcił 
się nie duch jćj a nerwy i magnetyzm narzędzie w tej chwili du­
cha jćj — przez sługę ziemi uczciła się ziemia nie duch. — Oilląd 
wszelka niewola ducha dopuszczona przez was w czasach już wob 
ności ducha, ciężką winą waszą będzie.—Jesteśmy w czasach
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energii, realizacji, życia ducha, przyjmujmy dobrodziejstwa nieba, 
korzystajmy i owoce niebu składajmy.

Nim się braterstwo z bratem Adamem znjmie i praktykę uświęći, 
nim się ufność wasza zrodzi do brata co tak długo obalał prawa 
wasze,—przed każdein zejściem się wasz.ćm macie w modlitwie 
gotować ton wasz, wyrabiać silę ducha, na obronę praw ducha, 
w modlitwie pod choręgwię waszę, szykować się macie. — Drża­
łyście przed tym mocarzem ziemi, który wielkiego ducha swego 
z duchem ziemi zespalał.—Widziałem nieraz trwogę i Izy wasze.— 
.Jeśli poczętek trudnym wam będzie, na wezwanie wasze przewod­
niczyć rozmowie waszej będę : w karb słowa, rozmowę co jesi 
czynem, wprowadzę —w obronie praw ducha waszego, w obro­
nie słowa Bożego stanę — i nie dopuszczę aby dla powłoki 
niewieściej co jest ziemię prawa ducha zacierane były.—Nie do­
puszczę, aby niewiasta równy nasz brat, myśl Dożę noszęca, narzę­
dziem stawała się otwarcie, lub pod formami tak rozmnożonemi dziś 
na ziemi, jakie człowiek ucywilizowany wynalazł podnoszęe ziemię 
a poniżajęc ducłia. Brat wasz,

Andrzej Towiaiiski.

Do Adama Mickiewicza.

Zurych. 12 Lutego 1846 roku.

Dałem światło, dałem ton potrzebny na calę drogę twoję. Służba 
moja spełniona dla ciebie. Sam musisz coś odrzucił, ofiary two- 
jemi chrześciańskiemi wydobyć z nieba, bez pomocy brata, sługi 
twojego — wydobyć i użyć w spełnieniu co tobie Pan Zastępów 
rozkazał, jako zadosyć uczynienie grzesznych Wieków twoich.

Przejrzawszy w nocy twej, któręś stworzył i wysnuwszy drogę 
twoję, gotój ducha twojego w jęku do Pana Zastępów dla uczy­
nienia rcstytucyi licznych na tobie ciężęcych, a naprzód dla braci 
twoich Wodończyków, skrzywdzonych przez ciebie, którzy wła­
sności swój naznaczonej przez Boga nie otrzymali od ciebie. Bóg
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dal Lam lobie władzę dla spełnienia myśli swej. Myśl odparta na 
tobie cięży i ciężyć może przez wieki. Ty ję spełnić musisz. Nie 
wydobędziesz dzisiaj ofiary, twojemi chrześciańskiemi potrzebnego 
tonu, potrzebnej na spełnienie powinności twej, w wiekach kuleję 
naznaczonę — pędzęc je na miejscu grzechu jako duch jęczęcy 
i działajęcy (w wysileniach zwyczajnie ziemię i prawami jej, odpie­
ranych) na braci twycli którym się zadłużyłeś. — W powłokach 
zwierzęcych, w ciężkich żywotach, z pamięcię, z widzeniem grzechu 
a niemożnościę czynienia—nakoniec w skałach blizkicli miejsc 
grzechu, gdzie już ruch, życie, jęk, żędza, miłość ducha utworzyć 
się muszę — skały, piekło sę kresem oporu stworzenia dla myśli 
Twórcy.

Abym stal czysty przed duchem twoim w wiekach naszych, 
sędy Boże objawiam tobie.

Dopełnisz tę powinność a otrzymasz Służbę moję, otrzymasz 
ostatni jęk brata sługi tyrojego, który wydać jemu jeszcze dla ciebie 
dozwolono.

Sługa Boży, misję Chrystusa przez wieki epoki cięgnęcy na 
ziemi,

Andrzej Towiański.

SŁOWA ANDRZEJA TOWIAŃSKIEGO.

17 Marca 1846 roku.

Bracia moi, obowięzkiem jest moim w tych dniach ważnych 
podać wam czystę ideę. Polska gotowa już była do przyjęcia woli 
Bożej, i zło dostrzegłszy tę chwilę, pospiesza pragnienie Polaków 
uspokoić, dajęc im ojczyznę wedle idei ziemskiej. — Anglia 
z niskości, Francja przez ton nerwowy, mogę zalać ziemię i Polskę 
postawić. —Anglia zdolna jest krew przelać za Polskę.

Otóż macie ideę.
Przed wydaniem jęku zaspakaja się kosztowne pragnienie do 

którego wieki gotowały. — Nie Słoico Boże a potem ziemię i oj-
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e.zyznę, ale samą ziemi ę bez słowa, jako dopuszczenie Boże — 
nie łaska Boża ale łaska Ducha ziemi.

Służba moja dla kraju i emigracyi jest cięgła, nieustanna. —Alu 
wiedźcie bracia, że droga nie zależy od wykreślenia Bożego ale od 
tego jak bracia id?.— I wódz swój kierunek zmienia stosownie do 
ruchów nieprzyjaciela. — Przed Chrystusem, kiedy sam księżę cie­
mności panował na ziemi, można było powiedzieć: ja tak? rzecz 
przedsięwezmę' i zrobię, taki sobie kierunek wykreślam. — Ale dziś, 
kiedy dwie siły, światło Boże ściera się z ziemi?, powiedzieć to 
człowiekowi jest wielk? ciemności?.

I dla tegoż Chrystus powiadał: «Co wie Ojciec, nie wie tego 
Syn», bo Ojciec przez wieki wieków rzędzęc, ma tak? tnędrość co 
przenika cele nieprzyjaciela.

Wysoka kraina ducha nie może nawet przewidzieć. —Rewolucja 
dzisiejsza nie była ni? przewidziana, bo ona nie jest owocem mi­
łości Ojca ale owocem grzechu człowieka.

Mimo manowce, zabiegi złego, ziemia musi przyjęć Słowo Boże 
i po siedmiu epokach pójść do źródła żywych wód.—Po długich za­
pasach Bóg będzie tryumfować. Ziemia postęp naznaczony uczyni. 
Albowiem loszystko przeminie a Słowo Boże nie przeminie.

Spocznijcie w idei, w miłości Boga, ducha waszego i wolności 
jedynej a prawdziwćj.

Żędzę nasz? niech będzie: przyjęcie przez Polskę słowa, spełnienie 
woli Bożćj i w skutek tego Ojczyzna potężna i wielka, ztęd znosić 
nie powinniśmy aby wróg złudził nas, jako dzieciom oiiarujęc cacko, 
bo i cóżby było: oto po kilku leciech zabawki większe jarzmo wło­
żyłby na barki Polaków. — Nie jesteśmy dziećmi. — Wódz na czele 
wojska... odnosi zwycięztwo, a nieprzyjaciel ofiaruje mu coś, by 
wódz ze zwycięzlwa nie korzystał. —Czyż wódz nie odepchnie tćj 
ofiary, czyliż zechce napięcie, usposobienie wojska dla blalićj ko­
rzyści poświęcić?

Góra Polski jest dziś jak nigdy nie była — bo jest sposobna do 
przyjęcia drugiej epoki, wyższego szczebla Słowa.

Jest to wielka łaska—że w chwili tćj jest tu urzęd, jesteście wy 

bracia—wolni od wpływu ruchu paryzkiego.— Każdy lam da coś 
sobie urwać, bo wielkiego trzeba człowieka coby szedł cięgle po 
tej drodze, zwalczył pokusy, żeby cało wyszedł. —Wy z cał? silę, 
oparci na ideach wyjaśnionych przezemnie staniecie do walki z zu- 
pelnę niewinności? wasz?.

Straszne s? sędy Boże! Bóg jest cierpliwy i straszny razem.— 
Emigracj a w wiekach najboleśniej będzie musiala spełnić co przed 
laty pięcię, powoli, w spokojności przyjęć mogła.—Jak to trudno 
dzisiaj śród wiosny gdzie ciało prze, wypadki podniecaj? namiętno­
ści, a przy rachunkach obcięźonych jak tu ton przyjęć? furye będę go 
wciskać, kiedy nie chciał go wzięć w spółce, jedności, zasług? Pana.

Przykład. Senny lęka si? świalła dziennego, niechciał wstać rano 
—aż budzę go o południu i gnaj? do pracy. — W tym stanie jest 
emigracya, podobna do owego sennego. — Południowe słonce świeci 
mu—straszna to niedola.

Czujcie ztęd szczególn? łaskę żeście zachowani tutaj—przez te 
chwile od Francji, od próżnego tracenia sil. Wyrabiajcie w sobie 
to uczucie a z nićm silę do jego utrwalenia: że być oszukanymi jest 
to największe upokorzenie, upodlenie do jakiego za żywota człowiek 
może przyjść a potem bolesne wieki za to przepędzić.

Te dni kilka jeszcze poświęćcie tćj pracy, korzystajcie z tego 
dobra jakie Bóg miłosierny odkryć wam dozwala.

W epoce prawdy, wolności, życia ducha, człowiek nic nie za­
kreśla.—Kierunek jest przy Bogu—ale na ziemi nie rzędzi wola 
Boża. — Boga nic ma na ziemi i sami to świadectwo składamy' powta­
rzając codziennie : Bądź wola Twoja, przyjdź królestwo twoje. 
Tu rzędzi siła pieklą.

Co się dzieje we Francyi jest owocem grzechu za nieprzyjęcic 
Słowa.— W tej idei pracujmy i miej my za prawidło, że człowiek 
w chaosie nic sobie zakreślać nie powinien, szczególniej my słudzy 
co kierować się mamy wedle manowców wrogów naszych. Naszej 
wierności szczyt najwyższy byłby gdybyśmy w duszy ślub zrobili 
nie wyjść ze skał Szwajcaryi cale -życie i nie tęsknić do Polski 
jeśli ta nie wedle myśli Bożej stanęła
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Człowiek musi rozpatrywać, snuć, zamierzać cele, ale zawsze 
w tej obawie; w tern szukaniu czyli Bóg każę tak zrobić jak za­
myślamy. 1‘an Bóg, każę owszćm snuć na ziemi—i o iłem już 
doświadczony na tój drodze, sądzę że powinniście na 25, li, 7, 
być w Paryżu. Powtarzajmy zawsze Boża wola, i wola człowieka, 
a nawet naprzód wola człowieka a następnie Boża : kieruj ją jeśli 
się to zgadza z twoją. Wola Boża była byśmy byli już należycie 
w Polsce.

.Nędzny oddział kozaków roztrącił plany Napoleona.—Tak iplany 
Boże złćm mięszają się.

Znajmy gdzie jesteśmy, co ziemia, co nasza prawda. — Alenie 
z pyciiy, mądrości wiadomości.—Chrystus choć był Bogiem na ziemi 
nie wiedział, że miał umrzeć, człowiek to a nie Bóg zakreślił.

Otwiera się dla was pole istotnćj pracy—walki. — Niech emi- 
gracya tylko w duszy poczuje, że myśl o ojczyźnie ziemskiej nie 
wedle woli Bożej, jest zbrodnią, żem łajdak kiedy lego pragnę, tego 
dosyć, rzecz skończona.— Bez idei przez wieki nigdybyście nic 
nie zrobili — przy świetle idei Służba wasza miała try umf prawdziwy, 
słodki. Bez naszego przyłożenia się Królestwo Boże nie mogłoby 
uderzyć na emigracyą.

Straszna rozpoczyna się walka nieba z piekleni. — Szczęśliwy 
kto nie związany kochanką, siostrą, kto wolny jednćm słowem, 
kto o nic nie jest zaczepiony a kocha Boga, interes wieków. — 
Niedolą to jest człowieka, że nieraz małe żądanie, słabostka wchodzi 
w jego rachunek.

Bóg patrzy na to, aby to co powołane nieprawych owoców nie 
wydawało.— A właśnie piekło na to pracuje by uczucie wyższych 
urzędników ku czemu inszemu sprowadzić, od celu odwieść.— 
.Mojżesz dla malej drobnostki celu nie doszedł —dziś z nami ściślćj 
aniżeli spodziewacie się jest z nami zjednoczony — blizko nas jest 
— spółka z nim a nami jest nadzwyczajna.—Te trzy wizerunki 
stanowią całość—początek jego szczyt i koniec—wielkie podo­
bieństwo do ojczyzny naszćj. Mała słabość — czystość najwyższa 
nie zdwoiła promieni jak widzicie, bo promienie idą czysto kiedy 
człowiek je całkowicie do Myśli Boskiej skieruje.

Niedole wielkich urzędników poszły ztąd, że rozbite mają promie­
nie, a oddychają żądzą ich połączenia—a to bywa nie raz ztąd. że 
łaska lub człowiek podaje ideę a dusza ludzka spoczywa gdziein­
dziej, zatopiona w drobnostce—i nad tryumf Boga, szczęścia milio- 

* nówprzekłada marzenie lub żądanie, życzenie prawdziwie dziecinne.
Jest to bioto ducha — nad czćm jęczeć trzeba. — Znam wielkie 

duchy którym wna większych punktach losu, szukania dyrekcyi 
stanowczćj, brzmi w uszach nóta mazurka—i t. p.

Na pozbycie się tego jedne jest lekarstw o, raz zrobić postano­
wienie odrzucić małostkę dla Chrystusa, dla nieba, dla ojczyzny. 
A trzeba będzie stanąć przed trybunałem i po śmierci obaczyć 
czy przyszły żywot ma być najpomyślniejszy lub nie.— ktoś cierpiał 
od swoich—ale to za zasługę nie poczyta się—bo cierpienia jego 
były dla roskoszy, dla marzenia jego —ale dla Boga nie cierpiał. 
— Nic nie ma wyższego nad czystość intencyi. — A piekło syci 
szczególniej kobiety — w człowieku wolnym czysta inteneya to 
ideał! Panie poświęcam się dla tego co jest godnem poświęce­
nia. Wszystko to są bracia, tajemnice wiekowe, które Pan miło­
sierny poznać nam dajc.

Wydobycie czystej intencyi jest najwyższym skarbem. —To naj­
wyższa wielkość. Bóg kieruje skoro człowiek z czystą ofiaruje się 
intencyą.

Exaltować się do wymarzonej kochanki, a nie do tego by być 
zbawcą narodu, czyż to nie niedola, nie upodlenie się? i z exel- 
towania tamtego przed światem się chlubić, a dziś zapierać się 
exaltacyi, nie ogłaszać radości z otrzymanego światła.

To co wam mówię Bracia, jest to nasz obrok duchowny.—-Nic 
wiadomo do czego dojdziem w trudach jakie nas czekają, długo 
żyć nie będziemy żyjmyż tedy powszednim naszym chlebem.— 
Ale niedość jest karm, ton mieć w duchu, trzeba realizować bo 
zie go nam wydrze, i Bóg na to pozwala.

Kiedy kto ma w duchu miłość prawdy a nie powstaje przeciw 
złemu, kiedy kto kochliwy i miłujący nazbyt, kocha zarówno Boga, 
Chrystusa i piekło, ten sprzymierza się z tern ostatnićm — i jest to 
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wynalazek pieklą, pokryć wszystkie nieprawe uczucia miłością 
jedną powszechną. —Trzeba tylko kochać Boga—reszta jest ner­
wowość, rozmazanie się.

Kto energii wydobyć niechce przeciw złemu, ufa w swą czystość, 
syci się nią, zaspakaja, złe kocha, niem się nie brzydzi — temu *
Bóg odbiera czystość, zło go zbrudzi i wtenczas dopiero człowiek 
zaczyna się bronić przeciw złemu.

Skoro człowiek staje w obronie czystości która jest skarbem 
wieków, Bóg zsyła mu pomoc swoję. Powtarzam, że kto kocha 
piekło i Boga, piekło złudzi go, w kałużę zaprowadzi.

Bez energii dziś nie ma nic.—Między dwojgiem wybierać trzeba: 
iść do szatana lub do Boga.

Wielkie to są dni naszej wolności, prawdy.—To są nasze naj­
wyższe ustawy, wedle nich pójdziemy—a od ich spełnienia przez 
was, wasza wieczność zależy.

Mąż ducha z ciałem łączący, gdy ma walczyć przeciw 
upiorowi powinien dobyć całój energii by jego człowiek przed 
upiorem nie zatrwożył się.—Mąż taki jak przedtem na ziemi, skoro 
na alarm uderzą, Służbę ziemską przenieść powinien pod sztandar 
Słowa, stanąć w pełnej formie, w ofiarach, w jęku ducha do Boga. 
Kto bądź z braci rozbija chrzcściańslwo, lub zamach na to robi, 
wnet do ruchu, do jęku — bo kto woła o pomoc Bożą, ten jest 
w prawdziwein chrześciaństwie; ten kocha duszę swą, zbawienie 
swe, kto stoi w ofierze.

Ja drżę na widok upiora, t. j. ducha wielkiego wyzwolonego 
w marzeniu, i to jest spółka aby bracia nasi lękali się złego. 
Taki duch wielki, gdybym się napinał do niego, mógłby mi missyą 
moję odebrać — a jednak kolo harmoniowało z duchem reprezen­
tantem tonu morzącego.

Niech każdy brat wie co jest Bóg, Królestwo Boże z wami biacia, 
natura i wszystko co na ziemi Bożej postęp robi. — Do tego wszyst­
kiego wolne jest esaltowanie się do zwierzęcia, psa, ptaszka, rybki, 
ale nie do tego, co jest na zboczeniu, co przeciwne myśli Bożćj bo 
inaczej niewinność, niepokalaność ducha utraci.

Chrystus jest bojażliwy, zazdrosny, lękliwy, łatwo go odcgnać.— 
Odpuszcza on grzesznemu: modliłeś się do mnie i do kamienia. 
Chrystus znieść skalania nie może, potrzebuje wierności, pragnie 
być z nami, ależ go nie odpędzajmy.

Znajmy co jest nam szkodliwe i niebezpieczne. — Bez Chrystusa 
niema dzieła, — do tonu Chrystusa napinajcie się. — Bóg to robi 
z człowiekiem co każdy człowiek z kochanką z którą ma się żenić, 
i chłopek najprostszy jest zazdrośny, zwłaszcza gdy jego kochanka 
do jakiego łajdaka umizg robi.

Gdyby dziś Polska powstała, idee Boże byłyby wyśmiewane.— 
Odpowiedzianoby nam czy wiernością dla wiary Ojców zbawieni 
jesteśmy, a wzgardziliby nami bośmy do ofiar wyzywali. Bo milej 
żyć w Polsce takićj jak była, uciskać chłopa, procesem pokonać 
przeciwnika, a resztę żółci wylać na żonę, domowników i t. p.

Rozróżnić co jest ciałosubtylizowane,aco nerw, narzędzie ducha 
dla roskoszy ducha, burzący rostki Chrystusowe.— Nerw w ofierze 
dobrze, ale nie kamień ducha. - Kamień nawet prosty, na drodze 
Bożej, może być bratem moim, ale nie nerw! — Przyjmg psa do 
siebie, ale nie kobietę nerwową — sługę ziemi i piekła.

i .

Do Adama Mickiewicza.

Zurych, 28 Marca 1816 roku

Wola Boża zamknęła już przeszłość naszą—i rachunki z prze­
szłości naszej już przed Bogiem.

Wola Boża wielką przyszłość nam podała—tą przyszłością zaj­
mować się nam poleciła.

Wszelkie wracanie się nasze w stronę przeciwną woli Bożej, 
oporem woli Bożćj będzie.

Do tej powinności brat i sługa twój wzywam ciebie— stawaj na 
wielkiej drodze twojej z wyciskiem tylko grzesznej przeszłości two­
jej — a ten wycisk sam bezemnie uczynić winieneś. Brat i sługa.

Andrzej Towiański.
3T. q.
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Do Braci.

Zurych, 28 Marca 1846 roku.

Źyjemy bracia! w czasach realizacyi, w czasach życia naszego 
na ziemi. Nic ziemskiego, jako przyjęcie w porze żołdu, lekcewa- 
żonćm przez nas być nie może. Ztąd przyśpieszam wyjazd brata 
Karola, na stanowisko Służby wzywam i na zejśaie się bratnie, dla 
przyjęcia powinności proszę.

Wzywam brata Adama aby zatrzymał się przy mnie, dla przyję­
cia z rąk moich, jako pierwszy urząd Sprawy Bożej, aktów Sprawy 
Bożej — z bratem tym powinność moję pełnię i w duchu i w for­
mie, abym o pełnienie powinności jego, dopominał się przez wieki 
moje.

Brata E. proszę na to zejście się nasze, w celu przyjęcia i roz­
poczęcia urzędu pomocnika i przybocznego brata wodza Sprawy 
Bożćj. Miłości jego myśli Bożej w Słowie Bożem polecam gorliwe 
spełnianie tćj Myśli Bożej, która spoczęła na nim. Brat wasz,

Andrzćj Towiański.

Do Braci.
'Zurych, 28 Marca 1846 roku.

Wola Boża odparta przez brata Adama — wysilenie się moje, 
uż to rok piąty, na obudzenie ruchu Chrystusowego, życie Słowa 
Bożego, na ożywienie iskry ognia Chrystusowego, bezowocnem 
okazało się—ruchu ziemskiego, życia ziemskiego, ognia ziem­
skiego, owoc wczora złożony.

Bral sługa nie poruszył się— Bóg znajdzie sposób poruszenia — 
przerwie chód ducha wielkiego ku niższemu, ku ziemi.

Ducłi mój ukrzyżowany — bo owoc ofiar ducha mojego, wyrzu­
cony — w tonie niższym stanął brat Adam wczora — i owocem to 
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stanięcie swoje zatwierdził — od tonu w jakim zaczynając Służbę 
moję znalazłem jego.

Zamknęła się przeszłość nasza—i przed Bogiem już stanęła — 
do całej wielkiej przyszłości naszej wzywam brata Adama i Służbę 
moję dla tego brata na którym tak wielka Myśl Boża spoczywa, 
przeciągam. Brat i sługa.

Andrzej Towiański.

Do Andrzeja Towiańskiego.

7 Kwietnia 1846 roku.

Mistrzu i Panie!
Zmuszony jestem niezwłocznie wyjeżdżać. I ciało moje jest 
tym stanie strudzenia, że niczem zająć się nie będę mógł aż wy- 

pocznę w podróży. Pism twoich i rozkazów czekam od brata Ka­
rola -w Paryżu. Jak je będę spełniać, brat Karol o tein zawiadomi. 
Do jego przyjazdu nic rozpoczynać nie mogę. Twój na wieki.

Adam.

Do Kola.

B. d. (1846?)

ł. Koło ma ten przywilej, że wie co czyni, a to aby przez to 
czerpało siłę na Służbę.

2. Dziś prawo człowieka, wolności i spółki bratnićj, w kole świeci, 
ztąd myśli te są sprawiedliwe.

3. Człowiek nie jest jako człowiek Duchem Świętym, ale tylko może być wspierany Duchem Świętym; im człowiek więcćj w tonie ducha trzyma się, tćm wiecej od Ducłia Świętego może być wspie­rany. W epoce wolności człowieka, ten rządzi z łaski Bożćj, kto więcej łaski, pomocy od Ducha Świętego odbiera.
4. Być głupim dla świata, to jest wyrzec się niego, a mądrość 

tylko z ducha czerpać.
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5. Pierwszym obowiązkiem kola jest, aby duchem .samym to jest 
czuciem prawdy, Słowo Pańskie przyjmowało.

6. Po przebiciu duchem ciała przez ośmnaście wieków, po epoce 
ziemi, epoka ta jest epoką duclia. Łączność z krainą duclia 
większa, i nie śmierć sama, jak pierwej, ale praca duclia za życia 
ma łączyć człowieka z krainą ducha, spółka nad tein przyszłej po­
myślności człowieka, a człowiek praktycznie, naturalnie, prawem 
duclia ma żyć — a duch w sprawach życia powinność życia peł­
niący, będzie praktykować Słowo Boże.

(Bez podpisu, ale ręk.-j Andrzeja Towiańskiego.)

Do Adama Mickiewicza,

Bychterswyl, 14 Czerwca 1846 roku.

Poznanie i złożenie się w duchu myśli Bożej, to najpierwsza po- 
winność człowieka, a nadewszystko w dniach dzisiejszych upo­
minku Bożego, a poznanie i spełnienie myśli Bożej w słowie Bożem, 
człowiekowi podanej.

Ducli rodziców O. splątany z duchem dziecka wickowcmi ra­
chunki. Duch dziecka i swoje odbywać musi i wpływać na rodzi­
ców dla należnej Bogu i duchowi rodziców, odpłaty. Odpłata 
wspólnie iść może jako w wiekach wspólnie szło rozwinienie. Dla 
ułatwienia spełnienia tycłi powyższych obowiązków, choroba 
dziecka, którego ducłi w tej spółce przewodniczy — stanowi punkt 
myśli Bożej.—Choroba jest skutkiem win wiekowych, nie pier­
wotnej myśli najlepszego ojca.

Dotąd na duchu samym dziecka ciężar myśli Bożej leżał — 
ugniatał. Duch rodziców dla dróg ziemskich od tej myśli oddalony 
— poznanie i złożenie przez rodzicówmyśli Bożej, wejście w nową 
epokę —ofiary duclia Chrystusowe, praca duclia może tylko ulżyć 
dziecku, brzemię obowiązków za rodziców noszącego i najlepszego 
ojca od cisnięcia choroby tym koniecznym środkiem dla spełnienia 
niezmiennćj myśli uwolnić.
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Żądanie zwyczajne na ziemi o zdrowie dziecka, o spokojność ro­
dziców bez wchodzenia w interes tu wielki Boży, wiele, po daniu 
światła stosownego do zarodu ojca i dziecka, i ojcu złego sprawie 
może. Dziecko musi duchem swym przy modyfikacji ciała, cierpień, 
chorób, etc. zapory te przepierać dla tego niezbadanego splątania 
wiekowych rachunków. Po spełnieniu przez rodziców obowiązku 
swojego dla Boga, po ulżeniu dziecku, słaby lekarz, narzędzie 
Boże, latw'o wyleczy.

Andrzćj Towiański.
Idea jest dla żołnierza Chrystusowego hasłem do boju. Zwycięz- 

two (przekonanie lub wprowadzenie w rachunek) zależy od sil­
nego w ofierze, napięcia duclia, aby żołnierz w pierwszem natarciu 
nie zadrżał.—nie drgnął drgnięciem nie swojern—wnosząc ton- 
ak przeciwny dla ludzi i dla krainy ducha ludzi rządzącćj.

B. <1. (t84G?)

Litwa przyciśnięta — ani handlu, ani rzemiosł, ani wynalazków, 
nędznieje, duszy niczemu nie oddaje, ztąd prostota bez życia i czy­
stości, ztąd serce wolne do przyjęcia ziarna Boskiego. Inne narody 
pyszne handlem, bogactwy, ale mają duszę zajętą.

Za restytucję przeszłości dać zapomogę i ludzkości.
(Bez podpisu, ale rękę Andrzeja Towiańskiego.)

i .... , . ■
Do Adama Mickiewicza.

Bazylei-., 46 Czerwca 4846 roku.

Bracie Adamie,
W tych dniach o trzymałem pisma od braci, bardzo późno doszle 

dla zależenia na poczcie i w Zurychu i w Bazylei. Jako sługa im 
naznaczony Służbę moję spełnię, odpowiem przez powracającego 
brata Karola. Proszę ciebie abyś to im tymczasem zakomunikował.

A. Towiański.
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Do Adama Mickiewicza.

Bazylw, 23 Lipca 1848

Bracie Adamie! komunikuj braciom i w urzędzie twoim prze­
wodnicz spełnieniu.

Zapobiegając wszelkim pokuszeniom, na które wedle przedwiecz­
nego prawa im wyższa myśl Boża w człowieku, tćm człowiek wię- 
cćj wodzony jest, w Służbie mojćj dla braci przypominam powin­
ność urzędu ich.

Cokolwiek się czynić]we Francyi może, bracia ani budzę do czynu, 
ani rozpoczynają czynu, Bóg owocu tego od Francuza wyłącz­
nie oczekuje. — Inny jest owoc tych których Bóg urzędem swoim 
dla Francuza naznaczył; tułacze polscy, kapłani żyjącego słowa Bo­
żego, w pełności ofiary swej Chrześciańskićj myśl Bożą na Francu­
zie spoczywającą, drogę Francyi, czyn Francyi widzieć, czuć, no­
sić w sobie mają, i po pierwszym kroku przez Francuza samego 
uczynionym, otwiera się dla nich pole służby ich, myśl Bożą wysta- 
wują, chwilę, drogę, ideę podają, potęgę słowa Bożego zasilają, 
podporę w sobie stawią, czyn okazują na sobie stawająe w pełno­
ści tonu i ofiary Chrześciańskićj, czynienie samemu Francuzowi zo- 
tawują, w każdej.chwili i na każdym punkcie słudzy Chrystusowi 
okazują jaki ma być Francuz ; powinności Francuza nie biorę na 
siebie, a to na wzór najwyższy Pana swojego, który okazawszy jaki 
ma być człowiek, za człowieka nie czyni.

Taka pomoc, taka ofiara Francuzowi od brata tułacza polskiego 
należy się, materyi, siły ziemskiej ma dosyć Francuz, ducha w ofie­
rze Chrześciańskiej potrzebuje aby dopełnił myśl Bożą, która spo­
częła na nim.

Wielka odpowiedź przed Bogiem na tułaczu polskim ciężyć bę­
dzie, jeśliby dla ulżenia trudu w wielkićj chwili pełnienia urzędu 
wojego, czyn ten, ofiarę tę ducha swojego na czyn, na ofiarę ciała, 
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krwi, ziemi swćj zamienił, jeśliby stanowisko urzędu opuścił, tem 
zdradził Boga i brata.

Inna jest powinność Braci naszych Francuzów, ci stawszy się 
urzędem Bożym dla Francyi, Francuzami być nie przestali, ci dług 
na Francuzic leżący, w każdej chwili Bogu i rodzajowi ludzkiemu 
opłacać są powołani.

Brat wasz i sługa wasz,
Andrzćj Towiański.

Do Seweryna Piechowskiego.

14 Augusta 1846 roku. Bati gnoiłeś, rur du Boulerard, Ii.

Bracie Sewerynie,
Zamiar twój (oddania się w więzienie, etc., etc.) mam za prze­

ciwny uczuciu naszemu narodowemu (słowiańskiemu, polskiemu) 
i za nieprzyjacielski Sprawie Bożćj.

Sposób jakim ten zamiar umyśliłeś uskutecznić, nie jest czysty 
po ziemsku. Bo nie można publicznie, urzędownie używać wyra­
zów i form Sprawy, nie będąc w spółce z urzędami Sprawy. A za 
takie urzędy uznajesz sam Mistrza i brata Karola. Nie można dzia­
łać w niczyje imię, nie wezwawszy tego imienia, działać za osobę 
od którćj nie' masz upoważnienia.

Wypowiem powody mego przekonania, przyjdę do ciebie po ju­
trze, albo przyjdź do mnie. Dziś i jutro jestem zajęty. Pism two­
ich (aż do ostatecznego twego postanowienia) pokazywać nikomu 
nie należy. Twój brat,

Adam.

Do Koła.

Bychterswyl, B Sierpnia 1846 roku.

Najmilsi Bracia,
Nawiedziło zle gromauę naszą, Ojczyznę naszą w tem wielkićm 
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dopuszczonym kuszeniu naprzód powołanych sług Sprawy Bożćj, 
rzed osiągnięciem szczytu, stanowiska wielkiej Służby, w serce 
ch samo godzęc, na ton Sprawy, na myśl Bożę w nich uderzyło.—

Szczyt ten, stanowisko to, wzgórze Słowa Bożego, zajmuje się 
przez człowieka w epokach Słowa, jako na wzór dla człowieka 
wielka góra Słowa zajęta przez Chrystusa została odparciem kusze­
nia, walkę i zwycięztwem złego odpowiedniego osięgajęcemu się 
dobru, złożonym Bogu owocem miłości, chrześciańskićj energii.

W czasie kiedy twórca palrzęc na przeszłe wieki stworzenia, ze 
stworzeniem swem w tćj dopuszczonej próbie czynił, owoców prze­
szłych wieków oczekiwał, o wiekach przyszłych stanowił, Służba 
moja dla was bracia! wolę Bożę zatrzymanę była, nie wolno mnie 
było do tej wielkićj Sprawy waszej należeć, owocowania waszego 
przerywać. A kiedy owoc wasz w pełności już złożony, kresa dopu­
szczonego blędzenia dotknięta i zapisano już w księdze Bożćj ile 
pierwsze z rachunków wiekowych naznaczone sługi nieba, światła 
Słowa Bożego, wolności i prawdy Chrześciańskićj ! rozróżniły niebo 
swoje od ciemności, fałszu i jarzma ziemskiego, ile rozróżniły siły 
przeciwne słowu Bożemu od łaski Bożćj, od potęg słowa i ile hydzily 
się złem a ile złe ukochały; wola Boża przecina dalsze owocowanie 
i wzywa osędzone już sługi swe na stanowisko naznaczone im, 
wzywa naprzód do rozbicia bronię chrześciańskę ciemnych chmur, 
które zasępiły wschód ten po wiekacii nocy słońca słowa Bożego, 
wolności i prawdy Chrzeóciańskićj, które rozrzuciły ognisko prze­
znaczone na oświetlenie i ogrzanie ciemności i śmierci, które za­
legły padół ziemski.

Dla spełnienia najwyższej woli, stawam w Służbie mojćj dla 
braci moich. A kiedy jeszcze wola człowieka wrbrania mnie pełnić 
publicznie wolę Bożę i osobiście czynić z wami bracia 1 pośredni­
ctwem urzędu waszego służę wam. Całość urzędu nierozdzielnę, 
jako wolę Bożę spojonę składają brat nasz wieszcz z bratem naszym 
wodzem Sprawy Bożej; naznaczeni, w spółce ducha, cięgnęć nić 
Sprawy Bożćj tak w tym żywocie jako i w wiekach służby »wćj 
słowu Bożemu.
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Wzywam brała wieszcza, aby przybył uo mnie dla przyjęcia 
w tćj całości urzędu, nici lej kierunku Sprawy Bożćj wychodzącej 
nad szczupły dotychczasowy jej zakres, dla przyjęcia dopominku i 
wezwania Bożego do braci wspóltulaczów, wspóltowarzyszów Służby 
naszej Bogu, Polsce i człowiekowi, jako po czasie dozwolonym na 
czynienie z sobę, zbliżony jest czas czynienia z bratem towarzy­
szem Służby, w kolei dla zreperowania co się w źródle Sprawy Bo­
żej czasu tej napaści złego zepsowało, dla uczynienia przeględu 
braci powołanych sług Bożych, i podania tej nici i przekazania tej 
służby tym braciom, którzy przed godzinę sędu Bożego wylęczaję- 
cego niewiernych, wiernemi slanę Bogu, bliźniemu, ojczyźnie i so­
bie, duchowi swojemu, interesowi wieków swoich. Jako każda 
chwila odwlekajęca spełnienie myśli Bożej, liczonę jest przed Bo­
giem, czekam z bratem wodzem, niezwłocznego przybycia twojego 
bracie wieszczu I

Szanuję całość urzędu — bez tćj całości w służbie mojej nie czy­
nię, i sama tylko wola wasza bracia! całość urzędu waszego rozer­
wać może, ciężar przez Boga na całość włożony, na połowę wło­
żyć. Szanuję myśl Bożę na tobie bracie wieszczu leżęcę! — 
W epoce tej życia słowa Bożego objawienia zasady słowa, miłości 
bratniej — Chrześciańskićj, ducha twojego miłuję — w miłości du­
cha, człowieka do wysokości ducha podnoszę — w napaściach wroga 
na myśl Bożę w tobie zlożonę, na szczyt twój, który osięgnęć powi­
nieneś, zespalam się z tobę, z duchem twoim, walczę w sprawie 
twojćj z wrogiem twoim, z wszelką silę przeciwnę tobie — zespo­
lony w wiekach z duchem, z człowiekiem u szczytu twego zespolić 
się pragnę— na drodze wieków twoich służę tobie dziś i w wie­
kach, a czynię to wśród przeciwności, wśród ogólnego mniemania 
człowieka nieznajęcego łub inilujęcego wroga swojego « że walka 
« brata z wrogiem brata, jest walkę z bratem, a łęczenie się z wró­
ci giem brata przeciwko bratu jest miłością chrześciańskę brata » 

.mniemania za sprawę złego obalajęcego słowo Boże w zasadzie sło­
wa, miłości brata.

A kiedy urzęd Sprawy Bożej spełnianiem powinności swej za­
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jęty będzie, przyjmijcie bracia! współtowarzysze służby ! jęk brata 
sługi, który do ducha waszego przenoszę. Ufam że miłość wasza 
której doznałem w cięgu służby mojej, nie odrzuci wołania mojego.

Korzystajcie z ostatniego już czasu dozwolonego wam — stawaj­
cie pod opuszczony choręgwię waszę — wchodźcie w tajniki wa­
sze, czyńcie przeględ wnętrza waszego, i sęd przed Bogiem na sie­
bie wydajcie, ileście światło podane czynem waszym objawili? 
ileście drogi ukazanćj wam uszli ? Urzędnicy życia, praktyki słowa 
Hożego ileście słowem Boźóm żyli, słowo Boże praktykowali, przy­
kładem waszym bratu ułatwili ? ile miłość słowa Bożego, postępu 
słowem Bożem naznaczonego, a ile względy ziemskie w Sprawie 
Bożej was trzymały? Naprzód stręca Bóg z drogi ziemskiej sługi 
swe, które naprzód na drogę swoję powołał, a kto tćj drogi Bóżćj, 
tćj prawdy dla ducha swojego przyjęć wzbroni się, pozbawiony 
wszelkiej drogi, wszelkiej posady dla ducha i dla człowieka swo­
jego, bez siły, bez życia, bez pobudki do życia, bez punktu oparcia 
się w życiu, żywy w grobie, znajdzie się rychło w ostatniej niedoli 
swój. Sumiennie poruszajcie wnętrza wasze miłościę słowa Bożego, 
postępu słowem Bożem naznaczonego. — Niedostatki znalezione 
przed Bogiem składajcie, silniejszy wolę waszę, silniejszym ruchem, 
ofiarę chrześciańskę zapełniajcie.—Pod jakę będż formę świętę lub 
nieświętę zejście wasze zdrogi słowa Bożego, na pełny chód wasz po 
drodze słowa zamieniajcie. Sługi Chrześciaństwa, budźcie energię 
chrześciańskę na ostateczne odpieranie wszelkiego wroga, obalaję- 
cego Chrześciaństwo.—Tem o własnej sile, w pcwnćm jednostajnem 
już życiu słowem Bożćm, w pewnym jednostajnym tonie Sprawy 
Bożćj, w charakterze nowej wyższćj epoki słowa, w wolności i 
prawdzie ducha waszego stawajcie — tćm owoc miłości Boga, 
bliźniego, ojczyzny i ducha waszego składajcie.

Wielkiej wagi jest bracia ! ten krok wasz 1 wielkiej wagi jest ten 
sęd wasz 1 Tego owocu miłości waszćj, prawdy i wolności oczekuje 
Bóg od sług swoich, nim brat sługa wasz nie sędzić a służyć wam 
naznaczony, w służbie swćj ukaże wam niedostatki wasze dla 
których chód Sprawy Bożej zatrzymuje się, dla których ton Sprawy, 

ton słowa Bożego, jedyna połęga wybawiajęca dziś człowieka z nie­
doli, z niewoli jego, nie ma dotęd sług piastunów swoich, dla k'.ó- 
ryeh myśl Boża rachunku człowieka nie ma na ziemi reprezentacyi 
swojćj, tak koniecznej, aby myśl Boża przyjętę i spelnionę przez czło­
wieka była, i wybawienie naznaczone człowiekowi, przez człowieka 
dopełnić się mogło.

Najmilsi bracia ! stoję na stanowisku na którem zajęła się spółka 
nasza przez Chrystusa błogosławiona. Z bratem trwajęcym na sta­
nowisku, trwam w zajętej spółce. Świadectwo wierności bratu 
u podnóża tronu Pana Zastępów z obowięzku Służby mojej złożę, 
o nagrodę wierności żebrać będę. Na brata opuszczajęcego sta­
nowisko czekam za żywota tego, czekać będę przez wieki Służby 
mojej, jako myśl Boża, skoro raz. spocznie bez spełnienia się, nie 
zchodzi a dopełnia się wedle woli człowieka łatwo, z zasługę na 
wieki przyszłe, lub trudno z rachunkiem, z plamę na wieki przy­
szłe; dopełnia się wśród radości lub wśród trapienia i boleści. 
Brat wasz i sługa wasz,

Andrzój Towiański.

Do Redakcyi Dziennika DEMOKRATA POLSKI.

Paryż, 27 Sierpnia 1846 roku,

Seweryn Pilchowski, który oddawna zerwał był ze mnę urzędo- 
wnie wszelkie stosunki, jawił się przed kilkoma dniami w miesz­
kaniu mojem i złożył kopię listów swoich, pisanych do brata wodza, 
na które nie miał odpowiedzi. Pytał mnie o radę względem tych 
listów.

Wyczytałem w nich, że Seweryn Pilchowski zamierza oddać się 
rzędowi rossyjskiemu, za pośrednictwem ambasady rossyjskiej : że 
to robi w duchu Sprawy Bożej, dla służenia narodowi Polskiemu.— 
Odpisałem:

Że zamiar Pilchowskiego mam za przeciwny uczuciu narodo­
wemu, a w Sprawie Bożćj za krok nieprzyjacielski.
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Że sposób, w jaki Pilfchowski ten zamiar uskutecznia, jest nie­
czysty na ziemi, bo rzuca pozór jakoby działał w imię Sprawy Ho­
żej i sług jej, z którymi nie ma od dawna żadnej spółki.

Wzywałem, aby o tem rozmówił się ze mną. l’o dniach kilku 
był u mnie, i ustnie oświadczył, że poddaje się Hossyi i gotów jest 
z łona Kościoła katolickiego przejść nascliyzmę grecką.

Przypominaniem szczegółów tej rozmowy, lub jej powtarzaniem 
nie mogę kalać siebie i współrodaków.

Wezwałem jeszcze raz Seweryna Pilchowskiego, aby się rozmy­
ślił, prźyrzekł mi to uczynić.

Teraz nowym listem przesłanym mi dowodzi, że w zamiarze 
swoim ostatecznie uwięznąl.

Kiedy przed kilku laty Świętopełk Mirski wezwał był do odstęp­
stwa religijnego i politycznego tułactwo polskie, wyrzekliśmy wten­
czas o Mirskim urzędownie i publicznie.

To wyrzeczenie nasze względem odstępców rozciąga się w całej 
pełności do wszystkich, którzy pod chorągwią jego stanęli lub staną.

Mam pewność, że teini słowy wyrażam uczucie wszystkich współ 
braci sług Sprawy Bożej i wszystkich współrodaków, na jakiejkol­
wiek drodze służących Sprawie narodu polskiego w tułaclwie.

Adam Mickiewicz.
(Z drukowanego.)

Do Jana Scoyazzi.

Idea o zniesieniu kary śmierci.

Ryehterswyl, 4 Septembre 18«o.

L’bomrne en naissanl apporte la pensće de Dieu pour l’accom- 
plir, apporte un certain mai pour 1’eflacer : 1’homme doit, dans sa 
Vie, parcourir une partie de cet espace qui est entre Dieu et lui, 
doit faire le progres qui lui a ćtć destinć. Chacun nait charge des 
comptes de ses siecles passćs, chacun nait avec le pćche originel, 
qc zcun fait ton intćret; et il n’y a sur la terre que quelques in 

gistrats superieurs de la pensće supreme, qui, libresdu pćcheori­
ginel, ne gagnant rien sur la terre pour eu.r-mćmes, n’ayant point 
leur mai ii elTacer ni leur compte ii payer, ne font pas leur propre 
progrćs, mais ne font sur la terre que Tinteret de l'homme.

Quand 1’homme rćsistant i la pensće de Dieu, au lieu d’effacer 
son mai, le conserve dans son intćricur ct en depose les fruits, il 
arrive que la loi terrestre contraire H la loi de Dieu, en le privant 
de la vie, le prive du champ que Dieu lui a destinć pour elTacer 
son mai. — II est plus facile de se dćbarrasser d’un frere coupable 
en le faisant mourir que de prendre la peine de le corriger, de le 
llechir 0 la pensće de Dieu.

La loi terrestre a gouterne dans les siecles passćs. — La loi dc 
Dieu, le Yerbe de Dieu ne se praliquaient pas. — Dans ces jours, 
Dieu appelle de nouvcau 1’homme i 1’accomplissement de Ja vo- 
lontć manifeslće dans lc Verbc, Dieu appelle 1’homme a monter le 
degre supćrieur du progres, h entrer dans l’epoque supćrieure du 
Verbe et Dieu appelle premierement les gouvcrnemenls, organes 
de sa pensee sur la terre. — lis ne sont que les magistrals du 
progres, ils doivent le faciliter, et, au lieu de couper la pensće de 
Dieu en coupant la vie de leurs freres que leur sont conliós, ils 
doivent s’eflorcer detrouverles moyensd’efTacer lemal de leur fre­
res; au lieu d’aneant r 1’organisme, ils doivent aneantir le mai. Cette 
enveloppe terrestre n’est donnće ii 1’esprit que pour lui faciliter le 
devoir d’aneantir le mai, de faire le progres destinć. Dans la vie 
terrestre, le hien, la vertu de 1’homme, c’est de caclier son mai 
et de n’en pas deposer les fruits; dans la loi de Dieu, le hien, la 
vertu, c’est d’anćantir le mai dans son interieur.—Celui qui, ne 
TOulant voirsur la terre que le bien, v»udrail cbasser de la terre 
chaque mai, ferait la terre vide : la terre, lieu de 1’aneantissement 
du mai, lieu du progrćs, de 1’općration.

Le Verbe de Dieu ćleca 1’homme 4 ses droits, aux droits de son 
esprit, soumit 1’homme a la loi supćrieure, 1’appela a son progres 
supćrieur. La punition est entre les mains de Dieu seul. Le frere 
ne peut pas punir son frere, il doit le corriger.

i
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La prison selon la nalure du mai, selon l’ćtal d’esprit et du corps, 
cerrige l’un et g&te 1’autre: ce qui est disperse, elle le concentre; ce 
qui est concentre, elle 1’endurcit, le pousse sur sa mauvaise route. 
La prison fait son efTet pour l’un dans quelques jours, pour 1’autre 
dans plusieurs annees. La froide application de la loi generale est 
contraire i la loi de Dieu.

La loi qui na d’autre but que la terre, qni n’est tiróe que de la 
Iumiere terrestre, qui ne s’interesse pas il 1'esprit de 1’homme, il 
son progres, ne suffit pas i 1’homme qui, a l’exemple de Notre 
Seigneur Jćsus-Christ, ayant yaincu son corps, l’ayant perce, subti- 
lisó quoique dans la partie qui lui etait destinće, ou, ayant par son 
pćche anśanti son corps, se trouve dans ces deux cas au-dessus 
de la loi terrestre, se trouve dans la loi d’esprit. C’est le fleau, 
c’est la source des peines et de la degradation du genrehumainqui, 
dans un age avancć, est gouvernć par la loi d’enfant.

Grands devant Dieu 1 heureux ces magistrats qui, appelćs i ótre 
organes de la pensće de Dieu pour leurs frćres, portent la croix 
de Jćsus-Christ, et, dans leur sacrifice chretien, dans leur travail 
d’esprit, n’agissent avec les freres dont la gućrison leur est confiee 
que selon leur vśrite, selon leur loi.

Votre frere et serviteur,
Andre Towiański.

Do Celiny Mickiewiczowej.

12 Września 1846 roku.

Przed Mistrzem stań w tak pełnój wolności, abyś zapomniała że 
miałaś lub masz dla mnie obowiązki. Twój? tylko najprzód spraw? 
zajmuj się.

Z Mistrzem b?dź szczer? do końca końców. Na wszystko co spyta 
z t? pełń? szczerości? odpowiadaj.

Uczucie skruchy którego miałaś potr?cenia, żyw, do tego uczucia 
wracaj, z tego uczucia podnoś się.

LISTY 1 PRZEMÓWIENIA.

Jak tylko to uczucie gasn?ć zaczyna, wstrzymaj się ze słowem i 
z czynem. Wracaj w siebie.

Uważaj stan twój teraźniejszy za nowy cud nad tob?, cud którego 
wielkość ja tylko jeden cal? widzę i czuję, równic jak cudowność 
twego uzdrowienia.

Szczegółami nie zajmuj się, aż glówn? rzecz dokonasz. Bóg ci da 
światło i silę na szczegóły, jeśli te spotkaj? się na twojśj drodze.

Adam.

Zebranie Braci dnia 18° października 1846 roku w Rychteii-
SWYL, DOSŁOWNIE JAKO SIĘ ODBYWAŁO SPISANE.

Rychterswyl, 1 Października 1846 roku.

Wezwał Mistrz wszystkich braci przy sobie będących o półno­
cnej porze, a to dla uczczenia pamiątki Biesiady z bratem Wo­
dzeni Sprawy Bożćj, o tejże porze na górze Etzel przed rokiem 
spełnionej. l‘o złożeniu dziękczynienia Panu zastępów za miłosier­
dzie okazane w naznaczeniu wodza Sprawy Świętej i powołaniu 
jego do szerzenia na ziemi królestwa Chrystusowego, do budze­
nia życia słowa Bożego na drogach człowieka prywatnych i pu­
blicznych, do wznoszenia tćm życiem Świątyni Boga żywego, tćm 
życiem ratowania Polski i człowieka z niedoli, z niewoli i ducha i 
ziemskiej; przystąpił Mistrz do pełnienia służby dla siostry Celiny:

Siostro Celino i wy Bracia dzielący służbę moję!
W spółce naszej bratniej chrześciańskiej komunikuję wam 

wezwanie, które w Sprawie siostry Celiny czynię do calćj gromady 
naszej (1).

Po przeczytaniu odezwy tćj przeciągając służbę, rzeki Mistrz do 
przytomnych braci :•

W bojaźni Bożej, w miłości Chrześciańskiej, dla służenia bratu,

(ii Wezwanie o którćm tu mowa znajdzie czytnik na str. 57. ,P. W.) 
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niesędzenia, niepotępiania brata, poznawajmy niedolę brata, pozna­
wajmy chorobę dlatego tylko, abyśmy leczyć brata i siebie samych 
mogli — w tym celu stawię wam bracia moi! obraz niedoli siostry 
naszej Celiny.

Nie otrzymując Bóg w wiekach od starszej dziatwy swojej owocu 
miłości jej, ruchu ducha, życia ducha ofiary Clirzcściańskiej, dla 
obudzenia tćj potęgi, która tylko sunęć człowieka może po drodze 
słowa, dopuścił wiclkę niedolę, wielkę niewolę na starsz? dziatwę 
swoję— aby, kiedy miłość nie budzi, niedola, niewola budziła do 
jęcia się dla ratunku, tego jedynego oręża ruchu ducha, życia du­
cha, ofiary Clirześciańskićj ducha i ciała. — Co najwyższe dziś na 
ziemi, co najstarsze wiekiem ducha, dla oporu w przyjęciu tego 
prawa Chrystusowego dobrę wolę, miłości?, poddane jest pod prawo 
niższe, pod siłę, pod to dopuszczenie Boże, że złe, skoro tylko ruch, 
życie ducha, ofiara Chrzcściańska we wnętrzu człowieka nie budzi 
się. ma prawo wdzierać się do wnętrza człowieka, jarzmie ducha, 
panować i na rachunek człowieka broić. — Stokroć większa i cięż 
sza bracia moi 1 od wszystkich ziemskich, niedola, niewola ta du­
cha!—Jest to zaklęcie, nawiedzenie, opętanie, nic wybawienie od 
złego, o co prosimy codziennie Boga, a więcej jak wodzenie na po­
kuszenie, bo poddanie mocy kuszęcćj.—Ktoś źle czyni i piekło 
tak obszernego prawa nie ma nad nim, zaklęty skoro nie broni 
się ofiarę chrześciańskę, wnet ma piekło w łonie swojem. — Za opu­
szczenie drogi clirzcściańskiej musi w tern trudniejsze m położeniu 
wśród pomnożonych przeciwności, wśród panowania złego w sobie, 
bez pomocy Łaski, wlasnćm wysileniem, własnę ofiarę wejść na 
drogę opuszczonę, tam pierwszy krok postawić, pierwszy ruch 
przerwany, pierwsze życie ducha zagasłe obudzić, krzyżem na 
wzór Chrystusa dźwiganym, ofiarę chrześciańskę wyzwolić się, wy­
bawić się, przywłaszczyciela wygnać, który tylko krzyża Chrystu­
sowego, to jest ofiary Chrystusowej boi się, aby Łaska Boża dalsze 
kroki, dalsze ruchy, dalsze życie wyzwolonego, wspierała. W zaklę­
tym, jednejże chwili duch jego własny i duch zły czyni, ani nę 
chwilę bezpieczeństwa, pokoju z nim dla brata jego, ani na chwila 

użycia słodyczy braterstwa, spółki clirześciańskićj dla lego cięgłego 
przelotu złego przez wnętrze jego — wszystko lam w gotowości do 
walki pod bronię chrześciańskę, w wysilonym ruchu życiu ducha., 
w ofierze stać powinno. Wiele bowiem jeszcze przeciwności na ziemi 
dla wzrostu ziarna Chrystusowego. Światło ziemi łatwo jeszcze obala 
światło Boże—prawem i mędrościę królestwa przeciwnego Chrystuso­
wemu, łatwo obala ,-ię królestwo Chrystusowe słabo wznoszęce się 
dotęd na ziemi — jedno słowo z tego pełnego prawa i z tej pełnej 
mędrości niszczy w tćm wielkiem kuszeniu co niepełna ofiara kor­
nego, słowu Bożemu wzniosła, cliwieje się potęgę ducha ziemi, 
księżęcia świata tego, przez zaklętego na ziemię sprowadzeń?; 
wszelki który jeszcze w potędze słowa Bożego nie statięł — noszęc 
ziarno Chrystusowe w duchu, a prawa ducha swojego, prawa 
Chrystusowego bronić na ziemi nie umiejęc, ulega przemocy kró­
lestwa przeciwnego Chrystusowemu. Sam tylko szczyt słowa Bo­
żego ze szczytem ducha ziemi mierzyć się jest zdolny — Chrystus 
jeden zmierzył się i zwyciężył — w ślady Chrystusa idęcy korni 
słowu Bożemu, skoro tylko kuszenie ducha ziemi odpieraję, woli 
nie przykładaj? acz ducha swego nie oddaj?, w słabości swej, dalecy 
do szczytu słowa Bożego, laskę, wszechmocnościę królestwa Bożego 
sę zasłonięci — a bez tej osłony ziarno Chrystusa nigdyby dla pizę- 
magajęcej potęgi księżęcia świata tego nie urosło. — Prawo, cywili- 
zacya ziemi, światło, życie ziemskie stanęły już u szczytu swojego, 
prawo światło Chrystusowe, życie, cywilizacja ducha nierozwinięla 
dotęd. Potęga królestwa przeciwnego Chrystusowemu ścina przez 
wieki wznoszęce się słabe rostki zasiewu Chrystusowego, ziarnu 
Chrystusa owocowania wzbrania, a owocem tylko ziarna legę, 
życiem na ziemi przez człowieka słowa Bożego, życiem ducha 
człowieczego, wznoszeniem przez człowieka świętyni Boga 
żywego, wybawić się człowiek może z niedoli z niewoli swój, 
ducha i ziemskiój. W pierwszych wiekach gorliwości chrześciań- 
skiej o zbawienie duszy, zaklęci od ofiary mszy świętój oddalani 
byli, dziś w powszechnej niedoli, niewoli i poniżeniu ducha ęzlo- 
wieczego, zaklęci, potęgę pieklą góruję na ziemi, odbieraj? cześć 
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potędze tylko Bożej należną, potęgę pieklą szerzę się po zientf 
arcydzieła ziemskie płodzę, ideały wielkości przeciwne wzorow 
przez Chrystusa podanemu, wznoszę. Przez zaklętych ziemia tak 
wielce ucywilizowana, podniesiona a duch człowieczy poniżony.— 
Wyższość, niebo przez Chrystusa podane, zatarte niższościę, zie­
mię trzymaną przez ducha ziemi. Światło i prawo słowa Bożego 
teoryę nie czynem dotąd. Ziemia światłem i prawem tylko swojem 
tak silnie stoi, a slaby czyn słowa Bożego w niewolniku tylko pol­
skim i w niedołężnych z pola życia zeszłych.

Ale o bracia 1 słowo Boże choć tak silnie w wiekacli przez czło­
wieka odpierane nie przeminie, niedola, niewola człowieka, nie 
jest bez końca, duch ziemi księże świata togo, przez Boga osą­
dzony, przez Syna Bożego ze szczytu swego stręcony, i szczytu już 
jego, wielkości i potęgi starożytnej rzymskiej nie ujrzymy więcćj 
na ziemi. — Wzniesie szerzące się Chrześciaństwo na ziemi, inną 
siłę, inne życie, inne królestwo idące z wyżej przez ducha czło­
wieczego w ofierze jego chrześciańskićj, a szczyt tego królestwa 
w spełnieniu przez człowieka słowa Bożego. — W spełnieniu tern 
dwa szczyty przeciwne zetrą się, upadnie księże świata tego, i na 
ruinie królestwa przeciwnego Chrystusowemu, wzniesie się króle­
stwo Chrystusowe i chorągiew Chrystusa wolności, prawdy i życia 
ducha człowieczego powiewać na ziemi nieszczęśliwej zacznie, i do 
tak szerzącego się na ziemi przez człowieka królestwa Syna Bo­
żego, przyjdzie królestwo Ojca, i święcić się będzie imię Ojca i 
będzie wola Ojca na ziemi jako jest w niebiesiech.

Do początku tfego tryumfu Chrystusa na ziemi powołani jesteśmy 
bracia najmilsi! nam to najwyższa wola naznaczyła zachylić kie­
runek ten ratunku i zbawienia człowieka.

Ty siostro Celino 1 nosząc ducha wielkiego, starego, należąc dla 
wieku ducha twojego, do starszój dziatwy Bożej, wezwana do sze­
rzenia królestwa Chrystusowego, dla wielkiej mocy zaklęcia w to­
bie, szerzyłaś dotąd królestwo przeciwne Chrystusowemu, używałaś 
do tego potęgi i mądrości ducha twojego — i ciężkie rachunki za- 
isane na ciebie w księgach Bożych.

Jęczałem nad niedolą twoją i miałem wielu braci moich wspól­
nikami jęku mojego! jęczałem nad niedolę z twojej niedoli płynącą, 
brata naszego a towarzysza żywota twojego. Widzieliśmy bracie 
wieszczu, naznaczony świecić gwiazdę Sprawie Bożćj! ile złe prze 
ten tak bliski ciebie organ swój, hamowało chód twój po drodze wiel > 
kiej missyi słowa Bożego, które w ducha twojego przez wieki przyj 
mowałeś, w duchu twym statecznie miłowałeś, hamowało chód twój 
po drodze wielkićj misyi twojej podniesienia Chrześciaństwa, ra­
tunku Polski i człowieka brata twojego. Dla rachunków wiekowycli 
bracie nasz 1 jarzmu temu poddany zostałeś, abyś szukajęc obrony od 
napaści złego tak bliskiego tobie, jął się broni chrzcściańskiój ruchu, 
życia ducha, ofiary chrześciańskićj, tą potęgą chrześciańskę osią 
gnął wysokość którśj osiągnięcie za żywota tego naznaczone tobie, 
wysokość odpowiedną wysokości ducha twojego. Natćj tylko wyso­
kości złejarzmięce ducha towarzyszki twojćj, pokonanym, odpar­
tym, i duch jćj wyzwolonym bydż mógłby, i mogłoby się tak stać 
przez ciebie wybawienie, odkupienie jćj, to jest ułatwienie pierw­
szego ruchu, pierwszego kroku na drodze chrześciańskićj, aby wy­
zwolona, potęgę ducha swojego sama ze złem swćm walcząc, złożyła 
Chrystusowi owoc miłości swój, zwycięztwo słowem Bożem nazna­
czone, przez Chrystusa okazane nad ciałem, światem i szatanem,, 
nad zakreślenie woli Bożćj dopuszczeniem Bożem, jarzmięcem siebie.

Wzywam was bracia do spółki z sobą w boleści i trwodze chrze­
ściańskićj, nad strasznemi sądami Bożcmi, od których nikt z nas 
wolnym nie jest; wśród przepaści, albowiem pielgrzymka nasza 
słowem Bożćm nam podana.— Wzywam was do spółki w miłości 
i w ofiarach dla tej siostry naszej, do łączenia się z duchem jćj, do 
walczenia ze ziem jćj, o ile wierna Bogu, wierna duchowi swojemu 
pójdzie drogą chrześciańskę na którą wstąpiła, odpierać będzie zle 
wdzierające się do wnętrza swojego, a w tćj napaści z obrońcami 
swojemi łączyć się — wzywam do spółki w ohydzie chrześciańskićj 
jeżeli zawodząc ducha swojego odrzuci miłosierdzie Boże które ją 
wyzwoliło, a wolę swoją ze złćm przeciwko sobie, przeciwko obroń­
com swoim sprzymierzy się : dobrą wolę, tęsknotę do życia w wol-
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ności iw prawdzie, wspierajmy, niedolą, niepomyślnościami w walce, 
uciskiem, jarzmem bez złćj woli nie zrażajmy się — choroba ta du­
cha straszna i zaraźliwa wprawdzie, potęga złego przez człowieka 
przechodząca silniej uderza, zły duch w organizacyi stokroć strasz­
niejszy, ucieleśnienie wpływ jego na ziemi powiększa. My żołnie­
rze Chrystysowi ku ratunkowi ducha wszelkiego brata dobrej woli 
pośpieszajmy, i służmy jemu dopóki trwa dobra wola jogo — skoro 
się sprzymierza brat nasz przeciwko nam, z wrogiem swoim, 
ustaje służba nasza dla niego — to prawo Królestwa Bożego. —Mi­
łością chrześciańską, czułości? nasz?, nadewszystko życiem naszem 
budźmy do czułości, do życia : czułość, życie to jedyny ratunek 
dla zaklętych, czułość, życie prawego gospodarza do życia wabit 
organizacyi powraca, przywłaszczyciela wygania, czułość jest 
pierwszym krokiem człowieka w życiu jego słowem Bożem.

Przerywajmy, rozbijajmy bracia! w siostrze tej, zwyczajne jćj 
zaciekanie się, zagłębianie się duchem, zwyczajne loty, skoki du­
cha, tę śmierć ducha oddalającego się od drogi życia Słowem Bo- 
żćm nam zakreślonej, opuszczającego z życiem nas braci swoich 
— wszelki czyn w tym stanie zatrzymujmy, bo ten czyn będzie nie 
ducha jej, a złego, które ducha jej wodzi.— Chrześeianin korny 
prawu Słowa Bożego, któro jest prawem na życie duclia, na ziemi 
duclia swojego trzyma w ciele; a w górze ducha, w prawie ducha, 
w wolności ducha tein życiem prawdziwem królestwo Boże na 
ziemię sprowadza. — Oporny Słowu Bożemu, albo więzi ducha 
w ciele i żyje w prawie niższem ciała, ziemi, tą śmierci? duclia a 
życiem falszywem ciała, ziemi, piekło na ziemię sprowadzi albo 
wyrywając się od życia wszelkiego, wyzwala ducha a nie na życie 
ducha, a nie w tonie Chrystusowym, a nie wedle prawa Słowa 
Bużegoiogrom Boży duchem brojącym przebiega, zacieka się we 
wnętrznościach ziemi lub piekła, do tronu nawet samego Boga 
świętokradzko, w zaciekaniu się w myślach i marzeniach, w lotach 
swych sięga, a ciało swe zimne martwe jako od ducha opuszczone, 
na pastwę piekłu zostaje, a dopuszcza Bóg napaści tćj za odrzu­
cenie prawa słowa, prawa życia.
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W tejże godzinie w klórćj przed rokiem wezwał Bóg brata na­
szego na stanowisko wodza Sprawy swojej, wzywa Bóg ciebie to­
warzyszko wieszcza Sprawy Bożćj na opuszczone stanowisko twoje. 
Jedność brata wieszcza z bratem wodzem stać się powinna posadą 
i wzorem łączenia wedle prawa Słowa Bożego, wedle prawa ducha, 
dotąd rozdzielanych lub łączonych wedle samego prawa ziem­
skiego, Ducha z ziemią, sił, władzy ducha i ziemi, władzy ducho­
wej i świeckiej. Towarzyszko brata wieszcza ! poczuj że w speł­
nieniu tej myśli Bożej jest cząstka powinności twojćj, ujmij nić 
przeznaczenia tego męża, którego przeznaczenie dzielić naznaczona 
jesteś, trzymaj tę nić, świeć jemu gwiazdą jasną, ulżyj trudów 
jemu ; opuszczając zwykłą niewiastom niechrześciańskim zazdrość 
lub fałszywy heroizm, obojętność na spółkę złego duclia z towa­
rzyszami żywota ich, zespalaj się z nami w tej zazdrości prawdzi­
wej chrześciauskićj, w tej żądzy aby nigdzie dobre, czjste nie ka­
lało się spółką ze ziem, nieczyslćm. lłozdzial czystego z nieczy­
stym, dobrego ze złem, rozdział połączonych prawem ziemi prze­
ciwko prawu ducha, jest począikiem wyższego postępu które Słowo 
Boże człowiekowi naznaczyło, i Chrystus który wybawił człowieka 
podając ten wyższy postęp, tę wyższą, łatwiejszą operacją, wy- 
rzekł : « mniemacie abym przyszedł dawać pokój na ziemi? bynaj- 
« mniej mówię wam : owszem rozłączenie. Bom przyszedł rozlą- 
« czyć człowieka z ojcem jego i córkę z matką jćj, i niewiastkę 
« z świekrą jej ». Spółka wyższa ducha, chrześciańska, rozrywa 
Się spółką niższą, ziemską, samem prawem ziemi wiązaną, i miłość 
ducha wyższa, chrześciańska, miłość prawdziwa bez prawdziwej 
zazdrości, bezbojaźni utraty tego co się kochało przez wieki, z czem 
się w wiekach połączyło, istnieć nie może— a jedna jest prawdziwa 
utrata, prawdziwa śmierć brata, prawdziwy rozdział z bratem przez 
oddanie się ducha jego złemu, przez zespolenie się jego ze złem, 
przez przejście pod prawo niższe, w tony niższe od tych tonów, 
w których się na żywot wieczny w wiekacli zespalało. Biada temu 
kto czyste z czystćm rozdzielając, spółkę w imię Chrystusa zajętą 
rozbijając, tein osłabia kró estwo Chrystusowe; biada temu kto
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nieczyste z czystem spajając wzmocnią królestwo przeciwne Chry­
stusowemu. Oddalaj i broń siostro ! od wszelkiego złego czyhają- 
go w pokrywie męz.kiej lub niewieściej, w ciele lub bez ciała na 
wszelkiego brata twojego, a nadewszystko na towarzysza żywota 
twojego, dla którego, w morzu ogólnej miłości twojćj chrześciań- 
skiej pierwsze są obowiązki twoje, zazdrość piekłu Spółki ducha 
z wszelkim bratem twoim, a naprzód z mężem twoim, a pra­
gnij spółki ich z niebem, z wszelkiem dobrem w ciele lub bez 
ciała. Niech progu domu twojego żadne złe w ciele lub bez ciała 
nie przestępuje, spełnij' jakoś naznaczona ideał chrześciańskićj nie­
wiasty, ideat chrześciańskićj, małżeńskiej, bratnićj miłości. Są już 
wzory dla ciebie, są niewiasty jasną gwiazdą świecące towarzyszom ży­
wota, otiarąchrześciańską odpierające złe od progów mieszkania ich.

Spiesz się siostro! zająć w imię Chrystusa braterstwo z przy­
tomnymi tu braćmi twoimi, a łatwiej tobie będzie rozszerzyć bra­
terstwo to w całej gromadzie naszej, co s'ać się ma pierwszą po­
winnością twoją, pierwszym krokiem służby twojej.- Zespolona 
tylko z duchem braci, służbę twą czynić możesz : to skarb i prawo 
chrześciaństwa. — Odrzucenie braterstwa z najniższem a czystćm 
kornćin woli Bożej, na wielkiej linii Bożej postęp swój czyniącym, 
na wielkićj linii Bożej jedną myślą Bożą z nami pi łączonem, wiel­
kie następstwa dla nas prowadzi — bo to najniższe a czyste, żal do 
Twórcy swojego a powszechnego Ojca zanosi i wysłuchiwanym jest; 
— poniewierając acz najmłodszą dziatwę powszechnego Ojca, do 
Ojca zbliżyć się nie można. — Cóż powiem o odrzucaniu przez 
brata czystćj ofiary brała ? kiedy to odrzucenie staje się odrzuceniem 
Chrystusa, Ojca wszelkićj czystej ofiary?

Za Chrześciaństwo przytomnych tu braci ręczę (obie.—Wszelki 
twój czysty wylew, wszelkie czysle drgnięcie ducha twojego, 
wszelki krok twój bratni, chrześciański należnie przyjęte i uczczone 
będą; poznana niedola twoja powiększy ich miłość dla ciebie, ich 
usługiwanie tobie —osądzoną nie będziesz.

Zasilając ciebie siostro! na nowej drodze twojej, wiciem tobie 
objaśnił, przyjęłaś światło wyższego szczebla słowa Bożego, niech 

to widzenie staje się odtąd twojem własnćm widzeniem ; jako 
wolna, z przekonania, z siebie masz pełnić służbę twoję, aby czyny 
twoje zasługą dla ciebie na wieki twoje były. — Nie upoważniaj wi­
dzenia twojego i czynów- twoich mojemi słowami, ale własnćm 
czuciem, drgnięciem ducha, własną miłością, własnemi słowy i 
czyny, to czucie, tę miłość objawiającemi; broń sprawy Chrystuso­
wej, broń prawdy wszelkićj, tem obalaj królestwo przeciwne Chry­
stusowemu, obalaj wszelki fałsz, którym któlestwo to potężnie stoi.

1’odaje tobie siostro! gwiazdę twoję, tę treść powinności twoich.—• 
Niedola dla ciebie i niedola od ciebie, dla brata twojego idzie z cią­
głego dopuszczonego przelotu ducha złego przez wnętrze twoje. 
Napaść tę odpieraj ciągiem wysileniem ducha twojego, ciągłćm 
budzeniem, strojeniem ducha do tonu Chrystusowego, ciągłą ofiarą 
twą chrześciańską; zbroi żołnierza Chrystusowego ani na chwilę 
złożyć tobie nie można, przerwiesz na chwilę ofiarę twą, zrzucisz 
z siebie jarzmo słodkie, ciężar lekki, a piekło zajmie gospodą wnę­
trze twoje, zagrozi tobie i przez ciebie bratu twojemu. — Takie dla 
ciebie dopuszczenie Boże dla wiekowych rachunków twoich.

Na świadectwo Łój wielkiej chwili naszćj,lćj bratnićj chrześciań­
skiój spółki naszćj, daję tobie znak ten zewnętrzny ze słowy na 
nim « Żołnierzowi Chrystusowemu który pierwszy ratował się 
« z powodzi złego, która rozbiła zastęp Chrystusowy — utrwalaj tu 
,« tchnienie Łaski, pomoce Boże na chód twój po drodze rozpo- 
« czętej ».

Siostro Celino ! jako związana rachunkami przeszłych żywotów 
i towarzyszka w tym żywocie wysokiego urzędnika Sprawy Bożćj, 
jako pierwsza sługa wielkiego sługi Chrystusa, wiele pomocy i 
wiele szkody Sprawie Chrystusowej nieść możesz po tylu zawodach, 
po tylu bolesnych stratach które poniosła gromada nasza. — Nasta- 
walo piekło na to szerzenie sie królestwa Chrystusowego, na to 
krzewienie się ziarna słowa Bożego, i zrywały się nici powołanych 
sług Chrystusowych, niewinność ducha ich kaziła się, i rachunki 
na wieki przyszłe mnożyły się; w tak wielkićj dziś potrzebie cha­
rakteru wierności, odwagi, ostatecznie przemawiam do ducha two-
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jego, i w ciężki rachunek na sąd straszny Boży zaciągam ciebie.
Oto chorągiew, obraz chorągwi Sprawy Bożćj, którą Chrystus 

powierzył do piastunku gromadzie naszej! — I.ud Polski dla pro­
stoty i czystości z któremi słowa Boże przed wieki przyjął, i które 
wiernie w duchu przez wieki strzeże, jest naznaczony do piastowa­
nia chorągwi Chrystusa, dla rozszerzania na ziemi królestwa Chry­
stusowego, dla ratunku Polski i człowieka z niedoli, z niewoli du­
cha i ziomskićj.— Brat nasz, wódz Sprawy Bożej, czystością i pro­
stotą ducha zespolony z ludem Polskim, w imię ludu Polskiego 
trzyma chorągiew Sprawy Bożćj. — Ty biacie Dominiku ! w dzi­
siejszej potrzebie naszćj zastąpisz lud Polski i. wodza twojego.— 
Tyś jako lud Polski ducha twojego niezawsze wyzwalał, niezawsze 
objawiał bratu twojemu, a nigdy nie skalał.

Po zerwaniu dawnej spółki naszej, w nowćj spółce naszćj upadam 
z tobą siostro przed panem naszym Jezusem Chrystusem, którego tu 
wizerunek na chorągwi widzimy i w tćj chwili duchy nasze stają 
przed nim, jako wkrótce staną przed sądem jego.— W imię Chry­
stusa, pod chorągwią Chrystusa, od którćjś odbieźala, szykuję ciebie 
na drodze służby twojej, którąś opuściła, stawię ciebie, lak w istocie 
jako i w tym zewnętrznym obrządku, aby powołanie twoje i du­
chowi twojemu przedstawione, i w tym obrządku zewnętrznym, 
w tćj formie człowiekowi twojemu objawione, stało się świade­
ctwem przed sądem Bożym na zbawienie lub na potępienie twoje. 
— W imię Chrystusa ogłaszam tobie miłosierdzie i błogosławień­
stwo Chrystusa, o ile przetrwasz wierna powołaniu i powinności 
twojej — ogłaszam straszny sąd Chrystusowy, jeśli jeszcze niepomna 
powołania twojej powinności, zaprzesz się Boga, zawiedziesz ducha 
twojego, zdradzisz ojczyznę i człowieka brata, czekających wyba­
wienia od tych synów i braci, których Bóg w miłosierdziu swćm 
ku ratunkowi ich naprzód powołał. — Tem kończę w imię twoje 
Chryste panie nasz 1 służbę moję dla ciebie i dla tego brata mo­
jego a sługi twojego. W imię twoje oczekiwać będę owocu przyję­
tego ducha, chodu po przyjętej drodze, czynów służby dla Boga, 
dla towarzysza żywota, dla braci, dla ojczyzny.

Do Adama Mickiewicza.
RychtersWyl, 14 Października 1846.

Pismo to, bracie Adamie z miejsca twojego zakomunikuj kołu. 
Andrzej Towiański.

t

Do Koła.
Rychterswyl, 14 Października 1846.

Najmilsi Bracia,
Zgromadził Chrystus sługi swoje pod chorągwią swoją. — Stanął 

zastęp Pański. Szedłem—wzywałem braci współtowarzyszów służby, 
aby w spółce bratnićj Chrześciańskiej, w jednymże szeregu, po je- 
dnćjże drodze, postępowali ze mną.—Rozpoczął się chód nieznany, 
wyższy, chrieściański.—Zagrożone złe szerzeniem się tćm króle­
stwa Chrystusowego, wzrostem tym ziarna żyjącego Słowa Bożego, 
zatrzymało chód niektórych braci naszych. — Siostra Celina, jedna 
z zatrzymanych, zerwała zatrzymujące pęta, i pierwsza owoc wol­
ności swej Bogu i bratu złożyła. — Przejrzała przeszłe manowce, 
drgnęła chrześciańską ohydą do licznych krzywych dróg, chrze- 
ściańską miłością do jednćj prostćj drogi słowem Bożćm czło­
wiekowi zakreślonej, dożycia wedle gatunku ducha w prawie, 
w prawdzie i wolności ducha.—Opuszczając zwykle na drogach 
ziemskich i w życiu tylko ziemskiem, słabości lub nienawiści, 
drgnęła miłością chrześciańską do ducha bliźnich braci swoich, 
chrześciańską ohydą do wszelkiego złego w ciele lub bez 
ciała na bliźnich braci swoich nastającego, i to czucie chrze­
ściańskie zwróciła naprzód do pierwszego bliźniego, pierw­
szego brata swojego, do męża towarzysza żywota, przejęła się 
chrześciańską energią służenia duchowi jego we wszelkich potrze­
bach, niebezpieczeństwach, dla prawdziwego interesu, dla wieków 
jego ; zapragnęła spółki z człowiekiem, jako owocu tylko spółki 
z duchem; zapragnęła wedle prawa słowa Bożego stać się pierwćj
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siostrą w Chrystusie a potem żoną, zespalać się naprzód w duchu 
a potćm z ziemi. — Tćm rozróżnieniem związków i słabości ziem­
skich; sympatyi ciała z żywotem powstającej, z żywotem kończą- 
cśj się, od spółki i miłości chrześciańskiej; sympatyi ducha w wie­
kach zajętćj, przez wieki ciągnącćj się, ujęła nić wspólki małżeń­
skiej, którą ucieleśnione słowo Boże, do wysokości Sakramentu 
podniosło ; jako spółka ta jest jedną z większych pomocy człowie­
kowi do postępu jego po drodze słowa Bożego. Poddaniem się 
prawu słowa Bożego, dobrą wolą, stanęła siostra Celina pod opu­
szczoną chorągwią Sprawy Bożćj, i pod tą chorągwią zespoliła się 
zemną naznaczonym sługą współtowarzyszem służby.

Świadcząc wam, bracia, o tym początku, o tym pierwszym kroku 
miłości i spółce waszej chrześciańskiej, polecam sługę Sprawy Bo­
żej brata współtowarzysza służby, a przedewszystkiemi, polecam 
miłości i spółce twojej! biacie wieszczu Sprawy Bożćj, 
z urzędu twego publicznego, sługo przewodniku po drodze 
słowa Bożego, lego brata współtowarzysza służby 1 z urzędu two­
jego prywatnego, sługo przewodniku tej siostry i żony twojej 1 
Początek tylko i pierwszy krok uczyniony został, a żaden czyn, i 
żaden owoc dobrćj woli niezlożony dotąd. — Wiele jeszcze niebez­
pieczeństw, wiele jeszcze bojażni dla nas! w miłości i spółce 
wspierajcie bracia ! dalsze kroki siostry waszćj, niech z wami czyni, 
owocuje i szerzy rozpoczęte życie swe chrześciańskie. — Czuwaj­
cie, aby ten wznoszący się rostek chrześciański siłami przeciwnemi 
zatarty, nie był jako wiele już z pomyślnych wschodów w winnicy 
Chrystusowćj zniszczonych między nami zostało, i ciężkie ra­
chunki w księgach Bożych zapisane na pierwsze sługi Chrześcijań­
stwa, obalające wznoszące się Chrześciaństwo, wznoszącą się na 
ziemi potęgę Bożą, dla rozszerzenia na ziemi królestwa Chrystuso­
wego, dla ratunku ojczyzny i człowieka brata.

Brat wasz,
Andrzćj Towiański.

Do G.

Ryehterswyl, 27 Października 1816.

Przedstawiłem bratu Karolowi, że źródło Sprawy Bożćj i ra­
tunku Polski jest w tulactwie Polskićm, że dopóki tułactwo Polskie 
w spełnieniu myśli Bożej na niem leżącej nie stanie, nic się dla 
Polski stać nie może. — Dla rachunków wiekowych przeszłych wy­
brał Bóg z wielu te sługi swoje, na tułactwo, na rekolekcyę przed 
spełnieniem wielkiej Służby, naznaczył i powołał pierwsze te sługi 
do poznania i przyjęcia woli swojej, ukazania jćj. spełnionćj w so­
bie, i podania jćj Polsce, a przez Polskę rodzajowi ludzkiemu.

Brat Karol zrządzeniem Bożćm stał się tułaczem Polskim, taż 
sama myśl Boża, która spoczęła na tułaczu Polskim spoczywa już. 
na nim i obowiązkiem jego jest, przyjęcie po chrześciańsku w ofie­
rze chrześciańskiej woli Bożćj podającćj się przez naznaczonego 
sługę Bożego, pzzyjęcie podającego się światła, którego jest świa­
tłem wyższego szczebla słowa Bożego, które jest rozwinięciem i 
do potrzeb Polski na jedną tylko epokę zastosowaniem części na­
znaczonej tego ogromu światła, podanego przez Chrystusa na 
siedin epok, na cale spełnienie słowa Bożego.—Po dopełnieniu tćj 
pierwszćj powinności dla Boga i dla ojczyzny, obowiązkiem brata 
Karola będzie czynić braciom swym współtułaczom, współtowa­
rzyszom Służby świętćj w spełnieniu przez nich tejże powinności 
— a położeniu przez lulaczów Polskich, w spółce ich bratnićj 
Chrześciańskiej, ofiary Bogu i ojczyźnie w źródle sarnćm myśli Bo­
żćj, na stanowisku na to złożenie naznaczonćm, pozwoli Bóg tuła­
czom Polskim spełnienia wielkich ich misyi, pobłogosławi na czyny 
dla ratunku Polski i człowieka brata z niedoli, z niewoli ich ducha 
i ziemskićj.

Zamiar brała Karola działania natychmiast na Polskę, bez na­
leżnego usposobienia się, bez poznania i przyjęcia myśli Bożćj na 
Polsce i sobie leżącój, bez poznania wielkiego powołania Folski i 
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swojego, i bez koniecznego zespolenia się przed wielkę Służbę z to­
warzyszem służby widzę być przeciwnym woli Bożćj, widzę w za­
miarze tym dobrowolne opuszczanie stanowiska służby, na klórem 
wola Boża postawiła jego, widzę czystę egzaltacyę chrześciańskę, 
poczętek tylko ofiary clirześciąńskićj, raptownie przerywajęcej się 
czynem przyśpieszonym, wylewem przyśpieszonym ducha, bez zgro­
madzenia ofiarę chrześciańskę potrzebnej siły ducha, na czyny, na 
wylewy ducha.

Bez poznania drogi Bożej otwierajęcej się dziś dla Polski, na 
wielkie jćj życie, słowem liożćm, bez przejścia tćj drogi na polu 
jakie Bóg podaje dla próby sług swoich, nie dozwoli Bóg sługom 
swoim prowadzić Polskę po drodze jćj naznaczonej.

Bez spełnienia całkowitćj ofiary chrześciańskiej w duchu, bło­
gosławieństwo Boże nie zejdzie na czyny urzędników tćj wyższćj 
epoki słowa Bożego, w której wszelki czyn iść powinien z ducha, 
z ofiary chrześciańskiej, jak ze źródła jednego życia chrześciań- 
skiego, aby przez naprzód powołane sługi Boże, żyć poczęło na 
ziemi słowo Boże, aby tern życiem żył ducli człowieka po wiekach 
niewoli i kłamstwa swojego w wolności, w prawie i w prawdzie 
swojej, jako tćm życiem żył Chrystus, i ten wzór życia chrzcściań- 
skiego człowiekowi zostawił.

Abyś nie spełnił, bracie Karolu, zamiaru twojego przeci­
wnego woli Bożćj, podaję tobie wolę Bożę i od tej chwili pójdzie 
dla ciebie większe wymaganie o spełnienie myśli Bożej na tobie 
spoczywajęcej. — Brat i sługa twój,

Andrzej Towiański.

Do Andrzeja Towiańskiego.

19 Grudnia 1846.

Mistrzu i Panie,
Jest moję myślę i brata Karola myślę, Biesiadę wydrukować. 

Zdarzała się już służba z emigrantami, a rękopismu nie chcemy 

puszczać w obieg, aby uniknęć falszowań i omyłek. Egzemplarze 
tylko po służbie i z ofiarę należnę będę dawane tym, którzy wezwa­
nie przyjmę. Racz nam objaśnić rychło naslępujęce wętpliwości.

1. Piszesz imię świętego Meinuabda inaczej niż stoi w jego ży­
wocie i w drukach Einsidclskich. Tam wszędzie nazywaję go Mein- 
bad. Czy każesz zostawić Meinhard, czy poprawić wedle druków? 
Jest zaś podobno inny święty Meinhard.

2. Stoi w Biesiadzie : święć imię Twoje, w Ojczenaszu jest święć 
się Imię Twoje.

a. Piszesz zwyczajnie urzęda, żywota w liczbie innogićj. Czy 
tak zostawić, czy sprostować wedle powszechnego zwyczaju 
urzędy, żywoty ?

4. Nie wiemy czy należy dać jaki tytuł. Możeby umieścić te 
słowa : Biesiada z bratem Karolem Różyckim, albo tylko Biesiada, 
lub też bez tytułu pismo jak jest drukować ? Ten ostatni punkt 
najważniejszy. Bez twojej decyzyi nie wiemy czy go dostatecznie 
sami zdołamy załatwić.

Karol zaczęł zaraz prace szczególne z braćmi, z zebraniem stró­
żów naleraz wstrzymałem się. W braciach ruch dalej idzie, o czem 
później doniesiemy. Przybyli bręcia, już i przed tromadkę naszę 
winę swę wyznali. Brat Szwajcar znacznie zmieniony, rozradowa 
nas głęboki żal jego, i obiecuje stalę poprawę. Boleski pokrzepiony 
i swobodniejszy. Brat Jakób lubo mocno boleje, dotęd jest 
w nim coś zamięszanego.

Trwam w uczuciu jakiem zaczerpnęl z ostatnich pism twoich, co 
dzień powoli, ale dalćj idę. Zdało mi się że od piętnastego tego 
miesięca wiele złego rozbiłem, i czuleni jak gdybym teraz dopiero 
wszedł na drogę Sprawy.

Twój na wieki,
Adam.

Brata Seweryna widziałem przedwczora, zniżony 1 Brat Ferdy­
nand bez postępu.
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Do Adama Mickiewicza.

30 Grudnia 1846.

Bracie Adamie!
Na zapytanie twoje :
Być powinno Meinrad — święć się — urzędy — żywoty.
Nadto zamiast... którą do podniesienia z niedoli, z niewoli po 

wołujesz, połóż : któręś do podniesienia z niedoli, z niewoli powo­
łał. Zamiast zasilaj o Panie nasz! ciałem i krwią twoją, duchem 
twym, połóż : zasilaj o Panie nasz! ciałem i krwię twoję, duchem 
twoim.

Po wyrazach — postacią koi święty frasunek ducha, mchy su­
mienia dla puszczonej istoty prawa, powinności ducha, dołóż : to 
ostatnia próba miłości naszćj która postacię, formę uwodzić się nie 
daje.

Co do tytułu — głos mój radzęcy daję, bo to wasza praca, wasze 
czucie, dwie myśli wam daję, zastosujcie się do okoliczności :

BIESIADA
Z BRATEM KAROLEM

(Różyckim)
W materyach bowiem ducha, nazwisko co jest ziemię, nie wy­

stępuje. Albo :
BIESIADA

Z BATEM KAROLEM

a u spodu, na końcu, lub gdzie wypadnie :
« Biesiadę niniejszę, przy pomocy Bożćj spełnionę, komunikuję 

wam bracia wszyscy dobrćj woli 1 d

Tu podpis brata Karola z nazwiskiem. Wedle okoliczności może 
tu dołożycie, odmienicie.

Reszta w Biesiadzie ma pozostać aż do dodatku na końcu : 
« słowa te moje, tę biesiadę etc. » i podpisu.

. Poszło już kart dziewięć odezwy 7s» Grudnia do kola francuz- 

kiego, karta z porzędku pięta idzie dzisiaj na ręce siostry Alix, 
która wam odda — ta mieści szczyt obowięzków braci Francuzów 
— nim nie przyjmę pierwszych swoich obowięzków, ta karta tylko 
między wami dwoma i siostrę Alix, niech będzie — poczuciom wa­
szym nie kł dę granicy — o dalszśm później. Brat,

Andrzśj Towiański.

Do rola Różyckiego,

1 Stycznia 1847. Rue St-Charles, 9, Balignolles.

Bracie Karolu, naznaczony wodzu nasz.
Czytano nam dziś życzenia twoje na wzajem z całych serc 

życzymy tobie i sobie, abyś ty w tym roku, z Dachem Mistrza ; 
z błogosławieństwem jego, wespół z bratem Adamem, naznaczonym 
do współslużby z tobę, a w braterstwie z nami, ruszył z cho 
ręgwię Cbrystusowę na ziemię, wodzujęc nam.

My, wiara żołnierze, zacięgnieni przez Mistrza pod choręgiew 
Chrystusowę, staramy się aby słowo Mistrza śród nas objawione, 
między nami jak było objawione, tak trwało i szerzyło się. Sta­
ramy się, aby ogień przez Mistrza zapalony między nami gorzał, a 
o ile każdy z nas słowa dotrzymuje i nićm ogień budzi, o tyle 
czuje się być pod choręgwię Chrystusowę.

Czy jesteśmy w stanie tak doskonałym jak twój, i kiedy nas 
godnymi uznasz służenia z tobę, o tćm wiedzieć nie możemy. 
Żołnierz swój przeględ własny czyni, ale wojsko zbiorowo prze- 
ględu swojego czynić nie może. Świadczyć o sobie samćm nie 
jest w stanie. Ci co o nićm świadczę i sędzę, prawie lub nieprawie, 
zdadzę z tego spawę przyd kim należy.

Pozdrowienie nasze braterskie przyj mij.
(Podpisy).

Pismo to przez kolo braci i sióstr w liczbie dwudziestu dwóch 
uchwalono wedle zwyczaju koła jednomyślnościę. Wezwany zosta­
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łem, abym je w imieniu kola Bratu naznaczonemu wodzowi 
orzeslał.

Brat i sługa,
Adam Mickiewicz.

Do Adama Mickiewicza.

B. d. (1817?)

Co tylko w duszy mojćj widziałeś dla siebie, zacny i drogi 
Bracie, to wszystko z woli wyższśj oczyściło się, dojrzało i 
pomnożyło. Śmiało co widzę rzeknę acz niegodnemi usty memi 
Bóg myśli o tobie więcej, niż tego pokornie spodziewasz się, i 
dopełni co dla ciebie zamierzył pod tym jedynym warunkiem, że 
duszę twą podnoszoną trudem ciągłym wewnętrznym, owćm 
dociśnieniem się świętćm, tę jodynę wymaganą dziś od ciebie 
ofiarę, utrzymasz na tein Wysokiem stanowisku, dla którego tylko 
szafunek wielkich łask iść może, z którego jedno spójrzenie 
więcćj ciebie w dzisiejszej niepewności oświeci, jak mozoły 
martwe kilku pokoleń mędrców. Pod tym warunkiem tylko 
otrzymasz światło, silę, obiecany szafunek, i nadgrodę trudu. 
Nie cliciejmy święlokradzko skutku bez przyczyny, nie chciejmy 
odmiany najwyższej woli, a to spelniajęc wierzmy i nie zrażajmy 
się chwilowemi temi przeciwnościami, któremi i największe 
sprawy, sprawy którym błogosławi, Wola Wyższa przeplata. Są one 
próbę w,ary poddania się, sę ostatnim szlifem wybranych. Biada 
mnie jeślibym clicial uczęc ciebie wyższość przywłaszczać, możeś 
to już dawno głębićj poczuł, możeś bez rozbioru już dopełniał. 
Daruj zbytkowi czucia, wylewa ono na co się zdobyć może, wy­
lewa bez żadnój rachuby, bo ta przestaje już być milościę, 
ogniem świętym. Daruj więc i dowiedź duszo wybrana, że dla 
ciebie tego wylewu nie przerwę do grobu, że nieprowadzeniem 
nie zrażę się, bo ty o Boże! coraz wyraźniój i surowićj to mnie 
nakazujesz. Ty o Panie! przyjinij dzięki za danę mi siłę trzy­

mania się tćj drogi, a razem przepuść błędy ułomnego, może nie- , 
dość dotęd zgłębiającego twoję wolę, a dozwól już teraz korzystać 
ze światła coraz jaśniejszego, ciemnemu udzielonego, ze światła 
stan wewnętrzny, położenie, wszystko twoje odkrywajęcego, nie­
godnemu, ze światła które dziś pomimowolnie milczenie moje 
przerwać nakazuje. Ach! nie odrzucaj tu twojej tej tak drogiej, 
tak milej Bogu części duszy twojej, prostej wiary w tćj chwili 
niełatwej, bo dla poziomego robaka wymaganćj, ona twoje zasługi 
pomnożyła, ona ciebie dziś wybranym stawi, ona tylko prze­
niósłszy przez morze, zdolna dziś od zatopienia w brzegu zacho­
wać. Tykasz już lędu szczęśliwy, trzymając się twej nici zbawczćj, 
wiary i prostoty, czujesz jej wagę. Ach ! wytrwaj już przy samym 
końcu nie wiele. Sprawiedliwie zbadane winy moje dotąd prze­
ciwko tobie, zacny i drogi bracie! wyjmij z serca twojego i złóż 
je na ołtarzu miłości, dla zapalenia tćj najwdzięczniejszej, dla 
największego jćj źródła, ofiary.

Stan zdrowia mojego wymaga wczesnej i wiosennćj wód ku­
racji, o co będę się starał najusilnićj.

(Bez podpisu, ale rękę Andrzeja Towiańskiego.)

SŁOWA B BATA ADAMA (1).

27 Lutego 1847 roku.

W pracach naszych przyszliśmy już do pewnego punktu. Z pism 
niektórych braci złożonych u mnie, z rozmów z innymi, i z tego 
co się pomiędzy nami działo, widzę że co do trzech głównych za­
dań tyczącycli się religii, polityki i rodziny, możemy zatrzymać 
się na jasnym wypadku. Teraz trzeba iść dalej, zaniknąć te trzy 
rzeczy w jednym czynie, i pokazać go nawet na zewnątrz. Wypa­
dek prac naszych próbowałem spisać, i to wam w przyszłym ty­
godniu przeczytam; a jakim sposobem będzie najwlaściwićj wystą-

(1) Wypowiedziane wieczorem przy ulicy Saint-Charles, gdzie zebrania Kola 
odbywały się wówczas, (P. W.)

T. II. J
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pić z nim przed emigracyą, objawić go publicznie, na to naprowa­
dzą nas koleje następnych robót.

Jedną z największych trudności jakiej doświadczałem, i jaka 
was dotykać musiała, była natrącona niepewność mego położenia 
względem Mistrza. Nie jestem jeszcze ja z nim w takim stosunku, 
w jakimbym być był powinien; ufam wszakże, że nie ustając 
w pracy, wejdę na tę ścieżkę, gdzie się z nim spotkam. Dzisiaj na­
wet, jest mi łatwićj zbliżyć się do Mistrza niż było przedtem, 
kiedy mogę w spółce bratnićj przez realizacyę słowa na ziemi, po' 
suwać się po tćj jedynej drodze prowadzącej do niego. Co się tyczy 
braci, którzy polegają na mnie, którzy zawierzyli w czystość moich 
chęci, tychbiorę na siebie przed Bogiem i ludźmi, przed duchem 
Mistrza odpowiadam za nich; którzy zaś nie są ze mną, bynaj­
mniej im tego nie mam za zle, niech tylko stają otwarcie. Każdy 
kto przychodzi do mnie po radę, po rozwiązanie swoich wątpliwo­
ści, obowiązuje mnie do pomocy jemu; ale kto wypowiada wojnę, 
robi mi owszem ulgę, bo wiadomo że łatwićj jest bić się z kimkol­
wiek, niżeli go nosić.

W czćm teraz istota i razem trudność realizowania, na to mo- 
żnaby przytoczyć mnóstwo objaśnień; jedno wystarczy. Oto np. 
król, książę, odda córkę do klasztoru, pozwoli jćj być mniszką, i 
wszyscy będą uwielbiali widząc ją w pokorze przy łóżku chorego, 
albo noszącą wodę. Dla czego? Bo to już rzecz przyjęta, bo sam 
ubiór mniszki, jej mundur zasłania ją przed światem. Ale niech- 
żeby ta księżniczka, ponieważ czuje że to jest dobre tak żyć, nie od­
dzielając się od ludzi poszła ze dzbankiem do studni — coby to 
było? Z własnego doświadczenia mogę o tćm mówić. Znalem jednę 
pannę w znakomitej rodzinie polskiej, która chciała koniecznie 
zostać zakonnicą. Rozmawiałem z nią w tej mierze długo przy 
rodzicach. Pytałem co ją do tego skłania. Powiada że chce służyć 
Bogu, poświęcić się opatrywaniu cierpiących bliźnich, że dla nićj 
zabawy, rozrywki światowe nie mają powabu, wołałaby w prostej 
pracy pędzić ciche życie. « Czemuż nie możesz tego wszystkiego zro­
bić w domu ? » — « Nie mogę, bo ciągle przeszkody: jak się modlić 
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kiedy siostra gra ? jak nie być ubraną kiedy rodzice przyjmują go- ■ 
ści? » —Otóż w tern rzecz : sukienka klasztorna uwolniłaby i ją i 
rodziców od potrzeby ruchu ducha, od ciągłych pobudek do pod­
noszenia się i trwania w takim tonie, któryby mógł brać górę nad 
opinią świata; ona i rodzice cierpko przyjęli moje uwagi. Zważcież 
teraz że ta sama osoba, którśj może było przeznaczeniem całą 
rodzinę prowadzić do Boga, zamykając się ze swoją iskrą w klasz­
torze, zostawiłaby wszystko w dawnym stanie, przeżyłaby żywot 
pobożny bez żadnej rcalizacyi na ziemi. Podobnie jest z nami. Kto 
clice tylko modlić się sobie, gadać o Chrystusie z ambony, albo 
służyć chorym, albo rozmyślać nad tajemnicami wiary, słowem lito 
chce pełnić obowiązki, dla których ułatwienia są pozakładane za­
kony i stowarzyszenia, ten niech do nich wstąpi (1), niech idzie do 
celi, niech zostanie księdzem; ale dla osiągnienia celu, do którego 
my dążyć powołani, nie ma gotowych środków, nie ma wykreślonej 
po ziemi drogi, nie ma zakonu (klasztoru).

Od dziściństwa mego widziałem to wszystko co dziś stawić nam 
przychodzi, miałem sposobność dotknąć się blisko każdego 
z tycli zadań, które teraz świat dla swego szczęścia rozwiązane 
mieć pragnie. Patrzyłem na żywe przykłady nic nie rozumiejąc, 
niczego nic mogąc zgodzić z czuciem prawdy odzywającćm się 
we mnie. Dopiero w Sprawie przypomniałem sobie zdarzenia wi­
dziane, i pojąłem dlaczego dano mi było je widzieć. Mistrz bowiem 
przyniósł światło rozjaśniające to, co w duszach naszycli leżało 
ciemno, dał potwierdzenie prawdy i siłę, aby czucie w czyn za­
mienić.

Światło i droga były już podane przez Chrystusa, znaleźli się lu­
dzie gotowi do przyjęcia Słowa i szerzenia. W pierwszej epoce 
tego tylko Bóg od człowieka dopominał się. Świat starł tych ludzi, 
albo ich odepchnął. Chrystus kazał nie uciskiem ale miłością i 
własnym przykładem nauczać, nie tylko płaszcz ale i suknie oddać,

(l) Wyrazy podkreślone są te, które brat Adam na podanój sobie notatce sam 
własnoręcznie podopisywał. (Przyp. ś. p* Felixa Wrotnowskiego.) 
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wzięwszy je.lcn policzek nadstawić drugi. Ziemia uchwyciła się 
za to; ludzie dobrzy, przejęci duchem Chrystusowym, musieli 
uciekać na pustynie, kryć się w celach klasztornych, złe objęło 
rzędy we wszystkiem. Ale Chrystus wielekroć zapowiadał, że przy­
szłe Sługi swoje upomnieć się o własność swoją, że sam nakoniec 
przyjdzie sądzić. Wieki tak przeszły. Poczciwy człowiek został 
wzgardzony, zdeptany. Można u niego pożyczyć pieniędze i nie 
oddać, bo poczciwy, nie pocięgnie do sędu; można go obrażać, bo 
nie wyzwie na pojedynek. Polska mimo swoich wad, nosiła na so­
bie ten charakter, i dlalegoż rozszarpana. Sami Moskale mówię o 
Polakach, że to lud najpoczciwszy, ale bezmozgi. Otóż trzeba po­
kazać, że tej poczciwości deptać nie wolno.

Mistrz przyszedł dopomnieć się o to, co Chrystus światu prze­
kazał. A gdzież to jest dziś na ziemi? Nie masz tego w zdeptanćj 
Polsce, nie masz w Ilossyi. Wszędzie tam usłyszysz tylko jęk i 
skargi w pieśniach, w poezyi posyłane gdzieś do księżyca, do nieba, 
a na ziemi ucisk i cierpienie. Te same kwestye które sę przedmio­
tem prac naszych, obcłiodzę miliony ludu słowiańskiego : kapłań­
stwo i rodzina, zajmuję niezliczone sekty rossyjskie; trzy części 
gminnych pieśni naszych brzmi narzekaniem na mus w małżeństwie, 
na niewolę zwięzku z nielubim. Wszystkie dzisiaj romanse, teatry 
lrancuzkic wielbię cnotę, ale zawsze ję wystawuję w nędzy i prze­
śladowaniu. Podobnie i pan polski, chwali, uwielbia poczciwość 
swojego chłopka, ale co z nim robi? Takie pochwały sę najdotkliw­
szym uręgowiskiem. Nie dziw że nakoniec, uwielbiany a gnębiony 
porwie się do siekiery.

Kiedy więc ani Urząd Kościoła, ani Polska, ani my sarni, nic do- 
tęd uleganiem dokazać nie mogliśmy, starajmyż się stawić opor 
światu, aby iskry świętej nic zgniótł; tylko stawić nie teoryę, nie 
krwię, ale po chrześciańsku, pokazywaniem nowego życia, a stary 
porzędek upadnie, tak jak w roślinie kiedy nowa siła ję rozwija, 
stara kora odpada.

Nie masz dla nas w niczćtn przymierza ze starym porzędkiem 
rzeczy; musimy jemu wypowiedzieć zupełnie wojnę, nie dla swa­
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woli, ale dla prawćj wolności, i biada temu który w tern był nie­
czysty, myślil o sobie, o używaniu. Ludziom po pracach apostołów 
było lepiśj, i nami co dzień ta jedyna myśl powodować powinna, 
aby tym co przyjdę po nas było lepiej. Nie idzie tu o formy, ale o 
ducha. Formy Kościoła zostanę, bo sę z ducha Chrystusowego, jak 
mogę zostać i zostanę formy wojska; ależ trzeba je nowem życiem 
napełnić. Kiedy Chrystus mówił że z kościoła jerozolimskiego nie 
zostanie kamieni na kamieniu, forma jego nie zaginęła; podniosły 
się podobne, piękniejsze świętynie, tylko nie z tych samych ka­
mieni. My form żadnych przepisywać nie możemy; z realizacyi 
tylko prawd przez nas stawianych formy te wychodzić będę. 
W miarę jak duch odzyskuje wolność, człowiek mniej jest krępo­
wany formami: wszystko jemu wolno, ale trzeba żeby sam pi zez 
się to poczuł. Już spierali się o to Ś. Piotr z S. Pawłem. Jeden 
mówił: « Mnie to wolno, ale nie czynię tego abym nie gorszy 
brata. Drugi powiadał : « Czemu kusicie Boga kladęc jarzmo naf 
uczniów, którego ani ojcowie nasi, ani my znosić nie mogliśmy ».

Dzisiaj jest poczętek odginania się ducha; wiekami gięty, przez 
wieki odginać się będzie. Naszem powołaniem jest w tćm odgina 
niu się przodkować : ktoby z nas cliciał wrócić na stare drogi- 
już się tam mu nie powiedzie, będzie z nich wyparty. Dlatego i 
Polska stanęć nie może, że Polacy chcieli ję znaleźć na niechrze- 
ściańskich drogach. Nie innym sposobem możemy się postawić 
przed Polskę i ję wydobyć z pod ucisku świata, jak Mistrz postawił 
się przed nami i przed światem. Takę walkę, takiemi drogami, 
dojdziemy do Mistrza i do Polski. Stara budowa już zewszęd pod­
kopana i podryta. Co dzień spotykam ludzi, którzy na drodze nowej 
dężności daleko nas wyprzedzili, ale nie majęc objawionego światła, 
nie przyjęwszy tego tchnienia które nam dane, nie wiedzę co robić, 
jak trafić do końca.

Jeżeli więc Kościoł, Polska, i my sami jesteśmy w cierpieniu za 
prawdę, za to co jedynie może uszczęśliwić wszystko pognębione 
niesłusznie, jeżeli ufamy że ogień przyniesiony przez Mistrza, silę 
swoję wzięć musi górę nad przemocę świata, dopomnijmy się 
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Krzywd wyrządzonych Kościołowi, Polsce i nam samym, jako słu­
gom Sprawy. Mamy prawo dopomnieć się u ludzi rządzących 
Kościołem, jeśliśmy z miłości? synowską zabolcli nad jego poniże­
niem; mamy prawo dopomnieć się u Francyi, jeśliśmy ją ukochali 
czysto jak własną ojczyznę, gotowi dla nićj położyć życie i ducha; 
mamy prawo dopomnieć się u Polaków, którym podobneż ofiary 
złożyliśmy przed Bogiem. —To własność nasza. Kto tego nie uczy­
nił, Bóg będzie go sądził.

(Obracając się do Chodkiewicza). My z Rossyą nic nie zrobimy 
mówiąc jej o Słowiańszczyżnie, o miłości, o zlaniu się Słowian; 
trzeba Rossyanom pokazać, że dzisiaj w Polsce jest czystszy i 
wyższy ton niżeli w Rossyi. — Mikołaj stawi typ popa, najniższą 
formę kościelną, uczczenie Chrystusa samą tylko ziemią, pokłonem, 
i temu popowi chce wszystko poddać—wszystko co się popowi sprzeci­
wia wytępić, dlatego będzie niszczyć nie tylko wszystko co duchownie 
żyje, ale nawet wszelką formę wyższą od formy schyzmatyckiij. — 
Prawdziwy Rossyanin czuje o co tu chodzi. Gadaj mu o polityce 
nic tykając tćj kwestyi, wzgardzi tobą, pozna że nie pojmujesz 
istotnego zadania, nazwie cię Wolterzystą, i dosyć. — A kiedy 
Mikołaj postawił już popa, stawmyż Rossyanom coś wyższego nad 
popa : tćm ich pociągniemy, i w tćm poczują oni wyższość Polski. 
Podane punkta do pracy są najważniejsze, bo z nich się i polityka 
wywinie. Temi kwestyami cała Rossya do gruntu jest przenurto- 
wana. Tam we wszystkich sektacłi o nic więcćj nie idzie, jak o ka­
płaństwo i małżeństwo; żadna dotychczasowa instytucya w tćj 
mierze zaspokoić ich nie może, a nowćj postawić nie umieją. Fran- 
cya o toż samo przelewała krew w rewolucyi na barykadach, ale 
napróżno. Nam dzisiaj rozwiązać to jest dano. Pokażmyż i Rossyi i 
Francyi drogę, i tćm tylko je poruszymy. Że Rossyanin przyjmuje 
wyobrażenia rewolucyjne francuzkie, że się nazywa liberalistą, to 
nic nie znaczy; gdyby który ożenił się z Francuzką podług nowego 
ducha, to byłaby rzecz wielka; temby popa złamał.

Muszę jeszcze powiedzieć parę słów, jak rozumieć ofiarę. Niedo- 
syć dzisiaj dawać jałmużnę ubogim, zaprosić kogoś na obiad, kiedy 

się to czyni z przykrością, bez współczucia. Jeżeli ktoś częstuje 
mnie obiadem, aby tylko złożył ofiarę, a nie dzieli ze mną przy­
jemności jedzenia razem, to wołałbym z nim nie jeść. Podobnież 
kto w duchu stoi w ofierze, a nic zewnętrznie nie robi, urąga 
Chrystusowi, jak ten szlachcic, który oddaje sprawiedliwość ze 
chłop jest poczciwy, dobry, a w niczem ulżyć mu nie chce.

Do Stanisława Różyckiego.

28 Lutego 1847.

Bracie Stanisławie,
Dotąd byłeś w Sprawie Bożćj łaską zaciągany i wyzywany, a sam 

jak senny. Ożywiałeś się cudzćm życiem, a potćm znowu w cudze 
życie albo raczćj w śmierć zapadałeś, pogrążając się w tćm co 
Francya lub Polska stara robi.

Mam nadzieję i pewność, że u źródła sam własnćm życiem ru­
szysz się, i potćm wiasnćm czuciem przeszłość naszą i przyszłość 
przejrzysz.

Pozywam ciebie abyś szczerze (to jest przenosząc się całym sobą 
w to cośmy z sobą przeżyli) abyś szczerze wszystko przed Mistrzem 
naszym i przed bratem Karolem stawił. Miara twoićj szczerej’.' 
będzie dla mnie wskazówką naszego na przyszłość stosunsu.

Będąc ciągle z nami, wiesz cośmy działali lub działać zamie­
rzali.

Od stanienia wego wpelnćj niepodleg ości wiele nam zależy. 
Brat, ,

Adam Mickiewicz.

SŁOWA BRATA ADAMA
DO ZGROMADZONYCH BRACI NA S. CBARLES 0 8ój RANO.

4 Marca 1847

Chciałem dzisiaj jeszcze przypomnieć wam, cośmy ju* uprze­
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dnio mówili, żebyśmy mieli zebrane niejako pod jeden rzut oka, 
wiedzieli na każdy raz czego się trzymać pod względem ogólnego 
widzenia rzeczy.

Widzicie, że dotykamy w praktyce gruntu, schodzimy z ducha 
na ziemię stawić to, co w duchu u nas powinno być jasne i zawsze 
przytomne. Trud między nami jest wielki. Dawnićj zbieraliśmy 
się tylko dla rozniecania w sobie iskry nam podanej; bywały chwile 
wielkiego obudzenia, zapału, potem każdy wróciwszy do siebie 
ostygał, i wracał do zwyczajnej sfery życia : chociaż to chwilowe 
obudzenie nie było bez korzyści, i zawsze została źtęd wyrobiona 
na potćin siła. Bywały to jakby błyskawice rozpalonego i podniesio­
nego ducha. Teraz trzeba żebyśmy po ludzku z każdćj strony 
wszystkie kwestye brali. Strzały jakie mogły wychodzić pojedynczo, 
trzeba mieć w sobie, trzeba aby każdy wedle swego daru rzecz 
prowadził. Różne bowiem sę dary właściwe każdemu. Jeden 
wszystko bierze w duchu, patrzy na wszystko z nieba; drugi bez 
ścisłego rozważenia rozumem na nic się nie odważy; inny jeszcze 
bez nauki, doktryny, wywodu, niejasno nie widzi. Wszystko trzeba 
szanować.

Cdówna różnica tćj epoki od dawniejszej jest w tem szczególniej, 
że dary pojedyńcze zatarte lub pognębione, wolne rozwijanie się 
znaleźć i do całości zejść się powinny.

Dawniejsi mędrcy wydobywali już częstkowe siły tych darów, ale 
każdy wedle siebie nauczał, i bez względu na innych swoje chciał 
stawić. Tak jeden zalecał twardość, zasadzał wszystko na górowaniu 
myśli, słowem tworzył stoicyzm. Inni, jak Epikurejczycy, uważali 
calę szczęśliwość w dogadzaniu sobie, w pieszczeniu zmysłów itp.

Zbawiciel wzywał całego ducha ludzkiego do ruchu. Jednym 
ogniem podpalił wszystko, najróżniejsze dary rozwinęły się razem. 
Zrobił się płomień i razem największy bezład ; bo jeszcze nie był 
czas żeby to stanęło na ziemi. Dary jak wiecie sę różne : dar pro­
roctwa, dar języków, i t. p. (1).

(t) Dary apostołów: S. Jana najwyższa podniesienia ducha i miłość; S. Pawła

Rzecz mało wiadoma, która na cały kiernek późniejszy wpłynęła 
jest ta, że chociaż ogień i nauka przyszły z Jerozolimy, utkwiło się 
o w Kościele Romulusa. Kościoł Rzymski pogański był zupełnie 
zbudowany, miał wszystkie formy aż do litanii i brewiarzów, 
w które duch Izraelski wpadł i które podparł. Od wieku VII ład 
poczęt brać górę, ale dary zaczęły gasnęć. W Kościele nowym sta­
nęła idea administratora, cesarza; arcykapłan Izraelski został koro­
nowanym władcę, podgarnęł wszystko, dary poczęły być rugowane; 
dary języków np. zaczęto po prostu uważać za waryacyę (1). Po­
dobnież, duch proroctwa, duch miłosierdzia i t. p. musiały ustępo­
wać jedynej dężności porzędku. Ludzie święci temi darami napeł­
nieni, z trudnością mogli je stawić, doświadczali prześladowania, 
od sakramentów nawet byli usuwani (Ś. Franciszek Scraf.,Ś. Te­
resa); dla zachowania tych darów, dla przytułku im na ziemi, bu­
dowali klasztory, tworzyli zakony. A kto już zamknę! się w klasz­
torze, kto ueiekł na pustynię, tych już Kościoł nie lękał się, mało 
dbał o nici), nie wględał w ich życie, w ich czyny wewnętrzne — 
tolerował.

Ideał administratora przemógł nad wszystkiem do tego stopnia, 
^e dziś np. arcybiskup paryzki jest tylko najpoczciwszy prefekt we 
Francyi. Ojciec Święty nawet całę swoję gorliwość zwraca jedynie 
do przedmiotów administracyjnych, rzędzi jak król, jak monarcha 
świecki.

Toż samo było i u nas w kole. Obudziły się z poczętkn wszystkie 
dary, i obok tego zjawiło się ich nadużycie. Mieliśmy braci z wiel­
kim duchem proroczym. Brat Romuald mówił takie rzeczy, które 
się dziś spełniaję. Przepowiedział nawet kiedyś rozszczepienie się 
kola na dwoje i t. p. Ależ .znowu chciał wszystkich w to wpędzić, 
chciał każdy swój sen brać za znak z góry i według niego prowa- 

podziwiająca mędrofić, i t. d. (Co do zlewania darów w jedno, ob. : Pawła do 
Rzym : roz. XII, I Koryn. XII. i t. d.) (Przyp. A. Mickiewicza.)

(1) Apostołowie w chwilach podniesienia ducha mówili istotnie różnemi języ­
kami : sę tego ślady i dowody historyczne; ale, po krótkim czasie, nie udowało 
się im przedłużyć co było chwilowym darem podniesienia. (Przyp. A. Mickiewicza. 
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dzić, niedozwalając aby żaden inny dar mógł się rozwijać. Tymcza­
sem od tego u nas wszystko zależy, aby jeden drugiego nie gasił, 
tylko swoje robiąc, owszem wspierał innych i pomagał im odnosić 
całość. Z tego zespolenia się braterskiego wyniknie właśnie wolność. 
W nowem objawieniu mamy poparcie wszystkiego, drogę wypro­
wadzenia całości. Praca nasza zależy na tćm, aby każdy wydobył 
z siebie co w nim jest złożone, i stawił to w praktyce na ziemi.

Co powiedziałem o Kościele, to objaśnia rzecz i o drugićj części 
rodzaju ludzkiego, o kobietach. Kobieta izraelska była wyłączona 
od życia w duchu i na ziemi, którego męzczyzna używał, zamknięta 
w szczupłym bardzo zakresie podległości i służebnictwa. Najmłod­
szy chłopiec bujał we wszystkich roskoszach duchowego świata, 
kiedy kobiecie bardzo małą tylko cząstkę odkrywano. W synagodze 
nawet oddzielne i na ustroniu miejsce kobietom przeznaczono. 
Jezus Chrystus wskazał całą wolność kobiety; chodził otoczony 
kobietami—rzecz nowa i niesłychana w Izraelu. Samarytance dał 
słowo do Samaryi — pijąc wodę odbył z nią biesiadę. Z wciśnie- 
niem ducha Chrystusowego w karby Kościoła llzymu, i tę wolność 
zaduszano. Paweł święty wzniósł cokolwiek nad stary zakon zna­
czenie niewiasty, ale zawsze oglądając się na ideę administratorską 
nie śmiał jćj dać wszystkich prerogatyw. Epoka była do tego nie- 
przyszła. Trzeba zresztą wiedzieć że nie wszystko co apostołowie 
pisali szło z ducha Bożego. To tylko co Chrystus powiedział jest 
Boże. Mistrz mówił o świętym Pawle iż wiele za to ucierpiał, iż się 
w mnogich razach nie dociągnął, i stawiając fałszywe idee co do 
władzy (1), codo kobiety, nadał przeto fałszywe kierunki ludom. 
Późniśj kobieta zaczęła nieprawym sposobem wybijać się na wolność, 
w niektórych sektach sprawuje nawet kapłaństwo, ale nigdzie nie 
ma odzyskanego prawdziwego stanowiska : bo dojść tego nie mo­
żna zrywając nić wiążącą z duchem Bożym.

Tak pognębienie darów w Kościele jak i niewola kobiety idzie 
ztąd, że kościoł stracił dar odróżnienia cech. Ten tylko może oce-

(i) Do Riym : Roz. XIII, etc. (Przyp. A. Mickiewicza, 
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nić i poprzeć dar proroczy, kto go sam posiada; ten tylko może 
uszanować wyższe powołanie w kobiecie, kto jego ważność w spo­
łeczeństwie czuje. Cóż teraz uważa się za rzecz najwyższą w ko­

biecie? Oto chwalą że jest dobrą administratorką, rządną, gospo­
dynią. I to tylko ludzie czyści, bogobojni wynoszą te zalety, bo 
ziemia nawfct schodzi jeszcze niżćj, uwielbia wdzięki, powaby. 
Kiedy więc typ najuboższy postawiono za ogólny, jakże dar pro­
roctwa, miłosierdzia, lub inny podobny, może otrzymać znaczenie ? 
Dary te nie mogą się wybić jak tylko przez osoby w których się 
rozwiną. Kobieta musi mieć podporę, albo w kapłaństwie mężczy­
zny, albo w swoich kapłanach. Trzeba żeby ktoś umiał rozpoznać 
każdemu właściwe i dać im opiekę. A dzisiaj w Kościele uśmiecha­
ją się na samo wspomnienie proroka, drzwi mu pokazują. Nie 
każda znowuż kobieta może być matką, jak nic każdy plebanem. 
Pleban wyższa jest rzecz, bo choć na niższym stoi punkcie, ale. 
zbliża się do pełności. Lecz razem nie powinien odpychać i daru 
proroczego; jeśli sam go nie ma, czerpać od tego komu dany. 
Administratorski typ najwygodniejszy dla mężczyzny. Toż i wi­
dzimy, że u dzikich kobieta orze, pracuje, robi wszystko; męż­
czyzna idzie na wojnę, albo spi. Wojna jest dla niego jedynym spo­
sobem wyzwalania ducha, to odbywszy, nic innego nie chcc ro­
bić ! Izrael także wybijając się w duchu, całą część ziemskiego 
trudu zwalał na kobietę. Przecież nie to jest powołanie kobiety, 
aby tylko była sługą domową. Kiedy Marla krzątała się koło gospo­
darstwa chcąc ugościć Chrystusa, a Magdalena, która była towa­
rzyszką wszystkich mężów miasta; chociaż tym nieprawym sposo­
bem wyzwoliwszy ducha, poczuła słowo Boże, i od nóg Jezusa 
odejść nie chciala, rzekł, że obrała lepszą cząstkę.

Prosić Boga trzeba żeby nam w kolo naszćm dał kapłankę, bo 
ruch tak wielki wypadnie, iż trudno będzie w przyzwoitym karbie 
utrzymać, a wolność przynosi za sobą i wielkie obowiązki.

Rewolucya francuzka chciala wszystko razem odebrać. I kobiety 
wyrwały się nagle na wolność. Wiadomo że one przewodniczyły 
nawet ruchowi; pierwsze zdobyły Wersal. I nie było to jak okrzy
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czano, monstra i nierządnice. Późniejsi historycy, którzy już. ina­
czej rzecz uważali, Michelet szczególniej, potracony z wielu wzglę­
dów światłem od nas wziętem, pokazuje, że wcale inaczćj szły rze­
czy. Czego dawniej jasno widzieć nie mogłem, w Michelecie znaj­
duję dowodami historycznemi najdokładniej wyluszczone, że rewo- 
lucya francuzka miała miłość i pokorę. Pierwej nim-przyszlo do 
wybuchu, długo starano się u władz stojęcych otrzymać polepsze­
nie. Kobiety wpadłszy do Wersalu, nalegały na króla, na królowę 
żeby się otworzyli, żeby po ojcowsku, po macierzyńsku chcieli 
z narodem się rozmówić. Młoda ośmnastoletnia dziewczyna, która 
była na czele tej wyprawy, wpadła do króla z takim zapałem, że 
ę omdlalę wyniesiono. Co było powodem iż inne tylko co jej nie 
powiesiły; oskarżano nawet że wzięła pieniędze. Dopiero, kiedy lu­
dzie czyści zmordowani, stracili siły i zeszli z pola, a mnićj czyści 
ale rozjhszeni poczęli rzecz prowadzić gwałtownie, rewolucya 
przybrała charakter krwawy. To wszystko pękło, bo było bez pod­
stawy. •

Więcej, zdaje się nie ma co powiedzieć. To jest grzech główny 
u nas, że każdy cłice swój dar postawić gnębięc inne. A wiadomo 
iż mędrzec święty powiedział (1), iż dzieło Boże robi siedin du­
chów, każdy z nich osobnym darem, tylko wszystkie muszę zga­
dzać się z sobę i pracować razem, chociaż niekiedy jeden bywa wię­
cej czynnym, princeps. Każdy z nas ma wewnętrz siebie ten dar, 
który pracę wydobywać powinien. To jest nasz Bóg wewnętrzny, 
którego radzić się musimy. Dar ten najczęściej znajdzie się i naj­
łatwiej odkryje się w tćm, w czćm każdy z nas w życiu własnem 
najwięcej ucierpiał. Znakiem urzeczywistnienia tego daru będzie 
to, jeżeli kto nie tylko sam mocno jakę prawdę uczuje, ale jeszcze 
ję wszystkim innym braciom wleje. Tak kiedy kto powstaje na 
przykład przeciwko więzieniom, barycrom, nie dlatego, że albo sam 
lęka się więzienia, albo że jego krewni tam siedzę, kiedy kto wszel­
kie robi zabiegi na zniesienie baryer, nie dlatego żeby pil tanićj,

(I) XII, 4-10, I Kor. (Przyp. A. Mickiewicza.) 

ale że głęboko poczuł niesłuszność tego prawa, taki tylko pewno 
wszystkich za sobę pocięgnie. Ztęd tylko będzie dana ogólna siła 
dojścia do postawienia Sprawy, a pewność tego mamy; że człowiek 
jest na ziemi, który tym sposobem wzięł wszystko. Każdy z nas 

, swoim szczegółem trali na odpowiednię żyłę siły.
W małćm-jesteśmy gronie, w małćj liczbie; ale tylko tę silę 

można zrobić rewolucyę moralnę, zmienić postać świata. Wszystkie 
dolęd rewolucye po Chrystusie były częstkowe, były tylko emeuty. 
Tu wam przypomnę i na tern skończę, że dla nas w starym po- 
rzędku nic nie masz do wzięcia.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
(PRZY OBIEDZ1E NA S. CHARLES, W DNIU SWOJŹJ PREZYDENCYl).

9 Marca IS47.

Dotknęliśmy już prawie wszystkich główniej szych kwestyi, i ile 
mi się zdaje, wszyscy mamy jednakie uważanie. Dziś chciałcm wam 
nadmienić, ze kwestya o własności zostaje jeszcze niepełnie wy- 
łuszczonę między nami, którę jak w Słowiańszczyznie uważam, 
słyszeliście już po większćj części na kursach moich w Collćge dc 
France.

Trudna dzisiaj do rozwięzania kwestya własności schodzi zawsze 
i opiera się na gruncie, na ziemi. Było tak w Izraelu. Każda ro­
dzina miała swój sznur ziemi, którego przedać ani zastawić dłużćj 
jak na lat czterdzieści dziewięć nikomu wolnćm nie było; pięć- 
dziesiętego (I) roku, długi się kasowały, każdy wracał do swojej 
ziemi (2), a niewolnik odzyskiwał wolność, i dlatego rok pięćdzie- 
sięly zwany jest jubileuszowym, rokiem łaski. Każdy tym sposo-

(1) Co lat siedm toż się odbywało. (Przyp. 6. p. Felixa Wrotnowskiego.)
(5) Księgi Mojżeszowe jak uważaj} własność obaez : Exod., XVI. Lemticus 

XXV. Numeri: własność jaka Lewitów, XXXV. 11. XV1II-XXXII. XXXIII—Sł-56. 
XXXV. Ueuleronom, R. XIV, XVII. (Przyp. ś. p. Feliksa Wrotnowskiego.) 
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bem, po wydzieleniu się ziemi, miał zapewniony egzystencyy 
ochronę od ubóstwa, oparcie się na gruncie.

W Rzymie każda ziemia należała do Bóstwa, Patrycyusze jedy­
nie mieli prawo nabywania ziemi, do czasu prawem oznaczonego 
mazimum.

Takie wyobrażenie podziału własności zatarło się już w całej 
Europie; jedna Słowiańszczyzna je zachowała. Tam każdy cłiłop 
ma swój sznur ziemi, na którym siedzi, i nikt go nie ma prawa ru­
gować. W Królestwie Polskiem już pan uznał się właścicielem zie­
mi chłopskiej, a cłiłopowi zostawił wolność grunt i wieś opuścić. 
Gdyby wyobrażenia rewolucyjne zachodu przeszły do nas, stałoby 
się to zgubnćm, bo panowie nasi takby zrobili z chłopem, jak pa­
nowie angielscy, co obrachowawszy że chowanie owiec większy 
prżynosi intratę niż trzymanie robotników na gruncie, wyludnili 
Szkocyę z dawnych pokoleń Celtyckich, które musiały emigrować 
do Ameryki. Takby zginył i chłop polski, słowiański.

Prawo chłopa naszego do ziemi na której siedzi jest niezaprze­
czone. Cała właśność człowieka, wedle mnie, zdaje się być jednej 
tylko natury. Sznury chłopów i grunta na którycli dziś szlachta sie­
dzi, były dawnićj własnościy komuny (gminy). Uprawiane w pierw­
szych czasacli grunta na zysk klasy rycerskiej przez rolników, któ­
rzy potćm w poddaństwo zagarnieni zostali przez szlachtę, stały się 
własnościy szlachty, na które ona żadnego prawa okazać nie może. 
Sy one własnościy gminy, komuny.

Ztyd wziył się wyraz komuniści, lego już dzisiaj nikt nie wypro­
wadzi, a przecież mocno porusza i obcłiodzi każdego.

We Francyi dopominajy się dziś o prawa gruntowe. Nie widzę ja- 
kimby sposobem przyjść tu mogło do położenia tćj kwestyi wzglę­
dem gruntów jak jest w Słowiańszczyznie; bo tu już zaszła niesły­
chana różnica wartości jednej stopy ziemi, słosownie do jćj poło­
żenia względem przemysłu i handlu. Na zachodzie inny już zupeł­
nie rozwinył się porzydek rzeczy. Opatrzność, być może, prowadzi 
Zachód do czegoś innego, do czegoś lepszego. Jak to sięrozwiyże? 
nie wiemy. Ale dzisiaj jest chaos. A co za szczęście w porównaniu 
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tego, mieć gotowy ideę i porzydek istniejycy do gruntów jak 
w Słowiańszczyznie.

Czasy sy pełne spodziewanych zmian politycznych, ale dla nas 
ten tylko ruch będzie obowiyzujycy, w którym nasz kierunek znaj-

■ dziemy. Inaczćj jako nowym panom musielibyśmy się kłaniać. 
Bronić nowćj idei, stawić jy, to prawo jedyne naszego bytu. Ina­
czćj ani my ani Polska nikomu na nic się nie przyda.

Mieliśmy nieraz uczty prawdziwie wielkie, a jak mało po nich 
zostało prawdziwego życia. Sama praca w duchu nie wystarczy — 
piórem nawet, dziennikami, każdy w swojem usposobieniu, pra­
cować będziemy, okazywać co nosimy w sobie, różnemi usposo • 
bieniami, ale jedny siły, czerpany z jednego ducha.

Dotyd prace nasze dawały nam życie wewnętrzne, ale się ono 
nie jawiło wiele na zewnętrz.

« Pismo to będzie niejako manifestem, które mocarslwa ogła- 
szajy przed rozpoczęciem wojny », rzckł jeden z braci.

Tak, mówił dalćj Adam, ale manifest o tyle tylko waży, o ile 
jest wyrazem rzeczy już wyrobionćj. Jeden nawet człowiek, jeżeli 
jaky rzecz z ducha na ziemi zrobi, przynosi prawo dla całego globu. 
Inni po nim w spółce z drugimi dokonywajy to, co on rzucił.

We Francyi o tyle tylko nas poczujy, o ile poczujy w nas ducha 
Chrystusowego. Francuzowi trzeba dać poczuć to tchnienie, a po­
tćm tchnienie Napoleońskie — tchnienie ognia — pędzenie na 
przód. My już w zasadzie ziemi, w iutelligencyi, nic nie damy wyż­
szego nad to co majy, ale pokazać powinniśmy rcalizacyę w czło­
wieku.

Z prostoty, z szczerościy mówmy, a zrozumiejy nas, bo praw­
dziwa siła jest tylko między prostym ludem, i w decydujycycli 
chwilach tchnienie wyjdzie od niego.

Dziś jest rozprzężonie we Francyi : personne ne compte plus sur 
personne. Każdy w sobie zamknięty, każdy rozmyśla jakby tylko 
sam wybrnył. Taki stan dowodzi braku chrześciaństwa — a jest 
rozum i siła.

Z biednych i cierpiących wyjdzie głos. Nie czekać jego, abyśmy 
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szli za nim, ale g° wywołać, to prawdziwe powołanie nasze. Wten­
czas tylko wyjdzie on ze źródła prawdziwego, z duclia Mistrza na­
szego.

SŁOWA BRATA ADAMA

DO BRACI ZGROMADZONYCH NA S. CHARI.ES.

3 Kwietnia 1847. W Wielką Sobotę, o godzinie 8 rano.

Cliciałem z wami podzielić się kilkę słowami z okoliczności 
wielkiego tygodnia.

Wiecie że cały świat katolicki w tych dniach jest w ruchu du­
cha ; rozpamiętywaniem, spowiedzią, budzi siebie do moralnego 
postępu. Naszym obowiązkiem było cały rok to robić, codzień 
wieczorem odbywać spowiedź, szukać sposobów podniesienia się 
na wyższy szczebel. I gdybyśmy dobrze to spełniali, postąpilibyśmy 
nierównie dalej. Starajmy się przynajmniej dzień dzisiejszy przepę­
dzić w skupieniu, w pracy, w modlitwie, żebyśmy otrzymali tę 
laskę, jaka daje wejście ze skruchą w siebie, i połączenie się przez 
to z Bogiem.

Dla nas środki służące innym, służyć nie mogą. Nie wszystko co 
się liczy pomiędzy grzechy, uważamy za rzeczy nam niegodziwe; 
a możemy oskarżać się o takie winy, klórycbby ważności zwyczajny 
ksiądz nie zrozumiał. Nasz rachunek sumienia nawet jest inszy. 
Tak jak każdy Polak, prawdziwy patryota, nie przestaje na tćm, że 
się wprost do zguby Polski nie przyłożył, z miejsca swojego zdrady 
nie popełnił, ale zawsze zarzuca sobie w części zatratę ojczyzny, 
tak i my oprócz wykroczeń przeciw prawu ogólnemu, poczuwamy 
się jeszcze do winy za wszystko co się źle dzieje, bośmy urzędni­
kami. Musimy robić rachunek z naszego urzędowania.

W tój mierze grzech nasz najogólniejszy był, że pełniąc nasz 
urząd, dając światło otrzymane, robiliśmy z innymi jak tu z nami 
robiono; żeśmy się z gniewem i twardością odwracali od nieprzyj- 
mujących, chociaż czasem i dobra wola w nich była. Bo nie trzeba 

sądzić że każdy i zawsze usposobiony jest przyjąć, a nawet jakkol­
wiek mu dajemy. Czyliż jesteśmy pewni żeśmy zawsze dobrze da­
wali, że nie z winy naszćj własnej pochodziło nieprzyjęcie ? W rze- 
cz.hch naukowych, w polityce, staramy się przekonywać, objaśniać, 
ułatwiać zrozumienie; a jeśli kto nie rozumie, to czyż go za to 
już zabić, potępić, odrzucić. Wszakże i z dziećmi nie tak postę­
pujemy. Kiedy dziecko zadaje jakie niewczesne pytanie, odkładamy 
odpowiedź na potem, zostawujemy do właściwego czasu; ale się 
nie gniewamy. Za nierozuinienie, nie przyjęcie natychmiast co 
chcemy wlać albo i narzucić, zaraz odpychać, deptać, wyklinać, 
cofać braterstwo, nie dawać ręki, jest zbrodnią; nikt nam do tego 
nie dał prawa. Chrystus kazał siedrndziesiąt siedm razy przycho­
dzić z prawdą; jeśliby to nie skutkowało, wziąć do pomocy dru­
giego z sobą, a w razie widocznego już oporu odwołać się do zgro­
madzenia wiernych — do Kola. Co innego bronić się, niełączącego 
się z nami w prawdzie zostawić jemu samemu, żeby nie ciągnął 
nas z sobą; a co innego nienawidzieć. Oficer, który zamyka żoł­
nierza do aresztu, choć pamięta o nim że zatrzymany, nie ma ku 
niemu nienawiści, czeka aż. się poprawi i wróci do służby; ale 
kiedy kto nie poddaje się ślepo lada powiedzeniu naszemu, odsą­
dzić go natychmiast od miłości, znienawidzieć, życzyć nawet, jak 
bywało u nas, żeby mu za to śtalo się co złego, na dowód że z na­
szej strony prawda — to straszna zbrodnia. Chrystus tylko, Chrystus 
który ogarniał przeszłość i przyszłość tego z kim mówił, mógł bez 
odwoływania się do nikogo, odwrócić się od człowieka sławiącego 
się mu opornie. Wolno to ile czuciem zbadać można—wolno 
Mistrzowi; wolno mężom epoki, z taką jak on łaską i silą przysy­
łanym na świat. Żaden z nas nie ma do tego prawa.

Grzech odpychania pochodzi w nas z niedostatku naszego, z nie­
dostatecznej pracy w wydobyciu własnego pierwiastku, którym 
każdy, skoro nań trafi, działa swobodnie i skutecznie, nie cisnąc, 
nie męcząc się i nic męcząc. Ciśnienie innych jest zawsze dowodem 
ubóstwa wewnętrznego, braku siły prawdziwej, która otwiera i pod­
nosi. Napadaliśmy na obcych i jedni jpa drugich, nie zastanawiając

6 T. II.
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się nawet czy w porę, czy w potrzebnych do lego z obu stron wa­
runkach. Może ktoś być senny, kiedy do niego gadasz, to go tak 
ogrzej, rozruszaj, żebyś sen rozpędził; ale nie gniewaj się że drze­
mie i nie przyjmuje. Od urzędników swoicłi obowiązani tylko je­
steśmy przyjmować zaraz, z warunkiem rozważenia potem. Urzę­
dnik ma prawo nie zważać czyś senny lub nieusposobiony dobrze, 
boś go sobie obrał, dał głos na niego. Względem innych o tyle 
jesteśmy urzędnikami, o ile miłością i ogniem pociągnąć ich mo­
żemy. Opornych, nieprzyjmujących powinniśmy usuwać na stronę 
grzecznie, to jest rozstawać się z nimi uczciwie po ludzku, bez 
kładzenia zewnętrznej nawet zapory do powrotu. Otóż jak każdy 
z nas swój pierwiastek wydobędzie, znajdzie właściwą sobie drogę, 
zakwitnie między nami wolność, odpaduą drobiazgi, któremi często 
zajmujemy się trącając jedni drugich, i wtenczas wolni, będziemy 
działać z silą na innych.

Módlmy się więc dzisiaj o to co jest źródłem i podstawą wszyst­
kiego, co nam najpotrzebniejsze jako początek i pomoc w każdym 
razie. Prośmy Boga żeby nam spuścił światło i silę dla zdobycia 
kapłaństwa na ziemi. Bo co to jest kapłaństwo? Laska ludziom 
zawsze była dawana i wielu dzisiaj ją otrzymuje; ale kapłaństwo jest 
już stosowaniem łaski do ruchu w ziemi, do czynności w życiu. 
Skarby przez laskę dawane, skład prawd nagromadzony, żyje w Ko­
ściele; tylko Kościol już dróg nie wykreśla.

Mistrz ma w duchu wszyślkie drogi złożone; ale mylnie jest 
mniemać że je nam poda, że każdego weźmie i namaści. Sami do 
nich dobierać się musimy, pracą naszą je znajdować; tego może 
nawet i czeka po nas.

Największćm zdobyciem byłoby, gdybyśmy zdołali otrzymać 
łaskę, któraby dala sankcyą kapłaństwu pomiędzy nami. Bez tej 
laski nie wrócimy do Polski. Powiedziano : « Szukajcie królestwa 
Bożego, a reszta wszystko będzie wam przydane ». Otóż póki nie 
/najdziemy tego królestwa w duchu, nie. będziemy mieli i jego 
reszty, jego przydatku na ziemi. Żeby tak wielką laskę jeden czło­
wiek mógł zdobyć, może to japst zbyt trudno, ja przynajmnićj podo­

bieństwa nie widzę. Módlmy się, pracujmy, wołajmy wszyscy, aby 
Bóg dał nam, wskazał kapłana, czy ten jest pomiędzy nami, czy go 
mamy mieć z po za nas, ale opatrzonego tą sankcyą, bez której nic 
od świata nie może być przyjęte.

Co wam mówię jest wypadkiem długiej i ciężkiej pracy, jaką 
odbywałem kiedy jeszcze była rzecz u nas oto żebyśmy mieli swoją 
kaplicę, kiedy wielu braci przychodziło do mnie z tern aby już. po­
stawić pewny obrządek zewnętrzny, wedle nowego ducha. Przeko­
nałem się, takie jest moje poczucie, że to być nie może bez wyraź­
nego poparcia z góry, bez widocznego znaku woli Bożej.

Sama spowiedź zaczepia się o to zadanie. Chrystus podał praktycz­
nie to lekarstwo, nauczył że wyjawienie grzechu drugiemu zabija 
złe będące w dudni, wyrzuca je precz i goi ranę; ale jest to ta­
jemnica niedostępna rozumowi. Grzech wyjawiony, jak korzeń 
ziela wydobyty z ziemi, skoro nań promień słońca padnie, traci 
życie, usycha, już nie odrasta. Czemu tak jest?— nie wiemy; ale 
Kościol na tćm stoi. Kościol stoi nie naukami księży, tylko tern, 
że się w nim grzechy ludzkie kończą wyjawieniem i rozgrzesze­
niem.

Kto przed Bogiem duszę swoją może tak otworzyć, żeby, aż 
uczul co się. czuje, grzech wyjawiając księdzu; kto potem dozna tej 
ulgi, jaką na skruszonem sercu sprawuje promień laski rozwiązują­
cej, ten dla siebie innćj spowiedzi nie potrzebuje. Ale moc roz­
wiązywania wszelkich grzechów drugim, ta należy tylko do lego 
komu jest dana. Chrystus dal byl ją swoim uczniom i apostołom. 
Mieli oni widoczną sankcyą tej mocy i dla tego utrzymało się, 
przyjąłem zostało co zakładali. Mylnie czasem bierzemy te słowa, 
że cudów już nic będzie. Są cuda i będą. To samo wypogodzenie 
ducha jakie zablyska po wyznaniu winy, jest już ciulem ; Mistrz po­
kazał taką sankcyą danej jemu mocy przywracając przytomność 
mojej żonie. Ktoby chciał przywracać pokój duchowi zamąconemu 
grzechem, powinienby mieć charakter swego kapłaństwa upowa­
żniony potwierdzeniem.

Wzorem spowiedzi jest to wylanie, się, to odchylenie zagięcia
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jakie czynimy jednając się z bratem. Winę bratu odpuścić, zagięcie 
jakie ma przeciw niemu odprostować, każdy może; ale żeby kto 
z nas mógł brać na siebie rozwiązanie grzechów cudzych, tego nie 
czuję. Spowiedź w Kościele odbywa się pod straż? mnóstwa wiel­
kich duchów; charakter księdza jest oparty o nie; ztaintąd idzie 
moc rozgrzeszania.

Tem się tedy dzielę z wami i to pod wasze światło podaję, że indy­
widualnie każdy może być spowiednikiem, doradzę? drugiego; ale 
charakter dający ogóln? powagę w tćj mierze, nie może następie 
bez sankcyi z góry widocznej, rzeczywistej, dotykalnej.

Prośmyż Boga żeby wzbudził ducha takiego, któremuby nawet 
dał sankcyą, poparcie; bo to jest potrzebne dla szczęśliwości na­
szej i dla spełnienia co na nas leży, bo tego czekając miliony jęczę.

Droga do Polski .jest; ale jak j? zobaczyć, jak zobaczywszy utrzy­
mać się na nićj, i pokazać ludziom z t? pewności? żeby ni? poszli ? 
Nikt nam jej nic pokaże, musimy sami zobaczyć, musimy wymo­
dlić, wypracować, naszemi duchami ten błysk, który wszystko od­
krywa w jednćj chwili, jak czasem wędrowcowi długo blądzę- 
cemu w nocy po losie jedna błyskawica pokazuje ścieżkę.

Siła człowieka wewnętrzna jest niezmierna, jakiej rozum ani 
przewidzieć nie może. Człowiek w duchu swoim ma wszystko, co 
go czyni podobieństwem, obrazem Boga. Jest w nirn nieskończo­
ność ciemna, i w ni? rzucone wszystkie zarody, które krążąc poty 
go niepokoję, aż póki który niezablyśnie czystćm światłem. Błysk 
taki łęczy go z Bogiem, a męt z chaosem. Każdy człowiek ma w so­
lne piekło, ziemię i niebo. Zwierze prawdziwe, nie duch wyższy 
zaklęty, ale zwierze z postępu swego znajdujące się na tym szcze­
blu, żyje tylko ziemię. Przeznaczenie człowieka jest wydobywać 
swoje zarody na światło i nie dać odpadać im w ciemność. Chrystus 
był światłości? w ciemnościach, której ciemności ogarnąć nie zdo­
łały. Szatan skusić go nie potrafd. Bo co to jest skusić człowieka? 
Jest to znaleźć w nim otwór, przez któryby znowu wszedł w zamęt. 
I dla tegoż powiedziano, że człowiek musi zamknąć za sob? prze­
paść, to jest wychodząc na łono światła, pokoju, pogody, niezosta- 

wić nic w duchu swoim coby go pociągnęło w ciemność, niepokój, 
udręczenia. Po tem właśnie poznaje się szatan że wie kryjówki nie- 
zamknięte, któremi człowieka napowrot w chaos najłatwiej wpro­
wadzić.

Wszystko to sę tajemnice, które tenby tylko jasno wyłożył, któ­
ryby sam już przepaść za sob? zamknę!.

Do Adama Mickiewicza.

Zurych, 1 Maja i847.

Zaczynam Maj od ciebie bracie Adamie !
Nim podam tobie rachunek twój z Bogiem, a to wtenczas, kiedy 

Bóg rozkaże i dozwoli, dziś jako chrześcianin i jako brat twój, radę 
moję szłę tobie,

W dniach tych Maja nader drogich dla nas, usuwaj o bracie mój! 
wszystko na stronę, a. zajmuj się jedynie spraw? ducha twojego, 
poznawaj i opuszczaj kręte ścieżki które Bóg dopuścił, nie nazna­
czył tobie.— A uczynić to możesz jednem drgnięciem twojem, 
takićm jakiem medal w Nanterre przyjmowałeś. — Tem drgnięciem 
odzyszczesz ton ducha twojego; staniesz w czynie twoim od Boga 
dziś wymaganym, to jest staniesz na stanowisku, na którćm tylko 
łaska Boża czynić przez ciebie może, i wydasz owoc zarobku 
wieków twoich, na który tak ciężko pracowałeś, owoc straszny dla 
piekła, ztąd przez piekło zatrzymywany w tobie dotąd. Miłosierdzie 
Boże wybawi ciebie od krętych ścieżek, od tarcia się dalszego, a 
Matka Boska wesprze dalsze kroki, na prostćj drodze twojćj. Ma­
jowa łaska zgromadzi kolo ciebie w tonie prawdy to wszystko, co 
powiązane rachunkami z tobę, idzie dziś za tob?; tem ułatwi 
w przyszłości rachunki twoje za siebie i za braci twoich.

W dniacli tych Maja Chrystus ostatecznie wola na sługę swojego, 
aby umarł stary człowiek twój, sługa ducha ziemi, a w Chrystusie 
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odrodził się człowiek nowy, aby zatarte prawo ducha wskrzesił, 
w człowieku i w czynach objawił; — a to będzie wyższym owocem 
miłości twojćj dla Boga, od owocu któryś składał Bogu w prze­
szłych żywotach twoich męczeńskich, klóre tylko gotowały ciebie 
do dzisiejszej korony prawdziwego męczeństwa, do prawdziwego 
krzyża ducha, do ofiary chrześciańskiej.

Nie schodzi nigdy z oka mojego obraz przeszłości twojej, bracie 
Adamie! Tyś pierwszy zwiastował Polsce Sprawę Bożą i sługę Bo­
żego.— Coś niezwyczajnego a pocieszającego widziała Polska 
w tobie a był to pierwszy promień nowój epoki, który naprzód 
zabłysnął w proroku Polski; — a ten promień Boży uznając i mi­
łując w tobie Polska, gotowała się do przyjęcia słońca wyższej 
epoki, słowa Bożego. — W kolei czasu budziłeś w natchnieniach 
twych lułaczów Polski, zapowiadając im zbliżającą się epokę i 
sługę jej — a kiedy sługę tego przed sobą ujrzałeś, nie wahałeś się 
uznać w nim wolę Bożą i poddać się tój woli Bożej. — Tem wiele 
ułatwiłeś i słudze Bożemu i braciom twoim.

Kiedy dla wielkiego wysilenia złego, zasępiło się to, co tak jaśnie 
zaczęło, nie opuszcza nadzieja zbolałego ducha mojego, że piekło 
nie dostąpi tryumfu, aby zasępione nie rozjaśniło się.na nowo, i aby­
śmy współtowarzysze świętej służby nie podawszy sobie bratniej 
ręki, stanęli przed sądem Bożym jako duchy rozdzielone z sobą.

W tej nadziei, na te dni Maja wzywam dla ciebie bracie mój ! 
błogosławieństwa Bożego, wzywam opieki Matki Boskićj.

Do braci moicli w tejże co i ty potrzebie będącycłi, odezwy nie 
czynię. — Na tobie leżę oni: chód icli od twojego zależy. — 
Brat Milewski wyszedł wczora. — Oświadczyłem jemu że z rąk 
urzędu, za powrotem swym, otrzyma notę moję. — Wedle prawa i 
zwyczaju naszego komunikuj ją w spółce z braćmi. — Laska Boża 
wsparła brata tego, zrobił ruch właściwy naturze ducha swojego, 
zespolił się zemną i z braćmi, w dobrym duchu opuścił Zurych.— 
Jak lą drogę dalej iść będzie? czas okaże.

Bratu Stccłiowi w mojem imieniu oświadcz, że w czasie swoim 
otrzyma z rąk twoich akta służb które uczyniłem dla niego — a na 

LISTY I PRZEMÓWIENIA. 87

dziś ma w sobie dane, co koniecznym jest dla niego. Bral i sługa 
twój,

Andrzej Towiański.
Nota dla brata Milewskiego wychodzi w osobnej kopercie.

Do Andrzeja Towiańskiego, w Zurych.

Paryż, 12 Maja 1847.
»

Mistrzu i Panie,
Sam widok pisma twojego ruszył mię radości?, któr? słowo twoje 

w nas zwykle budzi. Radość ta nie była pełna, i Bogu tylko wia­
domo, czy będzie trwała. Byłaby pełń?, gdyby się objawiła w stopniu 
i w sposób, jakiego żądasz; a trwać może tylko, pokazując się 
w owocach, w działaniu.

Wzywasz mię, bracie, do tego drgnięcia, którćm porwaliśmy się 
w Nanterre, skupieni kolo ciebie... Już przed Nanterre, po pierw­
szych zejściach się naszych, zapalił się duch mój, i inni bracia po­
rwali się na zwiastowanie Sprawy. Twoja siła, z ofiary idąca, 
wszystkie te iskry w jeden płomień objęła. Ten płomień i póżnićj nie 
raz silnie z nas wybuchał i długo gorzał. Dot?d pozostała w każdym 
z nas iskra z niego; w samotnćj pracy lub za dotknięciem, budzi 
się. Oby wszystko zajęło się płomieniem, tym co dawniej, a szczer­
szym ! To jest nasz? wspólną żądzą; tego wyglądamy; na to pra­
cujemy. .. Skutkunie mamy dotąd. Siły nasze, czy się powiększyły, 
nie wiemy; a położenie nasze bardzo utrudnione.

Bo kiedyś objawił się nam, jeszcze wtenczas nikt nie stanął mię­
dzy tobą i ludem wybranym. Z ducha w duszę szło wszystko, z dusz 
do ducha twego zaraz wracało. Później, my drudzy z różnćm urzę­
dowaniem wdarliśmy się między ciebie i koło twoje. Morzyliśmy 
bracią naszę. Urząd twój morzył ojczyznę naszę. Ilekroć mistrzo- 
waliśmy nie mając ducha Mistrza, tylekroć morzyliśmy, duch ten 
wstępował i działał w chwilach : a my urzędowaliśmy latami; więc 
ożywianie było chwilowe a morzenie długie. Urząd, sługa ducha 
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ziemi, a raczej niewolnik (bo w służbę nie najął się, i jurgiełtu nie 
pożądał i nie brał), urząd niewolnik, lękliwe słowo stawił, wciskał 
je, obchodził ducha ziemi, kłaniając się mu, i przez to, słowo nie 
w pełni stawił: a stawić nie mógł w pełni, nie będąc pełnym w du­
chu i formie, co tobie jednemu dane jest. Mógł .tedy Urząd spisko­
wać przeciwko duchowi ziemi, trwożyć go : ale zachwiać go na 
jego tronie nie mógł. Ado tego powołany; do tego ty wołasz, a 
drudzy cisną. Czy do tego dojdzie ? Bogu wiadomo; ale że jest, 
pomimo zboczeń i zniżeń, w postępie : to wie, i tego poczucia nikt 
mu nie wydrze.

Tern poczuciem żyjemy. Czćmże. innemżyć byśmy mogli?
To drgnięcie, któreś ofiarą twoją wywołał, Bogu tylko należne, 

w twoje ręce złożone, myśmy po nie sięgnęli. Za chwilkę zapału 
okazanego w pobliżu ciebie, zapału przemijającego, a niekiedy uda- 

chcieliśmy to drgnięcie kupić. Błogosławieństwo twoje, spółka 
z tobą myśliliśmy , że daje nam prawo nad ojczyzną naszą. Drgnię­
cie dusz wystawialiśmy na widok, jako okrasę próżności naszćj; 
zadawaliśmy to drgnięcie jeden drugiemu, jakoby jakiś martwy 
inwentarz z pod jednej ręki pod drugą zapędzany. Kazaliśmy bra­
ciom radować się lub boleć, kochać lub nienawidzieć, często nie 
mając w sobie tego uczucia bólu lub radości, do któregośmy wzy­
wali ! Wielość rozkazujących mnożyła wyzywy częstokroć sprze­
czne, a na każdy kazano odpowiadać.

My wyzywający, sami będąc w braku wiary, w czczości, w utrapie­
niu; nie mogąc znieść samotności, która nas wobec nas stawiąc, 
nicość nam naszą pokazywała, wypadaliśmy na braci, zadawaliśmy 
im cierpienia, aby widokiem ich mąk tragicznie rozrywać się. Do­
szło było do tego, że wyzywający podobni stali się do słabnących 
tyranów, którzy tylko w krwawej kąpieli ciepło znajdują. Brano ką­
piele z ducha bratniego ! Itn czuliśmy mniej w sobie swobody, sity, 
życia, tćm mocnićj wołaliśmy o życie. Wydobywaliśmy życie 
sztuczne : kazaliśmy braciom robić ruchy, często ze stanem ich 
wewnętrznym niezgodne; odejmowaliśmy braciom ostatnią już 
wolność, szanowaną przez wszelkie tyranie, wolność milczenia....

Bracia złożyli dowód bojaźni Bożćj i czci dla ciebie, że w imię 
twoje to wszystko znosili, byleby pozostać w kole, które coraz mo­
cniej zacieśniono, i coraz mocniej dociskano. Bo za kołem nie mo­
żna kroku zrobić bez pracy, nie można sprawy stawić bez naraże­
nia się i nadstawienia się, nic można siebie stawić bez widocznej 
laski Bożćj. Woleliśmy tedy dla wygody naszej zostać w kole ofiarą 
twoją już związanem, i w nićin jak w dziedzicznej wiosce panować, 
choć nad niewielą, byle po pańsku.

Kiedy nam dokuczyło trudne położenie na ziemi, musiliśmy 
braci do robienia rozruchów, do zaczęcia rewolucyi, nie badając 
wcale czy to jest zgodne z myślą Bożą i czy podobne ? Ociągających 
braci obwiniliśmy o niedołężność; ale sami nie mieliśmy ochoty 
nadstawić się, mówiąc otwarcie, żeśmy na coś większego powołani. 
Drgnięcie chcieliśmy obrócić na zdobycie nam położenia na ziemi.

Kiedy Bóg nam nie dał tćj łaski, aby sam nasz duch, samo obli­
cze nasze wyzywało bliźnich do skupienia się, do podniesienia, do 
czci dla nas: chcieliśmy brak nasz fizyczny zastąpić fukaniem, 
krzykiem; a kogo nie mogliśmy wystraszyć, ogłaszaliśmy zaocznie 
za zbrodniarza i buntownika. Bo każdy, kto czymkolwiek i kiedykol­
wiek nie zgodził się z nami, a raczćj echem naszem nie był, zosta­
wał ogłaszany za buntownika. Zaprowadziliśmy władzę najsmutniej­
szą jaka jest na globie; władzę, którą w kraju naszym mają ochmi­
strzynie, ekonomowie i ludzie dworscy i panicze goście nad chło­
pami; władzę najsmutniejszą, bo ona zna tylko doniesienia, kary, 
bo tam nie ma skargi i obrony, wysłuchania i sądu i wyroku; wła­
dzę, którą Opatrzność już nawet z ziem słowiańskich usuwa.

Tę władzę chcieliśmy uprawnić,’ spajając ją z władzą duchowną. 
Dlatego powtarzaliśmy, że mówimy, że rozkazujemy z ducha, lubo 
ducha w nas nie było czuć. Braci takiemi rozkazami osłupiałych, 
straszyliśmy co chwila karami Bożemi; wywoływaliśmy te kary; 
cieszyliśmy się, kiedy brata ból lub nędza dotknęła; odpychaliśmy 
go, deptaliśmy. Stawiliśmy się podobni trzodzie wilków, która to­
warzysza rannego rozdziera i pożera.

Wszystkie nadużycia, które były w dawnćj synagodze Izraela; 
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wszystkie te, których dopuści! się w ciągu wieków urząd kościelny, 
prędko śród nas przeowocowaly. Duch czul ze strachem ziarno na 
przyszłość, nadużyć gorszych niż te, które skalały jaskinie maho- 
metańskich Assasynów, klasztory Jezuickie, i ciemnice inkwizycyi 
świętej.

Widzieliśmy przykład, że grzechy brata, w spółce bratu sakra­
mentalnie zwierzone, były objawione drugim, bez spółki ducha 
Z pokutującym. Przykład w dziejacli zbrodni nowy.

Mistrzu i Panie ! Po tćm wszystkićm, trudno nam wrócić do tego 
zaufania, do tćj szczerości, z jakąśmy się zeszli przed laty; a bez 
niej nie ma płomienia, nie ma czynu. I nie wrócimy lam, aż każdy 
z nas poczuje co przewinił, wewnątrz siebie to odwoła, i ducha 
braciom przyniesie wolnego od sądów, od wyroków i podejrzeń... 
Nad tein pracujemy. Tymczasem iskrę ducha przechować staramy 
się. Wiary, nadziei i miłości nie zgubiliśmy. Wołać do Boga nie 
ustajemy. Matki Boskićj, Matki naszej o przyczynienie się prosimy: 
bośmy ze wszystkich dzieci jej w najcięższym położeniu. W miło­
sierdzie Boże ufamy. Tajemnice gniewu Bożego wielu. śmiertelnym 
bywały i są objawiane często : tajemnice miłosierdzia Bożego ob­
fitsze, głębićj i wyżej schowane. Ojciec Niebieski nawiedza niespo­
dziewanie grzeszne dzieci, i naglą pociechą zadziwia je. Tak nas 
nawiedził i zadziwił szczęśliwie przed laty zjawieniem się twojćm 
śród nas. Tak nas, wierzymy że w chwili Jemu wiadomej i w spo­
sób Jemu znany, nawiedzi znowu, i pocieszy czem Jego laska.

Brat twój, sługa i uczeń,
Adam Mickiewicz.

Do Ferdynanda Gutta

8 Jonii 1847. Batignolles, ruo du Boulevard, 12.

Bracie Ferdynandzie,
Donoszę ci że wczoraj ztąd wyjechał, udając się do Mistrza, 

generał Giedroyć z żoną i synem chorym na umyśle. Do przedsię­
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wzięcia lej podróży skłonieni byli nieszczęściem domowem, któro 
ich dusze ciągle dręczyło i wewnętrznie ku Bogu posuwało. Nikt 
im tej podróży nie doradzał. Kiedy mi się zwierzyli, oświadczy­
łem że zamiar ich zgodny z mojćm gorącem życzeniom, a zarazem 
powtórzyłem im to co nieraz mówiłem, że stan ich syna jest zwią­
zany ze stanem ducha rodziców i zależny od nich. Że pycha ojca 
arystokratyczna, i pogarda jego dla wszystkiego co słabe (dla 
chłopa, dla kobiety), że jego admiracye dla dowcipu i pustoty fran- 
cuzkiej wpłynęły na syna. Matka szczerze wierząca i pokorna 
i żądna słowa Mistrza, nie ma dotąd siły odpowiedniej duchowi 
■wiary jaki jest w niej. Ojciec od zarzutów moich bronił się, matka 
wszystko przyznawała, ojciec cliciał abym go zapewnił że otrzyma 
od Mistrza posłuchanie. Odpowiedziałem że tego nie mogę otrzy­
mać ani nawet żądać, bo i sam czy otrzymam posłuchanie nie 
wiem. Dodałem żc jeśli ojciec nie pójdzie w tern czuciu w jakiem 
chłop prosty udąje się do cudownego ołtarza, to utrudni uzdro­
wienie dziecka. Żeby był w tćm czuciu nie widzę dotąd. Oto jest 
wszystko o czćm donieść miałem. Unikałem częstszych stosunków 
z lą rodziną, nic będąc pewny że im w czem pomódz mogę, a bojąc 
się utrudnić. Wiem że duchy mnie przeciwne (dobre czy złe to 
tylko Bóg wie) utrudziłyby tej rodzinie stawienie przed Mistrzem • 
od którego tylko zależy, gdyby w tej rodzinie obudziło się żywsze, 
uczucie ku duchowi mojemu. Dlatego dwa razy tylko z nimi wi­
działem się, bardzo krótko. Zwierzam też tobie że mam przeczu­
cie, że ten chory może być uzdrowiony przez Mistrza. Nawet 
gdyby koło było w należytem tonie, lub część kola tylko, ręczył­
bym tu za jego uzdrowienie i przez nas by to stać się mogło. Ale 
dotąd siły przeciwko takiemu złemu nie mamy i targnąwszy się, 
narazilibyśmy się na straszne niebezpieczeństwo sami, nie tylko 
moralnie ale i fizycznie.

Piszę do ciebie i z tego powodu że jako lekarz zapewne sam naj­
przód wszystko obejrzysz i braci tam obecnych i siostry wezwiesz 
do wspólnej pracy. Bez tego przygotowania nie tylko bym radę 
moję wględem lej podróży cofnął, alebym ją wstrzymywał. Wprost 
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do mistrza nikogo nie upoważniałem jechać już od dawna, wy­
jąwszy Celinę którę widziałem usposobioną i jednego rodaka (S.) 
który nie mógł się. was dopytać. Twój brat,

Adam.
P.-S. To co mówiłem Gedroycowi od siebie nie podawałem za 

pewność i rzeczywiście pewny nie jestem czy moje zdanie o ich 
charakterze moralnym lub icli potrzebach duchownych jest praw­
dziwe. Tylko wiem że rada szła ze szczerego źródła, z życzliwego 
serca. Mówiłem, że może od Mistrza będą mieli każdy z nicli 
wskazane sobie drogi. A.

I)o Siostry * * *

Zuricli, 14 Czerwca 1847.

W epoce tej słowa Bożego szerzącćj na ziemi Królestwo Chrystu­
sowe, podnoszącej Chrześciaństwo z fundamentu przez Chrystusa 
założonego, Chrystus dopominek u człowieka czyni o spełnienie 
słowa które w ucieleśnieniu podał, a które człowiek albo odrzucił 
albo formę tylko słowa przyjął, odrzucając istotę słowa, poddając 
prawu słowa ciało swoje, a niepoddając ducha swojego, nie przyj­
mując ofiary nowej i wyższćj którą ucieleśnione słowo w spełnieniu 
podało człowiekowi. W skutek dopominku tego, niewiasta (dla 
górowania na ziemi praw i sity ziemskiej, pogańskiej, dla obalenia 
praw i siły ducha clirzcściańskiej) pozbawiona praw duchowi swo­
jemu należnych, pozbawiona życia, wolności ducha, wolności clirze- 
ściańskiej, oddalona od spółki bratniej clirześciańskićj z męż­
czyzną, otrzymać powinna należytość swoję. — Dzieląca dotąd interes 
ziemski mężczyzny, dzielić odtąd powinna interes ducha jego, 
obowiązki jego dla Boga, dla bliźniego i Ojczyzny, gwiazda męż­
czyzny wedle powołania swego, i czynnym członkiem społeczności 
stać, się i wzajemnie prawem spółki bratniej clirześciańskićj dzie­
lenie interesu ducha swojego i opiekę dla ducha swojego na ziemi, 

jako od silniejszego ziemią mężczyzny odbierać, a w tein znaleźć 
ułatwienie postępu swojego, tćm postęp mężczyzny ułatwić, jako 
trudny jest postęp chrześciański bez tćj spółki clirzcściańskiej 
mężczyzny z niewiastą, jako myśl Boża pleć stanowiąca dla po­
stępu wszelkiego stworzenia, rozwija się w pełności swojej na 
drodze chrześciańskiej i pełny swój owoc Chreścianinowi niesie, 
jako i Chrystus w tej spółce z Boską Matką swoją założył funda­
ment chrześciaństwa, dzieło zbawienia człowieka dopełnił.

Wolą Bożą powołany do służenia w epoce tej słowa Bożego 
Bogu i bliźniemu, służyć powinienem przed innymi bliźnim moim 
Polakowi, jako narodowi Chrystusowemu, narodowi najciężćj 
ukrzyżowanemu w ciele, a najwięcej gotowemu nieść krzyż Chry­
stusa w duchu, przyjąć ofiarę chrześciańską, ten ciężar Chrystusa 
lekki, to jarzmo słodkie—służyć powinienem i tobie siostro! jako 
nie zatarły się dotąd w tobie cechy polskie, cechy chrześciańskie, 
nie zagasła iskra Chrystusowa, jako na poparcie czucia tego ode­
brałem świadectwo od brata Alesandra o chęci twojej służenia 
w sprawie Bożej Bogu, bliźniemu i Ojczyźnie. Czyniąc tę powin­
ność moję wzywam ciebie — abyś owoc tej dobrćj woli twojej zło­
żyła przyjmując czynny udział w sprawie wyzwolenia niewiasty, 
w sprawie która z wyzwoleniem bliźniego i Ojczyzny naszej ściśle 
jest połączoną — abyś wzbudziła w sobie miłość wolności ducha 
twojego, wolności twojej clirześciańskićj, w tćj miłości odzyskała 
prawa ducha i, za przykładem Chrystusa, broniła odzyskanych praw 
od napaści ciała, świata i szatana. Prawo to ducha, wolność i życie 
to ducha łekce dotąd ważone przez niewiastę były dla czci zewnę_ 
trznej którą niewiasta mamiła się, dla którćj znosiła utratę praw i 
poniżenie ducha swojego, dla którćj z drogi powołania swojego 
zchodziła, nie jasną a ciemną gwiazdą, kuszeniem dla mężczyzny 
stawała się, podając jemu przez wieki owoc drzewa zakazanego. 
Niech celem twoim staje się odtąd sakramentalny małżeński obo­
wiązek twój, interes ducha własnego i towarzysza twojego, interes 
wieków waszych, myśl Boża na was leżąca, postęp wasz, aby się 
tak zajęła wedle prawa słowa Bożego spółka wasza bratnia chrze- 
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sciańska i małżeńska. Tak ujmując chorągiew Chrystusa, chorągiew 
życia i wolności ducha twojego, nieś tę chorągiew i dopomagaj 
nieść powołanemu słudze Chrystusowemu, przyszłemu mężowi 
twojemu, najprzód w życiu jego prywatnem, potem w życiu jego 
publicznem, jako nie dozwala Bóg życia publicznego tak narodom 
naprzód powołanym jako i sługom z pośród narodów tych wybra­
nym, bez złożenia Bogu w życiu icli prywatnóm owocu wierności.

Jeżeli ducli twój drgnie miłością Boga i żądzą spełnienia woli 
Bożej, spełnienia prawa słowa Bożego, jeżeli w związku twoim do­
pełnisz to prawo, chorągiew Chrystusową dotrzymasz wśród prze­
ciwności zwyczajnych na ziemi, gdzie jeszcze wszystko czyni się 
w prawic zieinskiem, przeciwnym prawu Chrystusowemu i jeżeli 
czyn ten twój jako czyn żyjącego, spełniającego się w tobie słowa 
Bożego Chrystusowi w ofierze twej złożysz — pobłogosławi tobie 
Chrystus na ten żywot ziemski i na przyszły żywot wieczny ducha 
twojego. Tein usłużona przez ciebie, wdzięczna tobie będzie Oj­
czyzna twoja, która aby zbawiła się potęgą żyjącego spełniającego 
się słowa Bożego, tak bardzo potrzebuje dziś wzorów spełniającego 
się słowa dotąd teoryą na ziemi będącego — i wspierać ciebie na 
drodze twojej nieprzestannie spółka duclia chrześciańska tych 
braci, którzy uszykowani w duchu swym pod chorągwią Chrystusa 
i duchem swym walcząc w sprawie Chrystusowej czekają tylko Naj­
wyższego skinienia aby i na ziemi rozpocząć walkę z Książęciem 
świata tego—groźnie wznoszącym królestwo swoje przeciwne kró­
lestwu Chrystusowemu, a w królestwie tern niedolą, niewolą uci­
skającym bliźniego i Ojczyznę naszą — i zawiedziona będzie potęga 
złego w wysileniu swóm, aby w domu chrześcijańskim, w domu 
na którym taż santa myśl Boża, która i na tułaczach polskich spo­
czywa, związek małżeński, ten czyn tak ważny chrześciański, do­
pełnił się w formie tylko chrześciańskiej nie w istocie chrześciau- 
skiej, w ukorzenin się prawu Chrystusowemu ciałem tylko nie 
duchem i ciałem, nie całą istotą człowieka.

Brat i sługa,
Andrzej Towiański.

Do Feliksa Wrotnowskiego.

Łangrunc, 27 Julii 1847.

Kochany bracie Feliksie, nasz spółsługo w kole,
Jest to pociecha dla nas i powinno być zachęceniem, że na ciebie 

tak łatwo zgodzono się. Znaczenie wyboru twego łatwo wyrozu­
miesz. Ocerienili bracia w tobie nie tylko tę cząstkę idei i duclia 
sprawy którą masz w sobie, ale razem i sposób w jaki stawisz je, 
zbliżając się ile można do prostoty i szczerości. Bezpieczniej opie­
rają się na cząstce siły, którą im podajesz taką, jaką masz. Nie 
nadstarczasz braków twoicli fałszywym wydymaniem się w postawę 
i w słowa. Jest to zaleta twoja, bracie, nie wielka w prawdzie i 
bierna tylko, ależ konieczna. Inni bracia więksi od nas duchem 
i swię.tsi, póki nie staną w warunkach tój prostoty i szczerości póły 
nie zdobędą zaufania w kole. Nie damy im zaufania naszego.

Wybór twój odpowiada teraźniejszej potrzebie kola. Tymczasem 
na przyszło potrzeby gotujmy się i zasilajmy się. Nasz trud teraz 
cały w tćm, abyśmy zachowując naszą prostotę i szczerość polską, 
dźwigali się z tego grzechu któryśmy odziedziczyli po upadłej Oj­
czyźnie naszej, z tej niskiej szlacheckiej rubaszności, gnębiącej 
wszelkie głębsze czucie, i z tój arystokratycznej pankowatości, co 
się w nas tak zakorzeniła. Ostatnia ta wada, wychodząca z duclia 
żydowskiego ifrancuzkiego, ma tu w życiu paryzkićm wielką pod­
porę. Czas, bracie, abyśmy i wpraktycznćm bocowaniu z sobą, tycli 
wad pozbyli się. To będzie dowodem podniesienia się naszego ku 
tonowi Mistrza.

Wielckroć była o tern mowa i zgadzano się na to, że nie można 
podnieść tonu w prawdzie, bez codziennej katolickiój modlitwy, 
bez co wieczornego rachunku sumienia. To powinno być robotą 
każdego z nas. Ale to jest robota pojedyńcza : żeby skutek (ej ro­
boty okazał się, żebyśmy mogli ton podwyższony i oczyszczony, 
przyniesiony w piersiach wydać przed braćmi, wszczepiać go i ho- 
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iłować, na to pojcdyńcza siła żadnego z nasjiie wystarczy. Jeszcze- 
śmy tak słabi, że duch przeciwny albo niski, oporem lub napaści? 
moccn jest w samotność nas zapędzić. Pomagajmy jedni drugim. 
Może być wielki ton w którym z braci, bez naszej spółki, ale 
w kole, bez ogólnego bratniego wspierania się, ton należyty stanąć 
nie może.

Te rzeczy wszystkim wara dobrze wiadome, przypominam wam. 
Dosyć będzie z nas, jeśli sobie przypominać będziemy co wiemy, i 
z tych przypomnień wzajemnie korzystać.

Bez należytego tonu w kole, ze szczerości i prostoty idącego, 
rzetelnego, trzymanego ciągiem życia, nie usposobimy się do 
czynu.

Stanowisko twoje, bracie, na teraz jest czysto polskie ; a ogółem 
twoim jest tylko emigracya. Jeśliby ze strony Izraelitów, lub Fran­
cuzów lub Słowian, był jaki ważny wyżyw, uwiadamiaj mnie. Na 
zawołanie wasze jestem; skoro wypadnie potrzeba wspólnej na­
rady, pośpieszę do was.

Pozdrowienie moje serdeczne braciom oddaj i bratnie moje uści- 
śnienie przyjmij.

Twój brat i spólsluga w sprawie, Adam.
W tej chwili odbieram list Bobkowskiego. Powiedz mu aby mi 

ze swoich pieniędzy co mógł przysłał zaraz, i u Romualda Gedroy- 
cia spytał czy nie może mi pożyczyć, nim te pieniądze z ininisle- 
ryuin odbiorę. Bo tu zostaliśmy bez grosza, wydawszy resztę 
w nadziei rychłego odebrania z Paryża zaległej pensji.

A. M.

SŁOWA ANDRZEJA TOWIAŃSKIEGO
DO BRACI OBECNYCH PRZY NIM.

27 Września 1817.

Bracia,
Już rok siódmy jak Bóg po ogłoszeniu Sprawy swej na ziem 

97
przez sługę naznaczonego wola na człowieka. Winszuję tym któ­
rzy przyjęli wołanie to i ducha swojego wołaniem tem poruszyli — 
a tych którzy nic przyjęli, i nie poruszyli się dotąd wzywam jeszcze 
do najświętszej powinności, bo rok ten może zamknąć źródło, mi­
łosierdzia Bożego i opornym wiekowe zakreślić kierunki.

Pismo moje w którem wyjaśniłem wolę Bożą, i gotowa ofiara 
tych braci którzy tę wolę Bożą przyjęli, są to źródła otwarte dla 
każdego pragnącego korzystać jeszcze z tego siódmego roku, dla 
pragnącego żyć gatunkiem ducha swojego, żyć słowem Bożem, 
w prawie ducha wolności chrześciańskiej.

Ci którzy przyjęli i poruszyli się niech proszą Boga w żądzy 
święcenia się Imienia Jego, aby dozwolił i pomógł przyjęte i umi­
łowane stwierdzić czynem, życiem praktycznym na drodze pry­
watnej'i publicznej, aby słowo Boże dotąd w duchu ich będące, a 
umarłe, żyjącem na ziemi uczynić, albo na inalćm polu praktyku­
jące się, na polu obszernćm życia publicznego spraktykować.

. Sługą, wolą najwyższą naznaczony, pragnę lego dla siebie, abym 
mógł na ten żywot i na wieki przyszłe zespolić się z powołanymi 
braćmi moimi w przyjęciu woli Bożćj, w przejęciu się wolą Bożą 
i w spełnieniu woli Bożej, słowa Bożego objaśniającego się i do 
praktyki stosującego, się, zespolić się w troistej ofierze chrześciań­
skiej.— Tej spółki tego braterstwa w clirześciaństwie, które mnie 
Bóg naznaczył, wymagam od braci moich, tej spółki oczekuję, jako 
jedynej nagrody za usługi moje.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA.
'(O POŁUDNIU DO BRACI ZGROMADZONYCH NA SA1NT-CIIARLES.)

27 Września 1847.

Przyszedłem was zapytać o stanowczej rzeczy; odezwać się do 
waszego instynktu polskiego, duchowego, abyście dali odpowiedź 
albo teraz, albo po spełnionej pracy każdy z sobą samym : czy nie 

7T. II.
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zbliża się czas, abyśmy stanowczo ruszyli z emigracyi — nawet 
krokami ziemskiemi.

Moim to jest instynktem żebyśmy wyszli.
Byliśmy w oczekiwaniu rzeczy nadzwyczajnych : były przeczu­

cia że Franeya wojnę zrobi i nas wyprowadzi — to nie doszło do 
skutku; a jeślibyśmy się zatrzymali, świat porwic nas w swój kręg; 
jeśliby Franeya zrobiła rcwolucyę, tnusielibyśmy być na jej usłu­
gach.
g_W sumieniu waszem rozważcież głęboko, czy ten czas jest blisko
— jakę drogę spełnić to mamy ? w jaki sposób? i w jakiej chwili?

Jeżeli jedno obaczym w czuciu naszem, wtedy prosić będziemy 
Boga, aby nam wtem dopomógł — bo tak długo pozostać nie mo­
żemy. Sama Opatrzność domaga się i żęda, abyśmy to co nosimy 
w duszy pokazali narodowi, i Francyi nawet.

Ponieważ zaś nic bez formy na ziemi nie żyje; niech więc każdy 
z was napisze krótko, jakie ma czucie, myśl, natchnienie; niech 
to opieczętuje i złoży u mnie. Wy jednego obierzecie od siebie, a 
ja od siebie, i lak we trzech rozbierzemy co złożycie i wam owoc, 
skutek przyniesiemy : czy calem koleni działać mamy, czy tylko 
w pewnej spółce — bo tu wolności ukraeać nic można.

Mojśm zdaniem, którego wam nie narzucam, życzyłbym aby o 
tćm między wami nie było dyskusyi; bo to byłoby tylko utrudzeniem. 
Ktoś rzecz mniej głęboko wziętą, może z lakę silę rzucić, że dru­
gich pocięgnie za sobę, i zetrze w nich prawdziwe, czyste poczucie
— a tu idzie o to, aby każdy czucie swoje wylał, sam coś zrobił.

Wypadki na ziemi poruszają się, nas cisnę. A ja odpowiedział­
bym przed sędem Bożym, gdyby to co wam przynoszę z widoków 
ziemskicli pochodziło.

Ton jest wszystkiem. Ten ton jest nam podany i objawiony; ale 
jak pieśni ogólnej nie ma bez taktu, jak w muzyce nawet potrze­
bny jest takt, lak i w tonie naszym jest on koniecznym. A ten takt, 
jest to pochwycenie, poczucie, kiedy co przyśpieszyć lub zatrzy­
mać. W'objawieniu tego taktu jest największa trudność, i nie mo­
żna go mieć bez całkowitego zapomnienia siebie.

Może ktoś nie posiadać wysokiego tonu, a mieć szczególny dar 
chwytania taktu. Ten co obie zdolności posiada, przychodzi z to­
nem i z taktem jest zupełnym, jest bohaterem, człowiekiem czynu, 
działa, rozwesela świat.

Naprzód do Mistrza udawać się nie widzę potrzeby; bo jeżeli 
nasze uczucie stanie jak należy, wtedy mam nadzieję że dostąpimy 
jego błogosławieństwa.— Inaczej radzić się go w tem co nie jest, 
byłoby rzeczę próżnę.

Wiele jest dróg do kraju — idzie tedy o wybór, w jaki sposób, i 
w jaką chwilę.

Jeżeli ta chwila jest teraz, powinniśmy ją uchwycić, bo gdybyśmy 
się z nia rozminęli, wielkie byłoby dla nas utrudnienie.

Jakżeż możemy żądać aby się okoliczności złożyły, jeżeli nie ma 
u nas ruchu czystego ? My musimy stanąć w obce narodu francuz- 
kiego, i dla Polski pokazać, czy tu mamy umrzeć, czy cliccmy 
walczyć.

Kto bierze amnestyą, ten złożył dowód że zdesperował. A my 
czekaliśmy dotąd. Gdyby we Francyi ruch się zrobił i nas wezwano, 
bylibyśmy nie pod swoją chorągwią, wyszlibyśmy ze swego cha­
rakteru, ze swojej niepodległości, działalibyśmy nie samodzielnie. 
Otóż musimy zatknąć swoją chorągiew i powiedzieć czego chcemy 
— musimy pokazać czynem jaka jest droga emigracyi — pokazać 
narodowi gdzie idziemy.

Owoż co wam dziś przyniosłem, teraz tylko dodam słów kilka.
Kiedy byłem u wód, w śnie nadzwyczajnym była mi dana prze­

stroga. Przyjaciel mój, który nawet nie jest w kole, we śnie przy­
szedł mnie pocieszać. Wiele narodowych pieśni mi śpiewał, a 
szczególnićj pieśń jedną — tej muzyki szczęty zachowałem w mo­
jej pamięci, i strof kilka słów zapamiętałem. Widziałem wielu 
emigrantów, i objawiłem chęć czemu jednćj pieśni razem nie śpie­
wamy. Wtedy mój przyjaciel przybrał twarz poważną i surową, 
głosem pewnym i uroczystym przemówił do mnie słowa, po któ­
rych zaraz się obudziłem.

A le słowa są : « Notę pieśni im dawajcie; ale słów pieśni 
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broń was Boie im dawać, chyba tym, którzy tę notę śpiewają i ra­
zem z wami tańczyć będę. lito na notę nie odpowiada, słów temu 
nie dawać !!!»

Była to rzecz dla mnie i dla was wiadoma, ale potrzeba było wi­
dać przypomnienia tej przestrogi. Pamiętajcież ton dawać — ale 
nie słowa.

Na mnie to zrobiło wrażenie, którego wam wypowiedzieć nie 
mogę. Jakież będzie słowo nasze, jeżeli czynu nie będzie. My mo­
żemy powiedzieć w jaki sposób idziemy, po co; ale na czćm się na­
dzieje nasze opierają, tego powiedzieć nam nie wolno.

Tern co wam przyniosłem zajmijcie się jak najprędzej; ale o 
szczegółach z sobą nie rozmawiajcie : możecie się takim sposo­
bem zbić z czystego uczucia. Pamiętajcie tylko, że nam nie wolno 
umrzeć na tej ziemi. Może nasze wyjście zrobi więcćj niż wszystko, 
tak jak wyjście z Egiptu. Żegnam was bracia.

Proszę was tylko bracia, aby to cośmy mówili, nie wyszło za 
kolo, nie zostało wyrzuconem. —Co robimy do nas należy.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA.

UDZIELONE BRACIOM NA PIŚMIE.

5 Października 1847.

Objawienie ducha chrześciańskiego w polityce, budowani pań­
stwa Chrystusowi, musi wzięć początek z Rzymu, który jest Ko­
ściołem i państwem. To państwo było duchem wyjednane na ziemi. 
W Kościele zacłiował się u ołtarza ton chrześciański, w jego usta­
nowieniach zachowało się podanie, a w jego działaniach takt.

Powołani abyśmy duchowi Państwo na ziemi zdobywali, z Rzy­
mu posady naszej, na ziemię iść musitny. Dary Boże, owoce prac 
wiekowych w niein złożone czystem uczuciem przyjęć, i naszego 
ducha, nasze podanie i nasz takt z tej zasady podnosić.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)
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Do Rutkowskieco.
B. d. (1847?)

I.es  partis qui divisent la France n’ont que le pressenliment de 
l’avenir. C’est pourąoi ils nopeuvent pas etre mis d’accord. La ge- 
nćration actuelle de la France est appelóe i commencer l'avenir.

II y aura bientót une Itittc pour savoir lequel des deus esprits 
doit etre pris pour modćle, pour type, celui de la France ou hien 
celni de 1’Angleterre. (Tu mówić co to jest duch Francuza.) Anglia 
będzie miała za sobą Rossyą i arystokraeye wszystkie, Francja 
ludy. C'est un appel ii lelćmont franęais, que la generation 
passće a laisse devorer en elle, mais que le peuple et la jeunesse 
conscrrent pur. Ce qui devore l'ćlćment franęais, 1’esprit franęais, 
c’est 1’industrialisme, le doctrinarismc, etc.

II laut se faire peuple dans 1’amc, ćlcver Felćment populaire (le 
feu, 1'enthousiasme) au pouvoir. C’est li la yeritable dćrnocratie, 
et il y a a regarder lesąciences, 1’li.abilctć, comme choses secon- 
daires. Tant que l’on mettra la science et 1’habiletó au-dessus de 
1’enthousiasme franęais, la France sera gouvernee par les habiles, 
par les intrigants.

I.e premier devoir d’un franęais c’est de se respccter, de ne. pas 
soumettre son ame i ce qui est infćrieur, i 1'habiletó, de chercher 
les grands liommes. La France ne pcut etre condtiite que par les 
grandshommes. Napolćon (ł).

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

Do Adama Mickiewicza.
Zurich, 31 Maja 1847.

(2)... stawi tę wysokość przez Chrystusa okazaną, która słowo

(1) Notatka napisana dla Rutkowskiego jako kierunek w rozmowie z artystę 
francuzkim Travier’em. (P. W.)

(2) Początek niniejszego li<4u zaginął. (P. W.)
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Bożo do osiągnienia człowiekowi naznaczyło, stawi ideał przez 
Chrystusa spełniony, aby człowiek przez stopnie, przez epoki słowa 
w wiekach przechodząc, tężże wysokość zajął, tenże ideał spełnił. 
Nie stanie już z woli Bożej przed człowiekiem inna wysokość, inny 
ideał. Niech i przed lob? bracie! nie staje w dzisiejszym czynie 
twoim, a złe co chwila inne ideały podawać człowiekowi będzie, 
wodząc człowieka na pokuszenie.

Do tej wierności prawu słowa Bożego, w imię Chrystusa, sługa 
Chrystusowy wzywam ciebie bracie współtowarzyszu służby! a 
usługa moja bratnia chrześciańska dla ciebie nie ustanie, o ile 
trwać będziesz w pracy twojej, w ofiarach twoich chrześciańskich 
dla osiągania tej wysokości, tego ideału dla spełnienia słowa Bo­
żego. Brat i sługa twój,

Andrzćj Towiański.

Do Koła.
»

Biningen, 2! Marca 1848.

Najmilsi bracia!
Duchy naszych braci Francuzów są na drodze Sprawy Bożćj i 

odrodzenie się to jcdnćj gałęzi Izraela jest na życie całego Izraela.
Wyszła na ziemię Sprawa Boża nad czas naznaczony zatrzymy­

wana grzechami człowieka, otworzyło się pole życia i służby dla 
Zastępu Pańskiego, dla apostołów żyjęcego słowa Bożego. Przeszła 
rekolekcja, czas zarobku; czyn, owocowanie, poczęły się.—Po życiu 
ducha życie człowieka.—Chrystus woła dożycia publicznego a 
chrześciańskiego, do owocowania i korony ofiar chrześciańskich. 
Pełna oliara stała się istotę powołania sług Sprawy Bożćj. Ton 
Chrystusowy niecił brzmi i w duchu i w człowieku i w życiu ich 
prywatnćm i publicznćm, niech objawia życie słowa Bożego na ziemi, 
a przez to życie tryumf Chrystusa przez człowieka — jako życie 
samo ducha, modlitwa sama, słowo Boże w grobie nie obala berła 

Książęcia świata lego, pod którćm niedola, niewola —.jako życie 
najniższe jarzmiciela nie zwycięża się śmierci? najwyższą jarzmio- 
nego — jako słowo Boże czczone spełnieniem, czynem, w potędze 
i ducha i ziemskiej jawione przez człowieka, zbawia człowieka do- 
cześnie i wiecznie.

Wybiła godzina wasza powołane sługi Chrystusowe ! Stawajcie na 
tym wyższym szczeblu drogi Bożćj, na który Chrystus wzywając 
w dniach tych człowieka z kolei postępu jego, wezwał naprzód tych 
których na sługi człowiekowi przeznaczył—zajmujcie to wzgórze 
na które trzy lata temu jako z woli Bożćj wezwałem was, bierzcie 
krzyż, ofiarę, broń waszą, jakoście przed sześciu laty ślubowali 
Chrystusowi pod chorągwią Chrystusa.

Wielkie są obowiązki wasze, wielka odpowiedź wasza przed Bo­
giem i przed bliźnim. — Przyszła już pora stosować do praktyki 
światło epoki tćj wyższćj,chrześciańskiej, istotę Sprawy Bożćj jawić, 
okazać wzór życia publicznego a chrześciańskiego, wynieść cho­
rągiew Chrystusa tam, gdzie dotąd sama siła ziemska — pogańska 
czyniła, tćm związać w prawie ducha ziemię z duchem, które tylko 
w prawie ziemskićm wiązane były. — Bóg sam rozpoczął wyzwole­
nie człowieka, aby człowiek rozpoczęte zakończył, a co miłosier­
dzie Boże skierowało ku postępowi, ku podniesieniu się człowieka, 
łatwo może odwrócić się od celu i ciężkie manowce na nowo dla 
człowieka otworzyć. — Do powołanych sług człowieka należy czu­
wanie nad dolą tą bliźniego. — Ich to trud, ich ofiara — aby 
brat Francuz stanął na stanowisku naznaczonćnt sobie i z tego sta­
nowiska aby śpieszył ku ratunkowi ujarzmionych braci — aby Po­
lak pierwszy płacił dług miłości chrześciańskićj bratu Francuzowi, 
aby ofiarę swą dla prawdziwego interesu bratniego złożył, a po 
złożeniu aby z błogosławieństwem Bożem, przyjął opłatę wzaje­
mnego długu. — Sojusze bratnie a nie na drodze chrześciańskićj, 
użycie za narzędzie brata bez spółki z bratem w Chrystusie, nie 
przyniesie dla Izraela owocu — a pierwszy wzór tćj miłości chrze­
ściańskićj, tego braterstwa chrześciańskiego postawić się ma przez 
sługi Chrystusowe, przez apostołów żyjącego słowa Bożego.
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Do służenia, do przewodniczenia, wam bracia moi! na lej drodze 
obowiązków naszych, polecam wam brata wodza Sprawy Bożej, 
drugą połowę urzędu wam naznaczonego, który w nieobecności 
pierwszej połowy całość urzędu stawić dla was będzie, powierzam 
bratu temu chorągiew Sprawy Bożej, i błogosławieństwa Bożego 
błagam dla niego, aby przeciągając miłość swoją, korność swoją 
woli Bożej, wspierany ramieniem Bożśm wynosił chorągiew Chry­
stusa wszędzie gdzie tylko tryumf Chrystusowi w dniach Sprawy 
Bożej naznaczony jest— a na potrzebowanie, wasze ukazywać wam 
drogę i iść będę po tej drodze z wami w spółce nam naznaczonej, 
jako Bóg w miłosierdziu swojem procha swojego uczynił składem 
woli swojej dla człowieka, a naprzód dla tych których powołał do 
służenia człowiekowi.

Najmilsi bracia! Od czasu wezwania was przed trzema laty na, 
stanowisko Służby świętej, otworzyły się skrytości serc waszych 
miłość i nie miłość wasza owoc swój wydały i z tej przeszłości ra­
chunki stanęły już przed Bogiem. — Wieki polem nagrody za wier­
ność powołaniu, wieki polem zadosyć uczynienia za wszelkie opu­
szczenia w powołaniu, za obrazę Boga, za szkody bliźniemu.

W tym nowym zakresie Sprawy Bożćj nie jest już obowiązkiem 
moim wstępnie służyć wam.—Sumienie wasze niecli więc bada 
o ile każdy z was jest, lub nie jest w niedoli tej ? Od winnego 
sługi przed rozpoczęciem służby należy się dla Boga żal i skrucha, 
sakrament tylko pokuty otworzy winnemu słudze pole służby jego.

Naznaczony sługa nie sędzia wasz, z żalem i ze skruchą brata 
w radości ducha mojego zespolę się, i na wezwanie brata służyć 
będę w trudnćm położeniu jego—jaków walce tej którą Chrystus 
rozpoczął z ziemią i z piekłem, ziemia i piekło nastają na powo­
łane sługi Chrystusowe, kuszą, jarzmią, wydzierają owoce wieko­
wych trudów Izraela, który czasu przygotowawczego nie używał 
na uprawę roli swojej, i nie zapaszał się w potęgę chrześciańską 
opor złemu stawić mogącą. I ztąd lo bracia moi! w gromadzie na- 
szój, w Ojczyźnie naszćj, chmury zasępiły dzień Boży poczęty z tak- 
wielkiem weselem naszein.— Służyć bratu będę, aby brzemię ra­

chunków namnożonych przez człowieka, nie obciążyło w przyszło­
ści ducha jego, aby człowiek zobaczył na co duch jego patrzeć 
przez wieki będzie, i aby widzenie to, dopóki pora, dopełnił.— 
A co naznaczyła wola Boża, a niespełnione dotąd przez was w cza­
sie zasiewu, spełnić się może trudniej w czasie obecnym owocowa­
nia, a trudniej jeszcze po przejściu dni tyci) błogosławionych, jako 
wola Twórcy stworzeniu dana dopełnia się wedle woli stworzenia, 
łatwiej, trudnićj, w radości lub w boleści.

W tej stanowczój chwili, w której odbieracie bracia ! to wołanie 
moje do ducha waszego, wzywam miłosierdzia i błogosławieństwa 
Bożego dla was i dla siebie. Brat i sługa wasz,

Andrzej Towiański.

SKŁAD ZASAD (‘).

Rzym, 29 Marca 1848. Via de! rozotto, 30.

1. Duch chrześciański, w wierze Świętej Katolickiej Rzymskiej, 
jawiony czynami wolnemi.

2. Słowo Boże w Ewangielii zwiastowane, prawem narodów, oj- 
czystem i spoleeznćm.

3. Kościol stróż słowa.
4. Ojczyzna pole życia słowu Bożemu na ziemi.
5. Iłucłi polski Ewangielii sługa, ziemia polska ze swćm społe­

czeństwem, ciało. Polska zmartwychwstaje' w ciele, w którćm cier­
piała i złożona została w grobie przed laty stu. Polska w osobie 
wolnej i niepodległej staje i Slowiańszczyźnie dłoń podoje.

fi. W Polsce : wolność wszelkiemu wyznaniu Boga, wszelkiemu 
obrządkowi i zborowi.

7. Słowo wolne, wolnie objawione, z owoców przez prawo są­
dzone.

(!) Obacz co do dziejów Legii włoskiej : Mćir.orial dc la Legion Polonaise de 
1848, creee par Adam Mickiewicz en Italie, publication faite d’aprós les papiers 
de son pere avec prefaci et notes par Ladislas Mickiewicz. Paris, 1877. (P. W.)
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8. Wszelki z. narodu jest obywatelem, wszelki obywatel równy 
w prawie i przed urzędami.

9. Wszelki urząd obieralny, wolnie dawany, wolnie brany.
10. Izraelowi bratu starszemu uszanowanie, braterstwo, pomoc 

na drodze ku jego dobru wiecznemu i doczesnemu. Równe prawo 
polityczne i obywatelskie.

11. Towarzyszce żywotu, niewieście, braterstwo, obywatelstwo, 
równe we wszystkiem prawo.

12. Każdemu Słowianinowi, zamieszkałemu w Polsce, brater­
stwo, obywatelstwo, równe we wszystkiem prawo.

13. Każdśj rodzinie rola domowa, pod opieką gminy, każdej 
gminie rola gromadna pod opieką narodu.

14. Wszelka własność w stanie jak jest, szanowana i nietykalnie, 
pod straż urzędowi narodowemu oddana.

15. Pomoc polityczna, rodzinna należna od Polski bratu Cze­
chowi i liniom pobratymczym czeskim, bratu Russowi i ludom ru­
skim. Pomoc chrześciańska wszelkiemu narodowi jako bliźniemu.

Siodolkowicz, — Zaleski, —Niesiołowski, — Saski, —Stachowski, 
— Zieliński, — Orłowski, — [Markoni, —Gabryel Rożniecki, — 
EdwardGeritz, — Aleksander Kamiński, — Piotr Lewicki, — Adam 
Mickiewicz.

Do Juliusza Łąckiego.

Rzym, 3 Kwietnia 184S,

W Rzymie moja służba skończona, ile ze mnie było. Rzecz 
w tym stanic, że jeżeli Mistrz tu przybędzie, główny węzeł roz- 
wiąże, przez to miljonom słowiańskim droga ułatwi się. Jest na to 
obietnica z wyżej w słowie prorockiem. Proroctwo z ust osoby nie 
z.nającćj Mistrza, nie wiedzącej o Sprawie i uprzedzonej prze­
ciwko Mistrzowi. Słowo to wam później będzie udzielone. Walkę 
tu miałem ciężką, wszystko na co liczyłem przeciwko mnie stanęło, 
wszystko złączyło się z księżami. Pyły zgromadzenia, gdzio musią- 
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łem bić się przeciwko krzykom, złorzeczeniom, szyderstwom, wko­
ło opasany potwarzą. Młodzież z paszczy ich wyrwałem, i we czter­
nastu zawiązali się, poszli do spowiedzi, którćj nie praktykowali 
dawniej, poszli do księży naszych z drgnięciem, ze łzami i to księży 
nie zmiękczyło. Zawiązali się w koło na zasadach Mistrza, zawiązek 
pułku. Ruszymy ztąd wkrótce, może za dni kilka, skoro dostaniem 
sposób na drogę. Ci nasi bracia są to podróżni, artyści z kraju lub 
na płacy rządu, wszystko rzucili. Mają zamiar na Florencyą, Medy- 
olan, Czechy, do Krakowa iść. Przyszlę wam wkrótce akty do druku. 
Posyłam zasady po włosku, zatwierdzone od ojca Wentury, sła­
wnego i przez cenzurę kościelną. Księża nasi o tem zatwierdzeniu 
nie wiedzą i przeciwko tym zasadom piszą i gadają. Nasz związek 
będzie nazwany Zastęp pierwszy Polski (jako cząstka zastępu pań­
skiego), po drugićj stronie napis Słowiaństwo.

Pójdziem z orłem białym, chorągwi nie weźmiem, aż za zatwier­
dzeniem Mistrza (chorągwi pańskiej). Dziś druk na czysto w dru­
karni propagandy. Brat Michał niecił zaraz zniesie się z kim można 
dla gotowości do wymarszu ku nam. Rząd Francuzki pewno da 
żołd i coś na drogę, może i ztąd późnićj zasilimy. Aktów jeszcze 
nic ogłaszajcie. Poszlę ztąd wezwanie do władz emigracyjnych. 
Kto z koła ma ochotę, niech się naradzi z Juliuszem i śpieszy, ale 
brat Bońkowski i Slużalski jeszcze potrzebni w Paryżu. Ja braci 
wyprowadzę i pośpieszę do Mistrza; i do was jużbym wysłał Geritza, 
ale rozeszła się wieść, że Mistrz jest tu, śledzimy źródła tej wieści. 
Bądźcie gorący a cierpliwi. Polska na ziemi już jest, i czuleni ją 
na ziemi jeszcze przed wyjazdem z Paryża. Ale Polski nowej, mo­
ralnej nie postawim bez rozprawy z Rzymem i z Paryżem. Tam 
jeszcze trud wielki. Z Papieżem dwa razy widziałem się. Pełno tu 
plotek o tćm. Czasu nie miałem wam donieść, chwili nie mam 
wolnej. Zdrów jestem.

Wasz brat i sługa,
Adam.
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Do Juliana Ł.jckiego.

Medyolan, I Maja 1848 roku.

Bracie spółslugo.
Opatrzność dala mi spełnić część mojćj tu służby czynnej... (I). 

Mam nadzieję w Bogu, że i z Karolem przyjdziemy do ładu, po 
widzeniu się naszem z Mistrzem. Że we Francji rzecz główna, to 
wam zawsze mówiłem i pisałem, ale. bez wyzywu ze Szwajcaryi i 
Włoch dotądby się we Francyi ciągnęło, i teraz znowu trzeba 
z Włocli Polskę do jedności, do obozu wyzywać. Działania braci 
Francuzów i innycli uważam za niewłaściwie prowadzone, i dobrze 
iż z niemi nic działaliście. Oni zawsze chybiali i chybiają w czasie, 
orzę i każę orać tygodniem przed odelgę. Praca wielka a mało ro­
boty. O jakżeby tu nas przyjęto, gdybyśmy mieli choć batalion! 
ilebyśmy tu zrobili majęc czas z sobę i żywioły. Niech was tam Bóg 
wspiera i w wierze i w cierpliwości trzyma.

Wasz brat i sługa. ' ,
Adam.

• Do Pułkownika Mikołaja Kamieńskiego.

Medyolan, d. 9 Maja 1818,

Bracie Mikołaju Kamieński (2),
.. .Czytaliśmy twój list do Michała. Twoje długie oddalenie się 

z koła jest przyczynę, że nie wiesz wielu trudności, które potćm 
zaszły, a które mam nadzieję, że się załatwię przez moję podróż do

(1) Z listów tyczących się Legii przytaczamy tutaj jedynie ustępy odnoszące się 
do stosunku z Towiańskim. (Obacz : Korespondencya Adama Mickiewicza, t. II, 
wydanie trzecie, sir. 13. (P. W.)

(2) Ustęp z listu umieszczonego w Korespondencji, t. II, wydanie trzecie, 
sir. 16. (P. W.)

Bale. Tyle na teraz tobie przypomnę, że przez długi czas prace 
same duchowe i wysilenia same duchowe kolo zajmowały. Wiele 
osób, a z tych niektóre otaczajęce Mistrza, zamknęły się w tej 
sferze działania, zachęcając do wysileń ducha, do trzymania tonu 
miedzy braćmi w stosunkach prywatnych, a razem zaniedbując 
wszelkie działanie na ogół, na masy, i wszelkie stosowanie praw 
do czynu politycznego. Ta część roboty głównie na nas leży, a 
prowadząc ję za pomocą Bożą, i w czynach pokazując czystość, a 
oraz stopień naszego ducha, staniemy tam, gdzie nas Mistrz wzywa 
i oczekuje. Niech tedy ciebie nic nie inięsza, i z drogi przedsię­
wziętej nie cofa. W sumieniu twojśm szukaj świadectwa dla siebie 
i dla nas.

Adam Mickiewicz.

Do pułkownika Mikołaja Kamieńskiego, w Paryżu.
Medyolan, 14 Maja 1848.

Bracie Mikołaju (1),
...Wiem i pisałem o tem nic raz braciom, żc w Paryżu trud nasz 

główny. Tam wielu nas nie potrzeba. Kto będzie potrzebny, 
w kilka dni może stanąć w Paryżu dla pomocy mnie. Powołanym 
do Paryża przyda się to, co oni teraz robię, jako nauka praktyczna, 
jako poparcie słowa czynem. Tymczasem inni zamiast próżniac­
kiego oczekiwania, przygotuję się wojskowo i przygotuję wojsko, 
narzędzie działania. Przejmij się proszę wszyslkićm tćm, co tu pi- 
szę i nie dawaj się zbijać z drogi. Sę osoby olaczajęce Mistrza, sę 
bracia w Paryżu powołani służyć inaczej, duchem tylko lub sło­
wem. Te osoby chciałyby wszystkicli w swoję sferę wciągnąć i 
w niej na zawsze zamknąć. Naszym zaś obowiązkiem jest działać i 
na drodze politycznej i na placu boju, który Opatrzność nam 
otwiera...

Adam Mickiewicz.

(1) Ustęp z listu umieszczonego w Korespondencyi, t. II, wydanie trzecie, sir. 21. 
(P. W.)
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Do Karola Różyckiego.

Biningen, 16 Maja 1848.

Bracie Wodzu Sprawy Bożćj!
Przyszedł już czas w którym osobiście służyć bratu Francuzowi 

powinienem. Do służby tój naznaczona mnie jest spółka clirze- 
śeiańska z temi braćmi, których Najwyższa wola powołała na aposto­
łów w epoce tój chrześciańskiej, którzy dopełniając istoty powin­
ności swoich, drgnęli miłości? do woli Bożćj, do powołania swo­
jego i stanęli w stałćj woli swojej iśeia dróg? przez Cłirystusa po­
dań?, wyrzekania się ducha złego i wszelkich spraw jego; wyrze­
kania się ziemi, mamony a służenia i ofiarowania się dla ziemi.

Świadczysz mnie bracie! o pewnej liczbie braci dopełniających 
istotę powołania swojego i stojących już pod chorągwią Cłirystusa, 
chorągwi? Sprawy Bożćj. Do ofiar któreś czynił dla braci twoich 
dodaj i tę ofiarę jeszcze, abyś do ducha każdego przeniósł gorącą 
żądzę moją zespolenia się ze wszystkimi powołanymi braćmi jako 
to nam wola Boża naznaczyła.

Brat i sługa twój,
Andrzej Towiański.

Do Juliusza LącKiEGo.

Medyolan, 16 Maja 1848.

Bracie spółslugo,
Upraszam, żebyś braciom przypomniał : że cel mojej drogi do 

Rzymu był im wielekroć wskazywany; że kierunek cały nie przeże­
ranie samego ale przez nas wszystkich spólnio nakreślony; że sta­
raliśmy się, ile można, aby każdy z nas, według własnego natchnie­
nia i przekonania o tym celu i kierunku wyrzekł. Wyrzeczoneni 

było. Mnie zmieniać drogi mojćj dla zdarzeń codziennie innych, 
nic wolno i nie podobna. Nawet wybuch w Paryżu, przez nas ja­
sno widziany, a mimo to udaliśmy się do Włoch.

Niektórzy bracia myślą, że ja w Paryżu mógłbym był emigran­
tów wychodzących zatrzymać i zjednoczyć, i z nimi we Francyi 
służbę apostolską duchową przeciągać, służbę, która nam tak długo 
pracującym trudna. Tej. myśli, bracie, nie dzielę. Granice tego, 
co mogę zrobić, sam tylko mogę widzieć; czasy i chwile działania 
każdy z nas dla siebie musi w sumieniu i duchu poczuwać. Chwila 
działania w Paryżu jeszcze dla mnie nie nadeszła.

Czy mógłbym działać wespół z braćmi od nas oddzielonymi, to 
musicie wiedzieć z własnego doświadczenia. Kto z was może we­
spół z nimi działać, wolność mu wszelką w tćm zostawujemy.

Że w Paryżu główny trud, tośmy mówili. Za to wiele cierpiałem, 
broniąc tego punktu, kiedy Pilchowski wsparty powag? Mistrza, 
ogłaszał Francy? za straconą, kiedy osoby otaczające Mistrza, mó­
wiły pokątnic, że Mistrz wziął już paszport do Anglii i tam Sprawę 
przenosi. Na własnym tylko duchu opierając się, odepchnięty od 
Mistrza, a czytając w jego ducłiu broniłem prawdy.

Służba nasza we Francyi apostolska, we Włoszech zdobycie 
pierwszego punktu na ziemi. Do służby we Francyi nie wielu nas 
trzeba, a wedle potrzeby można potrzebnych powołać. Przygoto­
wanie umysłów polityczne, petycye, domagania się, głosy uliczne, 
same znajdują się we Francyi. Kierunek główny w tój chwili ująć 
nie jest w mojej sile, anim do tego powołany.

Nie naśladujcie tych braci zatrzymanych w bezwładnćj pysze, 
którzy clicą tylko, żeby ktoś wielkie rzeczy robił, był wielkim czło­
wiekiem, a sobie zostawuj? tylko łatwą pracę, rządzenia samo­
władnego tym wielkim człowiekiem. Jest to fałsz dawnych spo­
wiedników królewskich, podniesiony do drugiej potęgi. Ksiądz Je- 
łowicki po spowiedzi i danej mi absolucyi, tegoż samego domaga 
sięodemnie. « Weź spowiednika (to jest jego) a nic bez spowiednika 
nie rób. » Każdemu z was wolno spróbować, czy można działać, 
żyć pod rozkazami nie jednego ale kilkudziesięciu spowiedników, 
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wielkich i pracowitych duchów (bo i spowiednicy byli wielcy), ale 
próżniaków ziemskich.

Moim zamiarem jest, bracia, zawięzek tu pułku polskiego utwo­
rzyć.

W tym zamiarze trwam. Gdybym znalazł więcej pomocy, jużbym 
go dokonał i wrócił do was. Będę do końca pracował nad spełnie­
niem tej myśli.

Z urzędem francuzkim, tylko urzędoyrie mogę rozprawiać się ze 
skutkiem. Ten charakter urzędowy, na ziemi tu musi być pracowi­
cie zdobywany. Duchownie zaś każdy może sam działać. 1 nikt 
braciom, którzy się maję za duchownych, tego nie wzbrania.

Tobie, bracie Juliuszu, uściśnienie caloduszne za to, że w uczu­
ciu, w jakiem rozstaliśmy się stoisz i trwasz.

Braci wszystkich pozdrawiam.
Brat i współsluga, Adam.
Do rzędu francuzkiego wstrzymałem się pisać, nie majęc dotęd 

dostatecznej liczby zawięzku, kiedy Kamieński spodziewany się 
opożnia. A. M.

h Do Anduzeja Towiańskiego.
Koszary San Girolamo, 3 Junii 1848. 

Mistrzu i Panie !
Ostatnie pismo twoje doszło runie (I)........ klórę tu spełnić mia­

łem za obowięzek sumienia. Spodziewani się wkrótce stanęć przed 
tobę. O ile jestem sposobny do służby otwierajęcej się teraz we 
Francyi, sam to rozeznawać będziesz.
> Do stopnia na który mnie wzywasz i na którym widzieć mnie 
lak goręco żędasz, dężę drogami i sposobami wynajdowanemi tru­
dem własnym. Drogi wskazywane mnie przez drugich w imię 
twoje, i na które cięgniony byłem pod karę utraty spółki twojej, nie 
prowadziły mię tam gdzie ty idziesz i gdzie tylko w wolności du­
cha, ci którzy za tobę szczerze idę, postępować mogę. Adam.

(1) W tem miejsca uszczerbek w liście. (P. W.)

Do Rodakow

Paryż, 11 Czerwca 1848 roku.

Bracia Rodacy!
Na wezwanie wasze abyśmy rozwięzywali się, powinnościę jest 

moję odpowiedzieć wam (1).
Nie sami zwięzaliśmy się, ztęd sami rozwięzać się nie możemy.— 

Bóg zwięzał nas, Bóg tylko rozwięzać nas jest inocen. Co z miło­
sierdzia Bożego przyjęliśmy dla przekazania bliźniemu i ojczyźnie, 
trzymać to i przekazywać będziemy dopóki Bóg służyć nam rozkaże 
bliźniemu i ojczyźnie.

Czuję obowięzek wytłumaczyć się obszemićj przed wami Bracia 
rodacy!

Pan nasz Jezus Chrystus podał człowiekowi prawo niebieskie, 
prawo wyższe nad prawo ziemskie. Człowiek po podaniu prawa 
wyższego nie przestał rzędzie się prawem swojćm dawnćin, niższćm, 
ziemskiśm. Przyszedł czas dopominku Bożego i Bóg coraz silnićj 
budzi człowieka do spełnienia prawa które dał człowiekowi w Słowie 
swojśm, a budzi więcćj Narody starsze wiekiem ducha swmjego i 
wzywa starsze te dzieci, aby naprzód przyjęły i spełniły wolę Ojca 
i młodszym Braciom dopomogły do przyjęcia i spełnienia.

Wypełniły się już czasy i rozpoczęl się dawno już dla Polski ten 
dopominek Boży. Dla dopominku tego dawno Polska cierpi, a cier­
piąc nie widzi źródła niedoli swojśj — Polska cierpi w ciemności.

Bóg w miłosierdziu swojćm naznaczył koniec niedoli Polski i po­
wołał Synów Polski do ratowania Ojczyzny — przeniósł icli na zie­

li) Tułacze polscy od początku b. m. na kilku zebraniach odbytych w Paryżu 
W celu naradzenia się o potrzebie nadania sobie na przyszłość kierunku, wzywali 
nas Sług Sprawy Bożćj do rozwiązania się; uczucie i przekonanie moje z tego 
powodu przedstawione braciom rodakom na ogólnem zgromadzeniu dnia 9gc» 
b. m., ogłosić drukiem poczytałem moję powinnościę. (Przyp. K, Różyckiego.)

T. II. 8 

♦
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mię obcę, aby w tulactwie, w rekolekcyi, oderwali się od mamony, 
aby przyjęli prawo wyższe i na tćj drodze usłużyli ojczyźnie. 
W kolei czasu powołał Iióg sługę swojego, którego naznaczył sługę 
dla człowieka. Sługa Boży a Brat i llodak nasz przybył do nas i 
wezwał nas (27 Września 1841 roku w kościele Archikatedralnym 
Najśwjętszćj Panny w Paryżu) do poznania i pełnienia powołania 
naszego. My Bracia wasi, którzy od czasu wezwania Sługi Bożego 
słuchamy głosu Jego, poznaliśmy wolę Bożę, poznaliśmy powin­
ności nasze, poznaliśmy drogę która wiedzie nas do ojczyzny nie­
bieskiej i ziemskiej; na tej drodze pocieszeni, odrodzeni i zasileni, 
niesiemy Warn świadectwo tego na cośmy przez lata patrzyli, cośmy 
słyszeli, czegośmy na sobie doświadczyli, co ducli nasz widzi, co 
serce nasze czuje, co człowiek nasz uznaje.

Jezus Chrystus podał prawo niebieskie, prawo wyższe, podał pod 
zasłonę tajemnic dla młodości, dla słabości człowieka : « Mamci 
« wam jeszcze wiele mówić : ale teraz znieść nie możecie. —Lecz 
« gdy przyjdzie On Duch prawdy, nauczy was wszelkićj prawdy: 
« bo nie sam od siebie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy to 
« powie i przyszłe rzeczy wam oznajmi. — On ci mię uwielbi : 
« bowiem z mego weźmie, a wam opowie. » — (Ewang. S. Jana, 
R.XVI. 12, 13, 14). Uczynił Bóg sługę swojego składem woli swojój, 
uchylił jemu zasłonę tajemnic .swoich. Sługa Boży nauczył nas 
prawdy, uwielbił Chrystusa i do uwielbienia Chrystusa nas pobudził. 
A przez ośmnaście wieków urósł już człowiek, urósł też więcćj od 
innych narodów Polak i znieść już może czego znosić nie mógł; a 
o ile dziś nie znosi Polak, czyni to nie dla niemocy swojćj ale dla 
braku dobrćj woli swojćj.

Cala smutna przeszłość Polski i te lata nasze w tulactwie przepę­
dzone i te ostatnie po rewolucyi francuzkićj wysilenia wasze jawię nam 
tę prawdę że nie ma już dla Polaka życia wedle prawa dawnego 
ziemskiego i na drodze dawnćj ziemskićj, że Bóg temu starszemu 
dziecięcu swojemu daje dobro i doczesne i wieczne w spełnieniu 
tylko prawa Chrystusowego i na drodze Chrystusowćj; a to prawo i ta 
droga już to rok siódmy jako objaśnia się nam i do życia prywa- 

Inego i publicznego Polski stosuje się—jawi się myśl Boża która 
spoczywa na Polsce, jawi się czego Bóg potrzebuje od Polski, aby 
zbawił Polskę.

Bracia rodacy! jeśliby się ukazał nam człowiek dajęcy czego 
żędamy a dajęcy na drodze naszćj przeszlćj ziemskićj, o zaiste! 
w radości naszćj lęczylibyśmy się wszyscy i przyjmowalibyśmy 
dobro nasze; dziś kiedy Bóg w miłosierdziu swojem daje nam wię- 
cćj jak żędamy i daje na drodze wyższćj, wlaściwszćj nam, przyj­
mujmyż bracia miłosierdzie Boże i nie czyńmy nowych manowców, 
nie mnóżmy nienaznaczonych nam cierpień. Spocznijmy w celu 
naszym prawdziwym, zespólmy się z sobę po clirześciańsku, poko­
chajmy się po polsku a wszystko nam łatwćm stanie się, bo Chrystus 
między nami będzie. Miłosierdzie Boże niezarnknięte jeszcze dla 
nas; sługa który opóźnił się, chodem przyśpieszonym stanęć może 
na stanowisku służby swojćj. Z woli Bożćj naznaczony sługę sługi 
Bożego, pragnę służyć wam Bracia w tćj miłości i w tćj spółce na­
szćj— jako służyłem na drodze ziemskićj która nas omyliła, tak 
będę na drodze wyższćj, na drodze Chrystusowćj, a ta droga nie omyli 
nas, ta droga doprowadzi nas do celu naszego.

Uczyńcie w tćm bracia rodacy! jako zechcecie — Bóg daje wolę 
a patrzy na wolę i wedle woli człowieka czyni — a widzi to Bóg, 
widzi to i Duch polski że w porze jeszcze podaje się nam droga 
zbawienia Polski.

Głos ten ducha mojego który do ducha waszego zaniosłem na 
zgromadzeniu naszćm ogólnćm, składam wam bracia rodacy w pi­
śmie niniejszćm, abym czysty był przed wami ,za życia tego, abym 
czysty stanę! przed wami i po śmierci naszćj.

Karol Różycki*
(Z drukowanego.)
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Do Andrzeja Towiańskiego.

2 Augusta 1818. Rue du Boulevard, 12, aux BatignoIIes.

Mistrzu i Panie,
Stanowisko twoje teraźniejsze zrządzone przez Opatrzność jest 

tak: że z niego najwlaściwićj możesz dać słowo dla Francyi. Już, nie 
jako mąż Boży natchniony, z obowiązku ducha bliźnim pomoc nio­
sący, ale nawet z obowiązku ludzkiego, narodowego. Odezwa twoja 
ma już cechę prawną nawet.

Francya żąda wiedzieć, czem była burza ostatnia czerwcowa? 
Jakie jćj przyczyny, skutki. Ty jeden możesz wskazać tę przyczynę 
w sarnćj jćj istocie. Wytłumaczenie ostatnićj rewolucyi jest zarazem 
tłumaczeniem przeszłości i przyszłości Francyi.

Albo sam tedy w zupełności dasz odezwę do urzędu francuzkiego, 
odpowiadając na główne zagadnienie dzisiejsze, albo nam dasz ideę, 
którą rozwijać będziemy, albo każesz nam, ze światła nam już 
udzielonego korzystając, samym odpowiadać.

Odezwa cała od ciebie, lub idea przynajmniej od ciebie dana, 
udzieli działaniu silę, której zinąd nie wiem czy dostaniemy.

Z odpowiedzią dla Francyi łączy się zagadnienie Polski. Interes 
ducha chrześciańskiego, słowiańskiego, polskiego, który przez ciebie 
przemawia i działa.

Z Emigracyą zaś polską nasz jest obowiązek ostatecznie rozpra­
wić się.

Jeżeli odezwa od ciebie dana będzie, do nas należy usiłować osta­
tecznym usiłowaniem, aby w stosownćj formie, we właściwy sposób 
* naznaczoną chwilę aktem naszym była objawiona.

Brat twój, sługa i uczeń.
Adam Mickiewicz.

Do Pani TowiańskiEj.

B. d. (1848?)

Posłuchanie u pani Cavaignac byłoby o tyle ważne o ileby sama 
pani Cavaignac zajęła się rzeczą i podjęła się synowi o tćm sama 
mówić.

Żądać posłuchania u samego Cavaignac jest przedsiębrać trud 
którego skutku nie widzę. Krok ten może być niebezpieczny dla 
wolności Mistrza, jeśli w tćm posłuchaniu będzie powiedziane co 
niewłaściwie i nieodpowiednie trudności położenia. Osoby żąda­
jące tćj audyenci są mi nieznane i dlatego o tćm ostrzegam. Na­
bywam rozmyślając tego przekonania, że lepiej ograniczyć się do 
posłuchania u pani Cavaignac i wstrzymać się od dalszych kroków. 
Proces cały już teraz wyszedł z rąk Bertranda wroga, i nie należy 
go tam wracać.

Adam Mickiewicz.
Oskarżenie Bertranda przed Cavaignakiem nie będzie miało ża­

dnego wpływu na tok sprawy.
A. M.

Do Jenerała Bertrand.

Conciergerie, 9 aout 1848.

Gćnćral I
Vous ćtes mon juge, je ne dois rien entreprendre sans vous 

le faire savoir. Ayant senti le decoir d’ćcrire A TAssemblće 
nationale et de m’ćpancher devant elle de toute la vćritć, je 
vous demande que cet ćcrit d’un prisonnicr puisse lui ćtre 
transmis. Je vous demande la faveur de pouvoir m’expliqucr, 
m’ćpanclier devant vous comme devant mon juge, comme 
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devant 1’homme, eomme devant mon frćre. Ma cause est tout 
de senliment et elle ne peut ótre jugće que par le sentiment, 
je ne l’ai que trop ćprouvć pendant ma vie. J’ai la confiance 
que la bontć divine vous rćcompensera pour ces quelques mi- 
nutes que vous voudrez me donner.

Dans mes papiers qui sont entre les mains dc la commission 
militaire, mes pensćes, mes idćes ne sont expliqućcs qu’a demi, 
elles ne sont en grandę partie comprćhensiblcs que pour moi 
seul. Je vous demande de me permettre de les expliquer de- 
vant mes juges.

Gćnćral! en mettant ma cause sur Yotre conscience, je lui 
donnę une base innćbranlable : je crois que vous compren- 
drez ma pensće et que humainemenl je recevrai justice.

A. Towiański.

A. M. I.E GENŹRAL CAYAlGNAC, CHEF DU POUVO1R EXĆCL’TIF.

| Paris, aux atignolles, 12 aout 1848. Hue du Boulevard, 12.

Gćnćral,
Andrć Towiański a ćtć arrćtć i son domicile (avenue des 

Champs-Elysćes, 108) le 11 juillet. II ćtait i Paris seulement 
depuis 28 mai.

Non-seulement pendant les journćes de juin il n’a pas quittć 
son domicile, mais mćme durant son sćjour il n'est pas des- 
cendu une seule fois dans la Yille; une promenadę aux en- 
virons de l’Arc de Triomphc a toujours ćtć sa seule sortie.

Depuis son arriYće, il n’a fait de visite i qui que ce soit, ni 
Polonais ni Franęais. Seulement il a reęu chez lui les Polonais, 
ses amis, qu’il connaissait antćrieuremcnt, et quelques Fran­
ęais, ćgalement ses amis.

Aucun Franęais ni Polonais de ceux qui 1’aient yisitć, n’a 
ćtć impliąuć dans les ĆYĆnements de juin. Et lui, n’a jamais 
connu, n’a jamais ćte connu d’aucun insurgć.

II n’a pris ni de fait, ni indirectement la moindre part i 
aucun des ĆYĆnements qui agitent si cruellement la France.

Cependant, non-seulement il a ćtć arrćtć et enfermć i la 
Conciergerie ou il est encore jusqu’a ce jour, mais son nom 
figurę sur la premićre listę des transportćs.

Andrć Towiański, Juge k la cour suprćme de Litliuanie, 
quitta de son propre mouvement la Pologne en 1840, et vint 
apporter i, 1’ćmigration des paroles de paix et de consolation ; 
il cliercha a inspirer a ses freres ćmigrćs cette foi: que la 
Pologne ne pourra ćtre reconstituće que par des actions dont 
la base serait le Christianisme le plus pur, et que sans cela, 
les moyens terrestres, mćme les plus puissants, ne rćussiraient 
point. Pour ces faits, le gouvernement russe, par un oukasc 
en datę du 31 juillet 1842, le dćclara cxilć et ordonna la con- 
fiscation de ses biens (1).

(1) Dołączone było tłumaczenie ukazu :
■ Ordre de M. lo Ministre des finances du 31 juillet 1842. Nr 1693.
< Monsieur le Ministre de 1’interieur me communique que le citoyen du gou- 

vernement de Vilna, Andre Towiański, qui etait autrefois Conseiller de la Cour 
de Cassation (Zasiedetel byvschaho pierwaho Departamenta Glavnaho Souda), 
ayant obtenu le 28 juin 1840 un passeport ń 1’ćtranger, pour aller en Autriche et 
en Allemagne, valable pour un an, n’a pas jusqu’ici demande de le lui renouveler, 
et demeurant arbitrairement a Paris, il pousse les Polonais a des actions malin- 
tentionnees, par ses appels a 1’Emigration; et a l’invitation qui lui a ete faite par 
notre Ambassade a Paris de revenir au lieu de sa naissance, il a repondu qu il 
lui ćtait impossible de quitter .la France avant un an. Le gćnćral adjoint, comte 
dc Bekendorf, ayant presentć cette aflaire ń sa Majeste 1’Empereur, Sa Majeste a 
bien voulu donner son ordre supremę pour sequestrer les biens de Towiański et, 
en vertu des reglements qui existent, de le compter lui-meme au nombre des 
traitres, eomme n’etant pas revenu a la patrie, malgre 1’ordre du Gouvernement. 
A quoi M. le Ministre de 1’intćrieur ajoute que pour faire connaitre A Towiański 
le decret supróme rendu a son ćgard, et pour confisquer ses biens situes dans le 
gouvernement de Vilna, le comte de Bekendorf s’en est rapporte ii qui de droit, 
M. le vice-chancelier, general-lieutenant Markowitsch. En communiquant cetto 
volontó supreme a la Chambre des finances du gouvernement de Vilna, j’ordonue: 
si, aprćs perquisition faite, on trouve un bien appartenant ń M. Towiański, de
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L’autoritć morale avec laąuelle Andrć Towmnski rappclait 
aux Polonais leurs devoirs en ćlevant leur esprit au-dessus des 
intśrćts de partis, excita contrę lui la liaine de certains parlis 
polltiąues.

Cette liaine l’a poursuivi a Paris en 1842; a Romę, en 1844; 
en Suisse, en 1847; et, aujourdTiui cncore, profilant du mal- 
heur des temps, elle vient surprendre la religion des autoritćs 
de la Rćpubliąue, en les trompant sur le caractere et les inten- 
tions d’Andrć Towiański.

Je me dćclare garant de l’exactitude des faits et des asser- 
tions contenus dans cet ćcrit.

Adatn Mickiewicz.
Charge du cours au College de France,

Do Pani Towiańskiej.
28 Sierpnia <848.

W prefekturze rozkaz był jeszcze nie przyszedł, ale z gabinetu 
jenerała jest przyrzeczenie że Mistrz dziś lub jutro wyjdzie z wię­
zienia. Ja temu przyrzeczeniu ufam.

Jeśli rozkaz przyjdzie do prefektury, to nas uwiadomię zaraz, a 
my was uwiadomimy, abyś droga Pani i Siostro mogła być we 
chwili wyjścia, w czem przyrzeczono że ci nie zrobię żadnej tru­
dności.

Jeśli mimo prefektury to się uskuteczni, w tym razie nie 
będziemy wiedzie ni dnia ni godziny, ale ucieszymy się że uwolnie­
nie jeszcze rychlej następi niż przyrzeczono, to jest przed jutrem. 
Koniec jest ten że prefektura spodziewa się jutro, a mimo pre­

fektury może dziś Mistrz być za więzieniem.
Adam Mickiewicz.

prendre immćdiatement les disposiliong pour les sequestrer et en annoncer lo ró- 
sultat au second departement des liuances. Le Ministre des finances, comte de 
Kiseleff. Le Vice-Chancelier, Jean SchelasolT. (P. W.).

Do Adama Mickiewicza.

[26 WrzeSnia 1848,

Bracie Adamie. Złożylibyśmy ofiarę milę Bogu jeślibyśmy dnia 
jutrzejszego przystępili razem do komunii świętćj, jakośmy to 
przed siedmię laty uczynili, a tę komunię z Chrystusem i duchem 
naszym rozpoczęli spółkę bratnię chrześciaiiskę w życiu i w czy­
nach naszych dla Sprawy Bożćj. Myśl tę moję podaję tobie bracie! 
a spełnienie jej poczuciu twojemu zostawuję.

Andrzej Towiański.
Proszę ciebie i brata Karola abyście te kilka słów moicli które 

dołęczam, udzielili braciom Polakom i Francuzom.

Do Adama Mickiewicza.

Paryż, 1 Października <848.

Spelniajęc misyę moję w cięgu lat siedmiu podawałem bratu 
Adamowi wolę Bożę, wyjaśniałem i do życia, do praktyki stosowa­
łem prawo Słowa Bożego, podawałem ofiarę cbrześciańskę,aprzeztę 
ofiarę życie ducha. W służbie tćj wiele siliłem się wzmocnić wszyst­
kie tony które widziałem pomocnemi przechodzęc, aby spełnić nale­
żnie podanie mnie naznaczone i aby to się nie stało co się już stało.

Powinność moja podania spelnionę została i osędzil już Bóg tak 
podajęcego jako i podanie przyjmujęcego a przyszłość nasza w ży­
wocie wiecznym ducha naszego będzie polem spełnienia się tego 
sędu Bożego.

Sprawa Boża na najwyższy swój stopień weszła, stanęła przed 
Bogiem przeszłość sług Sprawy Bożćj—pełne przebaczenie, pełne 
zapomnienie przeszłości należy się bratu od brata.

Stosownę do tego będzie usługa moja dla braci współ-towarzy-
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Ze strony mojej ofiaruję spółkę ducha, braterstwo chrześciańskie 
ze wszystkiemi jego powinnościami, ofiaruję usługi moje w celu 
zobaczenia prawdy, za żywota tego, jako w niej skutecznie ta 
prawda po ustalym żywocie widzi się—w celu poznania prze­
szłości i płacenia za ni? Bogu i bliźniemu — w celu poznania drogi 
na przyszłość i służenia na tej drodze Bogu i bliźniemu a tem sj>eł- 
nienia podającój się dziś woli Bożej.

Usługa ta moja czynić się będzie na wezwanie brata snującego 
z tego co podanćm już zostało, nić powinności swoich, nić życia 
praktycznego chrześciańskiego. Usługa ta moja czynić się będzie 
z błogosłowieiistwem Bożśm, o tyle o ile my bracia współtowarzysze 
służby świętćj wznosić się i trwać będziemy na stanowisku nam 
naznaczonem, o ile z jego jedno widzieć, jedno czuć, jedno czynić 
będziemy.

W tym okresie Sprawy Bożćj, nie będę pobudzać brata do wzno­
szenia się, a zapalać się będę z dobrowolnym chodem brata, a słu­
żyć bratu niewznoszęcemu się będę, nie przestając jawić jemu 
tę prawdę, że bez ofiary chreściańskiej i bez owocu jój wzniesienia 
się chrześciańskiego, w rozdwojeniu się braci w duchu i w istocie 
(acz przy połączeniu się w formie) usługa moja owocu nie przynie­
sie bratu, owszem rachunek jego przed Bogiem pogorszy—jako 
każde przyjęcie przez człowieka światła wyższego, przyjęcie słowa 
Bożego, nieba a ze stanowiska niższego ziemskiego, bez organu 
niebieskiego, bez ofiary, otwiera człowiekowi pole do grzechu śmier­
telnego, a tym grzechem jest mierzenie nieba miarę ziemi. Sąd, 
przesądzenie, przetworzenie słowa, zniżenie nieba do ziemi, użycie 
nieba za narzędzie do podniesienia ziemi, owocem odkupienia 
Chrystusowego szerzenie królewstwa książęcia świata tego.

Andrzej Towiański.

- ■ - , I

Do Kola.

Montereau, 21 Października 1848.

Najmilsi Bracia!
W teraźniejszćm położeniu naszśm, w tych smutnycli czasach, 

kiedy dopuszczone jest złemu panowanie we Francyi a zwłaszcza 
w stolicy jćj, oddalam się od was nie zetknąwszy się osobiście 
z wami, nie pożegnawszy was. — Nie jest Wolę Bożę abyśmy łamali 
przeciwności nasze, abyśmy walczyli z tćm złem które jako winę 
naszę poczytało i jako za winę karało spółkę naszę i dążenia nasze 
w tej spółce do spełnienia woli Bożćj, do podania Francyi drogi na 
którćj jest zbawienie jćj.

Żegnam was najmilsi bracia! tćm pismemmojćm, polecam was 
usłudze brata Wieszcza i brata Wodza, urzędu Sprawy Bożćj i 
w radości ducha mojego niosę wam świadectwo że urząd wasz prze­
jęty jest żądzą chrześciańskę spełnienia myśli Bożćj na sobie spoczy­
wającej, służenia wam ze stanowiska naznaczonego, służenia po­
tęgą łaski Bożćj.

Powinnością moją jest przedstawić wam tę prawdę — aby urzędy 
wedle przeznaczenia swojego stawały się kanałem spływu Łaski Bo­
żćj, nie od urzędów samycłi ale w wielkićj części od podwładnych 
to zawisło. — Łaska Boża naznaczywszy urząd jako narzędzie działa­
nia, wpływania na człowieka, o tyle zasila narzędzie o ile człowiek 
godnym staje się otrzymywać zasiłek naznaczony. — Urząd może 
być godnym sprowadzić laskę, podwładny może nie być godnym 
przyjąć i może zatrzymać naznaczoną łaskę. — Wedle jednegoż 
prawa łaska Boża zasila prosto bezpośrednio i za pośrednictwem 
organów naznaczonych; wedle zasługi człowieka kanały łaski Bożćj 
otwierają się i zamykają się dla człowieka.

Aby otwartym stał dla was kanał łaski Bożćj w urzędzie wa- 
zym dla zasilania was na drodze apostolskich obowiązków waszych,
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stawaj cic najmilsi bracia! przed urzędem waszym w miłości i w wy­
lewie chrześciańskim, stawaj cie w ufności, w miękkości i w powol­
ności, stawajcie czyści, próżni, wolni od sądu, od zarzutów i rażeń 
przeszłych, stawajcie po dopełnieniu ofiar i prac które człowiek 
sam dopełnić powinien, aby łaska Boża, po tych pierwszych kro­
kach, wspierała dalsze kroki człowieka; stawajcie nie przerywając 
tćj ofiary i tych prac, a ten charakter clirześciański wytrzymany 
przez was, ułatwi wam zespolenie się z urzędem waszym, ułatwi 
urzędowi niesienie brzemienia jego.

A kiedy mówię o obowiązkach waszych dla urzędu, odwołuję się 
do tego com mówił wam o obowiązkach urzędu dla podwładnych, 
o wolności chrześciańskiej, którćj człowiek w każdćm położeniu 
swojem używać może jako najwyższego na ziemi dobra swojego, 
którćj strzedz powinien jako owocu odkupienia Chrystusowego z nie­
woli ciała, świata i szatana, którćj grzech tylko pozbawia człowieka 
a nie żadna siła, a nie żadna władza na ziemi.

Oddając was bracia opiece urzędu waszego, przesyłam wam ży­
czenia moje, abyście korzystali z tych dni w których jeszcze nie cale 
brzemię obowiązków waszych cięży na was, aby każdy z was 
zapominając krzywd i uraz odebranych od brata, zajął się wyłącznie 
sobą, wlasnemi niedostatkami, dociągnieniem siebie, ducha i czło­
wieka do stanowiska, z którego tylko Sprawa Boża z błogosła­
wieństwem Bożem czynić się może.

Aby życzenie lo moje łatwićj dopełnić się mogło, służę wam 
Bracia 1 wyjaśnieniem jak koniecznćm jest dla nas przebaczać, jak 
koniecznćm jest dla nas zajmować stanowisko służby naszćj.

Dla poprzedzania w postępie człowiekowi, dla postawienia wzoru, 
dla podania spełnionćj Woli Bożćj, dla ukazania przechodzonćj 
drogi Bożćj, operacya, postęp sług Sprawy Bożćj były nader przyspie­
szone, brzemię ich było większe, krzyż ich był cięższy : wieki 
przechodziły się w latach, rychło przebiegały się manowce, rychło 
wypładzaly się owoce tego złego, które miłością dobrego odrzuco- 
nem nie było, aby rychło na stanowisku służby świętćj stanęło co 
powołanćm zostało; a ta przyspieszona operacya sług Chrystuso­

wych była męczeństwem ducha ich, jako w epoce ducha, w epoce 
wolności i życia ducha; ztąd nie pamiętać bratu tych punktów 
niewłaściwych gatunkowi ducha jego po których brat przechodził 
w kwapionym chodzie swoim, jest sprawiedliwością, jest prawdą 
którćj Bóg więcej wymaga od sług które naprzód powołał do obrony 
na ziemi sprawiedliwości i prawdy.

Nie ma zwycięztwa i zbawienia dla człowieka w tych ciągłych 
zapasach jego z przeciwnościami, bez przejścia granic ziemi i bez 
wzniesienia się na stanowisko naznaczone : tarcia się ziemi z ziemią 
i w granicach ziemi nie popiera Niebo : niepłodną, niepostępną jest 
ta praca człowieka. W potędze tylko stanowiska wyższego przez 
Chrystusa podanego, na które ofiara przez Chrystusa podana podnosi, 
jest zwycięztwo jest zbawienie .człowieka — stanowisko to jest za 
granicą ziemi i Niebo popiera wszelki trud w królestwie swojćm 
czyniony. Tćm sprawa człowieka staje się sprawą Bożą którćj Bóg jako 
wlasnćj broni; praca ta człowieka wydaje płód wieczno-trwaly i jest 
na drodze chrześciańskiego postępu. — Chrystus z najwyższości 
stanowiska tego podał wolę Ojca przedwiecznego, zaciągnął w ra­
chunek człowieka. —Ojciec przedwieczny sprawy Syna jako wlasnćj 
broni, przez wieki nagina do wzoru podanego, przez wieki dopomi- 
nek czyni o spełnienie lego co ze szczytu słowa podało ucieleśnione 
słowo — przez wieki Baranek gładzi grzechy świata tego. — Czło­
wiek przeznaczony na ciągłe bojowanie o ile po tćj drodze i za wzo­
rem tym iść będzie, o tyle owocna walka chrreściańska zastąpi dla 
niego przeszłe bezowocne tarcie się niechrześciańskie.

Wielka jest praca złego i wielkie jest wodzenie na pokuszenie, aby 
sługi sprawy Bożćj nie ze stanowiska swojego czynili, aby światło 
epoki tćj chrześciańskićj wyszło na ziemię jako zimna i sucha teo- 
rya bez ożywienia ofiarą i czynem, aby umarłe słowo Boże nic zwy­
ciężyło złego, i aby droga zwyciężania potęgą żyjąccgo słowa Bożego 
ukazaną nie była.

Jedno stanowisko zajęte połączy sługi sprawy Bożćj w jedną na­
znaczoną całość i stanie zastęp Pański jednym ogniem ożywiony 
w jeden ogień zlany, ta całość stanie się ziarnem epoki tćj clirze- 
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ściańskiśj i całości tćj Bóg błogosławić będzie, z całości tej wypły­
nie dobro naznaczone dla człowieka i z całością tą prędzćj późnićj 
zespoli się człowiek — a skoro całość ta ustali się i w owocach swo­
ich jawić się zacznie, kto z powołanych do całości tćj nie zespoli się 
z nią, ten obciążony ciężkim rachunkiem że odrzucił co widział, 
czego się dotykał, jako odszczepieniec epoki tćj, odszczepiony 
będzie od grona sług powołanych i zawiesi się usługa jego aż do 
starcia się plamy jego; nastąpi rozdział powołanych od wybranych, 
zniknie tarcie się niechrzcściańskie brata z bratem, a pójdą czyny 
ehrześciańskie braci w jednym tonie zespolonych, z jednego stano­
wiska jedno widzących, jedno czujących, do jednego dążących.

Aby miłosierdzie Boże przed chwilą tego sądu i rozdziału poru­
szyło co dotąd poruszonym nie jest, aby skruszyło co dotąd w oporze 
trwa, aby wszyscy wezwani wybranymi stali się, na jednćm stano­
wisku, pod jedną chorągwią i z jednym orężem bronili sprawy 
Bożćj—służyli Bogu, bliźniemu i ojczyźnie.

W bojaźni sądu Bożego straszniejszego dla sług którym Bóg 
w sprawie swojćj tak wiele powierzył, o to miłosierdzie Boże wołać 
nie przestaję — i to pragnienie moje, abym ze wszystkierai wezwa­
nymi zespolił się i w spółce bratnićj wolę Bożą spełniał, przy poże­
gnaniu mojćm składam wam bracia najmilsi 1 jako przez was pra­
gnienie to zaspokoić się może, jako waszą jest powinnością stać się 
ziarnem epoki tćj i ziarno to w owocach objawić, wolą Bożą speł­
nioną przez was ukazać braciom naszym wspóltułaczom, współto­
warzyszom służby, podać im coście przyjęli, tćm wypłacić dług 
wasz do skarbu miłosierdzia Bożego.

Brat i sługa wasz
Andrzej Towianski.

• Do Adama Mickiewicza.

Arignon, <5 Grudnia <848.

Donoszę tobie, bracie Adamie! że od dni kilku jestem w Avignoń. 
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Zamierzam zatrzymać się tu czas pewny, potem udać się do Mar­
sylii i ztamtąd gdzie Bóg czynić z Papieżem naznaczy — jeżeli i 
z tćj pozycyi jako z wielu dotąd złą wolą człowieka strącony nie 
będę— a czego dziś przy tak wielkich dopominkach Bożych naj- 
mnićj spodziewać się mam prawo. Powinność tę jedynie na teraz 
widzę przed sobą. Czekam tylko skinienia Bożego. Zamierzam 
uprzedzić pismem widzenie się moje. Ufam w miłosierdziu Bożćm, 
że skoro czas naznaczony przyjdzie znikną przeciwności, znajdą 
się środki materyalne, i t. d.

Czekam wiadomości od ciebie. Mój adres : M. Andri, Awignon, 
poste-restante.

Jak tam urządziłeś się z braćmi wedle tego cośmy mówili z sobą 
w Paryżu i w Montereau?

Uściśnięcie moje bratnie przesyłam tobie.
Andrzej Towianski.

Adres mój komunikuj bratu Karolowi.

Do Andrzeja Towiańskiego.

28 Decembra 1848.

Mistrzu i Panie,
Dotąd nie mam nic takiego donieść, czćmbym odpłacił tobie za po­

ciechę sprawioną ostatnim listem. Dotąd nie jesteśmy w stanie tak 
zejść się z braćmi, aby z tego zejścia się, stał się krok postępu. Bra­
cia rozdzieleni na kilka stronnictw, unikających siebie na wzajem. 
Nie ma tam nienawiści ale nieufność zbyt długo karmiona. Mam 
wielką nadzieję że wkrótce, wespół z bratem Karolem poruszymy 
braci w sposób który im ułatwi zbliżenie się. Przychodzi czas że- 
byśmy długą naszą pracę duchowną w idei Napoleona i związku jćj 
chrześciańskim z losami narodów, dalej posunęli czynem publi­
cznym. Jeden z członków rodziny Napoleona Hieronim, jest wyra­
źnie wskazany jako o6oba pośredniczą między nami i urzędem. 
Hieronim teraz rządc walidów. Postawiony w miejscu au-dessus 
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des agitations humaines (słowa Monitora). Dawne moje z nim sto­
sunki. Przed rewolucyę powiedziałem mu w szczególacłi co ma 
następie i nawet w jaki sposób będę do rzędu powołani. Mamy 
pierwszy raz już. to ułatwienie, że bez wytężenia i poprzedniej 
walki możemy przed nim w swobodzie pelnę sprawę stawić. Nasz 
zamiar jest udać się razem do niego, rzecz mu całą wystawić i 
złożyć mu noty z różnych pism twoich o Napoleonie jako skarb dla 
Francyi i dla jćj urzędów. To pierwszy krok. Brat Karol to w ca­
łości podziela.

Blizki także czas abyś sam do Francyi odezwał się, ogłaszając 
pismo do elektorów, do tych milionów wyborców. Przy nich jest 
właściwie la souueralnetć. Izba wkrótce albo się rozejdzie albo 
nowe wybory nakaże. Mnie się zdaje że to pismo twoje (bo go nie 
zdołamy sami wykonać) powinno być ogłoszone jako wyraz kola, 
bez twego imienia na podpisie. Mnie się zdaje że odezwać się wła­
ściwie Tobie żywym głosem, przed izbę lub urzędem.

Stanie się to w sposób regularny, mam nadzieję, nie zbyt późno. 
Do nas należy ułatwić to odezwaniem się i przygotować pismo do 
narodu o którćm mówiłem, przez nas powinno być najsilnićj 
ogłoszone, w czasie jak wskażesz a w sposób jaki się da wypracować. 
Wszakże czas tego zbliża się.

Składam tobie uczucia moje synostwa na jedyne więzanie tego­
roczne.

P. S. Siostrze Karolinie przesyłam sto franków, z owych które 
miały jćj być wręczone w Montenereau z dawnego rachunku.

A. M.

Do Adama Mickiewicza.

Avignon, 2 Stycznia 1849.

List twój ostatni otrzymałem. Dziękuje tobie, kochany bracie, za 
to snucie twoje w sprawie Bożćj. Odpowiadajęc na to, o krywam 
tobie obecne położenie moje.

Od Maja aż do Października zeszłego roku spełnionym został na­
znaczony mnie zakres służby dla Francyi, spełniony w duchu tylko 
jako wszelka realizacya nie dopuszczonę mnie była. W kolei nastą- 
piła pewność czynienia z Papieżem, a po spełnieniu tćj powinności 
mam znowu czynić z Francyę. Dotęd trzymam się tego porzędku, 
ale wiadoma tobie jak droga moja zależy często od dróg człowieka, 
jak do dróg tych w służbie rnojćj stosować się muszę. Droga któ­
rę szedł Izrael zakreśliła Chrystusowi drogę na Golgotę, drogę nie 
naznaczoną w Najwyższej myśli. Inna droga przyjęta przez Izraela 
otworzyła by Chrystusowi drogę skuteczniejszych ofiar dla czło­
wieka. Tak dziś obojętność Papieża na cel jego prawdziwy, a ruchy 
czystsze Francuzów ku celowi ich prawdziwemu (na co zdaje 
się zachodzić) mogę powyższy porzędek trzymany przezemnie, 
odmienić zupełnie.

Czynienie wasze publiczne, odezwa do narodu Francuzkiego, nie 
zdaje mi się być właściwą w obecnych okolicznościach. Powinnością 
już stało się dla sługi epoki, pełniącego wolę Bożą, nie czekając we­
zwania zajmować publicznie pole misyi swojćj, zapowiedzieć naro­
dom a naprzód Francyi czćm jest, po co przybył, co daje. Wiele 
już przedstawiono o mnie Francyi, i z katedry twojśj i potćm 
i z czasu więzienia mojego. Podaniu tego pierwszego publicznego 
kroku przezemnie, wszystkie publiczne kroki wasze jako popiera­
jące krok mój, wlaściwemi będą.

Co do zamiaru waszego złożenia Hieronimowi not o Napoleonie— 
krok ten wasz może wywołać przed czasem naznaczonym działanie 
moje na polu francuzkićm — ztęd proszę was o pewną pauzę w do­
konaniu zamiaru tego, nim się wyjaśni czy przed czynieniem z Pa­
pieżem można nam czynić publicznie z Francyę—a życzyłbym aby 
i ten krok wasz był poparciem pierwszego kroku mojego. Proszę 
abyście nic przerywali zamiaru waszego, abyścic gotowali tę służbę 
waszą, bo czas na to może rychło nastąpić — a wszelkie działanie 
twoje prywatne z Hieronimem, bez składania not (jeślibyś do tego 
miał czucie) uważam jako stosowne w każdym czasie i pożyteczne 
do sprawy.

t. U. 9
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Zapowiedzenie moje do narodu Francuskiego złożyć zamierzam 
w ręce Prezydenta Rzeczypospolitej — nie mogę czynić z narodem, 
pomijajęc urzęd.

Takie jest dziś położenie moje — do tego o czćm mówiłem tobie 
w więzieniu jakeś mnie odwiedzał. Pułkownik Dumoulins, adju- 
tant niegdyś Napoleona a dziś, jak słyszę, należęcy do świty Prezy­
denta, stał się w więzieniu ważnćin narzędziem zelżenia niedoli 
mojej, a może stać się narzędziem pewnem ułatwienia służby mojćj 
dla Francyi — był najprzeciwniejszym sprawie Bożej jako i temu 
wszystkiemu co tylko atmosferę ziemskę przechodzi — po pewnym 
czasie nagle zmienił ducha, wołał publicznie i zagrzewał mnie abym 
mojego nie puszczał, abym wśród przeciwności w mojćm dotrwał — 
że Francya po oporze przyj mie w końcu prawdę i uzna że jest po­
dobna Bogu zesłać przez człowieka dla Francyi częstkę światła nie­
bieskiego, i t. d., i t. d., w końcu oświadczył mnie że służyć 
pragnie na tćj drodze mojśj. Taki duch był w nim, a może już go 
nie ma. Okoliczność ta wszakże zasługuje na uwagę waszę.

W rozmowach waszych ostatnich poczuliśmy ten ton który wy­
dany i wytrzymany przez ciebie chybić w skutkach swoich nie 
może, bo albo zespoli braci pod choręgwię sprawy świętej, albo za­
ciągnie opornych w rachunek przed Bogiem który rozdzieli wezwa­
nych od wybranych. Poczuliśmy jako w obu razach powinność 
twoja dopelnionę będzie i staniesz czysty, wolny przed Bogiem i 
przed duchem braci —nie idzie nam o skutek, idzie o danie przy­
czyny do skutku, idzie o spełnienie powinności naszćj.

Zbliża się już czas pisania do Papieża, o czćm was zawiadomię.
Za uczucia twoje najczulej dziękuję tobie, kochany bracie! Z mo­

jej strony przesyłam tobie życzenie na rok rozpoczynający się 
wszelkiego dobra, wraz z modlitwę moję za ciebie do dawcy wszel­
kiego dobra.

Twój brat
Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Avignon, 11 Lutego (1849?)

Od dawna, bracie kochany, nie mam wiadomości od ciebie. Co 
z tobę? Co z kołem? Czy przeciągasz stosunki twoje z familię Bo- 
napartych? Wszelkie tam twoje działanie (oprócz złożenia not moich 
na co czas jeszcze nie przyszedł) uważam jako bardzo pożyteczna 
dla sprawy. Ja stoję na drodze mojej do Rzymu, oczekujęc na tę 
służbę pozwolenia Bożego. Oby się już ta służba zbliżyć mogła! 
czego tęsknie pragnę. Jest to bowiem forteca na drodze naszej, bez 
przejścia którćj dalćj iść nie można. X. Duński wzrasta coraz wię­
cej w duchu gorliwości dla sprawy. Zamierzył on w interesie spra­
wy udać się do Rzymu. To wyraźne narzędzie Boże ulatwiajęce 
nam. Może wypadnie przez niego przesłać Papieżowi pismo moje 
uprzedzajęce, jako wiesz, służbę moję.

Pozdrawiam i uściskam ciebie.
Andrzej Towiański.

Do Andrzeja Towiańskiego

Batignolles-Monceauj, 25 Lutego 1849. Rue de la Sanie, 12.

Mistrzu i Panie,
Nim odebrałem list twój przedostatni, były tu już powody wstrzy- 

mania się w krokach które zamierzałem. List twój to wstrzymanie 
się zatwierdził. Tu zewnętrznie mało co zaszło ważnego. Duch poli­
tycznie kierujęcy Francyę jest zachwiany i zniżony, ale maszyna 
rzędowa idzie koleję swoję, chwila zaś kiedy podobna będzie, zatrzy­
mać ję lub gdzie indziej ruszyć, ta chwila nie zdaje się być bliska. 
Z Hieronimem i jego synem czekałem na dzień wolniejszy dla nich; 
ledwie w przeszłym tygodniu czas upatrzyłem. Może z nimi spoty­
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wano o intrygi lub chorobę zmysłów), wszakże zawsze trudne. Bo 
tu jeszcze wszystko w chaosie, zatrudnienia władz nieuporządko­
wane, wszystko robi się wysileniem i pędem. Tłum ludzi od rana 
do nocy czeka na audyencyę a w chwili kiedy byłem kilka depesz i 
takich że trzeba wnet dać odpowiedź. Strudzeni są do nieopisania, 
a Prezydent aż do straty sił fizycznych. Trzeba pozyskać takie za­
ufanie, ażeby rozmowy zażądano a wtenczas i chwila się znajdzie. 
Zdaje mi się że to nastąpi. Wszelkie zaś natarcie silę jest mi w su­
mieniu wzbronione i z mojej-strony byłoby zupełnie bezowocne.

Z ogółem braci żebym teraz stanął na czćm pewnćm nie widzę 
sposobu. Ilekroć sam jestem, rzecz zdaje mi się prosta i łatwa, ale 
za każdćm spotkaniem się osobistćm z którym z braci, widzę żeśmy 
daleko od tego aby zejść się w czuciu żywem i płodnćm. Wielu 
z nich ma ze mną ton księdza Jełowieckiego w Rzymie « popraw 
się! » a razem « poddaj się mnie ». Są i tacy którzy już miłość 
własną wmięszali w ten długi proces przeciwko mnie. Wezwać ich 
w taki sposób, ażeby się sumienia poruszyły, sądy zniknęły, i żądza 
braterska zajęła się, jest nad moje siły. A z rozmów ogólnych, 
gdzie każdy w ogóle zgadza się, jak Polak z Rossyaninetn zgadzają 
się w życzeniach dobrych dla rodzaju ludzkiego, ale sobie na wza­
jem zguby prędkićj życzy, z takich rozmów, nie ina skutku.

Od widzenia się twojeg^ z Papieżem główna rzecz zależy. Na­
szym powinnoby być trudem, wyjednać sankcyą Bożą dla społe­
czności nowćj pragnącej z ducha wywiązywać się na świat. Bez 
stopnia holu odpowiedniego niedoli dusz, przez starą społeczność, 
wytrącanych lub opuszczanych, tśj sankcyi nie wyjednamy tu 
sobie. Kilka osób w kole ducha są trapieni i muszeni do wyboru 
drogi między starćm a nowem. Szkoda że dawniej nad tym głó­
wnym zadaniem nie pracowali. Teraz to na nich jak cóś niespo­
dzianego spadło. Największa zaś liczba naszych tego punktu an, 
tknęła duchem, lubo wszystko maję i na pismach i w głowie co ku 
temu należy.

Brata Karola widuję niekiedy. Mówię mu (jak zawsze) otwarcie 

— co zamyślam lub czuję. Czy on to znajduje dobrem czy ziem nie 
zawsze mi wiadomo.

W tych czasach jenerał Cavaignac, po salonach, kilkakroć mówi) 
o tobie, dodajęc że niesprawiedliwie ciebie uwolnił, że powinien 
byś pójść na pontony, że ma dowody win, że pani Mickiewiczowa 
tego dokonała, wpadłszy na niego tak że mogłaby Raspaila i 
Blanąui wypuścić, etc., etc. Słysząc o tćm wystawiałem Celinie po­
trzebę widzieć się z Cavaignakiem i rzecz mu dalej rozjaśnić. Do­
tąd nie można było jenerała zastać w domu.

Adam Mickiewicz.

Do Adama Mickiewicza.
Milhuza, 27 Czerwca 1849.

Bracie Adamie! Kiedy po otworzeniu się epoki tej chrześciańskićj, 
w dopuszczonem wodzeniu na pokuszenie uległ człowiek mocy 
złego, zawiera Bóg służbę moją dopóki złe z owoców własnych pozna- 
nem nie będzie i nie zrodzi się pragnienie tego dobra które Chrystus 
podał. Opuszczam pole służby mojej które pełniąc wolę Bożą przez 
trzynaście miesięcy na ziemi francuzkićj zajmowałem, udają się 
do Szwajcaryi, gdzie jako dotąd oczekiwać będę wezwania Bożego 
do powinności mojej, gdzie nie przestanę błagać miłosierdzia Bo­
żego o niewodzenie dalej na pokuszenie a wybawienie od złego i 
uweselenie ziemi jasnością obiecanego dnia Bożego.

Nie wątpię że uczucia te dzielone są przez braci moich, że miłość 
i ofiary nasze dla braci Francuzów (na których spoczęła myśl Boża 
rozpoczęcia dnia Bożego) nie przerwę się u nas dla upadku ich, 
dla niedoli ich, że przez sługi Chrystusowe charakter chrześciariski 
wytrzymany będzie. — Te słowa moje komunikuj braciom — a cie­
bie bracie Adamie! niech miłosierdzie Boże zasila w niesieniu 
brzemienia urzędu twojego w służeniu braciom, aby na stanowisku 
naznaczonym przetrwali te ciężkie czasy pokuszenia, na stanowisku 
na którym tylko jest błogosławieństwo Boże dla nas, jest siła i bez­
pieczeństwo nasze.
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Uściśnięnie bratnie przesyłam tobie i wszystkim braciom moim. 
Brat i sługa wasz,

Andrzej Towiański.

Do Księdza Edwarda Duńskiego.

Biningen, 7 Lipca 1849.

Szanowny Kapłanie i Najmilszy w Chrystusie bracie mój!
Doszła mnie wiadomość że zamierzyłeś bronić przed arcy-bisku- 

pem paryzkim prawdy krzywdzonej w sługach sprawy Bożej — 
oby Bóg zasilał ciebie na lej drodze poświęcenia się dla chwały 
Bożej, dla postępu bliźniego, oby był nagrodę za trudy, za ofiary 
twoje.

Powinnością jest moją zwrócić uwagę twoję, szanowny kapłanie! 
na ważną materyą objawień która jak słyszę jest przedmiotem 
pisma twojego do arcy-biskupa paryzkiego.

Na objawieniu oparta jest misya moja. — Objawiona wola Boża 
jest wskazówkę wszystkich czynności moich. — Ciemny z siebie 
proch i wśród ciemności które ziemię ogarnęły, jakżebym mógł 
bez tćj pochodni trafić do celu naznaczonego?

Od pierwszej młodości nosiłem w sobie myśl Bożą która spoczęła 
na mnie — a widząc niegoilność moję, długo nie śmiałem wydawać 
ciałem i czynem co duch mój czuł, co nosił w sobie. — Wejrzał 
Bóg w miłosierdziu swojćin na sługę swojego i wola Boża objawiona 
duchowi, człowiekowi objawioną została — Duch Święty który 
mówił do Ducha, przemówił do człowieka dla wsparcia wiary jego, 
dla ośmielenia boiaźliwości jego, dla zasilenia słabości jego — 
oparty na prawdzie którą nie tylko duch mój ale i człowiek zoba­
czył, spełniać począłem wolę Bożą równie widząc niegodność i sła­
bość moją a więcej ufając miłosierdziu i potędze Bożćj.

Najwysza wola nie powołała mnie do powinności proroczej, to 
jest do oddania człowiekowi tego co z wyżej dla człowieka schodzi. 
— Najwyższa wola powołała mnie do powinności sługi człowieka 

w epoce tćj Clirześciąńskićj, sługi człowieka na polu praktykującego 
się, spełniającego się, żyjącego przez człowieka słowa Bożego — 
powinnością moją jest to co dotąd w tak wielkićj obfitości zeszło na 
ziemię (co podanem przez Chrystusa zostało po otworzeniu ofiarą 
Baranka pieczęci'Nieba a dla niemocy człowieka zasłoną tajemnic 
ewangelicznycli zakrytem zostało i co w wiekach świętokradzko 
wydartem Niebu zostało przez człowieka), ucieleśnić, przez ciało, 
przez ziemię przeprowadzić, mową związaną, pojętą, we właściwćj 
ziemskićj odzieży wydać, w czynie, w spełnieniu, w życiu okazać, 
zastosować do praktyki, do czynu, do życia, trafiać do ducha czło­
wieczego zakopanego, uwięzionego w ziemi, przekonywać rozum 
stosując się do tego manowca na którym stanął człowiek, uzyskiwać 
drgnięcie ducha dla prawd słowa Bożego, zespalać się w Chrystusie 
z kornein prawu Chrystusowemu i w spółce bratnićj clirześciąńskićj 
prawo to spełniać na polu życia prywatnego i publicznego, lub opor­
nego prawu Chrystusowemu, po dopełnieniu naznaczonćj miary 
usługi, sądowi Chrystusa zostawić, tak ukazać w zastosowaniu do 
praktyki, do życia prywatnego i publicznego; drogę na epokę tę 
Chrześciańską, która droga jest częścią tćj wielkićj drogi którą Chry­
stus przeszedł, ukazał i podał na wszystkie epoki, na cały peryod 
słowa Bożego.

A powinienem dopełnić to czcrpając tylko ze źródła przez Chry­
stusa otworzonego i do czerpania na wieki człowiekowi podanego, 
opierając się tylko o pień Chrystusowy w którym jest wszystko zło­
żone dla człowieka aż do skończenia świata, z którego pnia epoki 
chrześciańskie jako gałęzie wyprowadzić się mają w wiekach 
chrześciańskiego postępu człowieka, aby po spełnieniu się czasów 
ten pień z swojemi gałęziami, to drzewo rodzaju, len płód miłości 
Chrystusowej, jako gałąź wielkiego drzewa Bożego do całości swój 
przyłożonem było.

Stawię tobie Kaptanie! ten rys najogólniejszy powinności moich, 
abyś tę prawdę wyprowadził: że w służbie mojej nie odkrywam dla 
człowieka objawień które otrzymuję z miłosierdzia Bożego dla czy­
nienia sprawy Bożćj, dla czynienia służby mojćj — że objawienia, 
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mowa Ducha Świętego do ducha człowieczego, to co z nieba idąc 
niebem jest dla człowieka, do rozbioru i sądu człowieczego nic 
należy

Skoro na to będzie wola Boża, pod rozbiór i sąd urzędu Kościoła 
Chrystusowego poddam nie objawienia to źródła najświętsze, przed­
miot czci i korności człowieka, ale użytek z tego źródła wyciągnięty 
przezemnie, poddam ucieleśnienie i zastosowanie moje, poddam 
siebie i czyny moje — rozbiór i wszelki sąd siebie i tego coodemnio 
idzie z pokorę i z winną uległością przyjinę.

Przed Ojcem Świętym jako przed Najwyższym urzędem moim 
pragnę odkryć tajemnice ducha mojego, abyśmy zespoleni w Chry­
stusie ukorzyli się przed tem co ze źródła miłosierdzia Chrystuso­
wego wypłynęło dla wsparcia i rozszerzenia w epoce tćj chrze- 
ściańskićj tego co przed wieki z tegoż źródła wypłynęło w sainćin 
dziele odkupienia człowieka.

Polecam siebie modlitwie twojej Kapłanie I miłości i spółce chrze- 
ściańskićj.

Brat w Chrystusie i sługa twój,
Andrzej Towiański.

Słowa Andrzeja Towiańskiego.
Zurych, 24 Września 1850 r. (1).

Najmilsi Bracia!
Abyśmy jako cbrześcianie oddali tę usługę zeszłemu bratu na­

szemu, usługę która nie jest ostatnią, która jest początkiem usług 
należnych od nas, przypominam wam następną prawdę :

Spełnianie woli Bożćj, słowa Bożego, ofiara przez Pana naszego . 
Jezusa Chrystusa podana, zbawia ten i tamten świat; oprócz tej 
niema innćj drogi zbawienia. Oba światy pełniąc wolę Bożą, ofia­
rując się, ofiarą budząc do ofiary i do spółki, pomagają jeden 
drugiemu.

Kiedy człowiek modli się w ofierze za umarłego, kiedy łączy się 
z interesem Boga i bliźniego, budzi i pomaga do przyjęcia ofiary, 
budzi do spółki, dożycia, do pełnienia w spółce woli Bożćj.

Modlitwa za umarłych wielką ma siłę, duchowi w ciele łatwićj 
jest niż duchowi bez ciała obudzić ruch, skruszyć się, ofiarować 
się. Duch bez ciała potrzebuje i pragnie ogrzewać się przy ogniu 
ofiary palącym się w człowieku.

Smutny nader slan, wielkie trapienie jest ducha, który poruszyć 
się, skruszyć się i zespolić się z nikim nic może na tamtym i na tym 
świecie. Stan ten odosobnienia jest męczarnią którćj człowiek nie 
wyobraża. Jedno westchnienie do Boga człowieka za umarłym zba­
wić może, bo ułatwia ruch, skruchę, ofiarę, życie, spółkę.

Oprócz tej pobudki, człowiek jako wygnaniec na tym padole, oto­
czony zewsząd niebezpieczeństwy, z pomnożonemi rachunkami i 
trudnościami, czuć powinien że zginąłby na wieki bez miłosierdzia 
Bożego, sądzony i prowadzony wedle samej sprawiedliwości Bożej. 
Aby zasługiwać na miłosierdzie, wołać do miłosierdzia powinien 
dla siebie i dla całego braterstwa, dla tego i tamtego świata, dla 
żywych i dla umarłych; modlić się na wzór Chrystusa powinien, 
składając pragnienie przed tronem Boga i dodając: nie moja ale 
twoja wola Ojcze! niech się stanie. Człowiek bez bojażni, bez inte­
resu, nieproszący o miłosierdzie dla siebie i dla bliźniego, staje się 
miłosierdzia niegodnym.

Obowiązkiem jest chrzcścianina składać Bogu owoc ten miłości 
Boga i bliźniego, pragnienie dla siebie i dla bliźniego nieba, po­
stępu, zbawienia, zajmowania wraz wyższych szczeblów drogi Bożćj; 
pragnienie abyśmy wszyscy w spółce naznaczonej zbliżali się do 
wysokości słowem Bożćm naznaczonej, do żywota wiecznego.

Kto nie modli się za umarłych braci, ten pozbawia siebie spółki 
naznaczonej z tamtym światem, pozbawia się naznaczonej w tćj 
spółce pomocy.

Kto miłuje, ten pragnie, ten ofiaruje się, ten owoc miłości swojój 
składa Bogu w wylewie ducha, w modlitwie prawdziwćj.

(I) W dzień pogrzebu Napoleona Wysockiego. (P. W.)
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Do Arcybiskupa Paryzkiego.

Zurych, 8 Grudnia 1850.

Odzywam się do waszej miłości, J. 0. arcy-biskupie, w uczuciu 
zaufania synowskiego jako do ojca; w uczuciu poddania się nale­
żnego w Jezusie Chrystusie, jako do władzy mojej najpierwszej, 
prawój, właściwej. Odzywam się w sprawie dotyd prześladowanej, 
jak? Andrzej Towiański czyni i podaje. Sprawa ta stała się zada­
niem mojego sumienia, bo jy uważam za najważniejszy, jaka od 
przyjścia Zbawiciela na świat pojawić się mogła w Chrześciaiislwie; 
bo jej nie odłyczam w sumieniu mojem od sprawy Kościoła, od 
sprawy zbawienia mojego, i sydzę przed Bogiem, że stanie się ona 
równie ważny dla każdego, w czasie kiedy człowiek złożywszy 
owoce niemiłości swojej, poznawać zacznie prawdę Boży w świetle 
Bożern, poznawać to co jest w istocie, a nie to co wola i płochy 
syd człowieka przedstawia. Tak mi tę prawdę pokazuje bojaźń Boża, 
tak gorliwość moja na drodze chrześciańskiej, tryumfu Chrystusa 
Pana i Jego Kościoła szukajyca, tak miłość pragnyca spełnienia się 
woli Bożćj, pragnyca zbawienia własnego i każdego bliźniego.

Wyznaję w pokorze i boleści chrześciańskiej że przez długi czas 
byłem przeciwnikiem tej sprawy, zostajyc w niewiadomości, gdy 
po przybyciu z Rzymu do Paryża w roku 1842, w gorliwości o 
wiarę nowego kapłana znalazłszy się wobec tak nadzwyczajnego wy­
darzenia, wśród zdań przeciwnych sobie, a nicwziywszy potrzebnej 
ofiary i energii chrześciańskiej, dla poznania rzeczy tej w jej isto­
cie, opierałem się więcej na niedokładnych przedstawieniach, sydzi- 
łem więcśj z litery i doktryny jak z ducha Kościoła; lóm osłabiłem 
pierwsze czucie które wydobyło się z duszy mojej, i z duszy współ­
braci moich w Rzymie naówczas razem będycych, na pierwszy 
pogłos « ze Bóg czyni miłosierdzie swoje » ; czucie że może Bóg 
uczynić miłosierdzie swoje przez organ jaki Jemu wybrać się po­
doba, że położenie Chrześciaństwa i narodu naszego tak jest ciężq

kie, że bez pomocy wyraźnej nieba, wyjść z niego siłami ludzkiemi 
i sposobami znaneini dolyd człowiekowi niepodobna......Czucie to
chrześciańskie objawione w duchu wielu, nie utrzymało się w czło­
wieku, bo człowiek nie realizujyc ducha swojego, nie żyjyc w wol­
ności i prawdzie chrześciańskićj ducha, nie wierzy już praktycznie 
wpływowi nieba na rzydy tego świata. Gdy jednak głos sumienia 
długo tłumiony wołał i niepokoił duszę mojy, gdy wiele znaków 
wewnętrznych i zewnętrznych budziło mnie, roku zeszłego w mic- 
siycu Czerwcu zbliżyłem się w swobodzie chrześciańskiej, wśród 
tego chaosu zdań niepewnych, do osoby Andrzeja Towiańskiego, 
aby w rozmowach braterskich bez sydu naprzód zatrzymanego, 
powziyć o wszystkićm co podaje bliższe i jaśniejsze wyobrażenie, 
aby poznać usługę który ogłosił, że z woli Bożej czyni dla czło­
wieka, aby usługę tę przyjęć, o ile ona okaże się czyniona z woli 
Bożćj, dla rozszerzania królestwa, dla podniesienia Kościoła Chry­
stusowego, dla zbawienia, dla postępu człowieka, aby tak dopełnić 
obowiyzek chrześcianiua, który wezwany jest czuwać bez przerwy 
na wołanie Chrystusa rzydzycego światem do skończenia świata, 
na wołanie idyce wprost do ducha człowieczego lub przez narzędzia 
naznaczone. Jako sam Pan wyrzekl... « ten mi jest naczyniem wy­
branym aby nosił Imię moje przed narody i królami... powiadam 
wam iż jeśliby ci milczeli, kamienie wołać będę. » (Dzieje 9, 15, 
Łuk. 19,40).

Co widziałem, czego na sobie doświadczyłem tego świadectwo 
złożyłem już w liście adresowanym do wielkich wikarych general­
nych panów Buquet i Ravinet, a w czasie późniejszym w nocie do 
ryk księdza Buquet złożonej; oprócz tego o ile mnie sposobność 
podobny była, świadectwo moje w ustnem tłumaczeniu się mojem 
składałem przed urzędami mojemi. W roku bieżycym równie 
budzony w sumieniu mojem, poczułem powinnościy mojy zbliżyć 
się powtórnie do osoby Andrzeja Towiańskiego, dla przypatrzenia 
się bliżej życiu i czynnościom Jego, dla przyjęcia niektórych po­
trzebnych mnie wyjaśnień, dla dopełnienia pracy rozpoczętej 

przedmiocie tak rozciyglym i tak ważnym. Przy pomocy Bożśj
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dopełniwszy poczutej powinności, przesyłam waszej miłości J. O. 
arcy-biskupie świadectwo moje acz niezupełne, nie wydające całego 
widzenia i czucia mojego. Pospieszam to uczynić jako pogorsza- 
jący się coraz stan zdrowia mojego, przypominając zbliżającą się 
ostatnią godzinę moją, ostrzega mnie, abym nie stanął przed sądem 
Bożym z ciężarem niedopełnionej powinności, zatrzymania świa­
dectwa prawdzie należnego. A nie przestaję błagać miłosierdzia 
Bożego, aby utrzymać raczyło słabą nić życia mojego, i pozwoliło 
mnie osobiście żywem słowem uzupełnić świadectwo moje, i zrea­
lizować w życiu mojćm to co czuję w głębi duszy mojój.

W zbliżeniu tern mojćm powtórnćm, w poznaniu więcej osoby 
Andrzeja Towiańskiego, i sprawy jaką czyni i podaje, każdo- 
dziennie jaśnićj przekonywam się o miłosierdziu Bożćm, jakie 
przez organ ten za dni naszych schodzi dla człowieka.

Usłyszałem najwyższe prawdy dotyczące się ducha człowieczego 
i wszystkich stosunków jakie obejmuje życie człowieka na drogach 
prywatnych i publicznych, prawdy wydawane w miłości, jasności i 
w prostocie, jakich za dni naszych, wśród mętu i rozbioru samym 
zimnym rozumem, trudno już posłyszeć; usłyszałem ton, jakiego 
już na ziemi trudno gdzie znaleźć, ton ofiarą trzymany, przypomi­
nający najbliżej ton Zbawiciela, zachowany w ewangelii; usły­
szałem przypomnienie wszystkich prawd religijnych sprowadzonych 
do jedności chrześciańskiej, chwałę Bożą i postęp chrześciański 
człowieka jedynie na celu mającej. Rozjaśniona została myśl Boża, 
przez Chrystusa Pana w słowie ucieleśnionóm podantf i spełniona, 
a człowiekowi do spełnienia zostawiona na wieki aż do końca 
świata; rozjaśniona myśl Boża nad stworzeniem calem, rozjaśnione 
słowa Świętego Pawia i « ażbyśmy się wszyscy skupili w jedność 
w męża doskonałego, w miarę zupełności lat Chrystusowych!... 
I samo stworzenie będzie wyswobodzone z niewolnictwa skażenia 
na wolność chwały Synów Bożych......»

Widziałem mądrość rozwijającą najwyższe zadania religijne i 
wiążącą je razem do prawd najpraktyczniejszych życia prywatnego 
i publicznego, a jednak człowiek ten nie ma nauki książkowćj, od 

młodych lat swoich był już wołany i paity do życia wewnętrznego, 
do snucia z ducha swego i do szukania w świetle Bożem jedynie 
rozwiązania wszelkich zadań i trudności życia człowieka.

Widziałem ofiarę jaką mąż ten trzyma; do jakićj powołuje 
człowieka, silą ofiary tej łącząc i stosując słowo Boże do życia pry­
watnego i publicznego. Nowy Mojżesz, łączący prawo religijne 
z prawem politycznem, obejmuje i poddaje cale życie człowieka 
jednemu prawu słowa Bożego; wprowadza jedność i harmonią 
w życie człowieka; ofiary tej głównie naucza słowem, życiem ca­
lem i przykładem.

Główna treść missyi Jego jest przypomnienie i wykazanie istoty 
prawa Chrystusowego, ofiary prawdziwej, ofiary czynnój, żyjącej, 
praktykującej się, któraby wprowadzała życie i panowanie słowa Bo­
żego na ziemi; aby człowiek w części jemu naznaczonej mógł stać się 
organem Ducha Świętego, aby Duch Święty dotykający człowieka, 
mógł żyć przez człowieka. Kiedy dla odrzucenia ofiary, człowiek 
przez wieki medytował a niespelniał słowo-Boże; rozdzielał je­
dność słowa Bożego; połączenie to, ta jedność w duchu i w życiu 
człowieka, jest obecnie naznaczona człowiekowi, a sługa ten Chry­
stusa powołany jest, aby wyjaśnił i przykładem swoim ułatwił 
spełnienie tego naznaczenia Bożego, tej woli Bożćj.

Wyznają waszej miłości, J. O. arcy-biskupie, że na drodze ży­
wota mojego nie napotkałem człowieka, w żadnej nie czytałem 
księdze, któraby pokazała tak wysokie i wielkie pojęcie o ofierze 
Jezusa Chrystusa, jak ją pokazuje Andrzej Towiański. Z wyjaśnie­
nia tego widzi człowiek nizkość swoję, widzi odległość i przestrzeń, 
jaka go oddziela od ofiary Chrystusa. Widzi ofiarę jaką dotych­
czas spełniał a jaka mu do spełnienia pozostaje, widzi miłość 
Chrystusa, widzi czćm jest Chrystus dla człowieka po wszystkie wieki, 
widzi, że miłością tą i ofiarą położoną, zaciągnięty jest w rachu­
nek, i że nie wybiegnie się od drogi, jaką jemu słowo Boże zakre­
śliło — «niebo i ziemia przeminie, a słowo Pańskie trwa na 
wieki... »

W ofierze tej trzymanćj połączona jest razem najwyższa i praw­
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dziwa wiedza rzeczy wyższych i ziemskich. Na tym przykładzie 
żyjącym, spełnia się myśl Boża, przypomina się i okazuje się 
dzisiejszemu człowiekowi, jedynie w rozumie swoim mądrości szu­
kającemu, że tylko ofierze clirześciańskićj i świętości żywota 
prawdziwa mądrość Boża towarzyszy,

Nie mam żadnej wątpliwości, że w ofierze tej nosi on wiedzę i 
siłę dla spełnienia misyi swojśj, dla podania pomocy człowiekowi 
w każdćm jego położeniu, i wszystkim obecnym urzędom na 
ziemi. <

Dla tćj to ofiary, której człowiek odrzucać nie przestaje, znajduje 
sługa ten Chrystusa, tyle przeciwników i nieprzyjaciół, lubo nikomu 
na ziemi nic złego nie uczynił. Bolesna nasuwa się uwaga, że jak 
w początkacli zbawienia swojego odpychał człowiek Zbawiciela 
swojego, jedynie że go powoływał do ofiary, otwierającej niebo i 
żywot wieczny, ułatwiającej życie to doczesne, zdejmującej ciężki 
krzyż ziemi, tak i obecnie, widzę to jasno każdodziennie, po zbli­
żeniu się do tego męża, że jedynie ofiara wyższa przez niego trzy­
mana i podawana, wyzywa i obraża obecnego człowieka, upadłego 
pod przeciwnościami jakie mu ciało, świat i szatan stawiają.

Byłem świadkiem i odbierającym zarazem nie jedną łaskę przez 
organ i pośrednictwo tego sługi Chrystusowego; widziałem owoce 
usługi Jego oddawanej udającym się do niego różnego wyznania, 
różnycli opinii. Pomijając wiele znanych mi zkądinąd przykładów, 
widziałem w ostatnich tycli czasach, jak wykazaniem ofiary wyż­
szej cbrześciańskićj, upokorzył i wprowadził do Kościoła kilku 
różnowicrców, których Bóg na drodze jego postawił. Byłem 
świadkiem aktu wejścia na łono Kościoła jednćj protestantki, 
która akt ten odbyła w opactwie Einsideln, w obecności 
zgromadzonych na wielką uroczystość wysokich urzędów Ko­
ścioła, którzy z radością clirześciańską poznali Ducha Chrystuso­
wego, ducha katolickiego przyjętego do serca. Akt ten i złożone 
pismo przez neofitę wykazujące jćj wiarę i uczucie, a razem 
świadectwo pomocy odebranćj od osoby Andrzeja Towiańskiego, 
waszej miłości składam. W czasie nieco późniejszym, siostra tćjże 
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osoby a matka czworga dzieci, które były chrzczone i chowane 
w duchu protestanckim, weszła równie na łono Kościoła, i dzieci 
wszystkie odbierają już wychowanie katolickie. 'Widziałem i inne 
osoby z uporem i twardością protestancką, przyjmujące wyjaśnioną 
sobie ofiarę i w przyjętej ofierze składające cześć w duchu i 
w prawdzie dla Chrystusa, cześć dla Najświętszej Panny, cześć dla 
Kościoła Chrystusowego. Między innemi jest jeden Minister (ksiądz) 
protestancki z Niemiec, już po raz trzeci o pareset mil drogi do 
źródła Sprawy Bozćj przybywający, który nie wątpię, że w czasie 
swoim, okaże aktem zewnętrznym, w formie, co już w duchu 
swoim nosi.

I to jest główne świadectwo, jakie z mego stanowiska, jako 
kapłan, przenieść do waszej miłości powinienem; ofiara trzymana, 
główny to charakter chrześciański, którego nikt z błędników wiary 
przyjąć‘na sobie ani go utrzymać nie potrafił. Djabeł wszystko może 
naśladować, najświętsze formy przyjmic, tajemnice zbada, ofiary 
tylko nie przyjmuje,miłości ku Bogu nie obudzi... ucieknie zawsze 
od krzyża Chrystusowego. Sługa ten Chrystusowy ułatwia jeszcze 
człowiekowi spełnienie słowa, utrzymanie ofiary, przez zdjęcie 
zasłony z niektórycli tajemnic, które mądrość Boża na czas nazna­
czony dla człowieka zachowała; przez co ułatwia rozumowi czło­
wieka pojęcie jaśniejsze prawd dotąd dla niego zakrytych. Ztąd 
to widzi człowiek sprawiedliwość i miłosierdzie Boże, budzi w sobie 
bojażń Bożą na straszny sąd Pański, budzi ufność w miłosierdzie 
Boże; widzi że za odrzucenie Woli Bożój sam dla siebie staje się 
sędzią i karę zakreśla, widzi coraz jaśnićj że usprawiedliwiony jest 
« Pan 10 sądach swoich »jak mówi psalmista. Człowiek idzie w cie­
mnościach lub w świetle Bożem. W Bogu niema żadnych ciemności, 
jak mówi Święty Jan. Bóg więcej poznany, więcej miłowany.

Ale w objaśnieniu tajemnic Bożych wiedzę i miłość człowieka 
rozszerzających, sługa fen Chrystusowy na wzór Chrystusa, wol­
ności i dobrej woli człowieka przyjęcie światła niebieskiego zosta- 
wuje, objaśnia tylko bratu spolącemusię z nim w Chrystusie, który 
dla ułatwienia sobie drogi Chrystusowej, żąda od niego wyjaśnienia 
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i pomocy; pamiętny slow których Pan użył kiedy był pytany kim 
był Jan?... « A jeili chcecie przyjąć tenci jest Eliasz... Tenci jest 
Eliasz który miał przyjść... Eliasz już przyszedł i nie poznali go... 
Eliasz ci przyjdzie i naprawi wszystko »; przyjmującemu światło 
w ofierze, jasnemi już staję się te słowa Pańskie, w tajemnicy do 
epoki tćj zachowane.

W spółce chrześciańskiej objaśniając wzywa każdego brata aby 
przystępował do poznania tajemnic Bożych, w bojażni Bożći i 
w ofierze, w której tylko człowiekowi niebo objawiać się mo?e, 
wedle słów Pańskich : « Królestwo niebieskie gwałt cierpi a gwał- 
townicy je porywają ». —Jako co wyszło z ofiary, ofiarą tylko może 
być przyjęte, pojęte i dla zbawienia człowieka użyte. W ofierze 
ducha przyjmuje człowiek, w tćjżc ofierze, w ciele i w czynie speł­
nianej, pojmuje i spełnia słowo Boże. Jedno prawo po wszystkie 
wieki do przyjęcia i zrozumienia słowa Bożego; pokora, wiara, 
miłość, ofiara... Musi człowiek w pokorze uwierzyć i w miłości 
przyjąć do serca słowo Boże, potem i rozumem zobaczy, bo rozum 
równie jest darem Bożym i nie może być przeciwnym myśli i 
dziełom Pańskim.

Gorszył się zatwardziały Izrael na słowa Pańskie : « Jam ci jest 
chleb żywy który z nieba zstąpił... Jeślibyście nie jedli ciała Syna 
człowieczego a nie pili krwi Jego nie będziecie mieć żywota 
w sobie... » Gorszy się i odrzuca słowo : « to jest ciało moje, to 
jest krew moja... » lub tłumaczy po swojemu odpadły od miłości 
chrzcścianin, pychą rozumu swojego bezoliarnie słowo Pańskie 
biorący i rozbierający. Skoro te wysokie tajemnice wyjaśnionemi 
zostały, skoro rozum na przeszkodzie stojący przekonany, zwycię­
żony został, jest już Izrael, są i tacy Cbrześcianie, niegdyś gor­
szący się co się już dziś nie gorszą a czczą w duchu i prawdzie naj­
świętsze wyjaśnione sobie tajemnice.

Ale kiedy sługa ten Chrystusowy zostawuje woli człowieka przy­
jęcie ułatwienia przez poznanie tajinnic Bożych, bezwzględnie na 
wolę człowieka, podaje wolę Bożą to słowie złożoną na wszystkie 
wieki dla człowieka, podaje mową, pismem, czynem i życiem ca­
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lem. — Człowiek kłada owoce miłości lub niemiłości swojćj, zaciąga 
się w rachunek przed Bogiem. Droga sługi Chrystusa w części na­
znaczonej, jest drogą Chrystusa.

Dają ten rys najogólniejszy o ile słabość zdrowia mojego uczynić 
to mnie dozwala. Świadectwo które składa waszćj miłości J.O. arcy­
biskupie, Karol Różycki, da wam poznać bliżej życie i naukę sługi 
Jezusa Chrystusa, naznaczonego na sługę człowieka w tćj epoce; da 
poznać, jako ufam główne charaktery, po którycli zawsze Kościoł 
Boży sługi swi,e wiernie rozpoznawał.

Karol Różycki, składający świadectwo, jest dawny żołnierz, który 
nie miał czasu i sposobności uczenia się z książek prawd religijnych. 
To co pisze jest przekazaniem tego co nosi w duszy swojćj, tego 
co widział i słyszał, czego się dotykał od lat już dzisięciu, bliżćj 
zespolony braterstwem chrześciańskićm ze sługą Chrystusowym. 
Karol Różycki znany jest w całej emigracyi polskiej i po Polsce 
całćj, jako prawy człowiek, jako waleczny żołnierz, jako wierny 
zawsze syn Ojczyzny, i wierny syn Kościoła, mimo ciężkiej epoki, 
jaką przeżył. W nim to, szczególnie w czasie naszej wojny 1831 r. 
przeciw Rossyi odbiło się prawdziwe czucie chrześciańskiego ludu 
polskiego; on to przyjął hasło niezwykle w bitwacli: Sława Bogu, 
które powtarzane żywiło ducha jego i podkomendnych jego, a obraz 
Małki Boskićj był jedynym sztandarem korpusu jego, którym do­
wodził wśród wielkich przeciwności z wyraźnćm błogosławieństwem 
Bożćm, które przypominało chrześcianinowi Polakowi wielkie czasy 
Izraela prowadzonego i wspieranego przez Pana Zastępów.

Pozostaje mi jeszcze dodać słowo objaśnienia o piśmie Biesiada.
Rozbior nauki Andrzeja Towiańskiego X. Semeneńko w bro­

szurze swojćj wywołał przed sąd publiczny, opierając się jedynie 
na piśmie, a raczój notach, w Biesiadzie objętych. Nie zdawało mi 
się za rzecz potrzebną i stosowną wchodzić w polemikę jaką X. 
Semeneńko rozpoczął. Droga to długa, mozolna i nigdy owocu 
chrześciańskiego nic przynosząca. Uczucie i zdanie moje objawiłem 
w liście moim do niego z tego powodu napisanym, który czuję 
teraz za obowiązek waszej miłości przedstawić.

T. II. 10
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Od początku nie podzielałem dróg postępowania niektórych z mo­
ich współbraci kapłanów, nie podzielałem i naganiałem sposób 
w jaki była ogłoszona Biesiada przez fac-simile w autografie; i 
skutek to swój zrobiło, dawało przez wiele czasu pastwę ówcze­
snym pismom emigracyjnym i krajowym do żartów i bluźnierstw, 
do krytyki bez miłości, o przedmiotach nicrozjaśnionycli nicpoj- 
mowanych.

Ta różnica widzenia i postępowania w przedmiocie tak ważnym, 
rozdzieliła mnie od początku z moimi współbraćmi należącymi ze 
mną do zgromadzenia, do którego zawiązku należałem. Zawiązek 
ten przez ś. p. Bohdana Jańskicgo, głównego założyciela, uczyniony 
był widocznie w duchu sprawy Bożćj, w duchu przez pierwszych 
członków zgromadzenia przeczuwanym tylko, a który w czasie 
późniejszym sługa Chrystusowy wyjaśnił, rozwinął, do praktyki, do 
spełnienia zastosował i powołał. Coraz jaśniej widzę to w sumieniu 
mojem że na zgromadzeniu tćm spoczęła myśl Boża, poznania! słu­
żenia przed innemi sprawie Bożej, złożenia o nićj świadectwa 
w prawdzie przed urzędami Kościoła. Powołani, naprzód opuściwszy 
ideę i ducha który ich połączył, nie spełniają myśli Bożćj na nich 
spoczywającej, owszem najwięcćj przykładają się do zatrzymania 
się jćj. Źródło z którego płynie niepokój sumienia dla człowieka, 
człowiek zawsze zamknąć usiłuje, tern uspokoić sumienie swoje.

To jest wszystko co obecnie czułem za mój obowiązek waszej 
miłości J. O. arcy-biskupie przedstawić. Głos sumienia mojegó 
wola, że misya męża tego idzie od Boga. Oliarą, mądrością 
w ofierze z wyżej czerpaną, i życiem swojem świadczy on o misyi 
swojej, służy nieprzerwanie przyjmującym usługę jego, a stoi w go­
towości do służenia każdemu Człowiekowi i urzędom człowieka, 
stoi w gotowości do podania im tego co jemu z wyżej do podania 
jej naznaczono. Świadczę co widziałem, czego się dotykałem, 
świadcząc dopełniam powinności mojej, a nie do mnie należy sta­
nowcze zdanie o przedmiocie tak wielkiej wagi, należy to do 
urzędów klóre Bóg wyniósł na świecznik Kościoła swojego, którym 
powierzył rząd i kierunek tegoż Kościoła, którym powierzył staranie 

o duszach ołiarą Zbawiciela odkupionych. Do wysokich to urzędów 
Kościoła należy, rzecz tak wielkićj wagi poznać i wydać zdanie, 
którego człowiek w dzisiejszym chaosie i ciemności oczekuje od 
pierwszych urzędów swoich.

Po uczynionym wylewie duszy mojej, po złożeniu u stóp twoich, 
J. O. arcy-biskupie, niniejszego świadectwa, ciężar mój staje się 
lżejszym. Bóg porucza swą sprawę urzędom Kościoła swojego, 
otwiera sprawie swojćj wyższy szczebel, pole obszerniejsze na 
ziemi, i ufam że ją wesprze sposobami i drogami w jego tylko 
mocy będącemi.

Do niniejszego świadectwa dołączam świadectwo moje pierwsze 
złożone w liściexlo wielkich wikarycli jeneralnych, o czem już wy­
żej mówiłem, dołączam listy do mnie pisane przez Andrzeja 
Towiańskiego i notę moję do rąk księdza Buguet złożoną.

Ksiądz Edward Duński.
I

Do Mistrza.

Paryż, 17 Stycznia 1853. llue Notre-Dame-des-Champs, 76.

Najdroższy Bracie, Mistrzu i Panie.
Życzenia twoje które ja wziąłem jako błogosławieństwo na 

ten rok aby ziściły się choć w części. Przyczyna długiego 
milczenia mojego była ta. Po ostatnim liście moim pisanym 
do Awenionu, czekałem na odpowiedź przez wiele miesięcy 
na próżno. Wnosiłem że nie życzysz abym dalszych rad od 
ciebie zasięgał, że nie cłicesz abym do ciebie wprost zgłaszał 
się. Utwierdzały ten mój domysł osoby w bliższych i ciągłych sto­
sunkach z tobą zostające. Bywałem już dawniej nieraz w tein poło­
żeniu, że czegoś żądałeś odemnie lub oczekiwałeś po mnie, czegoś 
mi nic objawił, a ja odgadnąć nie.umiałem. Próbowałem spotkać 
się wówczas z twojemi życzeniami, przedsiębiorąc kroki które mi 
się zdawały w kierunku tycli życzeń, a które nie raz i mnie i dru­
gich zdrożnie wiodły. Nauczony doświadczeniem, postanowiłem 
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w podobnych wątpliwościach czekać wyraźniejszej, wyższej woli. 
Położenie moje w tych czasach było zawsze trudne a często zagro­
żone. Teraz jestem bezpieczniejszy osobiście, ale jeszcze nie tak 
swobodny żebym mógł na jakiś czas oddalić się z miejsca pobytu. 
Obowiązki teraźniejszej służby bibliotecznej nic wymagają wysile­
nia, ale ini zabierają pól tygodnia i dość są uciążliwe. Zdrowie 
moje nie raz mocno chwieje się, wszakże wraca do stanu zwyczaj­
nego ilekroć mam spoczynek w samotności, o co trudno bardzo.

W dolegliwościach osobistych pocieszam się wpatrując się 
w ogół zdarzeń. Zdaje mi się że wszystko dąży do tego aby społe­
czeństwa i tych co niemi kierują postawić w konieczności zbliżenia 
się do prawd źródła które jest w tobie. Szybko w tym kierunku 
wszystko idzie i łatwości które teraz słowo prawdy znaleźć może ku 
czynnemu objawieniu się, z każdym dniem jaśniej ukazują się.

Mam więc nadzieję Mistrzu nasz że po długich twoich pracacli 
u wioseł i sznurów, powoła cię Bóg w chwili stanowczej ku ste­
rowi, a ztąd mam nadzieję że cię do tej chwili zachowa przy życiu 
i zdrowiem należnćm zasili. Czy mi wolno działać żeby tę chwilę 
zbliżyć? nie wiem. A w każdym razie bez twojćj rady i pomocy 
nic nie przedsięwezmę coby mogło wpływać na jaki ważny kierunek, 
bo mi to nie wolno. Pomniejsze zaś zatrudnienia i działania, nie 
zdaje mi się aby miały zajmować twoję uwagę, na teraz. Odkładam 
pisanie o nich na później. W tych czasach spodziewam się znaleźć 
okazyą pewną i szczegółowo zwrócić będę mógł uwagę twoję na 
niektóre punkty, w tym liście ogólnie dotknięte.

Bacz przyjąć serdeczne moje pozdrowienie i uściśnienic. Od 
owych lat o których w liście twoim wspominasz aż do dziś dnia, 
uczucie w jakiem do ciebie zbliżałem się i z jakiem brałem pióro ile­
kroć pisałem do ciebie było na dnie j w istocie zawsze toż samo.

Brat i sługa twój,
A. Mickiewicz.

P. S. List ten spóźniony był dla braku adresu.

Do Adama Mickiewicza.

Zurych, 22 Stycznia 1853.

Dziękuję tobie, kochany bracie Adamie ! za przechowanie uczuć 
twoich dla mnie od czasu naszych początkowych aż dotąd, dzię­
kuję za przyjęcie życzeń moich w tym duchu w jakim one przesiane 
dla ciebie były. Ufam że łaska Boża w skutek pragnienia twojego 
da tobie światło i siłę dla spełnienia tych życzeń, że uczynisz to co 
tobie uczynić jest naznaczono w tern życiu wewnątrz siebie 
zewnątrz siebie, ufam że taż łaska wesprze mnie w daniu tobie po­
mocy jakiej dla celu tego potrzebować odemnie możesz.

Łączę się z tobą w tćm czuciu że ogół zdarzeń dąży do tego celu 
aby wola Boża, słowo Boże przyjęło było, aby Chrystus, prawda 
rządziła i tryumfowała na świecie. Pisałam do ciebie o ufności mojej 
że spełnię istotę misyi lubo odrzucany, prześladowany... To stanowi 
posadę moję niezależną od mocy złego rządzącego światem, ale 
nie zniknęła dotąd we mnie nadzieja że zmiękczy się twardość 
człowieka odrzucająca wszystko, co budząc do wyższego przerywa 
spoczęcie w niższćm, używanie niższego. Pogrążony w błocie 
może nasycić się błotem, obrzydzić spółkę z owadami tam żyją- 
cemi, wysileniem raptownem jwygrząznąć, zapragnąć życia właści­
wego w spółce właściwćj. Pogrążenie się zbyteczne stać się może 
pobudką do tego raptownego wysilenia. Łaską Bożą w chwili jedne 
dotknięte miliony stanąć mogą w jednćin widzeniu i dążeniu wła­
ściwym zarodowi swojemu, gatunkowi ducha swojego i co przed 
chwilą było niepodobnćin, po chwili stać się może naturalnem. Nie­
ograniczone są sposoby i środki Najwyższego dusz ludzkich lekarza, 
nie ma nic niepodobnego Jemu a nieograniczone jest miłosierdzie 
Jego. Póki człowiek przejdzie krąg który umiłował, bezskutecznym 
jest podawanie drogi proslej. Bóg sam tylko widzi chwilę zamyka­
jącą kręgi człowieka, a sługa Boży czuwać na tę chwilę powinien 
jako opuszczenie jej przyniosłoby szkody trudne do nadgrodzenia.
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W tćm czuwaniu zespalać się i komunikować się z sobę powin­
niśmy. Czuję potrzebę osobistego zbliżenia się, ale lo dla ciebie 
w tych czasach jest trudnćm, dla mnie niepodobnym. Mocen jest 
Bóg ułatwić to dla nas.

Bogu dzięki niecli będę, że jesteś temi czasy bezpieczniejszy. 
Czuję twoję porę w teraźniejszej służbie twojej, jest to narzędzie 
dla celów które Bóg widzi. Samotność ułatwia życie ducha twojego, 
a duch żyjęcy daje życie, silę ciała. Wszystko dla ciebie idzie z du­
cha tylko, wszystko dla ducha iść może z tego źródła światła i siły, 
które Bóg av czasacli tych otworzył dla nas.

Czekam na okazy? o którćj piszesz, a teraz szlę tobie, najuko­
chańszy bracie, uściśnienie moje jako twój brat i sługa.

Andrzej Towiański.
Adres do mnie : Unterstrasse zur Krone. W tej chwili otrzy­

mane pismo z Turynu komunikuję tobie.

Do Pani Towiańskiej.

Paryż, 24 Marca 1853. Rue Notre-Damedes-Champs.

Pani i droga siostro. Wiesz zapewne że w tych czasach doszły 
mię wiadomości od Mistrza naszego. Mam nadzieję że mi zechcesz 
także donieść ze swojćj strony o waszóm położeniu domowein i 
dać wiedzieć cokolwiek o waszćj całćj rodzinie. U mnie wszyscy 
sę zdrowi, wyjęwszy starszego syna Władysława który często za­
pada. Położenie nasze różnie, zmieniało się, a chociaż ostalnićj 
biedy nie doznaliśmy, nie raz W wielkich byliśmy kłopotach. Zda­
rzało się tćż czasem że inte.resa niespodzianie polepszały się i teraz 
właśnie jestem w lej chwili niby pomyślniejszej, majęc na czas 
niejakiś zaspokojonę przyszłość.

Uwiadomij mię proszę droga pani, mianowicie o miejscu pobytu 
syna waszego Kazia, mojego chrzestnego. Myślę że musi być 
z wami. Racz proszę przyjęć dla niego załęczone tu franków sto 
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i niemi rozporzędzić. Napisz mię czy lepiej jest posyłki tego ro­
dzaju w papierze czy wekslem czy mandatem uskuteczniać.

Na wielkim świccie kolo nas coraz groźniej i ostrzej. Co raz 
daje się czuć większa potrzeba skupienia się i wzmożenia się 
nowę silę. To mocno i prędko zmienia ludzi. Ton Mistrza który 
łatwo jest poczuć i nawet ocenić, ale tak trudno przyjęć i wcielić, 
stanie si? dostępniejszym. Zdaje mi się nawet że bez ostatnich 
wypadków, postęp duchowy ludzi byłby na niesłychanie długi czas 
zatrzymany.

Miałem pisać dawniej już do Mistrza przez pana Komierowskiego 
który już dawnićj był w Szwajcaryi i teraz wybierał się tam na 
Wielkanoc, ale został tu znowu i zapewne jeszcze z miesięc prze­
siedzi.

Przyjm proszę moje pozdrowienie synowskie.
Adam Mickiewicz.

Do Pani Towiańskiej.

Paryż, 26 Maja 1853. Bibliolheque do 1’Arsenal, rue de Sully.

Pani i droga siostro,
Rad jestem żeś mię chciała uwiadomić o polepszonem zdrowiu 

Kazia. Właśnie przed kilku dniami zasmucono nas Ariadomościę 
o jego słabości. Posyłam na jego potrzeby bilet franków sto. 
Z panem Kornierowskim byłem dawnićj na stopio dobrćj znajo­
mości. Miałem z nim parę razy rozmowy ważniejsze, ale że pó- 
źnićj wycięgał mię niewłaściwie do cięgłych rozpraw, wycofałem 
się od nich, powołujęc się na to com raz powiedział a czego po­
wtarzać nie obciąłem. Za teraźniejszego pobytu w Paryżu był u mnie 
zwizytę parę razy, ja u niego nie byłem. Towarzystwo w którem 
żył, widziałoby mię niechętnie i ja nie miałem ochoty z nićm się 
spotykać. Teraz wróciwszy z Zurych był raz u mnie krótko. Mówił 
że przyjdzie na rozmowę obszerniejszę; odtęd go nie widziałem. 
Pisał był też do mnie z Zurych, wypisujęc w liście słowa różne 
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Mistrza, które obwiniał o hcrezyę, i t. d., i t. d. Pan Komierowski 
w stosunkach zwyczajnych jest dobrym i szlachetnym człowiekiem, 
ale cięgnęc go do wyższych stosunków nie widziałem żebym miał 
obowiązek i nie ufałem żebym miał na to dość siły. Zresztę dzie- 
iły mię z nim inne różne powody których szczegółowo nie chcę 

wypisywać.
Mieszkam już od miesięca w Bibliotece. Byłem długo chory na 

fluksye i rumatyzmy, teraz lepiej. Marynia córka moja wróciła 
z Włoch, przerosła matkę i grubsza od niej. Władzio zdrowszy, 
bardzo nudzi się życiem w kolegium i wiele przeszkód ma ztęd, 
że z domu odbiera różne kierunki odemnie, różne od matki i 
różne z zewnętrz. Chłopców młodszych umieściłem na pensyi, i 
nic nie mam o nich bardzo dobrego donieść. Jaś jest] francuz, spe­
kulant i wielki gadacz. Ulubieńcem całej rodziny jest najmłodszy 
Józio, szczęśliwego przyrodzenia i dobrego charakteru dziecię. 
Wszyscy mu też służę a on dotęd jeszcze tego panowania nie na­
dużywa.

U nas tu we Francyi a po części i na całym świecie, wszyscy 
zajęci wylęcznie kręceniem się stołów i nadzwyczajnemi innemi 
zjawiskami jako to głosami, stukaniami i widmami. Nadzwyczajny 
właśnie teraz czytam proces, gdzie mnóstwo świadków zatwierdza 
podobne fenomeny. Widziałem robione tu doświadczenia, ale do 
nich się nie wmięszam. Mnie się zdaje że te duchy którym Opatrz­
ność dozwala teraz materyę potręcać, aby umysły zmateryalizowane 
poruszyć, należę do bardzo nizkiej sfery i wiele ztęd wyjdzie fał­
szów na świat. W jednóm miejscu księża katoliccy napastowani 
w biały dzień i nie wiedzęc jak się obronić, kłóli po powietrzu no­
żami i szpadami i widzieli lejęcę się krew? Sę to oczywiste igraszki 
Szatana. 1 przyszło do tego że duchowni bronię się od duchów no­
żami !

Siedołkowicz pólkownik tu przybył i czule o Mistrzu i o was 
mówił, zasyłam od niego pozdrowienia, lęczęc jo z mojemi.

Adam Mickiewicz,
P.-S. Racz mi napisać lub nakazać przez kogo że list ten 

doszedł.

Do Pani Towiańskiej.

Paryż, 24 Lipca 1853.

Pani i droga siostro Karolino.
Zdawało mi się że będę mógł tego lata być w Szwajcaryi. Ale 

dotęd nie składa się. Położenie moje zawsze jest takie, że daleka 
podróż mogłaby je bardzo narazić. Może to się zmienić lada chwila. 
Tymczasem muszę czekać.

Posyłam na intencyę kochanego Kazimierza sto franków. Znajęc 
waszę dla mnie życzliwość, pewny jestem że się ucieszycie z tćj 
posyłki, która dowodzi że interesa moje nie najgorzej stoję.

Pan Komierowski wyjechał. Nie był u mnie na rozmowie którę 
zapowiedział. Pisał przed wyjazdem że jeżeli go nie odwiedzę, 
weźmie to za znak iż się gniewałem na niego i na jego żonę. Po­
nieważ nigdy u niego nie byłem wprzódy, nie miałem przyczyny 
zaczynać odwiedziny, albo korespondencyę. Dałem pokój. Docho­
dziły tu mnie o mowach Komierowskiego różne wieści, nie wiem 
o ile prawdziwe, i zresztę nic ważnego w nich. Zostawił mi tćż 
Komierowski pismo jakieś długie treści religijnćj, puste i nudne, 
całego nie przeczytałem.

Jesteśmy zdrowi. Mieszkamy na wsi w Montgeron, zkęd przy­
jeżdżam na służbę. Listy zawsze adresować do Paryża.

Mam nadzieję że się znajdzie w tych czasach okazya do Szwaj­
caryi przez którę będę mógł pisać.

Adam Mickiewicz.

Do Księcia Adama Czartoryskiego.

6 Grudnia 1853.

Mości księże!
Odebrałem list jego z 3 bieżęcego miesięca razem z pismem 
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w którem WKsM uczyniłeś sąd o nauce A. Towiańskiego, uznając tg 
naukę za herezyą, schyzmę, lub nową religią. Gdyby istotnie coś 
podobnego w tćj nauce było, wówczas sąd i spostrzeżenia WKsM 
byłyby sprawiedliwe i słuszne, bo byłaby to największa zbrodnia 
podpierać rzecz obalającą wiarę świętą katolicką, wiarę ojców na­
szych, podstawę i życie narodowości naszej, podpierać rzecz prowa­
dzącą nas do prawosławia i pod panowanie cesarza rossyjskiogo, 
A. Towiański sądzony, prześladowany, oskarżany od jednych o so- 
cyalizm, od innych że prowadzi do Mikołaja, że obala wiarę, że he­
retyk... i WKsM dołączyłeś glos twój do głosu przeciwników. Wielka 
to boleść dla mnie już to z powodu szacunku i miłości które żywię 
dla WKsM, już to z powodu dobra Ojczyzny naszej która skute- 
czniej mogła być usłużona od WKsM.

Bóg jest świadkiem moim że nauka, a raczej sprawa którą A. To­
wiański z miłosierdzia Bożego czyni, utwierdziła mnie w tem wszy- 
stkićm czego Kościoł katolicki naucza i to wszystko dziś stało się dla 
mnie świętszem, bo to wszystko widzę zbawiającym obowiązującym 
człowieka aby to spełniał w praktyce na wszelkićj drodze życia 
swojego. O tćm mówiąc ustnie i przez pismo, wzywałem WKsM 
abyś w miłości cbrześciańskićj, dla własnego dobra i dla dobra 
Ojczyzny naszćj, wysłuchał i poznał sprawę tg świętą. Ale inaczćj 
się stało i z żalem widzę że sąd jego nie jest oparty na prawdzie, bo 
nie jest oparty na znajomości rzeczy; ztąd spostrzeżenia WKsM i zda­
nie o sprawie i o mnie jćj słudze, nie są o sprawie.) nie są o mnie. 
Pozwól WKsM powiedzieć tu sobie, że od chwili otrzymanej 
usługi od męża Bożago, bliżej pojąłem i żywiej jak przedtem 
uczciłem uczucie jednego z naszych wielkich wodzów a zarazem 
wielkiego człowieka stanu i odtąd jego uczucie stało się mojem : 
kocham wolność jak życie, Ojczyznę nad życie, a nad Ojczyznę 
Religią moję świętą katolicką.

Pismo *** do cesarza Mikołaja, które WKsM komunikowałem, 
wzięte pod rozbiór bez miłości cbrześciańskićj może dać powód 
do wniosków nieprzychylnych. Komunikowałem je WKsM nie 
jako wykładające zasady sprawy, ale jako przedstawiające krok 

phrześciański, usługę od nas należną władzy od Boga dopu­
szczonej, jako ton w którym przed walką odezwać się mamy do 
Rossyan. i w tćm to znaczeniu, w ostatnim liście moim, powie­
działem i powtarzam że treść tego pisma nie przestaje być wyrazem 
uczuć moich. Podniesione i jawione uczucie chrześciańskie 
w piśmie tćm, mowa la, ten krok chrześciański do władzy od 
Boga dopuszczonej za grzechy nasze, są jeszcze niezwykłe dla 
wielu co latwićj rozumieją i potwierdzają słowa z żółci i z krwi 
idące. To uczynione wezwanie władzy ciemiężącćj do uznania, do 
przyjęcia i poddania się jedncjże prawdzie, w której zbawienie, 
wolność i swobody narodu naszego równie jak byt i szczęście Ros­
syan i innych narodów spoczywają, osądzonćm zostało przez 

"WKsM jako dążność do prawosławia, do tej bezbożnej przerwy 
w postępie człowieka; osądzonem zostało jako dążność do pod­
dania się rządowi obcemu, despotycznemu.

Niegdyś ojcowie nasi wezwali na tron poganina i w prawdzie 
Bożej, ślub wieczny z Litwą uczynili. Nie wiem wyroków Opatrz­
ności dla przyszłego w wiekach życia i rozwijania się narodu na­
szego ; ale to wiem że misya jego była i jest święta obdzielania 
się prawdą w łonie jego składaną z narodami, szczególniej też 
z narodami do jednego szczepu należącymi. Tylko przez dopeł­
nianie tej misyi naród nasz żyć może. Każdy naród ma myśl Bożą 
złożoną w sobie którą żyć, rozwijać w sobie i około siebie jest obo­
wiązany aby postępował. I dla człowieka tćż. pojedyńczo uważa­
nego, ojczyzna jego jest polem odpłaty jego Bogu i bliźniemu, po­
lem zasługi jego.

Krok uczyniony do cesarza Mikołaja zawezwał go przed sąd 
Boży — i śmiem to powiedzieć, wolnymi nas dziś uczynił przed 
Bogiem. W tej rewolucji cbrześciańskićj już podniesionej mo­
żemy spodziewać się pomocy Bożej. Stanęliśmy z władzą dopu­
szczoną na innym już rachunku. I ufamy że Bóg nam otworzy pole 
do służenia Ojczyźnie naszćj, do obrony jćj świętych praw, swobód 
i wolności. Nadzieje nasze położyliśmy w Bogu i le nie będą za­
wiedzione.
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Zapewniam WKsM i możesz się o tem przekonać, jeśli zechccsz, 
że A. Towiański ten najwierniejszy sługa Chrystusa, prowadzi tylko 
do Chrystusa, a slużęc hratu każdemu, naucza i pokazuje że należy 
spełniać prawo Chrystusa wszędzie i zawsze.

Oto jest co jia teraz mogę powiedzieć; a jestem gotów do dalszćj 
usługi ile razy WKsM zażędasz jej odemnie. Boleję oraz nad 
tćm że WKsM opóźniasz się w poznaniu prawdy, w poznaniu 
woli Bożćj objawiającej się dla narodu naszego. Nie jest w mocy 
człowieka otworzyć serce brata, przekonać go, ale mocen jest 
Bóg to uczynić, człowiek poznaje prawdę ofiarę, milościę, 
albo dochodzi do jej poznania w składanych swoich owocach, 
w cierpieniach, i boleści, w tym krzyżu nienaznaczonym wolę 
Bożę a dopuszczonym od Boga. Ufam że w prawdzie jednej połę- 
czymy się wszyscy i daj to Boże abyśmy ję poznali, przyjęli i speł­
niali za żywota naszego dla zbawienia Ojczyzny naszćj, dla zba­
wienia naszego.

Jeśli uczucie moje znajdzie przychylne przyjęcie u WKsM, w ta­
kim razie, chętnie przyjmuję proponowane mi widzenie się z hra­
bię Zamoyskim— a nie mogęc sam być w Paryżu, zkęd przed­
wczoraj dopiero powróciłem, oczekiwać na niego będę, w wolnćj 
dla niego chwili, w Fontainebleau.

Przyjm WKsM zapewnienie stałej, najżyczliwszej mojej miłości 
dla niego i głębokiego uszanowania.

Karol Różycki.

Notę a 1’EMrEREUR Napoleon.
1853.

Longtemps ayant la rćvolution de fćvrier, il y eut i Paris un 
ccrlain nombre de personnes dc differentes nalionalitćs et d’opi- 
nions diverses qui annonęaient ravenement procliain d’une ćre 
napolćonienne, le retour au pouvoir de la familie impćriale et 
d’autres ćyćnements politiąues dont quelques uns se sont dćjA 
accomplis.

J’ai ete du nombre de ces personnes. Nous croyons que la Provi- 
dence donnait a certains hommes ces previsions et ces pressentiments 
extraordinaires pour les prćparer A remplir des devoirs nouveaux.

Vcrs 1’annee 1841, arriva i Paris Andre Towiański. II dćclara 
publiquemcnt, qu’il ćtait envoyć pour aider et servir ceux qui con- 
seryaient dans leur Ame la foi en Dieu et espćraient en sa misćri- 
cordc. Bientót nous reconnftmes en lui notre maitre : sa profonde 
pietć unie A un gćnic puissant et expansif, manilestć dans une 
conduitc eminemment sagę, nous rćrćla en lui le modele d’un 
christianisme viril, mór pour 1’action. 11 nous donnait des conseils 
parliculiers sur ce qu’il importait le plus A chacun de nous de sa- 
voir, touchant nos devoirs envers Dieu et envers notre peuple; il 
nous expliquait en genćral la nćcessitć pour tout chretien, dans le 
temps actuel, d’elever son Ame A undegrś supćrieur correspondant 
aux exigences de l’ćpoquc qui allait commencer. Sa parole justifiće 
par sa vie s’est trouvće sanctionnćc par les faits qu’elle n’a cessó de 
produire : nous avons vu des Israćlitcs aprćs une seulc conyersa- 
tion avec le maitre, conyertis au christianisme, des protestants ra- 
menes A 1’Eglise, des malades gućris.

Ces faits avaient pour temoins des personnes de nationaliles et dc 
conditions diverses, Polonais, Franęais, Italiens, pretres catholiques, 
rabbins et ministres protestants.

L’enhousiasme, quc nous inspira la parole du maitre, nous 
poussa A proelamer les faits dont nous ćtions tćmoins et a commu- 
niqueraux autres les parcelles de yćritć, dont chacun de nous,d’apres 
sa mesure de capacite, croyait etre en possession. Pour ma part, 
j’ai cru <levoir proelamer, de vive voix et par ćcrit, ce qui me pa- 
raissait le plus important a faire connaitre A la France : j’ai 
annoncć publiquemcnt la prochaine intronisation de 1’idće napo­
lćonienne et tAchć de faire comprendre 1’influence que cette idće 
devait cxercer sur 1’etat religieux et politique du monde. J’ai re- 
gardó comme proridentielle 1’occasion que j’eus alors (avant 
fćvricr 1848) d’approcher des princes de la familie impćriale : 
je leur annonęai les faits qui allaient s'accomplir, comme
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derant coinmencer une nouvclle ere de christianisme poliliąuc.
Le christianisme, qui depuis des siecles continue a consoler les ames 

des ólus, qui sanctifie des corporations pieuses exclusivement Youóes 
a le móditer, qui ennoblit et amóliore 1’ótat des familles particu- 
lieres, n’a pu jusqu’A presbnt s’etablir comme arbitre des grandes 
affaires nationales. I.'liomme faible s’est retire du monde et s’est 
jete dans les bras de Dieu. LTiomme puissant, fut-il le meilleur 
des hommes, du moment ou il quittait le seuil de 1’Eglise, re- 
toinbait sous la vieille loi du monde, de recliercher des instru­
ments de force dans le monde ancien.

Le meilleur de tous les hommes puissants, le plus yeritablement 
chrótien de son temps, Napolóon qvi fut encore plus un homme 
ami des hommes, encore plus un homme juste et bon, qu'il ne fut 
un grand guerrier et un grand administrateur (Mómoires du roi 
Joseph) laissa voir, pour la premiero fois au sommet de la puissance 
terrestre, quelques traits de veritable chistianisme, Alors tout ce 
qu’il y ąvait de bon. de tendre et de juste dans le monde, se sentit 
consoló et raffermi, devinant dans 1’empereur une bontó, une 
honnetetó et une tendresse qui triomphaient des forces brutales et 
de rhabilcte, seules puissances regardees jusqu'alors comme legi- 
times. Et pourtant Napoleon, lui-ineme, se crut oblige de se faire 
un caractere de durete (de justice antique) gui ne lui etait pas na- 
turel (Mómoires du roi Joseph). 11 sentail que le monde n’ćtait pas 
encore capable de 1’accepter comme empereur tel qu’il ótait dans 
l’intórieur de sa familie et 1’intimite de ses amis. II lui eut fallu 
un secours nouveau et extraordinaire du ciel, le mai repandant 
chaque jour de nouvelles masses de tónóbres.

Napolóon n’a pas fait des efforts interieurs suffisants, afin d’ac- 
quórir ce secours nócessaire pour vaincre le monde; il succomba 
dans la lute. Mais la pensóe de Dieu n'a pas cessó de yeillcr sur son 
ólu; et 1’esprit de Napoleon n’a pas cessó de remuer et de diriger 
la France et par la France les peuples de la chrótientó, et il n’aura 
point de repos, et il n’en laissera point i son peuple jusqu’a ce 
quc son ceuvre soit accomplie.

Les diflicultes contrę łesquellcs n’avait cessó de lutter le gónie de 
Napolóon n’ont cessó de grandir durant le regne de Louis-Phi- 
Jippe. Des symptómes d’une prochaine secousse politique deve- 
naient de plus en plus manifestes, et Fon devait en móme temps 
S’attendre & voir bientót des symptómes d’un autre genre produits 
par la pression eslraordinaire du monde spirituel. La loi qui gar- 
dait sńerement les rapporis entre les morts et les vivants allait 
s’adoucir (Parole d’Andró Towiański). Un óbranlement aussi uni- 
versel en troublant 1’esprit des peuples, rcndait plus que jamais 
difficile la tAche de ceux i qui Dieu confia le gouvernement 
des nations. Le genie politique appuyó sur l’experience et inspiró 
par les intentions los plus pures, ne suftisait plus pour guider les 
cliefs des nations.

Ces idees proclamćcs par Andre Towiański, rópótóes par ses dis- 
ciples et le nom de Napolóon invoquó par nous, excitórent la dć- 
liance des gouvernements. Andrć Towiański reęut 1’ordre de quit- 
ter la France; il se rendit i Itome, pour soumettre un jugement 
du Chcf de 1’Eglise l’oeuvre dont il ótait chargó; le gouvernement 
de Gregoire XVI lui intima l’ordre de sortir du territoire des Etats 
de 1’Eglise. II revint en France apres la Ilevolution de fóvrier; 
mais, avant qu’il eut entrepris aucune demarche, il fut emprisonnó, 
jugó et condamne A la transportation. La veille dc l’exeeution de 
1’arret, le Chef du poiivoir exeeutif, micux renseignó, fut obligó de 
faire un acte illegal de souverainete (comme il l’a dit lui-meme) 
pour mettre en libertó 1’homme de Dieu, persecutó dans le moment 
móme ou les óreijements ycnaient donner raison d une manióre 
si óclatante i ses paroles et expliquer sa mission.

Adam Mickiewicz,

Do Karola Różyckiego,
9 Stycznia 1854.

Porównałem dawnj redakcyę not z nowg. Umyśliłem posłać na 
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teraz dawną, a późnićj np. za tydzień poszle się nowa jako kom­
pletniejsza i zawierająca więcćj szczegółów. Nie zdało mi się za­
czynać od nowćj, naprzód dla tytułu : Napoleon et sa mission. 
Tytuł pyszny i niewłaściwy, i zakrawający na tytuł broszury jakiej. 
Miałem i inne powody które dlugoby pisać. Ustnie opowiem. Rę- 
kopism który posłałem jest ręki Paszkiewicza i kazałem go spo­
rządzić w nadziei że pójdzie tam gdzie go dziś przeznaczamy. Z tą 
nową redakcyą zapewne pójdę sam do P. D. II. Taką zlecam od­
dać P. L. 1 dziś do niej rękopism wysyłam.

Osoby których przeczucie mam za często trafne, uważają wojnę 
za niechybną dla cesarza Mikołaja, lubo pozory inaczćj wskazują. 
Zbliżenie się Mistrza z Panem Francyi byłoby zwiastowaniem 
bardzo wielkich odmian i dobrą wróżbą dla narodu Francuzkiego 
i jego monarchy.

Ściskam cię serdecznie, kochany bracie.
A. Mickiewicz.

Do Adama Mickiewicza.

Zurych, 17 Marca 1855.

Bracie Adamie!
Czuję się w obowiązku uczynić tobie wylew bratni uczuć, które 

po odebraniu wiadomości o śmierci siostry Celiny, napełniają duszę 
moję. Wielka boleść ścisnęła mnie najprzód że nie mogłem ze­
spolić się na tym świecie z tą siostrą, od którćj wysokie i czyste 
tony nieraz odbierałem i z radością podzielałem, tony które lubo 
ofiarą nie były przeciągane i realizowane, budziły jednak we mnie 
cześć dla wyższości ducha, tego starego Izraela; z tą siostrą która 
podzielała i wspierała duchem swym początek sprawy Bożćj ogła­
szającej się w katedrze Paryzkićj a ztąd należała do tej małej liczby 
łączących się zemną na tym ważnym punkcie służby mojćj; z tą 
siostrą która była dla mnie narzędziem Bożćra ratunku w wiel-
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kiem niebezpieczeństwie mojem, kiedy złe potężnie wysiliło się, 
abym za kratami więzienia stargawszy ostatek sił moich, nie do­
pełnił najświętszćj powinności mojej. Zapłaciwszy dług boleści czło­
wieka, wziąłem się do obowiązku chrześcianina, aby wejść w poło­
żenie ducha, frasować się o danie jemu pomocy, o zespolenie się 
z nim... W tym duchu podziękowałem Bogu za to usposobienie, 
które siostra Celina miała w ostatnich dniach swoich, w którćm 
powróciła do zarodu, do gatunku, do początku swojego, w którym 
spełniła się w części myśl Boża spółki waszej na drodze clirześciań- 
skiej. Oby miłosierdzie Boże zapełniło niedostatek jaki być mógł 
w tych ostatnich chwilach poświęconych zbawieniu duszy. Oby 
duch ten, ze stanowiska zajętego przed grobem, przeciągnął za 
grobem wieczny żywot swój. Opłacając rachunki swoje, mnożąc 
zasługę przed Bogiem i stając się dla ciebie bracie, jako to nazna­
czono pomocą na drodze powołania twojego, stając się gwiazdą 
twoją jasną, jako w więzach ciała był często duchem, gwiazdą 
twoją ciemną. Obyście w spółce wam naznaczonej spełnili czegoście 
dotąd niespełnili, aby przez to stało się zbawienie naznaczone wam. 
Śmierć rozwodu nie daje. Myśl Boża wspólna na obu stronach le­
żąca wspólnie spełnioną być musi, jeżeli nie na polu tego to na 
polu tamtego świata.

A tobie bracie Adamie! Oby Bóg błogosławił w tym nowym kie­
runku który otworzył się teraz, a który, czuję to, jest w istocie 
swój podobny do kierunku twojego w pamiętnym dla nas roku 
1841. Oby miara cierpień, ucisków twoich dopełnioną już była przed 
Bogiem, abyś niosąc odtąd sam tylko krzyż wewnętrzny, lekki, 
owocny, po przebytych goryczach kosztował słodyczy wewnętrznej 
i pełen laski, pełen światła i siły chrześciańskiej idąc po drodze 
twojej, spełni! do czegoś wezwany wolą najwyższą, a potćm abyś 
wyjednał sobie aby wszystkie krzyże życia twojego znalazły wagę 
na szali sądów Bożych i policzone były jako odpłata Bogu za nie­
sienie niedostateczne, ile to z rachunku okaże się, krzyża nazna­
czonego tobie, krzyża Chrystusowego, krzyża ofiary chrześciań- 
skićj.

T. II. 11
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Te są najgorętsze życzenia moje dla ciebie, siostro Celino i dla 
ciebie bracie Adamie! oby się one ziściły dla was, szlę westchnie­
nia moje do miłosierdzia Bożego, a sam z rnojćj strony, starać się 
będę o gotowość do wszelkiej pomocy dla was, do wszelkiej ofiary 
wedle woli Bożej i wedle sił moich; oby się one ziściły, wymagam 
od was spółki wszelkiej ofiarujący się, czynnćj, wymagam prawem 
sługi wam naznaczonego najwyższą wolę, prawem brata-towarzysza 
i przyjaciela — a Bogu dzięki niech będą, drogie te związki łączące 
nas, lubo długo umarłe, nieowocujące, zerwanemi nie zostały, ztąd 
łatwo i rychło mogą odżyć i wydać owoc swój.

Spraw o Boże miłosierny aby życzenia moje o ile zgodne z naj­
wyższą wolą twoją jak najłatwiej i najrychlej spełnione były dla 
tryumfu słowa twojego na ziemi i dla zbawienia powołanych sług 
twoich.

Życzliwy brat wasz i zawsze wierny wam sługa.
Andrzej Towiański.

BODATEK



DODATEK.
Z NOTATEK EUSTACIIEGO JANUSZKIEWICZA (I).

Paryż, 14 Sierpnia 1841.

« Oto temu tydzień upływa kiedy przyszedł do mnie Mickiewicz i 
rzekł : « przynoszę ci radośnę nowinę, nasze cierpienia i kraju ry- 
« cłdo się skończę a niedługo następi nowe odkupienie świata. Ducli 
« okaże nad ludźmi moc swoję i dopiero wtenczas doznamy praw- 
« dziwego wesela i szczęścia... »

« Rozumiałem zrazu że Adam nowem dotknięty nieszczęściem, 
utracił zmysły i rzewniem zapłakał nad jego niedolę. Ale po trzy­
godzinnej rozmowie przekonałem się że zupełnie jest zdrów na ciele 
i na umyśle, co większa, na świadectwo prawdy słów swoicli powo- 
uje się na Antoniego Góreckiego i Izydora Sobańskiego którzy jedno­
cześnie otrzymali rozkaz opowiadania blizkiego nadejścia owych 
dni wesela, zalecajęc wszystkim : oczyszczenie się w duchu, mi­
łość wzajemnę, niemówienia tego co słyszę cudzoziemcom.

5 Października 1841,

« Z przyłączonego drukowanego wezwania (2 , dowiesz się żeśmy (*)

(*) S. p. Eustachy Januszkiewicz donosił ówczesnćj narzeczonej swojej a póź­
niejszej żonie o ważniejszych wypadkach emigracyjnych. Notatki te wrażenia 
chwilowe wiernie odzwierciedlają, dla tego powyższo ustępy przytaczać sobie 
pozwalamy. (P. W.)

(2) Obaczt. 1. str. 7. (P. W.)
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byli zebrani 27k° Września w Katedrze Ś. Maryi. Podczas nabo 
żeństwa Adam i Andrzej Towiański przyjmowali Najświętszy sakra­
ment. Po nabożeństwie ostatni przemówił do nas i pozdrowiwszy 
nas, dziękował Bogu że mu dozwolił w jego świętyni dopełnić naj­
milszej dla serca powinności i oznajmił jakie zlecenie otrzymał do 
nas i co mu objawionem zostało. Mówił przez 40 minut z wielk? 
mędrościę, skromności? i natchnieniem, doniosł że chwila końca 
naszych i Ojczyzny cierpień już się zbliża, że dzieło odnawiania 
ludzkości już osnowane i ukończone w niebiosach, że schodzi na 
ziemię i powierzone zostaje ludziom których Opatrzność obiera za 
swoje narzędzie, że przyjdę rychło czasy w których ewangelia sta­
nie się prawem obowięzujęcóm rodzaj ludzki. Mówił wiele i innych 
rzeczy ale te obszerniej i jaśniej obiecał wyłożyć na piśmie maję- 
cem się wydrukować.

« llzecz dziwna że gdy tu w świętyni nie wolno jest człowiekowi 
świeckiemu zabierać głosu, nikt tego Towiańskiemu nie wzbronił i 
kiedy szwajcar kościelny doniósł proboszczowi, że Towiański glos 
zabiera, ten odpowiedział: « Niech mówi! człowiek co w tej chwili 
przyjmował ciało i krew Pańskie nic złego powiedzieć nie może. » 
— « A jeśli mu przeszkodzę ? — « Kto zawołał, proboszcz, kto się 
ośmieli mu przeszkodzić, ja sam będę stal przy nim. »

Do Adama Mickiewicza.

Nanterre, 4 Marca 1842.

Spełnienie powinności dzisiejszej naszej wymaga obecności braci 
w chacie mojćj. Chciej przeto Adamie! przeprosić i przewodniczyć 
za mnie, skoro się zbiorę do ciebie.

Andrzej Towiański.

Do Adama Mickiewicza.

Brusella, 3 Kwietnia 1842.

Wielmożny Mości Dobrodzieju,
Łatwo się domyślisz z jakiem uczuciem list twój z dnia 23 B° 

Marca (1) odebrałem, dajesz mi nim dowód prawdziwy zaufania. 
Uczucia mego dla ciebie panie Mickiewicz nie nazywaj życzliwości? : 
jest to cześć i uszanowanie które duch mój oddaje duchowi two­
jemu, wyższemu,którym nas zagrzewasz, oświecasz, zdzierasz zasłonę 
z wielu nam zakrytych rzeczy, lub z pochodni? w ręku ciemności 
rozjaśniasz; z ostatniego zaś listu widzęc cię już pielęgnowanego 
przez wyższe duchy, wzięłem sobie za powinność prosić i modlić 
się za ciebie, aby cię Bóg utrzymywał na drodze wiary i abyś nam 
z tej tylko wysokości przyświecał i pomógł jak wyjść z zamięszania 
i chaosu w którym sę umysły, można powiedzieć całego narodu, 
a natomiast usiłował dowieść, że jodyn? dróg? zbawienia jest wiara 
w Chrystusa, reprezentowana na ziemi przez Kościół Ś. Katolicki.

Kiedy w tym momencie prawie w stanie modlitwy jestem dla cie­
bie, to co mi piszesz o wierze twojej w słowo Andrzeja jest właśnie 
temu wszystkiemu przeciwne; bo musisz wiedzieć z jego ust, że 
wiara Chrystysa nie wystarcza już więcćj dla ziemi, a on jako 
następca jego przychodzi odnowić tę « aby ogień nowego zakonu 
u weselił ziemię; późnićj ma on być po pewnym przeci?gu wieków 
zastępiony przez innego i tak następnie do siódmego, który ogień 
miłości Boskićj najmocniej rozpali a dopiero zle na ziemi zniknie, 
przepadnie ». Łatwo poznasz wiele w tem co tu przytaczam jest błę­
dów, i jak jest przeciwnym obecności Chrystusa Pana; jak przy­
puszczenie że może cóś być doskonalszego nad nauki Syna Boskie­
go, tem samćm obala te zupełnie, obietnice Jego łamie, a samego

(1) Obacz t. I, str. 17 (P. W.)
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w rzędzie oszustów kładzie. Wskaże podług pojęć naszycli i całego 
Kościoła czem najwięcej boskość nauki Chrystusa dowodzi się, jest: 
że czy to indywidyum, czy naród w największym stanie zepsucia 
będący, niech tylko się zwróci do nićj, a cały się odnawia i do stanu 
świętości dojść może; o tein zdaje mi się już nie powinno być 
żadnej wątpliwości. W tćj mierze należy Andrzej do liczby tylu 
mistyków fałszywych, czyli marzycieli jakicli napotykać się zdarza 
w I.uteranizmie i w dawnych bistoryach, którzy stymulując się do 
tego od młodości, gdy im jeszcze drudzy pomagają, a szczególnićj 
jak w przypadku z Andrzejem, gdy najbliżsi to wmawiają i do tego 
od młodości jest już zaród, wtenczas może sam sobie zaczyna czło­
wiek wierzyć, zwłaszcza że mi sam Andrzej mówił, iż od młodość' 
miał to przekonanie, żć od osi do osi światem wstrząśnie. Wszakże 
i Chrystus fałszywych przepowiedział proroków.

Trzy fakta dominują w liście twoim do którycli z bojaźnią przy­
stępuję : przepowiadanie Andrzeja, widzenie w biały dzień i uzdro­
wienie żony. Tutaj także nie zostawia nas Kościół, matka nasza, bez 
pomocy i ostrzega aby na tej drodze być ostrożnym i trzeźwym, 
ucząc się że tak rzekę nieustannie, dokładając usiłowań aby wyjść 
z tego stanu (ja lego nic mówię do poety, lecz do katolika), a kiedy 
się ten stan przeciąga pomimo woli, oddać go pod sąd Kościoła, 
a naprzód spowiednika. Wiadomo jest, że są dwojakiego rodzaju 
widzenia, przez złego i świętego poduszczane ducha, i tak jak 
w łizycznem życiu dobre i złe siły natury na nas działają, tak ró­
wnie stosownie do okoliczności, złe lub dobre duchy zawieszają się 
o to w nas co z niemi jest harmonicznego. Wiesz dobrze, że naj­
więksi święci midi złe i dobre widzenia, że złe duchy przybierały 
postacie najświętszych osób, Jezusa Chrystusa i Matki Najświętszej, 
dla kuszenia świętobliwych mężów.

Najszczególnićj powinny się trzymać na baczności temperamenta 
melancholiczne. Wszystko to panie Mickiewicz bardzo dobrze wiesz, 
a ja dla tego o tein piszę i bliżej w przedmiot wchodzę, żeś o tern 
do mnie pisał; pozwól jednak żebym ci przez tę okazyą posłał 
książeczkę która o tćj materyi najgruntowniej traktuje : die Christ- 

liche Mystik von Gierres, wiesz dobrze kto jest autor, możesz ją 
zatrzymać parę miesięcy, pierwszej mój proźbie chciej zadość 
uczynić i rozpatrzyć się w tćm dziele. Co do wyzdrowienia twojćj 
żony, jednę clicićj przyjąć uwagę : jeżeli to jest prawdziwy cud, 
to powinna być natychmiast zdrowa i złe na zawsze ustąpić po­
winno. Można przypuścić że człowiek taki jak ty, do wyższych ce­
lów przez Opatrzność przeznaczony może być tentowany, może być 
dozwolono złym duchom aby do pewnego stopnia siły swojej nad 
Tobą użyły, w czasach w których żyjemy, gdzie wszystko jest w za­
wieszeniu i oczekiwaniu nastąpić mających wypadków nadzwyczaj­
nych, można przypuścić w tamtćj krainie walki i natężenia.

Co do Andrzeja, nikt go lepićj znać nie może nademnie, prze­
żywszy z nim lat kilka, po parę miesięcy u wód czeskich ; w poży­
ciu potocznem znalazłem go dobrego, potulnego i łatwego, poczci­
wego człowieka, co do zasad zaś religijnych, to przynajmniej jest 
pewna, że od początku, jak go znam, nigdy nie okazał mi się katoli­
kiem : a w końcu i tego doszedłem, że nie wierzył w Bóstwo Chry­
stusa ; gdy się tu zjawił było to w systemacie że Katolicyzm potrze­
buje. odnowienia, lecz Bóstwa Chrystusa nigdy wyraźnie nie przy­
znał; reszta wiadomą ci być musi; to tylko pewna, że nigdy nie był 
zupełnie na łonie Kościoła. Przeszło lat dwadzieścia nie był u spo­
wiedzi, żona podobno lat trzy; ma go nawet w podejrzeniu o szarla- 
tanizm, choć źle mówię, pewny tego jestem. Kiedy na końcu z całą 
dobrocią i potulnością przedstawiałem obojgu ich położenie i radę 
dawałem, aby w podobnego rodzaju rzeczach mieli się na ostro­
żności i do spowiedzi nakłaniałem, powstali na mnie oboje z takim 
gniewem i oburzeniem, żem nie mógł przyjść do słowa i porzucić 
ich musiałem w tym stanic.; to było ostatnie widzenie się z nimi.

Co do stosunków moich z Andrzejem, gdy mnie uwiadomił o 
celu podróży swojćj, którą mi klęcząc opowiedział, z razu dosyć 
zimny, uwierzyłem mu nakonicc, z tćj prostćj przyczyny, że cliara- 
rakterowi jego zawierzyłem. Musi być przyczyna każdćj wiary, to 
jest najprościejsza kto ją opowiada, na tej zasadzie opiera się cała 
nasza wiara w Chrystusa; robisz sobie zapytanie dla czego wie-
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rżymy ? resztę za dużo i długoby było opowiadać; to tylko ci po­
wiem i w czćm winny jestem, żem nie wszedł w dyskusyą wiary 
przez niego opowiadanej, która w obliczu prostego rozsądkui 
oświeconego wiarę naszą utrzymać się nie może.

Oto masz panie Mickiewicz proste i szczere tłumaczenie moje; 
Bóg mnie cliciał doświadczyć, z niebezpieczeństwa tego wyszedłem 
za pomocą szczerej i goręcej modlitwy; były to rozmowy pokor­
nego człowieka z Bogiem, szukającego pomocy i światła, nie pierwszy 
to raz żem otrzymał com żądał. Muszę ci jeszcze powiedzieć że 
z mojego zetknięcia się z Andrzejem i Guttem wiele dobrego otrzy­
małem, za co im szczerze zostanę wdzięcznym, oni o tern dobrze 
wiedzę.

Chcićj cały ten list wzięć jako wyraz zupełnego zaufania, glębo- 
bokiego szacunku i tego uczucia głębokiego które mi nakazuje pro­
sić Boga abyś talentu użyczonego użył jedynie na pomnożenie 
chwały Jego i dobro nieszczęśliwej naszej Ojczyzny.

Najniższy sługa,
Jencrał-porucznik Skrzynecki.

P. S. Z powodu że okazya przez którę księżki mogę odesłać do­
piero jutro odchodzi, zwlokłem odpowiedź.

I

Do Adama Mickiewicza.

Bruxela, 12 Kwiotnia 1842.

Mój kochany Panic Mickiewicz,
Pozwól żebym odtęd kiedyśmy w ściślejsze weszli stosunki poufa­

łym do ciebie pisał tonem (1). — Nie wiem czy z listu mego osta­
tniego wypada ten wniosek, jakobym, wszystkie pytania tyczęce się 
naszej przyszłości odsyłał tylko « do Spowiednika », na to dam ci 
odpowiedź, przez którę zostanie rozwikłana « zagadka mojej osoby 
moralnćj ». Gdybym podnosił rokosz na przeciw władzy która jej

nadużywa czy to prawnej czy narzuconej a po wyczerpaniu wszyst­
kich innych prawych środków, nim by przyszło do tćj ostate­
czności, tobym się starał do podobnego czynu wprzódy uświęcić, 
a to z tćj zasady, że cały akt życia człowieka powinien być jednym 
aktem religijnym. Zastosuj to do Andrzeja, czy mogły duchy święte, 
z któremi on ma być w komunikęcyi, nie doradzić mu tego środka 
uświęcenia się, albo odwodzić od niego jak mi mówił, kiedy raz 
chciał go wypełnić, albo nakoniec dla czego go dopełnił późni ej 
w Paryżu ? dla czego z oburzeniem podobnę radę odemnie przy­
jęli i powstali oboje jak gdybym święconę wodę djabła pokropił. 
Ażebyś mnie należycie poznał, objaśnię to przykładem : gdybym żył 
pod rzędem rossyjskim, to żadna władza nie byłaby w stanic wstrzy­
mania inię od buntu, musialoby przyjść do czynu; rozumie się 
w przyjaznych okolicznościach; bo trudno albo niepodobna po­
ciągnąć ludzi na drodze zupełnie awanturniczej i spodziewać się 
pomocy z góry. Naprzeciw władzy która jest wcieloną zbrodnią, 
bunt jest powinnością świętą. Widzisz że modlitwa i spowiedź nie 
zwróciłyby mię z drogi, lecz pomogły, utwierdziły, wzmocniły i 
oświeciły, nic tak jak drugich, którzy wymodliwszy się podobni są 
do tych, co chorując, lekarstwami się przepełnili i choruję jeszcze 
na Siechtum (1). To co Andrzej zamierza i do czego jak powiada 
ma misyę, to należy dopełnić naprzód na drodze dyskusyi i przed­
stawień z Rzymem : kościołowi Paraclet jest obiecany w miejscu i 
czasie, nie odrzuci go pewnie w osobie Andrzeja jeżeli misyę 
swoję odnowienia chrystyanizmu udowodni, a dopiero potóm kiedy 
go Rzym odrzuci, mocny udzieloną mu z góry misyę może przy­
stąpić do buntu : ta jest zdaje mi się naturalna drogę rozsądku, 
prosoty i czystości zamiaru. Jeżeli zaś idzie tylko o ratowanie ojczy­
zny, o wtenczas, to rzecz inna. — Andrzej za nadto dużo ma roz­
sądku aby tej prostój drogi nie widział i nią nie poszedł, inaczćj jak

(1) Siechtum jest to wyraz niemiecki przypominający nasz wyraz chyrlać, chyr- 
lanie. (P. W.)(I) Obacz t. I, sir. 2 (P. W.)
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to mówię w naszym kraju : « wszystko się to o Bożę mękę 
rozbije ».

Ja nie znam księdza Jelowieckiego jak tylko żem z nim był raz 
na obiedzie w Warszawie, wprzódy ani późnićj nie widziałem go 
już : poznałem go bliżej z listów do matki, która z nami lat parę 
przepędziła w Pradze, i z przeszkód które musiał przełamać z matkę, 
aby poszedł za powołaniem od młodości zostania księdzem, musi on 
mieć wrodzone wady po kędzieli które okazuję się w jego pamię­
tnikach, o tćm obecnie pisałem mu i będęc wezwany o objaśnienie 
dałem mu je w części, a to z tej prostej przyczyny, aby emigracya 
nie wikłała się bardziej i żeby się w nie nie wmięszały błędy 
religijne; — w pewnej wysokości musi on mieć ducha swego 
sianu, a bronienie wiary jest rzeczę sumienia każdego księdza. 
Ja nie mam żadnćj nienawiści dla Andrzeja, owszem doznałem 
w jego towarzystwie i Gutta, to co tak rzadko na święcie dę do­
świadcza, bo mogłem pośród nicli często duszę i serce wylać, lecz 
po Bogu kocham nad wszystko mój naród, a kto w tego nieszczę­
ściu cliciałby jeszcze nam dodać, tego mam za nieprzyjaciela oso­
bistego, którego walczyć sumienie mi nakazuje; — nie sędzę ja 
lekko Andrzeja i Gutta, wielo mi głębokich udzielili rzeczy, wiele 
odkryli które albo słabo czułem albo jak przez zasłonę widziałem 
podczas walki naszćj, a największę maję w tem zasługę że wszystko 
maję u siebie, oni mi odkryli silę i skuteczność modlitwy, lecz po za 
Kościołem nie widzę ratunku, Kościoł jeżeli się zreformuje, to sam 
przez siebie może to uczynić, zwróciwszy się do swego źródła; 
podług danej mu obietnicy Chrystusa będzie aż do skończenia 
świata. Lecz cóż kiedy takie me przekonanie, muszę ci także wy­
znać że wiele rzeczy, które on przedsiębierze nie mogę mnie zado- 
wolnić, boleję, rospaczam często i burzy się wszystko we mnie, 
pokój i industrya, modlić się, cicho siedzieć i z założonemi rękami 
wyględać zmiłowania Boskiego, to cała nauka i rozkazy zfamtęd, 
kiedy szatan Mikołaj walczy nas i pomału zabija. Za Hiszpanię na­
kazuję modły, a za nas jeszcze jednego nie nakazano pacierza. Je­
zuici tworzę przed familię cesarskę familię prawdziwych Faryze- 

u«£o'w, biję czołem i krymki uchylaję wspominajęc o niej, spiknęlj 
się z rzędem aby nas wynarodowić i znieważyć, a pewnie żaden nie 
przyniesie ulgi przy spowiedzi Galicyanom na bole nasze. Otóż 
masz żywy mój obraz, który ci pomoże do rozwikłania mćj osoby 
moralnej, dodaj jeszcze mierność rozsędku, małość nauki, pewnę 
miękkość w charakterze i chęć szeżerę, mocnę, niczćm nigdy nie- 
zachwianę umrzeć za prawdę Boskę i Ojczyznę, a będziesz miał 
cały mój obraz.

Wiele jeszcze tknęłoś rzeczy tyczęcych się życia mego publi­
cznego, o tem może później napiszę, bo już dzisiaj nie mogę. 
W moich dla ciebie uczuciach, nie ma nic osobistego, cenię cię i 
poważam, bo jesteś człowiekiem wielkiego wpływu dla ojczyzny 
naszćj, możesz ję zwichnęć z dobrej drogi i niezmiernie pomódz, i 
obciąłbym przeto żebyś talent twój zachował dla niej niepokalany. 
Andrzeja zasady nowćj religii sę bardzo łatwe do pojęcia, lekkie 
umysły przystanę do nich, bo sę jasne jak na dłoni, Kościoł ma 
głębsze, mnićj zrozumiale dla nas poziomych, ale nie przeto fał­
szywe i przez ^najgłębsze umysły potwierdzone, obalić z nich jednę 
tylko, jest obalić wszystko, bo niedoskonałość Boska by się okazała, 
a Chrystus wyszedłby na oszusta. Wyraz twój ostatni głęboko uczu­
łem, bo wiem że czczycli nie, mówisz komplementów, nie masz ci 
za to godniejszego podziękowania jak zapewnieniem że się za ciebie 
szczerze modlę. Skrzynecki.

B. d. (1842?)

Filantrop prawdziwy bada cierpliwie, i nic nie uchodzi wzroku 
prawdziwego filantropa, a obcowanie z ludem dostraja do należnego 
tonu filantropa. Tam filantrop bierze natchnienie, tam się krzepi, 
tam wyczytuje charaktery księgi natury.

Prawdziwy filantrop ujmuje potrzeb dla siebie, twarde życie 
prowadzi, aby więcej mógł do swych celów dostarczyć.

Nic nie ujdzie badaniom wzroku filantropa.
(Bez podpisu, ale ręk$ Andrzeja Towiańskiego.)
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B. d. (1842?)

Już kilka istot w Europie liczymy którym pozwoliły wyroki tego 
towarzystwa, tego zetknięcia, nieznanego dot?d żadnćj śmiertelnej 
istocie. Pozwoliły wyroki do jednej z tych i mnie niegodnemu zbli­
żyć się (1) i w skutek zaufania, harmonii, zajrzeć choć w części 
w tę nieznan? a lak ważn? dla nas krainę.

(Bez podpisu, ale ręk$ Andrzeja Towiańskiego.)

Nowa droga Brata J.

Nanterre, 20 Maja 1842.

1) Przyjmowanie łaski bez uszanowania i miłości — spółka Naj­
świętsza zimna — po ziemsku odbywana — zt?d nierozróżnianib 
łaski od poszeptu złego ducha — a uczczeniem może się tylko 
spełnić myśl Pańska — a Święci Pańscy tylko gotowości dla po­
mocy oczekuję— i czystość jasności? i silę obdarza.

2) Kiedy korzenie się przed Świętemi Pańskiemi jest najpierwsz? 
powinności?, a cóż przed Bogiem, Panem Duchów i Świętych?

3) Bóg ofiary ognia, czucia, ruchu, budzenia, rozpalania ducha 
wymaga—a wielki w królestwie Bożem Święty Jan jest wzorem 
tej najświętszej pracy ducha. — A dotęd duch brata swym własnym 
ruchem nie obrócił się — swym ogniem nie palił się.

а) Ta oliara daje wiedzieć, co Bóg, co królestwo Boże, a co 
nędzny robak na ziemi.

б) Ta oliara z drogi roskoszy ducha i ciała, z drogi używania 
w sobie spycha i robi prawe poddanie się.

c) Ta ofiara oddala od s?du zimnego, podnoszącego dumę 
stworzenia, odpychajęcego goręcość.
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d) Ta ofiara daje miłość bliźniego, zespala z nim, broni od nie- 
wolnego odosobnienia, przez zamknięcie się w sobie.

e) Ta ofiara rozszerza siły i daje życie duchowi i ciału.
4) Sercem i magnetyzmem z ziemi? zespolenie się — a duchy 

od ziemi cięgiem odrywaj? — serce i magnetyzm wynieść się du­
chowi i w silę wzrosnęc broni? — Duch wierny Panu, mierzy 
wszystko miar? Pausk? i podług tego pochyla się — ligę ducha nie 
krwi wi?że — a ziemi używa dla koniecznej potrzeby, nie szukaj?c 
w zaspakajaniu potrzeb roskoszy — poznaje te potrzeby sumiennie 
i sumiennie je zaspakaja, bo prawe zaspokojenie daje siły ciału, a 
przez ciało duchowi — a służba bez siły nie spełni się.

5) Musi w służbie Pańskiej złożyć Bogu owoce podług gatunku 
ducha swojego — a to chodzęc podług woli Najwyższego dróg? du- 
chown? i ziemsk? — dróg? dot?d zaniedbywan? — bo dot?<l nie żył 
dla zamarcia ducha — dot?d nie był ani duchem, ani człowiekiem 
— odt?d to oboje Panu postawi, tern obojem Panu usłuży.

6) Dla niewiadomości było to dot?d mał? win? — czystość, nie­
winność ducłia, niestracona nić ł?cz?ca z Panem i Jego myśl? nie- 
zerwana — odt?d winy i kary zaczn? się.

Takowy rys nowej drogi, przy błogosławieństwie na ni?, w mi­
łości ducha podaje.

Brat Andrzej Towiański.

A S. E. Monsieur le Ministre de l’Interieur.

Capie de l'acte adressi par les soussignis a hlonsieur le Ministre 
Secretaire d’Etat au Dćpartement de 1'Inttrieur.

Paris, le 7 aout 1842. 
Monsieur le Ministre 1

Ńous soussignćs (1) avons apris que Andró Towiański vient d’etre 
expulsó du territoire franęais par ordre du Gouvernement. Nous

(1) Zdaje się ten urywek być notatką podanę Adamowi Mickiewiczowi do ja­
kiegoś projektowanego oświadczenia. (Przypisek wydawcy.) (1) Obacz 1.1, sir. 3" (P. W..
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ignorons les motifs de cet ordre, il ne nous appartient pas de es 
apprćcier; mais nous savons avec quel arcliarnement la malveil- 
lance avait poursuivi Towianski durant son sójour parnii nous. Nous 
savons que personne nest venu de la part de 1'autoritó lui deman- 
der des explications sur la cause des attaques auxquelles il a óte en 
butte. Nous craignons que la calomnie n’ait surpris la religion du 
Gouvernement, et, dans ce cas, nous vous devons, Monsieur le Mi­
nistre, nous le devons a nous rnemes, de rendre un tómoignage 
ćclatant i la vóritó, en nous portant tous ensemble, et chacun en 
particulier, garants de la puretó des intentions et de la conduite 
de 1’homme dont nous sommes amis et disciples.

Andrć Towianski, connu dans son pays comme citoyen probe et 
vertueux, longtemps magistrat i la cour supróme ile Lithuanie, 
entouró de 1’estime de ses compatriotes et respectó móme par l’admi- 
nistration russe, quitta, ii y a deux ans, sa terre natale, abandonna 
une fortunę considerable, qui doit avoir óte conlisquee par le gou- 
vernement russe, laissa ses cinq enfants, sur le sort desquels il y 
alieu de tout craindre, et vint en France nous apporter la parole 
de salut.

Ce n’cst pas le licu, Monsieur le Ministre, de vous raconter tout 
le bien que sa parole operait parmi nous. Elle nous reconciliait 
avec Dieu, avec nous-memes et avec nos penibles devoirs; elle nous 
rallermissait dans nos sentiments de Chretiens et de Polonais; elle 
guórissait les maladies du corps et celle de l’fime 1 Nous avons re- 
connu cette parole ćtre celle de veritó et de vie; nous avons reconnu 
Andrć Towianski pour un de ces liommes que la Providcnce envoie 
aux peuples dans les grandes ćpoques de sa misóricorde.

Nous nous sommes prornis solennellcment de garder cette parole 
au fond de nos limes; il nous est douloureux de rester separós de 
celui qui Ta fait germer, qui avait la force de la faire fructifier.

Son absence, chacun de nous la sent comme la plus grandę des 
peines qu’il ait eu a subir dans une vie dejli si souvent et sicru- 
ellement óprouvóe.
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Agróez, nous vous prions, 1’assurance du plus profond respect 
avec lequel nous avons 1’honneur d’ótre,

Monsieur le Ministre,
Yos tres-humbles serviteurs :

Benduski Roman, lieutenant, rue Guisarde, 19. — Bielicki Joseph, 
sous-lieutenant, rue Mazarine, 70. — Bolewski Xavier, off. d’artil., 
A Versailles.— Bobkowski Jćróme-Napolóon, docteur en droit, li- 
cenció es-lettres, capitaine, rue Jacob, 12. — Chodkiewicz lgnące, 
rue de Grenelle St-Germain, 94. — Deybell Xavóre, rue d’Amster- 
dam, 1.—Falkowski Stanislas, ćtudiant en droit,rue Madame, 1.— 
Giedroyć Romuald (prince), rue de Grcnelle-St.-Germain, 94. — 
Goszczyński Severin, boulevarddu Mont-Parnasse, 55. —Iwanowski 
Dominique, sous-lieutenant, a Versailles. — Januszkiewicz Eustacne, 
aide decamp, rue de 1’Echaude, 9.—Januszkiewicz Romuald,sous- 
lieutenant, rue de PEchaudó, 9. — Jeżewski Jóróme, rue St. Appol- 
line, II bis. — Kalinkowski Charles, lieutenant, rue St.l.azare, 4G. 
Kamieński Nicolas, colonel, rue Godot-Mauroi, 23. — Kołysko de 
Lubart Adam, nonce 4 la diete polonaise, rue des Saints-Peres, 59. 
Kunaszowski Casimir, place Cambrai, 4. — Ljcki Jules, rue Lemer- 
cier, 18, aux Ratignolles.— Marszewski Joseph, capitaine, rue de la 
Ilarpe, 31. — Mickiewicz Adam, professeur honoraire de 1’Academie 
de I.ausanne, chargó du cours au College de France, rue d’Amster­
dam, 1. — Mickiewicz Celine, nee Szymanowska, rue d’Amster- 
dam, 1.—Myszkowski Jean-Alexandre, sous-lieutenant, rue du 
Sentier, 15. — Nabielak Louis, major, rue Dupliot, I.— Paszkie­
wicz Tóophile, rue Sainte-Appolline, 11 bis. — Pieslak Charles, sous- 
lieutenant, rue Tivoli, 22. — Pilcliowski Scvórin (comte), rue de 
la Paix, 32, aux Batignolles. — Radwański Nicolas, rue T.emercier, 
18, aux Batignolles. — Ram G. aux Batignolles. — Rembowski Nó- 
pomucóne, etudiant en droit, rue Copeau, 33. —Rcttel Lóonard, 
capitaine, rue du Boulevard, C, aux Baticnolles. — Różycki Charles, 
colonel, 4, rue Guillaume, ile Saint-Louis. — Różycki Stanislas, 
óleve de l ecole centrale des man. et des arts, 4, rue Guillaume, ile

12T. II.
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Sainl-Louis. — Rutkowski Theodore-Ernest, 18, rue Lemercier, 
aux Batignolles. — Rypiński Alexandre, lieutenant, 5, rue Bourbon- 
Villeneuve.—Siegfried Gustave, douleur en módecine, officier, 16, 
passage Dauphine. — Skindcr Antoine, ćlóve de la Facultć des 
Sciences, 4, place Cambrai. — Słowacki Jules, 10 bis, rue Ville- 
l’Eveque.— Służalski Ilenri, lieutenant, k Versailles.—Staniszewski 
Eugóne, officier, 28, rue de Lille. —Strupiński Joseph, sous-lieu- 
tenant, i Saint-Germain. — Stypulkowski Lucien, sous-lieutenant, 
24, rue des Martyrs. —Szweycer Michel, lieutenant, 8, rue de 
1’Abbaye. — Wolski Gaetan, ingenieur civil, 5, passage Ste-Marie. 
— Wrotnowski Felis, 8, rue des Beaux-Arts.— Zan Etienne, sous- 
lieutenant, 1, rue d’Amsterdam.

(Z drukowanego).

SŁOWA MISTRZA.

Chrzest Rama.

27 Listopada 1842 roku.

Bracia ukochani !
Uwiadomił mnie brat G. o pragnieniu ducha swego przyjęcia wiary 

w Chrystusa; o ukorzeniu się przed wcielonem słowem Bożem.
Odpowiedź na zapytanie brata, w spółce bratniej przyjmijcie; a 

to przypomnienie przeszłych rozmów naszych niech będzie na cześć 
i na chwałę Boga Wszechmogącego w Trójcy Świętćj jedynego, ku 
pamiątce zbliżonćj wysilenia cierpiącego dla słowa narodu.

A przcdewszystkióm <> bracia, za to miłosierdzie nad bratem oka­
zane wznieśmy do Pana zastępów dzięki nasze, błaganie nasze, aby 
Pan wszystkich do przyjęcia woli Świętej, łaskę swoją pobudzić ra­
czył—przyspieszając obiecaną jedność w Chrystusie, pokój i po­
wszechne braterstwo kończące niedolę człowieka.

Owoc ten Królestwa wśród was bracia zrodzony, waszą miłością 
przyspieszony, świadcząc Panu o waszćj w czynie miłości, aby obfi­
tość łaski Pańskiej i w dalszych czynach waszych zlewał na was.

Bracie G!
Zbliża się godzina, Pan zastępów ponawia wołanie do Izraela o 

•przyjęcie woli swój w Jezusie Chrystusie. —• Jedna to droga zbawie­
nia, postępu. — Miłością Ojca prosta i łatwa. Przeszły i przejdą 
wieki a słowo Pańskie będzie wszystkićm dla człowieka, a Księga 
Święta, skład słowa, jedynćm prawćm, jedynćm światłem; a Ten co 
światłem udarowat ziemię, jedyną człowiekowi na drodze słowa 
najwyższością.

Dopuścił Pan zboczeń : niebieskie ziarno przeciwności padołu 
doznało; ale nie dopuści Pan zagłady myśli swej w słowie, strzeże i 
strzedz jej będzie przez wieki. « Niebo i ziemia przeminą a słowo 
moje nie przeminie®—rzeki Pan. I człowiek i ludy po wiekach oporu 
przed wszechmocnym słowem ukorzą się.

Opór woli Najwyższej, drogę prostą ciężar lekki, na manowce 
niedoli, na ciężki żywot człowiekowi zamienił. Krwawe i bolesne 
dzieje człowieka jasno tę prawdę podają.

Wszystko dla słowa, wszystko przez słowo. Zlbiżajmy się do wiel­
kiej chwili upominku Pańskiego o niebieski usiew. Owoce naj­
świętszego ziarna, na drodze swój prywatnój i publicznej, człowiek 
Panu złożyć już powinien.

Wszystko najmniejsze w ogromie Pańskim owoc Panu niesie, 
i to co jest najwyższćm, najświętszym, owocem uczczone być musi.— 
A to uczczenie owocem ziarna niebieskiego, wydzwignie z niedoli, 
człowieka u Ojca wieki żebrzącego : Święć się Imię Twoje, bądź 
wola Twoja jako w niebie tak i na ziemi.

Przeszłość podaje usiew, owoców słowa nie widziała ziemia — bo 
niewidziala wielkiego żywota Pańskiego, nie widziała człowieka 
urosłego na drodze Pańskiej olśniona dojrzałością jego na drodze 
mamony. Pierwszykroć, płód dojrzały najświętszego usiewu, ma się 
ukazać na drodze człowieka i ludów. A wszystko cokolwiek dojrza­
łości zasiewu Chrystusa doszło, powołanćm jest do owocu. Prze­
rwanie kolei przez Twórcę naznaczonej, wzrostu i owocu, zagubę 
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ziarna prowadzi. Religia, polityka i wszelka sprawa człowieka, siła 
Pańska i pole jćj praktyki, jedno u Pana, jedno u człowieka, mniej 
niedolą człowieka.

Bóg do jedności w pełnieniu słowa swego wzywa; wszystko eona 
ziemi, ma pomagać nie odwodzić od celu, kiedy ten cel i droga po- 
wszeclmćm jest dobrćm— manowce powszechną niedolą. Znikną 
sprawy oporu, spory, odszczepieństwa, następstwa odstąpionego 
przez człowieka słowa Bożego.

Bobalyr co cudownie okazał się ziemi i zniknął, nie przestał być 
wielkim urzędnikiem Pańskim w dziele upominku Pańskiego o 
ziarno Chrystusa. Poprzednik epoki praktyki słowa Bożego, a na 
którym myśl Pańska, myśl niespełniona zbawienia człowieka spo­
czywa dotąd, żyje dziś, żyje życiem większćm, życiem święlszćm; 
co rozpoczął kończy. Poruszył Pan przez wielkiego sługę Słowa 
glob, gotując człowieka do przeznaczonego owocu słowa.

Poruszenie ziemi potrzebne do sprawy ducha. I.udy do owocu 
gotowe; dawne więzy do czasu wzbraniają wydania Panu co się 
w duchu ludów dla Pana przepełnia — a jako w początku drogi 
Pańskićj, w różnych kształtach i zaprawie ziemskiej, do czasu,wy­
dzierają Panu zastępów owoc słowu Pańskiemu należny.. A ludy 
same mają dać owoc zasiewu Chrystusa : dzieło ich, owocem ich 
będzie. Ludy do swój wlasnój sprawy przed Panem powołują się; i 
ludy i rządy przed jednym Panem kornie staną i sprawiać się z daru 
Pańskiego będą. A Pan od wolnego tylko sprawę przyjmować może.

Milijony uciśnione, na drogach gdzie Słowo silą niższą niedo­
puszczone dotąd, gorącą żądzą zadość czynią prawom Królestwa; 
mała część opór woli Najwyższej stawi — milijony nieoddaly ducha 
przemagającćj sile niższej; miłości Boga i słowa Bożego.niewyrzekły 
się. Dziś złe, dla wydarcia tego zgubnego dlań drgnięcia ducha, 
święte postaci przyjmuje, a czego Pan, dla ostatnićj próby miłości, 
przed wielkiem swem dziełem dopuszcza. Pan pospiesza ku ratun­
kowi ludów, co burze czasów bez szwanku, z iskrą Chrystusa 
przeszły; zagubić skarbu sierocie nie dozwoli.

Promień Laski weszły dla zbawienia człowieka na wschodzie, dziś 
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ku zachodowi zwraca się, gdzie początek szerzenia i praktyki Słowa 
przeznaczony, westchnienia wschodu utrzymują go i utrzymywać 
mają przez czas wielkiego dzieła miłosierdzia. Smutne niwy, długo 
skrapiane łzami niewolnika, na których zgładzone grzechy milio­
nów, pomoc ducha dla sprawy świętej dziś niosą. W spółce bratniej, 
wzywamy was jęczący bracia, natężajcie pierś waszą wielką we­
stchnień waszych, żądzy waszej, pieśń miłą Ojcu waszemu, tą pie­
śnią oddawajcie cześć, witajcie wschodzący promień łaski, utrzy­
mujcie dar nieba na ziemi, dopóki Pan w rozszerzonem braterstwie 
smutku waszego na radość nie zamieni.

Co Pan czynił dla sługi swojego w Izraelu, mocą ducha z wolą 
Pańską złożonego, szyki wrogów łamiącego, uczyni dziś dla milio­
nów sług na drodze woli swej stojących i wroga, narzędzia Ojcow­
skiego upomnienia, kochać gotowych.

A jeżeli człowiek w oporze swym najwyższej woli, Wstrzymuje 
jeszcze braterstwo przez Boga już uświęcone, duch wasz, wołanie 
to bratnie posłyszy i dopełni.

Wszystko i wszędzie wolę Bożą w Chrystusie przyjmie.
Wszystko dziedzicem płodu miłości Ojca w słowie.
Wszelka władza na ziemi, urząd swój prawem Cłirystusa sprawo­

wać będzie; ułatwi ludom jedyny interes, jedyne dobro, źródło 
doli, postęp przez słowo na drodze miłości, wolności i prawdy.

Będą władze z łaski Pańskićj, łaski godne, łaską wspierane, łaską 
rządzące. Ojciec nie odda dzieci woli swój strzegących, pod moc niż­
szego, co albo zewnętrznie jarzmi, albo ducha do jarzma niespo- 
sobnego syci mamoną, zespala z niższością, oddala od wielkiej 
drogi słowa, na manowcu trzyma, gdzie ta władza, ta niewola, jako 
bicz Boży, za odstąpienie drogi, właściwą z dopuszczenia staje się. 
Za niemiłość wyższe uległo niższemu, aby przez ucisk niższego, 
miłość do wyższego rodziła się, a tern wyższćm jest Pan zastępów 
i to co przez miłość z Panem.

Umiłowanie tylko wyższego oswabadza z pod ucisku niższego. 
Pan ofiary czyste, łzy policzą, owocu bez spełnienia myśli nie daje : 
krew przelana w bratnicli narodach z pomnożeniem niedoli dowo­
dem jest tego.
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Pan i Ojciec, miłość doskonała, słowem swera na obraz i podo­
bieństwo kształcić się roskazal człowiekowi, i podług stopnia mi­
łości, człowiekowi i ludom w dniacłi zbliżonych uczyni. Prawem 
słowa nie człowieka wolę, stanę ludy powołane, filary słowa, świa­
tłem słowa jasne i potężne ; stanę wielkie urzędniki woli Pańskićj dla 
słowa umarłe, poniżone przez słowo zmartwychwstałe, podniesione 
W potędze swej opiekę i szerzeniem słowa wyplacajęce się słowu; 
a Chrystus w tym tryumfie słowa swego, czynów icli opiekę bierze.

O bracia, wszystko dziś dla człowieka w słowie Pańskiem, i ta 
wola najwyższa w słowie dla pełności czasu, od przemocy dopu­
szczonej wyjmująca się, niech się stanie gwiazdę naszę prowadzęcę 
nas na dzieła Pańskie dla słowa Pańskiego. Słowo w czynach ja­
wione sprawę Pańskę dopełnia; a wszelki niekorny słowu, nie 
będzie uczestnikiem dobrodziejstwa sprawy rachunku człowieka 
przez słowo. Miłość Pana i woli Pańskiej, jest dziś miarę dobro­
dziejstw Pańskich.

Ciężkę drogę, mijajęc łatwę, doszedł Izrael, wysileniem ducha do 
Pana, wysokiego szczebla, ale daleki ten, bez spełnienia woli w sło­
wie, od świętości temu szczeblowi przeznaczonej.

Wielkość, potęga ducha, bez miłości, miękkości ducha, nie pro­
wadzę ku Panu, bo ;Pan wielkościę, potęgę, miłością i miękkością.

Przyjęcie woli jest najwyższą czcią, ukochanie woli najwyższą 
miłością.

Cześć i miłość Boga, prowadzi cześć i miłość słowa Bożego, a ta 
cześć i miłość prowadzi świętą żądzę rozszerzenia i praktyki słowa 
w czynach na wszelkiej drodze człowieka prywatnćj i publicznej.

Do tdj świętej żądzy, powołaniście przed wszyslkiemi; o bracia 
tułacze i męczennicy Pańscy, dla słowa cierpiący, niedolą waszą do 
wielkiego urzędu przez Pana gotowani. Tę świętą żądzę, przyjęli­
ście o bracia w dniach łaski Pańskićj dla was, tę łaskę zasileni, 
w dniach zbliżonych starcia się idei Pańskiej w słowie z ideją ziemi 
w sporze z Pańskę, ofiarujcie miłość waszą na groty tych niemiło- 
śników i nieczcicieli, co w'as, dla szerzenia i praktyki słowa, o za­
gładę słowa potępiać będą.
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Ale to są bracia wasi, i z prawem Pańskiem do miłości waszśj, 
przed wami stojący. Pan nikogo nie wyłączył od spółki miłości 
w sprawie Imienia swojego : jeszcze nie rozdzielił sług miłości i 
musu, a wszelkie stworzenie Panu, w wielkiem dziele Pańskiem, 
służyć będzie.

Częstokroć słaba nić trzyma wyższe w pętach niższości, modlitwę 
i miłością więzy ducha zrywają się; a wszelka niemiłość więcej 
ducha bratniego w ziemi więzi, naturę ducha zakrywa. Miłość 
Pańska, w dniach laski Pańskićj. zerwanie nici tej dla was bracia 
uczyniła, miłością dla brata odpłacajcie się Panu.

Wszystko w ogromie, zawinia do skarbu miłości Ojca a człowiek 
dług Ojca bratu wypłaca. Niechaj to koi boleść waszą, ukochani 
bracia, nad krzywdami powstającej sprawy Pańskiej. Boleść wasza o 
której mi piszecie jest wypłatą długu miłości waszej.

Jezus Chrystus, prawo boleści dla miłości wskazał i łzami swemi 
nad grzechami świata stwierdził.

Dni te są czasem owoców, a każdy je podług gatunku niesie. 
Miłość konstytucyjna świadoma złego bez owoców nie karze; a szczę­
śliwy co złe swe przed wydaniem owocu miłością i bojaźnię 
ściera.

Pan silniej dzisiaj do owoców budzi, przed wydaniem owocu ziarna 
niebieskiego. Pan sam owoce zbiera, sądzi i podług owoców czło­
wiekowi czyni; w miarę odzyskania praw człowieka, szerzenia się 
braterstwa, odbiera Pan od człowieka sąd brata, sądowi swojemu a 
miłości brata silniej go poddając.

Trzymajmy o bracia wzrok ducha naszego wytężony tylko na 
drogę służby naszej, a jest sternik Najwyższy co wiecznie czuwa, 
cząstkowe trudy zbiera, do jedności słowa sprowadza, — a przeci­
wności i groty idą i iść będą; to padołu to ścieranie się na nim, 
wyższego z niższem prawo.

Pójdą groty od tycli co do postępu nie ochoczy, do jednego sto­
pnia pielgrzymki przywiązani, nie znoszą wyzywu do ruchu Pań­
skiego.

Pójdę groty od tych, co za wyzwoleniem ducha, przed epok 
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wolności ducha, w pomnożonych ruchach i życiu swem nie Pań- 
skiem, łaskę, budzenie Pańskie dla słowa, dla postępu, na cześć 
■mamony, na drogi ziemskie obracaj?.

Pójdę groty od tych, co w nieczystem podniesieniu się ducha, 
w marzeniu egzallacyi, pieszczotach ducha, grzechem ducha mię- 
szają ziemię z duchem, nieprawy owoc ducha składają.

Więcej dziś Pan, dla chwały słowa, ducha oswobadza, więcej 
■dziś łaska budzi; a te święte poruszenia drogami dogodności pu­
szczaj? się.

Łaska zmarnowana, prawem Królestwa nie powraca więcej; piel­
grzym w ubóstwie, z obciążonym rachunkiem wśród trudów po­
dróży zostawiony, tem więcej że mamona jemu tę krzywdę Pańską 
obficie czci? swój? nagrodziła — czci?, czystemu tylko wyzwoleniu 
się ducha dla Pana dozwoloną; dla tych ciężki jest wyżyw na 
czystą drogę Pańską.

W epoce ziemskiej, spoczynek ducha, w epoce ducha fałszywy 
ruch ducha, stał się niedolą człowieka, grzech ducha cięższy jest od 
grzechu ziemi.

Łaską tak zmarnowaną, droga ziemska ze swemi sługi, u swego 
szczytu dziś staje, droga Pańska i jej miłośnicy w poniżeniu. Zbliża 
się człowiek do dopuszczonej przez Pana kresy — i Pan, co wyszło 
przez wieki z kolei słowa, w karby niezmienne osnowy wprowadza. 
Kreśląc Pan drogę człowiekowi przez słowo, naznaczył granice ma­
nowców woli — zamachy niższości na wyższość nie przechodzą za 
nie —do kresy tylko wola, jako warunek w postępie.

W początku drogi słowa niższość przewodzi na manowcach wyż­
szemu ; ciemności, chaos, zalegają, rodzi się miłość wyższego, do­
chodzi do tronu Pana święta żądza, bije zegar Pański, nikną ma­
nowce, kręgi, znika co mimo słowa, mimo Chrystusa na ziemi wznie­
sione. Słowo Pańskie, wyrób miłości — wartość prawdziwa zostaje : 
Słowo jaśnieje, Chrystus tryumfuje. Pan tryumfujący owocem słowa 
swego, pod chorągiew swą, prawem miłości swej i prawdy, od­
dzieli pomięszane jedności ludów osobne myśli Pańskie noszące, i 
tem spełnienie myśli Ojca ułatwi.

Kształty rządów według tych myśli wykreśli; przez nalcżytość 
każdemu oddaną, brata z bratem w czystym rachunku postawi, za­
pory miłości postępu usunie. Wszystko przez słowo, wszystko dla 
słowa. Tak Pan w miłości swój, słowem swśm człowieka ku sobie 

pwa, wyrób miłości, owoc słowa tak nagradza.
Bóg i Ojciec, ostatnią wolę dla spełnienia przez wieki objawił 

przez Jezusa Chrystusa od Ojca idącego, dla człowieka z ziemi po­
czątek biorącego.

Sam Syn, prawdziwy rys Ojca, człowiekowi okazał —ile począt­
kowy człowiek na drodze Pańskiej mógł przyjąć, część słowa 
odkrył, resztę zostawił do odslonienia w kolei wieków, w miaię 
dojrzewania człowieka, w epoce roszczonej miłości. Kochający 
z swem niebem, nie strworzy się przeciągłością pielgrzymki—mi­
łość, niebo, ukaże mu przestrzeń między Panem a stworzeniem. 
Przechodzi już człowiekowi żywotu Pańskiego wiek dziecinny, 
wstępuje w zakres młodzieńczy, i uchyla się jemu podług obietnicy 
Chrystusowej zasłona tajemnic, pieczęć Pańska odejmuje się, Bóg 
zasłony nie potrzebuje; więcej poznany, więcej uwielbiony; a nie- 
dołężność człowieka, światłością zaciemnia się. Młodzieniec uro- 
slą miłością więcej Ojca uczci, więcej wolę Ojca w słowie Ojca 
pozna : tem uczczeniem i poznaniem, rozszerzy się w miarę co 
jeszcze dla wieku zakrytem być musi — rozszerzy się w miłość i 
zbawienie.

Nowe dary z nowemi obowiązki zespolone, przyjmiesz młodzień­
cze Pański i na nowy rachunek z Panem swym wejdziesz, a przy­
jęcie i użycie daru, zakreśli tobie wiekowe twe rachunki : odpo­
wiesz przed Bogiem i potomnością z użycia twojego. — I w dniacli 
Jubileuszu Pańskiego, wola od człowieka nie odjęta. Najświętsza 
karta konstytucyi, miłości rozwija się dziś przed Tobą na życie twe 
pełniejsze w Panu twoim. — Ojciec z dzieckiem doroślejszem w przy­
mierze wchodzi. Większe światło, kierunek większy przekonaniem; 
większe odkrycie źródeł doli twojej i niedoli, pielgrzymkę twą 
ułatwia.

Słowo Pańskie wiekowi twojemu nalcżytość dziś oddaje, nie 
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rzeknij tylko sobie że te sposoby znane tobie, które ciebie dziecko 
do Ojca zwracały, tóż same dla ciebie młodzieńca być muszę. 
Więżenie takie potęgi i mędrości Pana zastępów, staje się dziś 
źródłem niedoli człowieka, więcej darami ziemi uposażonego, do 
większćj służby Pana wezwanego.

Pan skorupę bagna swego poznać tobie dozwolił, hojnićj od 
innych obdarzył w nićj ciebie, a ty świętokradzkę odpłatę, ze 
skorupy w którćj górujesz, przejrzeć nie cbcesz; narzędzia Pańskie, 
ze skorupy ciebie podnoszęce, odpychasz; owoc dumy twój, pozo­
rem stałości w wierze pokrywając, krzyżujesz ducha miłości Chry­
stusa dla wydźwignięcia ciebie ze skorupy twej wiecznie ofiaruję- 
cego się.

Szczęśliwe nicgórujęce, nieudarowane miliony, do górowania 
w przybytku Ojca sposobię się.

Ty o bracie mój, którego dobro równo z własnein ukochać mi 
Chrystus rozkazał, skoro na wezwanie miłości Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, do postępu dalszego na drodze słowa z powinnę żędzę 
nie rzucisz się, wieki czołgać się będziesz górujęc w skorupie 
któręś tak ukochał, a czołgać się coraz ciężćj, dopóki nie uznasz co 
Pan twój, co wyższe szczeble pielgrzymki twojej do Pana, a co 
skorupa Pańska, przemijajęcy nader nizki pobyt pokutnika.

Wśród tego powszechnego powołania człowieka do karbów słowa, 
do postępu drogę słowa, łaskę prowadzony, uprzedzasz Pańskie 
wezwanie. Bracie G., spełniasz jodynę człowieka powinność. Niech 
cechy Izraela, podane woli pańskiej w Chrystusie, czynię ciebie 
miłym Panu twojemu, niech ducha sługi słowa zasilaję dla obrony 
i tryumfu słowa.

Silny wiarę przyspieszaj twe zadosyć uczynienie Panu twojemu, 
owoc twój miłości składajęc w sprawie Pańskiej.

Miłość twoja nowa, w sile życia i płodu, niech rozmnaża miłość 
woli Pańskiej w słowie.

Po poddaniu się twem, miły Bracie w duchu Chrystusowi, wi- 
nieneś poddanie się twe w formie i obrzędku, jako konieczne świa­
dectwo od człowieka należne ze słowem podane i zalecone.

Formy i obrzędki, słowo w powłoce ziemskićj, dla zbawienia 
ziemi jawię : laskę towarzyszono, ulatwiaję ziemi przyjęcie ducha, 
łęczę najwyższość z niższościę, niebo z ziemię zespalaję.

Wszelka forma i obrzędek treść słowa nosi. Budzenie zewnętrzne 
obrzędku, otwiera zmysłów zasłonę, skarb nieba do ducha wpro­
wadza.

Człowiek w postępie na drodze Pańskiej rozszerzy poznanie 
słowa, przeniknie coraz więcej głębokość form słowa; a to święte 
ziemskie powłoki przedmiotu niebieskiego, jak samo słowo sę wie­
czne i niezmienne.

Rosnęc o bracie w miłości Pańskiój woli, poznasz jak to co jest 
najświętszym i jedynie zbawiajęcem, od milionów albo odrzucone 
albo w przyjęciu niecalkowitćm do dogodności stosowanym, nale­
żnej czci nie odbiera, od drogi słowa prowadzi, niedolę mnoży; po­
znasz i w miłości twojćj zapłaczesz, a łza twoja będzie zadosyć 
uczynieniem przez ciebie słowu Pana twojego.

Zapytujesz mnie bracie o drogę twę dalszę. Masz bez zwłoki zło­
żyć pokorę twoję przed urzędem słowa, Kościołem ś. przez samego 
Jezusa Chrystusa ustanowionym; w goręcości ducha twojego, zło­
żysz cześć Ojcowskiej myśli, przcznaczajęcej urzęd na ziemi woli 
swej w słowie strzegęcy.

Sam Pan nasz, dzieło zbawienia człowieka przez słowo, od przy­
jęcia chrztu rozpoczęl, obrzędkowi poddał się i nam na wieki prawo 
zostawił.

Bez chrztu, bez podniesienia ducha drogę słowa, a czego chrzest 
jest sakramentalnem świadectwem, sakramentalnym zacięgiem, nie 
masz dla człowieka zbawienia.

Nie podnoszęc ducha twojego, nie dojdziesz człowiecze do Ojca 
twojego, dopełnij to miły bracie, a pokora Izraela milę Panu będzie.

Schodzisz Bracie z cech Izraela, któremi jaśniałeś, a wchodzisz 
na drogę poczętkowę dla ciebie. Miłość bratnia w Chrystusie, 
osłodzi tobie pierwsze trudności twoje w maluczkości twej dzisiej­
szej, w pokorze twej, w podaniu się twćm, jest wielkość Pańska, 
bo to jest prawdziwa iskra Pańska, a choć daleka od ogromu pło­
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mienia, miłości doskonałej, jest obrazem i podobieństwem pło­
mienia.

Niech ta iskra Pańska pod skrzydłem ojca, którego w woli słowa 
uznałeś, wzrasta prawem dzieci kornych, w przeznaczonej piel­
grzymce pełności swej dochodzi.

Łaska Chrystusa Pana naszego, pokój i miłości Chrystusa, w bra­
tniej miłości, z tobę bracie ukocłiany, dla ulżenia pielgrzymki 
twojej do Pana twojego.

Ton do Modlitwy dany bratu ***

30 Listopada 1842 roku.

Najświętsza Panna niepokalanem poczęciem, dała poczętek wiel­
kiej sprawie zbawienia człowieka. Jeśliby nie dociągnęła ducha 
swojego do tonu najwyższej czystości (koniecznój należytości kró- 
estwa), dzieło zbawienia nie spełniłoby się; toż jeśliby w tym tonie 
nie utrzymywała się. Przy śmierci Chrystusa tegoż tonu było wy­
trzymanie, bo płakała skoro wszystko człowiecze najsilniej nasta- 
walo, ale płakała nie jak matka nad synem, ale jak matka rodzaju 
ludzkiego, w duchu, nad nieprzyjęciem myśli Pańskiej przez czło­
wieka. Ztęd medal Niepokalanego Poczęcia rozpoczął Sprawę, czyli 
przeciągnięcie nasze sprawy i to kolo, o którćin piszesz jest 
w myśl Koskę. W przeciągnięciu sprawy, kaplica Niepokalanego 
Poczęcia w S. Sererin przeznaczoną została, i wy bracia macie 
natchnienie do modlitwy na cześć Niepokalanego Poczęcia, i w tćm 
dziele całćm łaska tylko na ton ten najwyższej czystości Najświęt­
szej Panny zlewać się może, i tonu sprawy dla wszystkich do wiel­
kiego dzieła Pińskiego powołanych Najświętsza Panna jest wzorem 
jedynym i czystość Jej ducha wolnego od wszelkiego ziemskiego 
wpływu, wiecznie czczoną dla naśladowania być ma.

Andrzej Towiański.

Lebre o Towiańskim i o Mickiewiczu (I).

1843.

uLundi. — J’ai vu Andrć Towiański. Je no puis le juger. C’est un 
liomme extraordinaire. Toutes les idćes du sićcle en lui. 11 est 
1’esprit incarnć du temps : il en a tous les instincts dans un grand 
cceur; il a une parole puissante, il a la souverainete de 1’esprit. Sa 
science, sa clairvoyance, sa puissance sont surhumaines, ou mieux 
sont celles de Thomme dans un etat exceptionnel, nouveau, non 
pas extatique, mais exalle d’une exaltation pleine de douceur et 
d’ćnergie, qui donnę i 1’esprit lescommandements.

— « Vivez leplus possible : ayez en tout un seul but, l’exaltation; 
montez toujours, toujours plus haut. Tendez sans ccsse i Dieu; ne 
vous abaissez jamais. Ne nćgligez ni la science, ni les arts, mais 
dominez toujours : gardez votre ton. I/homme est librę, il est sou- 
verain, il a la force de 1’esprit, ainsi il peut tout et doit h tout 
cotnmander : car, 1’esprit est la force de Dieu. Jen sais qui pleu- 
rent, quand ils commencent a lirę; car on ne peut sans larmes 
descendre dans une region infćrieure.»

— «Cetliomme est tout puissantdenthousiasme etd’elan; iltend 
d’une aile superbe ii des cieux toujours plus łiauts; il est magnifique 
de commandement, de douceur et de modestie. 11 a dans l’univer- 
sel amour de Dieu une foi sublime, pleine d’energie...(2) sa pensće

(i) P. Frossard, z Lozanny, raczył nam udzielić seztern w którym uczony 
fdozof Szwajcarski Lebre, ważniejszo spisywał wypadki lub żywsze wrażenia. 
Przytaczam z tych kartek pośmiertnych ustępy tyczęce się Andrzeja Towiań * 
kiego lub Adama Mickiewicza, w których maluje się wrażenie wywarte na 
człowieku nie skłonnym do uniesienia i zimnego usposobienia. Lebre był współ­
pracownikiem lłevue de Deux Mondes, Umarł w Paryżu, 26 marca 1844 roku.

(P. W> 
(2) Wyraz nieczytelny. (P. W.)
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est toute inspirće de bonie, mais d’une bontć hćroiąue, exaltee 
<l’une gćnereuse misćricorde qui enlćve Tinie i des ravissements 
4 des dćvouements admirables, qui la fait monter toujours plus 
haut, s’ćployer toujours plus vaste dans ce vol liardi dadoration 
et d’amour. Un canlique de triomplie et un hosanna plein d’al- 
lćgresse, retentit dans ce cceur : il est emportć sur un char de 
feu. Je dirai de Towiański: Ainsi devrait etre 1’homme, s’il n’etait 
pćcheur. Je dirai delui : ilestun ange mignifique en force; mais 
est-il chrćtien?

« Ce geste souverain, ce regard plein de douceur et de veritablc 
tendresse, ce calme, cette force, cetamour, cette chaste modestie, 
cette royale sćrćnitć, ce front d'empereur, ce visage de vierge, 
quel homme! S’il n’est pas chrćtien, un teł homme fera plus doute 
du christianisme que tous les systemes.il detachera des millions de 
la croix. Un ćtonnement, un trouble cruel tourmenteront les chre- 
tiens. Dis qu’on trouvera la justice et 1’amour sans la croix, c’en 
est fait de la croix. Une incertitude terrible pćnćtre cette pensće.

« De ceci rćsulte que Christ glorieux a son jour, que nous devons 
1’adorer non plus seulement dans son humiliation, mais dans son 
triomplie. Sa religion aujourd hui doit donncr essor i 1’ime, 
Taffranchir, l’exa!ter. Mais encore une fois, le pardon n’est il pas la 
joie et la libertś supremes? Quelle force plus puissante que la 
sienne pour ravir en haut! Avec ąuelle vehćmence no nous om- 
porte-t-il pas i Dieu.

« Je lui demandai la place qu’avait dans ses idćes la chute, le 
pćche. II parut ćtonnć et me dcmanda de m expliquer. Je lui dis 
qu’au dedans de moi ćtait une force ennemie de Dieu, qui m’en- 
trainait & toutes les hontes, qui me jetait en proie 4 toutes les 
infamies, qui me poursuivait meme dans ce que j’avais de meilleur 
meme dans les hauts refuges que je cherchais contrę elle, dans 
mes tendres affections, dans la science, dans 1’art, dans la prićre. 
Cette force funeste qui, malgrć moi, m’arme contrę Dieu, qu’est- 
elle? — II me dit que le pćche ćtait ce qui dćgradait, que le bien 
ćtait de s'ćlever, que ce qui est bien pour nne ame inferieure, peut 

etre un grand mai pour une ame supćrieure, que la seule rćgle 
commune ćtait d’aspirer toujours plus haut, a Dieu. (Lii dessus de 
fort belles clioses.) — Mais l’exaltation, lui dis-je, n’est pas nćces- 
sairement sainte : 1’amour le prouve; il multiplie toutes nosfcrces 
gćnćreuses, et cependant il cache un tel ćgoisme qu’un obstacle 
Tarrćtant tout est immolć a une passion, et dans sa fougue 1’homme 
oub ie 1’Humanitć et Dieu, poursauverson amour. L'enthousiasme 
nous donnę des ailes; mais ilpeut nousenlever aux cieuxou nous 
prćcipiter dans 1’enfer. — II m’a dit, je crois, que Tenthousiasme 
qui nous faisait descendre ćtait celui qui youlait obtinement 
s’arreter en chemin et ne pas terminer son vol en Dieu.

«11 me faut mediter cela et cette belle pensće de Tćlćvation uni- 
yersellc. C’est la pensće du progrćs animć de la pensće de 1’amour 
divin, le sangdu Christ, et ce sera la supróme beautć.

Le beau caractćre de Andrć Towiański, Iasublime influence qu’il 
a sur ses disciples, leur transfiguration morale qui imite, 1 s’y 
tromper, celle du christianisme, qtie tout cela donnę d pen ser et 
A craindrel...

« Comment croire que les actions de Thommc, dans cette vie si 
courte et dont il est si peu maitre, dćcident de son eternitć, et quc 
pour le trćs-grand nombre cette ćtt rnitć soit le plus horrible mal- 
heur? Cette pensće est impie : on ne peut s’y arreter . D’autre part 
peut-il y avoir fćlicitć tant que TUme n’est pas sainte? La seule 
issue n'est-elle pas la mótempsychose?... La misćre de notre 
ćpoque est trop immense pour que 1’homme puissey porter remćde. 
Dieu doit agir: attendons, implorons son miracle. La foi est ćbran- 
lće jusque dans ses racines. II faut qu’une rćvćlation nouyelle la 
rende it Thomme.»

w dziełach Adolfa Libra, wydanych po jego śmierci, znajdujemy pod datj 
1814 roku :

«Mickiewicz est un de ces hommes pour qui, mćme dans Terreur 
il n’y a point d’erreur, parce qu’ils ont Thumilitć et 1’amour.»

systemes.il
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(OEuwes d’Ailolphe Lebre recueilliesetpubliees par M. MarcDebrif, 
avec une notice bibliographique de M. Juste Olivier et une lettre- 
prćfacedeM. Ernest Naville. Lausanne et Paris; 1856, p. 32.)

JcJEMENT CONTRĘ MlRSKI.

Paris, 27 mars 1843 (1).

Nous soussignós, vu :
Que Fon a rćpandu rścemment, parmi les emigres polonais, des 

lettres portant la signature du prince Swiatopelk Piast de Mir 
Mirski, dans lesipielles ledit prince annonce qu’il vient d’obtenir, 
pour lui, 1’amnistie de 1’empereur de Russie: qu'il a passć de 
l’Eg'ise catholique au scliisme grec, et qu’il espere voir ses compa­
triotes suivre son exemple;

Attendu que Mirski, interpelle par nos compatriotes Goszczyński, 
Renduskiet Rutkowski, envoyćs vcrs lui i cet effet, s’avoua 1’auteur 
des leltressus-mentionnćes;

Nous avons senti qu’il ćtait de notre devoir de nous rćunir, alin 
de prononcer au nom de Dieu, en notre ime et conscience, un 
jugement sur cette action de Mirski.

En consćquence, nous nous sommes reunis 1’an 1813, ce 27 mars, 
et nous avous, en notre thne et conscience, jugć cette action de 
Mirski, et nous l’avons condamnee :

Comme un acte de liaute trahison envers la nation polonaise, 
restće saintement lidele i la pensće divine qu’elle reprćsente, et 
dont elle conserve le symbole dans sa foi et dans ses esperances;

Comme un acte de calomnic envers 1’emigration polonaise, qui 
detneurera fidele i sa mission nationale;

Comme une insulte i toute la race slave, qui abliorre d’instinct 
toute espćce de trahison;

Comme unacte d’ingratitude envers la France, notre sceur-patrie,

( 11 Obacz t. lwy, str. 79 (P.W.) 
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qui accueillit Mirski dans ses foyers a tifre de defenseur de la 
nationalite polonaise, et dont il avait mangó le pain le jour meme 
ou il meditait son attentat contrę la nationalite polouaise.

Nous soussignćs avons dćcide de porter ce jugement, expression 
de notre commun sentiment, il la connaissance di la Pologne, de 
a France et des peup'es slaves, et d’en conserver Facte origiuale 
destinó i 6tre remis un jour au gouvernement que la Providence 
aura cliaigć d’exercer de fait sur la terre la justice, que nous 
avons Fintime conviclion d’avoir aujourd’hui moralement exercće 
devant Dieu.

(Suitent les signatures.)

Di.a R.

30 Lipca 1843 roku,

1° Ducha latwićj od innych dla organizacyi podatnej, wyz.waą- 
jącego się drogą rozumu, drogą jeniuszu wyzwalał, i ducha wy­
zwolonego na drogi ziemskie gruntownićj silił się puszczać, szukał 
prawdy.

2" Z gatunku ducha miał pęd, miłość do tćj prawdy, a ziemią 
zwikłany nie miał miłości drogi i środków prawych.

3° Łatwe wyzwalanie się ducha nie od człowieka zależne, jest 
jedną przeciwnością, w szeregu przeciwności życia, jest próbą od 
Boga daną jak daru wolności użyje : dla Boga czy dla mamony, 
łatwe wyzwalanie się czczone na ziemi nic jest zasługą, użycie 
ducha wyzwolonego stanowi zasługę.

4° Wyzwalanie ducha drogą jeniuszów, rozumu i t. d., jest 
drogą nizką, bo bardzo nizki duch może tą drogą chodzić, szczytu 
ziemskiego sięgać.

5° Droga rzucania ducha na ziemię, przed epoką ducha po­
wszechniejsza, droga przeciwna drodze przez Doga człowiekowi 
podanej, górę i wartość nieprawą na ziemi dziś zabiera.

6° Miliony takichże istot w prostocie, niewiadomości, nizkości 
ziemskiej pogardzone, bo duch ich choć wielki i wysoki, nie tak 

13T. II.
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łatwo wyzwalający się, zamknięty nie z winy ale z Woli Bożćj, jak 
u brata nie z żadnej zasługi, na drodze ziemskićj daru życia nie 
marnowały, z tę d na ziemi były niczćm.

7° Westchnienie wieśniaka słowiańskiego czystego, bo zamiłowa­
niem mamony, niższości nie zbrudzonego, prostego bo śpiącego, a 
dróg krzywych nie znającego, większej jest ceny jak wszystkie płody 
je niuszów, przez wyzwolenie nieczyste, mędrców. To westchnie­
nie czyste, przez same tylko wyższe duchy, może być Panu skła­
dane. Duch wszelki wyższy, nie właściwie na drogi ziemskie z zami­
łowaniem, ze spółką pełną rzucony, kala się i to skalanie ekspiro- 
wać musi. Duch wyż-zy właściwie jest jeniuszem, rozumem ,i t. d.

8° Sprawa Boża przecina zapęd ducha na drogach ziemskich, 
górowanie strąca. To małe u Boga czyni małość na ziemi, a duch 
Bogu czysto służący, na drodze przez Jezusa Chrystusa wskazanej, 
tryumfować będzie, ludy tej drogi trzymające się powstaną. W tym 
sporze ducha z malcryą, nieba z ziemią, tryumf długo ziemi do­
puszczony, dziś przy niebie będzie, wyższe w istocie swój, nad niż- 
szem górować zacznic.

9° Ofiara dziś wymagana :
Cześć w duchu Bogu, królestwu Bożemu i wszelkiej wyższości 

prawdziwej na ziemi pod jakąkolwiek bądź formą ziemską jawiącćj 
się, w tej wyższości większe cenić ducha zamkniętego, jak drogami 
ziemskiemi skalanego, ciemnym blaskiem ziemskim jasność pier­
wotną ducha sępiącego. Jest to trudna a konieczna ofiara dla ducha 
górującego na drogach ziemskich, bo duch ten musi w swem na­
pięciu honorowanym na padole, zmitrężyć się w przejściu z drogi 
na drogę przez zero, choć na krótko zgłupieć dla Chrystusa, zostać 
próżnym, a ten będzie wszystkićm co potrafił być niczćm.

Skoro nie staniecie się jako małe dzieci i t. d. A kto swego 
wszelkiego ziemskiego nie opuści, do nicości potęgą Pańską dopro­
wadzony będzie.

Dawną pobudkę wyzwolenia i użycia ducha, tak człowieczeństwu 
dogadzającą, odrzucić, a czekać cierpliwie, często w upokorzeniu, 
póki Bóg na swej drodze zajaśnie nie pozwoli, to religia, to po­

bożność, to ofiara, to miłość Boga, a reszta wybiegiem.
10° W umiłowaniu tych prawd, w tćj ofierze ducha, tylko czysta 

spółka nasza bratnia według Boga i dla Boga być może.
11° A kto powołany sam tej miłości nie wzbudzi, to okoliczności 

życia do wzbudzenia zmuszą, a masz, Bracie wolę iść drogą jaką 
wybierzesz bo dotąd chodziłeś drogą przeciwną myśli Pańskiej i 
wielkiemu zarodowi twojemu.

Znam ten zaród i w imieniu prawdy do Łój ofiary wzywam, taką 
ofiarę właściwą i podobną dla ciebie widzę.

12° Dla idącego z woli, podrodze tój, mieć będę wielkie obo­
wiązki, dla wybiegającego się nie mam żadnych.

Andrzśj Towiański.

Do Rotszylda.

Frankfurt, 15 Sierpnia 1843 oku.

Bóg wysłuchał [dacz i wołanie Izraela przez wieki.
Postanowił Bóg wybawienie Izraela z nędzy i poniżenia.
Kto wielkim jest przed Nim, temu przeznaczy! być wielkim na 

ziemi.
Dla zbawienia Izraela, zawiera Bóg przymierze z Izraelem.
Od przyjęcia woli Bożćj zawisło zbawienie Izraela.
Wkrótce posłyszy Izrael głos Pana swojego, a od tój chwili go­

tować się ma na wielką swą godzinę.
Myśl Boża spoczywała na rodzie twoim. Dla myśli swój, dla Izraela 

podniósł Pan ród wybrany.
Większe dary Boże, większa zasługa, większy rachunek. Człon­

kowie wybranego rodu nie znali dotąd myśli Bożćj, i wielorakie 
ofiary i cnoty niebyły dopełnieniem myśli Bożćj.

Umarli cierpią i oczekują zbawienia od żyjących, a tylko dopeł­
nienie myśli Bożej przez żyjących, zbawia umarłych.

Oznajmuję to z wyższego rozkazu, abyś ducha twojego sposobił 
na wielką godzinę w którój Pan cię do służby powołuje.
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Człowiek nosi wolę Boga w sobie.
Chaos ziemi zaciemnia światło ducha.
Goięce zamiłowanie woli Boga sprowadza na człowieka promień 

światła Boskiego.
Bóg powołuje człowieka w dniach tych miłosierdzia swojego na 

drogę opuszczonę. Kto wyżćj stoi w dopełnieniu myśli Bożej, prze­
znaczony jest zajęć wyższy szczebel na ziemi.

To prawo Parta czyni Izraela wielkim.
Przez winę Izraela, prawo to niespełnia się dla Izraela przez 

wieki. Co niższćm jest od Izraela przed Bogiem, poniża Izraela na 
ziemi.

Panowanie na ziemi nie według myśli Boga, musi runęć, pano­
wanie według wartości ducha jest wiecznćm.

Wielkie przed Bogiem, wielkie na ziemi, to Prawo Boże, i roz­
poczęte dzieło Boga, każdemu mierzyć będzie na ziemi miarę Bożę.

Powołany przez wolę Bożę do sprawy Miłosierdzia Pana, oznaj- 
muję tobie wolę Boga, i tern spełniam powinność moję.

Spełnienie powinności twojej tobie zostawiano.
Jako człowiek słaby daje tylko słabe słowo; miłość moja braterska 

cześć dla rodu wybranego jest wielkę.
O Wszechmocny! z Miłosierdzia Twego użycz jemu siły zrozu­

mienia teraz Woli Twojej, i spełnienia Jej w wielkićj godzinie 
Izraela.

Andrzej Towiański.

i Do Rotszylda.

■ V.
Solura, 1 Października 1844.

Wedle woli Bożej przemawiam znowu do narzędzia Bożego, do 
urzędu Bożego-w wybawieniu Izraela. A stanę czysty przed sędein 
Bożym i przed twoim duchem, o bracie mój, żem spełnił powinność 
moję dla ciebie.

Co tobie podałem to powinno przez ciebie Bogu nieść owoc. 
Wielkie sę postępy sprawy Bożej od czasu kiedy ciebie mój Braci 
widziałem i mówiłem : Bóg błogosławi myśli twojej.

Już wola Boża jest dopełniona w Rzymie, ale nie tak jak człowiek 
dróg Bożych nieznajęcy mniema. Oznajmiona już jest Papieżowi 
wola Boża jak ję każdy urzęd Pański znać winien : Bóg widzi 
liczy.

Zawołanie Boże na Izraela zbliża się; zbliżajęsię wielkie dni 
Izraela. Objawia się Izraelowi, jak przed wieki, moc i potężne ramię 
Pana na ziemi.'

Niech czuwa w Izraelu wszelki urzęd powołany przez Boga; 
niech się gotuje Izrael do przyjęcia woli Bożej przez ofiarę ducha 
i ziemi; ziemi, dla której Izrael przez wieki o woli Bożej zapomniał 
i gniewem Bożym obciężył się. Izraele z krainy ducha wspieraję 
i wycięgaję ramiona do Izraela na ziemi. Duch wedle myśli Bożćj 
lęczy się z człowiekiem, umarli z żyjęcemi, aby w bratnićj jedności 
sprawa miłosierdzia Pańskiego spełniła się.

Podnosi się zasłona która od wieków omraczala Izraela. Wszelki 
wierzący widzi a kto nie widzi niech mażc grzech swój aby widział, 
Wedle zawołania Bożego wkrótce wola Boża objawi się Izraelowi; 
a tylko wola Boża przyjęta przez Izraela może zbawić Izraela. 
Duch Izraela oswobadza się z więzów ziemskich i sposobi się do 
przyjęcia wielkiego miłosierdzia Bożego. Izrael ma być wielkim na 
ziemi jak jest wielkim przed Bogiem, nie na drodze po którćj cho­
dzi ale na drodze którę mu Bóg w tych dniach pokazuje. Z urzędu 
nie przestoję wołać wespół z Izraelem który w krainie ducha czuwa 
i wspiera : « O Panie! z miłosierdzia twojego wesprzyj plemię wy- 
« brane na którćm spoczywa myśl Twa wybawienia Izraela w tych 
« dniach wielkich i straszliwych; aby nie odtręciło od siebie skarbu 
« wiary, żeś Ty o Panie nie zapomniał o Izraelu ; żeśplemie wybrane 
« cudownie wyniósł i ublogosławil jako twe narzędzie wybawienia 
« Izraela; aby oporne Woli Twojej nie stało się narzędziem ucisku 
« Izraela i nie otworzyło sobie drogę nędzy na wieki.

« O Panie! daj sługom Twoim moc zwycięzkę nad duchem złym 
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który oskarża narzędzie wybrane, aby doświadczyć wierności jego 
dla Ciebie, przeszkadza mu w dopełnieniu powinności jego, blisko 
urzędu pracuje aby przeszkodzić Miłosierdziu Twemu dla Izraela. » 

Posyłam ci, o bracie mój, brata jednego z Izraela, którego Bóg 
wcześnie powołał do służby Swojej; który swoim duchem Izraelskim 
liczne służby w sprawie Bożśj spełniał, który urzęd Boży na stolicy 
rzymskićj do powinności dla Boga wezwał i który obowiązany jest 
dziś dla ciebie bracie mój, służbę spełnić.

Obadwaj nosicie myśl Bożę w sobie. Wolę Bożj jest abyście oba- 
dwa zespoleni w duchu waszym izraelskim, Bogu słożyli.

Andrzej Towiaóski.

A Notre Saint-Pćre le Papę

Ronciglione, le 25 oclobre 1843.

Pere,
Yoici la (juatrićme annće qui passe depuis quc, par 1’ordre de 

Dieu, róvćló au plus indigne, j’ai quittó mon pays pour dóposer la 
volonte de Dieu aux Nations, aux personnes en particulier, pour 
que la Misćricorde dc Dieu promise i 1’homme devant les sićcles 
puisse couler de sa source dans nos jours.

Et pour Toi, Pćre! premier Magistrat du Seigneur sur la terre, 
j’ai reęu un devoir, le plus sacrć k remplir.

Dieu, pour faire Sa volontć sur la terre, est Maitre de se servir des 
instruments les plus humbles. Dieu est Maitre d’envoyer Son der- 
nier servileur i son premier Magistrat.

En obćissant k Dieu j’ai, pour la premiero fois, dćsobći au gou- 
vernement sous le quel Dieu m’a fait nailre. Car il n’est pas juste 
d’obćir plutót aux hommes qu’k Dieu.

En France, appuyć sur la grace promise par le Seigneur i Sa 
source de Misćricorde, moi faible, j’eu le courage, dans l’Eglise 

•archi-cathedrale de Paris, fortilie par le sacrement de la Sainte- 
Eucharislie, de prononcer devant Notre Seigneur le comrnencemont 
de l’0Euvre de Misericorde. Cet acte a ćtć accompli le 27 sep- 
tembre I8H.

Ensuite j’ai deposć la volontć de Dieu k mes freres refugićs, je les 
ai appeles pour de grands jours qui s approclient, je leur ai exposś 
ce qu’il faut faire pour que le Meilleur des Pćres cesse d’affliger la 
malheureuse nation, et montró qu’aucun effort hutnain ne reus- 
sira plus. i

Dieu a beni. Sa grkee a germó. II s’en trouve qui brulent d’amour 
de la volontó de Dieu et du saint dćsir de se sacrifier pour deposer 
k Dieu les fruits de cetamour, en faisant triompher 1’ćtendard de 
Jesus-Christ dans la vie privće et politique de 1’homme.

J’ai foi, que la meme grkee, qui a germe dans le petit nom- 
bre, germera dans les cceurs des miliions et que les tfforts de 
1’homme n’arreteront plus le cours de la volonte de Dieu.

Ce fut mon premier acte, ó Pere!
Le Gouvernement franęais, sans m’entendre, m’a ordonne de 

quitter la France. Jbbćis.
Mon compte est devant Dieu. Et toi, Pere! premier Magistrat du 

Seigneur sur la terre! Tu dois en donner Ta liaute opinion. — 
LTiomme Tattend de Toi.

Le temps d’accomplir ma mission prćs du Saint-Sióge est arrieó. 
Je viens k Borne pour adorer la pensće de Dieu en Toi, ó Pere, 
pour te dóposer la volontó de Dieu, pour rendre compte de mes 
actions et recevoir ensuite Ta bónódiction selon la volonte de Dieu.

Instrument trop faible, quand je me prepare dans le recueille- 
ment en implorant de Dieu la force nócessaire, je reęois du Gou- 
vernement 1’ordre de quitter Romo k 1’instant, Separant Ta vo- 
lontć, ó Pere, de 1'ordre de Ton gouvernement, je n’avais de re- 
cours qu’en Ta personne; mais on m’a refusś, dans Ton palais, 
la grace que j’implorais de pouvoir chereher a Tes pieds Ta pro- 
tection, en personne ou par ócrit.

J’ai senti le devoir de m’expliquer devanl Ton gouverncment; 
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on m’a repoussć ćgalement, on m’a refuzć la parole, onm’a rópćtć 
1’ordie de quitier Korne.

La volonte de Dieu souffre la persćcution partout, mais tót ou 
tard, elle triomphe.

J'ai obći, j’ai quilte Romę. Mais, comme cet ordre du Gouverne- 
ment ne m’a pas ótć la volonló de Dieu, Dieu seul me l’ayant 
donnee, Dieu seul est maitre de m’en decharger; et comme je crains 
de laisser sur ma conscience la grandę responsabilite dans le grand 
interćtdesalutderiiomme, ?i peinc liors de Romę, je me-hite de Te 
l’exposer, ó Pćre, autant que dans une cliose aussi sainte, j'ose Te 
le confier par ćciit.

Quand tous les moyens pour dćposer la volonte de Dieu aupres 
du Saint-Sićge, sont ótćs 5 1’homme, Dieu met sur Ta conscience, 5 
Pćre, la charge d’accomplir les devoirs qui par Sa yolontć, pdsent 
aujourd’hui sur le Saint-Siege. Dieu altendra de Toi, ó Pćre, les 
les suites de sa volonte : et depuis que cette deposition est ii Tes 
pieds, Pćre, Ton compte est devant Dieu.

I.es temps sont accomplis. Aprćs de longs dćtours faits par 
1’homme dans les siecles, la yolontć de Dieu sera faite. L’homme 
obeira a Son amour ou 5 la force de Dieu. Le verbe de Dieu vivra, 
triomphera sur la terre, ó Pćre : le pouvoir m’est donnć de Te le 
dire.

« Dieu tout-puissant!Tu vais que moi, le plus Libie et indigne, 
« j’ai tilclić d’accomplir ce que tu m’as ordonne! Ta volonte repose 
« par Toi sur Ton Magistrat, et Tu feras des lors, 0 mon Dieu, ce 
« qu’il Te plaira!

Que seulementTa misćricorde, pardonnant mes nombreux dć- 
« fautc, daigne in’acquitlcrde cette partie de ma mission.

« Dans mes priercs et dans mon humilitć, j’attendrai Tes ordres 
« pour l’avenir, et je ne cesserai d’implorer Ta misćricorde, afin que 
« dans le lemp3 jepuisse, adorant Ta pensće, baiser les piedsde Ton 
« Magistrat, que Tu nous as destinćs pour nous conduire vers notre 
« salut, que je puisse, comme Tu me )’as ordonnć, accomplir ma 
« mission pres du Saint-Siege, le servir quanl le fardeau des de- 
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« roirs dans ces grands jours pese sur lui plus qu’il ne pesait 
« jusqu'alors.

« Daigne, ó mon Dieu, inspirer A Ton premier Magistrat cet 
« amour et cette clćmence que Notre Seigneur Jćsus-Christ ne 
« refusait pas aux pćcbeurs, afin que cet amour et cette clćmence 
« fortifient ma faiblesse, pour pouvoir dćposer selon Ta yolontć les 
« fruits de mon dćvouement.

« Ecartc, ó le meilleur des Pćres, les efforts du mai, et pardonne i 
« ceux qui, conduits par lemai, entravent Ta yolontć sur la terre; 
« car Ta misćricorde est pour toute 1’Humanitć et pour les siecles.

« Que Ta misćricorde daigne combler, notre Pćre, et Ton pre- 
« mier Magistrat de Ta grUce et de Ton bonheur ćternel 1 »

Dans quelques lieures, je serai hors de Tes Etats, ó Pere; ne le 
pomant corporellement, je me jette en esprit h Tes pieds.

J’adore la pensee de D.eu en Toi et j’implore, si Tu m’en vois 
digne, Ta bćnćdiction sur ma route pćnible.

O Pćre! Dieu tient ses regards tixćs sur nous! Dieu nous juge. 
Tu reconnaitras ma puretć ó Pere, sinon dans cette vie, j’ose le 
dire, Tu la reconnaitras devant le tribunal de Dieu!

Je dćpose ma pridre 11 Tes pieds par un de ces Israelites A qui 
il m’a etć donnć de faire connaitre ses erreurs, en remplissant ma 
mission cnvers Israel, qui est arrive de Paris a Romę pour baiser Tes 
pieds et pour implorer Ta bćnćdiction dans le travail de la conver- 
sion de ses freres qu’il a entrepris afin d’accomplir les vceux de 
sa voix intćrieure.

Andrć Towianski.
Polonais de Lithuanie.

Z rozmów Andrzeja Towiańskiego z bratem Sewerynem

Goszczyńskim.

26 Czerwca 1843 roku.

. . . « Róg tchnął w każdego człowieka myśl swoją do zrealizo- 
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wanja, jest to naznaczona robota, jest to misya do spełnienia. 
Spełnienie tćj misyi jest koniecznym warunkiem do połączenia 
się człowieka z Bogiem; a spełnienie misyi jest zrealizowaniem 
myśli Bożćj złożonej w duchu, to jest wylanie jej całkowite w czy­
nach zewnętrznych.

« Człowiek na ziemi osadzony, nic może spełnić swćj misyi, obja­
wić swego ducha jak za pośrednictwem ziemi, to jest ciała. Ciało 
i ducli nie jest jedno i dopóki nie sę jedno, praca duchowa nie 
może iść jak powinna, nie ma w niej jedności. Trzeba sprowadzić 

-ciało i ducha do jedności duchowej. Ztęd walka w duchu z ciałem, 
na tćm stoi cała historya, cala łiistorya jest walkę, ścieraniem się 
ducha z ciałem. Dla tego to a nie dla. czego innego tyle wojen 
przez tyle wieków i tyle się krwi wylało od Chrystusa, a nawet 
przed Chrystusem, ale szczególniej od Chrystusa.

<r Chrystus nadaje tej walce widoczniejsze znamię, i ułatwia du­
chowi przewyżkę nad ciałem przez objawienie słowa Bożego, 
a słowo Boże jest to droga wytknięta człowiekowi ku Bogu. To 
słowo jest widome, czynne w osobie, w życiu Chrystusa, abyśmy 
widzieli, że nie tylko możemy je pełnić, ale powinniśmy, że jak 
nie mamy drugiego wyższego słowa i równie żyjęcego, tak nie mamy 
innej drogi do spełnienia naszej misyi.

« W przykładzie Chrystusa poznaliśmy że nie możemy przyjść ina- 
czćj do objawienia całego ducha na zewnętrz, to jest tego co w nim 
jest Boskie, jak tylko przez uwięzienie ciała, zamienić się w do­
skonalę jedność z duchem. Uświęcamy ciało przez cięgle podno­
szenie go siłę ducha ku Bogu w czynach, a kiedy w nićm jest co 
z ziemi przeciwnego wyższemu dężeniu ducha odpada, a CO pozo- 
staje przesięka niejako istotę i silę ducha, tak że w końcu zostaje 
duchem. Czynność ta jest jedynę modlitwę milę Bogu, zamienia 
całe życie w jednę modlitwę. Ztęd modlitwa jest to duch w ruchu 
ku Bogu ofiarujący Bogu ciało i ducha. Sto lat modlitwy słownśj 
bez obudzenia czucia, bez poruszenia ducha, niczćm sę przed Bo­
giem, nie uświęci ciała, a dla nas to rzecz główna, bo beż tego nie 
wylejem na zewnętrz wszystkiego, co mamy w duchu, nie zrealizu­

jemy będęc^j w nas myśli Boskiej. Dotęd nie łatwo było pojęć czy- 
tajęc że Chrystus wstępil do nieba z ciałem, tymczasem tak jest. 
Chrystus przez zwycięztwo nad ciałem, przez cięglę z niego ofiarę 
Bogu lak je uświęcił, że jego duch i ciało zamieniły się w jedno, 
nie było żadnćj różnicy między duchem a ciałem i mogły społem 
wejść do nieba. T nikt inaczćj tam nie wejdzie. Dla tego to stoi 
w « Wierzę w Boga » : zmartwychwstanie ciał. Oto bracia najgłówniej­
sza rzecz dla nas. W tćm opanowaniu ciała jest dopiero prawdziwa 
wolność ducha, wolność Chrystusowa czyli wyzwolenie ducha. 
W tćm była robota tylu wieków. Świat nic mało w niej postępil. 
Ale w naszćj dopićro epoce jaśniej ję zobaczemy. Epoka przeszła, 
nie była epokę wyzwolonych duchów; duch wyzwolony nie był 
w nićj na swojćm miejscu, ztęd tyle zjawisk pomiędzy ludźmi nie­
pojętych a razem smutnych; ztęd naprzykład małżeństwo niedo­
brane, męż nie wie co z żonę robić, powiada że spazmatyczka, a to 
duch wyzwolony; ojciec nie może dać rady synowi a to tymczasem 
ducli wyzwolony, jednych zamykają obłąkanych, drugich tracę 
jako zbrodniarzy, buntowników, inny nieznajęc jeszcze właściwćj 
sobie drogi, puszcza wyzwolonę siłę swojego ducha w dzieła ima- 
ginacyi albo rozumu, tamfen znowu w wynalazki przemysłu i to jest 
niedola dzisiejszych czasów. Ziemia uciska dziś wyzwolonego ducha, 
ma wyższość nad nim, bo ziemia ma swoje rzędy, swoje prawa, 
swój język, swój ton, a ducli wyzwolony nic tego nic ma, błęka się 
samopas, bo prawo jego nic jest mu jeszcze objawione, ale nad­
szedł czas gdzie i on wszystko mieć będzie, zobaczy swoję drogę 
jasno, wejdzie w karby właściwe sobie, otrzyma prawa dla siebie, 
które będę prawem dla całej nowej epoki. O gdybyście poczuli jak 
wielkie jest wasze powołanie! Jesteście dziś najwyższym urzędem 
na globie, najwyższćm kapłaństwem.

« Papież dzisiejszy będzie jeszcze sędzony według starego prawa. 
Ale to prawo już nie dla was. Dotęd wystarczało człowiekowi 
dziesięcioro Bożego przykazania, niekradnij, niezabijaj i tym po­
dobna, ale w nowćj epoce nie będzie dostateczne. Były one dla 
człowieka żyjęcego bardzićj materyalnie, ale nie utrzymuję w kar- 
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buch drogi Pańskiej, człowieka żyj?cego bardzićj duchowo, ducha 
wyzwolonego. Nowe przyj mierny obowiązki, będziemy mieli na­
grody nowe i wyższe, ale i kary będę nowe i cięższe.

« Polska i Francya s? dziś dwa jedyne narody ducha wysoko wy­
zwolonego, w innychs? tylko wyjętki; ale Polacy zakopuj? swojego 
ducha a Francuzki jest rozsypany. Pojrzyj na Francuza, poznasz, 
zaraz wysokie jego wyzwolenie, pojrzyj na jego ręce, na cal? postać, 
nie ma prawie ciała. Ziemia czuje tę silę i nie mog?c jej wytępić 
wszystkiego dokłada aby j? zwrócić na drogi niewłaściwe. Tysi?c 
kierunków pokazuje aby tam zwrócić rucli ducha Francuzkiego 
ku sprawom ziemskim, rozsypać go po ziemi. Widzimy zadziwia- 
j?ce rzeczy, które zt?d powstaj?, bo wszystko to robi siła wyzwo­
lonego ducha ich, ale wszystko jest tylko dla ziemi. Powołaniem 
kola skupić tego ducha. Napoleon nie skupił go jak był powinien, 
porwał tylko jedn? wielk? myśl w jednym kierunku, i cudów z ni? 
dokazywał. Cóż to dopiero będzie, kiedy się go skupi w tonie 
Chrystusowym? Takie skupienie jest prac? kola i w tćm to rozu­
mieniu mówimy że koło dokończy pracę Napoleona, zrobi to, 
czego Napoleon nie dopełnił.

« Jak Francuzi rozpraszaj? swojego ducha, tak Polski był dot?d 
zakopany, że ruch ducha sprowadzał przykrość, każdy więc wyro­
biwszy sobie jak?ś kryjówkę zagrzebywał się w niój i chcialby już 
tam wiecznie pozostać, źle czy dobrze aby spokojnie; zt?d jedni 
utonęli i gnuśniej? w życiu wygodnćm, drudzy w gospodarstwie, 
tamci w doktrynach, inni w bezczynnej pobożności. Ale Bóg na to 
nie pozwala. Nie bierze on ducha za rękę i nie wyprowadza go 
z tego stanu, byłby to przymus, a Bóg zostawia człowiekowi wol­
ność tylko budzi go, ostrzega o złym jego stanie przez dociskanie 
zewnętrzne.

* Wszelkie dotychczasowe dociskania Polski były dla obudzenia 
w niój ruchu ducha; gdyby ten ruch nie następił, cała Polska byłaby 
przesiedlona na Sybir, aż pókiby nie naslępił. Dzisiaj mamy Polskę 
bo jćj duch się już obudził; nie mówię lu o klasie wyższej, oświe­
conej, Bóg dla niej byłby tego nie zrobił, jest to bardzo mała częstka 

narodu. Mamy Polskę, ale przez tych którzy stanowi? największ? 
część narodu, a nawet właściwie s? narodem, bo ich jest kilka­
naście milionów; i w naszych włościanach zaczęło się tu (wskazu- 
j?c na piersi) ruszać i dla tego mamy Polskę. Zt?d widzisz bracie 
jak wielkiej jest dla każdego z nas wagi widzieć co porusza jego 
ducha, bo każdy duch porusza się czćm innóm stosownie do jego 
natury.

« Potrzeba tylko szukać a znajdziemy, bo wszelkie pobudzenie 
ducha jest potr?ceniem z krainy wyższćj duchów, do których 
pracy konieczna jest praca człowieka. Nie jeden pisarz naprzykład 
męczy się nad swojćm pismem, po całych dniach w samotności, 
a nie wie o tćm że gdyby się przeszedł naprzykład do lasu, możeby 
tam otrzymał potręcenie ducha i wróciwszy do domu, zrobiłby 
swój? robotę tysi?c razy i lepićj i prędzćj, każde takie potracenie 
jest łask?; przejmie jego duchem; przerobienie duchem jest mo­
dlitw?, jest podniesieniem ducha, a znajdziemy, tam najczęściej 
gdzie się najmnićj spodziewamy. Będ?c raz w podróży, o kilka­
naście mil od mojćj wioski, usłyszałem w śpiewie przy organach 
wiejskiego kmiotka, w śpiewie prostego chłopa jednę intonacy?, 
która zrobiła na moim duchu wrażenie. Nieraz potćm jeździłem do 
tej wioski o kilkanaście mil dla usłyszenia tylko tćj intonacyi i to 
było moj? modlitw?. Kościoł dla człowieka jest tam, gdzie jest to 
co porusza i podnosi jego ducha, a nabożeństwem jest to co go poru­
sza i podnosi. Bo gdzie życie tam jest Bóg, pisz? podobno w jakiejś 
ksi?żce i to prawda. Niczego bardziej nie powinniśmy unikać, jak 
gnuśności ducha. W życiu naszćm nie powinno być chwil próżnych, 
chwil nudy z któremi nie wiemy co robić, s? to chwile bardzo dla 
nas niebezpieczne, wtedy najłatwiejszy maj? przystęp zle natchnie­
nia, pokusy i bior? nas w moc swoję. Wszystkiemi siłami powin­
niśmy się im wydzierać i szukać ruchu ducha, w natchnieniach do­
brych. Niedość jest odbierać wrażenie, potrzeba jeszcze każde obró­
cić na korzyść sprawy, sprowadzić do tonu sprawy. Chwytanie 
wrażeń, budzenie ducha do ruchu bez sprowadzenia tego ruchu do 
tonu sprawy, jest tylko rostrzepaniem, ruchem bezpłodnym.
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« Skoro poczułeś rucli ducha, ciągnij go potem do tonu sprawy, 
aż go postawisz w tym tonie, wledy ruch nie będzie stracony, wyda 
dobry owoc. Objaśnię ci to w przykładzie.

« Znalem jednego męża, uważano go jako melancbolika, dla tego 
że podniesienie jego ducha było w rozrzewnieniu, w smutku. Lubił 
on chodzić na teatr i podczas komedyi kiedy wszyscy śmieli się 
najbardzićj, on płakał. Cóż to było? Oto śmiech mocny robił na 
nim wrażenie, poruszał jego ducha, a on brał to poruszenie i zwra­
cał je na ton smutku. W tóm była jego modlitwa, teatr był dla 
niego kościołem.

« Są jeszcze środki poruszenia ducha, do których nie powinniśmy 
się uciekać naprzykład magnetyzm, pijaństwo, exaltowanie się ner­
wowe, są to środki nieprawe, przeciwne czystemu tonowi ducho­
wemu, nienaprowadzasz ducha na dobrą drogę ale na zboczenie. 
Powinniśmy ich strzedz się, działają one siłą ziemi, a do wyzwole­
nia ducha to tylko pomaga w czćm się objawia czysta siła ducha. 
Szukanie tćj siły, wzmacnianie się nią jest dziś dla nas bardzo wielką 
czynnością. Ztąd tak ważne jest zatrzymanie każdej prawie myśli, 
która niewiedzieć zkąd przychodzi; w tern czuciu a niewinnym 
mają sobie bracia rozdane pugillarcsa. Podobne myśli są to potrą­
cenia wyższych duchów, są to natchnienia. Potrzeba, każdą taką 
myśl uchwycić, zachować, odczytywać ją, przetrawiać, uczyć się 
jej duchem. Raz ją utraciwszy trzeba czasem bardzo długo czekać 
aż powróci znowu, jeżeli jeszcze powróci.

« W każdej takiej myśli jest życie, jest czyn, utraciwszy ją, utra­
ciliśmy czyn, kiedy ją pielęgnujemy, pielęgnujemy czyn aż dojrzeje 
i objawi się. A u nas wszystko na zamienieniu myśli w czyn, na 
rcalizacyi. Cokolwiek zrobiło koło to zrobiło nic słowem ale czynem. 
Czynem okazało swoje miłość, braterstwo, ligę duchową, dla tego 
zrobiliście bardzo wiele kiedy dotąd było mniemanie że dwócli 
Polaków Jiie zejdzie się aby zgodzili się na jedno, oto kilkudziesięciu 
Polaków od roku dają wzór miłości, zgody, jedności w jakie świat 
dzisiaj wierzyć nie mógł.

« Ogromne to wasze dzieło, na całym świecie nie ma drugiego 

takiego stowarzyszenia jak nasze. leżeli tyle dokazaliśmy w stanie 
kola jeszcze niedoskonałym cóż to będzie jeżeli staniecie jako po­
trzeba. Dzisiaj właśnie odebrałem odezwę P... M... do koła Fran- 
cuzkiego, z niej widzę że Francuzi już was poczuli. Jest to 
także wasze dzieło i wielkie. Jest to wielki krok do skupienia 
ducha francuzkiego, co jest głównćm waszćm powołaniem, a tego 
nie dokażecie inaczej jak czynem, przykładem. Ja podaję sło­
wo w moicl) czynach, wy powinniście je podawać Francuzom 
i Polsce w swoich, a Polska i Frańcya będą je podawały tym 
sposobem reszcie świata, kiedyś w dalszych już tam wiekach; 
niebędziemy wiele gadać, później jeszcze mniej jak dzisiaj, 
Dam wam dwa słowa nieraz a wy z tych dwóch słów będziecie 
musicli nieraz dowiedzieć się co robić. Pracujcie, ■wprawiajcie się, 
macie czas jeszcze. Czeka was ważna czynność kiedy wam przy­
szłą pismo do Emigracji. Przetrawcie je dobrze. W naszćj sprawie 
nie możemy inaczćj mówić tylko z ducha, zbrodnią jest inaczej 
mówić tylko z ducha, zbrodnią jest inaczćj mówić o niej.

« Rzeczy duchowe mówione niez ducha, muszą zrodzić najwyższe 
oburzenie i słusznie. Każemy drugim pojmować to, czego sami nie 
możemy ich nauczyć, widzieć, czego nie możemy im pokazać, jest 
to najzuchwalsze nastawanie na wolność ducha, na brata, najnie­
znośniejszy przymus, największa tyrania z naszej strony.

« W tym właśnie przypadkuznajdująsiędzisiejsi księża. Gadają oni 
najświętsze, najpiękniejsze dla człowieka rzeczy, ale że to są rzeczy 
duchowe, a oni nic gadają z ducha, dla tego świat oburza się 
przeciwko nim i ma słuszność. Powinniście na to przedewszystkićm 
pamiętać w mówieniu naszem z emigracyą. Moja odezwa ułatwi 
wam bardzo tę pracę.

« Trafialiśmy’ do emigracyi przez czucie, nie poruszyliśmy jćj, 
uderzymy w przekonanie. Pójdziemy z niemi od wiadomycłi do 
niewiadomych jak w matematyce, ażeby i najprostszy rozsądek 
mógł nas pojąć. Będzie to jeszcze jedna próba; do kogo to nie 
trafi, wejdzie w ciężki rachunek z Bogiem, bo cała emigracya po­
wołana jest do naszćj sprawy. Clicesz bracie zwiedzić pola Water- 
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loo, dobre to bardzo postanowienie. Możesz ztąd wielką odnieść 
korzyść, jeżeli będziesz w prawdziwem czuciu. Napoleon w tych 
miejscach stracił łaskę i nie mógł jej rozlać na wojsko. Anglicy byli 
wciąż w harmonii ze swojemi duchami, cale piekło stanęło na ich 
stronie i zwyciężyli. Napoleon przez zerwanie z duchami wyższemi, 
pozostał z calem swojem wojskiem przy ludzkich silach tylko 
i musial upaść, bo w walce ducha z człowiekiem sam na sam, ża­
den człowiek nie wytrzyma, tak olbrzymia jest potęga ducha wol­
nego od ciała, choćby on był jeden z niższych w krainie ziemskiej 
duchów. Laska tylko może go pokonać, a łaska nic innego nie jest 
tylko duch wyższy i tylko przez naczelnika spływa na wojsko. Noc 
przepędź gdzie spal Napoleon przed bitwa w wielkim salonie, w czu­
ciu jakie zapisałem w pularesie brata Szwajcara, co zapewne 
czytałeś.

• Dnia 30 Czerwca 1843.

« Cieszę się bracie żeś tak długi czas przepędził na polach Water­
loo. Nie jest to łatwe, w takim miejscu i w takim stanie w jakim ty 
byłeś, kto inny mógłby był dostać gorączki. Laska była z tobą. Cieszę 
się bracie z tego. Czas ten był dostateczny abyś duchową twoję pracę 
do końca doprowadził. Praca ta aby była zupełna, potrzeba koniecz­
nie pewnego czasu. Wielu marno traci łaskę że nie mana to względu, 
kraina duchów działa wciąż na człowieka, ale żeby odnieść z tego 
korzyść potrzeba najprzód uczuć potracenie łaski i przyjąć je. 
Jest to pierwszy akt operacji. Prżyjawszy łaskę, trzeba ją pewny 
czas zatrzymać w duchu aby go całego objęła, zamieniła się nie­
jako w jego własność. Tu ludzie najwięcej grzeszą. Młody człowiek 
odbierze potrącenie łaski, każę zaprzęgać konie, leci na zabawę 
sąsiedzką i otrzymuje przyjemnego w towarzystwie człowieka na­
zwisko, zmarnotrawił laskę na salonie. Tak obracają laskę panowie 
na wygody życia i zbytki. Kobiety na wymysły w stroju i swoje 
lekkości. Pisarz puści ją w imaginacyą i wyleje w romans. Ztąd 
wszystkie cuda przemysłu, takie naprzykhd jak że'azne drogi.

« Jest to wielka laska wylana przed czasem, zaledwie wypłynęła, 
nieprzetrawiona w świecie duchowym, dla tego cala na korzyść 
ziemi a na szkodę ducha. Jest to owoc przed czasem opadły i dla 
tego niepłodny.

« Otóż drugi akt bardzo ważny tej operacyi, jest przyswoić ducho­
wi łaskę, zatrzymać ją w duchu, ażeby się przyjęła, dojrzała, 
a wtedy nastąpi akt trzeci : wyda owoc pełny w swoim czasie, to 
jest czyn.

« Czas który przepędziłeś na polach Waterloo był dostateczny do 
tćj pracy, a laska w tćm miejscu przychodzi prędzej niż gdziein­
dziej. Jest to dziś miejsce najpełniejsze duchów, najważniejsze 
w dziejach słowa Hożego, a słowo jest lo droga wytknięta człowie­
kowi do Boga. A słowo Chrystusowe, od Chrystusa do naszych cza­
sów było myślą, w naszćj dopiero epoce będzie czynem.

« Napoleon powołany był zacząć to dzieło : dozwolił upaść mu na 
polach Waterloo. Ztąd możesz widzieć jaka jest ważność tego miej­
sca dla nas i dla krainy duchów. Żebyś to mocniej uczul powiem 
ci jeden przykład : Jest tu jeden znany człowiek, ale który się nie 
mógł pogodzić z ideą Napoleona. Pojechał na pola Waterloo i tam 
samego Napoleona obaczyl. Bóg materyalnie go dotknął, przez 
to wszedł do sprawy. Jest on w Bruxelli. Dobrze także zrobiłeś 
żeś był przy wierzbie Napoleona, jest to punkt bardzo ważny dla 
nas. Tam podjęliśmy naszą sprawę. W dalszym działaniu będę się 
zawsze odnosił do tego punktu.

« Do nawrócenia innych potrzeba naprzód w sobie samym wyro­
bić zupełną czystość. Brat nieczysty jest pod mocą szatana, będzie 
nawracał, ale za pomocą szatana. Nawróci on tysiąc ludzi, szatan 
będzie pomagał, ale przyszedłszy do pewnego punktu, skręci nagle 
i wszystkich sobie Zabiorze, kto więc pracuje dla sprawy, nieprze- 
jąwszy się wewnątrz nią, pracuje dla szatana. Nie ma oczyszczenia 
się bez ukorzenia się przed Bogiem, a pokora nic więcźj nie jest, 
tylko jasne widzenie częm człowiek jest względem Boga.

« Bóg jest na górze, a w dole człowiek, dopóki jesteśmy w prostej 
linii względem Boga, dopóty jesteśmy na drodze pokory, na do-

T. II. 14 ' 
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brój drodze. Jak tylko zboczemy z nićj i podnosiemy się w tern 
zboczeniu, powstajc wyniosłość ducha, pycha, duma jest to grzech 
najstraszniejszy i dla tego postawiony jest na czele grzechów śmier­
telnych. Przez dumę człowiek zaprzecza potędze Boga, stawia tron 
swój naprzeciw tronu Boga. Dumny człowiek mówi : «ty Boże 
masz tron twój na niebie, a ja na ziemi. » Jest to grzech najcięższy, 
jest to bunt przeciwko Bogu i kara będzie straszniejsza jak za inne 
grzechy. Mikołaj przebaczy człowiekowi który ukradnie ale nie- 
przebaczy buntownikowi i ukarze go srogo. A że bunt przeciw 
Bogu jest większę zbrodnię jak przeciw Mikołajowi, kara tćż będzie 
sroższa. Duma a arystokracja jest jedno, ztęd arystokracya jest naj­
ohydniejszą rzeczą na ziemi.

« Dumę względem Boga jest duma względem braci, nic jćj nie- 
usprawiedliwia. Patrzmy jak np. w Rossyi człowiek prawdziwie 
poddany cesarzowi szanuje każdą kopijkę dla tego że na nićj jest 
wyobrażenie carskie, jaką cześć oddaje każdemu urzędnikowi, 
z jakiem uwielbieniem patrzy na szlify oficerskie, bo w tćm wszy- 
stkićm widzi cara, a my w kole ażebyśmy nie doszli do tego i nie- 
poględałi z podobnćm uczuciem na każdego brata, jako mająoego 
na sobie piętno Boga, jeżeli już nie przez miłość Boga, to przy­
najmniej przez bojaźu, bo każdy łatwo to pojmie że Bóg jest mo­
cniejszy i straszniejszy pd cara. Jeżeli nam wolno pogardzać niż- 
szerai braćmi, uciskać ich, to wyższym od nas duchom, wolno jest 
to samo z nami robić. Wyszlibyśmy dobrze na tćm? A braterstwo 
nasze nie ogranicza się tylko do ludzi, braterstwem jest cały ogrom 
stworzenia zktórym przeznaczeni jesteśmy pracować. Niema w tym 
ogromie, czemby nam było wolno pogardzać, wszystko tam na sobie 
nosi myśl Boskę i na jakimkolwiek stoi szczeblu, stoi podług woli 
Boskiej, Kto może być pewnym że jutro nie będzie niżej od tego, 
czem dziś pogardza, dla tego że stoi wyżćj? Bóg za karę zdejmie 
cię z wyższego szczebla, bo on le szczeble według swój woli osa­
dza i tego mu nikt nie zabroni, postawi cię jeszcze niżćj stworze­
nia, które miotałeś, poznajże teraz, powie do ciebie, co to niższe 
stanowisko, zobacz jak tam dobrze, pobolćj, popłacz z tćm comio- 

taleś, ukochaj czem gardziłeś, zapragnij jego miejsca jako wyższego, 
a wtedy może będziesz podniesiony. Człowiek ma prawo używać 
do swej pomocy całego stworzenia, dopełniać swoich sił jego silami, 
ale nie ma prawa używać go z dumę, nadużywać, źle się obchodzić. 
Może powiedzieć : bracie koniu, masz płuca mocniejsze od moich, 
masz wigcćj siły fizycznśj jak ja, pomagaj mnie. To mu wolno, ale 
kiedy nadużywa siły zwierzęcia, nie karmi go jak powinien, źle się 
z nim obchodzi, wtedy ciężko grzeszy przeciwko braterstwu, i bę­
dzie ukarany niższćm stanowiskiem, poddany pod władzę temu nad 
czem cliciał panować, inaczćj nie byłoby u Boga sprawiedliwości. 
Nowa epoKa zakreśli wyraźnie nowe obowiązki względem zwierzęt 
i grzechy przeciw nim, będę karane jak grzechy przeciw ludziom, 
bo w każdem stworzeniu jest myśl Boska i jedna sprawiedliwość 
Boska, ta sama dla wszystkich, obejmuje cały ogrom, a wszelka 
kara jest odrabianiem grzechu nieuchronnym. Według odwiecznej 
sprawiedliwości Boskićj człowiek grzeszęc wyrabia.w przyszłości 
swoję karę.

« Wiadomy ci zepewne bracie udział jaki bierze duch cesarza 
Aleksandra w naszej sprawie. Wiedziałem o tćm dawno, ale nie 
miałem obowiązku mówić wam; kiedy już to zkędinęd wiecie, 
winienem dać moje potwierdzenie. Jest to jeden z bardzo małych 
duchów w krainie ziemskićj, ale może być wielką pomocą dla na­
szego działania w sprawie. Najmniejszy duch bez ciała potężniejszy 
jest, niż tysięc duchów większych od niego, ale w ciele, bo sil jego 
niekrępuję więzy ciała. Nadewszystko w walce z Rossyę pomoc 
ducha Aleksandra może nam dać stanowczą pomoc. W chwili np. 
kiedy wojska nasze stanę przeciw sobie do bitwy, Mikołaj wyjeżdża 
aby dać siłę swojemu wojsku, przemówić do niego; tymczasem 
duch Aleksandra szepnie mu coś, co jemu samemu siły odbierze. 
Mikołaj nie będzie wiedział co to jest, poczuje tylko swój upadek 
na duchu i przemówi bez siły; wojsko z tonu cesarza zaraz pozna 
że już nie ma w nim siły i samo osłabnie.

« Gdybyśmy w ostatnićj wojnie mieli byli takę pomoc,gdyby duch 
Aleksandra dotknął się w ten sposób Paszkiewicza, kiedy gotował- 
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szturm Warszawy, nie byłby jej dobywał z. taką siłą i nie byłby jej 
wziął. Jestto więc pomoc bardzo ważna i dobrze dla koła że poznało 
się na niej. Duch Aleksandra już i dzisiaj burzy Mikołaja, chociaż 
sam Mikołaj nie wie dla czego nie czuje już w sobie dawnej siły. 
1 tak będzie dałćj bo w upadku potęgi Carskićj, w podniesieniu 
się naszćj sprawy jest zbawienie ducha Aleksandra.

« Dla niego dzisiaj pracować dla szczęścia Polski jest odrabianiem 
jego grzechów; nic innego nie jest w stanie uwolnić go od cierpień 
duchowych za grzechy ziemskiego żywota.

« Nie pomogą tu żadne modlitwy, krzywdy wyrządzone bratu, 
niemożna zmazać tylko, uszczęśliwieniem czyjćmś, i to jest odra­
bianie grzechów.

« Winiencm ci to bracie potwierdzić przykładem. Jest na Litwie 
kobieta która po śmierci swojego ojca odziedziczyła ogromny ma­
jątek, miliony dochodu, ale ten majątek był bardzo źle zebrany. 
Wy tam na Wołyniu i Ukrainie, nie wiecie dobrze co to jest ucisk 
i niedola chłopa na Litwie. Jest np. w chacie trzy osób : gospodarz 
z żoną często oboje starzy; trzecia służąca, otóż ta chata ma dzie­
sięć dni do odrobienia na tydzień, albo jeszcze i cztery noce; kie­
dyż ci ludzie mają czas myśleć o swojćm gospodarstwie, dla siebie 
coś zrobić, a nawet choćby jeść sobie zgotować? Ojciec pani o któ­
rej mówię był jednym z tych co z takim uciskiem chłopa zbierają 
majątek i tak zebrany zostawił córce. Z inną dziedziczką nie pole­
pszyło się chłopom, może się nawet pogorszyło. Ażeby mieć dochód 
bez kłopotu, wypuszczała ona wszystko w dzierżawę, a dzierżawca, 
dla odebrania zaliczonych pieniędzy robił co clicial. Szły więc 
czyste miliony do rąk dziedziczki, ale ona nie może ich używać, 
wpada w jakąś dziwną chorobę, dostaje bladości, zupełnie trupićj, 
sprowadza lekarzy najlepszych, nic nic pomagają, nic mogą 
nawet poznać jćj słabości, traci ogromne pieniądze na po­
dróż do wód zagranicznych i to na nic. W końcu ucieka się 
do pobożności i to na nic, zakupia msze, stawia kościoły, ale 
i to nawet nie wyprowadza jćj ze słabości, zawsze blada jak 
trup i cierpiąca sama nie wiedząc na co. Dowiaduję się ja o tern, 

jadą do niej i powiadam : « Moja pani wszystko to co robisz dla 
odzyskania zdrowia, na nic się nie przyda. Nie pomogą tu dokto­
rowie, nie pomogą także modlitwy i stawianie kościołów. Bóg przyj- 
mic dobre twoje chęci, ale nic może cię uwolnić od twojego cier­
pienia ; cóż ztąd że ty się modlisz i wydajesz pieniądze na modli­
twy, kiedy tysiące biednych ludzi od których idą te pieniądze, 
cierpi, jęczy i przeklina twojego ojca. Możeż Bóg dlatwojćj modlitwy 
być głuchym na słuszne jęki tych ukrzywdzonych. Byłożby to spra­
wiedliwie ze strony Boga? Jeden jest sposób abyś uwolniła od 
cierpień i siebie i ojca; oto wynagródź złe które twój ojciec zro­
bił. » Moje słowa trafiły do jej czucia, wyznała mi nawet otwarcie, 
że w rzeczy samej, ile razy cliciala jechać do kościoła, widziała 
w kościele swojego ojca, który tego nie dopuszczał. Teraz dopiero 
pojęła co znaczyły te widzenia.

« Poczuła ona prawdę naszą i zrobiła w tej chwili ślub, że, jak 
tylko sprawa nasza objawi się, wynagrodzi wszystkich swoicli 
włościan zupełną restylucyą. I natychmiast zaczęła przychodzić do 
siebie, odzyskała pokój ducha, trupia bladość zeszła z jej twarzy.

« Bracia koła francuzkiego uwikłani są jeszcze wswoich ziemskich 
sprawach, nie mogą jeszcze rozstać się z swoimi widokami polity­
cznemu Zawadza im także pobożność według starego zakonu. 
Bardzo to dobry znak dla kola, że umiało ocenić fałszywy ton koła 
francuzkiego. Modlitwa icli nie prowadzi do czynu; modlitwa tana 
jest tylko głaskaniem ducha do bezczynności. Pochodzi to z my- 
nego pojęcia czem jest Chrystus.

« świat znal dotąd Chrystusa w jego pokorze, cierpliwości, w jego 
niejako słabości i chciałby to przyjęcie uwiecznić. Chrystus bara­
nek nie zastrasza go, zgodziłby się aby wiecznie takiego Chrystusa 
wyznawano. Ale Chrystus nie jest slaby, jest on bohatyr większy 
od wszystkich jacy byli i być mogą i w takim to bohaterstwie pozna 
go świat naszćj epoki.

« Ztąd także trudność pojęcia i uznania Napoleona. Napoleon m 
działał w czystym tonie Chrystusowym, ale rozpoczął epokę jego 
panowania. Miał na to missyą z góry. Któż dzisiaj potrafi ludzkiemi 
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sposobami wznieść się do wielkości Napoleona? Mikołaj ma stano­
wisko jakiego Napoleon nie miał, ma siły, ma środki materyalne 
większe może jak były Napoleona, naśladuje, a nikt jednak niepo- 
równa go z Napoleonem. Świat cały zgadza się na to że Napoleon 
był to człowiek niepojęty. Czasy od Chrystusa aż do Napoleona 
były wytchnieniem dnia. Napoleon jest jak jutrzenka która poprze­
dza wschód słońca; czuła to ziemia, ztęd taka nienawiść ku niemu 
kiedy stał w swojej potędze, a radość kiedy upadł. Myślę że noc 
powróciła; bawmy się, hulajmy dalćj, mamy noc. Ale się mylę, 
dzień nie zagasł, nie cofnę! się to tylko chmury zakryły jasność 
wschodu, a świat wzięl to już za powrót ciemności, nic wie o tóm 
że za tćini chmurami słońce już wschodzi, chmury się rozejdę 
i słońce występi.

« Z powstaniem waszego kola, zaczyna się wschód słońca, nic 
jest to już ani świt, ani jutrzenka ale samo słońce, które w krotce 
się okaże całemu światu i przez długie wieki świecić będzie. Nic 
jednak dziwnego że to wszystko tak trudne pojęć ludziom. Świat 
ducha z zrzędzenia Bożego, musial być dotęd tajemnicę. Mamy 
biblioteki napełnione dyssertacyami i dziełami o duchach, ale jak ci 
co pisali o nich nic nie wiedzieli, tak i ci co czytali nie mogli się 
nic nauczyć, bo to był czas tajemnicy dla tych rzeczy.

« Chrystus rzucił na nie zasłonę, tę zasłonę my dopiero podejmu­
jemy i nie calę, część tylko. Nie odkrywa od razu wszystkiego 
człowiekowi bo by brykał, odkrywa mu częściami i coraz więcćj; 
więcćj młodzieńcowi jak dziecku.

« Świat dotęd był dzieckiem, dzisiaj zaczyna hyc młodzieńcem, 
będzie więcćj wiedział jak dziecko. Zobaczy on wszystko ale i],o- 
pićro w swojćj starości. Na święcie nie ma cudów, nie ma nic nad­
naturalnego.

« Wszystko jest naturalne, tylko nie zawsze i nie wszyscy jedna­
kowo widzimy. Ja widzę tyle ręki, ktoś inny widzi jój większą 
część; więcćj jest dla mnie cudem. Ktoś z mego okna nie widzi 
tylko ten horyzont, ja mu powiadam że za tym horyzontem jest 

jeszcze inny którego ztęd niewidać, on temu nie wierzy i woła że
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to jest cud. Jest że to cud? a tóm samem sę wszystkie cuda. W'na- 
szćj epoce wiele z nich przestanę być cudami; świat zobaczy sze- 
rzćj, stanie na wyższćm stanowisku.

« Nasze powołanie podnieść go, dać mu słowo które go podniesie.
« Trzeba tylko umieć dać mu to słowo. W tern jest największa 

trudność naszej pracy. Jeżeli do niego będziemy gadali tylko z sa­
mego ducha, niepojmie nas; jesteśmy ludzie nie czyste duchy, 
mamy do czynienia z ludźmi, musimy robić po ludzku.

« Trafiamy do ludzi mówięc nawet o rzeczach duchowych, w tóm 
jest ton nasz. Zależy on na tern aby rzeczy duchowe przepuszczać 
przez ziemię i nie pomięszać je z ziemię, nie zbrudzić. Pierwszy 
wzór tego pokazał i zostawi! światu Chrystus; mówił on o najwyż­
szych tajemnicach duchowego świata w sposób najprostszy i wszy­
stkim pojętny. Przepuszczał duchowe rzeczy przez ziemię, a nie 
pomięszał je z ziemię. I to jest co się zowie ucieleśnić. Tak Chry­
stus ucieleśnił słowo. Rozmowa nasza była Chrystusowa. Gadaliśmy 
o najwznioślejszych rzeczach a nie pomięszaliśmy je z ziemię. Nic 
tu nie było ziemi a jednak czuję, że to cośmy gadali, pojęlby każdy 
zdrowy rozsędek i zobaczyłby w tóm prawdę. Ton ten weź bracie, 
jest to ton Chrystusowy; w nim pracuj dla sprawy. Dotęd przeci­
wnicy nasi gadali nam : co wy tam mówicie o jakichściś duchach' 
My mamy istotę rzeczy, grunt, a yvy przychodzicie z czćmsiś nad - 
powietrznem, clicecie abyśmy dla tego poświęcili naszę rzeczywi­
stość; i maję racyę, trzeba im to przyznać, w rzeczy samej mieli oni 
dotęd swoję istotę, rzecz, ale teraz pokażemy im że jeżeli oni ma|ę 
grunt, to i my mamy, a kiedy je postawimy obok siebie to prze­
konamy ich że nasz grunt wyższy od ich gruntu, sami to zobaczę 
i wtedy ziemia zwali się. »

(Przepisane dla Adama Mickiewicza przez Seweryna Goszczyńskiego )
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Do Adama [Mickiewicza.

Wieczór 23 Września (1843?)

Na polach wielkiej pamiątki, piszę do ciebie, do was Bracia. 
O szczegółach podróży, brat Ferdynand donosi. 25 w Genui, 
2G w Livorno, 27 na ziemi kościelnej stanąć zamierzamy.

Uściśnienie moje wszystkim wam przesyłam.
Andrzej Towianski.

Do KOŁA FnANCUZKlEGO. (1)

Ce 5 mai 1844,

Appelćs i la manifestation 'du Verbe de Jćsus-Christ dans sa 
force, nous voila arrivćs au moment ou nous sommes obligćs de 
faire tous nos efforts pour nous ćlevcr enfin ii la communion avec 
1’esprit de la force, avcc 1’esprit de Napolćon. C’est, parmi tous 
les esprits sur la lerre, celui dout 1’action par la parole ćtait la plus 
pure et la plus ćnergique ; c’est lui qui, maintenant comme esprit, 
conduit l’oeuvrede la manifestation du Yerbe.

Notre dernier travail spirituel, et notamment celui des jours de 
Paques, aurait du nous prćparer i cette priere selon la Loi nou- 
velle.

Car, de meme que la communion avec Jćsus-Christ consiste non 
i mediler sur la vie et sur la personne du Sauveur, en philosophe 
ou en historien, non a le cajoler en pretre, mais il lancer son 
esprit vers lui, k s’en nourrir, a s’y fondre, de meme nous ne 
pouvons sentir autrement notre communion avec Napolćon.

C’est en priant ainsi Napoleon, c’est en enlretenant un commerce 
want avec son esprit, que le nólre se formera i son image et selon 
sa ressemblance.

(I) Pismo Adama Mickiewicza odczytane na siódemce braci Francuzów.
(P. W'.)

Plus nous serons en communion avec 1’esprit de Napoleon, et 
plus les esprits des Franęais 1’auront senti en nous, plus nous leur 
ferons sentir 1’esprit de Jesus-Clirist.

« Celui qui me voit (dit le Seigneur) voit mon Pere ». — Celui 
qui a vu, c’est-k-dire qui a fait un ćlan d’esprit vers Jesus-Clirist’ 
a donnćla preuve qu'il sentait son Pere. — Celui d’entre les Fran­
ęais qne 1’esprit de Napolćon ćveille, donnę la preuve qu'il porte 
dans son sentiment un grain de Jćsus-Christ, un grain de la. 
semence du Pere; il donnę la preuve qn’il reste en ćtat de grace; 
parceque ce n’est que par l’amour pour un esprit supćrieur, ce 
n’est que par la soumission a un esprit supćrieur, qu’on s’avance 
vers le Pere de tous les esprits.

(Z autografu Adama Mickiewicza.)

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
DO KOLA FRANCUZKIEGO.

• B. d. (1844?)

On invoque efficacement les esprits superieurs, lorsque par son 
sentiment on monie son esprit i un ćtat plus elevć, au lon qui est 
propre aux esprits superieurs.

On entre en communion avec un esprit snpćrieur a mesure qu’on 
se penetre de son sentiment, qu’on se fond en lui par le mćme sen­
timent.

L’anniversaire de la mort de Napoleon, c’est l’anniversaire du 
jour, ou son esprit, en se dćgageant du corps, des liens et des tć- 
nebres de la matiere, aperęut tout son passe et tout son avenir, de 
meme que le passe et l’avenir des freres avec lesquels il travaillait 
sur la terre. Alors il vil toutes les ressources qu’il avait eues lui- 
móme et autour de lui, tout le bien qu’il aurait pu faire descendre 
sur la terre en rćalisant la pensee de Dieu, et tout le mai, qui, 
par suitę du manquement de sa mission, s’est multiplić et s’est 
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aflermi sur la terre. Dćs ce jour commence la passion du Grand 
Esprit, sa douleur produite par Fabomination du mai devoilć, et 
son devoir de servir le bien. Le Grand-Esprit ne peut pas montrer 
cette douleur et ce dćsir autrement que par les esprits des liommes 
qui sont en communion avec lui.

Allons environner de nos esprits son lit de mort i Sainte-IIćlene, 
dans le moment ou le Grand-Esprit quittait la terre. Un moment 
de douleur est la condition de notre union aycclui.

SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA
DO KOLA FZANCUZK1EG0. '

B. d. (1844?)

Jćsus-Christ, en donnant le Yerbe au monde, a commencć son 
ceuvre par un mouvement d’arnour dont il a douć la terre. La pre­
mierę ćpoque du Christianisme se rćsume tout entićre dans ce mouve- 
ment: tout le travail de la premiere ćpoque n’ćtait autre chose qu’une 
ćlaboration de cet amour, c’est pourquoi il ćtait avanl tout intć- 
rieur, solitaire, tranquille, individuel. Ce travail ćtant consomine 
intćrieurement, l’ćpoque qui lui ćtait consacreće finit, et il en arrive 
une autre, oii 1’amour, le Verbe doit se manifester extćrieurement, 
se rćaliser,—en d’autres termes, montrersa force. Cet autre travail, 
cette autre partie de l’ocuvre de la rćalisation du Verbe est la mis­
sion de Fćpoąue actuelle. Etil a ćtć dćjli commencć par Napolćon: 
Napolćon, le premier, a montrć la force du Verbe, 1’ćnergie de 

1’amour. Jesus-Christ et Napolćon, voila deux points inćvitables sur 
le cliemin du Verbe par ou doit passer quiconque veut participer 
utilement i l’ceuvre. On n’est pas chretien si Fon na pas 1’esprit de 
Jćsus-Christ; on ne sera pas chrćtien actif si Fon ne prend pas 1’esprit 
de Napolćon, ou plutót celui qui sent Jćsus-Christ, sentira Napolćon, 
et celui qui sent Napolćon sentira Jesus-Christ. Telle ćtait la 
marche de FHumanitć, et telle doit etre la marche des individus, 
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de chacun d’entre nous. Appeles a servir Fceuvre les premicrs, nous 
devons, avant toute autre, faire cette marche, en nous unissant 
i 1’esprit de Jesus-Christ et a celui de Napolćon. C'est pourquoi 
notre cercie a ćtć appelć a accomplir pendant les jours de Paques, 
le premier acte, c’est-A-dire a entrer en communion avec 1’esprit 
de Jesus-Christ, et est encore charge de Faccomplissement de 
second, c’est-4-dire du travail qui puisse nous unir i 1’esprit du 
Napolćon. C’est prćcisćment pour ces jours que ce travail, un des 
plus imporfants, nous est recommandć. On ne peut pas s’unira 

1’esprit de Napolćon, de meme qu’& 1’esprit de Jćsus-Christ, autre­
ment que par un elan de notre esprit vers lui, par un acte intćrieur 
et extćrieur dans Iequel on sacrifie son esprit et son corps. Cet 
acte, cet ćlan d’esprit vers les rćgions supćrieures, est la seule 
priere vraie, efficace, la prifere selon la Lol nouvelle.

Autrefois, une priere n’ćtait autre chose qu’un appel A Dieu, 
aux Saints: ce n’etaient que des mots presque toujours en desac- 
cord avec 1’ćtat de 1’homme intćrieur, la bouche pleine des paroles 
souvent bien sucrćes, bien ćlevees, et 1’esprit bas, tout souille. 
Une pareille priere ne peut jamais etre exaucće, elle ne peut pas 
pćnćtrer dans les rćgions supćrieures. Dieu peut-il exaucer le 
mćchant, qui invoque son nom en maudissant son prochain, par 
exemple lorsqu’il dit A son prochain : Puisse Dieu te tuer! Mais 
alors Dieu devrait etre Fesclave des mćchants, leur instrument. 
L’idće d’une prićre selon la Loi nouvelle est toute autre. D’aprćs 
cette idće, pour prier dignement, il faut ćlcver le sentiment de 
notre esprit jusqu’i la saintetć de 1’esprit que nous appelons h 
notre secours, il faut mettre notre esprit par son sentiment, dans 
1’ćtat de 1’esprit que nous invoquons: ce n’est qu’alors seulement 
qu’il nous accordera son secours, qu’il partagera avec nous sa force, 
qu’il descendra sur nous, car il trouvera sa patrie, son ciel, dans notre 
esprit sanctifić par le sentiment sacrć, et alors lui et nous, nousne 
faisons qu’un par le mćme sentiment, nous sommes lui etnous dans 
ce qu’on appelle Communion. VoilA la priere selon la Loi nouvelle. Elle 
est difficile, maisuniąueet infaillible. Par cette prićre,nous nepro- 
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nonęons pas des parolessans vie, tombóes enmeme temps que lan- 
cćes, nous ne parlons pas aux inconnus, aux inwsibles, mais nous 
vivons avec eux, nous travaillons ensemble en esprit, nous nous 
aidons mutuellement, et par consóquent nous avons leur secours 
toutes les fois que nous en avons besoin. Aussi c’est le seul 
moyen de nous unir & 1’esprit de Napolóon. N’ayant encore que le 
sentiment vague de son ólóvation, de sa saintetó actuelle, nous ne 
pouvons, dans ce moment, que commencer notre liaison avec lui, 
nous ne pouvons que saisir un bout de cette chaine qui nous atta- 
cliera 11 lui. Nous tacherons de le sentir dans le moment oit il ótait 
le moins óloignó de la terre, dans le moment de son agonie, et de 
nous unir 4 lui par le premier sentiment qu’il a óprouvć en quit- 
tant son corps, c’est-ii-dire par le sentiment de douleur, du moins 
autant qu’il est au pouvoir des esprits incorporćs de sentir les souf- 
frances d’un esprit denue du corps. Cet acte de nolre part est bien 
difficile. 11 faut voir,comme Napoleon le voyait dans ce moment-14, 
tout le bien qu’il aurait pu faire en gardant le chernin du Verbe, 
et tout le mai, qui par sa faute a rempli le monde; il faut voir, 
comme il le voyait, toute la puissance, toutes les forces d’esprit dont 
il disposait pour faire l’un et pour empócher 1’autre, il faut briiler 
de son amour pour le bien, il faut toucher toute rabomination du 
mai it nu, comme il l’avait toueliee, et savoir que tout cela est 
arrivó peut-etre a cause d’un seul faux pas de sa part, d’un seul 
moment de faiblesse, d’un Oui ou d’un seul Non pron.oncć mai 4 
propos. Or, il nous est bien difficile de nous approcher du senti­
ment de sa douleur. Et cependant nous devons y atteindre et cela 
ne surpasse pas nos forces. Pour arriver jusqu’i 1’esprit de Napo­
leon, il faut passer par ou il passait lui-meme. La douleur qu’il 
sentait il faut que nous la connaissions de nieme, — si ce n’est pas 
dans toute sa grandeur, du moins dans son essence. C’est la condi- 
tion inćvitable de notre communion avec 1’esprit de Napolóon; et 
pour nous, pour notre mission sóculaire, pour notre action trćs- 
prochaine, tout repose dans cette communion. Napolóon etait le 
prćcurseur du Yerbe nouveau, ii a montró au monde ce que c’est 

qtie la puissance d’esprit, il en aconvaincule mondeet; maintenant, 
quoique dóchu du liaut de sa puissance terrestre, il se leve plus 
grand, plus puissant, plus pur, plus saint. II a, plus que tout autre, 
droit 4 notre prióre et nous en avons besoin plus que de tout 
autre. 11 est le saint de l’ćpoque actuelle toute entióre. Sans 
Napolóon, nous n’avancerons pas d’un pas sur notre chemin; nous 
ne saurons rien faire, nous ne sentirons ni nos amis, ni nos 
ennemis, nous ne serons sentis de personne; nous ne trouverons 
en nous ni assez de lumióre pour diriger nos actions, ni assez 
d'energie pour les exócuter. C’est lui seul qui porte dans son 
esprit tous les secrets de 1’esprit franęais, xoil4 pourquoi il etait si 
aimć, senti, obći par les Franęais : c’est donc lui seul qui peut 
nous devoiler, quoique en partie, les mystóres de cet esprit, et 
nous faciliter leur acces. Sans Napolóon, le monde ne comprand 
pas la France. Sans Napolóon, les Franęais ne comprcndront pas 
meme les Polonais, comme les Polonais ne comprendront pas les 
Franęais. Sans Napoleon, le monde n’aurait pas ete prót 4 rece- 
voir Je Verbe nouveau, n’aurait jainais pu le comprendre; nous- 
mómes nous ne 1’aurions pas compris. Et aujourd’liui, sans ressen- 
tir 1’esprit de Napolóon, sans s’unir 4 lui, nous ne parvieudrons 
jamais 4 sentir en entier 1’esprit de Notre Maitre, et 4 entrer en 
communion parfaite avec lui. Nous pouvons 1’admirer, 1’adorcr, 
comme on admire, comme on adore un grand liomme, nous pou- 
vons 1’aimer comme un soldat aime son chef, nous pouvons óprou- 
ver pour lui d’autres sentiments semblables; mais il y restera tou­
jours de la terre, il se dressera comme une barriere entre lui et 
nous, et nous ne connaitrons jamais le sentiment qui lui est 
propre, et qu’il faut nous approprier, un sentiment qu’il est encore 
impossible de nommer ou de dófinir, car c’est un sentiment tout 
nouveau, pour lequel la parole humaine n’a pas encore cróe de 
formę, le sentiment de la nouvellc ćpoque.

De tout ce que j’ai dit, vous avcz compris, que le travail prin- 
cipal auquel le cercie est actuellement appeló, c’est de nous pó- 
nótrer le plus profondómeut des idees touchant Napolóon, c’est de
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parvenir ii s’unir i son Esprit par le sentiment de la douleur, qu’il 
a ćprouvće au moment de sa mort, a s’unir i lui par la priere 
de la Loi nouvclle, afin que nous puissions entrer en communion 
avec les esprits supćrieurs pour y puiser cette lumićrc et cette 
chalcur, cette force, cette energie, a J’aide desquclles seulement 
nous pouvons remplir notre mission terrestre, c’est-a-dire, montrer 
tout entier, il ses amis et i ses ennemis, le Dieu que chacun de 
nous porte dans sa poitrine (ł).

(Z autografu Adama Mickiewicza)

A S. M. l’Empereur de toutes les Hussies(2).

Paris, 15 aoftt 1844.

Sire,
Ayantpresenteina dćmission IM. le Vice-Chancelier, par l’en- 

tremise de 1’ambassade de V. M. i Paris, je viens par la mćme voie 
deposer aux pieds de V. M. cet ćcrit contenant les motifs de ma 
conduite.

Dieu m’a fait naitre sous le sceptre de V. M. et j’ai passó A son 
service la plus grandę partie de ma vie. En remplissant fidelemont 
les devoirs de ma place, j’ćtais pur devant Dieu. Maintenant que 
la misericorde daigne nTappeler directement ii son service, j’obeis 
a la volontć supreme, car autrement je cesserais d’6tre pur devant 
Dieu.

Qu’il me soit permis, Sire, d’ouvrir ici mon ame; je le dois a 
Dieu, je le dois & V. M.

Sire, j’ai entendu le Verbe du Seigneur !
En ces jours, il se developpe, il se realise. J’ai vu 1’homme des-

(.*) Ś. p. Seweryn Goszczyński wspominał o większej daleko liczbie pism po. 
dobnych Adama Mickiewicza, udzielonych niegdyś kołu Francuzkiemu, Nie udało 
się nam dotęd takowe odszukać. (P, W.)

(2) Obaczt, I, sir. 180. (P. W.) 

tinó a etre 1’organe du Verbe. Lc rayon de la veritć me frappa de 
sa puissance. Sire, j’ai compris cet appel divin, je me suis consacre 
au service supreme, et j’ai dćposć mon serment ii Dieu, entre les 
mains de rhomme, son organe.

Ayant desormaisun but d’existence et d’aciivite nouvelles, je suis 
foreć d’abandonner la route, que j’avais jusqu'i prćsent suivie 
sur la terre; mais j’ai le sentiment de n’avoir pas manquś au ser­
ment que je fis a V. M. Je conserve le souvenir des bienfaits 
dont j’en ai ćtć comble, et je n’ai cessć d’etre aux ordres de V. M. 
que pour obćir aux ordres du Seigneur.

Sire, je dćposc devant V.M. tout ce que j’ai appris concernant 
les destinćes des Slaves. Je lui dćpose cette vćrite du Verbe ii la- 
qtielle je me suis dćvouć.
. 11 n’y a sur la terre personne, j’ose le soutenir, qui ait plus 
grand intćrfit i connaitre la volontó de Dieu, que toi, ó grand 
Monarque 1

L’ordre de Dieu, donnć au monde dans le Verbe, a ćtć meditó 
sur la terre pendant dix-huit sićcles, sans ćtre executć, et le Yerbe 
n’ćtait ’qu’une thćorie sans pratique. Le librę arbitre de 1’homme a 
dćposć ses fruits dans le sifecle.

Les temps sont accomplis. Dieu demande compte de l’exćcution 
des ordres qu’il a donnes; et il appelle 1’homme ii produire, dans 
les actions de sa vie privće et politique, les fruits du Verbe.

La Russie, ayant conservć jusqu’ii ce sifecle la simplicitć primi- 
tive de son ame, la pensće de Dieu repose sur elle; et ce n’est que 
par 1’accomplissement de cette pensće, que la Russie, fidćle au 
Seigneur, doit devenir puissante, et heureuse. Cest dans les jours 
qui approchent, jours du Seigneur, que cette grandę Nation doit 
decider de sa destinće sśculaire.

Tous les peuples de la familie slave possćdentle trćsor divin de la 
simplicitć. Le fond del’ame slave s’est conservć jusqu’ci prćsent dans 
sa purete; et, maintenant que 1’ćtincelle de Jćsus-Christ est ćteinte 
ou obscurcic sur la terre, c’est chez les Slaves qu’on la retrouve 
encore. La race slaveest,sur la terre, laseuledontla chaleurd’Ame, 

*
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etincelle de Jósus-Christ, fait tout le caractere; et sa destinśe, qui 
decoule de ce caractere, est grandę. Tandis que les autres race?, 
plus dćreloppóes, et plus libres, prennent les devants et ćclairent le 
cliemin du progrós, c’est i la race slave, centro plus pesant de 
1’armće du Seigneur, qu’est confió l’ćtendarddeJesus-Christ; etcet 
ótendard, portó par le peuple magistrat du Yerbe, doit avec le 
temps flotter sur le globe entier.

Mais ce germe de 1’fiihe Slave, n’avait pas jusqu’i present de vie 
propre, ne pouvait pas se manifester, ou, s’il manifestait quelque 
rie, ce n’ćtait qu’au dótriment de son principe rital. Tout ce qui, 
sur la terre slave, s’elerait au dessus du peuple, si grand par sa 
simplicite, perdait, en s’ćlerant, cette simplicite nationalc, laissait. 
s’altćrer la naturę primitire de 1’ćlincelle divine. On allait misme 
souvent jusqu’i poursuivre cette etincelle dans ceux qui la con- 
serraient, afin de 1’eteindre partout. Car les liommes simples, vrais 
Slaves, restaient comme des reproebes rirants au milieu d’une 
sociótś dćgćnćrće, et la richesse de leurs ames rappelait aux ilmes 
appauvries, le pśchć, cause de leur ruinę morale.

l.e fond de Parne siarę restait tres-cliretien; la vie, 1’action slave 
ćtaient payennes.

Le Seigneur a exaucó les gćmissements, qui ne cessaient de 
s’elerer du fond de ces 5mes pures. II a daignś jeter les regards 
sur ce trósor interieur siarę, que le monde móconnait, que le 
monde s’acharne i rarir, pour le gaspiller! Car la rie siarę est ii 
Dieu, renant de Dieu, de cet esprit que Jesus Christ rereilla dans les 
ames, par son souffle. Pour faire germer dans les ilmes cette rie 
d’esprit, Jesus-Christ donna sa rie.

Le Verbe qui s’est fait entendre de noureau, appelle les peuples 
slares ii leurs deroirs. Toutes les branches de 1’arbre siarę, 
doirent se ranger et se deployer selon la pensee primitire de Dieu. 
Tousles peuples slares doirent commencer leur grandę rie; et cette 
rie ne doit fitre que le dśreloppement de leur germe prócieux; et 
il ne doit etre que la rie du Verbe, que la pratique du Verbe. Les 
racines de cet arbre de Dieu ne riennent pas de la terre, et c’est 
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contrę la rolonle de Dieu que cet arbre croissait et s’elevait en ne 
puisant sa force que de la terre. Ce peuple Magistrat du Verbe ne 
continuera pas i rirre d’une manićre contraire a sa naturę et ii sa 
destinee.

Les branches de 1’arbre siarę, issues dc la mftme ligę, ont recu 
chacune d’une vie dislincte, sourent hostile au principe de leur 
grand organisme; elles ne pouraient aroir la rigueur qu'elles sont 
destinćes a atteindre; elles ne pouraient produire les fruits que 
Dieu attend d’elles. Dejti le passe siarę, charge des torts que ces 
peuples sc sont fails mutuellement, est par derant Dieu. Le soure- 
nir s’en efface de la terre et doit disparaltre de nos ilmes. Ce n’est 
pas aux freres de juger leurs fróres; le temps est renu ou ils doi­
rent tous, fondus dans un sentiment d’amour, tcl qu’il n’a jamais 
etś conęu ni pratiquć jusqu’4 present, rćunir leurs efforts dans un 
grand et commun interet, pour atteindre le but que Dieu leur fixe 
des ai>jourd’hui.

Le Verbe a tracó, dós le commencement, ii 1’homme l espace qu’il 
doit parcourir, ct en a marque le but.

II a donnó 11 1’homme 1’etincelle de Jósus-Christ, force motrice 
suffisante pour son royage terrestre; 1’homme marehe, le pere ne 
le pousse pas, 1’homme est heureux, il est librę, il est dans le deroir 
de 1’homme. L’homme s’arrete, le Pere le pousse. Et cette marclie 
forcee est la seule source des miseres de 1’homme, la seule cause 
de son esclarage.

Les Polonais s’ś(aient arrótós, ils furent poussós. S’aranęant 
de noureau, comme ils deriaient de la route roulue par Dieu, 
Dieu, ne cessant de les punir, permit les succes aux armees frater- 
nelles, pour que ses enfants egarós eussent plus a souUrir, pousses 
par les mains de leurs propres freres. Les rćrolutions ne reussissent 
pas aux Polonais; elles tournent contrę ceux qui les teutent, car 
plus un peuple est grand comme magistrat du Verbe, plus il possede 

. dc trósors dirins, de flammes de Jesus-Christ et plus son deroir 
(1’obćir au Verbe lui doit etre sacre, et plus il doit souffrir de sa 
dćsobeissance.

T. II. 15
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La marche librę que le Yerbe ordonne, le soin librę que nous 
devons apporter pour nourrir en nous 1’ótincelle divine, notre 
unique force motrice, constituent le vrai bien-fitre, la vraie liberte 
de rhomme. Li ou 1’homme prend soin de ce trćsor intćrieur de 
1’homme, li ou Fon facilite i 1’homme sa marche, sa vie dans le 
Verbe, li est la vraie patrie. Celui qui soigne les forcesde 1’homme, 
qui 1’aide dans sa marche, est son pere, organe du Pćre Celeste; il 
est son maitre par la grace de Dieu, car il fait la grandę affaire dc 
1’homme, que la grace fait dćpendre de lui. L’amour que l’on res- 
sent pour un telPere, pour un tel maitre, n’ćtant autre que 1’amour 
de la yolonte supreme, est 1’amour seul de Dieu, est une vraie piótć, 
une vrai religion.

Jćsus-Christ a tracć la marche et l’a rendue facile. Jesus-Christ 
est le bienfaiteur et libćrateur de 1’homme. L’homme vit en Jesus- 
Christ, le seul modele de ses peres et de ses Maitres sur la terre.

Les obstacles que Fon met i la marche progressive de 1’homme, 
les efforts quel’on lente pour ćteindre en lui 1’etincelle dhine, sont 
les seules sources de malheurs, les scules causes de Fesclavagc de 
1’homme. lis lui ravissent sa vraie patrie, elle n’existe pas meme 
dans le pays ou les hommes croyent la possćder, ou ils ont les 
formes de la liberte et 1’apparence du bien-ćtre, et oii Fon n’en est 
pas moins miserablc et esclave. Car le mai, faisant un dernier 
effort, se sert maintenant des formes dubien pour anćantir le bien 
rćel, il laisse i 1’homme son corps librę, pour mieux enchainer 
son esprit. 11 óblouit par les illusions d’un bien-etre matćriel imagi- 
naire, pour Faveugler sur la perte rśelle de son trćsor morał. Par 
ce moyen, le mai qui ne manque pas d’habiles instruments sur la 
terre, espćre assurer itoutjamais son triomphe en se faisant recon- 
liaitre par les hommes prćtendus libres, comme souverain legilime 
de la terre.

La religion nous fait reconnaitre notre route sur la terre. Elle 
nous fortifie dans les peines de notre voyage; elle nous en montre 
le but, en nous donnant des ordres de Dieu. II reste i prouver par 
la vie domestique et la vie politique, que l’on suit cette route et 
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que Fon accomplit ces ordres. L’homme separait jusqu’k present 
ce tout sacrć du Verbe. II acceptait 1’ordre, il le móditait, et il ne 
1’accomplissait pas.

Le service de Dieu, i peine comuience dans FĆglise s’interrom- 
pailhorsde l’Eglise.L’hommeembarrasse dans sa marche, se trouvait 
assaillietpoussepardesforces inferieures et il souffrit des malheurs, 
yictime de son propre arbitre et non pas de la yolontć duPere.

Napoleon ćtait prćdestine ii executer 1'ordre du Verbe dans la 
vie des peuples, ii arborer letendard de Jćsus-Christ sur le cliamp 
payen de la politique. Pour le triomphe du Yerbe, le bras du Sei- 
gueur l’eleva. Napoleon triomphait; mais depassant les limites de 
sa mission, il perdit son onclion divine. Le mai fait alors tous ses 
efforts contrę ce nouveau progres de 1’homme; car 1’homme par 
a vie du Verbe, doit, selon la loi du Verbe, anćantir 1’empire du 
mai sur la terre. Dieu le permit. Napoleon fut vaincu. Mais la 
volonte de Dieu ćtait faite : 1'idee de la liaison de la religion avec 
la politiąue a germć sur la terre.

Le Seigneur peut differer Fexćcution da ses ordres, mais il ne 
les change jamais. Napoleon reste dans sa mission : ce que 
1’homme a commencć, 1’esprit l'acheve; son empire plus vrai, plus 
puissant recommence sur la terre. Ainsi Fetendard de Jesus-Christ 
est plante sur un champ nouveau, jusqu’k ce qne, de siecles en 
siecles, s’ćlevant plus haut, et portć plus loin, il soit saluć sur tous 
les chainps, qu’il est desline k dominer.

Dans l’ceavre de Dieu, qui se fait a present, le kerbe occupe son 
nouveau terrain; le mai sefforcede conserver son yieil empire, le 
-grand choc de deux forces approclie, et Dieu decidera laąuelle, de 
la nouvelle loi du Verbe, ou de la vieille loi de la terre, gouverncra 
le monde.

1’lein du dćsir de rester pur devant V. M., je demande la per- 
mission de lui dire quelques mots sur sa personne-

Sire, je n’ignore ni n’oublie les egards que je dois iV. M.,et je 
sens que le fond de son ame justidera ma dćmarche.

Ton ame, Sire, est grandę. Une grandę kmc ne se cree pas dans 
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le court espace d’une vie, elle se devefoppe. Ton ame, dans les 
grandes actions qu’elle a produites, ne s’est pas encore developpee. 
Elle n’a pas vócu de sa vie complete; elle n’a pas joui d’un bonheur 
complet.C’estseulement sur la roule queleSeigneurouvreiil’homme 
aujourd’hui, que sont ta vie complete ctton bonheur complet.

Le salut de millions fest confić, Sire. En conduisant tant de 
peuples slaves soumis a ton sceptre, tu es aujourd’hui le plus grand 
instrument de Dieu sur la terre. Si tuobćis, Sire, a 1’appel de Dieu, 
tes sujets fidóles a Dieu, en se devouant ii lapensee de Dieu qui 
est dśposee, en toi se devoueront ii ta grandeur, i ton bonheur.

Ces sentiments slaves d’un caractere nouveau, sentiments de 
devouement ii Dieu et d’amour sincere pour nos fieres Busses, et 
pour la personne de V. M., il y a dejii des hommes, qui en sont 
pćnćtrćs. Ce sont ceux des Polonais emigrćs, qui ont reęu le Verbe 
du Seigneur. Prćpares par de longs malheurs, ils se sont trouves 
appelćs les premiers i reęevoir le Vcrbe, et cliargćs d’aider leurs 
freres a le recevoir. Tels ils sont, tels seront bientól des millions. 
Puisse cette vćritć etre vuc de V. M. dans toute sacertitude et dans 
tout son eclat.

Sous 1’aile du Seigneur, le premier pas du progres est fait. 
L’etincelle divine s’enflammait dans la douleur, sans que l’ceil 
materielaperęutl’action de 1’esprit. Au signaldu Seigneur, ce feudu 
Verbe brulera dans sa force entićre, et fera ćclore, devant le Sei­
gneur, les fruits du Verbe, les grandes actions. Et le bras du Sei­
gneur est avec le feu du Verbe \ivant par 1’homme sur la terre.

L’esprit d’Alexandre, les esprits d’un grand liombre d hommes 
qui ont jadis conduit les peuples Slaves, reconnaissent mainte- 
nant la volonte de Dieu. Ils s’acquittent, en ces jours, de leur 
mission. Ils entourent le tróne de V. M. Ils exigent la cooperation 
de 1’homme. La loi qui gardait sćvercment les limites enlre les 
vivants et les morts, s’est adoucie dans les jours du Seigneur. Ces 
grands esprits, plcins de Dieu, pleins du saint desir que la volontś 
de Dieu se fasse sur la terre eomme elle se fait dans les cieux, 
appelent 1’homme a ses devoirs, dirigent 1’homme, s’unissent ii lui.
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Cet appel d’un esprit qui exćcute la volontć de Dieu, est puissan t et 
devient redoutable, lorsque 1’homme s’obstine i ne youloir pas le 
comprendre et ne craint pas d’avoir recours aux moyens terrestres 
pour apaiser ses tourments de cceur, ses douleurs d’esprit, que 
jui cause un tel appel.

Le Verbe fut persecutó dans le temps de sa premiere manifesta- 
tion parmi les hommes. 11 est persćcute de meme maintenant, ii 
l’epoque de son developpement. L’homme, or0..i,e du Yerbe, est 
declare coupable. II est condamnś par le gourernement de V. M. 11 
est expulse du territoire franęais. II est expulse du territoire de 
Borne oii il allait prendre la benediction du premier magistrat du 
Verbe, pour l’ceuvre du Verbe. Les hommes ne craignent pas de 
faire defense i Dieu de se servir d une de ses crealures pour inani- 
fester ses ordres. Les hommes pardonnent plutót il celui qui les 
offense le plus cruetlement, qu’a celui qui les appelle ii faire leur 
devoir. Cet appel provoquait autrefois le martyre, et il le provoque 
aujourd’hui.

Sire, veuillezentendre avecune bonte paternelle ces paroles, dans 
lesquelles, j’ai cru de mon devoir le plus sacrś depancher toute 
mon ame. Ne vous offensez pas de ce qu’il y a de nouveau dans le 
langage empreint d’un caractere nouveau, caractere slave, qui doi 
aujourd’hui se developper dans toute sa grandeur. Nerejetez pas les 
fruits du sacrifice, dans Iequel les Polonais s’offrent pourle bien de 
1’Huiiianitó, de la Nation-Sceur, et pour volre bien, Sire. Tant que 
ce sacrifice est pur, il ne sera pas infructueux pour ceux qui le font.

Un frere qui, apres avoir pris connaissance de 1’appel universel 
que Jćsus-Christ fait au monde entier, refuserait de prendre part ii 
Ja grandę Cene des peuples, dans la Vigile de l’ćpoque nouvelle — 
un frere qui ne voudrait pas unir son esprit ii 1’esprit regćnćrateur 
de 1’Ilumanite, en rendra compte i Dieu. 11 s’unira, nous 1’esperons, 
ii nous, U, ou 1’interet terrestre ne viendra plus troubler la sym- 
pathie fraternelle, crćee et ordonnće par le Verbe.

J’ai 1’honneur d’etre, avec le plus profon.I respect,
Sire, de V. M. Imperiale et Boyale,

le trćs-humble et tres-obeissant serviteur et sujet ***..
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A MONSIEUR LE MlNlSTRE DE L’lNTŹBIEUB, A PARIS.

Paris, le 21 aotit 1844.

Monsieur le Ministre,

La Commission cbargóe de rexamen des projets de monument i 
ólever a la memoire de Napolóon est dissoute depuis longtemps. 
Nous avons dii cependant nous adresser aux membres qui l’ont 
composóe, et faire appel au sentiment national qui dut les guider dans 
leur examen, et qui leur fit sentir que, de tous les plans proposós, 
aucun ne repondait i 1’attente de la France.Nous avons montró il 
MM. les Commissaires le modóle yóritable du monument a elever i 
Napoleon : modele qui rappellera toujours a la France la memoire 
de son hóros, et dans le.quel toute la cbrótientó reconnailra ce 
grand magistrat du Yerbe.

C’est maintenant notre devoir, monsieur le Ministre, de vous 
communiquer 1’ecrit remis ći MM. les membres de 1’ancienne Com- 
mission, ainsi que le modele du monument, laissant a votre con- 
science et i votre patriotisme le clioix d’une determination.

Agreez, monsieur le Ministre, 1’hommage des sentiments avec les- 
quels nous avons 1’honneur de vous saluer,

Edouard Bournier, 
Emile Bournier, 
Thćodore Fouquerć.

COPIE DE L’ACTE REMIS A MESSIEUBS LES MEMBRES DE I.’ANCIENNE 
COMMISSION CIIABGÓE DE LEXAMEN DES PROJETS

DE MONUMENT A I.A MÓMOlRE

de Napoleon.
Messieurs,

Le temps etant venu de ramener en Europę le corps de Napoleon,, 
la France a senti qu’elle devait ii son heros, qu’elle se devait i 

elle-móme, qu’elle doit & la cliretientć un monument qui fut digne 
du plus grand des esprits de l’ćpoque, et qui fut en móme temps 
un gage visible d’alliance mysterieuse entre 1’esprit de la France 
nouvelle et 1’esprit de Napolóon.

Un monument national doit proclamer une vćritć nationale; il 
doit exprimer les sentiments qui unissent la nation 4 son hóros, 
pour exciter ces sentiments, les propager, et devenir ainsi une 
source de grandes actions.

U 11’estpas donnę aux hommes dupassć decomprendre 1’homme 
de l’óre nouvelle, il ne leur sera pas donnę de lui rendre un culte 
vrai, et partant le seul digne de son esprit. Les paiens les mieux 
intentionnes n’acceptaient Jósus-Christ que comme un de leurs 
dieux. Us plaęaient sur leurs autels la statuę du Fils de 1’homme 
avec les attributs des idoles dont il ótait venu abolir le regne.

Le culte que l’on rend i Napolóon sous la formę d’un orgueil- 
leux triomphateur, d’un prisonnier souffrant, d'un soldat, ou d’un 
pere de familie, est indigne de ce hóros-martyr, grand magistra t 
du Verbe. Ce culte sacrilóge fait souffrir 1’esprit de Napolóon, et 
les esprits qui sentent ii 1’unisson du sień.

La Róvolution franęaise, explosion des besoins nouveaux de la 
chretiente, commenęa une ere nouvelle pour le globe; Napolóon, 
devenu le foyer de 1’esprit d’action de la Revolution franęaise, la 
personnitication d’une tendance nouvelle, rallia pour un but com- 
mun les esprits de tous les peuples les plus avances sur le cliemm 
du progres chrótien. L’homme de la France nouvelle devint 
1’homme de la Pologne, de l’Italie et d’une partie de 1’Allemagne. 
11 posa ainsi le germe d’une association nouvelle des peuples; ses 
lautes et sa cliute en ont arretó le developpement; mais, dans son 
martyre d’expiation, sur le rocher de Sainte-Helóne, il a reconnu 
avoir manque i sa mission. Purifió devant Dieu, il reprit le carac­
tere de prócurseur de l’ere nouvelle, qui n’est qu’une nouvelle 
explosion du Verbe chrótien. L’intóret immense qu’excita dans 
toute la chretiente la nouvelle du retour des reliques de Napolóon 
en est la preuve.
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La nation franęaise s’attaclia 4 Napoleon; elle l’a suivi, sentant 
qu’il la conduisait sur le cliemin du vrai progrćs. II y eut alors 
enlre le hćros et sa nation un paete d’alliance consacrć par 1'esprit 
de Jćsus-Christ. Les exploits de Napoleon, fruit de cette alliance, 
appartiennent ćgalementii Napoleon et 4 la France.

Jus qu'H present, l’art et la littćrature franęaise, en suivant les 
traditións artistiąues du passć, s’efToręaient de glorifier les succćs 
des armćes et 1’influence des institutions napolćoniennes, en lais- 
sant dans 1’ombre les travaux et les sacrifices que chaque vrai 
succćs suppose et appelle. L’art et la littćrature restent insensibles 
a la douleur d’une si grandę mission manąuće. On clierchait i 
ćterniser les souvenirs des evenements, sans remontcr a la source 
qui les a produits: i 1’esprit. Les yictoires et les codes napolćoniens 
ne sont-ils pas les enfants de 1’esprit franęais ? Tout en les glorifiant, 
qu’a-t-on fait pour les reintćgrer dans leur lieritage, et assurer cet 
hćritage a Itur lignće? 11 est temps que la nation franęaise les 
rappelle, les reconnaisse pour siens, et les adopte solennellenient, 
en renou^elant 1’alliance avec 1’esprit qui les a fait naitre.

Le peuple franęais, qui a travaille et souffert avec Napolćon, 
conserve le douloureux sentiment de sa propre mission manquće, 
et le grand esprit de ce peuple, isolć de 1’Europe du passć, parta- 
geant le martyre du roclier de Sainte-Hćlćne, ne peut trourer de 
repos qu’en s’incarnant dans desfails, dans lesąuels on reconnaisse 
les traits caracteristiąues de Napoleon et 1’image de la nation 
franęaise.

Le modele du monument que nous prćsentons exprime ces idćes. 
Le modele et les idees ńe nous appartiennent pas, etne sont pas de 
l’invenlion de 1’homme. Nous sommes convaincus qu’ils oni ćtć 
rćvćlós par le gćnie de la France. Nous dćclarons devant Dieu et 
devant les hommes en ćtre convaincus. En recevant ce modele et 
en le prćsenfant, nous obćissons i nótre conscience. Ce modćle a 
ćtć rćvelć par le genie de la France. Nous nous sentons autorises 
il n’en donner, pour le moment, d'autres preuves que celles que 
cliaąue Franęais trouvera dans son sentiment national, dans sa 

conscience. « Franęais ! regardez, et dites: est-ce ainsi que vous 
vous representez en esprit Napoleon, oui ou non? »

Mais nous ne faisons appel qu’ii ceux d’entre les Franęais dans 
1'Ame desquels 1’esprit de Napolćon n’a jamais cessć de vivre, qui 
ont tressailli & la nouvelle du retour en France de ses dćpouilles 
mortelles, et qui ont suivi avec enthousiasme son convoi funćbre. 
Nous n’acceptons pas pour juges les hommes de partis, ennemis de 
Napoleon et de la France nouvelle.

Afessieurs les Membres de l’aneienne Commissions charę/će <le 
l'examen de projets de Monument a la mćmoire de Napolćon.

Nous croyons que vaus avez la conscience de ce qu’il y a de 
grand et d’extraordinaire dans l’ceuvre que vous avez ćtć charges 
d’accomplir; ne vous ćtonnez pas de ce qu’il y a d’extraordinaire 
dans notre appel. Nous ignorons vos sentiments individuels et vos 
opinions politiques, nous ne nous adressons qu’a votre patrio- 
tisme et ći vos lumićres, nous n’exigeons de vous que la bonne foi 
de connaisseurs; jugez de ce modele en hommes de 1'art.

Et pour reconnaitre si l’image que nous vous prćsentons exprime 
rćellement les sentiments du peuple Franęais, nous vous engageons 
i consuller les vetćrans de l’Hótel-des-Invalides, dans 1’ilme des- 
quels 1’image de leur chef ne s’est jamais obscurcie, baignće 
qu’elle est cliaąue jour par leurs lańnes; nous vous engageons i 
demander avis aux militaires de 1’empire, qui restent unis a 1’esprit 
de Napoleon, par ce qu’il y a de plus religieux, par la foi dans les 
grandes destinćes de la France; nous vous engageons ć meltre ce 
modćle sous les yeux des hommes du peuple. Les yisites pieuses 
qu’ils rendent aux reliąues de Napolćon tćmoignent assez de 1’idće 
qu’ils ont de 1’objet de leur culte. C’est le seul jury capable de 
prononcer sur une si haute ąuestion.

Nous dćclarons devant Dieu que tous ceux qui, par leurs pre- 
jugćs politiąues ou artistiąues, voudront mettre obstacle ć la 
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rćalisation dc ce quc leur conscience reconnaitra comme vrai, 
assumeront une grandę rcsponsabilitć. Nous dćclarons que, quelles 
que soicnt les opinions et les decisions des liommes auxquels nous 
nous adressons maintenant, il n’enestpas moins certainpour nous 
que le monument de Napolćon sera un jour ćrigć et inaugurć 
d’apres le modćle que nous vous presentons.

Tel qu’il est rćvćle dans ce modele, Me-sieurs les Commissaires, 
’esl ii vous, ii voir s’il doit etre construit immidiatement avec 

votre librę concours, ou, s’il doit s’elever un jour nicessairement 
sur les ruines des inventions arbitraires des liommes.

(Z drukowanego.)

AUX AUTOMTŹS DU CANTON DE SOLEUHE.

Suleure, 6 novembre 1844.

Le sćjour a Suleure m’est interdit par le Gouvtrnement du 
Canton de Soleare. J’obśis <t chaque autoritć et je quitte Suleure.

Je vous rcmercie, Frćres, membres du gouvernement, pour le 
temps que j’ai passe parmi vous. Je vous remercie de 1’hospitalitó 
que j’ai reęuc ii Soleure, et je vous demande de permettre ii ma 
familie de rester encore quelques jours sur votre sol.

En quittant la Suisse, je dois accomplir le devoir que Dieu 
m’impose, je vous dois adresser une parole i vous, magistrats ecclć- 
siastiques et civils du Canton de Soleure, et par vous, i tous mes 
frćres Suisses.

Dans ces grands jours de rćgćneration de rhomme, 1’liomme 
doit entrer dans la nouvelle ćpoque que le Verbe de Dieu lui a 
destinće avant les sićcles, il doit recevoir la lumiere plus ćtendue 
du Verbe, il doit s’ćlever a un plus haut degrć de son progres, de 
sa marche vers Dieu.

Aprćs les dótours sćculaires, Dieu appelle rhomme sur la route 
quc le Verbe incarnć lui a tracee, il 1’appelle d accomplir son 
Verbe, sa volontć rejetće ou negligće. A mesure que 1’homme 
avance par les sićcles, Dieu dans sa misćricorde lui dćcouvre ses 

pensćes, lui devoile les mysleres, qui ne sontnćcessairesiil'homme 
qu’en proportion de son age.

Les Suisses, comblćs des bienfaits de Dieu, doivent etre dociles A 
cet appel de Dieu. Prćserves des douleurs, des misferes qui ćveil- 
lent et poussent par la furce les autres nations sur le chemin du 
progres, ils doivent s’ć reiller et se pousser eux-mćmes par leurs 
amour de Dieu, du progres. Le Verbe exige des Suisses, plus de 
vie interieure, plus de sentiment, plus d’amour, plus d’irnitation 
de Jćsus-Christ par 1’imitalion de ses sacrilices; et le Suisse quand 
rien ne le pousse du dehors, ne se pousse pas lui-meme. Endormi, 
satisfait dans sa prosperito, il repousse constammenl l’appel quc 
Dieu lui fait pour la vię interieure, pour la libertć interieure; 
il ensevelitson esprit dans la terre, et, dans cette mort, il renonce i 
son germe prćcieux. L’liomme devient diflerent de son esprit, de 
lui-mćme, depose des fruits contraires i son esprit, ne manifeste 
pas sa vćritable grandeur, sa yćritable vie; et ce qui est grami 
devant Dieu, n’est pas grand sur la terre. Jesus-Christ, en realisant, 
en manifestant son esprit, nous a appelćs 5 suivre son exemple, i 
nous montrer tels que nous sommes; et cette realisation, cette 
manifestation, cette verite d’esprit ćlćvent seules 1’etendard da 
Jćsus-Christ sur la terre, font sanctifier le nom du Pere, sa vćritć, 
sa justice, et c’est alors que se fait sa volontć sur la terre, comme 
elle se fait au ciel. Les vertus des Suisses ne rćvćlant pas cette 
Yćrite, cette realisation d’esprit, sont mortes et ne produisent pas 
le fruit de la vie, le progres; elles ne sont que la formę, que la 
terre. Sans la vie intćrieure, sans le mouvement interieur, on 
n’imitc pas Jćsus-Christ qui est le inouvement et la vie. La loi du 
Verbe ne s’exćcute pas, la terre s’ćlćve, 1’esprit s’abaisse, le pro- 
grćs s’arrete et cette vie terrestre; qui maintenant est h son comble, 
ne sera pas comptće devant le Verbe pour la vie que le Verbe 
ordonne.

O mes freres Suisses! Si vous ne vous levez de votre mort par votre 
amour de Dieu et du progrćs, amour que vous portez en vous sans 
avoir le courage de le dćvelopper, le meilleur Pere qui ne supporte 
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plus que sa cróature, arretant sa marclie vers lui, ariele le cours 
de sa pensóe —selon la loi óternelle de son amour, devra se servir 
de sa force en vous poussant comme les autres nations, par les 
douleurs, par l'esclavage, vous, ses enfants qui ćliez jusqu’alors 
sous sa grace!

Votre prospóritó, votre libertó, ó fróres Suisses! ne dópend pas 
des traitós,des Cabinets; mais elle dópend de votre soumission i la 
yolonte de Dieu qui gouverne les traitós et les Cabinets.

Dieu, par son Verbe, ordonne quele frere vive avec le fróre, dans 
1’amour fraternel sur la terre qu’il a cróóe pour tous. L’homme ne 
perd ce droit que par ses fautes. Plus un frere est uni avec son 
frere, plus le secours mutuet est grand dans lc pćlerinage terrestre. 
C’est dans la fraternitó que le Vcrbe de Dieu s’accomplit; et une 
responsabilite plus grandę póse sur les Suisses, quand ils privent 
leur frere de son droit de 1’liomme, eux qui, par la grace de Dieu, 
n’en sont pas privós.

Cliaque Magistrat sur la terre est lc magistrat de Dieu pour 
1’accomplissement de son verbe, pour le progres de 1’homme. 
Chaque magistrat, dans les peines de sa sainte administration du 
Verbe, de la loi, de la justice de Dieu, est appcló 4 porter la croix 
de Jesus-Clirist. L’homme qui gemit sous ces Magistrats qui arre- 
tent son progrihs, sa marclie vcrs Dieu, qui enchainent son esprit 
s’ebranlant pour marcher, ne voit pas porter cette croix, et moi, je 
ne l’ai pas vue, quand on m’a expulsó sans ma faute, quand, sans 
crainte de Dieu, sans ainour fraternel, on ma fait un crime de 
mon exil spontanć de ina patrie, ne voulant rien entendre de la 
justice de Dieu, de mon droit de 1’homme.

O mes fróres Suisses! La misóricorde de Dieu revele en ces 
jours sa yolonte 4 1’homme! De 1’accomplissement de cette volonle 
dópend Yotrebonheur, rotre liberie. En obóissant a vos magistrats, 
je vous quilte, fieres! mais je suis toujours pręt & vous serrir. 
J'obeis 4 D.eu qui m’a ordonne d’etre le seryiteur de 1'homme. En 
vous le dóclarant, je suis pur devant vous, comme votre frere qui 
apprócie votre germe; qui brule d’amour pour que la pensóe 

LISTY I PRZEMÓWIENIA. 237

Paternelle ne se change jamais pour vous; pour que votre bonheur 
votre libertó soient óternels,

Andró Towiański.
Fadresse mes paroles a mon Pere et frere, eveque de Bale, 

Joseph-Antoine Salsmann; 4 mes freres, le I.andamann et les 
membres du petit Conseil du Canlon de Soleure, A mes freres, 
membres de la prófecture et de la municipalile de la ville de 
Soleure.

Do Kola Fbancuzkiego.

Soleure, 7 oclobre 1844.

Freres,
L’idóe que Dieu a donnóe a la France pour la conduire vers sa 

grandeur; qui par 1’eiTort du mai ne s’est pas developpóe toute en- 
tiere, qui enfin est descendue au tombeau avec son Magistrat, se 
róyele de nouveau par la Misóricorde de Dieu.

Cette idóe, cette route pour la France, ó mes freres, vous l’avez 
reconnue etreęue.

La meme pensóe de Dieu nous a unis. Dieu protege chaque 
uriion qni se fait en son nom, et notre union doit elre la base de 
1’union des Franęais, dans leur commun intóret qui se prósente 
4 eux, en ce jour.

Maintenant, freres, votre devoir yous appelle sur le champ de 
Waterloo, faites y votre service, implorez Dieu, pour qu’il bónisse 
cette nouvelle alliance qu'il fait avec 1’homme; pour qu'il fortilie 
en vous cette union du Verbe agissant, qui est 4 peine germóe en 
votre esprit.

Le Franęais, qui a pris son accroissement dans les siecles, sur la 
route que le Yerbe de Dieu luiatracee, doit enfin honorer le Verbe 
en le pratiquant dans sa vie privee et politique. Enfants plus agós, 
ils doivent s’occuper des intórets de leur Pere, de sa yolonte donnóe 
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i 1'homnie dans son Verbe pour lc progres de 1’homme arrelź 
tout-h-fait sur la terre.

I.e Franęais doit, quoique hien tard, deposer 1 Dieu les fruits 
de son age, les actions, que Dieu reclame pour tirer 1’homme de 
sa misere. Cette pensee de Dieu, fit nailre dans la Nation-Magistrat, 
un lleros-Magistrat; et cette pensee arretee par le mai, sur le 
champ de Waterloo, a, depuis ce jour de deuil jusqu’h nos jours, 
suspendu l’ceuvre de misćricorde. Freres, implorez la, pour que 
Dieu ne permette pas dans 1’accomplissement de sa pensee, ce qu’il 
a permis dans le commencement.

Et votre service lini, soyez 1’organe de cet appel pour tous les 
Franęais qui, pendant la nuit qui suivit 1’aurore du jour de Dieu 
et qui aenveloppe la terre, sont restćs fidóles a Dieu, au Magistrat 
de Dieu, a leur patrie et i tous ceux dont les destinees leur sont 
conGćes.

Napoleon deploie dejh son drapeau sacre pour benir et pour con- 
duire ses fldeles. Qu’ils s’y rangent des i prósent en esprit, avant 
qu’ils ne s’y rangent d’esprit et de corps.

Napolćon dćploie son drapeau la ou il l’a ployś, quand il devait 
le deposer i Dieu, de qui il lc tenait; et ce drapeau, c’est le dra­
peau duYerbe pour le triomphe de sa verite, de sa libertó. Lii oh la 
pensće de Dieu s’arrela, ou la France a fini ses granus jours, la 
France doit les recommencer et 1’homme doit y commencer sa nou- 
velle ćpoque, sa rćgeneration, sa route nouvelle.

Mais, Franęais, votre ćtoile ćclipsće, qui, plus pure et plus rorte 
commence u briller de nouveau pour vous, ne vous conduira, et 
vous ne reverrcz vos grands jours, qu’apres avoir depo-e ii Dieu 
la douleur de votre passó qui vous óloignait de Dieu, le desir dc 
rotre avenir qui doit vous approcher de Dieu. Un tel elfort de votre 
esprit dćgage de ses liens, est indispensable, etant le seul fruit de 
votre amour pour Dieu, pour votre libertć, pour votre progrhs: cet 
elfort seul ouvrira i la grandę Nation-Magistrat, sa grandę route, 
deploiera sa vie entihre, manifestera la grandeur de 1’homme, 
egale h la grandeur de son esprit. Cet effort seul, ó freres Franęais, 

ouvrira vos grands tresors ramasses par les siecles, tresors que le 
mai avail tenus constammcnt fermes, que Napolóon n’a ouverts 
qu’en partie et qui, dans le service prćsent, doivent se rćpandre 
avec toute leur abondance.

Dieu ordonne que pour vous, freres Franęais, soit levć 1 elen- 
dard de Jesus-Christ, la gloire de Dieu sur la terre, sa yćrite, sa 
libertó; que ce qui est grand devant Dieu, soit grand sur la terre; 
que son nom soit sanctifić, que sa voloutć soit faite sur la terre 
comme elle se fait aux Cieux.

Frćres, faites ce saint pelerinage dans le recueillement que de- 
mande un but si grand. Le service que vous et la Nation-Magistrat 
allez commencer, en effaęant vos comptes seculaires, va dćcider 
des siecles de votre avenir.

Andre Towiański.

IDEA O JERUZALEM1E
DANA PRZEZ MlSTRZA BRATU RAMOWI W DZIEŃ JEGO ODJAZDU

z Bazylei.

18 Listopada 1841 roku.

W Jeruzalem szczyt w błędach Izraela, szczyt oporu, ducha 
ziemi. Dla Izraela tylko w błędach, największa tam świętość, najwię­
ksza tam zatwardziałość na wolę Bożę, przy najświętszych formach. 
Pielgrzymuję, aby w fałszu, w twardości, w duchu ziemi utrzymywali 
się; aby duchowi Chrystusa, woli Bożej silniejszy opór czynili, ka­
mień ducha utrwalali; aby nie dali poruszyć się, w oporze dotrwali, 
kiedy Bóg wszystkiem Izraela porusza. A coraz większy wyżyw 
Boski do spełnienia woli w słowie, coraz więcćj otwiera tę drogę 
ucieczki od posłuszeństwa Bogu.

Miejsce samo ezaltujc do ideału niepoddania się woli Bożćj, 
w słowie człowiekowi podąnćj w Idei Chrystusa: to jest, temu rodza­
jowi operacyi, postępowi. Tam punkt twardy utrzymuje się naj­
łatwiej, tam największa koncentracya w punkcie zatwardzonym : 
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i jako w Paryżu siedlisko roskoszy nerwów rozwiązanych, tak w Je­
ruzalem siedlisko roskoszy ducha skupionego, zatwardzonego. Tam 
myśl Boska rozpierzchająca Izraela po ziemi, dla poddania się woli 
Boskiej rozbija się. Zatwardzeni, ofiarę robią ze wszystkiego, prócz 
poddania się woli Najwyższej, prócz postępu, operacji naznaczonej 
słowem Bożem. Zle człowieka szerokie na ziemi, do ostatniego 
a istotnego swojego punktu tam sprowadza się: punkta mniój istotne 
niszczą się, jako zyski, miłość mamony i dalsze zboczenia Izraela.

Dotąd wszystko Izraela twardość rozbijało. Bóg fałszywy ideał kru­
szył a prawdziwy ideał dla stanu dzisiejszego Izraela nie był wykaza­
ny, z dopuszczenia a kary Bożój Izrael drogi nie miał. Dziś światło 
kupne, ideał stosowny, droga właściwa prawo właściwe daje się 
Izraelowi i to będzie już ostatnią próbą karności Izraela dla woli 
Bożój. Przyjęcie lub odrzucenie zakreśli na nowo kierunek Izraelowi 
na wieki, a co tylko oporne woli Bożej będzie tułać się nieprzestanie 
w pogardzie i poniżeniu, a dziś Bóg dla kornych swej woli, bramy 
Jeruzalemu otwiera.

BIESIADA Z BRATEM KAROLEM.

Góra Ezcl (kanion Szwyc), 1 Października 1845 roku.

Bracie Karolu!
Czasy wypełniły się—wybiła godzina dla Ciebie, Przeglądu Pań­

skiego.
Wsparci Miłosierdziem Bożem, Tyś dopełnił co koniecznćm było 

dla pełności Myśli Bożój w Tobie, dla mnie otworzyła się, w cie­
niu dotąd widziana, Gwiazda Twoja.

Ukorzenie się Twoje przed Chrystusem, złożenie Chrystusowi 
ziemi Twój, Mamony, drgnięcie ducha Twoje czyste, poczęte ży­
cie ducha wolne, świadczyć będą przed Panem Zastępów o zajęciu 
przez człowieka posady ducha jego, o Żołnierzu pod Chorągwią 
Słowa Bożego.

Czyni się człowiek jako duch jego, iskra ognia ducha, iskra 

Chrystusowa pali się na ziemi; chorągiew Słowa Bożego wznosi 
się, Chrystus tryumfuje.

To chrzest Twój na wiekowy chód Twój po drodze Słowa Bo­
żego.— Spełnieniem Woli Bożej, odwala się kamień wieków, 
z wickowemi rachunki, dla niespełniania Woli Bożój —na drodze 
Woli Bożej w Słowie Bożem, krzyż cząrny ziemi zdejmuje się, a 
podaje się Krzyż biały ducha, ofiary ducha, trudy ducha dla chodu, 
dla postępu jego, wznoszenie się miłością, tęsknotą do wysokości 
Słowem Bożem naznaczonśj.

Ze ścieżek Twoich chrześciańskich, wstąpiłeś na drogę pełnego 
Chrześciaństwa, do Pana Zastępów z padołu lekko i szybko wio­
dącą, po której naznaczone brzemię przez wieki ciągnąć będziesz 
— a w tein brzemieniu Lud polski, przez wieki Towarzysz piel­
grzymki Twojej, a któremu po błyskach wstępu twojego, dzisiaj 
u szczytu Myśli Bożej, pełniejszą, jaśniejszą gwiazdą świecić 
zaczynasz.

Ten sojusz nasz w imię. Chrystusa, poprzedzić naznaczony 
sojusze nasze z Ludem polskim, z potężnym na ziemi Tonem 
Chrześciańskim Ludu polskiego, dla spełnienia w sojuszacli bra­
tnich Woli Bożćj w słowie Bożem.

Przedstawiasz Bracie wielką Chrześcijańską gałąź Ludu pol­
skiego.—Duch czysty w Ziemi, przez Ducha Słowo Boże— masz 
wspólników w Urzędzie wznoszącym się, żyjącego Słowa Bożego.— 
Masz tam przedstawienie i drugiej gałęzi Ludu polskiego. — Zie­
mia czysta w duchu, przez ziemię Słowo Boże.— Jedna liczba, 
jedna droga dla Was z Ludem polskim — Wy, i w ślady wasze 
Lud polski, z dwóch tonów zlewajcie się w jeden ton, Słowem 
Bożem, dla człowieka naznaczony— z dwócli pierwiastków jeden 
charakter, jedna posada Słowa Bożego — w dniach tych wielkich 
kierunku dla człowieka dla ludów, spełnieniem tćm Woli Bożej, 
dostępujmy co Miłosierdzie Boże dla człowieka naznaczyło.

Po Twej Ofiarze ducha, z tej posady, po lej drodze i z tein 
brzemieniem, podnoś się o Bracie mój I Ducha Twojego w ciele 
Twein, w życiu Twem, w czynach Twych, jaw — Ofiarę pełną

T. II. 16
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Chrystusową, Chrystusowi składaj — Wydaj życie Słowa Bożego 
na ziemi — Chorągiew Chrystusa w szczupłych granicach więżoną, 
na glob ziemski przenoś i lam w dniach tycli na Tryumf Chry­
stusa, na życic Słowa Bożego naznaczonych, buduj Świątynią Boga, 
żywego życiem przez człowieka Słowa Bożego. — Wysłuchał Bóg 
wołania przez wieki człowieka « Święć się Imię Twoje — Przyjdź 
Królestwo Twoje — Bądź Wola Twoja » i naznaczył Sprawę Swą 
upominku, o spełnienie Woli Swej w słowie Swćm — o Prawdę, 
Sprawiedliwość, o Braterstwo, o Wolność ducha i człowieka— 
Tćm Mysi Bożą na Tobie leżącą dopełniaj.

Na tćm miejscu świętćm, gdzie się przed dziesięciu wieki za­
łożyła czysta posada Chrześciańska, przez Wielkiego Męża dla 
wielkich ofiar Bogu składanych, Mejnrada Świętego, cześć moją 
składam spelnionćj Myśli Bożćj w Tobie — Bracie mójczystćj 
oliarze ducha, czystćj posadzie Twej —To wielkie, to święte tylko 
na ziemi, co spełnione wedle Woli Bożej—W Imię Boże z Urzę­
dnikiem Posady czystej Chrzcściańskiej Mejnradem Świętym, łą­
czę Ciebie...

Do wznoszenia się z czystej posady, wzywam— Z Urzędnikiem 
Bożym wznoszącej się Posady, łączę Ciebie ... Stanąwszy przed 
Słowem zadosyć uczynił On Słowu— z Woli Bożej co zaczął 
człowiek, kończy Duch, —Wiąże na ziemi Ducha z ziemią w Wol­
ności, w prawie ducha i człowieka. — Wiążę Słowo Boże z czy­
nem — prowadzi ludy po drodze publicznej Słowa Bożego.

Najświętszemu ziarnu Chrześciaństwa przez dziesięć wieków 
mocą Bożą strzeżonemu, cześć naszą w pielgrzymce naszej zło­
żyliśmy — Duch nasz wśród okazałości wielkiego Święta, drgnął 
radością Tryumfu Chrystusa przez Chrystusa, radością spełnionego 
przez Chrystusa, Słowa Bożego — Ciało Chrystusowe Ofiarami Chry­
stusa zwyciężone, poddane Duchowi, podniesione, stało się Du­
chem Chrystusa, i wieki ziemia na Ołtarzu Chrystusa zwycięża się, 
poddajo się, podnosi się, Duchem Chrystusa staje się — Początek ten 
zwycięstwa, podniesienia ziemi przez człowieka, na drodze Słowa 
Bożego, ofiarami człowieka dopełnić się w wiekach powinien.

Urzędnik Boży wznoszącej się posady, który wiedzie dziś czło­
wieka ku spełnieniu tćj Najwyższej Woli Bożćj, dotyka Ciebie... 
w Imię Chrystusa łączy się z Duchem Twoim — przez te pamiątki 
ziemi swćj, łączy się z ziemią Twą z czyny Twojemi — w spółce 
Miłości Bożćj i Bratnićj woła Ciebie na spełnienie Słowa Bożego 
przez człowieka, na Tryumf Chrystusa przez Człowieka — Ukazać 
się ma wzór człowiekowi nie przez Boga tylko, ale już przez 
człowieka spełnionej Myśli Bożej — i Upominki lioże więcćj przez 
Człowieka rozumiane, dźwigną z niedoli człowieka.

Poświęcony świętćm Dotknięciem szykuj się Bracie Duchem 
Twym pod Chorągwią żyjącego Słowa Bożego 1 rozwiniętą już dla 
człowieka tam gdzie Bohatyr żyjącego Słowa Bożego, kiedy Wola 
Boża odjęła Jemu prawo ciągnięcia więcej na Ziemi nici Bożej, 
złożył Bogu Duchem Swym, Urząd swój i życie Boże, a z nićm 
dola człowieka zatrzymały się na ziemi, życie ziemskie pewniejsze 
a groźniejsze poczęło się, Myśl Boża, Idea ze Słowa Bożego, 
z Urzędnikiem Bożym zeszła z Ziemi, gdzie dziś, kiedy Miłosier­
dzie Boże nić tęż samą wiąże, Urzędnik Boży chód swój rozpo­
czyna, co zaczął kończy, wierne Sługi Boże, wierne Brały swe, 
wola, gromadzi.

Miłosierdzie Boże nie wyczerpało się dla Człowieka — Myśl Boża 
na Urzędzie zatrzymana, a nie zdjęta — To nagłe zasępienienie się 
Zorzy dnia Bożego, było dopuszczeniem Bożćm a manowcem 
człowieka—nie Wolą Bożą, nie osnową Bożą dla człowieka.— 
Ojciec Miłosierny nocy tćj nadzień nic naznaczył człowiekowi — 
Noc la gotowała tylko niegotowego człowieka do przyjęcia słońc 
słowa Bożego—prawdy, sprawiedliwości, braterstwa, wolności — 
ciemnością tylko do przyjęcia światła sposobi się człowiek slaby 
w miłości światła — po ciemnych wiekowych, boleśnych kręgach, 
manowcach, jakie Wola człowiecza czyni, tęskni do Światła czło­
wiek i widzi światło człowiek — Niebo i ziemia przemija a Słowo 
Boże, Myśl Boża, chód ogromu po osnowie nic przemija — tenże 
Sam przez wieki.

Tam stawaj o Bruce Duchem Twoimi i dostawania wołaj ws/.el- 
i
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kiego brata, który wśród nocy przetrwał wierny Bogu, Urzędowi 
Bożemu, Myśli Bożej na Urzędzie lcżęcej i Duchowi Swojemu, nic 
zaprzedał się Duchowi ziemi, który noc tę dniem, śmierć tę ży­
ciem nazwał, i prawem, siłę nocy, śmierci, zaciera światło Boże, 
życie Boże.

Tam wśród ofiar twych nie skladajęcy zbroi żołnierza Chry­
stusowego, spełniaj Święte tchnienie Wielkiego Ducha, które 
czuwaniem Twem, ofiary Twojemi przyjmować, pojmować bę­
dziesz— czyn życie Słowa, Urzęd Twój zaczynaj—tam stań się 
ramieniem, organem Wielkiego Ducha, jako znak ziemskiej a pra- 
wćj chwały Twej, błyskiem wstępujęcćj na szczyt gwiazdy Twej, 
zdobytej, stal się posadę wizerunku wielkiego Ducha, nim się 
złoży u źródła chwały wszelkiej dla świadczenia o nicdołężności 
człowieka, o potędze i miłosierdziu Bożćm.

Ofiary Twe Chrystusowe na drodze publicznej Słowa Bożego, 
Miłość Ludów, — postępu Ludów — Lud Ludów, Trud Trudów, to 
dźwignie Twoje w wielkiej Twojej Służbie Bogu i Bratu.

Znak ten z którym jest ramię Boże, coś Go uczcił w dniach za­
ciągu Twojego pod Ghoręgiew Chrystusa, coś go widział na Cho- 
ręgwi Chrystusa, com Go strzegł slabemi ofiary Miłosierdziem Be­
żem zastarczanemi przez czas wołania Bożego na człowieka, czas 
doświadczeń Bożych i owoców człowieka : odtęd kiedy po owocach 
w duchu i ziemi "przez człowieka złożonych, otworzyły się serc 
skrytości i człowiek w pewnym rachunku przed Bogiem staje : 
piastowanie tego skarbu dla człowieka, dla Ojczyzny, czystemu 
ruchowi Ducha Twojego, czystej Iskrze Chrześciańskićj Twojej, 
powierzam — Ofiary Twojemi utrzymuj go, dopóki Bóg utrzymy­
wanie Tobie naznaczy —a ilekroć Chrystus Pan Nasz zawoła Ciebie 
ku obronie Słowa Swego, ku ratunkowi człowieka, Ojczyzny, za­
grzmij potęgę Słowa Bożego nad wszelkim wrogiem Słowa Bożego, 
postępu człowieka, Ojczyzny.

Ta Koiutnunia z Urzędami Bożemi, to namaszczenie Ducha i 
Człowieka — na wieki Twoje—Moc lo chodu Twojego po drodze Bo- 
żćj, przez żywoty Twoje — dokęd dojdziesz pized grobem, odtęd 
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tylko pójdziesz za grobem — czyni się dziś poczętck wieków, poczę- 
tek służby Słowu Bożemu, na wieki pelnięcego się Słowa Bożego.

A jako dziś po wiekach uwiężenia ducha w ziemi, niewoli du­
cha, łęczy się Duch z ziemię prawem ducha, w wolności ducha 
którę Chrystus udarowa! ziemię, jako więżę się Słowo Boże z czy­
nem ; pierwszy Męż, Brat, Duch w Ziemi, z pierwszym Mężem, 
Bratem, Ziemia w Duchu, Oba Mężowie, Bracia czynu, w ślu­
bie waszej Słowu Bożemu, jedność Pańskę stanowić macie — Jeden 
Brat ofiarę ducha zaczyna, drugi Brat ofiarę ciała i czynu za­
wsze z jednój posady pod jednę choręgwię żyjęcego Słowa Bożego
— Wieszcz i Wódz oba drogę Służby przez Łaskę podawanę 
w spółce Bratniej spełniacie — Wszelki rozdział da kierunek zbo­
czenia od drogi Słowa Bożego, na eter ducha, nieucicleśniony 
Słowem ucieleśnionćm wzbroniony lub na drogi ziemskie w to­
nie ziemskim, te dwa główne manowce od drogi Słowa Bożego.

Pora już aby Polska ujrzała Mężów swycli na drodze swój.
Objawiajęc tę Wolę Bożę, jestem tłómaczem czystego uczucia 

polskiego.

A Ty o Chryste! Panie nasz! przewodniku przez wieki piel­
grzymki naszój do spełnienia przez Nas Słowa Twojego, czuwa­
jący nad ziemię do skończenia Świata! jakoś Ofiary Twojemi po­
dniósł do Ducha Twojego, zwyciężył Ciało Twoje, jako na Ołta­
rzu Twoim dla zasiłku człowieka w pielgrzymce jego, ziemię Cia­
łem Twojem, Duchem Twoim przez wieki czynisz; tak przeżegnaj 
w ostatnim przeględzie Twoim, szykujęcy się hufiec Twój dla 
zwyciężania, dla podnoszenia do prawa Twojego, coś w dniach 
tych wielkich do podniesienia przeznaczył — przeżegnaj tę dziatwę 
wiernę Tobie, któręś do podniesienia się z niedoli z niewoli powołał.
— Dozwól miłosiernie, aby z tego naczynia czystego, Ofiarę Ducha 
Sługi Twojego, zstępil clilcb powszedni, zasiłek dla Ducha wiernych 
Tobie — Podnieś tę ziemię do Ducha Twojego, daj Potęgą Ducha 
Twojego, jakoś to czynić dozwolił za Twoim przykładem, na 
Twoję pamiętkę gromadzęcym się w Imię Twoje, jako to czynisz 
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przez wieki miłosierdzia Twojego — Zasiłaj o Panie Nasz! Cia­
łem i Krwi? Twój?, Duchem Twoim Sługi Twoje, w wielkich chwi­
lach Naszych Służby Słowu Twojemu aby świeciło się na ziemi 
łutę Ojca, aby przyszło na ziemię Królestwo Ojca, który jest 
w Niebiesiech, aby stała się na ziemi Wola Ojca, a przez tę Wolę 
wybawienie człowieka od złego, które ziemię zalało, w Imię 
piekła i w Imię Twoje o Panic Nasz! uciska Dziatwę Twoją, 
w postaci swój własnej lub w postaci Bożćj, zabiera na ziemi 
co jest Bożem, postaci? koi święty frasunek ducha, ruchy sumie­
nia dla puszczonej Istoty, Prawa, powinności Ducha : to ostatnia 
próba miłości naszój, która postaci?, form? uwodzić się niedaje : 
aby przez nas ofiarami naszemi podnosiło się co do podniesienia się 
dzisiaj wezwane, abyś już nie przez Siebie tylko ale i przez Nas 
tryumfował na ziemi o Panie Nasz!

A Wy, o Wielkie Duchy! Urzędy Słowa Bożego! w Królestwie 
Ojca czyni?cy dla Nas! Izraele! Ojce! Bracia! co nad człowie­
kiem Ziemi pielgrzymuj?cvm czuwacie! przyjmijcie korne dzięki 
nasze aa to ucześnictwo Wasze w tej, Sług Organów Waszych 
na Ziemi, Biesiadzie, ku zasiłkowi ich ducha na wielkie sprawy 
Boże. — Amen.

Słowa to moje, tę Biesiadę w Kommunii Duchów Naszych 
przy Pomocy Bożćj spełnion?, Bratu Karolowi oddaj?. — Brat 
i Sługa, Andrzej Towiański.

Biesiadę niniejsz? przy Pomocy Bożej spełnion? kommunikuję 
Wam Bracia wszyscy dobrej woli.

Karol Bożycki.
(Z drukowanego.)

Z notatek Eustachego Januszkiewicza (I).
15 Maja 1846.

« Włosi powiadaj? Bonie cedutta religione perdutla; tak i ja

!!'. Obacz : t. 11, sir. 165 (P. W.\

po części powtarzam, bom z zblizka przyjrzawszy się Towiań- 
skieinu i otaczającym go,, choć podziwiam wiele prawd prze­
zeń nam przyniesionych, przecież z kierunku jakim one od 
lat czterech do życia miały być wprowadzone i z owoców, 
jakie wydały zadowolnionym nie jestem; może to win? każ­
dego, z nas, najwięcśj Adama, ale. wielka jest jego zasługa, że 
się do niej przyznaje i że dawn? dróg? dalej iść nie będzie. 
Może się mylimy, może inni lepiej widz? rzeczy, ale ani Adam 
ani ja na stare manowce nie wejdziemy. Przeszedł on straszn? 
walkę, cierpiał wiele, tych cierpień przez wiele dni byłem 
świadkiem, ale o nich pisać obojętnie się nie godzi, a najlepiej 
jak o grzechach po spowiedzi nie wspominać. »

Do M.
Zurych, 17 Kwietnia 1847.

Bracie Janie,
Nie skasował Bóg wiekowych rachunków Twoich, nie odpu­

ścił winy, nie wybawił od złego, ale powiódł na pokuszenie, 
pod moc złego poddał, abyś kiedy miłość nie pobudziła, pod 
sil? Boż?, pobudził siebie do przyjęcia drogi Słowa Bożego, 
do przyjęcia Ofiary Chrześcijańskiej, tej istoty Chrześciaństwa, 
która tylko wybawia człowieka od wszelkiego złego. Tymże $?- 
dem Bożym otrzymałeś ciało rozwiązane, podatne Duchowi, 
abyś łatwićj skruszył Ducha zatwardziałego w przeszłości 
twojśj.

Drogi i ofiary tćj przez ci?g żywota twojego nie przyjęłoś 
a wyłamujęc się od prawa Słowa Bożego danego na życie du­
cha w. ciele, duchem twoim na ciało twoje nie. parłeś, du­
chem ciała nie ożywiłeś, i nie żyłeś ani w prawie niższśm pogan- 
skićm, w prawie ziemi, ani wprawie wyższem Chrześciańskiem, 
w prawie ducha; a stałeś się eterem, lubo w ciele a nie żyj?- 
j?cym w ciele, stałeś się Stworzeniem, a nic wedle obrazu i po­
dobieństwa Boga, który jest Bogiem życia, postępu i zbawienia, 
stałeś si? owocem nie pelnięcego się Słowa Bożego, przez życie 
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na ziemi wedle prawa Słowa, a płodem spełnionego grzechu 
przez zatrzymanie i mnożenie życia. A tak nie byłeś Bracie, 
ani duchem, ani człowiekiem, bo duch i człowiek w natural­
nym swym bycie żyję, i tern życiem idę w postępie wieków 
po wielkiej drodze, na której Bóg stworzonemu ogromowi 
życie, a przez życie chód ku Sobie naznaczył. Ciało twoje 
nieparte, nie ożywione, duchem zastygało, zamierało a ducli 
twój nie żyjęcy rozpierzchał się, od ogniska do konce- 
tracyi Chrześciańskićj, od natury swojej, od praw swych od­
stępował. W chwilach dopominku i budzenia Laski do spełnienia 
żyjęcego Słowa Bożego, zatrudnieniami ubocznemi od istolnćj 
powinności wybiegałeś się, prawa ciężaru i jarzma Chrystusowego 
nie przyjmowałeś, a koiłeś sumienie frasunek ducha twojego 
świętemi formami, cięglym lotem, cięglćin zaciekaniem się du­
cha. — Niewolnik daleki od ratowania siebie, ratunkiem Braci 
twoicli zajmowałeś się, a to dla nasycenia pychy, nie zaś Mi­
łości Chrześciańskićj. Światło tćj wyższej Epoki Słowa Bożego, 
przyjmowałeś nie dla iścia drogę oświetlonę, a dla góry z wia­
domości bezowocnój. Nie budzęc w sobie ruchu czucia, ofiary 
jedynego organu do pojęcia Słowa Bożego, lotem eteru nowę 
Epokę świętokracko przebiegałeś, a Ducha nowćj epoki nie przy­
jąłeś i Prawu nowćj epoki nie poddałeś się. Na co się przyda 
Światło, idea, wiadomość drogi bez miłości drogi, bez woli i 
wolności iścia drogę? Kiedy zle po manowcach wodzi, owoc 
swój przez narzędzie swe na ziemię rzuca, tym owocem sze­
rzy na ziemi Królestwo swoje. Eter rozpierzchnięty obficie Bratu 
wylewałeś, a prawdziwego Chrześciaństwa wylewu i Spółki Bra- 
tnićj Chrześciańskiej Bratu nie dałeś, zamykałeś przed Bratem 
wnętrze twoje, nic stanęleś przed Bratem ani w naturze, ani 
owocu ducha twojego, czem jesteś, cżem jest ducli twój 
Bratu, nie okazałeś. A siła umarłego w tobie ducha ziem- 
bila, morzyła, uciskała Brata, ducha bratniego na czucie wy­
zywała, a wywołane czucie odpychała, jako czucie czuciem 
tylko pojmowa się może. W miarę rozwięzywania się przez 

wieki ciała i wyzwalania się ducha człowieczego, a nie wedla 
Prawa Chrystusowego, siła ta szkodliwa wzrasta na ziemi, 
morzy życie Chrześciańskie, w formach Chrześciańskicli zwykle 
objawia się. Wyzywy, dopominki, miłość i oburzenie się Brala 
nie czyniły wrażenia na duchu i człowieku twoim, jako w śmierci 
twojćj byłeś cierpliwy, nieporuszony, niedobyly, charakter po­
gański stawiłeś.

Ztęd tak wiele, w życiu twojćm, Bracie mój, siliłeś się, 
męczyłeś się bezowocnie, a ducha twojego nie poruszyłeś, nie 
skruszyłeś, w ognisko Chrześciańskie rozpierzchniętych promieni 
nie zebrałeś, umiłowane punkta, nic grzechu utrzymywałeś i nic 
zmniejszone dotęd przeciwności twoje w wiekach namnożone 
brzemie niezelżone, zaklęcie nierozwięzane. Myśl Boża na to­
bie leżęca niespełniona.

Sługa naznaczony tobie co służbie mojej podawałem, przy­
jętym n;e było. Miotany przez złe, nie byłeś sposobny spo- 
częć w jedności ukazanej. « Ty mię słowo Boże dajesz, a ja 
nic z tego nie mam, złe jak uciskało mnie tak i uciska, 
w chwili nawet kiedy słyszę mowę Twoję, w interesie złego 
mojego spoczywać muszony jestem. Ofiary Twoje sę nowę biedę, 
nowem trapieniem dla mnie. Albo wybaw mnie od złego, zosta- 
wujęc punkta moje grzechu z któremi rozczepić się nie mam 
odwagi, albo syć zle moje, daj mi pole wylewu, działania tę 
silę, którę mię zle napełnia, tćm ukój trapienhi ducha mo­
jego. » Taki był bracie głos Twój wewnętrzny, ztęd szedł 
smutek twój wśród czynionćj służby niojćj.

Chrystus wyganiał czartów, uzdrawiał zaklętych, opętanych a 
nie mógł wtenczas człowiek w sobie Słowem Bożym obalić życie 
Ducha złego, nie mógł sam wyzwolić się od złego, zbawić się. 
Po ośmnastu wiekach jako Chrystus ziarno Niebieskie rzucił na 
ziemię, człowiek może już dziś i powinien owocem ziarna Niebie­
skiego, potęgę żyjęcego w sobie słowa Bożego obalić potęgę złego, 
może już i powinien zatrzymać się na manowcach po których 
go zle przez wieki pędzi i walkę Chrześciańskę, ze złem stoczyć.
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Tego owocu miłości twojej oczekuje dziś Chrystus od ciebie, 
bracie mój, nikt, ciebie zbawić nie może. A jeślibyś tego nie uczy­
nił w dniach tych, w których dla człowieka większa jest pomoc 
Boża, większe ułatwienie, jakże to uczynić zdołasz, po przejściu 
dni tych blogosłowionych, wśród pomnożonych przeciwności 
twoich? Kto zaniedbał w wiekach powinności swojćj, kto nie 
zwyciężając na wzór Chrystusa ciała, świata i Szatana, nie zel­
żył brzemienia wieków swoich, a pomnożył brzemię swoje i nad- 
naznaczenie Boże obciążył się, pod moc złego w zaklęcie pod­
dał siebie, niech korzysta z dni tych epoki Słowa Bożego, i niech 
drży, aby z tćm bizemieniem niepozostał do nowej epoki, do no­
wego ułatwienia. A co wyższe, ćo starsze duchem na ziemi piel­
grzymuje, powiększaj części przeciężone tćm brzemieniem, w mocy 
złego zaklęte jest. Rachunki wiekowe, grzech pierworodny a 
w skutek tego wodzenia na pokuszenie wielkie tam jest, porwane 
obcą silą, silą własną nie działa, własnego owocu nie. wydaje, ży­
ciem wlasnern nic żyje i piekło przez te organa swoje (dla 
wyższości ducha wpływające na człowieka, rządzące człowiekiem, 
a nie z Łaski Bożćj, lecz z dopuszczenia Bożego) uciska, jarzmi 
człowieka, szerzy na ziemi królestwo swoje, ziemię padołem pła­
czu czyni.

Usługi moje są dla każdego Brata o ile Brat mój szuka Chry­
stusa, drogi przez Chrystusa podanej i w spółce bratniej Chrze- 
ściańskiej ze mną walczy przeciwko wrogowi swojemu. A ty 
Bracie, daleki od Chrystusa i drogi Chrystusowej, z wrogiem 
twoim sprzymierzyłeś się, i kiedy Miłosierdzie Boże powiodło 
cię na miejsce Święte, na którem cud Boży wybawieniem od 
złego Braci twoicli wielokrotnie objawił się, cud dla Ducha, 
cud właściwy tćj epoce Ducha, ty Bracie, idąc za podszeptem 
wroga twojego, tonu Pielgrzyma—pokutnika nie wzbudziłeś 
w sobie i w tćj wielkiej dla Ciebie godzinie broiłeś na da- 
wnćj drodze twojej, górowałeś nad towarzyszącemi tobie Bra­
ćmi, tern Miłosierdzie Boże odparłeś i w cięższej niedoli ze > 
świętej pielgrzymki powróciłeś. — Usługi moje są dla człowieka 

to jest dla ducha w ciele żyjąccgo, w ciele pełniącego Słowo 
Boże, które dane jest na życie ducha w ciele. — Usługi moje 
są i dla ducha bez ciała a żyjącego a pełniącego Prawo Boże 
które dane jest na życie ducha w duchu.—Usługi moje nie są 
dla człowieka opornego prawu życia, opuszczającego z życiem 
żyjącycli braci swoich. — A ty, Bracie, byłeś w stanie godzi­
nami, jak posąg, jak upiór stać przed braćmi twojemi, rucha, 
czucia, życia braciom nie dając i w tejże śmierci twojej byłeś 
w stanie oddalić się od braci bez dania Im nie tylko spółki 
Chrześciańskiej wedle prawa Chrystusowego ale nawet bez po­
żegnania leli, bez dania dobrego wedle tak upowszechnionego 
prawa ziemskiego, byłeś w stanie sąd i lekceważenie Braci 
twych statecznie wytrzymać, uczuciami Ich nie poruszyć się 
i jako narzędzia użyć i ducha i ziemi ich, usług wewnętrznych i 
zewnętrznych czynionych w potrzebach twoich. — Tak zatarłeś 
w sobie sługo dla Polski naznaczony, cechy Polaka, w którym 
źródło życia nie wygasło przez, wieki, który cierpi tak wiele za 
to życie i wśród męczeństwa nie przyjmuje śmierci przez wroga 
sobie naznaczońćj.

Miłosierny Bóg nie dozwolił tobie biedź długo po manow­
cach, nie dozwolił dłuższą koleją pełnym owocom złego sycić 
się, z owocu złe poznawać, ohydzać i niszczyć; a rychło zwró­
cił opornego Sługę z podróży kwapionej dla wybierzenia się 
od przyjęcia Słowa Bożego. — Tak stajasz, Bracie, na nowo mię­
dzy nami, a stajesz w położeniu trudniejszym, jako złe, o ile nie 
zwycięża się z każdą chwilą mnoży się.

Korzystając z tego Miłosierdzia Bożego, usługę moją ponawiani 
dla ciebie, Bracie mój, wystawiając niedolę i obowiązki twoje.

Ulituj się nad duchem Twoim tak ciężkiem brzemieniem ob­
ciążonym i zaczynaj służbę twoję od służenia Duchowi two­
jemu— Zrywaj nic grzechu, wyrzucaj chowane puńkta, obala 
prawo i charakter twój pogański, pychę ducha, górowanie nad 
Bratem, śmierć, zatwardziałość, nieczucie, niemiłość, nieofiaro- 
wanic się, rozdział z Niebem i Bliźnim a spółkę ze złem— 
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W prochu ukorzony przed Bogiem, jęcz i błagaj o odpuszcze­
nie win, o niewodzenie na pokuszenie, o wybawienie od złego, 
o pomoc w tćj Służbie dla ducha twojego, klóra ma stanowić 
o wiekach Twoich, która ma powrócić tobie ruch, życie, wol­
ność utracony. A odzyskawszy tę najdroższy własność człowieka 
z ty broniyrozpocznij rewolucyy Chrześciańsky i bierz się do wałki 
Chrześciańskiej z jarzmiycym ciebie wrogiem, rozwiyzuj zaklęcia 
twoje, spełnij Wolę Boży, a będzie to wielka chwila twoja, w któ- 
rej duch twój, w tćm powstaniu twojśm wyrzec odważy się : 
« Szatanie coś tak długo wodził mnie po bezdrożach twoich, nie 
uznaję odtyd władzy twojćj i odrzucam te wszystkie mamienia 
ktoremiś mnie płacił za służbę twojy, któremiś odurzał mnie, w nie­
doli, w niewoli mojćj ». Uczyniwszy to wysilenie ducha twojego 
nie spoczywaj Bracie w tryumfie, a mnóż w sobie bojaźń Boży, 
utrzymuj zdobyte stanowisko nieprzerwany ofiary Chrześciańsky i 
nie puszczaj tej broni, bo czyha złe na chwilę bezbronności 
Sług Bożych. A po tćj pierwszćj służbie twojćj wolny, z potęgy 
Łaski i ducha własnego, przyjmij światło tćj wyższej epoki Słowa 
Bożego, stań się gotowym w duchu twoim naprzód, przebież 
w duchu drogę naznaczony do przejścia Bliźneibu i Ojczyźnie 
Twojćj, przyjmij do ducha i nieś w sobie czyn ich, stań się we­
dle powołania twojego, jako tułacz Polski, Slugy Ofiarnikiem po- 
dajycym w praktyce, w zastosowaniu tę część Słowa Bożego 
która naznaczony jest do spełnienia w wickacli przyszłych Bliź­
niemu i Ojczyźnie twojćj. —• Tak rozpoczynaj Służbę twojy, tak 
czyń Sprawę Boży i spełniaj Myśl Boży na tobie leżycy. To zwy­
ciężenie wszelkiego złego w sobie, to wyzwolenie się na wolność 
Synów Bożych, jest pierwszym czynem, którego Bóg oczekuje od 
naprzód powołanego Sługi Swojego. W tćj powszechnćj niedoli 
niewoli człowieka, w powszechnej przemocy złego, w tern tak wiek 
kiein podniesieniu ni ziemi Królestwa przeciwnego Chrystusowemn 
się poczytck wyzwolenia się człowieka od pierwszych sług wolności, 
iść powinien. Bez odpuszczenia win i wybawienia od złego, bez zje­
dnoczenia się z Bogiem, bez obalenia wszelkićj władzy a poddania się 

tylko Władzy Bożćj, w Sprawie Bożej służyć nie można — Nie­
wolnik nie wyniesie Chorygwi wolności dla Bliźniego i dla Oj­
czyzny.

Po tym zaciygu w rachunek Boży, który się stał dla ciebie 
Bracie, dawne drogi i sposoby które udawały się Tobie, nie uda- 
dzy się odtyd. — Albo przyjęcie prawa Chrystusov?ego przez cie­
bie, albo cięższa odtyd niedola niewola twoja. Większe jest 
wymaganie Boże, więcćj budzony jest do pełnienia Słowa Bożego 
tułacz Polski, naprzód powołany do służenia w Sprawie Bożej, 
naznaczony wyprzedzić rodzaj ludzki w postępie, w chodzie 
swym przyspieszonym po drodze Słowa Bożego, naznaczony 
postawić wzór dla wieków przyszłych życia Słowem Bożem, prak­
tyki Słowa Bożego na drogach wszelkich ziemskich, prywatnych 
i publicznych. — Az rachunków wieków przeszłych poszło dla 
niego to wielkie naznaczenie Boże, ta operacya, ten krzyż nie­
zwyczajny, większy zaszczyt, większa zasługa i cięższa odpowiedź 
przed Bogiem.

Brat i Sługa Twój
Andrzej Towiański.

Do Braci Polaków.

Paryż, dnia h Kwietnia 1848.

Przed trzema laty zaniosłem byl publiczne, oskarżenie na koło, 
którego Andrzej Towiański jest mistrzem, o dyżenie do idei 
Mongolsko-słowiańskiej.

Oskarżenie to, opierałem na postępowaniu Seweryna Pilchow- 
skiego, który bioryc na siebie posłannictwo do cesarza Mikołaja, 
w charakterze Polaka chrześcianina, stawał przed braciy w du­
chu i formie wręcz przeciwnym temu charakterowi, obalającymi 
ideę jaky z woli Opatrzności Polska reprezentować przed świa­
tem jest powołana.

Postępowanie Seweryna Pilchowskiego wprowadziło mnie w blyd.
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Rachunek Pilchowskiego przed Polską i gdzie on dziś stoi, są wam 
wiadome.

Ponieważ oskarżeniem koła i jego mistrza, was coście pismo 
moje czytali lub o niem słyszeli, zatrzymałem może od. wej­
ścia na drogę, którij dzisiaj Bóg wskazał Polakowi za jedyną do 
służenia zgodnie z wolę i myślę Jego, dlatego przed wejściem 
do czynnej służby, was Bracia ! najpokorniej o przebaczenie pro­
szę. Zadość uczynienie wymaganiom sumienia i prawdy, ułatwi 
mi spełnienie tego com ślubował Bogu i Ojczyźnie.

Mikołaj Kamieński
55, rue d’Amsterdam.

yZ drukowanego.)

RaPPORT DE POLICE.

Paris 9 ju.illet 1348.

M. Collomp a saisi cinq liasses mises sous scelles. Le sieur 
Towiański a l’air renerable, c’est une espece d’illuminó qui preclie 
la fraternite d’aprćs les principes du Christ, et il pretend etre en- 
voyó de Dieu avec mission de sauver le genre humain.

Towiański et Gut reęoiyent quelques gens comme il faut. Ils 
reęoivent aussi des gens en guenilles. Leurs doctrines tendent a 
bouleverser 1’ordre social. lis disent que celui qui a cinq francs 
doit en donner la inoitió ii son voisin, que celui qui l’hiver a une 
charnbre froide a droit de partager celle de son yoisin qui est chaude 
et autres stupiditćs semblables (1).

L’oflicier de Paix,
Hćberl.

(1) W wrześniu 1870 r., dzięki P; Carnot, otrzymałem pozwolenio przejrzania 
Dossier ojca mojego w Prefekturze policyi, gdzie znalazłem powyższy charakte- 
ryslyczny raport o aresztowaniu Towiauskiego (P. W.)

Akt pitZYjęciA Medalu Sprawy Bożej przez Brata Karola

i Siostrę Eufemią.

Paryż, 7 Października 1848.

Bracie Karolu i Siostro Eufemio!
Najwyższa Wola zbliżyła was do źródła Sprawy Bożej, do 

Braci waszych tulaczów polskich, naprzód powołanych Sług Sprawy 
Bożćj, aby się spełniła Myśl Boża, która spoczęła na was, aby- 
ście poznali i przyjęli drogę, którą miłosierdzie Boże podaje 
w dniach tych Polsce,- aby po tej drodze Polska wyszła z ma­
nowców, na których niewolę i niedolę znalazła; abyście ukazał 
tę drogę przechodzona przez was, abyście ratunek dla Polski 
zanieśli.

Duch wasz przeczuwał tę Myśl Bożą i tęsknił do jej speł­
nienia, ziemia która obala prawa ducha, przeciwności Wam sta­
wiła, miłość wasza zwyciężyła w części przeciwności te, przy­
jęliście kierunek podany i w tym kierunku- kroki wasze czyni­
liście, a przez to nabyliście prawa do przyjęcia Medalu Sprawy 
Bożćj, do przyjęcia zasiłku na chód wasz po drodze rozpo- 
poczętćj.

Widzicie na tym znaku przedstawienie początku Sprawy Bo­
żćj. Matka Boska cudownie za dni naszych, ukazała się czło­
wiekowi z promieniami potęgi Bożej zwróconemi ku ziemi dla 
ratunku człowieka; tym cudem wezwała człowieka do przy­
jęcia odrzuconej drogi Clirzcściańskiej, na którćj tylko jest ra­
tunek dla niego. Znak ten niech budzi was do pełnienia Ćhrze- 
ściańskich powinności waszych. Na wzór przez Chrystusa podany, 
wyzwalajcie i podnoście ducha waszego i ofiarę tę ducha, mo­
dlitwę tę waszą, w ciele waszem, jawcie w człowieku i we 
wszelkiej sprawie jego prywatnej i publicznćj. — Życie to wasze 
Chrześciańskie składajcie Bogu, jako owoc pełniącego się przez 
was słowa Bożego, pelniącćj się przez was ofiary Słowem Bożern 
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zaleconćj; życic to wasze składajcie Bliźniemu i Ojczyźnie, jako 
potęgę żyjącego Słowa Bożego, potęgę w was będącą dla służenia 
Bliźniemu i Ojczyźnie.

Życiem tern wynosi się cliorągiew, którą Chrystus wyniósł a którą 
przed innemi narodami wynieść powinna Polska, jako Naród 
Urząd Słowa Bożego, naród męczeństwem gotowany i budzony do 
powinności urzędu swojego; życiem tćm szerzy się na ziemi Kró­
lestwo Chrystusowe, a w tćm tylko Królestwie Polska polską wedle 
myśli Bożej stać się może i w tćm tylko Królestwie ta zorza którą po 
ciemnej nocy ukazuje Polsce Sprawa Boża, doprowadzić się może 
do naznaczonego południa. — Życiem tćm żył dla Boga i ula Pol­
ski Kościuszko wcześnie świecąc Polsce promieniem epoki tej 
Chrześciańskiej, w której naznaczone jest Polsce życie, wedle ga­
tunku ducha jej. Duch Kościuszki, na którym spoczywa poczęta 
a niespełniona Myśl Boża, nie przestaje służyć Polsce, którą Bóg 
powierzył jemu w nagrodę miłości i wierności jego; duch Ko­
ściuszki pragnie żyć w Polsce, pragnie czynić w Sprawie Polski 
przez Polaków żyjących życiem jego, jako przez organa nazna­
czone sobie. — Życie Chrześciańskie, Chrześciaństwo w duchu, 
w ciele i w czynie jawione zespala świat ten ze światem tam­
tym, zespala- Braci dla pełnienia na jednśj drodze Bożej, jednćj 
woli Bożej. Wypełniły się już czasy dla Polski i Ojciec niebieski 
coraz cięższy dopominek czyni u tego doroślejszego dziecięcia 
o spełnienie Słowa swojego, o to życie, które Słowem swojem 
zalecił, a które naprzód objawić powinny narody starsze wiekiem 
ducha swojego.

Bracie i Siostro! życie, to poznaliście, ukochaliście i przyję­
liście; życie to praktykujcie i rozszerzajcie na ziemi polskiej, 
życiem tern stawajcie się organami Kościuszki i wielu Braci 
naszych, tęskniących z tamtego świata do życia w Polsce, do słu­
żenia w Polsce — do życia tego wzywajcie zarówno możność i Lud 
polski, panów i niewolników, zarówno Polaków i Polki, braci i 
siostry wasze. W’ epoce tej wolności i życia ducha człowieczego 
pan i niewolnik, męzczyzna i niewiasta zarówno powołani są do 

czerpania ze źródła miłosierdzia Bożego, zarówno powołani są 
do wolności i do życia na obszerniejszem naznaczonym sobie 
polu; i równym jest interesem ich, równą powinnością, aby 
braterstwo Chrześciańskie pana z niewolnikiem, zastąpiło prze­
szłe poniżenie i jarzmo człowieka i ducha jego, aby braterstwo 
Chrześciańskie mężczyzny z niewiastą zastąpiło przeszłą bałwo­
chwalczą cześć ziemi, ciała, człowieka jćj i przeszłe poniżenie i 
jarzmo ducha jej. Stańcie się dla tej części Polski, w którćj Bóg 
dał wam urodzić się, ogniskiem Sprawy Bożćj; aby z ogniska tego 
Bracia i Siostry wasze dobrćj woli, czerpać mogli światło oświe­
cające drogę ich, aby w ognisku tćm widzieć mogli czego Bóg 
wymaga od Polski, aby zbawił Polskę.

Abyście z błogosławieństwem Bóżćm iść mogli po tćj drodze 
życia waszego publicznego, przejść wam naprzód potrzeba drogę 
waszą prywatną — na tćj drodze prawo Słowa Bożego spełnić, 
na tej drodze stanąć przed Bogiem w czystości, jako Chrześcia- 
nom, jako Polakom, jako Sługom Sprawy Bożej. Związek wasz 
małżeński, jest punktem najważniejszym na drodze waszćj prywa­
tnej. Postawcie Polsce wzór małżeństwa Chrześciańskiego, które 
lubo w Polsce więcśj niż gdzieindziej jest Chrześciańskióm, dale- 
kiem jest jeszcze od zupełnego spełnienia prawa Chrystusowego, 
dalckićm od spełnienia Myśli Bożej, która naznaczyła różność płci 
i związek małżeński dla ułatwienia człowiekowi w postępie jego----
Zespalajcie ducha waszego w Cłirystusie i w spółce tej żyjcie, nie 
dla siebie tylko, żyjcie dla Boga, dla Bliźnego, i dla Ojczyzny. 
Polak coraz cięższym dopominkiem Bożym budzony jest, aby nie 
więził więcej miłości swojej w szczupłych dotychczasowych gra­
nicach, aby spoczywał w morzu miłości ogólnćj, miłości Chrze­
ściańskiej, w którćj Pan Niewolnika swojego, Niewolnik Pana swo­
jego znajdzie, i bratem swoim jeden drugiego uzna, w którćm 
Polska zlana w jedną całość bratnią, znajdzie bliźnich swoich, 
znajdzie Ludy bratnie, znajdzie braci zeszłych ze świata tego 
znajdzie świat tamten i braterstwem tern stanie się wielką i po­
tężną, do obrony praw Chrystusa, praw człowieka i praw własnych

17T. II.
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jako to naznaczono jest temu Narodowi Urzędowi Słowa Bożego*
Ty Bracie Karolu ! obudź w sobie interes do prawdziwego dobra 

Siostry w Chrystusie i żony twojej, do postępu, do zbawienia jśj; 
stań się dla niej urzędem Bożym, stań się sługę, pomocnikiem 
w spełnianiu Myśli Bożćj, leżącćj na niej; spełniaj urząd twój 
w miłości i w braterstwie Chrześciańskićm, a związek twój z nie­
wiastą nieść będzie dla ciebie błogosławione owoce Sakramentu 
małżeństwa i gwiazda jasna Niewiasty, wedle prawa Słowa Bożego, 
świecić będzie na drogach twoich.

Ty Siostro Eufemio! dla ułatwienia mężowi twojemu w speł­
nianiu powinności jego dla ciebie, zrywaj pęta któreś zrywać 
już poczęła, ofiarą ducha twojego wyzwalaj ducha z niewoli 
nerwów, z tej ciężkiej twojej ziemskiej niewoli, a ducli Twój 
wolny, a gwiazda jasna twoja świecić zacznie mężowi, świecić za­
cznie Bliźniemu i Ojczyźnie. — W tej ofierze Chrześciańskiej po­
święcisz siebie, to jest ducha twojego Bogu, Bliźniemu, Ojczyźnie 
i Mężowi; na tćj drodze Chrześciańskiej staniesz się wierną Sługą 
Boga, zdrowym członkiem społeczności, prawą córką Ojczyzny 
i złotą koroną dla męża; po tej drodze zbliżysz się do wzoru 
przez Matkę Boską niewieście danego.— W tych licznych ofiarach 
które człowiek, odrzucając prawo Słowa Bożego, czyni nie na dro­
dze Chrześciańskićj, poświęca się nie duch człowieka a ziemia 
jego, ciało, nerwy, itd., podnaszane i kształcone w cywilizacyi ze­
wnętrznej ziemskiej, z zaniedbaniem cywilizacyi wewnętrznej 
Chrześciańskićj.—Miłość Boga, modlitwa, miłość bliźniego, Oj­
czyzny i t. d., uczucia wszelkie, objawiają się ruchami ziemi, ciała, 
idą z ziemi, z ciała nie z ducha, nie z wnętrza jako to być powinno 
wedle prawa Słowa Bożego, prawa wolności i życia ducha. — Ciało 
naznaczone być sługą i tłumaczem ducha, objawia co nie jest 
w duchu, a nie objawia tego co duch nosi w sobie; i w tćm za­
pieraniu się przez człowieka ducha własnego ciało kłamie duchowi; 
a nie jest to życie wolne, życie Chrześciańskie, jest to śmierć i nie­
wola ducha, śród życia i wolności ciała.—Bo tćj ofiary z siebie sa- 
mćj, z ducha twojego, powołał, ciebie Siostro, Bóg Słowem Swo- 
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jem. Bliźni nabył prawa do ofiary tćj w wiecznym żywocie du­
cha twojego, w żywocie w którym zespolił się z. sobą, Ojczyzna 
nabyła prawa jak córką jćj zostałaś; a przed ołtarzem Chrystusa, 
ślubem twoim oddałaś mężowi do Spółki- bratniej Chrześciańskićj 
i małżeńskićj siebie, ducha twojego nie samą ziemię twoję, 
nie samo ciało twoje.

Z wielką radością Braci i Sióstr twoicli weszlaś już Siostro na tę 
drogę Chrześciańskićj ofiary twojćj, do spółki bratniej dałaś Bra­
ciom i Siostrom twoim ducha twojego wolnego, polskiego, pro­
stego. — Duch twój został uczczony i spółka bratnia Chrześciańska 
z duchem twoim została zawiązana. — Nie przerywaj Siostro ! tegc 
rozpoczętego chodu po drodze Chrześciańskićj, nieś przykład twój 
na ziemię polską i przykładem twoim budź niewiasty polskie do 
Chrześciaństwa, do wolności, do życia; budź aby w wolności i 
w prostocie ducha polskiego, służyły Polsce w wielkićj dzisiejszćj 
potrzebie Polski.

Bracie i Siostro ! na spełnienie tych apostolskich powinności wa­
szych, przyjmijcic z wiarą i czcią winną Medale Sprawy Bożćj. Me- 
dal z siebie jest to ziemia, jest to znak; ale kiedy ta ziemia, ten 
znak budzić będzie ducha waszego i kiedy ducli wasz budzony 
w ofierze przed Bogiem stawać będzie, Łaska Boża (do znaku 
przywiązana a na ofiarę tylko zstępująca i zasilająca człowieka), 
uczyni dla was znak ten Sakramentem Sprawy Bożćj i powiedzie 
was po drogach żywota waszego.

Bracia i Siostry obecne! padajmy na kolana i wznośmy bła­
ganie nasze o błogosławieństwo Boże dla tych Sług Sprawy Bożćj — 
A Ty o Matko Boska ! Matko miłosierdzia i Królowo Korony Pol- 
skićj! promieniami potęgi Twojćj, któreś cudownie ukazała, doty­
kaj te Sługi Twoje, te sługi Polski—niech promienie te świecą, 
im, niccli zasilają ich, niech za Twoją przyczyną naznaczona 
Spółka i usługa moja stanie się dla nich pełną i skuteczną, niech 
nie przerywa się za żywota tego, niech nie przerywa się w wie­
kach służby naszej dla Boga, dla Bliźniego i dla Ojczyzny. Amen.

Słowa te wyrzeczone do Was Bracie Karolu i Siostro Eufcmi o 
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na piśmię Wam oddaje, aby przypominały obowiązki, które miłość 
wasza przyjęła.

Brat Wasz i Sługa,
Andrzej Towiaiiski

L’H0MME DE L’EPOQUE.
Paris, ce 17 avril 1818.

t Le 15 dócembre 1840, 1’IIosime de l’źpoque arrivait pour la 
premićre fois 5 Paris au moment ou les ccndres de Napolćon en- 
traient dans la capitale.

Le 27 septembre 1841, dans 1’ćglise de Notre-Dame, en prś- 
sence de 1’ćmigration polonaise rćunie, il exposa la mission qu’il 
avait reęue de Dieu pour le salut des nations.

Depuis cet acte public, des Polonais et des Franęais entendirent 
et acceptćrent sa parole.

Le 1” mai 1842, ii se prćsentaaux Tuileries, il arriva jusqu’ii la 
salle d’audience, et Louis-Pliilippe refusa de 1’entendre.

Le 13 juillet dęła nieme annee, ilreęutdu gouvernement 1’ordre 
de quitter iinmediatemcntla France avecsa familie.

Le 7 aout suivant, les Polonais qui avaient reconnu en lui « un 
de ces hommes que la Providence encoie aux peuples dans les 
grandes ipoąues de sa misćricorde, » presentćrent au Ministre de 
1’intśrieur un acte revetu de quarante-cinq signatures, par lequcl 
ils protesterent respectueusement contrę une expulsion prononcóe 
et consommće sans qu'aucune explication eut etó demandóe. Cet 
acte est reste sans reponse.

Le 25 octobre 1843, il adressa au Papę un ćcrit dató de Ronci- 
glione, dans lequel il exposa sa mission au Saint-Pere.

Les hommes qui ont foi en sa parole, et pour qui cette parole 
est devenue un lien fraternel, se sont unis dans le desir de le voir 
revenir au milieu d’eux; dans ce but ils ont envoye deux d’entre 
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eux au lieu de son exil pour lui presenter l’expression de ce 
dćsir.

A leur retour, ces deux envoyćs, l’un Franęais, l’autre Polonais 
ont expose ii leurs frćres, dans l’ecrit suivant, la reponse que leur 
a faite 1’IIomme de l’epoque.

Les trśsors de lumićre qui sont contenus dans cette reponse 
appartiennent a la France dans ces jours ou la main de Dieu se 
manifeste si visiblement en sa faveur.

Clioisis par nos freres Franęais et Polonais, nous avons deposć 
leur desir pour que I Homme de Dieu, 1’Homme de cette Epoque 
cliretienne revienne en France du lieu de son exil, pour que lui 
qui est destine & montrer aux nations la volonte de Dieu, le clie- 
min du salut, conduise le3 servitcurs des nations vers 1’accomplis- 
sement de leur mission. Nous lui avons exposó que la France a un 
grand besoin de connaitre ce chemin, que l’ótincelle de Jćsus-Chri=t 
brule dans cette nalion, mais qu’il s’en faul de peu qu elle ne s’ć- 
teigne, cette śtineelle, 1’espoir de salut de la France.

Sur cela, 1’Homme de Dieu a dit :
« Mon premier devoir, mon premier desir est de m’approcher des 

« freres-camarades de mon service, pour que, dans 1’union frater- 
«nelle j’accoinplisse ce que Dieu in’a ordonne d’acoinplir. Jźsus- 
« Christ a fait la volonte du Piire ćternel sans la communion avec 
«1’homme; les servitcurs de Jćsus-Christ, dans les ćpoques clire- 
«tiennes, doivent faire la yolonte de Dieu dans 1’union chrćtienne 
«avcc les freres qui sont appeles a etre apótres du Verbe de Dieu, 
«5 etre serviteurs de leur prochain et de leur patrie.

«J’apprecie 1’amour cbrćtien de mes freres qui vousont envoyćs; 
« mais cette deputation, vos fatigues, cette formę n’est pas nćces- 
«saire pour moi. Vos forces, votre temps sont precieux; il est prć- 
«cieux aussi cet argent que vous dćpensez au milieu de ce de­
ce nument des serviteurs de l’oeuvre de Dieu.

« Dans les nations appelćs les premieres a l’extension publique 
« sur la terre, du royaume de Jesus-Clirist, Dieu a designe les 
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« serviteurs, qui, par le sacrifice plus grand, doirent les premiers 
« accepter la rolonte de Dieu, doivent 1’accomplir les premiers, et 
« prósenter ii leur patrie le modele de la vo!onte de Dieu accomplie. 
« Les seniteurs des nations, ces apótres du Verbe de Dieu, sont 
«mes frcres-camarades avec lesquels je doisaccomplir ma mission. 
« Depuis six ans je sers mes freres en leur montrant leurs deroirs 
« sacres. Tous les freres n’ont pas repondu leur vocation, n’ont 
« pas occupó le poste de leur service. Notre Frere-Chef dans 
« l’ceuvre de Dieu fait son service; depuis mon dernier appel, 
< il róunit les freres sous Tetendard de Jósus-Christ, ótendard de 
«l'OEuvre de Dieu, et moi, avec un ardent desir, j’attends mes 
« freres camarades, pour pouvoir, dans mon union fraternelle avec 
« eux, servir Dieu et notre prochain.

« Fieres qui etes au poste de votre service, accomplissez la 
« mesure de vos sacrifices cliretiens envers les freres qui n’y sont 
« pas encore. Unissez-vous avec les freres dociles, raettez en 
« cornpte devant Dieu les freres opiniatres il la volonte de Dieu, et 
« Dieu separera les appeles et les elus. Les derniers deviendront 
«les premiers. L’oeuvre de Dieu commencera une marclie plus 
« assurće. 11 est des freres qui poitenl Tamour pour le mai elqui 
«sesont liós avec le mai; il en est qui sont de bonne volonte, qui 
«sont purs, sans cet amour, sans cette alliance, mais qui sont 
« opprimós, enchaines par le mai, et Dieu attend le tressaillement 
« de leur esprit, leur sacrifice clireticn pour les delivrer du mai et 
« les beuir poar leurs aclions.

« Aussitót que vous accoinplirez ce devoir, je vous servirai, mes 
« freres.

«La France est une grandę nation dans la Pensee de Dieu; la 
« France est grandę par son esprit, vieux, agraudi dans les siecles 
« de la vie ćternelle, et elle est capable de manifester cette gran­
it deur par son corps subtilisó, devenu propre & obóir a son esprit. 
«II manque H la France le Christianisme, c’est-a-dire le sacrifice 
« chrótien, qui seul peut rendre librę ce grand esprit, et le diriger 
«rers ses grandes destinees. La rerolution d’aujourd’hui se 

«trouve sur le chemin de Dieu, c’est un mouvemcnt pour l’ceuvre 
« de Dieu. La misericorde de Dieu a dirige ce mourement pour le 
« salut, pour le progres de la France et de 1’homme, mais ce mou- 
« Ycracnt peut ótre facilement detournó de son but; d’anciens dc­
ii tours peuvent s’ouvrir, et sur ces dótours, la misóre et Teścia-1 
« vage. Ce premier pas pour la regenóration a eveille le mai qui se 
«tient concentró dans sa force et sur son champ: si le bien, qui 
« commence a se rógenórer, ne se tient pas ógalement dans sa 
■>force et sur son champ, le mai, qui triomphait, triomphera en- 
« core. Le mai óveille s’óleve plus qu’il n’est donnę au bien de 
«l’apercevoir, il s’eleve pour óclipser le jour de Dieu h peine com- 
« mencć. Le bras de Dieu protege celui qui renait par le bapteine 
« vóritable, celui qui commence la vie, le triomphe du Verbe au- 
« quel la misericorde de Dieu ole aujourd’hui le voile des mystóres 
« pour qu’il soit applique i la pratique, 4 la vie privóe et publique 
« de 1'homme.

« La France a ótó grandement trąbie par les serviteurs que Dieu 
«lui a destinós. Aujourd’hui le modćlede la fidelitó des serviteurs 
ii et freres doit etre montre. Prenez, fróres, et portez fi vos freres 
a Franęais cette assurance que le Polonais exiló, soumis h la vo- 
«łonie de Dieu, ne quittera pas la France sans avoir accompli son 
«devoir envers la France dans toute la purete chretienne de son 
«intention, sans egard pour son propre interet, par Tamour de la 
« rolontó de Dieu et d’uu frere aussi proche. Par la misericorde de 
« Dieu, le Franęais a le droit non seulement d’entendre, mais de 
<• voir ce que Dieu exige aujourdTiui de lui pour qu’il devienne 
« grand et puissant selon la pensee de Dieu, de recevoir non pas la 
«theorie, mais la pratique, 1’action des apótres du Verbe vivant de 
« Dieu. »

Aqres quoi, 1’Homme de Dieu nous a appelós a retourner promp- 
tement au poste de notre service, parce que les jours de TCEuvre 
de Dieu, les jours de benediction sont courls, parce qu’il y a beau- 
coup ii faire dans la vigne de Jesus-Christ et qu’il y a bien peu 
d’ouvriers.



26 i ADAM MICKIEWICZ.

En vous presentant, freres Franęais et Polonais, cette reponse 
de rilomrne de Dieu, de rilomme de l'Epoque, nous rendons 
compte de notre mission.

Jacques Malvesin, Dominique Iwanowski.
(Z drukowanego.)

Z ROZMÓW Z ANDRZEJEM TOWIAŃSKIM (1).

Cokolwiek człowiek słyszy, lub ma jakie tchnienie musi spełnić— 
ztąd :

Notowanie jest nie tracenie pierwszych pozycyi.Notować, jest to chwycić ducha w jego czynności.
1) Cały ducli w organizacyi;
2) W swoim tonie, w swoim ruchu;
3) Cały w czynie;
Oto jest wszystko dla nas.
Takim był jeden Chrystus.
Pomimo Jego, wszystko zboczenie.
Świat nie widzi jak dojrzewamy we dwócli pierwszych punktach, 

ztąd czyn będzie niespodziany.
Pan nie daje hasła póki ofiara w duchu się nie spełni. Kiedy niema 

czynu, Bóg ma czas cisnąć do ofiary, już nie czas pracować kiedy 
się duch na ziemię wylewa.

Dotychczas ofiara przetrzymania w duchu nie była znaną. Kolo 
jej dopełnia, i już wiele zrobiło bo wytrzymało dwa lata.

Czystość w duchu uznają ludzie, czystości w ziemi nie uznają.
Parcie ducha będzie straszne, bo na punktach osnowy naznaczo­

nej wszystko w czasie stanąć musi, wtenczas lekko wam będzie 
a wszystkim innym cierpienie.

Wielki człowiek jest to duch cały mocą woli wyparty w organi­
zacją, bo zwyczajnie tylko cząstka jego jest w obiegu.

(1) Spisano w 1844 roku przez ś. p. Felisa Wrotnowskiogo. (P« W.)
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U Boga cały nasz duch jest w czynnej służbie, tylko się co mo­
ment proporeya waży, np. charlak, biedak, ziemia jego nie wabi, 
ztąd tyle tylko ducha używa ile potrzeba do życia na ziemi, i to 
I est dusza.

Na tern zależy wielkość naszśj ojczyzny że całego ducha przez 
nas weprzemy w organizacyą, to się nazywa : przybieranie ducha.

Jest przysłowie : choć mu kół na głowie czesz. Nie można sądzić 
w tym stanie człowieka, bo wtenczas ów może największą służbę 
pełni.

Wyrażenie: Nabierz ducha.
Branie w siebie ducha robi się stopniami, bo wzięcie nagłe robi 

śmierć.
Kto się wysila a nie ma przebitego ciała, doslaje apoplexyi.
Kto powoli swoje ciało przygotuje, przebija ciało duchem, len 

wiele ducha wziąć może, to jest przeznaczenie kola.
Nie mamy wyobrażenia jaką masę ducha możemy przyjąć, trzeba 

na to okoliczności.
Kościuszko zrobił wielką rzecz w królestwie, bo pierwszy na 

ziemi poczuł ton sprawy i w nim umarł, to wielka rzecz dla Polski.
Kościuszko przez realizacyą tonu naszego w duchu, stał się na­

szym bratem, jest w kole.
Święty Piotr jest z nami jako zastępca Chrystusa.
Napoleon — stosowanie do ziemi.
Myśl Pańska ciągnie się przez wieki, Pan raz pomyśli!, przezna­

czył, to się nie przerywa.
Ciało jest pokrywa zakrywająca krainę ducha.
Życie jest przepieranie przeciwności, wsadzenie wyższego w niż­

sze, i związanie w organizacji dla postępu.
Ciemność jest prawo człowieka, potrzebną jest dla opcracyi.
Chrystus pokazał drogę łatwego wydobycia się, i to jest tajemnica 

całego życia ludzkiego.
Arystokracya — prawo najwyższe ducha ziemi.
Nasz nieprzyjaciel, nieprzyjaciel tej epoki, jest szatan, zly duch, 

świat i ciało nie tyle.
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Każdy człowiek i dobry i zły jest wodzony przez ducha, a sam 
nic nie robi, a tylko ma wolą przyłączyć się do lej lub tej strony.

Idzie od Napoleona. Tylko czyn jeden koncentruje Francuza, 
co innego enerwuje go, ztąd nigdy Francuzowi nie dawać teoryi, 
a słowo czynne wewnętrznie i zewnętrznie go ratuje.

Powinniśmy czuć stan choroby Francuzów, puszczanie ducha na 
same nerwy.

Drgnięcie, łaska i czyn, jednoczesne u Francuzów, tego Bóg strzeże.
Idea. Co jest karą, chłostą, to człowiek czci — zkąd chwała 

z Bogiem ma iść, tam spółka z szatanem. Syn za karę wrzucony 
w robactwo, cieszy się i mówi: to mój ojciec!

Nie zmrużonym okiem mierzyć się z duchem ziemi, w całej 
pełności.

Czynami wykazać ton Chrystusowy.
Aliłość dla tonu Chrystusa.
Ohyda dla ducha ziemi, najwyższość dla nas, i temu królestwo 

będzie otwarte, kto w tym dotrzyma.
Szwajcary żadnego budzenia nie mają, a daleko od myśli Bożej.
Być Szwajcarem i protestantem ciężka kara, ojciec nie osadza 

w takićj pozycyi, aż za wi:.y przeszłych żywotów.
Łaska wszystko robi. Cała łaska jest na budzeniu. Cóż za nie­

szczęście nie być budzonym!
Ta idea przygniata Szwajcara i protestanta. Cóż że są czyści lu­

dzie? dotknięci prawdą dają jęk ducha? duch zrywa więzy, a czło­
wiek nie puszcza.

Nie ma narodu gdzieby warunki ducha z warunkami ciała były 
lak połączone jak u Czechów, to jest czoło Słowiańszczyzny.

Nie w duchu, ale w złożeniu ducha z ciałem, nikt Czechom nie 
zrówna.

Litwin przez niedolę zamarły, ciągłego budzenia i ogrzewania 
potrzebuje. Wielki w duchu, nic na ziemi.

Wielka myśl w górach czeskich, one rozlać się Czechom nie po­
zwoliły, także Anglia że jest na wyspie, oddzielona od lądu, ina­
czej piekło, czarne promienie, granicby nie miały.
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Napoleon chybił że chcial Anglią zniszczyć, i to bioto trzeba 
szanować jako myśl Bożą.

Nigdy granic Boskich nie przechodzić. Szanować błoto. Z lej 
strony będzie wiele biedy, bo żółć każę niszczyć, a duch mówi: 
szanuj myśl Bożą.

Kiedy człowiek zapragnie, zatęskni do miłości, wtenczas nie 
będzie siły, a dziś szanujmy wszystkie narzędzia dociskające czło­
wieka.

Cały postęp jest przez ścieranie się jednego z drugim. Jak mię­
dzy indywiduami i narodami, toż samo jest między globami. Ście­
ranie się księżyca z ziemią jest na tym samym rachunku. Księżyc 
żona, ziemia mąż.

Wszystko idzie z rachuby.
Jaka ufność i jaka pobudka, aby myśl Pańską poznać, bo się ona 

spełni. Aby czuć jak w każdy szczegół mądrości najwyższa wchodzi, 
i to jest wiara.

Wiara w kierunek Boski jest jedyną naszą gwiazdą.
Patrzajmy tylko na nasz rachunek a wszystko będzie.
Kara idzie za niespełnienie missyi w ciele. Kto przyjął duchem 

spełnić musi.
Cóż to jest słowem Bożem zabijać rucli Boży.
Nie puszczać nigdy, nie zagłuszać pierwszego poruszenia.
Najtrudniejsza rzecz człowiekowi jest przyjęcie woli. Trudność 

ztąd pochodzi, że kraina ducha, piekło broni tego. To tłumaczy 
mnóstwo niepojętych wypadków.

Dla nas szatan, to nasz wróg prawdziwy.
Robić w ogniu ducha. Kto straci pierwsze napięcie, drugiego 

w tejże materyi mieć nie będzie.
Aby lego dokazać, często mała rzecz stoi na zawadzie, a postęp 

i zbawienie leży właśnie w pokonaniu tych małych rzeczy na pozór 
a największych w istocie.

Nikt nie widzi drogi człowieka, a tyle jest ułatwień,
Nad wszystko wola Boska, w nićj tylko pomimo miłości jest le­

karstwo dla człowieka.
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Miłość woli liożćj jest wszystkiem. Taka miłość powinnabyć 
u nas, miłość zbawienia to jest postępu.

Sprzymierzyć się z Bogiem i widzieć Jego okiem. Piekło widzieć 
jako narzędzie.

Zawsze tak się dzieje, że pierwićj duch dokędeś się zwraca, a po- 
lem za nim człowiek; ztęd, pierwćj ducha zwrócić, apotćm ciało.

Człowiekowi osłabionemu Bóg pozwala nic to co służba, ale co 
stan jego wymaga.

Trzeba poczuć co uczynić aby stan zdrowia polepszyć, poczuć 
pracę wewnętrzną, modlitwę wewnętrzną, bo tym tylko trudem 
wysługuje się światło u Boga, inaczej można coś zrobić co jeszcze 
pogorszy. •

Trzeba dziś wiedzieć jak posilić ducha, na to lióg daje światło, 
dawniej był to zasiłek dla ciała, dogadzanie ciału.

Do trzymania ducha i ciała w tonie i w karbie, trzeba podpo- 
możenia.

Największe sprawy w duchu, największa szkoda, bez praktyki 
najświętsza rzecz, nic.

Dawniej choroba była pobudkę i to jak nic ucłiodziło dotęd. 
W stanie irrytacyi człowiek wielkie i piękne rzeczy mówił i pisał. 
A u nas to zguba, bo złe, najmniejsze wystąpienie skarbu weźmie 
za podstawę i potępi nas.

Boska myśl: gdybyście byli wzorem praktyki słowa.
Dociąganie ciała do jedności z duchem jest dziś koniecznym, 

ztąd równe pielęgnowanie ducha i ciała, nie pieścić ale istocie do­
gadzać.

Ducli męczeński pierwszej epoki już dziś miejsca nie ma. Ztąd 
trzeba znać sposoby, bo kto światło daje, musi je w czynie okazać.

Gdyby kto teraz dyscyplinował się, Bóg by go na dno piekieł 
strącił, bo nie clice cierpienia zewnątrz, nie chce ciała ale ducha.

Bóg uwalnia od wszelkiego cierpienia, a tylko żąda pracy ducha, 
dziś mówi : kiedy mnie służysz, broń mnie.

Za nic dawna pokora mówiąca : obejdę się, wycierpię. Bóg 
chce aby sam człowiek z ciałem swojem biedził się, właściwiej 
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to człowiekowi, niż żeby najświętsza łaska ciało nasze ścierała.
Kto ciała nie pielęgnuje temu łaskę Bóg odbierze.
Kto w duchu nie pracuje, jest zdrajcę, kto ciała nie pielęgnuje 

będzie zdrajcę.
Duch prze, ciało opiera się i ztęd irrytacya.
Zanadto wyprowadzać ducha, blęd dziś powszechny.
Napoleon dziś poddał się Chrystusowi. Polityka z kościołem, 

ciało duchowi, wszystko idzie do jedności w duchu.
Światło było dane i w realizacyi okazane, niewiadomość nie 

tlómaczy.
Wojna. Środek do dopięcia celu w przyszłości. Smutny stan 

człowieka który pędem samym, bez miłości, bez czucia wartości 
sprawy wojuje. Jest to zwierze, pęd materyi niesie go do deszarżu 
ma tery i.

Myśl Boska nigdy nie zmieni się. Bóg kazał żyć, trzeba żyć.
Karmi tylko słowo Boże ucieleśnione, to jest powrócenie ducha 

wyzwolonego do ciała.
Życie człowieka składa się z dwóch części: 1) Wyzwolenie ducha, 

2) wyzwolonego na powrót wtłoczenie.
Wyzwolonego do najwyższej egzaltacyi kiedy wtłoczemy na po­

wrót w ciało, wtenczas i Anglia nas uczci i Niemcy. Wtenczas na 
tej samćj podstawie (ziemia) szala na naszą stronę przeważy się.

Praktykować wyzwolonego ducha bez naruszenia karbu ziemi.
Można wiele robić wysileniem własnego ducha, jak robił przy 

końcu Napoleon, ale w sprawie Pańskiej gdzie łaska czyni, człowiek 
ie dotrzyma.
Trzeba czuć kiedy wyższa wola prowadzi, skoro trudności za­

chodzę trzeba drogi szukać.
Dzisiaj więcćj jak za Cłirystusa trzeba być człowiekiem, bo słowo 

Boże większe pole zajmuje, i zawsze jest ta sama myśl Boża, i za 
7raći epoki, tylko coraz szerzćj.

Droga pogańska : Spisywać noty, czytać je, mieć prawdy w duchu. 
Droga chrześciańska : przez horę, prawdę w ciało przepuszczać 

braciom podawać, ożywiać duchem i ciałem.
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Dążyć do jednej wielkości której miara u Boga.
Do nas należy cenić niewinność ducha, a skarby ciała mieć za nic.
To jest nasz ton, nasza miara, nasza wiara : duchem celować, 

o ziemię nic dbać.
To jest zasługą, co człowiek przyprowadzi przez ciało, przez 

horę, a Chrystus był wzorem tćj hory.
Najświetniejsze stany ducha bez hory, jest to tylko miła zabawa, 

prawdziwe wyrażenie s Łechtanie się. Takie życie zadaje cios myśli 
Bożej danśj przez Chrystusa.

Poganin kto skacze duchem, w ciało nic nie przeprowadza.
Taki sam niech będzie człowiek jaki jest duch, oto jest Ideał, to 

słowo.
Przebić przez ciało i żyć w tonie ducha, oto jest Chrześciaństwo.
Cały ducli zrealizowany w ciele i ton jego wybity, z niedopełnie­

nia tego przed Bogiem rachunek.
Na kuli ziemskićj same pogaństwo, chrześciaństwo ani się roz­

świetla. My mamy zdjąć krzyż z Chrystusa.
Bóg ujmuje się za cierpienia Chrystusa, musimy być prawdzi­

wymi Chrześcianami.
Ilora tylko podawać może wyrażenia pojętne dla pastuszka, 

tlómaczące najgórniejsze rzeczy, bo to jest dowód przepuszczenia 
przez ciało.

Chrystus trzydzieści lat horował, aby sobie wysłużył tycli kilka 
prostych wyrażeń, którern z Apostołami rozmawiał; (Ewangelia) to 
jest przebicie ciała, borowanie.

Chrystus za pierwszą podstawę słowa miał połączenie ducha z cia­
łem, z przewagą ducha.

Chrystus jest ucieleśnionćm słowem żyjącem. Improwizacye, 
poezye, sztuki... pogaństwo!

Cldopka naszego bierz za wzór, który wszystko w ten moment 
przez ciało przepuszcza, drga na każde poruszenie ducha.

Rozkaz dany w słowie Bożem nie może być zmienionym.
Wedle rachunku ze słowa Bożego, Bóg dla narodów i indywi­

duów wiekowe zakreśli kierunki.
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Cecha Adama : maluczkość Chrzesciańską przeniósł a górowanie 
pogańskie odrzucił.

Stać w woli czynu, z taką wolą ramię pańskie.
Chrystus przejrzał ostatnią wieczerzę, horą lat trzydziestu myśl 

Ojca wybadał, na wieczerzy wolą czynu przybrał, i wtenczas 
świat zwyciężył.

Musimy być gotowi do pełności czynu.
Inaczej Bóg nie może otworzyć woli swojej aż będzie-widział 

taką gotowość.
Taka wola człowieka w wilią zrobiona kolumny złego ducha 

zwycięża.
Złe pokonać duchem, mocną wolą, u źródła, to jest nasza taje­

mnica.
Szczęśliwy kto stanął na drodze łączenia ducha z ciałem.
Spełnienie myśli Bożej od woli człowieka.

Słowa X. Edwarda Dońskiego do ***.

Turin, 1 semptembre 1854.

Le clerge italien, ełant moins discipline que le clergć franęais, a 
plus de facilitć i s’ćlever, & acquerir la liberte. En France le clerge 
est serviteur de la terre; ce qui y soutient la religion catholique, 
ce sont les sceurs de charite; chez le clerge 1’intelligence seule tra- 
■vaille. On vous prouvera de mille manieres,les verites clirćtiennes; 
mais on ne cherche pas a les sentir, i les saisirpar le sentiment, 
par 1’amour, par les sacrifices. Les pretres de France cherchent i 
ćtouffer tout germe de vie qui se montre; ils ne s'appuient quesur 
l’intelligence, sur la doctrine et par li ils renient le catholicisme 
qui est base sur la foi, sur 1’amour, sur le sacriCcc. lis ne sentent 
meme plus la valeur des mots de l’Evangile : 1’esprit, par esemple 
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ils ne comprennent plus ce que c’est, pour eux ame, esprit, c’est 
la meme chose; cependant. dans le chant de la Vierge, comme la 
signification de l'un et de 1’autre est claire! II ne sentent plus que 
Jćsus-Christ est la libertó, qu’il a apportó la libertć, qu’il appelle a 
la libertó, et que, sans cette libertó interieure, on n’est pas membre 
de 1’Eglise vivante de Jćsus-Christ.

fauiorite peut juger les actions, les fruits, mais l’intórieurappar- 
tientk Dieu. Dieu seul est mon juge. Je respecte la formę et je 
vónćre la pensće de Dieu qui repose sur les magistrats; mais je ne 
renieraipas pour cela la libertó que Jósus-Cbrist a apportóe. Je ne 
serai pas esclave mais ni revoltó non plus. Je serai soumis dans la 
socićtć chrćtienne. Les plus grands saints, qui ont apportó des 
secours it 1’Eglise, ont toujours trouvó de la rósistance dans les ma­
gistrats ćtablis de 1’Eglise. Mais ótant fidćles aux saints esprits qui 
les conduisaient, jpersistant dans leur mission, ils finirent par 
yaincre les obstacles, par se faire accepter.

La premićre chose est d’etro librę, et cela je le dois a M. To- 
wianski; et si móme je n’avais reęu que cela de cethomme, je lui 
garderais une reconnaissance óternelle. 11 ne s'agit pas dereformer; 
car 1’Eglse de Jósus-Christ, 1’Eglise catholique, fondee sur la foi 
chretienne, sur 1’amour, sur la vóritć óternelle, ne peut subir de 
reforme; mais, parlemourement, cette vie que la libertó chretienne 
engendre, je peux appliquer, róaliser cette vóritć. — La force que 
Towianski transmet pour cette rćalisation; 1’intelligencc ne peut la 
concevoir: il faut la mćritcr par ses efforts chrótiens, ouvrir notre 
coeur, notre sentiment. C’est la transmission de cette puissance qui 
est la misćricorde qu’on reęoit par cet liomme; ce ne sont pas les 
idćes: au contraire, les idees, au commencement, me provoquaient; 
mais je me suis attache i 1’essentie), i 1’essence, et, apres, j’ai pu 
sentir... (1).

Aujourd’hui des millions d’hommes sentent de nouveaux besoins, 
et on ne sait comment les satisfaire. Et les magistrats, au lieu de

(1) Wyraz nieczytelny. (P. W.) 
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chercher i les connaitre, et de demander k Dieu les moyens de les 
satisfaire, ócrasent tout. Mais le premier pas k faire est de prcndre 
cette libertó et malheureusement les esprits les plus forts n’osent pas.

Do Ai.exandra II (I).
. 27 decembre 1856.Par i s,-----------------------8 Janvier 1857.

Sirc,
Moi soussignć, Polonais, sujet russe, soldat dans 1’armee polonaise 

de 1809 a 1827 ; en 1831, chef dc 1’insurrection en Wolhynie, et 
depuis ómigrć dcmeurant en France, je m’adresse i Votre Majestć 
Impćriale en mon propre nom et au nom d’une partie de 1’Emi- 
gralion polonaise, qui m’a autorisć k etre son organe dans notre 
intćret suivant.

II est i notre connaissance que Votre Majestć Impćriale, mettant 
en oubli notre passó, nous permet do retourner dans notre terre 
natale. Nous apprócions, comme nous le devons, celte grice qui 
nous ouvre ce bien apres lequel nos cccurs soupirent: de respirer 
Fair de la patrie, de vivre au milieu des nótres et de mourir la 
ou nous sommes nes; cependant, dans notre position actuelle, 
nous ne pouvons pas profiter de celte grace. Nous avons la per- 
mission du gouvernement, nous n’avons pas la permission de Dieu. 
Nous n’avons pas accompli jusqu’k prósent, dans le lieu de notre 
exil, le devoir que Dieu a mis sur nous; et sans 1’accomplissement 
de notre devoir au poste qui nous est assignć, selon la loi du ser- 
yiteur, du soldat nous ne pouvons pas quitter notre poste. Et 
lorsque nous sentons ainsi et quc nous agissons en consóqucnce, 
notre conscience nous tómoigne que nous accomplissons la volontś 
de Dieu, que nous sommes purs k cet ógard devant Dieu, que nous 
sommes purs aussi devant vous, Sire.

(i) Obacz: Powody dla których amnestya przyjęta byi nie może, etc., sir. 19. 
Paryż, in-S», 1857. (P. W.)

T. II. 18
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En dćposant dcvanl vous, Sire, une justification si gćnćrale, nous 
sentons lacrainteque vous nevoyiez en cela de la mauvaise volontś 
de notre part. Dansce sentiment, nous vous en prions, Sire, per- 
mettez que nous nous expliquions plus complćtement, que nous vous 
exposions notre position actuelle, que nous dćposions devant vous 
notre ćpanchement, qui montrera dans quelle disposition intćrieure, 
dans quel sentiment pour le gouvernemenl de Votre Majestć, nous 
ne profitons pas de 1’amnistie donnće i 1’Emigration polonaise. 
Pardonnez seulement, Sire, si malgrć nos efforts, nous ne pou- 
vons exposer brievement cette matiere, qui est 1rćs-grave pour 
nous; car elle doit demontrer notre purete devant le Gouvernement 
auquelDieu nous asoumis.

Lorsqu’en 1831 nous sommes arrivćs en France, nous conser- 
yions encore plus fortement dans notre exil cet esprit qui nous 
avait animćs prćcćdemment, nous conservions cette ancienne 
opinion que notre principal dcvoir ćtait de nourrir dans nos cceurs 
la łiaine et la vengeance cnvers le Gouvernement russe, de lutter 
contrę lui, de lui nuire par tous les moyens, et surtout par les 
moyens rćvolutionnaires. Cette tendance etait notre sentiment, 
notre vie, ćtait, nous pouvons le dire, notre religion; car, en 
agissant ainsi, nous nous imaginions accomplir le devoir damour 
et de sacrifice, non-seulement pour la Patrie, maisaussi pour Dieu 
et pour tout prochain souffrant comme nous dans l’esclavage. Dieu 
inepuisable dans sa misćricorde, a fait descendre sur nos tenebres 
nn rayon de sa lumićrc. Apres neuf ans consacrćs par nous i une 
telle tendance, arriva de la Pologne i Paris, en 1840, Andrć 
Towianski, Polonais, sujet russe. Ce que nous avons entcndu de 
lui, et ce que nous avons vu dans sa yie, dans ses actions, est devenu 
une force qui nous a changes, rćgćnćrćs. De ce moment a com- 
inencć une nouvelle ćpoque tant dans notre yie intćrieure, dans 
notre conscience devanl Dieu, que dans notre yie extćrieure, 
dans notre tendance, dans toutes nos actions, et par suitę dans 
notre action principale sur le cliamp de nos devoirs envers notre 
Patrie et envers notre gouyernement.

Andre Towianski, qu’a ses premieres paroles nous avons reconnu 
etre le serviteur de Dieu, enyoye pour vivifier et ólever le Chris­
tianisme, ayant annonce le commencement de l’ópoque chrćtienne 
supćrieure, ayant annoncć la grandę OEuvre de la misćricorde de 
Dieu, a annoncć la Ileclamation extraordinaire que Dieu fait dans 
ces jours A 1’homme, a montre ce que 1’homme doit faire, afin que 
la colćre de Dieu dans sa justice puisse se changer en misćricorde, 
afin que les oppressions et les soulfrances de 1’homme cessent. II 
a ćclairci la loi de Jćsus-Christ, il en fait connaitre 1’essence et le 
but suprćme, il a fait connaitre la vrai signification, la profondeur 
et la saintetć de toutes les expressions et formes chretiennes, ce 
qui śtait inconnu pour ceux-memes d’entre nous qui les rćpetaient 
et les accomplissaient, qui les accomplissaient superliciellement 
sans en tirer le profit destine, sans en etre ćveillćs et vivifićs, sans 
que le fonds de leurs limes en fut changś; d’ou venait qu<., 
quoique plusieurs d’entre nous fussent pieux dans leur ame et 
accomplissent les commandements de 1’Eglise, cependant, dans nos 
actions, la loi de Notre-Seigneur Jćsus-Christ ne s’accomplissait pas.

Le seryiteur de Dieu, en ćclaircissant la loi de Jćsus-Christ, 
l’a appliquće i toutes les situations de 1’homme, 4 toutes les voies 
de sa yie privee et publique; dans cette lumiere, il a resolu beau- 
coup dc questions religieuses, sociales et politiques que nous rćsol- 
Tions jusqu’alors par la lumiere tcrrestre seule, par notre intelli- 
gence, et ainsi nous augmentions nos tćnćbres. Dans cette lumiere 
il nous a montrć le but de 1’Emigration polonaise, qui nousavait ćte 
inconnu jusqu’alors: que Dieu, en se servant des śvćnements 
publics comme d’un instrument, a transportć.surla terre ćtrangere 
une poignće de Polonais, afin que, dans cette retraite que lamisćri. 
corde deDieuleuraaccordće, ils seprćparenta accomplir le devoir 
que Dieu a mis sur eux, afin qu'ils acceptent et accomplissent la 
Reclamationque Dieu fait dans cesjours a riiomme,qu’ilslatrans- 
mettenlileurscompatriotesavec 1’union etsousladirectionde leurs 
magistrats spirituels et temporels, qu’ils servent par li la Pologne sur 
la voie qui doit tirer les Polonais de leur misere et de leur escla- 
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vage, qu’ils deviennent par U Apótres de la Pologne, dans cette 
ćpoąue ou le Verbe de Dieu doit vivre par Thomme, par lapratiąue 
de la loi de Notre-seigneur Jćsus-Christ sur toutcs les routes pri- 
vćes et publiques. Ayant senti au fond de nos Umes que c’est la 
volonte de Dieu, nous nous sommes soumis a elle, et nous nous 
sommes voućs i son accomplissement, n’osant point approfondir 
pourquoi Dieu ne fait pas sa Reclamation il Thomme et no nous 
appclle pas i notre vocation par les magistrats qu’ll aćtablis sur la 
terre, cc qui faciliterait A tous de croire ii sa volonte et de Taccom- 
plir; pourquoi, en eiigeant de Thomme un degró plus haut d’amour 
et d’obeissancc, Dieu fait cela par cet instrument ii qui 11 n’a donnć 
aucune magistrature, aucunc autorite sur la terre; pourquoi a cet 
ćgard s’applique dans ces jours, sur le serviteur de Jćsus Christ la loi 
qui s’est accomplie jadis sur Notie-seigneur Jćsus-Christ, lui-mftme.

Le serviteur de Dieu, en appliquant la loi de Jćsus-Christ il 
toute posilion de Thomme, 1'a appliquee aussi i notre position 
envers la Patrie et le gouvernement; il nous a montrć ce que sont 
la Patrie et la libertó chretiennes vraies que Dieu nous a deslinees, 
pourquoi nous avons perdu notre Patrie et notre liberte, et ceque 
sont pour nous ceux par qui cette perte s’est accomplie; il nous a 
monlre notre voie droite et noś dćtours passćs, il nous a montró 
nos deroirs envers la patrie et le gouvernement, et combien nous 
nous sommes enlettes dans le passć en nćgligeant ces devoirs. Et 
pour nous faciliter sur ce champ la pratique dc la loi de Jesus- 
Clirist, le serviteur de Dieu, entre autres vćritćs, nous a exposó la 
vćritć suivante,qui estdevenue labase essentielle dc nolre mani&re 
de voir et d’agir envcrs notre Patrie et notre gouvernement. Cetle 

• vćritć, il est dc notre devoir de vous l’exposer, Sire, dans notre 
śpanchement sincere, car nous sommes convaincus que tout senti- 
ment, lorsqu’il n’est pas fondć sur la verite connue par Thomme et 
affermie dans son coeur, n’est pas durable, que ce n’est qu’au carac- 
tćre fonde sur cette seule base, qu’on peut se fier avec surete.

Nous avons entendu duserviteur de Dieu:
« Dieu par son Verbe, appelant Thomme il un progrfes ulterieur, 
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a destinć un sacrificc superieur i tous les sacrifices que, pendant 
des sićcles, Thomme avait dćposćs devant Dieu, afin que, par la 
force du sacrifice supćrieur, le progris supćrieur de Thomme se 
fasse. Ce sacrifice supćrieur, le Fils de Dieu, le Yerbe incarne, 
N. S. J. C. l’a transmis ii Thomme, a transmis la croix, le joug, le 
fardeau superieur, que, pour donner Texemple, il aportes lui-mćme. 
Lorsąue le Polonais, danssa libertó passćc, vivait sans ce sacrifice, 
sans cette croix, sans ce joug, Dieu Ta exposć aux sacrifices 
inferieurs et plus lourds, a mis sur lui les croix infćrieures des 
souffranceś et des douleurs, l’a soumis au joug infćrieur qu’ll n’a 
pas destinć par son Verbe, mais qu’ll a permis comme pćnitence 
pour le non-accomplissement de son Verbe; ayant permis la 
pćnitence, il a permis en menie temps des instruments pour con­
duire sur la voie de cette pćnitence. Le medecin suprćme, au 
milieu des innombrablcs reinćdes qu’il cmploie, a reconnu dans 
sa sagesse ce remćde comme le plus propre ii gućrir la maladie 
du Polonais ; le inanque d’amour pour le sacrifice, pour la croix, 
pour le joug de J. C., manque qui se manisfestait dans la vie et les 
actions du Polonais, tandis que, dans 1’esprit polonais, Tamour et 
la fidćlitś pour N. S. J. C. se conservaient plus constamment que 
dans beaucoup de nations chrótiennes. Cette maladie, qui arrćte l’ac- 
complissement du Verbe de Dieu estgrave, pour tous, et beaucoup 
plus grave pour cette nation qui, 5 cause de cet amour et de cette 
fidćlitć, 1) cause de cette ótincelle chrćtienne, conservće dans son 
germe et vivant au milieu de la froideur et de 1 inditfćrence du 
monde, est appelće a produire dans sa vie, dans ses actions, ce 
qu’elle porte dans son germe, 11 manifester la pratique du Chris- 
lianisme, la vie du Verbe de Dieu sur la terre, qui, i cause de ce 
merite et de cette vocation, souffre plus que d’autres nations, 
parce qu’elle est poussće davantage ii son devoir principal: de 
prendre la part qui lui est destinee dans l’elóvation et l’extension 
du Christianisme sur la terre, de devenir par U Nation serviteur de 
Dieu, d’occuper la place qui lui est propre entre les nations appelćes 
dans cette Epoque au meme service pour Dieu et le prochain. —
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Ainsi 1’injustice humaine, dont les fruits sont tombós sur la Pologne, 
est devenue pour le Pulonais l'instrument de la Justice supreme de 
Dieu. Le monde entier dópose sans cesse les fruits de sa justice et de 
son injustice; tout ce qui se fait dans le monde est cefruit; et cefruit 
du monde qui, sous la direction de Dieu, tombe sur le monde, 
accomplit les jugements de Dieu, est 1’instrument de la grice, de 
la rócompense, ou de la.force et de la punition. De 1<1 quiconque, 
par le fruit de son injustice, opprime son prochain, n’est coupable 
que devant Dieu pour avoir portó en lui 1’injustice? il n’est pas 
coupable devant le prochain, parce qu'il n’estpas la cause de l’op- 
pression du prochain; cette cause est dans le prochain opprimó lui- 
mćnie, dans ses injustices passćes, dans son comptepassó, par suitę 
duquel ce fruitest tombe aujourd’hui, non ailteurs, mais prócisemcnt 
sur lui; et si cet injuste n’etait pas devenu instrument de cette 
justice de Dieu, un autre instrument aurait accompli les Jugements 
irrevocable de Dieu. L’injustice humaine, Dieu seul la voit et la 
juge; et tout liomme, opprimó par cette injustice, doit voir seule­
ment la justice de Dieu, s’humilier devant elle et lui satisfaire.

« Dieu ayant destine au Polonais la pónitence et les instruments 
conduisant sur la voie de la pónitence, a destinó les devoirs, les 
relations et toute la conduite du Polonais envers ces instruments 
comme le champ sur lequel il doit dóposer les fruits du christia­
nisme qu’ilportait jusqu’alors dans son esprit seulement. De lii, les 
devoirs attachćs a ce champ sont devcnus le devoir.essentiel du 
Polonais penitent, sa premiere action chrótienne, la condition de 
son existence, de sa libertó et dc son salut. Ce devoir ne peut pas 
6tre accompli selon la loi de la terre seule, par 1'action extórieure 
seule, par la soumission & la force, par l’obeissanco ser- 
vile, ce que sontobliges de faire les crćatures mfimeles plusbasses; 
ce devoir peut etre accompli seulement selon la loi et dans 1’esprit 
de Jósus-Christ, dans le sentiment d’amour et de sacrifice qui se 
dóvoue pour le hien vóritable de tout prochain, et par consóąuent 
aussi pour le bien du prochain, instrument de pónilence; dans le 
sentiment de la soumission et de la fidólitó chretienne ó cet instrn- 

menl; dans le sentiment du respcct ct de 1’humilite chrótienne dus 
ii la pensee de Dieu qui repose sur toute autorite, soit que cette 
autorite vienne de la grace ou dc la permission de Dieu, soit que 
cette pensee s’accomplisse ou ne s’accoinplisse pas. Ce devoir ne 
peut etre accompli que dans le caractere chrótien qui, portant ces 
sentiments, presente toujours a toute autorite la veritó, la sincórite 
et la purete interieure, qui, ii ces sentiments, unit toujours ceux de 
la soumission il Dieu, de la dependance de Dieu seul, et par suitę, 
de la libertó ct de l’ónergie chretiennes. Ces sentiments, opposes 
entre eux, et qu'il est impossible de realiser selon la loi terrestre, 
selon la loi de Jesus-Christ s’accordent et se realisent facilement, 
formant un seul sentiment superieur, un seul caractere chrótien. 
Notre Seigneur Jesus-Christ en est 1’ideal pourThomme; et le Polo­
nais ii cause do ses complcs devant Dieu, est appeló, par la force 
chrótienne augmentee dans la pónitence, & suivre cet ideał de plus 
prós que beaucoup d’autres, i concilier ses devoirs envers Dieu 
avec sesdevoirs envers 1’autoritó, a accomplir dans toute leur śten- 
due ces paroles de Notre Seigneur Jósus-Christ : rendez a Cósar ce 
qui est a Cósar et a Dieu ce quiest i Dieu. — Aucune loi et cou- 
tume du monde, aucune situation de 1’homme ne justifie devant 
Dieu la violation de la loi de Jesus-Christ; car cette loi est donnee 
pour etre accomplie dans cbaque position ou Dieu a cause des 
comptes de 1’homme, place 1’homme; aucune position ne justifie le 
fanx, le mensonge, la llatterie et la trahison, car la conduite chró­
tienne ne cesse jamais d etre un devoir que 1’homme doit remplir 
envers chaąue prochain et d’autant plus envers son prochain Ma­
gistrat. La vórite, le caractere chrótien sont sous la protection de 
Dieu, et ont par eux-mómcs assez de force pour amener le Polonais 
au but qui lui est destinó; et le germe russe, des qu’il est dans sa 
simplicitó et sa purete primitives, a besoin de la verite, du carac- 
tere et les apprecie; ce qui est pur, vrai, chrótien, ce qui vient de 
l’ame, pónetre dans l’ame du wrai Russe, et, sil arrive que le 
Russe acceple les fruits du faux et de la bassesse pour en profiter, 
1’esprit russe a constamment le faux et la bassesse en horreur.
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« Ainsi le Polonais, qui, ne manifestant pas dans sa vie, dans ses 
actions, le Christianisme portć dans son esprit, n*ćtait pas clirćtien 
selon son germe sur son cliamp ancien, naturel et facile, a ćtć 
appelć U ce que, en accomplissant comme pćnitent sur ce cliamp 
nouveau et anormal ses devoirs plus difficiles, en y dćposant ses 
actions chretiennes supćrieures, il devienne un chretien supćrieur 
et satisfasse par li pour son passćnonchrćlien. Dieu, en assignantce 
cliamp au Polonais, a mis sur sa route comme une forteresse A 
prendre par les armes chrćtiennes, par la force du sacrifice,de la 
croix et du joug augmentćs dans la pćnitence. Ce n’est qu’apres la 
prise de cette forteresse que se rouvrira pour le Polonais sa marche 
arretee, que se dćployera la vie propre il son germe, qui a ete 
interrompue, vie dans laquelle le Polonais accomplira sa mission 
cbrćtienne, cette mission que, pendant des sidcles, il pressentait 
dans son esprit toujours fidćle ii Jćsus-Christ, i laquelle aspirant 
.'onstamment, il ne pouvait se satisfaire par rien d’inferieur, pour 
laquelle il luttait par de si grands sacrifices, mais sanssuccćs parce 
qu’il luttait pour le hien chrćtien, par les sacrifices non chrćtiens. 
Cette mission peut fitre accomplie seulement dans Ja patrie vraie 
que le polonais obtiendra, non par une force terrestre quelconque, 
mais par la force cbrćtienne seule, apres avoir accompli sa pćni- 
tcnce sur le champ destinć. La puissance de Dieu se manifestera 
sur la nation, qui, purifie par la pćnitence, aura passć sous la loi 
de Nation serviteur de Dieu, sous la loi de 1’amour et de la grilce. 
Dieu qui, i cause des comptes de cette nation, lui a ótć la patrie, 
aprćs les comptes acquittćs, rendra ce qu’II a Ote; II dćlivrera du 
croix et du joug terrestre, aussitót que la croix et le joug supćrieur 
de Jósus-Christ seront acceptćs et qtie le fruit en sera dćposć sur la 
champ destinć; 11 tirera de l’esclavage exterieur, de cette posi- 
tion non naturelle, exceptionnelle, aussitót que la liberie in- 
tćricure, chrćtienne, sera recouvree, aussitót que le joug du 
mai qui oppriine 1’esprit sera brisć par la force de la croix et du 
joug de Jesus-Christ; le mćdecin supróme ótera le remede aussitót 
que la maladie sera guerie, ótera le remćde qui n’a pas ćtć un ali- 

mcnt naturel, donnant la vie vraie, mais qui a ćtć un moyen tem- 
poraire seulement, arretant et purifiant la vie fausse. Et tout cela 
s'accomplira, si tels sont les decrets de Dieu, sans la participation 
des polonais; — la puissance de Dieu se declarera par d’autres ins- 
truments qui accompliront les decrets de Dieu; — et les instru- 
ments de la colere, de la punition, touches par cette puissance, 
piurront devenir alors les inslruments de la grace et de la misćri­
corde de Dieu. — Tout cela s’accomplira, si tels sont les dćcrets de 
Dieu, par los Polonais eux-memes, dont les sacrifices pour la patrie, 
le caractere, rheroisme seront alors appuyćs par la puissance de 
Dieu; car ces sacrifices, ce caractere, cet hćroisme seront chrćtiens, 
seront 1’instrument accomplissant les dćcrets de Dieu, dćfendront 
ce hien, qui devant Dieu sera dćjó devenu la proprićtć des Polonais, 
dćfendront la patrie vraie, destinće, pour que Ii, par Ja vie et les 
action clirćtiennes des Polonais, se deploie le christianisme acceptć 
sans patrie, dans leur esclavage passć. »

Telle est, Sire, la principale veritć sur laquelle nous fondons 
notre soumission et notre fidćlitć pour Vous; telle est la source 
d’ou dćcoulent notre amour, notre sacrifice et tous nos sentiments 
pour le Gouycrnement et pour la Nation russes. — Le Serviteur de 
Dieu, accomplissant la volontć de Dieu, nous a appelćs sur ce champ 
donos devoirs,nous a appelćs ii cette action clrćtiennesupćrieure; 
et, avant de nous y appeler, il a lui-meme parcouru ce champ, il a 
frayć ce cliemin. II a accompli se devoirs envers le Gouvernement; 
il a ćtć sujet chretien dans sa vie privee et publique, remplissant pen­
dant douze ans ses devoirs de Magistrat dans le district et ensuite 
dans le gouvernement de Wilna. II n’a pris part ći aucune ićvolu- 
tion, a aucune action contraireauGouvernement; par son caractere 
de sujet chrćtien, il s’est acqnis 1’estime et laconfiancede quelques 
magistrats russes, il a reęu d’eux Taide sursa route, il a móme plus 
d’une fois obtenu leur protcction et leur dćfense dans lespersecutions 
que lui suscitait son caractere chretien; tel a ete le Serviteur de Dieu 
envers son Gouvernement, avant qu’il eut ćtć appelć par la Yolontć 
supreme ii quitter sa terre natale et i se rendre en France. Alors ser- 
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lement,accomplissant 1’Ordre de Dieu, pour la premierę fois il a des- 
obói au Gouvernement; aveć la permission de 1'Autorite locale, il 
est arrivó en Allemagne; mais sans permission, il a passe la frontiere 
de laFrance ety est reste. 11 a laissć cinq enfants sous la tutelle de 
Celui qui lui a ordonne de quitler tous les devoirs qu’il avait jus- 
qu’alors, et de se vouer entierement au devoir principal qui lui a 
ete marque; il a abandonne ses biens, a 1’amólioration desquels il 
avait travaille jusqu’au dernier moment, il n’en a rien pris pour 
lui, et a cet ógard il a etó pur devant son Gouvernement. Ce carac- 
tere du sujet chretien, il le maintient sans cesse, et le manifeste a 
chacun dans chaąue circonstance qui lui en ouvre le champ.

Accomplissant l’appel de Dieu, et profitant de la lumióre et dc 
l’exemple uui nous oni ete donnes, nous avons travailló sur nous- 
memes,afin d’elTacer nos anciens principes, notre ancienne manióre 
de voir, et de les souraetlre a la verite, ii la lumiere chrótiennes, a lin 
de nous vaincre dans le point le plus difficile, de changcr nos senti- 
ments hostiles au Gouvernement en des sentiments chretiens, de 
deposer devant Notre Seigneur Jósus-Cbrist le souvenir des torts 
du passe et la douleur qui en dócoule, comme sacrilicc a sa loi es- 
sentielle d’amour de Dieu et du prochain, comme fruit de notre sou- 
mission a la punition, ii la penitence. Ainsi notre ancien travail 
pour recouvrer la Patrie par les voies róvolutionnaires a ótó changó 
en ce travail chrótien qui nous preparait pour que, accomplissant 
comme^ujets chretiens nos devoirs sur le champ qui nous a etó 
niontró, nous móritions la misóricorde de Dieu et la restitution de 
notre Patrie. Nous sentons que Dieu nous a bónis dans ce travail 
et que nous avons fait beaucoup sur ce champ; avons-nous tout 
fait? Dieuseul,qui pónetrelesecret deseoeurs, en jugera; nos efforts 
surce champ ne cessint pas, et notre conscience nous tćmoigne que, 
depuis le moment ou la misóricorde de Dieu nous a óclaires, nous 
n’avons pas ótó ennemis du Gouvernement russe ni en pensśes, ni 
en paroles, ni en aucune de nos actions.

Accomplissant le devoir chrótien : « de ne pas renier Jesus-Christ, 
dene pasrenier la yeritó vue et sentie,» accomplissant au-si le devoir

de notre vocation, nous avons manifestó h chacun, dans chaque 
circonstance qui s’est presentóe, tout ce que nous avons accepte du 
Serviteur de Dieu, et en móme temps nos principes et nos senti- 
ments envers notre Gouvernement. Ces sentiments, le Serviteur de 
Dieu les a dóposós devant son Gouvernement par 1’intermediaire de 
1’Ambassade de llussie i Paris (1/13 avril 1842)|4es sentiments, 

deux d’entre nous les ont dóposós dans leurs ócrits par 1’interine- 
diaire de la meme Ambassade, l’un devant S. M. 1'Empereur, 
pere de Votre Majestó Imperiale (3/15 aout 1844)$l’autre de- 
vantle Gouvcrnement de Sa Majestó (4/16 mai 1848).^Ces senti­

ments, nous les avons manifestós au Gouvernement franęais en 
divers temps et en diverses circonstances, et principalement a 
Foccasion de Femprisonnement du serviteur de Dieu en 1848 a 
Paris?/Notre situation nouvelle envcrs te Gouvernement russe, 
incomprise par plusieurs, a donnó lieu i de nombreuses suspi- 
cions et calomnies, et enlin ii la persecution du Serviteur de 
Dieu. — Au milieu des obstacles qu’ćprouve 1’appel de Dieu, 
fait aujourd’hui a 1’homme, s’augmente, sous la tutelle.de Dieu, 
le nombre des Polonais qui, acceptant 1’appel de Dieu, acceptent 
en meme temps la maniere chrólienne de voir et d’agir, acceptent 
les devoirs qui leur sont destines envers leur Gouvernement. Dans 
COS Polonais, Vous avez, Sire, des sujets chretiens qui portent 
pour Vous 1’amour, la soumission et la fidólitó cliretienne, qui sont 
prets A se devouer pour votre bien et pour le bien des millions 
d’hommes confiós h votre tutelle. Ces sentiments, nous les dópo- 
sons devant Vous, Sire, comme vos sujets qui, s’inclinant devant 
lesjugements de Dieu, adorcntles desseins de Dieu reposant sur le 
Gouvernement russe h l’ógard de la Pologne, qui desirent accom- 
plir leurs devoirs sous la loi de 1’amour comme chrótiens libres, 
pour satisfaire par lii ii la justice de Dieu. L’obeissance il la loi de 
Jósus-Clirist, et non un motif terrestre quelconque, etant notre 
seul mobile, nous avons la confiance dans la misóricorde de Dieu 
qui appuie les motifs purs, que nous inaintiendrons constamment 
dans nos coeurs ces sentiments de meme'que ces veritós, ces prin- 
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cipes desąuels dćcoulent nos sentiments; nous avons la confiance 
dans la mfime misćricorde que, dans notre avenir, nous dćposerons 
les fruits de ces sentiments. Et eomme ce qui remplit Parne 
s’ćpanche avec plus d’exactitude et de facilitć dans la langue ma- 
ternelle. permetlez-nous, Sire, de joindre au present ćcrit, qui 
n’est qu’une tradudion, l’exemplaire polonais, premiero expression 
de nos sentiments.

Depuis le moment ou nous avons connu notre voie droite et nos 
dćtours, nous dćposons devant Dieu notre douleur de ce qu’en attei- 
gnant dans notre passó par de grands sacrifices un liaut degrć de 
caractćre terrestre, nous avons ete sans caractere chrćtien; car, en 
ne rapportant pas ii Dieu nos directions, en ne lesaltribuant qu’aux 
hommes et en n'agissant qu’avec les hommes, par ta seule furce 
terrestre, nous n’avons pas accompli meme cette loi dc Dieu que 
1’homme a ćte appelć <1 accomplir plusieurs siecles avant Jćsus- 
Christ; ayant par le pćehć perdu la Patrie, par le pćche nous avons 
cherchć ii la recouvrcr, semblahles 5 ces enfants qui, pour se dćli- 
vrer de la punition, cherchent dans leur rćsistance li briserla verge 
dont le perć se sert eomme d’instrument’de punition. Nous dćposons 
devant Dieu notre douleur de ce que, en portant dans nos cuiurs 
la haine contrę la nation russe, nous avons pćclić directement con­
trę l’amour de Dieu; car notre haine ćtait contrę cette nation qui, 
ne reniant pas Jesus-Christ, ne reniant pas soi-meme, son propre 
germe, conserve pendant des siecles, dans son germe, la valeur 
chrćtienne. Et nous sentons que celui qui n’apprćcie par la va- 
leur chrćtienne, cette parcelle de Jćsus-Christ, qui vit dans son 
prochain, celui-li n’apprćcie par le Tout, n’apprecie par Jesus- 
Christlui-meme, et d’aprćs cela il est juge pour son manqued’amour.

Tel est, Sire, notre ćpanchement, dans lequel nous dćposons 
devant Vous les motifs pour lesquels nous ne profitons pas del’am- 
nistie; nous dćposons aussi les principesetles sentiments que nous 
portons dans nos cceurs et qui nous font agir ainsi. Et tout en nous 
prćsentant devant Vous, Sire, avec cette veritć et cette franchise, 
nous sentons que nous n’atteignons pas encore notre but, que 

nous n’accomplissons pas entierement notre devoir. Notre ćpanche­
ment, trop gćnćral, ne manifeste qu’une partie de notre position 
intćrieure, de nos sentiments et de nos devoirs; de lii, il est loin 
de cet ćpanchement qui, selon la loi de Jćsus-Christ, est dii par les 
subordonnśs & leurs magistrats, qui met les uns et les autres dans 
une situation chrćtienne, claire et certaine, qui est le triomphe de 
N.S.J-.C. sur la terre, parce que c’est la soumission de la loi ter­
restre a sa Loi cćleste, loi d’amour et d’union danssa vćritć, dans 
sa justice. Nous avons dćsire Vous faire un tel ćpanchement, Sire, 
Vous ćclaircir ce qu’ć peine nous avons touchć; mais, sans votre 
permission, que nous Vous demandons, Sire, nous n’avions pas le 
droit d’ćtendre les limites de notre exp!ication.

Nous unissant ć la priere qu’avec le commencement de l’annće 
des millions dTiommes ćlevent pour Vous, Sire, nous implorons la 
misćricorde de Dieu, afin qu’elle ouvre pour Vous les tresors de sa 
.grace, qu'elle Vous donnę la force nćcessaire pour porter la croix 
lourde dans le gouvernement.de tant de millions d’hommes, pour 
porter la croix plus lourde dans le gouvernement de la nation pć- 
nitente, en la conduisant sur la voie de sa pćnitence. Puissiez- 
Vous, Sire, en portant ces deux croix avec la bćnćdiction de Dieu 
et pour sa gloire, obtenir, en rćcompense de vos lravaux, le bien 
qui Vous est destinć dans cette vie et dans votre avenir!

Nous sommes, avcc le plus profond respect,
Sire, de Votre Majestć Impćriale,

Les plus humbles serviteurs et les plus lideles sujets.
En mon propre nom, et au nom d'une partie de 1’Emigration

polonaise
Charles Różycki.

Ancien Colonel de 1’armee Polonaise.

G. Sand o Adamie Mickiewiczu i Andrzeju Towiańskim.

« Nous ne connaissons point nous-memes, 1’homme mystćrieux 
dont la parole a fait dit-on,une si vive impression sur 1’ume enthou- 

gouvernement.de


LISTY I PRZEMÓWIENIA. 287
286 ADAM MICKIEWICZ.

siaste de Mickiewiez... Quiconque connait la candeur, la modestie 
et Tabnegation qui font de Mickiewiez un liomme i part dans ce 
sićclede vanitćs personnelles, une figurę sansanalogue cliez nous... 
quiconque entendra affirmer que cel liomme grand et naif s’est don­
nę unguide et un mailre, rćpondra avec un sourire attendri: « U 
en est bien capable. »

« Quant au maitre, nous ne pouvons rien en dirc, sinon que 
dans les deux camps tous s’accordent d le definir un homme extra- 
ordinaire,d’une ćloquence saisissante et d’un ascendantirrćsistible: 
c’est dśjći quelque chose. On lui attribue des miracles de senti­
ment. Nous ne rions pas de ces miracles-lk : nous y croyons; et, i 
moins de nier le sentiment lui-meme, nous ne voyons pas trop ce 
que, dans cet ordre de fait, il y a d'impossible il la foi, h lacon- 
riction que portcnt avec elles Familie, le patriotisme et l’exaltation 
du sentiment religieux. »

(Article sur le Cours de littćrature siane d’Adam Mickiewicz, 
numćro du 10 avril 1843, de la Revue Indćpendante.)

PRZEMÓWIENIE ANDRZEJA TOWIAŃSKIEGO.

w Kościele Nothe-Dame de Paris (1).

Kochani bracia, pozwólcie przemówić do was w tćj świętyni, 
gdyż gdzieindziej nie wolno mi byłoby tego uczynić, i udzielić 
wam po komunii świętej, do którćj mnie niegodnemu dozwolił 
Pan przystępie dzisiaj, słowa pociechy i radości... Przychodzę tu do 
was żeby się. z wami zapoznać, żeby się ku wam zbliżyć, żeby się

(1) Mowę 27go Września 1841 roku, odrzuciliśmy na sam koniec niniejszego 
tomu, ponieważ treść jej nie znajduje się w papierach pośmiertnych Adama Mic­
kiewicza. Dla ważności tego pierwszego odezwania się publicznego Andrzeja 
Towiańskiego, podajemy słowa jego po polsku według streszczenia Stefana Wit- 
wickiego, po francuzku zaś wedle pierwszego zeszytu zupełnego zbioru pism An­
drzeja Towiańskiego. (Obacz Towiatiszczyzna wystawiona i annesami obja­
śniona przez S. Witwickiego. Paryż, 1844, str. 49.)

(P. W.) 

z wami zapoznać, żeby się z wami porozumieć... Nie przynoszę 
wam ani mędrości rzeczy ludzkich, ani nauki, ani umiejętności, 
bo tych więcej odemnie posiadacie... tylko przychodzę z poleconem 
mi uwiadomieniem... Oddawna serce moje goręco pragnęło oświad­
czyć wam, iż wybiła godzina miłosierdzia Pańskiego; lecz mi to 
dozwolonem nie było; teraz zaledwie nadeszła chwila, kiedy mi 
z wyżćj rozkazano objawić wam iż wstąpiliśmy w nowę epokę, 
w epokę łaski... niechaj was kochani bracia, to wyrażenie z wyżój 
nie zadziwia, albowiem wszystko i zawsze na świecie odbywa się 
tym trybem : że, gdy złość ludzka dojdzie do ostatniego kresu, 
tak że już tego dłużej najmędrsza Opatrzność zcierpieć nie może, 
przedsiębierze natenczas ku temu zbawienne i zaradcze środki, 
i wszystko wprzód musi być osnowane i wykończone w sędzię 
najwyższej mędrości w górze, nim zejdzie z krainy ducha w karby 
realnego i praktycznego życia na ziemi... Weźcie przed oczy calę 
bisiory?, wszystkie dzieje ludzkości, stary i nowy Testament, wszę­
dzie i zawsze to samo znajdziecie. To samo i dzisiaj odbyć się ma 
w naszej społeczności, z tę tylko różnicę, że co dawniej odbywało 
się długę koleję czasu i w zawiłych rewolucyach, to teraz nagle 
i rychło się dokona. A dzień dzisiejszy w którym tu was wezwano, 
jest dniem wielkim i znaczęcym w calem rozwijaniu się tego ogro­
mnego dzieła, w którem naród nasz tak mocno przez nas ukochany, 
znajdzie dla siebie byt niepodległy i szczęśliwy. Przychodzę więc 
uwiadomić was, że w krotce wszystkie nasze cierpienia ustanę, wszy­
stkie cierpienia ludzkości z przemocy i siły materyalnćj pochodzęce 
przeminę : Ewangelja obejmie w całej rozciągłości swe panowanie, 
zajaśnieje nie w słowach i formach, ale w sercach wszystkich, i ludy 
wolnościę pocieszone będę.-.. Przychodzę wzywać was do ucze­
stnictwa w tćm wielkiem dziele, was pierwszych w nićm urzędni­
ków ; daję wam do tego niezaprzeczne prawa wasze cierpienia, 
trudy i poświęcenia się... Tak jest, wkrótce to wszystko na własne 
Oczy ujrzymy; błoga ta epoka dla naszćj generacyi przeznaczona. 
W naszej to generacyi powołane przez Opatrzność osoby zajmę 
swoje stanowiska i wszystko co im poruczone rozwinę i uskutecz­
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nię... Owóż co wam miałem powiedzieć. Lecz że materya ta wielce 
jest obszerna, dzisiejsze nasze zebranie uważajmy tylko jako zaga­
jenie rozpoczęlćj kwestyi : w następnych, jeżeli jak dzisiaj łaskawy 
obecnością zadowolnić mię raczycie, szczegółowićj wszystko zgłę­
bimy. Ofiaruję wam, kochani bracia, skromne usługi moje, do­
świadczenie całego życia mojego i wszystko cokolwiek użytecznego 
za mojem pośrednictwem zrobić się może. Nie szukajcie jednak we 
mnie nauk i talentów, które sami posiadacie. Nie wiem dla czego 
przez największe miłosierdzie Boskie powołany zostałem do missyi, 
która zaczynam spełniać udajęc się do was. Z powołania mojego 
nigdy nie przekroczę w żadne inne przewodnictwo, ale na właści- 
wem mojćm stanowisku, w poświęceniu się, trudach i pracy dla 
was nie ustanę... Mam za najświętszy sobie obowiązek oświadczyć, 
iż w calem tćm dziele ani na chwilę myśleć o sobie nie będę, bo mi 
to wzbronione, i żadnćj najmniejszej korzyści osobistej nie otrzy­
mam; a jeśliby kto z was w postępowaniu mojem, czy z wami pu­
blicznie, czy gdzie na stronie znalazł co nieczystego i przeciwnego 
temu co zapowiadam, wzywam każdego aby pasmo grzesznych dni 
moich natychmiast przecięł. Na tćm kończę dzisiejsze przemówie­
nie, i tylko dodam, że dla łatwiejszego rozpoznania ważnego przed­
miotu, który nas zajmuje będziecie mieli, kochani bracia, pismo 
przezemnie ułożone i ogłoszone drukiem. Teraz zaś powolujęc was 
do wielkiego uczestnictwa, mogę uroczyście zapewnić, że już 
dzieło Pańskie rozpoczęte zostało!

PAROLES DU SEIIV1TEUR DE DIEU (I).
« Frćres compatriotes,

« En me prćsentant ń tous pour la premićre fois, je dćpose

(1) Zobacz : Acte de l’annonce de l’cenvre de Dieu dans 1'eglise metropolitalne 
Nolre-Dame de Paris, le 27 Septern^re 1841 (Iraduclion da polonais, prócćdćo 
de quelques mots sur 1’etat de 1’emigration polonaise par Stanislas F.) Zurich, 
mars 1877, sir. 7. (p. W.)
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« d’abord devant Dieu mes hunibles actions de gróces pour 
«sa misćricorde qui, malgrś de nombreux obstacles, a daignć m’ame~ 
« ner auprfes de vous, et me permet de commencer aujourd’hui 
«ma vocation au milieu de tous, dans ce sanctuaire, apres la 
«sainte communion, qu’il m'a ćtś donnś, i moi indigne, de rece- 
voir.

« Depuis longtemps, je portais dans mon ame Tardent desir de 
<. m’approcher de vous, chers compatriotes, et de vous transmettre 
« ce que j’ai reęu d’en Ilaut pour vous, mais cen’est qu’aprćsent 
« qu'a sonnepour cela 1’heure de Dieu. Que cette expression, d’en 
«Ilaut, ne vous etonne pas, mes frćres, car je ne vous apporte ni 
u la sagesse des choses humaines, ni la science, le savoir, les 
« talents; vous en possćdez plus quemoi, Ce que je vous apporte 
« vient d’en Ilaut, car cela vient de la volontć et de la grace 
« de Dieu, cela vient dc la source ouvcrte par Notre Seigneur 
« Jćsus-Christ.

« Par la volonte de Dieu, j’ai quittó ma terre natale, et je viens 
« ó vous, mes compatriotes, vous apporter la parole de consola- 
< tion et de joie dont je suis chargć pour vous; je viens vous 
« annoncer, k tous les premiers, que les temps sont dćjći accomplis 
« et que 1’heure de la misóricordedeDieu a sonnć; que le royaume 
« de DieuóFest approchćetappuiera plus yisiblement dans Thomme 
« la parcelle divine pure, cette ćtincelle du feu de Jesus-Clirist, 
« etouffee, opprimće, persćcutće durant des sićcles; je viens vous 
« annoncer ce temps du Jubiló du Seigneur, ou il est plus facile 
« a Thomme d’obtenir la grilce de Dieu et, a 1’aide de cette gróce, 
« de se dślivrer de Tesclavage, de se rćgśnćrer et de vivre clirć- 
« tiennement; je viens vous annoncer Tepoąue chrćlienne supć- 
« rieure qui s’ouvre aujourd’hui dans le monde, et l’ceuvre de 
« Dieu qui introduit Thomme dans cette ópoque. Enfin je viens 
« vous exposer notre importante vocation dans cette oeuvre, tous 
« la faciliter et 1’accomplir en union avec vous qu’il a plu i 
« Dieu d’y prćparerpar une recollection de dix ans sur la terre 
« etrangere, vous, fils d’unenation pronfondement chrćtienne. Cette

T. II. 19
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« vocation, je ne vous Texposerai aujourd’hui que d’une maniero 
« gćnćrale.

« Vous sentez, mes freres, combien est triste 1’etat actucl du 
u. cliristianisme dans le monde, combien le monde s’est ćloignć de 
•« la voie du salut, combien les ilmes s’abaissent et le progres ter- 
« restre seul s’ćlhve. La veritć, la juslice sont foulees aux pieds; 
« ce qui s’ćleve dans la voie de Dieu est abaisse, tandis que ce 
«.qui s’abaisse dans les voies detournćes domine et, dans son 
« triomphe illćgitime, opprime les fideles enfants de Dieu. L’es- 
w clavage est devenu gćnćral, le mai gouverne le monde, opprime 
«. Thomme et les nations, ótouffe dans les ilmes la semence cćleste 
« de. Jesus-Christ, dćnature Tceuvre meme du salut du monde... 
« Cependant, tandis que le mirt arrive ainsi ii sonsommet et tend i 
« dćtruire completement le cliristianisme, Dieu, par son inepuisable 
« misćricorde, pour sauver 1’homme, lui ouvre dans son a?uvrcla 
« source de la lumićre et de la force chrćtiennes, afin qu’aide par 
4 cette Jumiere et cette force, 1’homme connaisse et accomplisse 
«la rćclamation et 1’appel de Dieu, qu’il sorte des voies detournees, 
« entre dans la voie chrćtienne droite, et que, s’elevant dans cette 
4 voie i un degre supćrieur du progrćs chrćtien, il satisfasse ainsi 
«.Ł la justice de Dieu et obtienne sa misćricorde. Et vous, mes 
« freres, defenseurs et martyrs de la liberte, preparćs par les souf- 
(t frances de l’exil et d’une vie errante, vous 6tes appelćs les 
« premiers h prendre part it cette grandę aiuvre de la misćricorde 
« de Dieu, ®uvre de la dćlivrance et du progres de 1’homme!

« Je vous ouvre mon ame. mes frćrcs, avec la consolanle con- 
« viction que, pressentant dans vos limes le jour de Dieu qui 
« approclie et y aspirant, vous croyez non i moi, poussiere, mais 
« au sentiment intime qui vit en vous. Tandis qu’aujourd’hui 
« s’ouvre donc pour .nous la source de la misóricorde de Dieu, 
« puisons-y sans retard, car nous sommes dans un grand besoin. Cette 
« eifusion extraordinaire de la misćricorde de Dieu exige un accueil 
« cxtraordinaire; ici les sacrifices terrestres ne suflisent pas, ce n’est 
« que sur le feu de 1’amour et du sacrilice de notre esprit et de 
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« notre etre tout entier, que peut descendre d’en Haut ce qui aujour- 
« d'hui est destinć pour le salut de 1’homme. [Qu’ici agissent donc 
« notre esprit meme et notre. sentiment, notre cceur chrćtien et 
« polonais, mais non la tete, 1’intelligence. A Texempledes vierges 
« sages de i’Evangile, sortons au devant de Tepoux avec nos 
« lampes allumćes; ćcoutons la voix de la grace et de notre 
« consciencej apprenons, avec TSme ćmue et contrite, il connaitre 
« la volonte de Dieu qui se manifeste i nous dansl’ceuvre de Dieu, 
« humilions-nous devant cette volontć et accomplissons-la; en cela 
« seulement est notre salut, et c’est aussi notre devoir essentiel 
« dans Tćpreuve dćcisive ii laąuelle Dieu, en nous manifestant sa 
« volontć, soumct notre amour et notre sacrilice pour lui-meme, 
« pour le prochain et pour la patrie.

« Dans le courant du service que j’ai a vous rendre, vous vous 
« convaincrez, mescompatriotes, que l’ceuvre que je vous annonce 
« est l’oeuvrede Dieu, que c’est la mćmeoeuvre que Notre Seigneur 
« Jesus-Christ a faite, et qu’ellc s’eleve aujourd’hui sur le fonde- 
« ment pość par Jesus-Christ; aue c’est la meme voie que Jesus- 
« Christ a parcourue en entier, afin que, ii son exemple, Thomme 
« la parcoure par degrćs, et que, dans l’epoque actuelle, il est 
« seulement presente, dans cette voie, un degrć supćrieur a celui 
4 que Thomme a pu connaitre et atteindre dans Tćpoque passće. 
« Ici rien n’est change de ce que la sainte Eglise transmet et en- 
« seigne; toutes les regles, toutes les formes et les cerćmonies sont 
« non seulement respectśes, mais vues dans une lumiere plus 
« complćte, vivifiees par 1’esprit d’amour et de sacrifice, venćrćes 
« par Taccomplissement, par 1’action et, par consćquent, ćleyćes. 
« L’Evangile est mon unique lumićre, mon unique loi; rien de 
« supćrieur ne descendra sur la terre; la lumiere cćleste de ce 
« Livre sera,jusqu’H lafin du monde, Tuniqueflambeau de Thomme!; 
« elle sera de plus en plus connue et accomplie dans les ćpoques 
« chrćtiennes, i mesure du progrćs chrćtien de Thomme, et toute 
« autre lumićre semontreraillusionpassagere. Jepuiseuniquement 
« ii la source que Jesus-Christ a ouverte; je m’appuie uniquement
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« sur le tronc de Jesus-Christ, duquel les epoques chretiennes se 
« developperont commedes branches dans les siecles futurs.

« Appelś i servir 1’homme dans cette śpoque supśrieure, dans 
« la voie du christianisme vivant, se pratiquant sur tous les cliamps 
.< de la vie de 1’homme, je m’efTorcerai de presenter le christianisme 
« dans son accomplissement, en action, dans ma vie. En vous 
« servant, je ne desirerai de vous rien que votre union fralernelle, 
« dans 1’amour et 1’accomplissement de la voloute de Dieu qui est 
« la meme pour nous tous; car cette union, Notre Seigneur Jćsus- 
« Christ nous l’a destinśe et y a attache sa bćnśdiction. Je vous 
« assure que je ne depasserai pas ces limites de ma vocation, que 
« je me tiendrai avec persćvśrance au poste qui m’est assigne par 
« la volontć de Dieu, et que je ne me lasserai pas dans mon dćvoue- 
« inent et mon travail. Puisse le fil de mes jours etre tranchś 
« plutót que je ne laisse s’introduire dans ma conduite quoi que 
« ce soit d’impur et de contraire a ce que j’annonce !...

« En terminant, je vous proinets que ce que je vous ai annoncó 
« mjourd hui d’une maniere tres-genćrale, je tacherai de vous 
« ,’śclaircir par la suitę, dans les services queje vous olTre. J’ajoute 
« .-.eulement, pour votre consolation, frftres compatriotes, que dans 
« l'(euvre de Dieu est contenu tout le grand avenir de la Pologne *, 
« <ar notre nation qui, pendant des stócles, a fidfelement conservć 
« le christianisme dans son ttme, est appelee aujourd’hui par l'oeuvre 
« de Dieu, i manifester le christianisme dans sa vie privee et dans 
« sa vie publiąue, a devenir ainsi, dans cette ćpoque supćrieure, 
« une nation serviteur de Dieu, prćsentant au monde le modele de 
«' la vie chrćtienne. Cette vocation nous estcommune avec d’autres 
« nations; mais la Pologne, partie óininenle de la race slave qui a 
« conservć dans son ime, plus purement et plus ardemment que 
« d’autres, le trśsor du feu de Jźsus-Christ, le trćsor de 1’amour, 
« du sentiment, la Pologne est une pierre fondamentale, ćminente, 
« pour l’ieuvre de Dieu qui s’źleve, ceuvre du salut du monde. »

Puis le Serviteur de Dieu a prononcó d’une voix solennelle et 
elevće les paroles suivantes, dont les murs seculairesdu sanctuaire 

ont rśpśtó 1’echo : « Et maintenant, en vous conviant & la partici- 
« pation active i laquelle je vous ai appelćs par la Yolonte de Dieu, 
« je declare en prósence de Dieu de qui j’accomplis la volontć, que 
« 1'eemre de Dieu et l'ipoque r.hrilienne supćrieure sont com- 
« mencies. » A ce moment le Serviteur de Dieu s’est jetś la face 
contrę terre, et au milieu des larmes et de la plus profonde śmotion 
il s’est ecrie: « Dieu misericordieux! griices, graees a vous pour 
« ce commencemcnt de l’accomplissement de votre volontć! Bćnissez 
« ce commencement, et amenez-nous & la fin destinee, a 1’entier 
« accomplissement de votre volontś ! »

La priere & haute voix et les larmes de plusieurs des assistants 
ont termine cet acte de 1’annonce de l’oeuvre de Dieu. (1)

EATRAITS DES NOTES PARTlCULlfiRES
pbises de <841 a 1848 (2).

§ 1. — Avec la mort de Jósus-Chrsit sur la croix, le Verbe de 
Dieu qui vivait dans Jesus-Christ, quitla la terre, inourut pour ia 
terre. La misćricorde de Dieu qui avait destinś l’incarnation du 
Yerbe, n’ą pas atteint sa plenitude h cause de la mauvaise volontć 
de 1’homme, la pensee de Dieu fut interrompue, la facilite, les 
secours deslines furent interrompus, et sur 1’homme reposa la 
pensee de Dieu afin que le Yerbe rejetó fut accepte et accompli, 
afin que, depose dans le tombeau, il ressuscitat dans les siecles

(1) W wydaniu Zurychskiem mieści się następujące zastrzeżenie : « Nous fai- 
sons remarquer que ces paroles n’ayant pas ete notees exactement au moment 
meme, nous en donnons ici la redaction telle que Towiański l’a faite lui-meme 
plus tard d’aprós ses notes et ses souvenirs, afin dc conserver parmi ses amis la 
tracę de 1’acte par lequel il a commence son action politique dans l’oeuvre de 
Dieu.» (P. W.)

(2) Podajemy tutaj dosłownie wybór zdań Andrzeja Towiańskiego, według 
sexternu, który udzielany bywał przez Adama Mickiewicza k osobom pragnęcym 
poznać Sprawę. (P. W.) 
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et vćcut par 1’homme comme il vivait sur la terre par Jesus-Christ.
Freres! sentons la misćricorde de Dieu qui a destinć a la terre 

1’incarnation du Verbe, 1’incarnation du ciel. Lorsque, dans les 
siecles, les servileurs de Dieu, envoyessur la terre pour transmettre 
la volonte de Dieu i 1’bomme, pour ievelerla loi du ciel & la terre, 
ne remplissaient pas leur devoir, s’unissaient avec la terre, 
servaient le prince de ce monde, mangeaient le fruit de 1’arbre 
dśfendu, alors, pour sauver, pour ćlever la terre, Dieu a envoye le 
Fils siegeant ć la droite du Pere et gouvernant les mondes dans 
la communion avec le Pfere. Jćsus-Christ avait montrć la volontć 
de Dieu i 1’homme, donnę la loi du ciel a la terre, montrć en lui 
meme 1’idćal de la volonte de Dieu accomplie : et depuis que, par 
la mort de Jesus-Christ, la pensće de Dieu s’est interrompue, 
depuis que la lumiere du Verbe de Dieu a ćtć rejetće, chaque 
rayon de cette lumićre est acbete clierement dans les siecies par 
Fliomme. Les idees, les rerites salutaires naissent dans la douleur. 
Les nations souflrent dans une longue misere et dans l’esclavage, 
pour acquerir une idće politique, que le Christ, en quelques mots 
aurait dćveloppće et appliquće & la pratique, ll la vie des nations, 
si lamission du Christ n’avait pas etć interrompue si prćmature- 
ment. La douloureuse histoire de 1’homme durant dix hnit sićcles 
est 1’efi'et du rejet de 1’esprit du Christ, du rejet du sacrifice supć- 
rieur domie par le Christ. L’homme sans la lumiere du Verbe, 
sans la lumiere du ciel, ne voit pas avec l’ceil de son esprit la 
source de sa misćre, et se dćbattant seulement dans la lumiere 
terrestre, au milieu des forces terrestres, il attribue tout aux for­
ces, aux causes terrestres qui sont pour lui plus frappantes.

La Pologne elle-meme, nation chretienne la plus ćlevee, ne 
voyant pas jusqu’ici la source de sa misere, attribue tout a ses 
ennemis, comme si un enfanl, attribuant la punilion subie i la 
verge et non au pćre qui punit, dechargeait son depit contie la 
verge et ne songeait pas & se reconcilier avec le pere.

Lorsque le verbe de Dieu, deposć dans le tombeau, a cessó par 
le pćchć de 1’homme de vivre sur la terre, Dieu a destinć que, 
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dans les siecles, ce Verbe ressuscitat par 1’homme. Pendant des 
siecles, 1’homme s’ćloignait de 1’accomplissement de cette volontć 
de Dieu, et dans la douleur, dans les difficultćs amassees au dęli 
de 1’arret de Dieu, il ćtait excitó i relever du milieu des morts le 
Yerbe de Dieu et son propre esprit. Dans ces jours qui sont le 
commencement d’une ćpoque chretienne plus elerće, se rćpete i 
1’homme cette volonte de Dieu, se rćpetent les promesses du Christ, 
et se montre la route sur laquelle elles peuvent etre rćalisćes. 
Vous, freres, destinćs i 1’apostolat de cette ćpoque chretienne plus 
elevće, vous fites les organes qui doivent transmettre a 1’homme 
cet appel, vous etes le champ sur lequel cet appel doit premiere- 
ment s’accomplir, pour ąue, par cet accomplissement, le Verbe de 
Dieu commence i se lever du tombeau, i se rćveler dans la pra- 
tique, dans la vie, dans les actions pour que avec la vie du Verbe, 
Jćsus-Christ commence i vivre sur la terre, pour que le royaume 
du Pere arriye, pour que lę nom du Pere soit sanctifić. (1847)

§ 2. — A mesure que 1’homme avance par les sićcles, Dieu dans 
sa misćricorde lui dćcotivre sa pensće, lui dćvoile les mystćres qui 
ne sont nćcessaires i 1’homme qu’en proportion de son ige.

Jćsus-Christ en realisant, en manifestant son esprit, nous a 
appelćs i suivre son exemple, i nous montrer tels que nous som- 
mes, et cette rćalisation, cette manifestation, cette verile d’esprit 
ćlevent seules 1’ćtendard de Jesus-Christ sur la terre, font sanctifier 
le nom du Pere, sa vćritć, sa justice et c’est alors que se fait sa 
yolonlć sur la terre, comme elle se fait au ciel. Sans la vie intć- 
rieure, sans le mouvement intćrieur, on n imite pas Jćsus-Christ 
qui estle mouvement et la vie. La loi du Verbe ne s’execule pas, 
la terre s’ćlćve, 1’esprit s’abaisse, le progres s’arrete, et cette vie 
terrestre qui maintenant est H son comble, ne sera pas comptee 
devant le Verbe pour la vie que le Verbe ordonne. (1844)

§ 3. — L’epoque est arrivee de faire vivre le Verbe. On fait 
vivre le Verbe en realisant dans le ton la parole de Jesus-Christ 
par l’aclion. La priere des lćvres, la retraite seule dans les cou- 
vents, ne fait pas vivre le Yerbe; mais on le fait vivre lorsqu’en 
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se tenant dans le ton, on vainc le mai au milieu du monde. Napo­
lóon est le seul liomrne qui ótait venu faire vivre le Yerbe non 
seulement dans la vie privóe, mais encore dans la vie publique. 
Nous devons nócessairement nous unir & 1’esprit de Napolóon. 
Napoleon a donnę le modele de 1’action, il est precurseur de la 
vie aclive du Verbe. Un homme qui a un peu de 1’idóe napolóo- 
nienne est plus pros de Dieu que beaucoup de personnes qui 
prient Dieu du matin au soir. (1844)

§ i. — Mes freres, vous voyez tous ces pelerins qui sont venus 
i Einsideln; beaucoup parmi eux ont un mouvement saint; ils 
aiment i venir prier ici; beaucoup menie voudraient rester au 
couvent pour prier la Sainte-Vierge. Mais la Sainte-Vierge est 
venue accomplir la volontś de Dieu, est devenue le modele pour 
1’homme. Beaucoup de ces gens devraient aussi rester et vivre 
dans la vie publique et y remplir la volonte de Dieu. Mais recevant 
un mouvement dans la priere, ils s’enferment dans le couvent 
plutót que de profiter de ce mouvement pour faire la volonte de 
Dieu. Tel homme qui dans la priere reęoit un grand mouvement, 
embarrasse de ce mouvement, fait le voeu de faire a genoux le pele- 
rinage de Romę. 11 sera honoró publiquement, mais Dieu deman- 
dait de lui autre cliose, et ainsi il n’aura pas accompli la volontó 
dirine. Devant les hommes il reęoit la rócompense, mais devanl 
Dieu il n’a pas iempli sa mission. Mes freres, ce sont 14 de saints 
detours. (1§45)

§ 5. — L’ordre de Dieu donnó au monde par le Verbe a etó 
meditć sur la lerre pendant dix-huit sićcles, sans etre exócutó et 
le Vcrbe n’ótait qu’une theorie sans pratique. Le librę arbitre dc 
1’homme a dóposć ses fruits dans les siecles. Les temps se sont 
accomplis. Dieu demande compte de l’exócution des ordres qu’il 
a donnes et il appelle 1’homme 4 produire, dans les actions de sa 
vie prńóe et publique, le fruit du Yerbe.

Napolóon etait predestine a exócuter 1’ordre du Verbe dans la 
vie des peuples, et 4 arborer 1’óiendard de Jesus-Christ sur le 
champ paien de la politiqne. Pour le triomphe du Yerbe, le bras 

du Seigneur l’óleva, Napolóon triomphait. Mais dćpassant les 
limites de sa mission il perdit son onction divine. Le mai fit alors 
tous sesefforts contrę ce nouveau progres de 1’homme: car 1’homme 
par sa vie du Verbe, doit, selon la loi du Yerbe, aneanlir 1'empire 
du mai sur la terre. Dieu le permit, Napoleon fut vaincu. Mais la 
Yolonle de Dieu ótait faite; l’idóe de la liaison de la religion avec 
la politique a germó sur la terre.

Le Seigneur peut diffśrer l’exócution de ses ordres, mais il ne 
les cliangc jamais. Napolóon reste dans sa mission, ce que 1’homme 
a commence, 1’esprit l’acheve; son empire plus vrai, plus puissant, 
recommence sur la terre. Ainsi l’ótendard de Jósus-Christ est 
plantó sur un champ nouveau, jusqu’4 ce que de siócle en siecle, 
s’ólevant plus haut et portś plus loin, il soit saluó sur tous les 
champs qu’il est destine a dominer.

Dans l’oeuvre de Dieu qui se fait 4 prósent, le Yerbe occupe son 
nouveau terrain. Le mai s’efforce 4 conserver son vieil empire, 
le grand choc de deux forces approche, et Dieu decidera laquelle, 
de la nouvelle loi du Verbe ou de la vieille loi de la terre, gouver- 
nera le monde. (1844)

§ 6. — La religion, la politique et ćhaque action de 1’homme, 
la force du Seigneur et le champ de son application, sont un 
devant le Seigneur, doivent etre un pour 1’homme, pour faire dis- 
parailre sa misere. Dieu appelle 4 1’unite, dans 1’accomplijsemenl 
de son Verbe; tout ce qui est sur la terre doit aider vers ce but 
et non en dćtourner, tout doit tendre sur la meme route vers le 
móme but, parce que ce but et cette route c est le hien gónóral 
et que les dótours, c’est la misere genórale; ainsi disparaitront les 
eflets de la rósistance, les dissensions, les hórósies, suites neces- 
saires de l’abandon du Verbe de Dieu par 1’homme.

Le Heros qui apparut miraculeusementsorla terre et quiadisparu, 
n’a pas cessó d’elre le grand magistrat dans l’ceuvre du Seigneur. 
Precurseur de l’ópoque de la pratique du Yerbe, le Heros portant 
jusqu’ici sur lui la pensee du Seigneur non accomplie, pour le 
salut de 1’homme, vit aujourd’hui, il vil d’une vie plus grandę, 
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plus sainte, il finit ce qu’il a cominence. Pour próparer 1'homme
i produire le fruit destinó du Verbe, le Seigneur a remuć .le globe 
par son grand serviteur. Le mouvement de la terre est nócessaire
ii l’oeuvre de 1’esprit. (1842)

§ 7. — Napolóon ótait le plus grand homine qui, depuis le temps 
de Jesus-Christ, se soit montró sur la terre: il avait une trós-grande 
destinóe. Jósus-Christ est descendu sur la terre pour introduire le 
Verbede Dieu parmi les hommes; il fallait des siecles pour qu’il 
putse rópandre, cependant ce Verbe ne s’est pas manifestć dans 
1’action et c’est ce que Dieu demande absolument H 1’homme. Or, 
la vocation de Napoleon etait d’unir le Verbe avec 1’action. II n’a 
pas achevó sur la terre cette grandę mission, ii peine l’a-t-il com- 
mencóe, mais il doit 1’accomplir jusqu’4 la fin. La mort de son 
corps ne l’a pas affranchi de ce deroir, son esprit agit sans cesse 
et doit agir, mais il lui est plus difficile a prósent qu’aulrefois 
d’agir sur les hommes. Dieu le comble de grandes graces et ceux 
qui recourent i lui dans leur prióre, qui invoquent son esprit, qui 
s’unissent i lui deviennent bien puissants.

Allez donc ii Waterloo, n’oubliez pas de vous rendre 5 la Lr me 
de Caillou, ou Napolóon a passe la nuit avant la bataille. Lh, de- 
mandez au Seigneur des armóes la grace d'unir dans votre esprit 
le Verbe de Dieu avec 1’action, union par laąuelle brilla le hóros 
et que la force du mai arreta sur ce champ de bataille. (1843)

§ 8. — Dieu a envoyó Napolóon & la France afin de próparer 
1’esprit de la France. Tant qu’il a ótó dans la voie que Dieu lui 
avait tracóe, il a ótó soutenu par le bras de Dieu, mais des qu’il 
a voulu substituer sa volonte ii celle de Dieu, il est tombe. Son 
esprit ólait grand, ólevó, sa mission ótait grandę. II est tombe 
pour n’avoir pas rempli sa mission. Maintenant il est tenu d’ac- 
complir en esprit cette mission qu’il n’a qu’imparfaitement 
accomplie sur la terre. C’est toujours Lui qui est l’elu de Dieu 
pour gouierner la France et il souffre maintenant de voir 1’esprit 
des Franęais si loin du but ou il devait les mener. Son esprit 
pousse maintenant 1’esprit des Franęais; il dósire ardeminent
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cel accomplissement de la yolontć de Dieu, il avait la force neces- 
saire A 1’accomplissement de cette sainte volontó, il possede encore 
la force, mais son temps d’agir sur les esprits et les corps róunis 
est passć : il ne peut plus agir que sur les esprits. Nous devons 
unir notre esprit au sień afin de marcber vers le but que Dieu 
lui a assignó, qui est la rógónóration spirituelle de la France et 
par suitę celle de tous les peuples. C’est par l’union de notre 
esprit avec le sień que nous acquerrons la force et le pouvoir de 
faire l’oeuvre, c’est-a-dire de montrer a la France et & loutes les 
nations appelóes la voie que la misóricorde divine leur a destinóe.

La France trouvait appui dans Napolóon et elle etait forte, elle 
connaissait sa supćrioritó desprit sur les autres nations. Main­
tenant celui-U seul conduira les Franęais selon la veritó, qui 
acceptera et róalisera le ton du Verbe. Quand la France sera pure, 
Dieu lui donnera des magistrats suivant son coeur.

Le heros est tombć sur le champ de Waterloo pouravoir doute 
de la puissance de 1’esprit. II s’est confió a la force matórielle et 
Dieu l’a abandonnś.

Je vous conseille, mes freres, de faire le pelerinage il Waterloo, 
je vous donnerai 1’idóe pour ce pelerinage. Je vous engage a 
Wsi ter la petite chapelle qui se trouve du cótó ou ćtaient les 
Franęais, prós de la ferme de Caillou, ainsi que 1’arbre sous lequel 
Napolóon s’est tenu vers la fin de la bataille. C’est sous cet arbre 
qu’il a senti que toute sa puissance lui ótait retiree, que le lii 
de la grace ótait rompu pour lui. Priez lii que Dieu unisse en vous 
le Verbe avec 1’action, que vous puissiez tenir votre esprit dans 
le ton du Verbe et en ce ton faire vos devoirs quisont si difficiles.

Telle ótait la mission du hóros 1 Pour cette mission Dieu l’avait 
ćlevó si liaull et c’est par le manque de cc ton seul capable de 
rccevoir la grace que 1’effusion extraordinaire de la grace ful 
interrompue sur le champ de Waterloo.

Priez Dieu qu’il ne permette pas dans le dramę, comme il l’a 
permis dans le prologue, que la pensće de yónóration du Verbe 
par la pralique soit interrompue. (1843)
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§ 9. — Napoleon est le heros du prologue del’epoque; la pensće 
de Dieu qui reposa sur lui, resteimmuable, ce qu’il a commence 
dans le ton politique spirituel, il l’achćve aujourd’hui. Pour cet 
accomplissement,il a deji reęu la sanction du Scigneur.il touche 
des millions de ses serviteurs, et s’unil i eux, et le temps mon- 
trera bientót aux Franęais qui il choisira, selon la pensće de Dieu, 
pour dtre son organe visible. Aujourd’liui le devoir de chaąue 
vrai Franęais est de sentir la misere de la France venant de ce 
que l’(euvre du grand liomme est interrompue, de s’unir par la 
fi lelitć i ce grand bomme et d‘attendre le moment de son appel, 
et ce moment est proche.

De U, Napolćon a aujourd’hui un pouvoir sur la terre, il a son 
grand cortćge auquel apparliennent les vrais Franęais et les 
vrais Polonais. Avec ce cortćge cet esprit saint accomplira la 
grandę oeuvre du salut des peuples, il aclievera l’ceuvre com- 
mencće et jouira du repos que lui a ćtć inconnu jusqu’a prć- 
sent. (1842)

§ 10. — Prćcurseur de l’ćpoque ou doit s’accomplir la rćforme 
extćrieure de Fliomme, conforme au degrć du progrćs atteint 
par son esprit, Napoleon est venu portant la volontć de Dieu, 
1’idće pour la France, nation qui marclie en tete du progres 
humanitaire.

Cette idee est la lumiere de la nouvelle śpoąne, l’extension sur 
la terre du Verbe de Dieu, que jusqu’i prćsent Fliomme n'a 
acceptć qu’cn partie; elle est l’unique verite pour la France, elle 
est la manifestation du Verbe par 1’action.

Ce n’est que sur la route indiquće par cette lumiere que la 
France peut atteindre le degre de puissance et de consideration 
qui correspond a la hauteur de son esprit.

Aujourd’bui ce qui est si haut devant Dieu, est petit sur la 
terre.

Etablir l’ćquilibre, c’est le culte de Dieu, c’est le triomphe de 
Jćsus-Christ, parce que c’est la vie du Yerbe sur la terre : et la 
France est destinće a manifester la piemiere la vie du Yerbe.

Napoleon n’a pas dćveloppć la pensće de Dieu, il ne l’a pas 
accomplie; il a emportć 1’idće dans la tombe, mais la pensće de 
Dieu ne lui est pas ótće, ce qu’il a commencó dans le prologue 
de l’ćpoque, il le finit aujourd’hui dans l’ćpoque mćme.

En vertu de sa magistrature, il a dćveloppć 1’idće il Fliomme 
que Dieu a destinć pour aider 1’humanitć i atteindre le degre qui 
correspond A 1’esprit de Fliomme et il s’y ćtablir.

La France doit accepter cette lumifere pour sa grandę vie dans 
l’avenir et elle doit d’apres cette lumićre conduire ses affaires 
privćes et publiques; et Fliomme destinć doit transmettre ii la 
France cette lumiere, par ses paroles et ses aclions, il doit l’ap- 
pliquer i toutes les affaires de la nation pour que le Franęais vive, 
tant dans sa vie privće que dans sa vie publique, conformement ii 
la grandeur de son esprit.

Et cette transmission, il ne lui sera permis de la faire, que 
lorsque la France aura gćmi assez profondćment sur son degrć 
actuel, si diffćrent du degrć de son esprit, si ćloignć de la pensee 
de Dieu.

Dieu exige ce sacritice. Sans douleur sur cc qui est si contraire 
ii Dieu, point d adoration, point d’amour de Dieu.

Cette douleur seule ćlćve 1’esprit; et les dons de Dieu ne dćcou- 
lent pas pour 1’esprit abaissć.

Les temps sont accomplis. La volontó de Dieu que 1’homme 
occupe un degrć plus haut est irrćvocable.

Le bonheur de 1’humanitć et des gćnćrations futures dćpend 
de la France comme nation-magistrat.

Si, en ensevelissant son grand esprit, la France se dćfend plus 
longtemps d’accomplir la volontś supreme par 1’acceptation de 
1 idće que lui est prćsentće, elle sera poussee par des aiguillons 
infćrieurs peu conformes ii ta hauteur de son esprit, mais con- 
formes au dćgrć d’abaissement de 1’homme. (1845)

§11. — L’idće que Dieu a donnće ii la France pour la con­
duire vers sa grandeur, qui par 1’efTet du mai ne s’est pas de- 
yeloppće tout entićre, qui entin est descendue au toinbeau avec 
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son magistrat, se rel6ve de nouveau par la misśricorde de Dieu.
Cette idee, cette route pour la France, 6 mes freres, yous l’avez 

reconnue et acceptóe.
La m&me pensie de Dieu nous a unis. Dieu protćge chaque 

union en son nom et notre union doit fitre la base de 1’union des 
Franęais, dans leur commun interet qui se prćsenle i eux en ces 
jours.

Maintenant, freres, yotre deyoir vous appelle sur le champ de 
Waterloo. Faites li votre seryice. Implorez Dieu pour qu’il benisse 
cette nouvelle alliance qu’il fait avec 1’homme, pour qu’il fortilie 
en vous cette union du Verbe avec 1’aclion i peine germśe en 
votre esprit. Le Franęais qui a pris son accroissement dans les 
sifecles, sur la route que le vcrbe de Dieu lui a tracie, doit enfin 
honorer le Verbe en le pratiquant dans sa vie prirće et publique. 
Enfant plus igó il doit s’occuper de 1’intćret de son Pere, de sa 
yolontć donnee i 1'homme dans son Verbe, du progres chretien de 
1’homme arrete tout i fait sur la terre.

Le Francais doit, quoiqu’il soit dej li en retard, dóposer i Dieu 
les fruits de son age, les actions que Dieu destine pour tirer 
1’homme de sa misere. Cette pensee de Dieu fit naitre pour la 
nation-magistrat un heros-magistrat, et cette pensee arrćtće par 
le mai sur le cliamp de Waterloo, a, depuis ces jours de deuil 
jusqu’i nos jours, suspendu 1’oeuyre de misóricorde. Fróres, 
implorez li que Dieu ne permette pas, dans 1’accomplissement de 
sa pensśe ce qu’Il a permis dans le commencement.

Et yotre service fini, soyez organes de cet appel pour tous les 
Franęais, qui, pendant la nuit qui suivit 1’aurore du jour de Dieu 
et qui a enveloppć la terre, sont restes fideles i Dieu, au magis­
trat de Dieu, i leur patrie, et i tous ceux dont les destinćes leur 
sont config es.

Napolśon deploie dśji son drapeau li ou il l’a ployó quand il 
devait le dśposer i Dieu de qui il le tenait, et ce drapeau, c’est le 
drapeau du Verbe pour le triomphe de la veritó, de la libertś. 
Ou la pensće de Dieu s’arreta, ou la France a fini ses grands jours, 
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la la France doit les recommencer, et 1’homme y doit commencer 
sa nouvelle epoque, sa regeneration, są route nouvelle.

Mais, Franęais, votre ćloile śclipsóe, qui plus pure et plus forte 
commence i briller de nouveau pour vous, ne vous conduira et 
vous ne reverrez vos grands jours qu’apres avoir dśposć a Dieu 
la douleur de votre passó qui yous ćloignait de Dieu, le desir de 
yotre avenir qui doit vous approcher de Dieu. Cet effort de yotre 
esprit dćgage de ses Iiens est indispensable, etant le seul fruit de 
yotre amour pour Dieu, pour yotre libertó, pour votre progris. Ce 
seul effort ouvrira i la grandę nation-magistrat sa grandę route, 
deploiera sa yie entiere, manifestera la grandeur de 1’homme, 
dgale a la grandeur de son esprit.

Cet effort seul, o freres Franęais! ouvrira vos grands trćsors, 
amasses par les siecles, tresors que le mai avait tenu conslamment 
fermes, que Napolćon n’a ouverts qu’en partie et qui, dans le 
service present, doivent se repandre dans toute leur abondance.

Dieu ordonne que par vous, frćres Franęais, soit eleve 1’ćtcn- 
dard de Jesus-Christ, la gloire de Dieu sur la terre, sa yśritć, sa 
liberie; que ce qui est grand devanl Dieu soit grand sur la terre; 
que son nom soit sanctifiś, que sa yolontó soit faite sur la terre 
comme elle se fait aux cieux.

Freres, faites ce saint pelerinage dans le recueillement que 
demande un but si grand. Le service que vous et la nation-magis­
trat, allez commencer, en effaęant yos comptes sóculaires, va dćci- 
der des siecles de votre avenir. (1844).

§ 12.—J’appelle le Fróre a remplir un devoir sacre du saint ser- 
yice sur le champ de Waterloo. La implorez Dieu alin qu’il vous 
accorde la grilce d’unir datis votre esprit le Verbe de Dieu avec 
1’action. C’est par li qu’a brille le hćros et ce qui a ete inler- 
rompu sur ce champ par la puissance du mai. Lii implorez Dieu 
afin qu’il ne permette pas dans l’ceuvre nieme, comme ill’a permis 
dans sa grandę introduction, que soit interrompue la trćs-sainte 
pensee, 1’aloration du Verbe par sa pratique sur la terre. Que 
cette union du Verbe avec 1’action dans yotre esprit vous place 
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sur la grandę route du Seigneur, vous rendepropre au service dans 
)’ceuvre du Seigneur. (1843)

§ 13. —Le deroir du frćre M... est 1) de receroir le Yerbe de 
Dieu, 2) de le garder, 3) de le realiser, de le monlrer dans la pra- 
tique.

Dieu a destine 1’union de 1’esprit et de 1’action; le ton de 
Napolćon a brille dans cette pensee de Dieu, ce qui fut inlerroinpu 
sur le cliamp de Waterloo. (1843)

§ 14. L’idće de Napoleon n’est autre chose qu’un moyen de 
progrćs appliquć 5 la France. (1843)

§ 15. Quand le ciel remplaęait Napolćon sen organe sur la 
terre, dans les grands moments de son service, il savait se sou- 
mettre au ciel, il savait Clre rien. II nous en a laissć l’exemple. 
Dans sa pose de simplicite, d’innocence śtait une force inconce- 
vable, devant laąuelle 1’liomme flćchissait; c’ćtait la puissance du 
ciel. Sa vie d'homme etait arretee. Son esprit dans sa vie, dans sa 
liberte, enfoncć dans son monde d’esprit prenait la pensće de 
Dieu et il agissait sur la terre. C'est le sublime de 1’homme, c’est 
rhomme egal i son esprit, c’est 1’homme dans sa grandę commu- 
nion avec le monde, grand comtne le monde. Les deux chaines du 
ciel et de la terre s’unissaient sur la terre. Le ciel descendait par 
son organe sur la terre. Jćsus-Christ triomphait. Et c’est dans ces 
grands moments que Napoleon jęta sur la terre la base de la 
pensće de Dieu qui reposait sur lui.

Les deux chaines c’est la fraternitć du ciel avec la terre. Le 
•ciel touche 1’homme, 1’homme touche la terre, le supćrieur 
touche 1’infćrieur, par ce toucher tout s’unit, par cette union tout 
s’ćlćve, tout s’approche dans son progres vers Dieu. Pour ce 
toucher, pour cette union et pour cette ćlćvation le Yerbe de Dieu 
apparut incarne sur la terre.

Jesus-Christ a uni en lui-mćme ces deux chaines dans 1’accom- 
pliśsement le plus parfait de la pensće de Dieu, et 1’ćtendard du 
Verbe de Dieu s’est levć, s’est dćploye en Jćsus-Christ pour que 
1’homme le dćploie dans les sićchs.
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qui le ciel voulait s’unir a la terre, en mangeantle fruit de la terre 
defendu, soumitson esprit qui ćtait uni avec le ciel, aux droits de 
la terre, mela d’une manićre sacrilege le ciel avec la terre. Ce 
mćlange a rompu les deux chaines qui commenęaient ii s’unir, a 
arretć la pensee de Dieu sur la terre. Le magistrat de la pensee de 
Dieu devenu coupable, sćparć du Ciel, a perdu son paradis qui 
n’est que 1’union de 1’homme avec le ciel, 1’union de deux chaines 
sur la terre. Le pólerin sans force supćricure, attaque par les forccs 
infćrieures, s’est ćgarć, a coramence sa misere sur ses dćtours.

Pour ce lruit de la terre dćfcndu, les deux chaines ne s’unirent 
jamais sur la terre et lc ciel fut sćparć de 1’homme.

Dans ces jours les deux chaines doivent s’unir. La pensće de 
Dieu accomplie dans -Ićsus-Christ doit saccomplir dans 1’homme, 
doit se monlrer sur la terre, et 1’homme connaitra Dieu, connaitra 
1’amour de Dieu pour 1’homme.

Pour ce fruit de la terre dćfendu, tous les moments dc service 
de Napoleon ne furent pas les mćmes. L’esprit du gfand magistrat 
de la pensće de Dieu, uni avec le ciel ot soumis aux droits de la 
terre, mela le ciel avec la terre. Le ciel a rompu ce mćlange, cette 
union du supćrieur avec 1’inferieur dans le droit de 1’infćrieur et 
les deux chaines se sćparerent. La chaine infćricure seule triom- 
phante ćleva son etendard.

Le Magistrat de la menie pensće de Dieu, chassćdu paradis pour 
le meme fruit de la terre defendu, dans les dernieres annćes de 
son agonie sur la terre, gćmissait, soupirait aprćs cette union de 
deux chaines, apres ces heureux moments de la eommunion avec 
le monde supćrieur, aprćs la grace, qui ne lui apparut plus. (1845) 

§ 16. — De nos jours le grand Israćl (Napoleon) reęut la volonte 
du Seigneur des armćes pour unir publiquement la chaine du 
Seigneur, 1’esprit avec la terre, pour commencer sur la terre la 
vie publique selon la loi du Seigneur, pour ćlever 1’homme ii la 
dignite de son esprit. II resplandit dans toute la chaine fraternelle 
du globe, la puissance de lachaine unie se rćpandit commeun grand

T. u. 20 



306 • ADAM MICKIEWICZ. LISTY I PRZEMÓWIENIA. 307

courant sur le globc; et aveo cette union, la joie, la force, la vie, 
inconnue jus(ju’ici a riioinme, parce que 1’union tle la grandę frater­
nitć lui ćtait inconnue; la grando nation tressaillit du inouvement 
du Verbe divin, se presenta en magistrat et agit en magistrat. Ace 
commencementdu bonheurd’Israel, 1’esprit de la terre fremit et ce 
fut 1’enlrće de la grandę ćpoque de 1’bomme. Personne au com- 
rnencement de l’epoque n’a maintenu la chaine de son union, et 
ce n’e!t que par cette union que 1’homme est capable de se mesu- 
rer avec lapuissance de 1’esprit de la terre; 1’infćiieur lit son effort, 
la chaine se brisa et avcc la permission du Seigneur linferieur a 
effacć le supćrieor; 1’aurore du jour du Seigneur s’est voilće de tć- 
nebres. La pensće du Seigneur a qiiittć la terre avec le magistrat 
du Seigneur sans avoir ete developpee, mais le germe de la pensćedu 
Seigneur, jete profondement, reste dans 1’esprit fidele a Dieu ct au 
magistrat de Dieu; les portes tle 1’enfer ne prćvaudront pas sur ce 
que le Seigneur a fonde. (1844)

§ 17. — Jusqu’ici le monde ne connaissait Jćsus-Christ que dans 
son humilite, dans sa palience, pour ainsi dire dans sa faiblesse, et 
il voudrait bien elerniser cette ćonception; le Christ Agneau nc 
1’effraic point, le monde consentirait yolontiers a ce que fon ado- 
rat etcrnellement un tel Christ: mais Jesus-Christ n’est pas faiblt, 
il est le plus grand de tous les heros qui furent jatnais et peuvent 
etre encore, et c’est dans un tel lieroisme que le reconnaitra le 
monde de notre epoque. De U vient aussi la difflculte a com- 
prendreeti reconnaitre Napoleon. Napolćon n’agissait pas encore 
dans le ton pur de Jesus-Christ, mais ii commenęait l’epoque du 
regne de Jśsus-Clirist II en avait la mission d’en liaut. Qui 
aujourd’hui saura s’elever a la grandeur de Napolćon par des 
moyens humains? l/empereur Nicolasoccupe une position terrestrc 
telle que Napoleon ne 1’aiait pas; il dispose de forces, de 
ressources materielles plus grandes peul etre que n’etaieut celles 
de Napoleon; il l’imite, et pourtant personne n’oserait le comparer 
a Napoleon. Le monde entier est d’accord que Napoleon ćlait un 
homme inconcevable. (1843)

§ 18. — Dans le meme monde, dans le meme espacc de progres, 
dans la meme pensće du Seigneur donnee a la terre, tout fait un 
commun pelerinege. — Dans cette grandę union, 1’homme est 
grand, puissant, dans la fraternitć du monde entier, la force de 
tout est sa force, 1’homme est grand eomme le monde. Napolćon ćtait 
dans cette fraternitć universelle, 1’Israel le plusćleve de ce temps" 
li sur la terre, et jusqu’au moment oit 1’esprit de la terre a 
rompu la chaine du Seigneur, il ćtait grand eomme le monde.

Par ces paroles, 1’esprit a exprimć la vćrile d’esprit. (1844)
§ 19. —Napoleon n’a pas appris dans les livresce qu’il a fait. U 

n’a ete si grand que parce que, jeune encore, il a trouve un point 
d’exaltation. C’est par le mouvement pur d’esprit que Napolćon 
consul a commence; c’est par ce mouvement que la France sera 
sauvee. (1845)

§ 20. —Napolćon a eu le mouvement, quoique pour une idee in- 
fćrieure. C’est acause de ce travail conlihuel dans son esprit qu’il 
ćtait pensif, taciturne. C’est pour le manque de ce mouvement 
qu’il a souffert i Waterloo. Napoleon ćtait le plus enchaine des 
hommes. Mon frere, eomme Napolćon vous ćtes enchaine. D’etait 
son travail de percer son corps par son esprit; c’est aussi le vótrc. 
Jeune encore, Napoleon a trouvć un point d’exaltation; c’est par 
ce point qu’il a commencć a libćrer son esprit. Vous aussi vous 
devez ttouver votre point d’exaltation; par ce moyen, vous 
dćchainerez votre esprit.

On in’a tout donnę dans mon enfance pour m’abaisser; j’ai eu 
i lutter beaucoup et cc n’est que dans l’exaltalion que j’ai verit able- 
ment vecu en inaffranchissant de cette vie de la terre qui est la 
mort pour 1’esprit.

Le point d’exaltation de Napoleon ćtait pur quand il ifetait encore 
qile consul. II s’exaltait par le dćsir de la grandeur de son pays. 
Plustard c’ćtait 1’ambition delagrandeurpersonnelle, ledćsir d’avoir 
dans sa familie un heritier de sa couronne. L’esprit qui s’exalte 
toujours est uń esprit toujours fort, seulement sa force est plus ou 
moins pure suivant le but vers lequel il s’y exalte. Jesus-Christ
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seul, toutc sa vic, s’exaltail pour 1'accomplisseinent du Verbe, il a 
soutenu ce mouvement parmi toutes les souffrances de sa vie.

La musitjue d’ćglise exalte 1’esprit, mais sans realisation. La 
musiąue militaire exalte 1’esprit et le porte i Ja realisation. La 
vue des troupes, d’une armee, le bruit du canon, tant de milliers 
dliomnies qui sacrifient leur vie dans un seul instant, tout cela 
elevć par 1’idóe pure, la grandeurdu pays pour l’accomplissetnent 
de la volontć de Dieu, voili des points d’exallaiion. La l rance sera 
grandę par dessus toutes les autres nations quand elle n’cmp!oiera 
sa puissance que pour faire la pensće de Dieu; Yoila, mon frere, 
quel doit etre votro point d’exaltation. Le generał doit toujours 
garder dans son esprit, mfime au milieu de la bataille, le mouvc- 
mcnt pour le but, pour l’idee pure, pour 1’accomplissement de la 
volontć de Dieu.

Napolćon nous a montre dans sa personne et dans ses actions 
les formes les plus fiuies; prenons les formes et animons-les par 
1’esprit.

Du temps de Napoleon, pourąuoi Murat fut-il si grand? simple- 
ment parce que etant encore simple sous-ofticicr une petite panie 
de son esprit s’exa!ta pour la charge de cavalerie; il retint conti- 
nuellement cette etincelle et par cela seulement il ful un si grand 
hćros sur la terre, et quand avec un si laible point on peut faire 
sur la terre de si grandes actions, que ne pourrons-nous faire avec 
notre point d’exaltation, la vue et la connaissance de la grandę 
pensće de Dieu? C’est la source des grandes actions. II estjpermis ii 
1’homme de s’exalter pour toutc chose, mais que son point d’exalta- 
tion le plus ćleYć soit toujours Dieu et ce qui est de Dieu, car 
autrcment notre esprit deviendra l’esclavedela terre, ce qui estun 
pćche dont la grayite eslinconnue a 1’homme d’aujourd’hui.

Vous aimez l’ćtat militaire, mais 1’etat militaire tel qu’on le 
concoit aujourd’hui n’est que la formę. Etre soldat, c’est etre 
prfit U chaque instant i verser son sang pour que notre pays 
accomplisse la pensee de Dieu. Celui qui ne youlant rien apprendre, 
rien faire, se fait soldat, celui-la cherche seulement un moyen
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pour depenser son mouvements, sa vie. Vous voyez, mon frere, je 
n’ai pas 1’habit de soldat, mais quoique restant dans ma chambre 
je suis toujours pr&t i verser mon sang pour que la France soit 
grandę et puissante parmi les nations, par 1’accomplissement de 
la yolonle de Dieu. C’ost etre soldat de la nouYelle epoque, soldat 
de Dieu. (1S4-5)

§ 21. — Le point le plus diflieile pour 1’homme, c’est de joindre 
ensemble la haine et 1’amour par amour des inlerets de Dieu et 
du salut de 1’homme. II faut avec la force de Napoleon combattre 
le mai qu’on voit dans un frere, et en nieme temps avoir pour son 
esprit 1’amour que Jesus-Christ a prouve pour 1’homme. (1844)

§22. —Napoleon jeune encore a senli le moment ou Dieu 1’appe- 
lait et l’a saisi avec energie, et toute sa vie il a gardę cette 
energie. Seulement i la lin de sa carriere, cette. energie netait 
plus assez pure pour meriter 1’appui du ciel. (1845)

§ 23. L’homme doit s’exalter. C’est l'exaltatipn qui fait la 
fprce; nous devons tirer notre force de l’exaltation. Jesus-Christ 
dans la messe nous en donnę l’exemple. Le point de l’exaltation 
c’est le Saint-Sacrement. Ce que nous Yoyons de plus grand, de 
plus haut, c’est le Saint-Sacrement. Le Yerbe de Dieu a donnę a 
1’homme trois devoirs : elever 1’esprit, conquerir le corps, elever 
le corps a la hauteur de 1’esprit. Jesus-Christ le premier a accompli 
le Verbe; ce que nous devons accomplir par les siecles, Jesus-Christ 
l’a accompli. Jesus-Christ a eleve 1’esprit, vaincu le corps, et l’a 
óleve i la hauteur de son esprit. Le Saint-Sacrement n’est que le 
corps de Jesus-Christ eleve. Quand on porte le Saint-Sacrement 
c’est 1’appcl pour nous a adorer ce qui est le plus haut, le plus 
saint, et 1’appel i en approcher le plus pies possible, car 
Jesus-Christ n’a rien fait qui ne soit pour notre exemple, que nous 
ne devions accomplir. En adorant tUchez donc d'approcher du 
Saint-Sacrement, elevez-vous il la hauteur, i la saintete, du Saint- 
Sacrement : celui qui aura tressailli pour le Saint-Sacrement, ne 
seraitce qu’un instant, celui-14 peut-ćtre sur qu’il s’est rapprochć 
de Jesus-Christ. Ainsi en sortant de la messe, nous devons avoir 
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un degrć dc plus d’elóvation. « Qui ne mange pas mon corps, ne 
boit pas mon sang » etc., a dit Jósus-Christ, c’est-Jl-dire : 1’renez 
l'esprit, je vous y appelle dans ce moment, car qui ne prcnd pas 
1’esprit dc Jósus-Christ ne s’approche pas de Dieu. I/esprit et le 
corps de Jósus-Christ, c’est la móme chose. « Qui ne mange pas 
mon corps, ne boit pas mon sang, » qui ne prcnd pas mon esprit 
n‘accepte pas mon ton, ne travaille pas 1 l’avoir, ne peulótre saute, 
ne fera pas le progrós. Voilti, mes freres, le ton de Jesus-Christ, 
vous le voyez. II y en a qui prennent 1’Eucharislie sans vouloir 
prendre par les sacrifices chrćtiens le ton de Jósus-Christ, voulant 
garder leur demon, c’est le sacrilóge !

Le Verbe de Dieu a tracę la route il 1’humanite. Quand Napoleon 
pouvait avec un seul mot tracer la route aux peuples, A ses genć- 
rauż, commander 1’armee, comment Dieu ne pouvait-il pas tracer 
pourle genre humain la route par son Yerbe?

Pour ólever 1’esprit, la premiere chose ii faire, c’est la priere. 
(Juant 1’homme travailie dans son esprit, s’exalte, la priere ćleve, 
1’esprit s’efforce, travaille; mais ólever 1’esprit sans percer, pene- 
trer le corps, c’est dćvier de la ligne droite. Celui qui s’exalle 
seulement en esprit comme la France, comme les dames des 
salons, ne fait que 1’apparence, c’est l’exaltation fausse. Aussitót 
que nous emouvons notre esprit, nous devons percer notre corps; 
celui qui a exaltó son esprit et qui ne communique pas arec ses 
freres montre qu’il n’a pas exalte son esprit sur la ligne de Dieu. 
Ouand 1’homme perce son corps, il communique tous ses mouve- 
mentsii son frere. (1846)

§ 24.—Souvent Napolóon etait paien,caril ólevait seulement son 
esprit. Le christianisme, c’est le triple sacrifice. Voyez Napoleon 
sur son chcval, morne, immobile, sans sacrifice, il nes’efforce pas 
pour avoir le ton, il eleve seulement son esprit; les esprits l’en- 
tourent, s’unissent A son esprit, mais ce n’est pas encore le chris­
tianisme. La grflce doit s’unir avec mon liomme, et non pas avee 
mon esprit seulement; li est toute la difference entre le paga- 
nisme et le christianisme, Dans le prologue de cette epoque, 
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1’esprit de 1’homme s’ólevait, la grftce s’unissait i son esprit, Dieu 
le permettait encore; mais maintenant Dieu veut que, par les 
sacrifices, la grace s’unisse A 1’homme. (1846)

§ 25.—Etre grand selon la terre, etre un grand capitaine ou un 
grand lógislateur ce n’est pas etre grand devantDieu. Tres-souvent 
une simple filie qui, dans son ignorance, en ótendant ses mains 
vers Dieu, prie du fond de son cceur, fera des choses plus grandes 
devant Dieu et devant les hommes, parce que, A son ilme pure, il 
peut descendre un grand esprit que lui dira ce que Dieu exige des 
hommes. Napoleon a beaucoup souffert et il souffre encore d’avoir 
fait de grandes choses, mais non selon la pensóe de Dieu, non sur 
cette route droite et chretienne qui conduit 1’homme vers Dieu; il 
souffre d’avoir agi seulement en grand liomme, et vous voyez, 
mon frere que Dieu a fait tomber tout cela qui n’ót.ait pas conforme 
u la pensee de Dieu. Aujourd’hui il faut aimer Napolóon, parce qu’i 
est notre guide; son esprit s’est soumis li Dieu, et il tire ce fil qui 
vient de Dieu sur la terre. Napolóon a trouve 1’humanite sur les 
dótours, il a du lui frayer un nouveau passage pour la faire arriver 
ii la route chretienne, et ce qu’il y avait de chretien dans ses 
actions, est meconnu sur la terre et envisage sous un tout autre 
jour. (1845)

§ 26. - L'homme adore la formę quand il n’a plus 1’esprit. II 
adore la grandeur terrestre, et ne voit pas Dieu dans un enfant. 
Mais Dieu, dont la puissar.ee est infinie, permet que les plus grands 
esprits puissent se t.rouver aujounfhui dans des corps de femmes 
ou d’cnfanls, afin de forcer 1’homme a chercher 1’esprit lii ou il se 
trouve et ,i ne plus compter sur ia force matórielle. Dieu peut, 
pour m'óprouver, permettre qu’une grandę verite me soit dite par 
ce tout petit enfant qui passe dans la rue; je m’incline, car dans 
cet enfant je vois un moment mon magistrat. Un bantjuier ramasse 
une piece d’or dans du fumier. (1845)

§ 27.—Jósus-Christ a donnę l'exemple de la vraie grandeur, du 
vóritable hóroisme, de la libertó, du caraclere, parce que, sur la route 
la plus difficile, a soutenu son ton jusqu’au dernier moment, et dans 
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ee ton il a rcmlu son esprit & Dieu. Napoleon ne s’est pas main- 
tenu dans son ton, parce que, des qu’il a voulu que les manufać- 
lures de la France ógalassent en perfection celles de 1'Angleterre, 
par cela meme, il a r. connu la superiorite de l’Angleterre et il 
succąmba. (1843)’

§ 28. — Dans une revolution, ce qui agit, c’est ou le sang, ou le 
liel, ou bien le mouvement fraternel.

Ainsi, pour reconstitucr la Pologne, on dira « Je serai roi, ou 
mon fils, mon sang, ma ligne ». C’est la trahison; ou est donc 
Finterfit de Dieu? C'est toujours Finteret terrestre. On ne dit pas : 
« Ouelle direction donnerai-je il la nation ? Je me sacrifierai pour 
la nation, je me risąue ii etre rejelć, et au licu d’6tre roi, etre le 
le dernier paysan, mais j’aurai donnę ii ma patrie une bonne direc­
tion pour les siecles. » On appelle grandeur, faire ce que la nation 
veut, mais non, il faut, par le sacrilice, connaitre la pensee de 
Dieu pour la nation et dire : « La nation peut me sacrilier, mais 
je soutiendrai la pensee de Dieu, je donnerai une bonne direction.» 
C’est imiter Jesus-Christ. Si Jesus-Christ avait voulu s'unir avec la 
volonte du peuple d’Israel, il eut ete fait roi, mais il a prefere etre 
crucilió et donner une bonne direction, c’est pourquoi il est notre 
Sauveur, le vrai roi d’Israel et du monde entier. N’aspirons pas au 
triomphe, mais seulement <1 faire bien notre devoir. Ainsi donnez 
au Franęais 1’idee sur 1’etat de la France, il ouvrira peut-felre 
les yeux, il aura peut-elre horreur du mai. (1847)

§. 29. — Pour mon service ultćrieur, il faut que j’obtienne la be- 
nedietion du Papę, et pour la recevoir jemerends il Romę... Dans 
les affaires de diplomatie, des guerres telles qu’elles se faisaient 
jusqu’t'i prćsent, on se passait de l’intervention du Papę; et Napo­
leon a commis une grandę faule en ne respectant pas assez le 
Papę comme magistrat de Jósus-Christ, en le traitant a 1’egal des 
autres souverains; mais nous, serviteurs de Jósus-Christ, nous ne 
ne pouvons pas agir sur la terre sans chercber celte union avec 
Fautorile qui est destinee ii represenler 1’esprit de Jesus-Christ. 
Un Papę peut ne pas etre le vrai lepresentant de cel Esprit, mais 
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il represente toujours la formę et la magistrature ótablie par 
Jesus-Christ lui-meme. (1843)

§ 39. — Ceque le peuple franęais admirait dans Napoleon, c’śtait 
inoins la grandeur, la force, que la purete, la simplicite. Napoleon se 
promenant aupres du bivouac, la tete baissee et dans une altitude 
pensive, enthousiasmait plus le soldat que sur son cheval au 
milieu de la bataille. Et cela fait la gloire du peuple et de 1’armśe 
franęaise qui montraientdans ces mouvements quec’etait 1’espritpur 
de Napoleon qui les enlliousiasmaient et qu’ils savaient le recon- 
naitre.

Mon frere, ce que vous n’aurez pas fait ici, vous aurez bien de 
la peine ii le faire il Paris. Un petit tableau, un morceau de musi- 
que suffisent souvent pour faire remonter sur sa base. C’est la 
faute de beaucoup de magiśtrals de perdre leur base. Ceux 1:1 
peuvent faire beaucoup et pourtant ne rien laisser d’eux. Napoleon 
a beaucoup fait et pourtant il a laisse la France dans le chaos. Les 
magistrats qui ont conserve leur base pure ont laisse beaucoup 
apres eux. Jesus-Christ et la Sainte Vierge n’ont tant laisse que 
parce que, ayant conserve leur base pure, ils ont accompli toute 
la pensóe de Dieu qui reposait sur eux. C'est par la meme cause 
que sainl Meinrad est tant honore jusqu’a ce jour. (1845)

§ 31.—Le tnalse sert de 1’adoration pour tenir dans Fesclavage. 
Napoleon tt ete pris par 1’adoration, et cela Fempecha de realiser 
la fraternite chretienne. Cependant il a appris au soldat celte fra- 
ternite qu’on ne connaissait pas avant lui; il ćtait le pere de ses 
soldats, il les appelait ses enfants.

La vraie fraternitó est dans le mouiement de 1’esprit pour l’idee 
pure. Exciter et rćaliser ce mouvement, c’est la vie du Verbe. 
C’est plus que la priere seule, parce que dans la priere nous ne 
faisons que d’ćlever notre esprit sans róalisation. Celui-li est mon 
frćre qui a le mouvement pour 1’idće chretienne et est pręt ii agir. 
On n’est veritablement frere que lorsqu’on s’unit par le meme 
mouvement d’esprit pour la cause de Dieu et qu’on sympalhise par 
le meme dósir de recevoir la verite pour la mettreen pratique. (1845)
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§ 32. — Napoleon etait invincible, parce quesa force etait dans 
chacun de ses soklats. (1845)

§ 33. U y a deux sortes d’obstacles pour 1’union : 1° Lorsque 
1’esprit etant dc memo naturę comme cbcz vous trois, le caractere, 
riiomme est tout a fait dilTórent; 1’obstacle est alors dans la terre, 
et 1’union ne peut se faire que par 1’esprit. Dans votre trarail, 
unissant chacun votre esprit i votre homme, faisant paraitre votre 
esprit dans votre homme, votre union dans la terre sera telle 
qu’elle est dans votre esprit. 2° Le second point lorsque la terre 
est semblable, mais 1’esprit different, alors l’obstacle est dans l’es- 
prit; c’est. 1’union que Ton veut faire entre le Franęais et l’An- 
glais. (4 846)

§ 34.—Mon frere, si Napoleon ne ffltpasvenu, faurais eu bo.au- 
coup de p.eine et il faudrait un grand travail pour faire comprendre 
i la France un heros dc la nouvelle epoque; mais la France a vu 
Napoleon. Prendreses actes, les formes qu’il a laissóes, y ajouter 
1’esprit, c’est etre heros de la nouvelle epoque. (1845)

§ 35. — C’est dans les Napoleonisles, les invalides qu’on trouve 
le plus de la vraie religion parce que ces liommes ont le mouve- 
ment pour 1’idóe et sont prets a rćaliser ce mouvement. La rei i - 
gion, c’est l’idśe chretienne, le mouvement d’esprit et 1’action 
pour Dieu. L’idee donnę le mouvement d!esprit. (1845)

§ 36. — Lc point principal aujourd’hui c’est de ne pas penser 5 
s’elargir sur la terre, mais de percer la barriere du progres, de 
s’ćlaver plus haut. Les conservateurs, les gouverneinents de la 
terre, 1’Angleterre, la sainte alliance, c’est-ii-dire la Russie, 
1’Autricheet la Prusse, ne se sontjetóes sur Napoleon avec tant d’a- 
cliarnement que parce qu’il voulait percer cette barrifere du pro­
gres, il voulait s’ślever plus haut. N’ayant pasaccompli sa mission, 
il a cependant prepare la terre ii son progres ultśrieur, il a 
remue les liommes par les guerres, et il est plus facile aujour- 
d’hui de termitier sa mission. Les liommes, on le voit, sont partout 
prepards a leur progres ulteńeur. (1847)

§ 37.,—;Vous savez dójh, frere, quel haut magistrat dans l’ceuvre
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du Seigneur est Napolóon. Sa dćfaite surle champ de Waterloo fut 
la suitę de ce que sa mission lui fut ótee pour avoir abandonne le 
ton qui lui a ete destinć. II devait montrer sur la terre 1’ideal de 
Jósus-Christ, et il suiyit sa propre inspiration.

Dans l’oeuvre de Dieu, aucune interruption ne peut avoir lieu ; 
tout ce qui avant les siecles a reęu sa destination, doit absolu- 
ment atteindre le point destinó. Du point oii Napoleon a laissó 
l’muvre de Jesus-Christ, c’est aTepoque actuelle qu’il est dohnd 
de conlinuer et d’accomplir la mission de Napoleon.

Cc ne sont pas les Anglais ni Dliicher qui ont vaincu Napoleon ; 
c’est lui-m6me qui s;est fait 1’instrumenl de sa perte. Ou Napoleon 
devait etre dófait sur le champ de Waterloo, ou l’muvre de Jósus- 
Christ devajt etre souillee. Dieu n’a pas perinis et ne permetlra 
jainais que sa pensćesoit perdue. (1843)

§ 38. —Napoleon est tombś, parce qu’il ne prenait pas le temps 
de faire sa basepil ślevait son esprit, mais sa base n’dtait plus 
pure. Mon frere, faites ici (d Einsideln) ce travail, il est plus facile 
de le faire ici Saint Meinrad aide ii ce travail; quand vous le 
faites, vous etes sous sa direction; quand 1’ayant fait, vous passez a 
1’action, vous etes sous la direction de Napoleon. (1845) 
. § 39. — Mes freres, c’est demain le 14 septembre, anniversaire 
du jour oii Napolćon'vit Moscou. II est tombe parce qu’il a pensó 
il sa dynastie, & son flis; et Dieu, la France etaient apres. Aujour- 
d’hui il a sur lui un grand fardeau, il souffre pour chaque pas que 
la France fait sur les detours, et pour chaquepas il doit la repara- 
lion. Pendant sa vie sur la terre, il aurait pu avec deux mols 
ntroduire le ton de Jćsus-Christ et 1’afferm.ir en France; aujour- 

<1 lud c’est bien plus difficile parce que mille objets contribuenfi 
dissiper les Franęais. (1846)

§. 40. — Vous voqlez visiter le champ de Waterloo; c’est une 
bomie resolution, vous pouvez en tirer un grand profit si vous 
etes dans un vrai sentiment chretien. G’est dans ces lieux que 
Napolśon a perdu la grace, il n’a pu la repandre sur son armśe et 
pour cela il fut yaincu. (1843).
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§ 41. — Napoleon apu vaincre le mai en esprit, et je puis vous 
assurer qu’h, Waterloo iln’a combattu qu’avec lesatmes terrestres, 
ej l’Anglais qui sur ce champ terrestre est sur son propre champ, 
triomplia necessairement. Le malheur de Napoleon, c’est de n’avoir 
pas cherche son secours en liaut et il a expiś celte faute bien 
douloureusement. (1846)

§ 42. — Le lemps depuis Jesus-Clirist jusqu'ii Napoleon ótait 
1’aube du jour. Napolćon est comme 1’aurore qui precede le lever 
du soleil. La terre le sentait bien. Be lit cette liaine contro lui 
lorsqu’il etait dans sa puissance et une telle joiedu mai lorsqu’il 
est tombć. On croit que la nuit est reveuue. On crie : Amusons- 
nous, rejouissons-nous, nous avons la nuit de nouveau. Mais on se 
trompe. Le jour ne s’est pas eteint, il n’a pas recule; ce ne sonl 
que des nuages qui ont voile la darte du soleil lovant, et le monde 
a pris cela pour un retour de tenebre; il ignore que derriere ses 
nuages, le soleil se leve deja ; les nuages se dissiperont et le soleil 
se montrera. Ce ne sera plus 1'aube du jour, ni 1’aurore, mais le 
soleil menie qui se fera voir bientót au monde entier et 
1’źclairera. (1843)

§ 43.—La misćricorde divine ne s’estpas epuisee pour 1’homme. 
Cette eclipse subite de 1’aurore du jour divin ii’etait qu’une per- 
mission de Bieu, un detour de 1’bomme; ce n’a pas dte la volonte 
de Dieu, le dessein divin pour 1’liomme. Le Pere misericordieux 
n’a pas destine cette nuit pouretre le jour de Fliommo. Cette nuit 
ne faisait que preparer l hoinme qui n’etait pas prćt il accepter le 
soleil du verbe de Dieu, la verite, la justice, la fraternite, la libertó, 
ce n’est que par les tenebres que 1’homme faible dans 1’amour de 
la lumifere se dispose a recevoir la iumiere. Apres avoir fait drs 
circuits, des- dćlours seculaires douloureux que tracę son librę 
arbitra, 1’liomme aspire vers la lumićre et il voit la Iumiere.- Le 
ciel et la terre passent, mais le Verbe de Dieu, la pensee de Dieu, 
la marche de ritnmensitć selon les desseins de Dieu ne passent 
pas, ils sont les memes pour les siecles. (1843)

§ 44. — La force de la terre est grandę. A 1’aide des armes 

terrestres, de la force et de la Joi terrestres, on peut encore 
aujourd liui dćmontrer tres-clairement que le ciel n’eśt pas une 
realite, quil n’est qu’un supplement, une exaltation : quc' la 
realite, l’essence pour 1’homme, sur lesquelles seule on peut coinp- 
ter et se fonder, c’est la terre. Dieu permet cette force de 1’esprit 
de la lerre, pour que 1’homme la vainque par son amour du ciel, 
par ses sacrilices chrśtiens; pour qu’il montre que le ciel, que la 
loi de Jesus-Clirist, que le christianisme est la realitć et peut 
devenir la pratiąue sur la terre, comme jusqu’a present il y a ete 
la theorie. (1846)

§. 45. — Le genie conduit l hoinme par degrós jusqu’A la limite 
que le seigneur a ćtablic aux detoursde sa route; mais cette limite 
atleinte, le gónie neramenepas <1 la route du Seigueur... De nos 
jours le gónie a dević de la pensee de Dieu; il a dórange ce que 
la puissance du Verbe de Dieu avait commence par lui. Cet esprit 
grand et saint soulTrait des hommages qu'on rendait a son gćnie; 
il s’est place sur la route du Verbe divin, il a satisfait ;1 Dieu; 
uni aux puissances du Verbe, il attend le moment d’accomplir avec 
son psuple la pensće divine; il appelle au divorce avec 1’esprit de la 
terre, au devoir le plus sacre. Devant la puissance du Yerbe, sous 
1’ćtendard de Jesus-Clirist s’enfuira la tourbe de gćnies rangćs 
sous 1’ćtendard de 1’esprit de la terre. (1844)

§ 4G. — N’approfondissons pas de quelle manierę Napoleon s’est 
justifie; ce qui est certain c’cst que les paroles que Jesus-Clirist 
lui a adressćes etaient pleines d’amour et de pardon, et qu’actuel- 
Jement la grace du Seigneur veille sur lui dans toute sa pleni- 
tude. (1843)

§ 47. — L’homme (Napoleon) nayant pas accompli la pensće du 
Seigneur sur Ja lerre, 1’ayant dirigee dans un sens opposś, son 
esprit 1’accomplit, rectifie la deviation, non plus par sa vie sur la 
terre, mais en esprit, condition plus difficile; il 1’accomplit en 
ćveillant 1’homme (les Franęais) qui, selon la pensie du Seigneur, 
est 1’inslrument 1’esprit penitent, lequel n’abandonnera pas son 
instrument jusqu’:'i 1’accomplissement de la pensće du Seigneur.
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Cet esprit soupirant, ariele dans sa marche, qu’il ne peutpoursuivre 
avant de s’acquitter envers le Seigneur, presse son instrument 
qui, une fois la cliaine rompue, ne 1’enlend plus, ne le comprend 
plus, se laisse guider par un autre esprit, prend un autre but, une 
autre tendence, un autre intóret, une autre patrie. (1844)

§ 48.—Napoleon est un esprit saint, leplUs approclie de la terie. 
ayant le pouvoir detoucher le plus facilement les liommes. (1812)

S 49.—L’esprit de Napoleon, par unprivilegespecial, est l’avant 
■ dernier dans la sainte colonne des esprits qui secourent 1’liomme;
il lui est permis de vivre, d’agirsur la terre, sans qu’il cesse delre 
un pur esprit, il lui est permis de s’unir a ses instruments ttrres- 
tres, de les appuyer pour que sa nation le reconnaisse, pour que 
sous sa direction il laquelle elle est habituee et dont elle est avide, 
elle accomplisse l’ceuvre marquee par le Seigneur, selon qu’il a 
plu au Seigneur de le manifester par sa tres-sainte-volonte et ses 
dispositions. (1841)

§ 50.— II est permis a 1’homme en elevaut son esprit de renou- 
veler la cene du Seigneur. Que la misericorde du Seigneur, le 
pardon, la paix soient avec toi; puisse-tu l’unir bientól avec nous, 
cher esprit du lióros! Frere, camarade et ćooporateur dans la 
sainte cause, toi, maitre lumineux! qui connais de plus pres 
les decrets du Seigneur pour la teirc, toi qui apres vingt ans de 
souffrances, partages en ce moment, avec la permissron d’en 
baut, notre joie, notre banąuet en esprit; apaiśe, Ornbre cherie, 
les soucis qui te consument, en recevant notre engagement so- 
lennel que nous ferons tous nos elTorls pour devenir dociles a tes 
inspirations, i la direction que, plus proclie de Dieu. tu nous 
traccras conformćment ii la volontó de Dieu; A la joie, ii la paix 
et au salut de ton esprit! (1841)

§ 51. — Les Franęais n’arriveront H connailre Jesus-Christ que 
par Napolćon. Lui seul a reęu de Dieu la charge d’appliquer le 
Vcrbe sur la terre aux lois, a la politique. La nation franęaise est 
une nation-magistrat de Dieu, et c’est pour cela que Napoleon 
a gouYerne la France. 11 la gouvcrne aujourdhui plus que jatnais,

car son Esprit conduit toute chose. Lorsąue 1’liomme n’achćve 
pas sur la terre la mission dont Dieu i’a cliargd, il Fachere en 
esprit; mais il (aut etre bien pure, ma soeur, pour que son esprit 
se comntunique a vous. (1844)

§ o2. —Que ce lieu sacre (tableau d'Einsideln) vous rappelle, 
ma sreur, la base chrótienne que vous y avez occupee, et que ce 
triste souvenir {tableau de la mort de Napoleon) de la lin du 
grand seriiteur de Dieu, 'Napoleon, qui est mort sans accomplir la 
pensee de Dieu, sYtant eleve faussement de sa base, vous excite, 
ma sceur, ii la vraie ślćvation sur la base que vous avez occupee, 
aux aclions chretiennes pour 1’accomplissement de la pensee diviue 
qu’avec le secours de la Heine des cieux, magistrat de la basu 
chrelienne, et celui du grand esprit de Napoleon magistrat de 
Ielevation sur la base chrelienne, le pur germe du Verbe de Dieu 
que vous portez, se multiplie dans vos actions pour Dieu, le pro- 
chain et la patrie. (1846)

g 53. —Les Franęais ne peuvent suivre la route de Jósus-Chiist 
qu’en se separant du pdche de Napoleon. Napoleon est crucilie 
par la France, surtout par les Napoleoniens. Les Napoleoniens 
crucifient Napoleon qui souffre de ce que 1’on suit son peclie et 
non pas sou esprit. L’esprit de Napoleon s’approche des Franęais, 
mais n'etant pas reęu, il s’eioigne triste de ce qu’il ne peut se faire 
comprendre. 11 m’est plus facile, il moi liomme, d’elre compris, 
parce quc jepuis repeter ce que je suis charge de vous conununi- 
quer. Dieu ne me devoile pas tous les tresors de sa sagesse. II 
ne m’en devoile qu’une partie, et je ne parle que de ce quo je 
sais. Napoleon a expić une grandę partie de ses fautes sur le 
rocher de Sainte-IIćlene, il n’est devenu librę qu’au moment ou 
ses cendres touclierent le sol franęais. (1846)

§ 54. — Le desir d’introduire 1’esprit de Jdsus-Christ dans 
1’action, dans une vaste realisation, doit nous unir avec 1’esprit de 
Napoleon et avec nos freres. (1842)

§ 55. — Mon frere, ce que vous venez de me dire, au sujet de 
votre frere est une grandę chose. A eertains esprits, souvent Dieu 
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attache d'autres esprits qui <loivent les próparer cl les aider dans 
leur mission. Et quand ils ne peuvent plus les aider sur la terre, 
il faut qu’ils meurent pour continuer i les aider en esprit. Volre 
frere est particulierement pour vous ce que Napoleon est pour les 
Franęais. Napolćon ne pouvant plus continuer sa mission sur la 
terre, il ćtait necessaire qu’il mourut afin de continuer et d’aider 
en esprit. C’est la plus grandę grice pour nous que Dieu ait pennis 
quc Napoleon soit mort apres l’cxpiation de Sainte-llelónc. Depuis 
des siecles, aucun esprit aussi grand n'a tant aide. II est pour la 
France ce qu’est Kościuszko pour la Pologne. Tous deux, grands 
magistrats de Dieu, n’ayant pas ete unis sur la terre sont unis en 
esprit pour 1’accomplisscment de )’HEuvre du Seigneur: roninie 
Napoleon, Kościuszko est mort dans la souflrance 'a Solcure. C’est 
seulement dans notre mouvement d’esprit que nous pouvons com- 
muniquer avec ces esprits et recevoir leur aide pour notre progres. 
I/esprit polonais doit etre 1’appui pour 1’esprit franęais. Napoleon 
lit beaucoup sur la terre, mais tres-peu pour le triomphc de Jesus- 
Christ, Kościuszko fit peu sur la terre, mais toute sa vie il resta 
lidzie ii 1’idee chrćtienne qu’il pressentait. Ces deux magistrats 
sont devenus parleurse(Torls,leurs sacrifices, partie de Jćsus Christ, 
seriitcurs de Jćsus-Christ. (1845)

§. 56.—On se rćvolte ii 1’idee que 1’esprit de Napolćon puisse se- 
courir 1’homme! Comment donc les esprits pouvaient-ils nuire a 
celui qui priait Jesus-Christ de les chasser de lui et de les fairc 
entrerdans un troupeau depourceaux? Parce fait, l'Evangilećc)air- 
cit 1’union des esprits, et 1’influence de 1’esprit sur lecorps. (1843)

§ 57.—Cependant il n’y a rien.detonnant quc tout cela soit si dif- 
lieile ii comprendrc aux hommes. Dieu a dispose quc le monde de 
1’esprit soit jusqu’ici un mystere. On a des bibliotheques encom- 
brees de dissertations, d’ouvrages sur les esprits; mais, de nieme 
que ceux qui eeri^aient la-dessus n’en savaient ricn, de nieme 
ceux qui lisaient ne pouvaient rien apprcndre ; car, pour ces choses, 
c etait le temps du mystere. Dieu ne dóvoile pas a 1’hommc le tout 
d’un seul coup, car 1’homme s’aveuglerait : il lui decouvre son 

tout par partie de plus cn plus, au jeune homme plus qu’a 1’enfant. 
J.usqu'i present, le monde ćtait enfant; aujourd’hui, il commence ii 
itre adolescent, et il saura plus que l’enfant: un jour il verra tout 
mais ce sera dans sa complete maturite. Apres les temps des tćne- 
bres sćculaires pour rhomme, la grande misericorde de Dieu quf 
se rśpand de nos jours, a leve le voile des mysteres óvangćliques 
jusqu’ii la hautpur destinće pour cette ćpoque. Dans l'univers il n’y 
a pas de miracles, tout est naturel. Seulement, nous ne voyons 
tout et toujours de la mime maniere. Je ne vois, par exemple; 
qu’une petite partie de mon bras, un autre en voit une partie plus 
grandę, et ce surplus est un miracle pour moi. Un tel ne voit de 
ma fenetre que cet horizon-ci, je lui dis qu’au dęli de cet horizon 
il y en a encore un autre qu’on ne voit pas d’ici; il ne le croit pas et 
il crie que c’est un miracle. fest-ce un miracle? Et pourtant', tels 
sont tous les miracles. Dans notre ćpoąue ils cesseront de 1’etre 
en grandę partie. Le monde verra plus largement; ils se mettra 
sur un poste plus ćleve. (184'3)

tj 58. — Aprćsle mouvement d’esprit qui est une priirć, unsa- 
crifice, les esprits touchent 1’homme, et de li les prodiges. La ine- 
decine de 1’ancienne epoque, c’est d’cmployer les poudres, les pil- 
lulesfmaislamedecine de la nouvelle ćpoque, c’estle mouvement 
d’esprit donnś au malade, qui fait que son propre esprit commande 
i son homme, commande au sang de circuler; tćmoin tant de guć- 
risons miraculeuses: 1’esprit a fait un mouvement vers Dieu et 
1’homme a ćte gueri. Quand j’ai gueri la sceur N., je n’ai fait que 
provóquer son mouvemerit, et cet esprit ayarit fait vers Dieu cepas 
que le mai empćchait jusque-li, elleaćtć delivree; c’esttout. (1846)

,§ 59. — La lumiire ecraśe'celui qui ne 1’emplóie pas a'u service 
de Dieu et du prochain. Elle est comirie l’exces de la nourriture 
qui rend malade l’estomac trop faible pour la digerer. (1845)

§ 60.—Napoleon depuis Wiiterlóó, faisant par un ąuart de siecle 
sa pćnitence, a dćpóse i Dieu son desir' pur' et grand ’de' faćiliter 
atut Franęais 1’union avec son esprit parTiinion avec! sa terre, avec 
soń corps; de faćiliter par cette union son servicd, dans lequel il

T. II. 21
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lui est destinć de conduire les Franęais sur la voie du Verbe de 
Dieu, vers 1’accomplissement de la pensee de Dieu qui repose sur 
eux, vers leur grandę destinće. Sa priere a ćtć exaucće, Dieu a fait 
le miracle.

Dans cette ćpoque de la vie, de la libertó d’esprit, ćpoque supć- 
rieure du Verbe' de Dieu, je suis appelć il m’unir avec mes freres 
et il marcher dans le mćme rang, dans la communion fraternelle 
chrćtienne, vers le but qui est destine 11 l’homme, vers 1’accomplis­
sement du Verbe de Dieu. Nous avons passś notre Hge d’enfant, 
nous sommes dans 1’Hge de jeune homme, et nous devons couper 
cet abus des siecles, cette supćrioritć d’un frćre sur son frere par 
le mystćre; nous devons dans, notre amour commun, accomplir la 
volontć de Dieu, ćclaircie pour nous, comprise par nous, atteindre 
notre but commun.

Jćsus-Christ, seul, a accompli le Verbe de son Pere, et a appelć 
1’bomme i sa communion, H sa fraternitć, que 1’homme ne peut 
atteindre que dans les sifecles par son progres, par raccomplisse­
ment du Verbe. Ceque Jesus-Christ faisait, ótait l’accomplissement 
du Verbe de Dieu, ćtait clair, comprehensible pour 1’homme, etait 
appliquć i sa portće. Ce que Jesus-Christ disait, etait en esprit, etait 
au-dessus de la portće de 1’homme; la lumiere du Verbe ćtait donnee 
sous le voile des mysteres : « J’ai encore beaucoup de choses 
11 vous dire, mais vous ne pouvez les porter prćsentement 
(Ev. Saint Jean, XVI, 12.)... Je vous ai dit ces choses en para- 
boles : 1’heure vibnt en laquelle je ne vous entretiendrai plus en 
paraboles, mais je vous parlerai ouvertement de mon Pere. » 
(Ev. Saint Jean, XVI, 25). Dans les ćpoques du Verbe, les paroles 
de Jćsus-Christ seront ćclaircies et appliąućes a la portće de 
1’homme, li son action, ii sa rćalisation. « Quand cet esprit de vćritć 
sera venu, il vous enseignera toute veritć; car il ne parlera pas de 
lui-mćme, mais il dira tout ce qu’il aura entendu, et il vous annon- 
cera les choses H venir. (Ev. Saint Jean, XVI, 13). 11 me glorifiera 
parce que il recevra de ce qui est li moi et il vous l’aniioncera 
(Ev. Saint Jean, XVI, 14).» Ce quifortifie le jeune homme, accable 

1’enfant. Ce que le pere decouvre devant le jeune homme, il le 
cache devant 1’cnfant. A mesure du progres de 1’homme, dana 
chaque epoque du Verbe de Dieu, le voile des mysteres se soule- 
vera, les tćnebres disparaltront, pour qu’a la lin du monde, apres 
1’accomplissement du Verbe, le soleil du Verbe, soleil de la verite, 
puisse sur la terre monter a son midi.

Sur cet espace immense des OEuvres de Dieu, tout sert a 1’accom­
plissement de 1’immuable pensee de Dieu, tout fi ech i t devant la 
puissance de Dieu, devant les forces yisibles et iuvisibles. Tout est 
reel, tout est naturel, car tout est la suitę d’unecause. Sur la terre 
qui n'est qu’un point de cet espace, on appelle naturel, quand la 
puissance de Dieu, les cercles, les degres supćrieurs et inferieurs 
de cet espace, le Royaume de Dieu ou la rśgion des esprits qui ne 
quittent pas la terre, camarades de 1’homme dans son progres, dans 
son pelerinage; quand cette force invisible, quand les bons ou los 
mauvais esprits agissent sur 1’esprit de 1’homme, et quand alors cet 
esprit uni ou forcć, agit sur la terre, pousse dans la matiere. Sur 
la terre on appelle surnaturel, on appelle miracle, quand la meme 
force invisible agit directement sur la terre, sur la matiere; quand 
1’bomme en voyant 1’effet ne voit pas la cause; et ce qui est surna­
turel, ce qui est miracle i 1’esprit enchalne dans le corps est naturel 
i 1’esprit librę.

A 1’homme terrestre, enchalne dans la terre, ne voyant que la 
terre et ses forces, Jesus-Christ a montrć par les miracles sa divi- 
nite, son union avec les puissances de son Pćre, a montre cette 
puissance, l’existence des forces du ciel, forces superieeres aux 
forces de la terre; par les miracles il a facilite ii 1’homme de s’ćle- 
ver au dessus de la terre et de recevoir la loi superieure du ciel, le 
progres supćrieur destinć ii 1’homme par le Verbe de Dieu. La foi 
dans les miracles est la foi dans les puissances de Dieu. Malheur i 
Israel habitant la terre dans ses branches differentes et qui encore 
a besoin de miracles pour recevoir la łoi du ciel, le progres supć­
rieur du Vcrbe, quand depuis dix-huit sićcles ce progrćs, cette 
loi lui sont dorinćs. Au lieu d’appeler et d’ćmouvoir de nouveau 
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1’homme par des rniracles, Jesus-Christ a ie droit de recueillir sa 
moisson dans sa vie.

Dans l’evónement du 15 dócembre 1840, fes forces invisibles 
ont accompli par la ligne d’Orlóans la Yolontć de Dieu, 1’ontaccom- 
pli par 1’esprit de 1'homme et sans liaison avec 1'homme, malgró 
1’homme, contrę sa volontó et sans son mórite. L’liomme ne savait 
pas ce qu’il faisait. La ligne d’Orlćans, ennemie de la mission de 
Napoleon, ennemie du progres, du salut de la France, contrę la loi 
du mai qu’elle sert, en rendant & la France le corps de Napolóon, 
a appuyó la mission de Napoleon.

Des ce moment, ce Magistrat du Verbe de Dieu, reprenant la 
route de sa mission, se prćsenta devant 1’esprit franęais dans sa 
grandeur et dans sa puretó avec son esprit et avec son corps, il 
occupa la terre franęaisc, reprit son gouvernement sur la France. 
Au mois de la naissance de Jesus-Christ, le serviteur, le bras de 
Jósus-Christ, regónóre en Jósus-Christ pour vivre d’une vie nou- 
velle, plus grandę, plus pure, commenęa b s’unir avec 1’esprit des 
Franęais qui sont restes fidóles 11 Dieu, tid&les b leur patrie, b lui 
et b leur propre esprit. Serriteur de Jćsus-Christ, destinó b ćtre 
1’organe de Napolóon, magistrat du Verbe de Dieu,j’ai reęu 1’ordre 
supórieur de saluer son esprit et son corps, et vous savez, mes 
freres, avec quel empressement j’ai couru b Paris pour accomplir 
cet ordre.

La France repousse constaminent la inisóricorde de Dieu, elle ne 
lui est pas encore ótóe, et Napolóon ne cesse pas ses efforts pour 
s’unir et pour vivre avec la nation dont le salut et les destinóes lui 
sont confiós. (1846)

§ 61. — Vous devez montrer a la France la rolonte de Dien 
vivante en vous; accomplic en vous, 1’idóe de Napoleon qui con- 
tient la pensóe de Dieu pour la France, doit paraitre par vous sur 
la terre franęaise.

Jósus-Christ a montró le Verbe de Dieu incarnó, accompli, vivant 
en lui-móme, et Dieu pousse le genre humain par les sihcles vers 
cet idóal. Quand le Verbe de Dieu dans le progres de 1’homme 

monte les voies de la vie, de la pratique, l’idee de Napolóon doit 
paraitre accomplie en plusieurs pour que Dieu pousse vers cet idóal 
la nation franęaise, pour que Dieu bónisse une partie de son Verbe 
comme Dieu benit par les sibcles son Verbe.

L’idóe de Napolóon, une partie du Verbe, ne paraitra, ne sera 
accomplie par vous que par vos sacrifices chrótiens. (1845)

§ 62.—Le ton gouvernant en France, le ton des nerfs, des plai- 
sirs d’esprit et de corps, est plus contraire au ton de Jesus-Christ 
que tous les tons que 1’homme a produits sur ses dótours; en abo- 
lissant puissamment la croix, les sacrifices, la libertó d’esprit que 
le Verbe de Dieu a donnós b 1’homme, ce ton attaque le plus le 
Verbe de Dieu.

Tous les tons terrestrcs auxquels s’abaisse 1’esprit de 1’homme 
exigent beaucoup de peincs; Ic ton des nerfs, ne voyant que les 
plaisirs, rejette toutes les pcines, se dógage de la croix de 1’esprit 
et de la terre que portait Notre Seigneur, se dógage de; sacrifices 
qu’a accomplis Notre Seigneur ; ce ton a fait perdre b une nation 
cliretienne le ton de Jósus-Christ, la base du christianisme, et le 
progres qui ne se fait que sur la base pure du christianisme, dans 
le ton de Jósus-Christ sous sa croix et par ses sacrifices. (1845)

§ 63. — En attaquant la mort de 1’esprit cmprisonnó dans les 
nerfs, soignez la vie, la libertó d’esprit. En attaquant le plaisir 
franęais d’esprit et de corps, soignez la joie de 1’esprit, le vrai 
bonheur franęais. Faites triompher sur la terre sacróe 1’idóe de 
Napolóon, cette ónergie d’esprit librę, qui róalise, qui fait paraitre 
dans son homme, dans ses actions, sa vie, sa vóritó, sa libertó, qui 
par cette róalisalion accomplit le Verbe de Dieu et eleve 1’ótendard 
de Jósus-Christ sur ses voies privóes et publiques.

Dieu a destinó Napolóon b guórir la maladie de la France, nation- 
magistrat; maladie qui par la contagion est devenue genórale dans 
tous ceux qui, etant óleves, distingues sur la terre, dotós plus que 
leurs frtires des biens de 1’esprit et de la terre, sont destines par la 
yolonte de Dieu b faire leur progrhs et b aider au progrbs de leurs 
freres. (1845)
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§ 64.—La France a reęu la mission de ramener lespeuples dans 
la voie du Verbe de Dieu; si elle manque i sa mission, Dieu la 
rejettera et elle sera aneantie. 11 en est de mfime des individus, 
chacun est chargś de faire fructifier la parole divine, sinon, Dieu 
^erejetle comme un instrument inutile, et il souffrira cruellement 
d’avoir manque i sa mission. (1843)

§ 65. — La France śtant la nation la plus ślevće, est aussi celle 
avec laquelle les esprits communiquent Je plus facilement. La 
France est la nation qui doit commencer le mouvement, son action 
eveille les autres nations. (1846)

§ 66. —Dieu exige que la France soit grandę sur la terre par le 
ton de Jesus-clirist, comme 1’Angleterre est grandę par le ton de 
Ja terre. (1843)

§ 67.—Le Franęais est malade de corps,efd’esprit: corps affaibli, 
esprit dispersś. Le ton du Verbe seulement peut rendre la vigueur 
A son corps et i son esprit. Le Franęiis ne peut etre gudri que par 
1’esprit. La France a trouve appui en Napoleon, elle a óte guśrie; 
mais maintenant elle ne peut trouver appui que dans le ton du 
Verbe, et en celui qui donnera et rśalisera ce ton de Jśsus-Christ. 
(1843)

§ 68.—La France est divisśe, les uns ont 1'action sans 1’amour, 
les autres 1’amour sans 1’action ; il faut róaliser l’un et l’autre il 
l’epoque dans laquel!e nous entrons. Le Franęais est appelś il ce 
dcvoir d’agir sans perdre le ton de Jśsus-Christ. Jusqu’A present 
on priait dans le ton de Jósus-Christ et on agissait dans un ton in- 
ferieur; aujourd’liui il faut prier et agir dans le ton de Jesus-Christ, 
il faut. rśaliser la volontś de Dieu, donnśe par le Verbe de Dieu, le 
ton de la prićre et le ton de 1’action pour que le Royaume de Dieu 
vienne sur la terre. (1843)

§ 69.—La pure ótincelle du Seigneur qui commence i ćclore en 
France, ce frnit du grain de Jósus-Christ germó quoique invisible- 
ment pendant des siecles dans des millions, ce feu cóleste, il s'en 
fautpeu qu’il s’enflamme dans des millions. (1845)

§ 70. — Lorsque le Franęais voit son but, son ćtoile, il y reste 

facilement lidele, parce que son corps subtilisć ne lui est pas un 
obstacle, il -le perce par 1’esprit, il s’enflamme facilement. Mais il 
faul qu’il voie toujours son but pur et clair. C’est ainsi que les 
Franęais suivaient Napoleon. Avec cette nation, en lui donnant 
son but, en śtant fidele ii la vćritć, on fera des miracles. (1846)

§ 71.— N’ayez d'autre desir que celui de faire la vo!ontś de Dieu. 
Le cbamp d’action ne vous appartient pas, Dieu le prepare et 
rhomme qui est pręt, qui tient son lii, y estpoussćjtres-facilement;. 
ainsi a ete pousse Napolóon, tant qu’il a óle fiddle dans son esprit, 
toute action lui a etś facile; c’est le Royaume de Dieu qui prć- 
pare; 1’homine n’est que 1’instrument de la grice qui le pousse 
sur son champ desline par la pensśe de Dieu; si 1’liomme sur qui 
rcpose la pen-ee de Dieu n’est pas pręt, la Griice s’arrete.

Dieu ne dit pas d’avance quand s’ouvrira le cbarnp public d’ac- 
tion, mais il l’ouvre subitement, et tout notre devoir, c'est d’etre 
pręt li y entrer. Au tant il est dangereus de devancer les moments 
de Dieu, autant il est i craindre de ne pas les saisir. Soyez pręt en 
ayant toujours votre esprit fixó sur la pensśe de Dieu qui repose 
sur vous. Vous verrez que dans un seul instant, par un petit inci- 
dent, la face de la France peut changer. Restez dociles,mes freres, 
i la pensee de Dieu et la porte de la France me sera ouverte bien- 
tót. La France 1 quelle nation I jamais rebelie i la voix de 1’esprit... 
ne regardez pas la boue ou elle se trouve aujourd hui, ce n’est 
point par li qu’il faut la juger. Le Franęais obóit toujours ou il 
1’esprit de Dieu, ou i 1’esprit du mai, il n’y a donc qu’i voir son 
compte devant Dieu; la France mśrite-t-elle d’etre conduite par 
1’esprit de Dieu? Tout depend de son compte; car elle est toujours 
prete i 1’action et elle commence i s’approclier du compte qui lui 
meritera d’etre conduite par 1’esprit de Dieu ? Tout dópend de son 
compte. Dieu lui demande peu... c’est un autre compte pour la 
Pologne; li le corps est 1’obstacle qui n’cn est pas un pour les 
Franęais. Aussi est-il destine que la France marche la premierę et 
aiguillonne son frere de Pologne. Quand j’ai 1’esprit d’un Franęais, 
j’ai tout son liomme, il m’a tout donnó; quand j’ai 1’esprit d’un 
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1’olonais, je n’ai pas 1’homme, voyez la diflerence. Ainsi donc, mes 
freres, soyons attenlifs et prets; il ne nous est pas permis de dire : 
ce sera bientót ou ce sera plus tard. Nous nesavonspas le moment, 
car peut-etre ce sera cette nuit, dans une heure, une minutę que 
le champ d’action va s’ouvrir. J’espere, mes frśres; soyons dans 
la joie... nous faisons la volontó de Dieu.

Nous sommes en vue de cette belle et malheureuse France vers 
qui tout le ciel s’śpanclie... mais Jes temps sont proclies... les dś- 
gres s’ćlevent, la porte me sera ouverte.

La France arrive aux limites de ses detours. J’ai la confiance que 
dans ces derniers moments, elle s’apercevra de son śtat et s'en 
efTraiera, et Dieu lui donnera sa lumiere pour qu’elle puisse voir 
et apprćcicr tout son passś. Eveillśe par la, la ['rance brillera de la 
naturę de son esprit, et, en rallumant son foyer, brulera tout ce 
qui s’est propage contrairement & la pensee de Dieu. Remercions 
Dieu de ce que la France ne fait rien pour Ja 1’ologne, parce qu’)l 
est facile de comprendre que toute action non cliretienne produite 
dans l'ćtat maladif ou se trouve 1'esprit franęais aurait ete un mal- 
lieur pour la Pologne. (1846)

§ 72. — Depuis des siecles, il y a des poinls etablis que 1’homme 
et les nations, apres axoir parcouru certaines phases, doivent occu- 
per. C’est par leur faule, pour kurs dćviations que decoulent les 
pressions plus ou moins grandes, les soulfrances, les tourments 
qu ils trouvent sur leur dćtour et qui les excitenl, les poussent a 
1’accomplissement des devoirs imposćs. Je vais vous le montrerpar 
un exemple simple : vousdevez, par exemple, faire cinq lieucs et 
arriver i cinq heures prścises; il est midi, par consśquent vous 
avez assez de temps pour faire ce voyage sans aucun effort. Mais ii 
peiue a-t-on fait sortir votre cheval de 1’ćcurie, qu’il commence ś 
sc cabrer, i faire des folies, et cela dure pendant plus de deux heures. 
Les personnes qui regardent votre lutte avec votre cheval se disent: 
il ne sera pas & temps ii Bruxelles, impossible, voili dej i trois 
heures! Mais vous dites au cheval: « Mon cheval, il ne fallait pas 
faire des folies et se metlre tout de suitę en route; nous serions 

dśji bien loin; tu as perdu du temps, et il me faut absolument 
etre sur le lieu a cinq heures; pardonne-moi donc si je te force 
avec 1’śperon et Je fouet. » Et la chose se fait comme elle a śtś 
dile. Vous arrivez a 1’heure designśe, et le cheval, qui pouvait 
faire cette course sans peine, s’est trouvś au but fatiguć et meur- 
tri. (1843)

§ 73.—C’est de la France, de son plus prompt et plus fort mou- 
yement dans cette OEuvre, que dśpendra le nombre plus ou moins 
grand de souffrances. La France doit necessairement se ranger 
sous 1’śtendard de Jesus-Christ, et toute resistance a cet śgard de 
sa part sera brisśe. (1843)

§ 74.—Napolśon disait: «LaRópubliqueou lesCosaques», c’est- 
ii-dire, ou la France fera la volontó de Dieu et sera librę, ou elle 
ne fera pas cette volontć de Dieu, et alors de mfime que les Polo- 
nais vont en Siberie, de m6me les nations peuvent envahir la 
France et se la partager. Dieu pousse par la douleur 1’homme qui 
n’appićeie pas la liberte, alin que cette douleur le fasse aspirer i 
la Jiberte; Dieu veut la libertś, Dieu est la libertć.

Les Franęais tressaillent gćneralement au mot de libertś, en 
effet ils sont faits pour la libertó, mais il faut qu’elle soit chrśtienne. 
Qu’est-ce que la liberie cliretienne? C’est de ne rien faire sans le 
mouvement d’esprit, chacune de vos actions doit etre le fruit de ce 
mouvement. Ainsi : si je vous parlais, si j’ścrivais pour chercher 
ce mouvement, je vous trahirais et vous le sentiriez. 11 y a deux 
forces sur la terre, la force d’espr.t et la force terrestre. Si ces deux 
forces agissent en nous sans etre unieś, nous n’aurons plus aucune 
force, car vous savez, mes freres, que toutroyaume divisś tombera. 
Nous ne devons avoir en nous qu’une seule force, unseulroyaume, 
sans cela nous serons dans Fesclavage. Jesus-Christ a śtś sur la terre 
le plus grand heros, 1’homme le plus librę et le plus śnergique; il 
a montró 1'śnergie chrśtienne, chacune de ses actions śtait le fruit 
du mouvement de son esprit. Sa mort lui a etó douce, parce que 
sur le mont des Oliviers, dans son sacrifice d’esprit, son corps a 
suś le sang pour accomplir cetle action. La liberie d’esprit c’est 
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1’essence du christianisme, ę’est la grandeur. Aupres d’une telle 
grandeur, qu’est-cę que la grandeur des marechaux de France qui 
ćtaient esclaves de la terre ? En Angleterre, Dieu pourra permettre 
une grandeur pareille; mais en France, en Pologne, Dieu ne per- 
mettra plus d’autre grandeur que la grandeur chrótienne, la liberte, 
lenergie chrśtienne. Aujourd’hui tout ce qui est le plus grand sur 
la terre est le plus petit sur la route du sacrifice vrai. Rien de 
vraiment grand que le fruit de la libertó. Sentez donc, mes freres, 
la vśritó, le prix de la liberte. (1846)

§ 75. — La France et la Pologne sont actujellement les deux na 
tionsuniques dont 1’esprit est óminemment degage, dans les autres 
nations il n’y a 5 cet ćgard que des exceptions; mais les Polonais 
enfouissent leur esprit, et 1’esprit franęais est disperse. Jettez un 
regard sur un Franęais et vous verrez tout d’abord h quel point il 
est degage; voyez ses mains, sa taille en entier, il n’a presque pas 
de corps. La terre sent cette puissance, et ne pouvant pas 1’anśan- 
tir, elle met tout enjeu pour 1'entrainer sur les routes du detour. 
Elle prósente mille directions pour tourner 1’esprit franęais vers 
les affaires terrestres, pour le dissiper sur la terre. On voit des 
choses ćtonnantes qui viennent de li, parce que tout cela se fait 
par la force de 1’esprit dćgagó, mais aussi tout cela est pour la 
terre. Le temps est venu de concentrer cet esprit. Napolśon ne l’a 
pas concentrś, comme il devait le faire, seulemeut par une grandę 
pensće, il l’a emportó dans une seule direction, et il luifaisait faire 
des miracles; que sera-ce donc lorsqu’on le concentrera dans le 
ton de Jesus-Clirist 1 Et c’est dans ce sens que nous disons, qu’il 
est de notre devoir de finir le travail de Napoleon, de 1’accomplir 
sous la direction de son esprit. (1843)

§ 76.—La France douee de la plus haute exaltation d’esprit, des- 
tinće i fitre la sauvegarde de ses freres dTsrael, par 1’impulsion 
de Louis-Pliilippe qui est magistrat de 1’esprit de la terre, entre 
dans les foyer* illicites de 1’esprit et de la terre : le Franęais s’ar- 
rite, s'endurcit, calme l’inquiśtude de son grand esprit, dans la 
terre, dans le mammon, dans les doctrines; et c’est le plus grand 

triomphe de 1’esprit de la terre quiait jamais ete depuis la creation 
du monde; 1’inferieur a efface le superieur, et par li efface la route 
du Seigneur. (1844)

(j 77. — L’esprit franęais est plus egare par la grandeur de son 
esprit qui kii fait jouir le plus de la liberte ; il abuse plus que les 
autres nations de la Grice. Tout ce qui est inferieur est plus force 
de rester sur la ligne du Verbe. Dieu pousse le riche par 1'esprit, le 
pauvre par le corps. La France est riche par rapport aux autres 
nations. (1843)

§ 78. — Tous ceux qui sont eleves sur la terre, avec leurs biens, 
leurs tresors, leur intelligence cultivee, leur science, leurs privi- 
Iśges, jouissent de la terre, possedent tout sur la terre, jouissent 
du ciel sur la terre, n’aspirent pas au ciel, s’irritent contrę chaque 
tendance progressive, contrę chaque marche vers le ciel, vers le 
progrćs de 1’liomme. Possćdant tout sur la terre, ils disent que le 
Royaume de Dieu est sur la terre, que le nom de Dieu se sanctifie 
sur la terre, que sa volontó se fait, et en verite c’est le royaume, 
le nom, la yolonte de 1’esprit de la terre et non pas de Dieu. (1846)

§ 79.—Suiyant le mouvement que fera la France, Dieu lui don- 
nera pour la conduire celui qu’elle móritera. Louis-Pliilippe n’est 
que le fruit du mourement d’esprit de la France, elle afaitlemou- 
vement vers la terre, elle a un roi de la terre qui 1’abaisse. Ce 
n’est pas Louis-Philippe qu’il faut renverser, c’est 1’esprit national 
qu’il faut elever. Dieu donnę a cliague pays le guide qu’il merite. 
(1845)

§ 80.—La plus grandę contrariete vient a 1’homme de ses magis- 
trats. La pensee divinc representee digneinent par les magistrats 
est le secours le plus important destinó h 1’liomme dans soh pele- 
rinage. Le magistrat doit rcprósenter 1’ideal chrśtien, conduire les 
subordonnós 5 Faccomplissement de la yolontó de Dieu, donnśe dans 
le Verbe de Dieu ; et aujourd’hui il reprćsente gćneralement 1’idóe 
de 1'esprit de la terre et pousse ses subordonnes h 1’accomplir. Et 
c'est par suitę des comptes des subordonnes que Dieu le permet 
ainsi. (1846)
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§ 81.— Nous accusonsjios magistrats, nos contrarietes qui ne 
sont que 1’effet, et nous qui en sonimes la cause, nous ne nous 
accusons pas. Le juste est persćcute par son inferieur; oui, il est 
jusie sur le point ou nous le voyons, mais ce point est une partie 
tres-petite de sa grandę marclie que Dieu voit seul. (1846)

S 82. — Les revolutions qui se font dans le ton de la terre man- 
quenl, car c’est seulement par raccomplissement de la volontó de 
Dieu, par la revolulion chrelienne, le changement de son inte- 
rieur, que 1’homme peut, dans ces jours ou Dieu reclame Faccom- 
plissement de sa Yolontś, marclier vers son bonheur, vers sa liberte, 
vers sa patrie. (1846)

§ 83. — La róvolution de 1830 ćtait faite sans lemouvementpur 
pour Jesus-Christ et Dieu a permis que la France deyint plus inal- 
heureuse encore. Aujourd’hui les Franęais sont portós ii la rśvolu- 
tion, les partis s’inquietent qui sera roi, mais Dieu donnera <i la 
France le gouvernement qu’elle ineritera. Les plus grands clieru- 
bins altendent pour conduire la France et les plus grandes contra 
rićtes Fatlendent egalernent.

Ce n’est que par le mouvement pur d'esprit que la France et la 
Pologne seront libres et beureuses.

C’est par ce mouvement que Napolśon s’est elev<5, qu’il ćtait 
vainqueur; ayant perdu ce niouvement, il a ćtó vaincu. (1845)

Jj 84.-11 y adeux partis connus jusqu’i prśsent: Faristocratie et 
la democratie. Ni Fun ni 1’autre ne sont dans 1’esprit de Jćsus- 
Clirist, ni Fun ni 1’aulre ne connaissent 1’amour. (1843)

§ 85.—Polonais 1 au nombre de vos sacrifices, vous devez dźpo- 
ser a Dieu votre vertu politique, vos sentimcnts poliliques. Jusqu’a 
prćsent la loi de Jćsus-Christ ćtait renfermće dans le cercie de la 
Yie individuelle, aujourd’hui la vertu politique doit s’etendre ii nos 
aflections pour les nations, pour la Russie mSme et principalement 
pour la France. (1842)

§ 86. — L’amour chrćtien et le desir que la France se trouve la 
premiere sur la ligne du Seigneur, sont de notre devoir; car 
Fceuyre ne pourra pas se faire et ne coinmencera pas avant que le 
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Polonais ne donnę le ton cbrśtien, avant qu’il n’accomplisse envers 
le Franęais son sacrilice complet et absolu. (1842)

§ 87. — L’amour pour le Franęais, pour le frere qui vous est si 
proclie, vous facililera votre devoir ; cet amour qui conęu dans les 
siecles et conduit ii travers des siecles par la main toute puissanlc, 
s’est affaibli sous la loi de 1’esprit de la terre, destructeur de la loi 
de 1’esprit, arrive aujourd’hui 4 sa plćnitude, dans votre liberte et 
par vos effets spontanćs. (1845)

§ 88.— En pensant & la France il faut y penser en toute puretć 
et ne pas songer en memc temps i notre mere-patrie, ii nos familles, 
car ce serait un blaspheme semblable k celui que commettaient 
plusieurs d'entre nous qui, en paraissant aimer leur patrie, s’ai- 
maient plutót eux-m&mes. Le desinteressement anoblira notre sen- 
timent qui peut seul lier et maintenir 1’union entre les Franęais 
et nous; c’est Iii le plus grand devoir des premiers appelćs. Comme 
les eaux d’un lac commencent a se glacer autour d’un brin de 
paille, de meme un seul homme aimant chrótiennement est capa- 
ble de montrer une force telle que des nations entierbs seront obli- 
gecs d’occuper leur place dans un certain cercie du droit et du 
devoir. (1842)

§ 89.—Dieu nous a imposó le deyoir de repandre sa yolontś pour 
la France, de travailler au vrai bonheur de ta France. Notre Sei­
gneur Jesus-Christ nous en a donnę le modele par la manierę dont 
il a travaiile jusqu’au dernier jour de sa vie au salut d’Israel inal- 
gre la rósistance d’Israel. Serviteurs de Jćsus-Christ, ne nous rebu- 
tons pas si les Franęais accueillent mai nos services.

Librę li vous de nous emprisonner, de sćvir contrę nous, nous 
vous servirons toujours. Aprósla mort votre esprit reconnaitra la 
purete des sacrifices qtie nous avons faits il la France sans aucun 
interet; car Dieu est tćmoin qu’en servant la France nous ne pen- 
sons pas li notre patrie. (1845)

§ 90. —Malgró tout ce qui peut se passer en France, les freres 
ne doivent pas pousser a Faclion, commencer Faction.

Les śinigres polonais dans la plónitude de leurs sacrifices clire- 
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tiens doivent voir, sentir, et porter en eux la pensee de Dieu qui 
repose sur la France, la route et l’action de la France, et apres le 
premier pas fait par les Franęais eux-memes, le cliainp du service 
leur sera ouvert. Ils exposent alors la pensie de Dieu, tracentla 
route, donnent 1’idće, fortifient par la puissance du Yerbe de Dieu, 
oflrent 1’appui en eux, montrent 1’action en eux. Se tenant en plein 
ton, dans le plein sacrifice chrćlien, ils laissent aux Franęais 1’ac- 
tion sur la terre. A chaąue moment, i. chaque point, les serviteurs 
de Jesus-Christ montrent ce que doit etre le Franęais, raais ils ne 
prennent pas sur eux le devoir du Franęais; ils suivent ainsi l’exem- 
ple le plus haut de notre Seigneur, qui, ayant montre ce que doit 
etre 1’homme, ne fait pas pour 1'homme.

Tel secours, tel sacrifice est dii aux Franęais par leurs freres 
emigres de Pologne. Le Franęais possede la matifere, les forces ter- 
restres en abondance, mais il a besoin de 1’esprit dans le sacrifice 
chretien, pour accomplir la pensśe de Dieu qui repose sur lui.

Une grandę responsabilite devant Dieu pasera sur 1’ómigró polo- 
nais si, pour diminuer ses peines dans les grands moments de l’ac- 
complissement de son devoir, il echangeait cette action, ce sacri­
fice de son esprit, contrę le sacrifice de son corps, de son sang, 
de sa terre, s’il quittait son poste, et par lii trahissait Dieu et le 
frere. (1846)

§ 91.—Le mai dans ces grandsjours de direction, aDn de dćlour- 
ner la Pologne de 1’accomplissement de la pensśe de Dieu qui 
repose sur elle, cherclie li la detourner de la voie chrćtienne, a 
fentrainer sur les routes terrestres en l’exaltant pour la terre, 
pour la liberie terrestre; il s’ellorce aussi d’exaller la France pour 
fentrainer ii appuyer la Pologne sur ce detour, i agir contraire- 
ment il la pensee de Dieu qui repose sur les deux peuples freres, 
contrairement ii 1’intóret veritable de la Pologne et contrę le propre 
intćret de la France elle-meme dont la mission est de faire l’ceuvre 
de Dieu sur la terre. (1846)

§ 92.—Je ne suis pas venu pour vous donner des ordres, je suis 
renu pour vous serrir. Tout ce qui vit dans la naturę est mon 

frere; meme ce petit vermisseau qui en se trainant d’un endroit il. 
l’autre accomplit dans son petit cercie la volonte de Dieu. De mfime 
il y a des hommes qui n’ont qu’un tout petit cercie d’activite, ainsi 
il est permis aux Anglais, qui selon 1’esprit ne sont que les enfants 
de deux ans, de s’amuser avec de For. Les Allemands, agós de 
trois ans, peuvent s’occuper de la philosophie; mais le peuple 
d’Israel, les Franęais et vous, mes freres polonais, qui etes dćjl 
dans 1’age de fadolescence, cette libertó ne s’applique plus ii vous. 
Vous etes dej 4 tenus de rechercher ce qui peut ślever votre esprit 
et vous ne devez rien faire que par la loi supśrieure, par la loi du 
Verbe de Dieu. Et cependant ce vermisseau, cet Anglais, cet Alle- 
mand, ce sont nos freres et nous devons les aimer. (1844)

§ 93. — Napolóon est tombe parce qu’il a voulu vaincre 1’Angle- 
terre par le ton de 1’Angleterre. II a voulu ćcraser son commerce 
et son industrie en-faisant la France industrielle et commeręante. 
Mais Dieu protóge le commerce et 1’industrie de 1’Angleterre parce 
qu’ils sont ii la hauteur de 1’esprit anglais, et il exigc que la France 
rende le fruit de la grandetir et de 1’anciennetó de son esprit. Sa- 
chez, mon frere, que tout Franęais ćtait homme avant l’ćpoquede 
Jćsus-Christ.

Aujourd’hui la France est degradće en voulant suivre 1’Angle­
terre. La France aura aussi son commerce et ses fabriques. Le 
commerce est nścessaire ii la vie. Mais le Franęais doit d’abord 
elever son esprit et faire les grandes choses que Dieu attend de lui. 
Alors il pourra montrer la plus liaute maniere de faire le commerce, 
comme toute cłiose.

Napoleon a dóvie en voulant anóantir 1’Angleterre. 11 faut res- 
pecter meme dans la boue la pensóe de Dieu, et nulle part il n’est 
permis de dópasser les limites que Dieu pose. Le fiel nous porte a 
dćtruire, mais 1’esprit dit : respecte partout la pensie de Dieu, 
ćlóve toi sur ta route et tu eleveras les autres (1845).

§ 94. — Le Franęais doit sentir sa position, ólever son esprit et 
en dóposer le fruit A Dieu; que ne feront pas les hommes qui, par 
leur mouvement pur chretien, ślćveront les Franęais! Que la 
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France aujourd’hui senle la bassesse de sa position, qu’elle en 
gśmisse et qu’elle remonte i son degrś morał ou 1’appelle la vo- 
lontś de Dieu, ii la grandeur de son esprit. La France aujourd'hui 
n’a pas & se prśoccuper si la Russie est en intelligence avec l’An- 
gleterre et reęoit ses marcliandises, mais elle doit s’elevcr par le 
mouvement chrśtien de son esprit jusqu’au degrś de grandeur 
morale et politique qu’exigent la yolontś de Dieu et 1’anciennetó 
de son esprit; elle ne doit pas declarer la guerre i 1’Angleterre 
pour exiger qu'elle agisse comme elle, le ępmpte de l’Angleterre 
est devant Dieu; mais si l'Angleterre, voyant la France s’ślever par 
le ton de son esprit, veutla rabaisser a son niveau et lui dśclare 
la guerre, alors cbaque Franęais doit tressaillir et, prenant Dieu & 
temoin de la justice de la cause qu’il dśfend, qu’il marcbe avec 
confiance; l’Angleterre, qnelque forte qu’elle paraisse, ne saurait 
resister li Dieu. Mais si la France attaquait l’Angletcrre, la France 
serait vaincue, l’Angleterre; etant dans son droit, aurait la forcc de 
1’esprit de la terre, et la France, n’etant pas dans son ton, n’aurait 
pas sa wóritable force qu’elle ne peut tirer que du royaumc d’es- 
prit.

Dieu exige que le Franęais sente la dignite de son esprit. l/homme 
est rabaissś le plus quand il ne sent pas la dignitś de son esprit 
(1845).

§ 05. — Luther a fait le terrible pścbś de vouloir expliquer le 
Verbc de Dieu par la terre. 11 a donnś la trop fatale direclion d’a- 
dorer Dieu par la raison, la terre; c’est vouloir abolir le christia- 
nisme, qui est de concevoir Dieu par 1’esprit, par le sentiment; et 
jusqu’A prśsent 1’esprit de Luther ne veut pas reconnaitre cela. Le 
ciel ne se conęoit qu’avec 1’esprit, le sentiment, et ensuite la raison 
voil la vśritś. Le frśre N... mange le fruit amer de Luther, il prend 
par la raison.

Par la raison le protestant a vu que dans 1’śglise on peut elre 
assis commodśment ou debout, couvert, et le calholique se jetant A 
penoux, pliant son corps, excite le sentiment de son esprit. Le 
grotestant dans 1’eglise ne fait pas le progres sur la voie destinee 

et en chassc tout ce qui ćveille le sentiment: cśremonies, tableaux, 
statues; tout y est froid, raisonnable, chacun est comme dans sa 
chambre, il n’y a aucun sacrifice et alors aucun progrśs. Cliez le 
protestant la terre est plus ślevśe que cliez le catholique, la loi 
est meilleure, la proprete regne, on vole moins, mais 1’esprit reste 
abaissó ; cliez les catholiques il y a beaucoup de dśtours, mais ce 
sont des dśtours qui partent souvent de la route vraic, et Luther 
n’a pas de route vraie. Le protestantisme sera aboli plus tard, 
quand rhomme le mśritera; la prison n’est supprimśe que lors- 
qu’il n’y a plus de crime; et le protestantisme est la prison pour 
les esprits qui ont aimś la duretś, c’estun obstacle du frere N... 
J’ai vu des protestants qui gśmissent, en maudissant Luther. 
« J’excite, disent-ils, le mouvement de mon ame; je yiens a 1’ś­
glise, mon sentiment s’y perd, j’y trouve le froid, Luther me glace. » 
C’est un grand obstacle (1840).

§ 96. L’homme, avec sa libertś et sa puissance d’esprit, fait le 
commerce, 1’industrie, etc., plus grands, plus vrais et en menie 
temps il n’y met pas son esprit. La France est la premiero nation 
destinśe a rśaliser cetto vśritś qu’on peut avoir une grandę vie 
terrestre sans dśgrader 1’esprit au ton terrestre. Les nations jeunes, 
nos freres cadets, atlendent de la France un tel ideał, un tel ton. 
Napolśon voulait s’ślevcr et surpasser les Anglais sur leur cliamp 
d’enfanls; pour vaincre les Anglais, il s’est fait lui menie enfant. 
S’il voulait travailler pour occuper son cliamp ii lui et s’y montrer 
ce qu’il est, ce qu’est la France, l’Angleterrc flecliirait, c’est 1’arme 
pour yainere son frere cadet, pour l'ślever. Dieu veut, ordonne 
cette victoire, c’est le progres de deux freres; jusqu’a ce temps le 
frśre cadet ne voit en nous qu’un fantóme, frere agś, 1’homme 
devenu enfant. L’Anglais n’est pas un fantóme, il est dans la vśritś, 
il e.-t ce qu’il est; 1’enfant s’amuse en s’absorbant tout entier dans 
ses jotijoux, dans ses illusions.

La terre est grandę et puissante par l’abus de la grace; le pain 
quotidien donnś pour le progrśs, est employe pour perfectionner 
la terre; le pecliś a crśś des chefs-d’ceuvre sur la terre, la terre
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s’est ćlevće, 1’esprit s’est abaisse. 11 est permis de se servir de a 
terre pour soutenir la vie d’esprit et de la terre. Les voyages, 
sciences, beaux-arts, tlióatres, chemins de fer, bateaux i vapeur, 
inventions, fruits du póche, malheur de 1’homme sur ses dótours, 
peuvent servir a son bonheur sur la roule vśritable, peuvent de- 
venir sa force poussante sur la voie du Verbe de Dieu. C’est dans 
la grandę vie sur la terre qu’on pratiąue le Verbe de Dieu (1846).

§ 97. La France est une grandę nation dans la pensće de Dieu; 
la France est grandę par son esprit, vieux, agrandi dans les sifecles 
de sa vie óternelle, et elle est capable de manifester cetle gran- 
deur par son corps subtilisó, devenu propre & obćir i son esprit. 
II manque 3 la France le christianisme, cest a-dire lo sacrifice 
chrćlien, qui seul pcut rendre librę ce grand esprit et le diriger 
vers ses grandes destinóes. La revolution d’aujourd’hui (defśvrier) 
se trouve sur le chemin de Dieu, c’est un raouvement pour 1’CEu- 
vre de Dieu. La misćricorde de Dieu a dirigć ce mouvement pour 
le salut, pour le progres de la France et de 1’homme, mais ce 
mouvement peut etre facilement dćlournć de son but; d’anciens 
detours pcuvent s’ouvrir, et sur ces detours, la misóre et 1’escla- 
vage. Ce premier pas pour la regóneration a ćveilló le mai qui se 
tient concenlre dans sa force et sur son cliamp; si le bien qui 
commence 3 se rśgenerer ne se tient pas ćgalcment dans sa force 
et sur son champ, le mai qui triomphait triomphera encore. Le 
mai eveilló s’śleve plus qu’il n’est donnę au bien de l’apercevoir, 
il s’óleve pour óclipser le jour de Dieu a pcine commencć. Le bras 
de Dieu protóge cclui qui renait par le baptóme vćritable, celui qui 
commence la vie, le triomphc du Verbe, auquel la misćricorde de 
Dieu u te aujourd'bui le voile des mystćres pour qu’il soit appliquó 
i la pratique, a la vie privee et publiąuc de 1’liomme (1848).
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